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Wtedy przywołał do siebie dwunastu swoich uczniów i udzielił im władzy nad duchami nieczystymi, aby je wypędzali i leczyli wszystkie choroby i wszelkie słabości.

Mt 10,1 




Tych to Dwunastu wysłał Jezus, dając im następujące wskazania: „Nie idźcie do pogan i nie wstępujcie do żadnego miasta samarytańskiego! Idźcie raczej do owiec, które poginęły z domu Izraela. Idźcie i głoście: «Bliskie już jest królestwo niebieskie»”.

Mt 10, 5-71



1.

Pod koniec wypalonego słońcem lipcowego dnia w południowo-zachodnim Teksasie, w mieście na skrzyżowaniu dróg, którego mieszkańcy egzystowali dzięki pobliskiej fabryce lepu na karaluchy, dopóki przed dwudziestoma laty nie zamknęła jej agencja ochrony środowiska, młody mężczyzna w samochodzie bez szyb zatrzymał się przed biało-niebieskim opuszczonym budynkiem stacji benzynowej, która w okresie wielkiej depresji sprzedawała paliwa Pure, a teraz była jedynie siedliskiem nietoperzy i zbiorowiskiem naniesionych przez wiatr biegaczy pustynnych. Obok stacji benzynowej stała drewniana szopa mieszcząca warsztat; jej spróchniałe deski zapadły się wprost na zardzewiałą ciężarówkę na zdartych, sflaczałych oponach. W plastikowej oprawie sygnalizacji świetlnej na kablu rozciągniętym między dwoma słupami nad skrzyżowaniem widniały ślady po pociskach kaliber dwadzieścia dwa.

Mężczyzna wszedł do budki telefonicznej i starł dłonią pot z twarzy. Jego rozpięta na piersi drelichowa koszula była sztywna od soli. Włosy miał krótko przycięte w wojskowym stylu, niemal do skóry. Wyjął zza paska półlitrową butelkę bez etykiety i odkręcił nakrętkę. Prawą stronę jego twarzy przecinała gruba różowa blizna, jasna i błyszcząca niczym plastik — nie wyglądała jak prawdziwa szrama, lecz jak przyklejona do policzka atrapa. Mescal był żółty i gęsty od pływających w nim gąsienic, które błyszczały w świetle zmierzchu, kiedy przytknął butelkę do ust. Mężczyzna w budce czuł, że serce bije mu coraz szybciej, a pot spływa strużkami spod pach pod gumkę bokserek. Drżącym palcem wystukał numer telefonu.

— Słucham — odezwała się policjantka dyżurna.

Dokoła jak okiem sięgnąć ciągnęły się pofałdowane wzgórza w odcieniu spieczonego ciasta. Monotonny krajobraz składający się ze skał, rachitycznych krzewów kreozotowych, piasku i jadłoszynów urozmaicały jedynie stojące tu i ówdzie wiatraki grzechoczące na wietrze.

— Zeszłej nocy doszło tutaj do strzelaniny. Było wiele strzałów — powiedział mężczyzna. — Słyszałem je w ciemności i widziałem błyski.

— Tutaj, to znaczy gdzie?

— Przy starym kościele. Myślę, że to była strzelanina. Piłem. Widziałem z daleka, co się stało. Ze strachu omal nie narobiłem w spodnie.

Zamilkł na chwilę.

— Czy w tej chwili też jest pan pijany?

— Niezupełnie. To znaczy, wypiłem, ale niewiele. Jedynie parę łyków meksykańskiej nalewki na robalu.

— Proszę powiedzieć, gdzie pan teraz jest. Wyślemy radiowóz. Poczeka pan na patrol?

— Nie jestem w nic zamieszany. W tej okolicy kręci się dużo meneli. Pod samą granicą walają się tony śmieci. Brudne pieluchy, zapleśniałe ubrania, zepsute żarcie i tenisówki bez sznurowadeł. Na co komu sznurowadła ze starych tenisówek?

— Poszło o nielegalnych imigrantów?

— Jak już mówiłem, słyszałem jedynie, że ktoś wali z pukawki. To wszystko, co chciałem zgłosić. Zdawało mi się też, że ktoś otworzył klapę ciężarówki. Tak, na pewno. Coś szczęknęło w ciemności.

— Skąd pan dzwoni?

— Z tego miejsca, z którego słyszałem strzały.

— Jak się pan nazywa? — A jak można nazwać głupka, który się łudzi, że warto się wykazać postawą obywatelską? Niech pani na to odpowie, ma’am.

Rzucił słuchawkę na widełki, ale chybił. Słuchawka wciąż kołysała się pod automatem, kiedy młody mężczyzna z różową blizną na twarzy ruszył w drogę samochodem z oknami bez szyb, przez które wpadał do środka pył i kurz.

*

O zachodzie słońca, dwadzieścia cztery godziny później, niebo nabrało turkusowej barwy; po chwili pasma czarnych chmur nad horyzontem rozjarzył czerwony blask, jakby paleniska w kuźni mającego powstrzymać wieczorny chłód i utrzymać żar słońca przez całą noc aż do świtu. Naprzeciw opuszczonej stacji benzynowej, po drugiej stronie drogi wysoki, siedemdziesięciokilkuletni mężczyzna w kowbojskich spodniach khaki ze staromodnym pasem z kaburą na broń, w ręcznie robionych butach i popielatym stetsonie zaparkował ciężarówkę przed budynkiem, który wyglądał jak ruiny hiszpańskiej misji. Dach zapadł się aż do ziemi, a wyrwane z zawiasów drzwi bezdomni albo nastoletni wandale porąbali w środku na szczapy. Jedynym drzewem w mieście była rozłożysta wierzba; ocieniała jedną ze ścian kościoła. Gra cieni i czerwonych plam światła na stiukowych murach dawała dziwny efekt — jakby od łąki zbliżał się do budynku pożar i za chwilę miał go strawić.

W rzeczywistości tego kościoła nie zbudowali Hiszpanie czy Meksykanie, lecz pewien przemysłowiec, który stał się najbardziej znienawidzonym człowiekiem w Ameryce po tym, jak jego zakładowe oddziały bezpieczeństwa wraz z członkami milicji stanu Kolorado zmasakrowały jedenaścioro dzieci i dwie kobiety podczas strajku górników w 1914 roku. Później przemysłowiec całkowicie się odmienił, został filantropem i odzyskał honor, budując w całym kraju kościoły. Jednakże górnicy nie zdołali założyć związku zawodowego. Kościół stał się symbolem, ale niewielu ludzi łączy go z dwiema kobietami i jedenastoma dziećmi, które szukały schronienia w podziemnej spiżarni, kiedy na płócienny namiot nad ich głowami spadł deszcz popiołu i ognia.

Wysoki mężczyzna z ciemnogranatowym rewolwerem z białą rękojeścią w kaburze przy pasie, wchodząc do kościoła, odruchowo zdjął kapelusz, a potem stanął i czekał, aż jego wzrok przyzwyczai się do panującego wewnątrz murów mroku. Dębowe deski podłogi zerwał i wywiózł jakiś przedsiębiorczy budowlaniec; ubita, pofałdowana, zielonkawa i chłodna z braku słońca ziemia pod nimi zalatywała wilgocią i mysimi odchodami. Wnętrze kościoła było usiane lśniącymi niczym złote zęby łuskami po nabojach.

Kiedy mężczyzna przykucnął, jego kolana głośno zatrzeszczały — skrzypnięciem zawtórował im pas z nabojami. Z pomocą długopisu podniósł jedną łuskę — kaliber czterdzieści pięć, tak jak pozostałe. Chrząknął i splunął w bok, nie mogąc uciec przed smrodem wzbitym przez powiew wiatru. Wstał, wyszedł przez tylne drzwi i rozejrzał się po polu wyrównanym lemieszem spychacza. Na cynamonowej barwy pyle widniała plątanina linii zostawionych przez stalowe gąsienice.

Wysoki mężczyzna wrócił do pickupa po grabie i szpadel z długim trzonkiem. Potem poszedł na pole, wbił w ziemię metalową łopatę, oparł na niej stopę i wcisnął z całej siły, trafił jednak na kamień, więc spróbował jeszcze raz w innym miejscu. Tym razem łopata weszła głęboko, aż do trzonka, jakby zagłębiła się w ciasno ubitej zmielonej kawie, a nie w ziemi. Kiedy ją wyciągnął, w nozdrza uderzył go fetor, od którego gardło samo się zacisnęło; powstrzymał odruch wymiotny. Zwilżył bandanę wodą, którą woził w manierce w samochodzie, i zawiązał ją dookoła dolnej połowy twarzy. Później powoli przeszedł przez pole, co kawałek wbijając w ziemię trzonek grabi. Co trzy, cztery stopy trafiał na miękki opór na jednakowej głębokości, jakby leżały tam worki obroku dla koni, których materiał przegnił i rozpadał się pod dotknięciem; za każdym razem, kiedy wyciągał trzonek, sucha ziemia z powrotem zasypywała otwór. Wiatr kompletnie ucichł. W ostatnich promieniach słońca powietrze wydawało się zielonkawe, ptaki przecinały niebo niczym skalpele chirurgiczne, okolicę plamił pełznący coraz wyżej smród — wsiąkał w buty i ubranie. Mężczyzna odwrócił grabie i ostrożnie, żeby nie dotknąć końcówki trzonka, którym sondował grunt, zaczął rozgrzebywać ziemię w miejscu naznaczonym pazurami jakiegoś dzikiego zwierzęcia.

Człowiek ten miał wiele wspomnień z dawnych lat, którymi rzadko się dzielił z innymi. Zwykle pojawiały się w nich zaśnieżone wzgórza na południe od rzeki Yalu i leżące pośród nich zwłoki chińskich żołnierzy w watowanych mundurach oraz latające pod ciężkimi chmurami odrzutowce F-80 ostrzeliwujące teren, żeby zmusić Chińczyków z moździerzami i cekaemami do ucieczki poza obszar, z którego mogli skutecznie razić amerykańskie pozycje. Rany na ułożonych na platformie ciężarówki ciałach martwych Amerykanów wyglądały jak zamarznięte róże pod śniegiem.

W snach wysoki mężczyzna wciąż słyszał trąbki sygnałowe na zboczach. Ich dźwięk odbijał się od wzgórz echem zimnym jak brzęk metalu o kamień.

Pająkowate palce grabi wyrwały spod ziemi kosmyk czarnych włosów. Wysoki mężczyzna — nazywał się Hackberry Holland — spojrzał w zagłębienie. Obrysował grabiami znalezione zwłoki. Ponieważ ziemia wokół była słabo ubita, a może dlatego, że trup leżał na innych ciałach, piasek zaczął osypywać się z twarzy, uszu, szyi i ramion w pustą przestrzeń poniżej, odsłaniając woskowe, blade czoło i grymas jakby zdziwienia; jedno oko zasłaniała powieka, drugie było wytrzeszczone i okrągłe jak szklana kulka do gry. Ofiara w zaciśniętej pięści trzymała garść ziemi.

Czarna bluzka kobiety drobnej budowy, kojarzącej się z dziecięcą lalką, nie chroniła przed gorącem i była zupełnie nie na miejscu w tym klimacie. Hackberry ocenił ją na niecałe siedemnaście lat i stwierdził, że musiała jeszcze żyć, kiedy zasypywał ją żwir. Miała azjatyckie rysy twarzy, a nie latynoskie, jakich się spodziewał.

Przez pół godziny, dopóki niebo całkiem nie pociemniało, rozgrzebywał i przekopywał pole. Widział wyraźne ślady pracy buldożera, który zgarnął wierzchnią warstwę ziemi aż do twardej skorupy, a potem rozsypał ją z powrotem, ubił i wygładził tak, jakby w tym miejscu miał stanąć nowy dom.

Hackberry wrócił do pickupa i rzucił na platformę grabie i łopatę, a potem sięgnął po nadajnik leżący na siedzeniu pasażera.

— Maydeen, tu szeryf Holland — powiedział. — Jestem za starym kościołem przy Chapala Crossing. Jak dotąd znalazłem zakopane zwłoki dziewięciu ofiar. Same kobiety. Poinformuj federalnych, zadzwoń też do okręgów Brewster i Terrell i poproś o wsparcie.

— Są jakieś zakłócenia na linii. Możesz powtórzyć? Dobrze zrozumiałam? Dziewięć ofiar?

— Mamy tutaj masowy mord. Wszystkie ofiary są pochodzenia azjatyckiego, a niektóre z nich to właściwie jeszcze dzieci.

— Ten facet, który zadzwonił pod dziewięćset jedenaście, znowu się odezwał.

— Co mówił?

— Myślę, że nie znalazł się koło kościoła przypadkiem. Zdaje się, że dręczą go wyrzuty sumienia.

— Podał ci nazwisko?

— Nie, powiedział tylko, że ma na imię Pete. Dlaczego nie powiedziałeś mi, dokąd jedziesz? Wysłałabym ci kogoś do pomocy. Jesteś już trochę za stary na taką gównianą robotę, Hack.

Dlatego, że w pewnym wieku człowiek w końcu zaczyna akceptować siebie i polegać na własnych siłach, a reszcie świata przestaje zawracać głowę — pomyślał Holland i odparł:

— Maydeen, proszę, czy byłabyś uprzejma nie używać takich słów przez radio?

*

Pete Flores nigdy nie zrozumiał, dlaczego jego dziewczyna postanowiła z nim zamieszkać. Miała krótko obcięte kasztanowe włosy, podwijające się na końcach, gładką skórę i głęboko osadzone niebieskozielone oczy, co nadawało jej nieco tajemniczy wygląd, który intrygował mężczyzn i sprawiał, że oglądali się za nią na ulicy jeszcze długo po tym, jak ich minęła. W barze, gdzie pracowała, obsługiwała klientów z niezwykłym wdziękiem, co wszyscy — głównie kierowcy wielkich ciężarówek — dostrzegali i doceniali. Trzy razy w tygodniu chodziła na wieczorowe wykłady w szkole policealnej w budynku rady okręgu. W poprzednim semestrze szkolne czasopismo literackie opublikowało jej opowiadanie. Nazywała się Vikki Gaddis i grała na gibsonie J-200 z wielkim pudłem, którego dostała od ojca — amatorskiego muzyka country z Medicine Lodge w Kansas — kiedy miała dwanaście lat.

Jej akcent i nieco zachrypnięty głos nie były wyuczone czy udawane. Czasami, kiedy grała na gitarze i śpiewała w barze, klienci wstawali z krzeseł i stołków i bili jej brawo na stojąco. Zdarzało jej się również występować w klubie nocnym sąsiadującym z barem, chociaż bywalcy tego miejsca nie byli pewni, jak reagować, kiedy śpiewała chrześcijańskie hymny w rodzaju Will the Circle Be Unbroken czy Keep on the Sunny Side of Life.

Vikki wciąż spała, kiedy Pete wszedł do domu z niemalowanych desek, który wynajmowali. Dom stał w granatowym cieniu wzgórza, kiedy słońce, gorące i parne, wznosiło się na horyzoncie niczym rozbełtane żółtko, a jego blask rozlewał się nad jałową ziemią. Pete czuł, że skóra na jego głowie i twarzy jest napięta, co zapowiadało kaca, a w uszach huczały mu dźwięki baru przy autostradzie, w którym spędził noc. Umył twarz przy umywalce. Chłodna woda spływała do kranu z aluminiowej cysterny leżącej na rusztowaniu za domem. Wzgórze, które litościwie zasłaniało słońce, wyglądało jak kopiec rdzy i żużlu usiany kępkami suchej trawy i jadłoszynu — jedynych roślin o korzeniach wystarczająco rozrośniętych, by dosięgnęły wilgoci pod ziemią. Pete wiedział, że Vikki wkrótce wstanie; na pewno czekała na niego i zapadła w niespokojny sen, wiedząc, a może i nie wiedząc, gdzie przepadł. Chciał okazać skruchę, a także zachować pozory normalności, więc postanowił, że zrobi dla niej śniadanie. Nalał wody do ekspresu — ciemność i chłód metalowego naczynia podziałały przez chwilę jak balsam na jego pulsującą gorączką głowę.

Natłuścił patelnię margaryną, wyjął dwa jajka i parę plasterków szynki z przenośnej chłodziarki, której używali zamiast lodówki. Wbił jajka na patelnię, obok położył szynkę i kromkę razowca i czekał przy kuchence turystycznej, aż tłuszcz się rozgrzeje. Zapach jedzenia buchnął mu w twarz, więc szybko wyszedł tylnymi drzwiami na dwór, żeby nie zwymiotować na ubranie.

Oparł się obiema rękami o koński żłób. Żołądek miał pusty, drżały mu plecy, głowę ściskała niewidzialna obręcz, a jego oddech był zniewagą dla powietrza i świeżości poranka. Zdawało mu się, że słyszy spływający falą terkot helikopterów i głośny zgrzyt transporterów opancerzonych pnących się po zboczu góry — z ich gąsienic sypią się strugi piasku, a z interkomu ryczy na cały regulator Burn, Motherfucker, Burn. Zerknął w kierunku odległych pustkowi. Jedynymi żywymi stworzeniami, jakie dostrzegł, były sępniki różowogłowe, które szybowały wysoko na prądach powietrza i zataczały powolne kręgi. Ziemia coraz bardziej się nagrzewała, a odór śmierci wznosił się do nieba.

Wrócił do domu, żeby przepłukać usta, a potem zgarnął śniadanie Vikki z patelni na talerz. Jajka przypaliły się na brzegach, żółtka pękły, usmażyły się i widać było na nich zwęglony tłuszcz. Usiadł na krześle i zwiesił głowę między kolanami, bo kuchnia zaczęła wirować. Przez uchylone drzwi sypialni, przez błękitną smugę światła, w której wirował kurz, widział wtuloną w poduszkę głowę Vikki. Dziewczyna miała zamknięte oczy, oddychała przez lekko otwarte usta. Poczuł wstyd na myśl, że w tak nędznych warunkach przyszło im żyć. W pęknięcia na podłodze pokrytej linoleum wżarł się brud, ściany były pomalowane zieloną farbą o mdłym odcieniu; niepasujące do siebie meble kupili w sklepie sieci Goodwill. Wszystko, czego się tknął — oprócz Vikki Gaddis — stawało się kolejną życiową porażką.

Vikki otworzyła oczy. Pete wyprostował się na krześle i spróbował się uśmiechnąć, ale odniósł wrażenie, że przez zesztywniałe mięśnie twarzy wyszedł mu nienaturalny grymas.

— Zrobiłem ci śniadanie, ale niezbyt się udało — powiedział.

— Gdzie byłeś, kotku?

— No, wiesz, niedaleko — odparł, wskazując ręką w kierunku autostrady. Na próżno czekał przez chwilę, aż Vikki coś powie. — Po co ludzie wyciągają sznurowadła, kiedy wyrzucają stare tenisówki? — zapytał.

— O czym ty mówisz?

— Tam, gdzie przesiadują menele, zawsze wala się mnóstwo śmieci. Ci goście wyrzucają stare tenisówki, ale najpierw wyciągają z nich sznurowadła. Ciekawe dlaczego?

Vikki już wstała, podciągnęła dżinsy i zapięła guziki na płaskim brzuchu, cały czas patrząc na swoje palce.

— Pewnie dlatego, że to jedna z niewielu rzeczy, jakie mają na własność. — Pete sam sobie odpowiedział. — Jedyna rzecz, jakiej im nie brakuje, to wycie kojotów. Beznadziejny los, prawda?

— Pete, w co znowu się wpakowałeś?

Pete splótł palce i ścisnął między udami tak mocno, że poczuł, jak krew zatrzymuje się w żyłach.

— Pewien gość zaproponował mi trzysta dolców za odstawienie ciężarówki do San Antone. Powiedział, żebym się nie przejmował ładunkiem. Zapłacił mi stówę z góry. Wytłumaczył, że chodzi o parę osób, które muszą dostać się do domów swoich krewnych. Sprawdziłem go. Nie jest mułem. Zresztą muły nie przemycają narkotyków ciężarówkami.

— Sprawdziłeś go? A niby w jaki sposób? — zapytała Vikki. Przestała manipulować przy guzikach i spojrzała na niego.

— Rozmawiałem z ludźmi. Z facetami z baru.

Vikki patrzyła na niego oczami bez wyrazu. Na jej twarzy wciąż widniały odciśnięte ślady poduszki. Podeszła do kuchenki i nalała sobie kawy. Stała boso, a jej biała skóra wyraźnie odcinała się od brudnego linoleum. Pete poszedł do sypialni, wyciągnął spod łóżka i przyniósł do kuchni kapcie Vikki. Położył je koło stóp Vikki i czekał, aż dziewczyna je włoży.

— Wczoraj byli tu jacyś mężczyźni — powiedziała.

— Co? — Krew odpłynęła mu z policzków, przez co wyglądał jeszcze młodziej niż na swoje dwadzieścia lat.

— Dwaj podeszli do drzwi, a jeden został w samochodzie. Nie wyłączył silnika. Ten, z którym rozmawiałam, miał dziwne oczy, jakby źle zsynchronizowane. Kto to był?

— Co powiedział?

Pete zignorował jej pytanie. Vikki czuła, że serce wali jej jak młotem, ale odpowiedziała:

— Że między wami doszło do nieporozumienia. Że uciekłeś pod osłoną nocy, czy coś w tym rodzaju. Że jest ci winien pieniądze. Przez cały czas się uśmiechał. Uścisnęłam mu dłoń. Podał mi dłoń, a ja ją uścisnęłam.

— Jego głowa wygląda tak, jakby miał w niej metalowe implanty? Jedno jego oko błyszczy, a drugie nie?

— Tak, to on. Kto to jest, Pete?

— Ma na imię Hugo. Przez chwilę siedział ze mną w kabinie ciężarówki. W płóciennej torbie miał thompsona. Obluzował mu się magazynek, więc go wyciągnął, obejrzał i z powrotem załadował. Powiedział do mnie: „To cacko należy do najgroźniejszego człowieka w Teksasie”.

— Co miał w torbie?

— Pistolet maszynowy z czasów drugiej wojny światowej. Zatrzymaliśmy się i wyłączyliśmy światła. Hugo zaczął rozmawiać przez krótkofalówkę. Ktoś wydał mu polecenie: „Kładziemy krzyżyk i zjeżdżamy”. Wysiadłem, żeby się wysikać, a potem zszedłem do rowu i wziąłem nogi za pas.

— Mocno ścisnął mi dłoń. Bardzo mocno. Czekaj, mówisz, że uciekłeś? Co tam się stało?

— Hugo zrobił ci krzywdę?

— No, a co przed chwilą powiedziałam? Czy to byli przemytnicy narkotyków?

— Nie, ktoś o wiele gorszy. Wdepnąłem w poważne gówno, Vikki — wyznał Pete. — Słyszałem strzały. Słyszałem krzyki w ciemności. Tam były kobiety, niektóre jeszcze niepełnoletnie.

Vikki milczała, popatrzyła na niego jak na obcego człowieka, a on próbował przyjrzeć się jej dłoni. Ona wstała, podeszła do okna i odwrócona tyłem do niego, z rękami skrzyżowanymi na piersi patrzyła smutnym wzrokiem na surowy blask rozlewający się nad ziemią.



2.

Klub nocny Nicka Dolana znajdował się w połowie drogi między Austin i San Antonio. Był to świeżo pomalowany białą farbą, otoczony dębami i sosnami, dwupiętrowy budynek w stylu wiktoriańskim. Jego balkon i okna przez okrągły rok zdobiły lampki choinkowe. Z autostrady wyglądał jak oaza radości. Żwirowy parking był jasno oświetlony, zadaszony łącznik prowadził do przyklejonej do głównego budynku knajpki meksykańskiej, która miała przekonać przejezdnych klientów, że cycki i tyłki nie są jedynym towarem oferowanym przez Nicka, że to lokal dla dżentelmenów, otwarty również dla kobiet, a nawet całych rodzin, jeżeli znużone drogą miały ochotę na dobry posiłek za rozsądną cenę.

Nick zrezygnował z prowadzenia pływającego kasyna w Nowym Orleanie i wyjechał ze swojego rodzinnego miasta, bo zmęczyły go wieczne problemy, jakie sprawiały mu niedobitki mafii, i nie chciał już opłacać polityków z całego stanu wciąż wyciągających ręce po więcej, wliczając w to gubernatora, który teraz siedział w więzieniu federalnym. Nick był pogodzony ze światem, ze sprzedajną naturą ludzką i z niegodziwością, która zdawała się wrodzoną cechą większości ludzi. Buntował się jednak przeciwko hipokryzji. Dostarczał ludziom to, czego pragnęli — bez względu na to, czy był to hazard, alkohol, panienki czy też ochota na spełnienie marzeń, ukrytych fantazji w bezpiecznym miejscu, w którym nikt ich nie oceniał. Jednakże zawsze, kiedy na horyzoncie zaczynała się wznosić fala moralnego oburzenia, Nick wiedział, kogo wyrzuci na brzeg.

Oprócz niechęci do hipokryzji miał jednak jeszcze inny problem — przy swoich narodzinach został wystrychnięty na dudka, bo przyszło mu żyć w ciele tłuściocha o wąskich ramionach i krótkiej szyi, a na domiar złego został obarczony platfusem i wadą wzroku, więc potrzebował okularów o grubych okrągłych szkłach, które upodabniały go do złotej rybki w szklanej kuli.

Nosił buty podwyższające, sportowe marynarki z poduszkami na ramionach i drogą, stylową biżuterię. Za koszule i krawaty płacił co najmniej siedemdziesiąt pięć dolarów. Jego córki bliźniaczki chodziły do szkoły prywatnej i brały lekcje fortepianu, baletu oraz jazdy konnej, a syn wybierał się na studia na University of Texas. Żona grywała w brydża w drogim klubie, co dzień ćwiczyła na siłowni i nie zadawała niepotrzebnych pytań o źródła dochodów Nicka. Poza tym sama płaciła swoje rachunki pieniędzmi zarobionymi na giełdzie papierów wartościowych. Ich małżeństwu już od dawna brakowało romantyzmu, ale żona przynajmniej nie zrzędziła, była dobrą matką i według wszelkich standardów osobą o dobrym charakterze, więc Nick nie miał powodu do narzekania. Trzeba rozegrać życie najlepiej, jak się potrafi — z platfusem czy bez.

Nick nie walczył ani nie buntował się przeciwko porządkowi świata. Kiedy sytuacja tego wymagała, potrafił być humorzasty i grać rolę nieśmiałego głupca. Nie przystawiał się do swoich dziewczyn ani nie miał złudzeń co do powodów ich lojalności. Ludzie nawróceni na chrześcijaństwo często mówią o „szczerości”. „Szczera” opinia Nicka o sobie i swoich relacjach ze światem brzmiała mniej więcej tak: otyły, niski, łysiejący mężczyzna w zaawansowanym wieku, który zna swoje ograniczenia i nie próbuje poza nie wychodzić. Mieszka w kraju purytanów, którzy mają obsesję na punkcie seksu i bez przerwy o nim gadają niczym dzieci na basenie YMCA, odkrywające po raz pierwszy, że koledzy też mają siusiaki. Powtarzał sobie, że jeżeli ktoś w to wątpi, to powinien przełączyć telewizor na jakikolwiek kanał familijny i zobaczyć, co za gówno oglądają ich dzieci.

Zdaniem Nicka jedynym prawdziwym grzechem w tym kraju był brak pieniędzy. Szacunek kupuje się, podpisując czek. Czy to cyniczna postawa? Rodzina Kennedych nie zbiła fortuny na sprzedaży Biblii w czasach prohibicji. A czy w senacie Stanów Zjednoczonych zasiadają biedacy? Ilu amerykańskich prezydentów przeszło szkołę życia w burdelach?

Jednak teraz Nick miał problem, który nie powinien w ogóle pojawić się w jego życiu — przecież nie zrobił nic, czym mógłby sobie na to zasłużyć. Czyż lata upokorzeń doznawanych od łobuzów z Ninth Ward w Nowym Orleanie nie zmazały jego wszystkich jeszcze niepopełnionych grzechów? Jego problem właśnie wszedł do klubu, usiadł przy barze, zamówił szklankę wody sodowej z lodem i sokiem wiśniowym i gapił się na dziewczyny przy rurach. Jego twarz wyglądała jak skórzana maska, miał mięsiste usta, zaciśnięte, jakby wciąż powstrzymywał krzywy uśmieszek, a kości jego czaszki zdawały się źle dopasowane. Nazywał się Hugo Cistranos i przerażał Nicka Dolana jak mało kto.

Nick chciał po prostu wyjść z sali, minąć stoły, przy których siedział tłum studentów, rozwiedzionych przeciętniaków i bogatych biznesmenów, którzy udawali, że przyszli do klubu jedynie dla zabawy, i schronić się w bezpiecznym biurze. Mógłby wtedy do kogoś zatelefonować, ubić interes, przeprosić albo zaproponować komuś rekompensatę — byle tylko dostać się do telefonu i zacząć działać. Za wszelką cenę. W końcu tak robią ludzie interesu, kiedy piętrzą się przed nimi trudności. Załatwiają sprawy przez telefon. Nie odpowiadał za to, co zrobił ten szaleniec. Szczerze mówiąc, nawet nie był pewien, co to mogło być.

No właśnie. Jeżeli nie wiesz, co ten chory świr zrobił, to dlaczego miałbyś być za to odpowiedzialny? Nick nie miał z tym nic wspólnego, był jedynie przedsiębiorcą próbującym odwrócić uwagę konkurentów, którzy chcieli wygryźć go z branży usług towarzyskich w Houston i Dallas, skąd pochodziło czterdzieści procent jego zysków.

Po prostu idź do biura, powtarzał sobie. Powinien zignorować to, że wzrok Hugona pali go w twarz, w kark, w plecy, zdziera z niego ubranie i skórę, pozbawia jego duszę resztek godności. Powinien udawać, że nie zwraca uwagi na władczą postawę i uśmieszek, które w milczący sposób sugerowały, że on, Nick, jest własnością Hugona, że Hugo zna jego myśli i słabości i w każdej chwili może zdemaskować przestraszonego, małego tłuściocha, któremu czarne dzieciaki z boiska zabierały pieniądze na lunch.

Wspomnienie tamtych czasów w Ninth Ward sprawiło, że zalała go fala gorąca, a rozbudzony na chwilę duch walki kazał mu zacisnąć pięści. Nick sam był zaskoczony, kiedy odkrył, jaki potencjał krył się w ciele tamtego małego grubaska. Odwrócił się i spojrzał prosto w twarz Hugona. Podszedł do niego z oczami otwartymi tak szeroko, jakby ktoś mu przyszył powieki do brwi. Trzymał papierosa w bezpiecznej odległości od swojej sportowej marynarki, w ustach mu zaschło, a w sercu wiły się robaki. Dziewczyny tańczące przy rurach, o ciałach błyszczących brokatem i twarzach pokrytych grubą warstwą makijażu, stały się jedynie spowitymi dymem animowanymi postaciami, których imion nie pamiętał i z których losem nie miał nic wspólnego, chociaż one zabiegały o jego sympatię i zawsze zwracały się do niego po imieniu takim tonem, jakby rozmawiały z opiekuńczym wujkiem. Nick Dolan zdany na siebie.

Oparł dłoń na barze, ale nie usiadł. Popiół z papierosa spadł mu na spodnie. Hugo uśmiechnął się, śledząc wzrokiem smużkę dymu, aż do żółtej, nikotynowej plamy między palcem wskazującym i środkowym Nicka.

— Wciąż palisz trzy paczki dziennie? — zapytał.

— Myślałem o plastrach — odparł Nick, nie spuszczając wzroku z Hugona. Nie był pewny, czy powiedział prawdę, czy nie, ale i tak wymówka zabrzmiała głupio.

— Marlboro wpędzą cię do grobu. To sama chemia.

— Na coś trzeba umrzeć.

— Chemikalia tuszują zapach nikotyny, żebyś nie zwracał uwagi na szkody w swoim organizmie. Plamy na płucach, plamy na wątrobie i tego rodzaju sprawy. Nikotyna sieje największe spustoszenie, kiedy śpisz i nawet o tym nie wiesz.

— Idę do domu. Chciałeś się ze mną spotkać w jakimś konkretnym celu?

— Ach, tak, można to tak nazwać. Wolisz, żebyśmy przeszli do biura?

— Sprzątaczka właśnie odkurza.

— Bardzo roztropnie. Nie ma to jak odkurzanie klubu nocnego w godzinach największego ruchu. Powiedz mi, jak się nazywa twoja firma sprzątająca, żebym przypadkiem nie zamówił jej usług. Chodźmy na dwór. Powinieneś zobaczyć, co się dzieje na niebie. Błyskawice szaleją między chmurami. Zapalisz sobie na świeżym powietrzu.

— Żona czeka na mnie z obiadem.

— Zabawne, bo przecież wszyscy wiedzą, że zawsze sam zamykasz knajpę i skrupulatnie liczysz każdy grosz w kasie.

— Coś sugerujesz?

Hugo wypił łyk wody sodowej i z namysłem rozgryzł wisienkę.

— Nie, Nicholas, niczego nie sugeruję. — Jego język zrobił się jasnoczerwony. Wytarł usta papierową serwetką i uważnie obejrzał rozmazaną kolorową smugę, jaka się na niej pojawiła. — Wynająłem dodatkowy personel, ale potrzebuję twojej opinii w tej sprawie. Okazało się, że ten facet to prawdziwy wrzód na dupie. — Pochylił się i ścisnął ramię Nicka. Jego twarz wyrażała jedynie serdeczność. — Chyba zanosi się na deszcz. Zobaczysz, że spodoba ci się ten powiew świeżości w powietrzu. Wywietrzysz zapach nikotyny z ubrania.

Powietrze na dworze było dokładnie takie, jak je opisał Hugo, przesiąknięte zapachem nadciągającej burzy i arbuzów z plantacji, która rozciągała się za linią dębów ograniczających posiadłość Nicka. Nick wyprzedził Hugona i zatrzymał się w wąskim przejściu między buickiem i dużym czarnym SUV-em gościa. Hugo oparł rękę o zderzak swojego samochodu, zasłaniając Nickowi widok na klub. Nosił sportową koszulę, białe spodnie z zakładkami i wypolerowane włoskie buty. W elektrycznym blasku wiszących nad parkingiem lamp mięśnie jego wyprostowanej ręki zdawały się napięte, blade i otoczone siatką zielonkawych żył.

— Artie Rooney stracił dziewięć dziwek — powiedział Hugo.

— Nic o tym nie wiem — odparł Nick.

Hugo podrapał się po karku. Miał myszowate włosy poprzetykane rudawymi pasemkami, które wyglądały jak plamy jodyny. Zaczesywał je gładko na żel, odsłaniając wysokie czoło podobne do dziobu okrętu.

— Nicholas, co dla ciebie znaczą słowa: „kładziemy krzyżyk”?

— Mam na imię Nick.

— Tak czy owak, zadałem ci pytanie, Nick.

— Znaczą: „kończymy”. Albo: „zwijamy żagle”. Na pewno nie znaczą: „tracimy nad sobą panowanie”.

— Nie jestem pewien, czy dobrze cię zrozumiałem. Porywamy tajskie kurewki Rooneya, wysyłamy co najmniej jednego z jego brysiów w zaświaty, a potem wysadzamy tę bandę rozhisteryzowanych żółtych dupodajek w szczerym polu. Czy nie oznacza to dla mnie zastrzyku śmierci albo czterdziestu lat w więzieniu federalnym?

— Co powiedziałeś o tym „brysiu” Rooneya?

W głowie Nicka rozległ się sygnał alarmowy, trzask zepsutej migawki, jak defekt mózgu albo podświadomości, wadliwy mechanizm, który zawodził za każdym razem, kiedy trzeba było ugryźć się w język lub znaleźć właściwe słowo, zanim będzie za późno, a wtedy Nick zostawał sam, z opuszczoną gardą, zdany na łaskę i niełaskę swoich przeciwników. Dlaczego o to zapytał? Dlaczego się zdradził, że wie, co Hugo zrobił tym bezbronnym kobietom, a może nawet dziewczynkom, z ciężarówki? Nagle poczuł się tak, jakby wyciekła z niego przez podeszwy butów energia życiowa.

— Hugo, muszę przyznać, że się pogubiłem. Nie mam pojęcia, czego dotyczy ta rozmowa — powiedział, spuszczając wzrok. Słowa niczym mokry popiół grzęzły mu w gardle.

Hugo odwrócił się i potarł palcami płatek ucha. Zacisnął usta, a rozbawienie zaczęło ulatywać mu przez nos jak powietrze z pękniętej dętki.

— Wszyscy jesteście tacy sami — mruknął.

— „Wszyscy”, czyli kto?

— Cwane małpy, które udają, że nie widzą zła. Wynajmujecie innych, żeby je czynili za was. Jesteś mi winien dziewięćdziesiąt patyków, Nicholas, po dziesięć tysięcy za każdy element zlecenia, który musiałem przejąć od Artiego i unieszkodliwić. Poza tym jesteś mi winien siedem tysięcy za koszty transportu. Plus pięć za wydatki służbowe. Odsetki wynoszą półtora procenta na tydzień.

— Odsetki? Jakie odsetki? Oszalałeś?

— Jest jeszcze jeden problem. Chłopak, którego wziąłem do roboty z meliny przy drodze.

— Jaki chłopak?

— Pete Jak-mu-tam. Co za różnica? Zerwał się ze smyczy.

— Nie dam się w to wciągnąć. Przepuść mnie.

— Sprawy nieco się skomplikowały. Odwiedziłem norę, w której mieszka. Była tam dziewczyna. Widziała mnie, więc stała się aktywnym uczestnikiem tej historii. Słuchasz mnie?

Nick zaczął się cofać, kręcąc głową. Próbował wydostać się z zamkniętej przestrzeni, która pogrążała go w mroku.

— Idę do domu. Znam Artiego Rooneya od wielu lat. Dogadam się z nim jak biznesmen z biznesmenem.

Hugo wyjął z kieszeni grzebień i jedną ręką zaczesał do tyłu włosy.

— Artie Rooney proponował mi swojego starego cadillaca w zamian za wysłanie cię na dietę cud. Zero głodu. Gwarantowana strata piętnastu do dwudziestu funtów dziennie — a to wszystko we własnej drewnianej skrzyni. Rozumiesz, o czym mówię? Wiesz, Nicholas, dlaczego on tak bardzo cię nie lubi? Bo jest autentycznym Irlandczykiem, a nie farbowanym lisem, który zmienia nazwisko Doliński na Dolan. Wpadnę jutro po pieniądze. Mają być w banknotach pięćdziesięciodolarowych o przypadkowych numerach seryjnych.

Nick nie umiał sobie poradzić z natłokiem informacji.

— Dlaczego odmówiłeś Artiemu Rooneyowi? — zapytał, bo czuł, że powinien coś powiedzieć.

— Już mam cadillaca.

Dwie minuty później Nick wrócił do klubu. Serce mu łomotało w piersi, a oddech tak głośno świszczał w płucach, kiedy łapczywie zaciągał się papierosem, że ledwie słyszał hałaśliwą muzykę graną przez czteroosobowy zespół.

— Nick, jesteś blady jak prześcieradło. Złe wieści? — zainteresował się barman.

— Wszystko w porządku — odparł Nick.

Usiadł przy barze, bo zakręciło mu się w głowie. Bał się, że krew pulsująca w jego nabrzmiałych od nadciśnienia kaczych stopach rozsadzi mu buty.

*

Zanim Hackberry Holland w końcu położył się spać, zamknął się w kabinie prysznicowej — jedynym miejscu, w którym mógł nie myśleć o tym, co znalazł za ruinami kościoła. Umył włosy, wyszorował do czerwoności skórę i przytrzymał twarz pod strumieniem gorącej wody tak długo, jak się dało. Jednakże odór ekshumowanych ciał prześladował go nawet we śnie, a nazajutrz otaczał go przez cały dzień aż do nadejścia nocy. Niebo nad wzgórzami przecięły błyskawice, klakson ciężarówki na autostradzie zabuczał niczym trąbka sygnałowa z czasów jakiejś zapomnianej wojny.

Agenci federalni wykonali już większość czynności na miejscu zbrodni — postawili kostnicę polową, reflektory i nadajniki satelitarne, przez które prawdopodobnie łączyli się z władzami meksykańskimi i ze swoimi zwierzchnikami w stolicy. Byli uprzejmi dla Hackberry’ego, traktowali go z szacunkiem, chociaż bez przesady, ale zdawał sobie sprawę, że jest dla nich intruzem, kimś w rodzaju gapia lub w najlepszym razie świadka. O świcie, kiedy wszystkie ekshumowane ciała już zostały zapakowane w plastikowe worki i wywiezione, a agenci zaczęli zbierać sprzęt, do Hackberry’ego podszedł siwy mężczyzna w garniturze i podał mu rękę na pożegnanie. Jego policzki pokrywała siatka niebieskich i czerwonych żyłek. Uśmiechał się niepewnie, jakby zamierzał o coś zapytać, ale nie chciał, żeby zabrzmiało to nieuprzejmie.

— Podobno kiedyś był pan prawnikiem ACLU2 — powiedział.

— Rzeczywiście, ale to było wiele lat temu.

— Dosyć radykalna zmiana.

— Czy ja wiem.

— Czegoś panu nie powiedziałem. Jeden z naszych ludzi znalazł w ziemi kości, które leżały tam już od dawna.

— Może to jakieś pozostałości po Indianach? — zasugerował Hack.

— Nie. Nie są aż tak stare.

— A może morderca już przedtem korzystał z tego miejsca. Spychacz został przywieziony ciężarówką i w taki sam sposób wywieziony. Możliwe, że mamy do czynienia z dobrze zorganizowanym zawodowcem.

Odpowiedzialny za ekshumację agent FBI Ethan Riser nie słuchał go.

— Dlaczego postanowił pan tu zostać i samodzielnie wykopać ciała? Dlaczego nie wezwał pan wcześniej nikogo do pomocy? — zapytał.

— Podczas wojny w Korei trafiłem do obozu jenieckiego. Byłem w Pak’s Palace i kilku innych miejscach.

Agent skinął głową i powiedział:

— Proszę wybaczyć, ale nie widzę związku.

— Drogi były pełne uchodźców. Prawie wszyscy szli na południe. Często zdarzało się, że północnokoreańscy żołnierze w cywilnych ubraniach infiltrowali kolumny uciekinierów. Czasami nasze F-80 dostawały rozkaz, żeby zabić wszystkich, którzy są na drodze. Musieliśmy kopać dla nich groby. Zdaje się, że nikt o tym nigdy głośno nie mówił.

— Czy to znaczy, że pan nam nie ufa? — zapytał agent, wciąż się uśmiechając.

— Nie, sir, nawet nie przyszłoby mi to do głowy.

Agent patrzył w dal na rozległą, pofałdowaną równinę, nad którą unosiły się na wietrze niczym zielona koronka liście jadłoszynu.

— Tutaj musi być jak na księżycu — zauważył.

Hackberry nie odpowiedział, tylko poszedł z powrotem do swojego pickupa. Ból przypominający mu o dawnej kontuzji znowu zaczął się odzywać w dolnej części kręgosłupa.

*

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych próbował pomóc koledze pochodzenia latynoamerykańskiego, z którym służył w wojsku. Człowiek ten został straszliwie pobity podczas demonstracji Związku Robotników Rolnych i oskarżony o atak na policjanta. W owych czasach Hackberry codziennie już wczesnym popołudniem miał nieźle w czubie i był kandydatem do Kongresu. Jego ambicje polityczne i cynizm w niedoskonały sposób maskowały poczucie winy, depresję i odrazę do siebie — uczucia, które przywiózł z obozu jenieckiego w Korei Północnej zwanego No Name Valley.

Latynoski kolega w końcu został zamordowany w więzieniu. Hackberry poznał wtedy jeszcze jedną osobę związaną ze Związkiem Robotników Rolnych — Rie Velasquez. Od tej pory stał się zupełnie innym człowiekiem. Przez jakiś czas sądził, że zdoła się otrząsnąć zarówno po śmierci przyjaciela, jak i po spotkaniu z dziewczyną o imieniu Rie. Mylił się w obydwu przypadkach. Na początku znajomości Rie nastawiła go do siebie nieprzychylnie — i to wcale nie z powodu poglądów czy bezkompromisowej postawy. Drażniło go, że nie czuła strachu ani nie liczyła się z opinią innych ludzi, a nawet nie przejmowała się własnym losem. Na domiar złego sprawiała wrażenie, jakby była gotowa go zaakceptować, o ile nie będzie oczekiwał, że zacznie traktować poważnie jego oraz jego przekonania polityczne.

Miała wykształcenie uniwersyteckie, była inteligentna i oszałamiająco piękna. Hackberry wymyślał setki pretekstów, żeby znowu się z nią zobaczyć. Niby przypadkiem wpadał do siedziby związku, proponował, że podwiezie ją do domu, a jednocześnie wciąż próbował marginalizować jej radykalizm i ignorował jej lewicowy światopogląd, jakby zaakceptowanie czegokolwiek mogło się stać nitką, która zapoczątkuje prucie się całego swetra — czyli w tym wypadku jego własnego systemu wartości. Nigdy jednak otwarcie nie kwestionował jej przekonania, że uboga klasa pracująca, którą reprezentowała, ma słuszne pretensje, bo nieustannie jest terroryzowana przez właścicieli gospodarstw i przez policję — jedynie dlatego, że chce stworzyć związek zawodowy.

Polityczne nawrócenie Hackberry’ego Hollanda nie nastąpiło podczas mityngu związku zawodowego ani podczas mszy w jakimś sympatycznym kościele katolickim, a tym bardziej nie było skutkiem olśniewającej wizji na drodze do Damaszku. Do radykalizacji poglądów Hackberry’ego Hollanda przyczynił się pewien nadpobudliwy stróż prawa, który najpierw zdzielił go pałką w głowę, a potem skopał do nieprzytomności. Kiedy Hackberry ocknął się na betonowej podłodze, z głową zaledwie parę cali od zalanej uryną kratki ściekowej, przestał wątpić w słuszność działań rewolucjonistów, czyhających przed budynkiem aresztu na nowych zwolenników gotowych wesprzeć ich w boju.

Przed dziesięcioma laty Rie zmarła na raka macicy, a obaj ich synowie bliźniacy wyjechali z Teksasu — jeden został onkologiem w szpitalu Mayo w Phoenix, a drugi kapitanem statku na Florida Keys. Hackberry sprzedał ranczo nad rzeką Guadalupe, gdzie razem z Rie wychowali dzieci, i przeprowadził się bliżej granicy. Gdyby ktoś go zapytał, dlaczego porzucił swoją ukochaną zieloną okolicę i wybrał monotonną egzystencję na nisko opłacanym stanowisku państwowym w stolicy okręgu pośrodku pustyni, gdzie wiatr wzbijał tumany kurzu, a chodniki i budynki pokrywała powstała z gorąca pajęczyna pęknięć, Hackberry nie znalazłby wyjaśnienia — a na pewno nie takiego, którym chciałby się dzielić z obcymi.

Prawda była taka, że nie potrafił codziennie rano wstawać z łóżka i patrzeć na przedmioty, których kiedyś dotykała Rie. Wiatr wydymał firanki do środka, jakby starał się jeszcze zwiększyć ciśnienie panującej w domu pustki, a słupy, belki i gipsowe ściany napierały na siebie i wypełniały pokoje tak ogłuszającą ciszą, że Hackberry’emu wydawało się, że ktoś obłąkańczo klaska tuż nad jego uchem. Budził się przytłoczony brakiem Rie i chłopców, których w duszy wciąż postrzegał jako małe dzieci, i nie potrafił pozbyć się myśli, że został bezlitośnie obrabowany i że pustki w jego sercu już nic nie wypełni.

Pewien baptysta zapytał Hackberry’ego, czy z powodu swojej straty obraził się na Boga.

— Bóg nie wymyślił śmierci — odparł Hackberry.

— A kto ją wymyślił?

— Rak to choroba cywilizacyjna epoki przemysłu.

— Hack, myślę, że nosi pan w sobie gniew. Powinien pan znaleźć dla niego jakieś ujście. Lepiej pamiętać, jak pańska żona przeżyła swój czas, a nie rozpaczać nad tym, czego nie można zmienić.

A ja myślę, że powinieneś zachować swoje rady dla kogoś innego — odparł w duchu Hackberry, ale nie powiedział tego głośno.

Teraz, w błękitnym blasku świtu, pod coraz bledszymi gwiazdami, jadł śniadanie na werandzie i próbował nie myśleć o snach, z których przed chwilą się obudził. Właściwie „sny” były nieodpowiednim określeniem. Sny zachowują pewną chronologię, są pełne ruchu i słów. Tymczasem jedyną rzeczą, jaką Hackberry zapamiętał, były potworne rany na ciałach kobiet i dziewczyn pogrzebanych za pomocą spychacza za kościołem. Ilu ludzi wie, do jakiego stopnia pociski kaliber czterdzieści pięć mogą zmasakrować ludzkie ciało i kości? Ilu widziało, jak wygląda twarz, czaszka i klatka piersiowa człowieka zastrzelonego serią z pistoletu maszynowego kaliber czterdzieści pięć?

Z południa wiał lekki wiatr i chociaż trawa zwykle była sucha i sztywna, to wcześnie rano nabierała bladozielonego odcienia. Wówczas również kwiaty w ogrodzie cieszyły różnorodnością i świeżymi kolorami pod kroplami rosy. Hackberry nie chciał myśleć o trupach pogrzebanych za kościołem. Nie, to też nieprecyzyjne określenie. Nie chciał myśleć o przerażeniu i bezradności, jakie musiały czuć ofiary, kiedy kazano im stanąć w szeregu i rozstrzelano. Nie chciał się zastanawiać nad tymi rzeczami, bo sam ich doświadczył, kiedy stał razem z innymi jeńcami na zaśnieżonym dziedzińcu w temperaturze bliskiej zera i patrzył, jak strażnik więzienny, Chińczyk z pistoletem maszynowym, strzela z bliska jego kolegom w pierś i w twarz. Fanaberii żądnego krwi kata Hackberry zawdzięczał, że darowano mu życie — zmuszono go, żeby się przyglądał, jak inni giną. Czasami żałował, że został wśród żywych, a nie zginął wraz z nimi.

Uważał, że najgorsze, co może spotkać człowieka w ostatnich chwilach życia, to konieczność patrzenia w oczy swojego oprawcy. Takie pożegnanie ze światem, spoglądanie w twarz wcieleniu zła, odbiera nie tylko nadzieję, ale też wiarę w cały rodzaj ludzki. Nie wdawał się w polemiki z poczciwymi osobami twierdzącymi, że wszyscy jesteśmy jedną rodziną, potomkami biednych, nieporadnych nagusów z Edenu, którzy z pychy lub ciekawości złamali zasady i zjedli zakazany owoc. Według Hackberry’ego niektóre poczynania jego pobratymców od dawna dowodziły, że nie wszyscy zeszli z tego samego drzewa.

Głupie czy nie, właśnie takie wywołane snami myśli krążyły Hackberry’emu po głowie o brzasku.

Wypił kawę, przykrył talerz papierem śniadaniowym i włożył go do lodówki. Wsiadł do pickupa i wyjechał tyłem z podjazdu na dwupasmówkę — nie usłyszał dzwoniącego w domu telefonu.

Wjechał do miasta, zaparkował za budynkiem mieszczącym areszt i biuro, który pełnił funkcję siedziby policji okręgowej, a potem wszedł do środka tylnymi drzwiami. Jego zastępczyni, Pam Tibbs, już siedziała za biurkiem. Jej twarz nie zdradzała żadnych emocji. Miała na sobie dżinsy, kowbojki, T-shirt koloru khaki i pas na broń. Jej gęste kasztanowe włosy przetykane siwymi kosmykami, których nie farbowała, zawijały się na końcach. Najbardziej enigmatyczne były oczy. Od czasu do czasu rozbłyskiwała w nich życzliwość, ciepło lub intensywna myśl, ale nikt nigdy nie wiedział, o którą z tych rzeczy w danym momencie chodzi. Kiedyś pracowała w drogówce w Abilene i w Galveston, a cztery lata temu dołączyła do zespołu Hackberry’ego, bo chciała być bliżej matki, która przebywała w miejscowym hospicjum. Pam miała dyplom studiów wieczorowych Uniwersytetu Houston, ale rzadko mówiła o swoim wykształceniu i życiu prywatnym, wyraźnie dając ludziom do zrozumienia, że nie powinni wtykać nosa w jej sprawy. Kiedy Hackberry awansował ją na swoją zastępczynię, nie wszyscy koledzy byli zadowoleni z tej decyzji.

— Dzień dobry — przywitał się Hackberry.

Pam, milcząc, popatrzyła mu prosto w oczy.

— Coś się stało? — zapytał Hackberry.

— Przed chwilą wyszedł stąd facet z ICE3. Nazywa się Clawson. Na twoim biurku leży jego wizytówka.

— Czego chciał?

— Chyba dobrać ci się do dupy.

— Słucham?

— Pytał, dlaczego nie wezwałeś pomocy, kiedy znalazłeś ciała.

— Naprawdę myślał, że wyciągnie od ciebie jakieś tajemnice?

— Zdaje się, że ma mnie za dyżurnego kapusia.

— I co mu powiedziałaś?

— Żeby poszedł się przewietrzyć.

Hackberry ruszył w kierunku swojego gabinetu. Widział przez okno flagę na metalowym maszcie przed budynkiem policji, słońce za chmurami, które nie zwiastowały deszczu, oraz kłęby pyłu niesione przez wiatr wzdłuż ulicy, przy której stały budynki z piaskowca i kamienia wzniesione w latach dwudziestych ubiegłego wieku.

— Słyszałam, jak rozmawiał na zewnątrz przez komórkę. — Za jego plecami odezwała się Pam.

Kiedy się odwrócił, popatrzyła mu prosto w oczy i przygryzła wargę.

— No, powiedz to wreszcie. Proszę.

— Prawdziwy z niego kutas.

— Nie wiem, która z was jest gorsza — ty czy Maydeen. Mogłabyś nie używać w pracy takich słów?

— Podsłuchałam jego rozmowę. Chyba znają nazwisko faceta, który zgłosił strzelaninę. Uważają, że ty też go znasz. Myślą, że nie chcesz go wydać.

— A niby dlaczego miałbym chronić jakiegoś gościa, który dzwoni pod numer alarmowy?

— Masz krewnego o nazwisku William Robert Holland?

— Tak. Dlaczego?

— Clawson telefonował do kogoś, kto się tak nazywa. Miałam wrażenie, że to może być ktoś z twojej rodziny i że zna zgłaszającego. Słyszałam jedynie strzępy rozmowy.

— Nie wychodź z biura — polecił Hackberry i poszedł do swojego gabinetu. Na biurku znalazł wizytówkę agenta ICE z pedanterią położoną na samym środku podkładki do pisania. Nad pierwszą linijką ktoś ręcznie dopisał numer telefonu komórkowego zaczynający się cyframi 713 — kierunkowy do Houston. Hackberry wybrał numer na klawiaturze telefonu na biurku.

— Clawson — odezwał się męski głos.

— Tu szeryf Holland. Przykro mi, że rano nie udało nam się spotkać. Czym mogę służyć?

— Próbowałem dodzwonić się do domu, ale ma pan wyłączoną sekretarkę.

— Czasami nie działa. Czego chce się pan dowiedzieć?

— Od chwili, kiedy znalazł pan ofiary, do zgłoszenia tego faktu minęło dosyć dużo czasu. Mógłby pan to wyjaśnić?

— Nie jestem pewien, czy dobrze rozumiem pytanie.

— Chciał pan w pojedynkę wykopać wszystkie ciała?

— Brakuje nam ludzi.

— Czy jest pan spokrewniony z byłym policjantem z Teksasu? Nazywa się...

— Billy Bob Holland. Tak, jesteśmy rodziną. Jest prawnikiem. Tak jak ja, tyle że ja już nie pracuję w tym zawodzie.

— To ciekawe. Musimy uciąć sobie pogawędkę, szeryfie Holland. Nie lubię badać miejsc zbrodni, które miejscowi funkcjonariusze już zdążyli zadeptać.

— Dlaczego ICE zajmuje się śledztwem w sprawie morderstwa? — zapytał Hackberry. Słyszał brzęk metalowej linki o maszt flagowy i suchy stuk kubła na śmieci uderzającego w krawężnik. — Znacie tożsamość człowieka, który zgłosił strzelaninę?

— Nie jestem upoważniony do rozmowy na ten temat.

— Proszę wybaczyć, sir, ale mam wrażenie, że nazywa pan rozmową monolog, podczas którego pan zadaje pytania, a inni jedynie odpowiadają. I nie życzę sobie, żeby pan znowu wypytywał moich pracowników.

— Co pan powiedział?

Hackberry odłożył słuchawkę i wrócił do głównego biura. Pam Tibbs uniosła głowę znad dokumentów. Promień słońca padł na jej twarz. Wyczekująco wpatrywała się w szefa swoimi ciemnobrązowymi, błyszczącymi oczami.

— Dzisiaj ty prowadzisz — powiedział Hackberry.

*

Było parno i ciepło, kiedy zaparkowali radiowóz na opuszczonej stacji benzynowej Pure naprzeciw skorupy starego kościoła. Hackberry wysiadł z samochodu od strony pasażera i popatrzył na budkę telefoniczną stojącą na terenie stacji. Jej plastikowe przezroczyste ściany pokrywało graffiti. Ktoś odkręcił i zdjął telefon. Słońce schowało się za chmurą i wzgórza pociemniały niczym siniec na ciele.

— FBI zabrała telefon? — zdziwiła się Pam.

— Zdejmą odciski z automatu i z monet, a przy okazji odsuną nas od sprawy.

— Kto jest właścicielem ziemi za kościołem?

— Konsorcjum z Delaware kupiło ją od fabryki lepu na karaluchy zaraz po tym, jak Superfund4 tu posprzątał, ale nie sądzę, żeby maczało w tym palce.

— Skąd mordercy mieli spychacz do zasypania ciał? Musieli chociaż trochę znać okolicę. Na łuskach po nabojach nie było odcisków?

— Nie.

— Dlaczego zabili te kobiety? Jakim sukinsynem trzeba być, żeby to zrobić?

— To mógł być ktokolwiek. Ktoś równie niepozorny jak pierwszy lepszy listonosz.

Słońce wyszło zza chmur i zalało ziemię rozedrganym blaskiem. Na brwiach Pam pojawiły się wilgotne krople potu; jej skóra była brązowa i jakby pokryta piaskiem, w kącikach oczu dało się dostrzec cienkie linie. Z jakiegoś powodu w tej chwili wyglądała na starszą, niż w rzeczywistości była.

— Nie kupuję tego.

— Czego?

— Że masowi mordercy żyją wśród nas niezauważeni. Że to normalnie wyglądający obywatele, którzy mają za mocno dokręconą śrubkę w głowie. Myślę, że chodzą po ulicach obwieszeni wielkimi neonowymi tablicami ostrzegawczymi. Ludzie po prostu starają się nie widzieć dalej niż czubek własnego nosa.

Hackberry zerknął na profil jej twarzy. Nie dostrzegł śladu emocji. A jednak w takich chwilach, kiedy głos Pam Tibbs stawał się nieco donośniejszy, a jej słowa zdawały się splecione z rozgrzanych do czerwoności stalowych włókien, wolał się nie odzywać. Patrzył na nią z szacunkiem.

— Gotowa? — zapytał.

— Tak jest — odparła.

Włożyli jednorazowe rękawiczki i ruszyli po przeciwnych stronach drogi, szukając śladów między kępami trawy, plackami żwiru, pustymi opakowaniami po tabace, wyschniętymi na wiór papierami, zużytymi prezerwatywami, puszkami po piwie i butelkami po whisky i winie. Pół kilometra dalej zamienili się miejscami i wrócili tą samą drogą do budki telefonicznej, a potem przeszukali pobocze na odcinku stu osiemdziesięciu metrów. Nagle Pam Tibbs zboczyła w porośnięte trawą zagłębienie terenu i podniosła z ziemi butelkę z białego szkła o płaskich ściankach i bez etykiety. Wetknęła palec do szyjki i lekko nim poruszyła.

— Robak wciąż siedzi w środku — powiedziała.

— Widziałaś już kiedyś butelki o takim kształcie?

— Tak. U Ouzela Flaglera. Ouzel lubi prostotę i minimalizm. Żadnych banderol ani etykiet, żeby się nie bawić w niepotrzebną biurokrację.

Pam włożyła butelkę do dużej torby na dowody rzeczowe.

*

Ouzel Flagler prowadził nielegalny bar w drewnianej szopie za zbudowanym z cegieł domem z lat dwudziestych dwudziestego wieku, w którym mieszkał razem z żoną. Dom przechylił się na bok; przez jego środek biegło szerokie pęknięcie. Z tego powodu duże, wychodzące na drogę okna po obu stronach werandy wyglądały jak oczy zezowatego człowieka. Z tyłu znajdowało się rozległe wyschnięte koryto rzeki, z którego zniszczonych erozją brzegów sterczały tu i ówdzie żółte głazy. Koryto zmieniło się w płaską równinę, drżącą od żaru. Daleko w tle wznosiły się fioletowe góry. W całym gospodarstwie walały się zdezelowane urządzenia budowlane i stare ciężarówki, które Ouzel skądś przywlekł — nie sprzedał ich ani nie próbował naprawić. Nikt nie wiedział, po co mu ta kolekcja złomu szpecącego parę akrów ziemi i rdzewiejącego w krzakach akacji.

Jego krowy miały załzawione oczy i guzy na nogach, a żebra im sterczały jak szczeble wozu drabiniastego. Wokół ich nozdrzy, uszu i odbytów krążyły chmary komarów. W drut kolczasty rozpięty między otaczającymi posiadłość połamanymi drewnianymi słupkami wpadło wiele jeleni i kojotów. Mescal Ouzela Flaglera prawdopodobnie pochodził z Meksyku, tuż zza wyschniętej rzeki za domem, ale nikt tego nie wiedział na pewno i nikogo to nie obchodziło. Mescal był czysty i mógł zwalić z nóg nawet konia, a co najważniejsze, nikt — przynajmniej ostatnio — od niego nie umarł.

Metamfetamina, którą przemycano przez jego posesję, to już zupełnie inna historia. Ludzie, którzy czuli choć odrobinę sympatii do Ouzela, twierdzili, że podpisał pakt z diabłem, kiedy zajął się sprzedażą nielegalnego mescalu. Mówili, że jego nowi wspólnicy w interesach to wyrachowani mordercy i że wciągnęli go wprost w paszczę bestii. Było to jednak brzemię, które Ouzel musiał dźwigać na własnych barkach — oni na pewno nie mogli mu w tym pomóc.

Ouzel wyjrzał zza siatkowych drzwi szopy. Wyglądał co najmniej dziwnie w odświętnej białej koszuli, krawacie w patriotycznych kolorach i wyprasowanych spodniach. Jednakże jego pretensjonalny ubiór był kiepską przykrywką dla tłustego brzucha, wąskich ramion i plątaniny popękanych, ciemnofioletowych naczynek krwionośnych na szyi i torsie — objawu choroby Burgera — które nadawały mu wygląd groteskowo przyczajonego na grzędzie sępa.

Kurz wzbił się spod kół radiowozu szeryfa i osiadł na siatce drzwi. Ouzel z wymuszonym uśmiechem wyszedł na dwór. Miał nadzieję, że mimo słońca i wiatru uda im się porozmawiać na zewnątrz, a nie w środku, bo jeszcze nie zdążył posprzątać butelek po wczorajszej libacji.

— Ouzel, potrzebujemy twojej pomocy — powiedział Hackberry.

— Proszę bardzo, sir. Czym mogę służyć? — zapytał Ouzel, niewinnie patrząc na butelkę w worku na dowody rzeczowe, którą pokazał mu szeryf.

— Pewnie mógłbym zdjąć z niej odciski palców i przepuścić je przez AFIS5, chociaż i tak psu na budę by się to zdało. Ewentualnie możesz mi po prostu powiedzieć, czy facet o imieniu Pete kupował u ciebie mescal. Mogę też zdjąć odciski i ustalić, że na szkle są ślady twoich palców i Pete’a, a wtedy będę musiał wrócić i pogadać z tobą o skutkach składania fałszywych zeznań policjantowi, który prowadzi śledztwo w sprawie morderstwa.

— Chcecie się napić wody czy czegoś w tym rodzaju? — spytał Ouzel.

— Larwa jeszcze nie wyschła, więc wątpię, żeby ta butelka leżała w rowie dłużej niż dwa dni. Obaj wiemy, że pochodzi z twojego baru. Pomóż mi rozwikłać tę sprawę, Ouzel. Mówimy o poważniejszym problemie, niż jesteś gotów przyjąć na swoje barki.

— Chodzi o te Azjatki z Chapala Crossing? Dlatego pan tu przyjechał?

— Niektóre z nich były jeszcze dziećmi. Ktoś je rozstrzelał i zakopał za pomocą spychacza. Co najmniej jedna jeszcze żyła, kiedy ją grzebał.

Ouzel spuścił wzrok.

— Żyły?

— Co ci się stało w rękę? — zainteresował się Hackberry.

— To? — Ouzel dotknął plastra i bandaży, owiniętych wokół nadgarstka i palców. — Jeden dzieciak przytrzasnął mi ją przed sklepem drzwiami samochodu.

— Jak się nazywał? — zapytała Pam.

— Słucham, ma’am?

— Mam siostrzeńca, który pracuje w IGA. Sugerujesz, że mój siostrzeniec zmiażdżył ci palce i nikomu o tym nie powiedział?

— To się zdarzyło w Alpine.

Potężna kobieta w letniej sukience, która ledwie zasłaniała jej olbrzymie, bezkształtne piersi, wychyliła się zza drzwi z tyłu domu, popatrzyła na radiowóz i wróciła do środka.

— Federalni już tu byli? — zapytał Hackberry.

— Nie, sir, federalni nie.

— Ale ktoś był, prawda? — chciał wiedzieć Hackberry.

— Nie, sir. Wpadło tylko paru znajomych i różnych takich. Nikt mnie nie nachodzi.

— Ci ludzie zabiją ciebie i twoją żonę. Jeśli ich poznałeś, to wiesz, o czym mówię.

Ouzel rozejrzał się po gospodarstwie, popatrzył na pokryte liszajowatym lakierem równiarki, ładowarki, ciągniki i cysterny, z których wyciekały na ziemię chemikalia.

— Niezły bałagan, nie? — powiedział.

— Kim jest ten Pete? — zapytał Hackberry.

— Sprzedałem pół litra mescalu chłopakowi, który nazywa się Pete Flores. Zdaje się, że ma domieszkę krwi meksykańskiej. Powiedział, że był w Iraku. Pewnego dnia przyszedł tu goły od pasa w górę. Moja żona dała mu jedną z moich koszul.

— Czyżby w tym lokalu obowiązywał strój wieczorowy? — mruknęła Pam.

— Jeśli go zobaczycie, to niech wam pokaże swoje plecy. Ale przygotujcie sobie torebkę na rzygi.

— Gdzie mieszka? — spytał Hackberry.

— Nie wiem i wcale mnie to nie obchodzi.

— Lepiej powiedz, kto zmiażdżył ci dłoń.

— Zanosi się na gorący, wietrzny dzień, szeryfie. Bez szansy na deszcz. Wolałbym, żeby było inaczej, ale pewnych rzeczy nie da się zmienić.

— Lepiej się módl, żebyśmy nie musieli tu wracać — ostrzegła go Pam.

Szeryf i jego zastępczyni wsiedli do radiowozu. Kiedy Ouzel ruszył w kierunku domu, usłyszał, że Hackberry otwiera okno po stronie pasażera.

— Czy któreś z tych urządzeń na podwórku jest na chodzie? — zapytał szeryf.

— Nie, sir.

— Możesz mi powiedzieć, dlaczego trzymasz ten cały złom?

Ouzel podrapał się po policzku.

— W niektórych miejscach wszystko się przydaje.



3.

Vikki Gaddis zadzwoniła z telefonu komórkowego do restauracji przy parkingu dla ciężarówek i powiedziała swojemu szefowi, że wieczorem nie może przyjść do pracy, i że właściwie rezygnuje na dobre. Poprosiła, żeby przygotował dla niej wypłatę, najlepiej w gotówce, bo rano, kiedy otworzą bank, ona będzie w drodze do El Paso — to nie było prawdą.

Właściciel restauracji, Junior Vogel, odsunął słuchawkę od ucha, chcąc równocześnie słyszeć gwar głosów przy barze i stołach, dźwięki szafy grającej i brzęczenie dzwonka, którym kucharze wzywali kelnerki, żeby odebrały pełne talerze stawiane przez nich z łoskotem na laminowanym blacie w okienku kuchni.

— Zarobisz co najmniej pięćdziesiąt dolców na samych napiwkach. Vikki, bądź człowiekiem.

— Nie mogę. Pakuję się. Przyjadę o jedenastej. Junior...?

— Co?

— Gotówka, dobrze? To ważne.

— Rozczarowujesz mnie, dziewczyno. — Rozłączył się. Nie był na nią zły, ale i tak się rozłączył. Wiedział, że przez najbliższe trzy godziny Vikki będzie się martwić, czy będzie miał dla niej gotówkę i czy w ogóle go zastanie, kiedy przyjedzie po pieniądze.

Zegar wskazywał dziesiątą pięćdziesiąt jeden, kiedy Vikki zjechała ze stanowej dwupasmówki na parking dla ciężarówek. Strumień powietrza wpadał do samochodu przez wybite szyby — twarz ją piekła od kłujących ziarenek piasku — a karoseria trzęsła się i klekotała. Podłogę pokrywała sięgająca niemal do kostek warstwa śmieci: plastikowych pojemników po daniach na wynos, papierowych kubków i zatłuszczonych szmat. Była tam też puszka sprayu na osy, pistolet montażowy i stara gazeta poczerniała od śladów butów. Sześć tygodni wcześniej kolega Pete’a z wojska, wiecznie naćpany pejotlem Indianin z Pima Rez w Arizonie, sprzedał mu ten wóz za czterdzieści dolarów, sześciopak dietetycznej coca-coli i scyzoryk. Dowód rejestracyjny był w porządku, akumulator — sprawny, a w silniku działało co najmniej sześć z ośmiu cylindrów.

Pete obiecał Vikki, że za jakiś czas sprzeda go i kupi jej jakiś lepszy samochód z drugiej ręki, jeżeli uda mu się dostać pracę na platformie wiertniczej w Zatoce Meksykańskiej. Tyle że do tej pory pracował już w dwóch różnych miejscach i w obu przypadkach pracodawcy stwierdzili, że facet, którego plecy wyglądają jak grzbiet czerwonego krokodyla i który w nocy budzi się z krzykiem, raczej nie jest stworzony do życia w grupie.

Osiem kilometrów wcześniej Vikki skręciła z drogi lokalnej na stanową autostradę. Nagle zauważyła jakiś samochód, który chyba ją śledził — a może pojawił się nie wiadomo skąd — i jechał za nią przez sześć czy siedem minut. Vikki nie przekraczała siedemdziesięciu kilometrów na godzinę, bo przez otwór po szybie wpadały do środka silne podmuchy wiatru, więc tamten samochód powinien już dawno ją wyprzedzić. Przyspieszyła do osiemdziesięciu na godzinę, a potem do dziewięćdziesięciu pięciu. Garbate pagórki naznaczone kępami krzaków coraz szybciej przesuwały się za oknem.

Światła reflektorów we wstecznym lusterku — jedno nieco wyżej niż drugie — stawały się coraz mniejsze, aż w końcu zniknęły i zmieniły się w poświatę nad wypukłością wzgórza.

Vikki czuła nocną woń pustyni, przypominającą zapach kwiatów zasuszonych między stronami starej książki. Widziała gładką powierzchnię koryta rzeki — błoto lśniło w poświacie księżyca, a zielone rośliny wzdłuż brzegów kołysały się na wietrze. Pierwsze trzynaście lat życia spędziła na południu Kansas, w krainie czerwonych skał, ale pokochała Teksas, tutejszą muzykę i ludzi — bez względu na to, co o nich myśleli mieszkańcy innych części kraju. Kochała Pete’a, chociaż niektórzy uważali go za żałosną, smutną ofiarę wojny i patrzyli na niego z góry. Kochała też życie, które mogli razem wieść, jeżeli tylko jej miłość okaże się silniejsza niż wszystkie siły, które sprzysięgły się, żeby ją zniszczyć.

Zawsze, kiedy nachodziły ją takie myśli, zastanawiała się, czy nie jest po prostu pretensjonalna, próżna, dumna i egotyczna. Czy czarny wiatr niosący zapach pustyni i pył drogi nie były znakami, które miały ją przestrzec, żeby nie oszukiwała samej siebie? Czyż nie jest szczytem próżności wierzyć, że miłość jednej osoby może odmienić bieg losu innego człowieka — a zwłaszcza losu niewinnego, miłego chłopaka z Teksasu, który pozwolił się wrobić w udział w masakrze?

Obrazy, które te myśli jej podsunęły, doprowadziły ją niemal do łez.

Nagle we wstecznym lusterku pojawił się oślepiający blask. Dwupasmówką nadjeżdżało bardzo szybko coś dużego z włączonymi halogenami na dachu. Na zakręcie pojazd zarzuciło tak, że aż przekroczył żółtą linię na środku jezdni. Jego światła raziły oczy niczym biały płomień. W końcu wielka ciężarówka Trans Am wyprzedziła Vikki, zostawiając za sobą strumień gorącego powietrza i kłęby kurzu. Okna kabiny były zamknięte, ale przez chwilę Vikki widziała pochylone sylwetki dwóch mężczyzn na przednim siedzeniu. Kierowca nosił cylinder. Zdawało się, że nie zwrócili na nią uwagi. Prawdę mówiąc, Vikki miała wrażenie, że pasażer specjalnie odwrócił głowę, żeby go nie widziała. Zauważyła, że ciężarówka zwolniła przy jasno oświetlonym miejscu przed zapyziałym klubem nocnym, gdzie przy dystrybutorach paliwa stało parę osiemnastokołowców z zapalonymi lampkami w kabinach. Nagle zdała sobie sprawę z tego, że wstrzymała oddech, kiedy ciężarówka zbliżała się do jej tylnego zderzaka. Teraz wreszcie odetchnęła, a jej serce uspokoiło się i wróciło na swoje miejsce w najgłębszym, najzimniejszym zakamarku klatki piersiowej.

Po chwili znowu zjawił się za nią tamten samochód z przekrzywionymi reflektorami. Tym razem jednak obiecała sobie, że nie będzie się bać. Zdjęła stopę z pedału gazu i patrzyła na opadającą wskazówkę prędkościomierza: dziewięćdziesiąt, osiemdziesiąt, siedemdziesiąt, sześćdziesiąt... Zaryczał silnik, samochód zmienił pas. Kiedy ją wyprzedzał, zobaczyła za kierownicą mężczyznę. Miał opuszczone do połowy szyby, co znaczyło, że wyłączył klimatyzację i podobnie jak ona, oszczędzał każdą kroplę benzyny.

Pete złapał autostop do Marathon, gdzie miał nadzieję namówić swojego dalekiego kuzyna, żeby mu sprzedał na kredyt używany samochód z komisu, który prowadził. Gdyby kuzyn odmówił, Vikki i tak miała spotkać się z Pete’em w Marathon. Potem zamierzali zaszyć się w jakimś dużym mieście — może w Houston albo Dallas. Albo pojechać do Kolorado lub Montany. Cały ich dobytek zmieścił się w bagażniku i na tylnym siedzeniu samochodu w kartonach owiniętych taśmą klejącą albo sznurkiem. Na samej górze leżał jej gibson J-200.

Zadzwoniła leżąca na siedzeniu obok komórka. Vikki otworzyła ją i przyłożyła do ucha.

— Gdzie jesteś? — zapytała.

— W komisie. Załatwiłem toyotę z przebiegiem sto sześćdziesiąt tysięcy kilometrów. Opony są w dobrym stanie i nic nie wycieka ani nie dymi. Odebrałaś wypłatę?

— Już dojeżdżam do restauracji. — Vikki zamilkła na chwilę. Daleko przed nią ciężarówka Trans Am wjechała na parking przed klubem nocnym. Prostokąt światła z okna stacji benzynowej prześliznął się po twarzy i ramionach mężczyzny na siedzeniu pasażera. — Czy któryś z tych facetów przy kościele miał farbowaną na czerwono albo pomarańczowo brodę?

— Nie — odparł Pete. — Poczekaj. Nie jestem pewien. Jeden z tych, którzy pozostali w cieniu, chyba nosił brodę. Dlaczego?

— Bo tacy faceci właśnie zaparkowali przed knajpą. Kierowca ma na głowie taki sam kapelusz jak Szalony Kapelusznik z Alicji w Krainie Czarów. — Pod kołami jej samochodu zachrzęścił żwir na podjeździe. — Gapią się na mnie. Zastanów się, Pete. Widziałeś tam faceta z pomarańczową brodą?

— Nie zbliżaj się do nich.

— Muszę odebrać wypłatę. Nie mamy złamanego grosza — powiedziała. Ogarniało ją coraz większe rozdrażnienie i frustracja.

— Olej wypłatę. Junior może nam przysłać pieniądze pocztą. Damy radę.

— Jak? — prychnęła. Nie usłyszała odpowiedzi, więc spojrzała na wyświetlacz telefonu. Straciła zasięg.

Tuż przed nią kierowca samochodu z przekrzywionymi reflektorami zaparkował przy drzwiach restauracji i wszedł do środka. Był chudy, średniego wzrostu i miał na sobie znoszoną marynarkę, chociaż była pełnia lata.

Zatrzymała się koło jego samochodu — poobijanego nissana — i wyłączyła silnik. Faceci z ciężarówki Trans Am już wysiedli. Przeciągali się, żeby rozprostować kości, i ziewali, stojąc przed klubem. W latach czterdziestych była tam tancbuda — nad wejściem kolorowe światła nadal rozjaśniały okna w kształcie kieliszków do szampana. Postrzępiona markiza osłaniała drzwi i alejkę z piaskowca, ozdobioną po obu stronach dwiema wielkimi donicami, w których rosły juki. Samotna palma, ciemna i nieruchoma, jakby wycięta z tektury, wyraźnie odcinała się od różowo-zielonego neonu z kowbojką w wysokich butach, która z jedną nogą opartą na podwyższeniu grała na gitarze. W oddali było urwisko, ziemia nagle się kończyła i zmieniała w ciemną otchłań — jednolitą i zapierającą dech w piersi. Wydawało się, jakby w ciągu jednej nocy wyparowało stamtąd morze, odsłaniając równe, gładkie jak mokra glina dno.

Dlaczego Pete przyjął zlecenie od ludzi, którym nikt przy zdrowych zmysłach nigdy by nie zaufał? Dlaczego zabrakło mu wiary w to, co mogliby we dwoje osiągnąć, gdyby tylko spróbowali?

Mężczyzna z pomarańczową brodą nosił jeansową koszulę z obciętymi rękawami. Jego ramiona były potężne, opalone, a na jednej ręce miał wytatuowaną kotwicę w kręgu czerwonych i niebieskich gwiazd. Otworzył piwo i spoglądając na Vikki, wzniósł toast butelką. Kiedy się napił, chwycił dwoma palcami skraj koszuli i wytarł nim usta.

— Trochę wieje w twoim wozie, nie? — powiedział.

— Zapisałam sobie wasz numer rejestracyjny. Na wszelki wypadek zostawię go u swojego szefa — odparła Vikki.

— Jeśli o mnie chodzi, to nie ma sprawy — powiedział z uśmiechem brodacz.

Vikki sięgnęła po pusty termos i kołysząc nim, ruszyła w kierunku restauracji.

— Chodź się z nami napić! — zaproponował brodacz, gdy odwróciła się tyłem do niego.

Kiedy weszła do środka, Junior stał za kasą. Popatrzyła na jego usianą zmarszczkami twarz, wiecznie nieszczęśliwą minę i starannie wymodelowane szerokie baki. Rozmawiał z kierowcą nissana.

— Kończy nam się zapas, bo dzisiaj nie dojechała dostawa. Przykro mi, ale nie mogę panu sprzedać mleka.

— Gdzie jest najbliższy sklep? — zapytał mężczyzna z nissana. Jego włosy były po bokach wygolone do skóry, a na górze długie, zaczesane do tyłu.

— W mieście — powiedział Junior. — Ale już zamknięty. Jest po jedenastej.

— Dlaczego nie zrobił pan zakupów przed jedenastą?

— Trzymaliśmy karton mleka w lodówce w Super Eight6, ale się zepsuło. Proszę pana, mam trzymiesięczną córeczkę. I co teraz?

Junior głośno westchnął. Poszedł do kuchni, a po chwili wrócił z kartonem tłustego mleka i postawił go na barze.

— Ile płacę? — zapytał kierowca nissana.

— Dwa dolary.

Kierowca położył banknot na szklanym blacie i zaczął odliczać monety. Opróżnił jedną kieszeń i szukał drobnych w drugiej.

— Odpuść pan sobie — powiedział Junior.

— Nie, zapłacę.

— Jest pan wierzący?

— Tak, sir.

— To niech pan da na tacę.

— Niech Bóg panu wynagrodzi.

Junior zacisnął usta i skinął głową. Patrzył, jak tamten wychodzi na parking, a potem odwrócił się do Vikki.

— Następny — powiedział.

— Przepraszam, że odchodzę bez uprzedzenia. Wiem, że masz pełne ręce roboty.

— Chodzi o tego chłopaka, prawda?

— Potrzebuję tych pieniędzy.

Junior zerknął na liczby nabazgrane ołówkiem na skrawku papieru przy kasie.

— Zarobiłaś sto osiemdziesiąt trzy dolary i cztery centy, ale musi ci wystarczyć czek. Tego wymaga ode mnie skarbówka i cztery inne urzędy, którym za ciebie płacę.

— Mógłbyś przestać zachowywać się jak dupek?

Junior uniósł brwi i głośno wypuścił przez nos powietrze. Podsunął jej zeszyt z pokwitowaniami i otworzył kasę.

— Widziałem, że ten brodacz próbował się do ciebie przystawiać — powiedział, odliczając pieniądze.

— Znasz go?

— Nie.

— To pewno jakiś pijak. — Miała coś dodać, ale odwróciła się i popatrzyła na ciężarówkę Trans Am przed klubem nocnym. Ani kierowcy, ani pasażera nie było w kabinie. Nie widziała ich też na parkingu.

Junior podał jej banknoty i monety z szuflady pod kasą, dorzucił też dziesięć dolarów.

— To twoja działka z napiwków. Dbaj o siebie, mała.

Vikki uniosła termos.

— Mogę?

— Jeszcze pytasz?

Vikki weszła za bar, przekręciła kranik ekspresu i napełniła termos gorącą kawą. Zamknęła na chwilę oczy i nagle uświadomiła sobie, jak bardzo jest zmęczona.

Skorzystała z toalety, a potem wyszła na dwór. Mężczyzna z pomarańczową brodą siedział na siedzeniu pasażera w swoim samochodzie i jadł plastikowym widelcem meksykańskie danie z jednorazowego pudełka. Zostawił uchylone drzwi — stopy oparł na ziemi. Vikki nie widziała w pobliżu kierowcy, ale silnik był na chodzie, a przy stacyjce podrygiwał pęk kluczyków.

— Jeszcze trzy dni temu pływałem na niszczycielu eskortowym — powiedział facet z pomarańczową brodą. — Cztery razy opłynąłem kulę ziemską w tę i z powrotem. To znaczy, że opłynąłem ją w sumie osiem razy. I co ty na to? Odbyłaś kiedyś podróż dookoła świata?

— Ona nie, ale ja tak — powiedział Junior, stając w drzwiach restauracji. — Chcesz mi opowiedzieć o swoich podróżach? Byłem mistrzem wagi średniej floty Pacyfiku. A ty? Workiem treningowym?

— Czym?

— Chłopcem do bicia. Zobaczysz, co się stanie, jeśli dalej będziesz zaczepiał moją kelnerkę.

Vikki wsiadła do samochodu i zawróciła w kierunku autostrady, ale musiała poczekać, aż minie ją jeden z osiemnastokołowców. We wstecznym lusterku widziała, że facet w cylindrze wychodzi z klubu nocnego i wsiada do ciężarówki. Nosił jeansy na szelkach i biały T-shirt, a jego tułów zdawał się nieproporcjonalnie długi w porównaniu do nóg. Brodacz zamknął drzwi kabiny i wyrzucił pojemnik z niedokończonym jedzeniem za okno.

Vikki wcisnęła pedał gazu do podłogi. Po chwili z tyłu zniknęły bezpieczne elektryczne światła parkingu i restauracji. Od asfaltu oderwała się jakaś gazeta, wzleciała niczym ptak o wielkich skrzydłach i z łopotem wpadła przez otwór po przedniej szybie. Owinęła się wokół zagłówka fotela pasażera, a po chwili zsunęła się, wirując, na podłogę. Vikki zdusiła ręką burzę papieru, żeby zobaczyć, co się dzieje z tylu. W lusterku odbijało się kilka par reflektorów — nie wiedziała, które z nich należą do samochodu faceta z pomarańczową brodą.

Minął ją pickup, a potem kabriolet z rozpartą na tylnym siedzeniu nastolatką — dziewczyna siedziała w strumieniu powietrza z szeroko rozłożonymi rękami, uniesioną głową i ciasno opiętą na piersiach bluzką, jakby gwiazdy, pustynne rośliny i ciepły, nocny urok tej chwili zostały stworzone wyłącznie dla niej.

Kiedy Vikki wjechała w kolejny zakręt, światła jadącego za nią samochodu omiotły zbocze wzgórza i wyraźnie zobaczyła kształt ciężarówki Trans Am — sunęła na solidnych oponach nisko nad ziemią, z lśniącą karoserią i potężnym, równo pracującym silnikiem. Vikki z całej siły cisnęła gaz, ale jej samochód nie reagował. W końcu tłoki silnika nie wytrzymały i z rury wydechowej wystrzelił balon czarnego dymu. Czuła się jak w złym śnie, wiedziała, że musi uciekać przed wrogiem, ale brnie po kolana w błocie.

Ależ była głupia. Dlaczego nie rozprawiła się z tamtymi dwoma, kiedy jeszcze stała przed restauracją, a w pobliżu czuwał Junior? W razie potrzeby mogłaby nawet wezwać policję.

Otworzyła telefon komórkowy, zahaczając nim o udo, i próbowała wybrać kciukiem numer restauracji. Nagle zobaczyła nissana przy skraju drogi — stał z otwartą maską. Ojciec trzymiesięcznej córeczki klęczał przy nim i próbował wsunąć lewarek pod tylny zderzak.

Zwolniła i zatrzymała się parę metrów dalej. Popatrzył prosto w jej reflektory — miał kredowobiałą, wykrzywioną twarz i załzawione oczy. Wąska głowa z długim nosem i zaczesanymi do tyłu, przylizanymi włosami — jakby z innej epoki — nadawała mu wygląd człowieka, dla którego pech jest normą, a indolencja — sposobem na życie. Vikki zmieniła światła na postojowe i wyłączyła silnik.

Ciężarówka Trans Am przemknęła obok. Brodacz obiema rękami pokazał jej znak victorii; kierowca w cylindrze był nisko pochylony nad kierownicą.

Kierowca nissana nie zwrócił na nich uwagi. Patrzył na Vikki, mrużąc oczy i wytężając wzrok w ciemności.

— Kto tam? — powiedział.

— Widziałam pana w restauracji. Potrzebował pan mleka dla córeczki. Wszystko w porządku?

Gdy stanęła tuż przy nim, zauważyła, że rozłożył na piasku chustkę, żeby na niej uklęknąć, ale nie zdjął marynarki. Przed chwilą umieścił lewarek pod tylną częścią podwozia, chociaż żadna z opon nie wyglądała na przebitą.

— Chyba zrobił się pęcherz w oponie. Słyszałem klapanie. Czasami tak się dzieje, kiedy zaraz ma wystrzelić. — Wstał, otrzepując jedno kolano. — Niestety zapomniałem, że nie wziąłem zapasowej. — Z powodu brylantyny jego włosy wyglądały na mokre i błyszczały na kołnierzyku, jakby dopiero co wyszedł spod prysznica. Jego twarz była usiana miękkimi gruzłami wielkości mniej więcej śladów po ukąszeniach gzów. Zerknął przez ramię na pustą drogę. W oddali dwa snopy światła reflektorów halogenowych odbiły się od stoku i wystrzeliły w niebo. — Zatrzymaliśmy się w Super Eight w mieście. Moja żona na pewno myśli, że zostałem porwany. Mąż mojej siostry prowadzi sklep obuwniczy w Del Rio. Pojutrze mam zacząć u niego pracę.

Czekał, aż Vikki coś powie. Gwiazdy zdawały się spowite parą niczym kryształki suchego lodu na czarnym aksamicie. Za ich plecami zerwał się wiatr znad koryta rzeki. Vikki wydawało się, że czuje zapach nocnych kwiatów. Wyobraziła sobie wąską strużkę wody, wijącą się pobielałym dnem, i wachlarze naniesionego przez nurt wilgotnego piasku, poprzecinanego śladami kopyt i pazurów.

— Ma’am? — powiedział mężczyzna.

Vikki nie mogła się skupić. O co ją pytał?

— Podwieźć pana do motelu?

— Może jakoś sobie poradzę. Bardziej się martwię o panią.

— Słucham?

— Odniosłem wrażenie, że ci goście z ciężarówki uwzięli się na panią. Zna ich pani? To oni nas przed chwilą minęli, prawda?

— Nie mam pojęcia, kim oni są. Podwieźć pana?

Co on przed chwilą powiedział? Pytał o tamtych dwóch z Trans Ama, ale kiedy przejeżdżali, patrzył przecież na nią, a nie na nich. Teraz wyglądał tak, jakby się nad czymś zastanawiał — miał minę głupca, który rozważa różne możliwości zabawy czyimś kosztem. Światła, które przed chwilą wydobyły z mroku zarys wzgórza, teraz jakby się rozpłynęły.

— Chyba zaryzykuję. Może jakoś się dokulam na tej oponie. Miło jednak, że się pani zainteresowała. Jest pani niezwykle atrakcyjna. Niewiele podróżujących samotnie kobiet zatrzymałoby się w środku nocy, żeby pomóc mężczyźnie w tarapatach.

— Mam nadzieję, że ułoży się panu w nowej pracy — powiedziała Vikki.

Odwróciła się i ruszyła do swojego samochodu. Czuła, jak cierpnie jej skóra na plecach. Nagle usłyszała dźwięk, który nie pasował do sytuacji i otoczenia. Zadawał kłam wszystkiemu, co powiedział ten kierowca.

Otworzył telefon komórkowy i zaczął z kimś rozmawiać. Vikki wsiadła do samochodu i przekręciła kluczyk w stacyjce. Silnik zaskoczył na jakieś dwie sekundy, a potem zakaszlał i zgasł. Spróbowała jeszcze raz, pompując paliwo pedałem gazu. Uderzył ją w twarz smród benzyny z zalanego gaźnika. Vikki wyłączyła zapłon, żeby nie rozładować akumulatora. Oparła dłonie na kierownicy i trzymała je zupełnie nieruchomo. Starała się zachować kamienną twarz, żeby tamten nie mógł nic z niej wyczytać. Podchodząc do okna, mężczyzna schował telefon do kieszeni marynarki, a drugą ręką sięgnął po coś wsuniętego za pasek spodni.

Vikki zdjęła z termosu plastikowy kubek, potem odkręciła nakrętkę, wyciągnęła gumową zatyczkę i zaczęła nalewać sobie kawy. Zamarło jej serce, kiedy zobaczyła postać wypełniającą całe okno.

— Ludzie nazywają mnie Kaznodzieją — powiedział mężczyzna.

— Ach tak?

— Każdy musi mieć jakieś imię. Moje imię to Kaznodzieja. Proszę wysiąść, ma’am. Musimy dosyć szybko ruszać dalej.

— Chyba śnisz — powiedziała Vikki.

— Przysięgam, że zrobię dla ciebie wszystko, co w mojej mocy. Żadne kłótnie ci nie pomogą. Wszyscy kończą w stodole, ale w twoim wypadku tak nie musi być. Jesteś miłą kobietą. Będę o tym pamiętał.

Vikki chlusnęła na niego kawą. On jednak rozszyfrował jej zamiar i w porę odskoczył, zasłaniając ręką twarz. W drugiej ręce trzymał rewolwer z nierdzewnej stali z czarną gumowaną rękojeścią. Broń była niewiele większa od jego dłoni.

— Trudno cię winić. Niestety już czas, żebyś znalazła się w bagażniku mojego wozu. Nigdy nie uderzyłem kobiety. Wolałbym, żebyś nie była pierwsza — powiedział.

Patrząc prosto przed siebie, Vikki próbowała zebrać myśli. Czegoś nie dostrzegła albo nie mogła sobie przypomnieć. Miała to w zasięgu ręki — coś, co mogło zadziałać jak zaklęcie, coś, co Bóg czy inna istota wyższa albo dawno zmarły indiański szaman z pustyni oddał do jej dyspozycji — musiała jedynie przypomnieć sobie, co to.

— Nie mam nic, czego mógłbyś chcieć — powiedziała.

— Sama rozdałaś karty, kobieto. To twój kłopot, a nie mój — odparł, otwierając drzwi samochodu. — A teraz wysiadaj i chodź ze mną. Nigdy nie jest tak źle, że nie mogłoby być gorzej.

Nagle w stercie śmieci na podłodze Vikki poczuła chłód metalowej tuby, która dotknęła jej odsłoniętej kostki. Sięgnęła w dół prawą ręką i podniosła puszkę sprayu na osy — jego producent dawał gwarancję, że można go użyć nawet z odległości dwudziestu stóp od gniazda. Vikki wycelowała dyszę prosto w twarz kierowcy nissana i wcisnęła plastikowy dozownik.

Strumień spienionego, ołowianoszarego i lepkiego płynu zalał twarz mężczyzny. Ten wrzasnął i zaczął wycierać rękawami marynarki oczy i twarz, obracając się w miejscu. Stracił równowagę, ale cały czas trzymał rewolwer i próbował otworzyć oczy przynajmniej na tyle, żeby ją widzieć. Vikki wysiadła z samochodu i cofając się, jeszcze raz prysnęła mu w twarz, a potem poprawiła z tyłu głowy, kiedy zaczął się odwracać. Mężczyzna wpadł całym ciężarem na samochód i osunął się na ziemię. Konwulsyjnie kopal stopami ziemię, w końcu wypuścił rewolwer z ręki.

Vikki chciała wsiąść z powrotem do samochodu, ale facet już uniósł się na czworaki i chociaż kurczowo zaciskał poparzone powieki, próbował ją złapać za kostki. Przewróciła się na plecy, a przy tym boleśnie uderzyła ręką w rewolwer. Podniosła go, ścisnęła w dłoni chłodny, twardy metal i chwiejnie wstała. Facet znowu na nią ruszył — złapał ją za nogę i zamachnął się pięścią, celując w krocze.

Vikki skierowała lufę w dół. Zobaczyła, że to pięciostrzałowy smith & wesson airweight kaliber trzydzieści osiem. Zdziwiła się, że jest taki lekki, a jednocześnie bardzo solidny i daje poczucie bezpieczeństwa. Wycelowała w łydkę mężczyzny i pociągnęła za spust. Odrzut był silny, z lufy wystrzelił ogień. Vikki widziała, że materiał gwałtownie się poruszył, uniosła się znad niego smużka dymu, a po chwili cała nogawka spodni napastnika nagle pociemniała od krwi.

Jednak człowiek, który przedstawił się jako Kaznodzieja, uznał, że to jeszcze nie koniec. Z jego gardła wydobył się zgrzytliwy dźwięk, jakby jednocześnie próbował połknąć ból i dodać sobie energii, a potem rzucił się na nią całym ciężarem ciała i objął rękami jej kolana. Vikki upadła na trawę i zdzieliła go rewolwerem w głowę tak mocno, że aż pękła mu skóra. Ale nic to nie dało, przycisnęła więc lufę do jego ucha.

— Chcesz zobaczyć własny mózg na koszuli? — ostrzegła.

Nie puścił jej. Vikki opuściła rewolwer i wycelowała w czubek jego buta, ale nie mogła dobrze ułożyć palców, spust stawiał za duży opór. Odciągnęła kurek kciukiem i pociągnęła do oporu język spustowy. Rozległ się drugi głośny huk i z podeszwy buta trysnęła krew.

Mężczyzna usiadł w kucki, chwytając za stopę obiema rękami. Otworzył usta, twarz miał czerwoną z bólu.

Vikki wsiadła do samochodu i przekręciła kluczyk w stacyjce. Tym razem silnik zaskoczył, więc wrzuciła bieg i powoli wyjechała na autostradę.

— Mój ojciec był policjantem w Medicine Lodge. Nauczył mnie strzelać, kiedy miałam dziesięć lat. Następnym razem nie wywiniesz się tak łatwo, brachu — powiedziała na pożegnanie.

Wyrzuciła trzydziestkę ósemkę przez okno po stronie pasażera i rozjechała w drobny mak telefon napastnika. Potem wcisnęła do podłogi pedał gazu, zostawiając za sobą kłąb czarno-granatowego dymu.



4.

Niemożliwe, żeby mieć takiego pecha — pomyślał Nick Dolan. Zabrał żonę, córki i syna do domu letniego nad rzeką Comal w pobliżu New Braunfels. Miał nadzieję, że w ten sposób kupi sobie trochę czasu na wymyślenie, w jaki sposób uwolnić się od Hugona Cistranosa i Artiego Rooneya — zwłaszcza od tego pierwszego, który twierdził, że Nick wyrolował go na parę tysięcy.

Dom był murowany i miał dach pokryty niebieskimi dachówkami, z tyłu znajdował się otoczony lipami i drzewkami pomarańczowymi dziedziniec z oczkiem wodnym, ogród tarasowy i schody prowadzące nad rzekę o kamiennym gładkim dnie bez mułu i zielonkawej, zimnej nawet w sierpniu wodzie — zasilały ją podziemne źródła. Tu i ówdzie wzdłuż jej nurtu tworzyły się sadzawki ocienione koronami rosnących na brzegu olbrzymich drzew. Nick miał nadzieję, że w tym miejscu uda mu się odpocząć od kłopotów, których sam nie wywołał i o które nikt nie mógł go winić. Może tymczasem problemy same się rozwiążą. Dlaczego nie? Przecież Nick Dolan nigdy nikogo świadomie nie skrzywdził.

Jednak gdy wyjrzał przez okno i zobaczył ogoloną, jakby nawoskowaną głowę mężczyzny, który wysiadł ze służbowego samochodu, wiedział, że mająca uprzykrzyć mu życie kosmiczna intryga wciąż błyskawicznie się rozwija, a Mojry postanowiły dopaść go choćby na końcu świata i dostarczyć mu do rąk własnych kolejną przesyłkę z życzeniami, żeby się pierdolił.

Facet z rządu miał co najmniej metr dziewięćdziesiąt pięć wzrostu, bary pod białą koszulą jak bloki betonu, wydatne czoło i oczy jak fluorescencyjne studnie za ośmiokątnymi okularami bez oprawek — oczy, które Nickowi kojarzyły się jedynie z istotami pozaziemskimi.

Kiedy Nick otworzył drzwi, jego gość już trzymał w ręce legitymację.

— Isaac Clawson, Urząd Celny i Imigracyjny. Nick Dolan to pan? — zapytał.

— Nie, po prostu wyglądam tak jak on i mieszkam pod tym adresem — odparł Nick.

— Muszę panu zająć parę minut.

— W jakiej sprawie?

Gorące, jaskrawe słońce paliło trawę, wilgoć lśniła w powietrzu. Isaac Clawson starł nadgarstkiem pot z czoła. W drugiej ręce trzymał płaską, zamkniętą na zamek błyskawiczny aktówkę. Rozpostarte na niej palce jego olbrzymiej dłoni wyglądały jak skórki bananów.

— Chciałby pan coś zrobić dla swojego kraju? A może wolałby pan, żebym zastosował poważniejsze środki? Mógłbym na przykład zapoznać pana z procedurą wezwania na rozprawę sądową.

— Czyżbym zapomniał zapłacić dodatek za pracę w szkodliwych warunkach facetowi, który kosi mi trawnik?

Clawson wpatrywał się w niego nieruchomym wzrokiem. Z całej jego postaci emanował żar oraz tłumiona agresja podszyta testosteronem i cierpką nutą wody kolońskiej. Zdaniem Nicka formalny sposób bycia, krawat, biała koszula i okulary o kanciastych szkłach były jedynie kiepską przykrywką dla prawdziwej natury tego człowieka, który prawdopodobnie z zamiłowaniem gruchotał innym ludziom kości.

— Moje dzieci grają w ping-ponga w pokoju sportowym, a żona szykuje obiad. Porozmawiajmy w moim gabinecie, dobrze? — zaproponował Nick.

— W porządku — zgodził się po chwili wahania Clawson.

Poszli przez przedpokój do dobudówki służącej Nickowi za gabinet. Za oknem na rzece grupa pływaków na dmuchanych kołach dryfowała w kierunku bystrzy. Nick usiadł za biurkiem w głębokim obrotowym fotelu ze skóry i z roztargnieniem patrzył na książki z katalogu wysyłkowego, które kupił jedynie po to, żeby czymś wypełnić półki. Clawson usiadł naprzeciw niego, sztywny, jakby kij połknął. Nick poczuł, że napięcie rosnące w jego piersi zaczyna dławić go w gardle.

— Zna pan Artiego Rooneya? — zapytał Clawson.

— Wszyscy w Nowym Orleanie znają Artiego Rooneya. Kiedyś prowadził agencję detektywistyczną. Wielu lokatorów cmentarza też za życia znało Artiego Rooneya. To on ich tam wyprawił.

— Czy Rooney korzysta z usług tajskich dziwek?

— A skąd miałbym to wiedzieć?

— Stąd, że siedzicie w tym samym interesie.

— Jestem właścicielem klubu nocnego i partnerem w firmie, która wynajmuje osoby do towarzystwa. Jeżeli władzy się to nie podoba, niech zmieni prawo.

— Brakuje mi cierpliwości do takich ludzi jak pan, panie Dolan — powiedział Clawson, otwierając aktówkę. — Niech się pan przyjrzy tym zdjęciom. Szkoda tylko, że nie ukazują całej prawdy. Trudno sfotografować smród gnijącego ciała.

— Nie chcę na nie patrzeć.

— Ależ musi pan. — Clawson wstał i położył na biurku w dwóch rzędach osiem czarno-białych odbitek powiększonych do formatu dwadzieścia na dwadzieścia pięć centymetrów. — Strzelec albo strzelcy użyli amunicji kaliber czterdzieści pięć. O, ta dziewczyna wygląda na jakieś piętnaście lat. Niech pan zwróci uwagę na tę, którą pocisk trafił w usta. Ile lat mają pańskie córki?

— Ja nie mam z tym nic wspólnego.

— Możliwe. A może jednak tak. Jest pan jednak alfonsem, panie Dolan. Podobnie jak Arthur Rooney. Sprzedaje pan choroby i popiera narkomanię oraz pornografię. Jest pan pasożytem, którego należałoby zedrzeć drucianą szczotką z tego świata.

— Nie ma pan prawa tak do mnie mówić.

— Gówno prawda.

Nick jednym ruchem ręki zrzucił zdjęcia z biurka na podłogę.

— Wynocha! Niech pan nie zapomni zdjęć!

— Są pańskie. Mamy duży zapas. FBI przesłuchuje pańskie striptizerki. Lepiej, żebym nie usłyszał czegoś, co nie będzie się zgadzać z pańską wersją.

— Co takiego? Podobno reprezentuje pan ICE. Właściwie po co pan przyszedł? Ja nie przemycam do kraju nielegalnych imigrantów. Nie jestem terrorystą. O co panu chodzi?

Clawson zapiął zamek aktówki i rozejrzał się dokoła.

— Ładnie się pan tutaj urządził. To miejsce przypomina mi pewną meksykańską restaurację w Santa Fe, w której lubiłem jeść.

Jeszcze długo po wyjściu Clawsona Nick siedział otępiały w swoim obrotowym fotelu. W uszach huczało mu, jakby ktoś walił w kotły. Później poszedł do łazienki żony i połknął jedną z jej tabletek z nitrogliceryną, bo był niemal pewien, że za chwilę serce odmówi mu posłuszeństwa.

*

Kiedy żona zawołała go na obiad, zgarnął zostawione przez agenta zdjęcia, włożył je do koperty i zamknął w szufladzie biurka. Przy stole na oszklonej werandzie z roztargnieniem skubał jedzenie, starając się nie okazywać zmartwienia, strachu ani ponurych myśli.

Rodzice jego żony byli rosyjskimi Żydami z równin południowej Syberii. Podobnie jak syn Nicka i jego piętnastoletnie córki bliźniaczki, Esther odziedziczyła po przodkach piękne czarne włosy, ciemną karnację i lekko azjatyckie rysy, które wyróżniały jej matkę nawet w wieku siedemdziesięciu kilku lat. Nick co chwila zerkał na córki, ale zamiast nich widział twarze ekshumowanych kobiet i dziewczyn ze zdjęć — rozmazaną szminkę na ustach tamtej dziewczynki i grudki ziemi w jej włosach.

— Nie smakuje ci tuńczyk? — zdziwiła się Esther.

— Jaki tuńczyk? — zapytał głupio Nick.

— To jedzenie, które mamlesz, jakbyś miał w ustach mokry karton — powiedziała.

— Jest dobry. Po prostu boli mnie ząb.

— Kim był ten facet? — zapytał go syn Jesse, chudzielec o bladej twarzy, wąskich ramionach i klatce piersiowej z żebrami wystającymi jak fiszbiny gorsetu. Jego iloraz inteligencji wynosił 160. Pod jego zdjęciem w kronice szkolnej widniały tylko dwa dopiski: „Członek komitetu organizacyjnego studniówki” i „Prezes Klubu Szachowego”. Oprócz niego do klubu szachowego należały jeszcze trzy osoby.

— Który facet? — zapytał Nick.

— Ten, co wyglądał jak złamany penis — powiedział Jesse.

— Jeszcze nie jesteś zbyt dorosły na klapsa — ostrzegła go Esther.

— To pan z urzędu imigracyjnego. Potrzebował informacji o kilku latynoskich imigrantach, których zatrudniam w restauracji — wyjaśnił Nick.

— Załatwiłeś dętki? — zapytała Ruth, jedna z bliźniaczek.

Nick popatrzył nieobecnym wzrokiem przed siebie.

— Zapomniałem.

— Obiecałeś, że wybierzemy się razem na spływ — przypomniała mu Kate, druga bliźniaczka.

— Woda wciąż jest wysoka. A na końcu robią się wiry. Widziałem je. Przy brzegu, tam, gdzie nurt wypłukał skały, jest bardzo głęboko. Sądzę, że powinniśmy jeszcze poczekać.

Dziewczynki zrobiły nadąsane miny i wbiły wzrok w talerze. Nick czuł spojrzenie żony, patrzącej na niego z boku. Jednak to nie rozczarowanie córek i niemy wyrzut żony były przyczyną jego największych zmartwień. Wiedział, jaki będzie skutek niedotrzymania obietnicy: bliźniaczki i tak wybiorą się na spływ, tyle że z chłopakami ze szkoły średniej, którzy będą o wiele starsi od nich, ale zapewnią im dętki i pomocną dłoń. Oczami wyobraźni już widział wir czekający na jego dziewczęta — biała piana kłębiła się nad mroczną kipielą.

— Załatwię te dętki — powiedział Nick. — Jedzcie powoli, żeby nie złapał was skurcz.

Wrócił do gabinetu i zamknął drzwi na klucz. I co teraz? Nie potrafił nawet wymyślić bezpiecznego sposobu na pozbycie się zdjęć, a przynajmniej nie wiedział, jak to zrobić za dnia. ICE miało jego dane, Hugo Cistranos krążył dokoła niego niczym rekin, a sumienie pulsowało w nim jak zakażony gruczoł. Nie przychodził mu do głowy nikt, do kogo mógłby się zwrócić o pomoc.

Usiadł za biurkiem i ukrył twarz w dłoniach. Ciekawe, ile czasu upłynie, zanim Hugo Cistranos stanie przed drzwiami i zażąda pieniędzy, stwierdzi, że Nick jest tchórzem, a potem będzie robił głupie uwagi na temat jego nałogu nikotynowego, tuszy, wady wzroku i nieudolnego rozwiązania problemów, których przyczyną były nieostrożnie rzucone przez niego słowa: „Kładziemy krzyżyk”.

Szaleństwem było siedzieć z założonymi rękami i czekać na nieszczęście. Wiele razy słyszał o ludziach, którzy w trudnych chwilach „przekazywali” komuś kontrolę nad własnym życiem. Niech to szlag! Przekartkował notatnik i po chwili wybrał numer na stojącym na biurku telefonie.

— Skąd masz ten numer? — rozległ się w słuchawce głos z nowoorleańskim akcentem.

— Sam mi go dałeś, Artie.

— No to spierdolilem.

— Hugo Cistranos mówi, że obiecałeś mu swojego cadillaca w zamian za to, żeby mnie sprzątnął.

— Kłamie. Za bardzo sobie cenię ten wóz. To model kolekcjonerski.

— O Hugonie można wiele powiedzieć, ale na pewno nie jest kłamcą.

— Nikt tego nie wie lepiej niż ty. To ty go zatrudniasz. Ja nie pracuję z psychopatami.

— Nie jestem winny tego, o czym myślisz.

— Czyżby? A co to może być? Czego nie jesteś winny, Nicholas?

Nick milczał, wsłuchując się w szum łączy telefonicznych.

— Nie chcesz powiedzieć? Nie sądzę, żeby mój telefon był na podsłuchu. Jeżeli sam nie potrafisz się zdobyć na wyznanie grzechów, które popełniłeś razem ze swoim kumplem Artiem Rooneyem, to komu możesz zaufać, Nicholas?

— Mam na imię Nick. To ty powiedziałeś Hugonowi, że kiedyś nazywałem się Doliński?

— A to nieprawda?

— Prawda. Mój dziadek musiał zmienić nazwisko, żeby razem z całą rodziną nie skończyć w mydelniczce. Musieli je zmienić, żeby irlandzcy antysemici z Departamentu Stanu w rządzie Roosevelta nie wyrzucili ich z kraju.

— Wzruszyła mnie twoja historia, Nick. Może powinieneś ją sprzedać jakiejś stacji telewizyjnej? Czy twój dziadek nie był ulicznym sprzedawcą sznurowadeł na Magazine w Nowym Orleanie?

— Rzeczywiście, razem z Tennessee Williamsem. Poza tym obaj prowadzili jadłodajnię dla ubogich w Quarter. Jest o nim mowa w kilku książkach o Tennessee Williamsie.

Nick usłyszał w słuchawce śmiech Artiego.

— A więc twój dziadek i światowej sławy piosenkarz country sprzedawali zupę żulom. Słynni, bogaci ludzie uwielbiają takie zabawy. Wpadnij do mnie, jeśli będziesz kiedyś w Houston albo w Big D. Życie bez ciebie naprawdę straciło urok. Przy okazji przypomnij Hugonowi, że jest mi coś winien. Zresztą ty też.

Po tych słowach się rozłączył.

*

Nick postanowił, że nie pozwoli, by lęk i przygnębienie zmarnowały mu resztę dnia. Wypożyczył w mieście olbrzymie grube dętki — tak duże, że mógłby nimi spławić nawet fortepian. Zatrzymał się przy piekarni i kupił ciasto marchewkowe polane białą słodką masą, ozdobione różowo-zielonymi girlandami kwiatów. Zapakował do torby termicznej dwulitrowy pojemnik lodów brzoskwiniowych. Włożył sandały plażowe i czerwone bokserki, których luźne nogawki sięgały mu do kolan, a potem poszedł z dziećmi nad rzekę. Przeciągnął długi nylonowy sznurek przez wszystkie koła, żeby się nie rozdzieliły, kiedy nurt poniesie je w kierunku bystrza.

Nick, rozparty na dętce, płynął na czele kawalkady. Skórę miał bladą jak brzuch ryby, a na jego nosie tkwiły szerokie okulary przeciwsłoneczne ray ban. Drzewa o gęstych koronach przemykały nad ich głowami, liście mieniły się w słońcu. Nick oparł kark o gumowe koło; rozgrzany chemiczny zapach podziałał na niego dziwnie kojąco. Prąd rzeki łagodnie masował mu kręgosłup, jego dłonie swobodnie dryfowały w wodzie. Przed nimi wznosiła się tama, która przepuszczała nurt wąskim kanałem. Nick słyszał coraz głośniejszy szum bystrza i poczuł, że znosi go prąd.

Nagle razem z dziećmi zaczął prześlizgiwać się po falach przez wąski przesmyk, pędzili w białej kipieli wśród gejzerów piany, ich radosne piski mieszały się z krzykami innych śmiałków, a słońce nad głowami oślepiało ich jak płomień spawarki.

Wir pod nawisem skalnym został za nimi — zabrakło mu siły, żeby ich wciągnąć w otchłań bez dna.

Wyciągnęli dętki na płyciznę, zapłacili jakiemuś chłopakowi w pickupie, żeby ich podwiózł z powrotem na początek szlaku, i jeszcze raz spłynęli tą samą trasą. Zostali nad rzeką aż do wieczora — pokonywali bystrze niczym starzy wyjadacze. Pod koniec dnia Nick miał czerwone plamy od oparzeń słonecznych, w jego włosach i zbyt dużych bokserkach chrzęścił piasek, a serce pękało mu z dumy. Był zadowolony z siebie, z dzieci i ze wszystkiego, co posiadał, a także z dobrego życia, które zdołał zapewnić swojej rodzinie.

Zjedli ciasto marchewkowe i lody, siedząc na kocu nad wodą, dopóki słońce nie wypaliło się do ostatniej iskry wśród deszczowych chmur na zachodzie. Nick czuł w powiewach wiatru zapach podpałki do grilla i ognia pod rusztem, widział japońskie lampiony rozwieszone na drzewach u sąsiadów i słyszał muzykę dobiegającą z przyjęcia w ogrodzie, które ktoś zorganizował na drugim brzegu rzeki. Jasność letniego dnia zdawała się uwięziona na niebie, jakby natura zawiesiła działanie swoich praw. Z jakiegoś powodu obecna pora roku trwała bez końca, a związane ze śmiercią zmartwienia Nicka w równie niezwykły sposób ulotniły się z jego życia.

Odprowadził dzieci kamiennymi schodami do domu i od razu poszedł do gabinetu. Wyjął z szuflady biurka kopertę ze zdjęciami i sięgnął po puszkę nafty oraz pudełko zapałek, które zabrał, mijając grill w ogrodzie. Kiedy wrócił nad rzekę, niebo przybrało fioletowy odcień i wypełniły je ptaki — krążyły dookoła, jakby nie mogły znaleźć miejsca do lądowania. Nickowi zdawało się, że czuje zapach benzyny między drzewami. Powierzchnia wody wyglądała na mętniejszą — a głębia na zimniejszą — niż w dzień. Granatowo-zielony trawnik przed domem na drugim brzegu rzeki zaśmiecały plastikowe kubki po piwie i papierowe talerze. Zespół wciąż grał, niczym radio, które ktoś zapomniał wyłączyć.

Bolały go oparzenia na twarzy i pod pachami. Wyjął zdjęcia z koperty, zwinął je w rulon i polał naftą. Zapalił tekturową zapałkę, dotknął nią wilgotnego papieru, a płomień od razu popełzł aż do jego dłoni. Nick próbował rozdzielić zdjęcia, utrzymać je w palcach, dopóki nie spłoną, ale upuścił je na trawę. Twarze kobiet i dziewczyn patrzyły na niego, kiedy papier czerniał od środka, krawędzie fotografii podwijały się, a chemiczny ogień rozpuszczał włosy, skórę, oczy i zęby.

Nicka uderzył w nozdrza odór spalonych włosów na zewnętrznej stronie dłoni. Stanął mu przed oczami piec w południowo-zachodniej Polsce; zobaczył czeluść zionącą za żelaznymi drzwiami — lekki powiew wiatru rozsypywał spopielone szczątki jego córek.

*

Jakiś Latynos zadzwonił pod numer 911 i zgłosił, że ranny albo pijany człowiek zatacza się po ciemku przy autostradzie stanowej.

— Czy to autostopowicz? — zapytał policjant dyżurny.

— Nie. Ma samochód, ale nie może się utrzymać na nogach.

— Ktoś go potrącił?

— Skąd mam wiedzieć? Jednak na pewno źle z nim. Próbuje wsiąść do samochodu. O, znowu poleciał.

— Poleciał?

— Na ziemię. Nie, cofam to. Znowu wstał i czołga się do wozu. Jezu, właśnie minęła go rozpędzona ciężarówka! Zaraz go coś rozjedzie.

— Proszę mi jeszcze raz powiedzieć, na którym kilometrze pan teraz jest.

Mężczyzna podał policjantowi dane ze słupka przy drodze. Widocznie jednak źle odczytał liczby w ciemności, bo gdy zastępca szeryfa dotarł na miejsce, zobaczył pustą szosę, po której przetaczała się jedynie kula ciernistego zielska.

*

Kiedy Hackberry Holland zdobył od Ouzela Flaglera nazwisko Pete’a Floresa, zadzwonił do elektrowni i dowiedział się, że P.J. Flores jest jej klientem i mieszka przy żwirowej drodze mniej więcej dwadzieścia pięć kilometrów od stolicy okręgu. Z powodu niezapłaconych rachunków jego dom miał za trzy dni zostać odłączony od sieci.

O 7.31 rano Hackberry i Pam Tibbs wjechali wyboistą drogą na pozbawioną trawy działkę w cieniu wzgórza, na której stał drewniany dom. Drzwi wejściowe były otwarte na oścież, w oknach zasłoniętych siatką na owady wiatr wydymał firanki do środka. Za domem ani na piaszczystym podwórku nie stały żadne pojazdy. Na zbiorniku na wodę siedziała wrona. Ptak zatrzepotał skrzydłami i wzbił się do nieba, kiedy Hackberry i Pam Tibbs weszli na werandę.

— Nazywam się szeryf Holland! — krzyknął Hackberry przez siatkę na drzwiach. — Muszę porozmawiać z Pete’em Floresem. Proszę wyjść na dwór.

Nikt nie odpowiedział.

Hackberry pierwszy wszedł do środka. Wydawało mu się, że przez dom przetaczają się podmuchy wiatru — podobne wrażenie odnosił w swoim domu po śmierci żony: czuł się wtedy tak, jakby ktoś doszczętnie go okradł, a jedynym zadośćuczynieniem za to była cisza. Hackberry wszedł dalej, jego buty dudniły na deskach podłogi. Na stole w kuchni na talerzu leżała niedojedzona kanapka z serem. Dookoła dostrzegł suche okruszki. Woda kapała z kranu na brudną patelnię w zlewie. Zawiązany podwójny worek ze śmieciami stał na werandzie za domem, tak jakby ktoś zamierzał wynieść go do śmietnika przy drodze albo zakopać, ale nagle coś mu w tym przeszkodziło.

Apteczka i szafka nocna były puste, na podłodze leżały wieszaki bez ubrań. Brakowało papieru toaletowego. Hackberry wyjrzał przez siatkę przeciw komarom i zobaczył na dworze latynoskiego chłopca na rowerze. Mógł mieć najwyżej jedenaście lat i z ciekawością patrzył na strzelbę przymocowaną do deski rozdzielczej radiowozu. Jego rower był stary, miał grube opony i wydawał się zbyt duży dla dziecka.

— Wiesz, gdzie się podział Pete Flores? — zapytał chłopca Hackberry, wychodząc na werandę.

— Nie ma go w domu?

— Niestety nie.

Chłopiec milczał. Z nieobecną miną wsiadł na rower.

— Jestem szeryf Holland. Pete pomaga mi w pewnej sprawie. Wiesz, gdzie może teraz być?

— Nie, sir. Pani Vikki też nie ma?

— Nie. Nikogo.

— To dlaczego pan wszedł do ich domu?

Hackberry usiadł na schodach i zdjął kapelusz.

Wyprostował palcami filcowe rondo, a potem zwrócił twarz w kierunku słońca, które już zaczęło wychodzić zza wzgórza.

— Jak się nazywasz?

— Bernabe Segura.

— Wiesz, Bernabe, możliwe, że Pete ma kłopoty. Jak się nazywa pani Vikki?

— Gaddis.

— Wiesz, gdzie mogę ją znaleźć?

Twarz chłopca zasnuły chmury, zdawało się, że przywołuje w pamięci jakiś obraz.

— Bernabe, słyszałeś, o co cię pytałem?

— Wczoraj w nocy byli tu jacyś ludzie. Mieli latarki. Weszli do środka.

— Dlatego przyjechałeś sprawdzić, czy u Pete’a wszystko w porządku?

— Mieliśmy razem szukać grotów strzał.

— Nie powinieneś tutaj sam przychodzić. Gdzie jest twój ojciec?

— Nie mam ojca. — Bernabe poklepał kierownicę swojego roweru. — Dostałem go od Pete’a.

— Bernabe, gdzie mogę znaleźć panią Vikki?

*

Junior Vogel oparł się o kontuar.

— Wiedziałem — mruknął.

— Co wiedziałeś? — zapytał Hackberry.

Junior wziął z baru ścierkę, wytarł w nią ręce i wyrzucił ją do żółtego plastikowego kubła, z którego już wysypywały się brudne ręczniki i fartuchy.

— To ten cholerny szczyl, z którym Vikki się zadaje. Pete Flores. Co przeskrobał?

— O ile wiem, to nic. Po prostu potrzebujemy od niego paru informacji.

— Kogo próbuje pan czarować? Ten gówniarz zawsze jest pijany albo na kacu. Kiedy Vikki wyszła z restauracji, od razu czułem, że ma kłopoty. Powinienem był coś z tym zrobić.

— Chyba nie wszystko rozumiem.

— Przyjechała po czek. Ale w tym samym czasie zdarzyły się dwie czy trzy inne rzeczy. To było jak zły omen albo coś w tym rodzaju. Nie wiem, jak to panu wytłumaczyć. Najpierw jakiś facet chciał kupić mleko dla dziecka. Później próbowali się do niej przystawiać dwaj goście z ciężarówki Trans Am. Nie zareagowałem w odpowiednim czasie.

Pam Tibbs popatrzyła z boku na Hackberry’ego, potem na Juniora i znowu na Hackberry’ego.

— Nie mamy pojęcia, o czym pan mówi. Mógłby pan wyjąć z ust czekoladki? — powiedziała.

— Ten facet wspomniał, że mieszka w Super Eight i że potrzebuje mleka dla swojej trzymiesięcznej córeczki. Zapytałem go, dlaczego nie pojechał do sklepu. Odpowiedział, że już minęła jedenasta i sklep jest nieczynny. Dałem mu dwa litry mleka z własnej lodówki i kazałem zapłacić dwa dolary, ale on nie miał tyle. Facet wybiera się po mleko i w ogóle bierze całą rodzinę w podróż po Teksasie i nie ma przy sobie nawet dwóch dolców? No i kiedy zajmuję się tym gościem, tamci dwaj z Trans Am cały czas zawracają głowę Vikki. Wiecie, normalnie nie dzieje się tutaj nic dziwnego, aż tu nagle zwala się wszystko naraz. Teraz rozumiecie? Pijacy i zadymiarze trzymają się z daleka od moich pracowników, a zwłaszcza od Vikki. Każdy to wie. O! Ukartowane — tego słowa szukałem. Wszystko wydawało się ukartowane.

— Zapisał pan numery rejestracyjne któregoś z nich? — zapytał Hackberry.

— Nie.

Hackberry położył wizytówkę na szklanym blacie.

— Proszę do nas zadzwonić, jeśli Vikki się odezwie albo jeżeli znowu zobaczy pan tamtych typków.

— Co się stało Vikki? Nie powiedzieliście mi o niej ani słowa.

— Nie wiemy, gdzie jest. Prawdopodobnie jest pan ostatnią osobą, która ją widziała — wyjaśnił Hackberry.

Junior Vogel głęboko westchnął. Przycisnął dłoń do czoła.

— Wyjrzałem przez okno i zobaczyłem, że facet od mleka odjechał chwilę przed nią. Tamte dwa bydlaki z Trans Am zatankowały i ruszyły w tym samym kierunku. Wiedziałem, że coś się dzieje, ale nawet nie kiwnąłem palcem.

*

Niebo było szare od pyłu, kiedy wracali autostradą do miasta. Pam Tibbs siedziała za kierownicą.

— Rozmawiałem ze swoim kuzynem Billy Bobem Hollandem — powiedział Hackberry. — Kiedyś służył w Texas Rangers, a teraz prowadzi kancelarię prawniczą w zachodniej Montanie. Zna Pete’a Floresa, odkąd był on małym chłopcem. Mówi, że Pete był najdrobniejszym dzieciakiem, jakiego w życiu widział. I podobno najbystrzejszym.

— W dzisiejszych czasach dzieci łatwo wpadają w kłopoty.

— Billy Bob twierdzi, że mógłby się o wszystko założyć, że chłopak jest zupełnie niewinny, przynajmniej w tym sensie, o którym myślimy.

— Mój ojciec walczył w Wietnamie. Kiedy wrócił do domu, był psychicznie zrujnowany. Powiesił się w celi.

Pam patrzyła prosto przed siebie, dłonie oparła na kierownicy w pozycji „za dziesięć druga”, a jej twarz była nieruchoma, jakby wyrzeźbiona w drewnie.

— Zjedź na pobocze — powiedział Hackberry.

— Po co?

— Nadzorca tej gromadki pokazuje nam, żebyśmy się zatrzymali.

Więźniowie mieli na sobie pomarańczowe kombinezony. Pracowali w długim szeregu wzdłuż autostrady — zbierali śmieci i wkładali je do worków foliowych, które później zawiązywali i stawiali na skraju drogi. Nieco dalej parkowały ciemnozielony autobus z metalową siatką w oknach i ciężarówka z platformą i przyczepą do przewozu koni przymocowaną do haka pod tylnym zderzakiem. Jeden konny strażnik pilnował więźniów na końcu szeregu, a drugi — na początku. Nieuzbrojony mężczyzna w szarym mundurze z czerwoną lamówką na kołnierzu i kieszeniach stał na poboczu i czekał, aż się zatrzymają. Nosił okulary przeciwsłoneczne ze szkłami o żółtym odcieniu i elegancki słomkowy kapelusz kowbojski. Mundur miał upstrzony źdźbłami trawy naniesionymi przez wiatr z pustyni. Głębokie bruzdy na jego szyi i twarzy wyglądały jak zmarszczki na skórze żółwia. Hackberry ani Pam Tibbs nigdy przedtem go nie widzieli.

— O co chodzi, kapitanie? — zapytał Hackberry, wysiadając z radiowozu.

— Widzi pan tego Latynosa z gotyckimi literami wydziaranymi na całym ciele? — Kapitan miał przyczepioną do kieszeni na piersi błyszczącą, mosiężną tabliczkę z nazwiskiem Ricker.

— Tak, sir — odparł ostrożnie Hackberry.

— Gość zadźgał nożem właściciela baru, bo ten nie chciał mu zwrócić pieniędzy zżartych przez automat z kondomami. Niech pan zgadnie, co przed chwilą znalazł w tych kamieniach. Prawie narobiłem w gacie, kiedy mi to przyniósł.

— Co znalazł?

Kapitan wyjął z kieszeni spodni rewolwer z nierdzewnej stali.

— To pięciostrzałowy airweight kaliber trzydzieści osiem. Ktoś już puknął z niego dwa razy. Niech się pan nie martwi. Kurek jest opuszczony. Siedzi na zużytej łusce.

Hackberry sięgnął do kieszonki koszuli po długopis, przełożył go przez kabłąk spustu i delikatnie wyjął rewolwer z ręki Rickera. Pam Tibbs przyniosła z radiowozu foliowy woreczek na dowody rzeczowe i włożyła do niego broń.

— Nie powinienem był go dotykać? — zaniepokoił się Ricker.

— Zrobił pan wszystko jak należy. Dziękuję, że nas pan zatrzymał — odparł Hackberry.

— To jeszcze nie wszystko. Lepiej chodźcie to zobaczyć — powiedział Ricker. Poszedł kawałek dalej i wskazał porośnięty trawą skrawek ziemi, gdzie podczas pory deszczowej woda spływała z drogi do płytkiego rowu. — Wygląda na to, że ktoś jest o pół litra albo i o litr lżejszy.

Na dużym obszarze trawa była zachlapana krwią, tu i ówdzie krew utworzyła kałuże i zaschła na piasku. Pam Tibbs kucnęła, żeby przyjrzeć się połamanym źdźbłom, wgnieceniom i miejscom, w których ślady wskazywały, że ktoś wlókł ciało po ziemi. Wstała i ruszyła z powrotem do radiowozu, w kierunku parkingu dla ciężarówek i restauracji, a po chwili znowu przykucnęła.

— Szeryfie, moim zdaniem były tu dwa pojazdy — powiedziała w końcu. — Domyślam się, że ofiarę postrzelono mniej więcej tutaj, w pobliżu pierwszego samochodu, a potem zaciągnięto ją albo sama jakoś się doczołgała do drugiego samochodu. Dlaczego jednak napastnik wyrzucił broń?

— Może to nie była jego broń? A raczej jej — podpowiedział Hackberry.

— Chcecie pobrać odciski palców ode mnie i od mojego więźnia, żeby nas wykluczyć? — zapytał Ricker.

— Tak. Musimy też zabezpieczyć miejsce przestępstwa. Prawdopodobnie będą chcieli z wami porozmawiać agenci FBI.

— Do diabła, a czego może chcieć ode mnie FBI?

— Słyszał pan o tych zamordowanych Azjatkach?

— Ach, więc o to chodzi? I bez tego mam dosyć zmartwień, szeryfie.

— No to jest nas dwóch. Witamy w nowym wspaniałym amerykańskim imperium, kapitanie.



5.

Leżąc w łóżku z widokiem na zagrodę dla kur, na ogrodzony wybieg z sześcioma kozami i na zardzewiały wirnik wiatraka bez skrzydeł, do połowy zagrzebany pod suchym zielskiem, które wiatr przywiał ze stepu, człowiek zwany Kaznodzieją nie mógł przestać myśleć o tamtej kobiecie. Wspominał zapach strachu, potu i perfum unoszący się wokół niej, kiedy siłowali się na ziemi, oraz wyraz jej twarzy, gdy strzeliła mu z trzydziestki ósemki w stopę i zobaczyła fontannę krwi tryskającą z podeszwy jego buta. Nie była zaszokowana ani nie żałowała go, chociaż takiej reakcji Kaznodzieja się spodziewał. Ona patrzyła na niego z triumfem!

Właściwie to też nie to. Z jej twarzy mógł raczej wyczytać odrazę i pogardę. Oślepiła go sprayem na osy, zabrała mu broń, strzeliła do niego z bliska, zmiażdżyła jego telefon kołami samochodu i zostawiła, żeby się wykrwawił przy drodze jak potrącone zwierzę. Na odchodne nazwala go bratem i powiedziała, że tym razem miał szczęście. I to wszystko zrobiła człowiekowi, o którym niektórzy myśleli ze strachem, niemal jak o biczu Bożym.

Gruby zwój bandaży i plastrów okrywający jego łydkę śmierdział środkiem odkażającym i zaschniętą krwią. Tabletki przeciwbólowe i zastrzyk zrobiony przez weterynarza znieczuliły mu nerwy aż do kostki. Gips na stopie to jednak była zupełnie inna sprawa. Czuł się tak, jakby ktoś mu rozsmarował na skórze mokry cement, a gorąco, pot i swędzenie sprawiały, że cały czas cierpiał. Dwadzieścia minut wcześniej wysiadł prąd i wentylator na stoliku przy łóżku przestał działać. Kaznodzieja czuł, że w czterech ścianach ciągle rośnie temperatura i wilgotność, a blaszany dach coraz bardziej się napręża, pobrzękując od czasu do czasu jak struny banjo.

— Połóż mi na stopie więcej lodu — powiedział do Jesusa, swojego latynoskiego gospodarza.

— Lód stopniał.

— Zadzwoniłeś do elektrowni?

— Nie mamy telefonu, szefie. Przy takich temperaturach często wyłączają prąd. Włączą go później, jak zrobi się chłodniej.

Kaznodzieja wcisnął głowę w poduszkę i patrzył w sufit. W pokoju było naprawdę gorąco, a spod szpitalnego szlafroka, który nosił od dwóch dni, unosił się coraz silniejszy smród. Kiedy zamknął oczy, znowu zobaczył twarz dziewczyny i ogarnęło go jednocześnie pożądanie i wstyd, że na myśl o niej czuje takie podniecenie. Hugo przywiózł mu jego czterdziestkę piątkę. Był to stary model z 1911 roku — prosty, niezawodny i tak skuteczny, że wielu ludziom trudno byłoby w to uwierzyć. Kaznodzieja wsunął dłoń pod materac i wymacał twardy kształt pistoletu. Znowu pomyślał o tamtej dziewczynie — o jej głęboko osadzonych oczach, o orzechowych włosach z podwijającymi się końcówkami, o jej języku i zębach, które widział, kiedy otwierała usta. Długo rozkoszował się tym ostatnim szczegółem.

— Powiedz swojej żonie, żeby przyniosła gąbkę i mnie umyła — rozkazał.

— Ja mogę pana umyć.

— Czy ja wyglądam na maricóna? — zadrwił Kaznodzieja.

— Poproszę ją, szefie.

— Nie proś, tylko każ jej przyjść. Hugo dał ci dosyć pieniędzy, prawda? Tobie, twojej rodzinie i temu weterynarzowi, który nawet nie umiał uśmierzyć bólu. Dobrze ci zapłacił, prawda, Jesus? A może potrzebujesz więcej?

— Es bastante.

— Hugo dał ci bastante, żebyś się zajął gringo. Bastante znaczy dosyć, prawda? Jak mam to rozumieć? Wystarczająco dużo, żeby mnie sprzedać? A może żeby powiedzieć o mnie księdzu? — Wzrok Kaznodziei był mętny i rozbawiony.

Jesus miał czarne włosy, lśniące jak świeża farba, i był obcięty na matadora. Blada skóra, drobne dłonie i delikatne rysy twarzy nadawały mu wygląd chorującego na gruźlicę hiszpańskiego poety. Jeszcze nie przekroczył trzydziestki, ale jego córka miała już co najmniej dziesięć lat, a otyła żona równie dobrze mogłaby być jego matką. Nie ma czego zazdrościć — pomyślał Kaznodzieja.

*

Wieczorem elektrownia włączyła prąd, ale Kaznodzieja już nie mógł się uwolnić od smrodu ani od złości na swoich gospodarzy.

— Twoje imię to jawna impertynencja — zwrócił się do Jesusa.

— Że co?

— Spróbuj mówić pełnymi zdaniami. Nie zapominaj o podmiocie. Rodzice dali ci imię Pana, a tymczasem ty bierzesz pieniądze za ukrywanie gringo i łamiesz prawo.

— Robię to, co muszę, szefie.

— Wynieś mnie na dwór. Tylko w takie miejsce, żeby wiatr nie przynosił smrodu kóz.

Jesus postawił przy łóżku składany wózek inwalidzki i pomógł Kaznodziei na nim usiąść, a potem wytoczył go za drzwi i znalazł pod ścianą miejsce osłonięte od wiatru. Kaznodzieja trzymał na kolanach swój pistolet. Widok na południe zapierał dech w piersiach. Niebo miało lawendową barwę, a granic pustyni nie wyznaczały żadne materialne punkty, lecz nieuchwytne pasma światła i cienia. Taki pejzaż niewielu ludziom dałby ukojenie, ale Kaznodzieja czuł się tam bardzo dobrze. Z koryt wyschniętych prehistorycznych rzek wystawały głazy koloru suszonych jabłek, śliwek i moreli. Gdzieniegdzie widać było kawałki drewna tak długo rzeźbione, przeobrażane i utwardzane przez deszcz, wiatr i upał, że zmieniły się w pobielałe obiekty, które łatwo dało się wziąć za kości dinozaurów. Sama pustynia była niezmienna, wszechogarniająca niczym boska istota, spokojna w swojej wielkości, pamiętająca dawne dzieje aż do czasów Edenu — była świadectwem, że wszystko zostało zaplanowane, była kochanką wzywającą tych, którzy nie boją się przyjść, zdobyć ją i posiąść.

— Słyszałeś kiedykolwiek o Herbercie Spencerze? — zapytał Kaznodzieja.

— O kim?

— Tak myślałem. A o Charlesie Darwinie?

— Claro que si.

— To nie Darwin, lecz Spencer odkrył mechanizmy działania społeczeństwa. Darwin nie był socjologiem ani filozofem. Możesz to jakoś skomentować?

— Jeśli pan tak mówi, to pewnie tak jest.

— Dlaczego się uśmiechasz?

— Myślałem, że opowiedział pan jakiś żart.

— Naprawdę myślisz, że chcę, byś wciąż mi potakiwał?

— Nie, szefie.

— Poczułbym się dotknięty twoją arogancją, gdybyś tak myślał. Ale to do ciebie niepodobne, prawda?

Jesus spuścił wzrok i splótł ręce na piersi. Jego mina zdradzała, że zmęczyły go nieudane próby zrozumienia pokrętnej retoryki Kaznodziei. Fioletowa mgła zaczęła osiadać na płaskowyżu i rozległych pustkowiach na południu. Nad ziemią uniósł się pył, a krzewy kreozotowe coraz bardziej ciemniały w zapadającym zmierzchu. Niedaleko Jesus zauważył kojota, który zawzięcie rozkopywał norę susłów, wyrywał pazurami grudy ziemi i co chwila wtykał pysk w dziurę.

— Ma pan rodzinę, szefie? Kogoś, kto może pomóc w opiece nad panem? — zapytał Jesus.

Był to jeden z tematów, których nie powinien poruszać. Kaznodzieja uniósł głowę. W jego oczach pojawił się nieoczekiwany i niezrozumiały błysk, jakby ktoś potarł wilgotną zapałką o bok pudełka.

— Czy wyglądam na człowieka, który nie ma rodziny?

— Pomyślałem, że może chciałby pan, żebym do kogoś zadzwonił.

— Mężczyzna zapładnia kobietę. Kobieta wypycha z brzucha potomstwo. Mamy więc ojca, matkę i dziecko. Rodzinę. Sugerujesz, że u mnie jest inaczej?

— Nic nie sugeruję, szefie.

— Wracaj do domu.

— Jak się ochłodzi, zlecą się komary. Niech pan uważa, szefie, bo pana porwą.

Kaznodzieja zmroził go wzrokiem.

— W porządku, rozumiem, szefie. Jeśli pan zgłodnieje, niech pan da znać. Moja córka specjalnie dla pana ugotowała zupę i zrobiła tortille — powiedział Jesus.

Jesus wszedł kuchennymi drzwiami, nie odzywając się ani słowem, dopóki nie zniknął w głębi domu. Kaznodzieja dalej obserwował kojota, który w końcu dopadł susła i teraz biegł ciężkim krokiem z wysoko uniesioną głową, trzymając w pysku zdobycz. Żona Jesusa podeszła do okna. Przycisnąwszy pięść do ust, patrzyła na ciemną postać Kaznodziei. Wreszcie mąż odsunął ją od okna i zaciągnął zasłony, chociaż piecyk gazowy w kuchni bezustannie podnosił temperaturę.

Rano ogorzały od wiatru i słońca mężczyzna z pomarańczową brodą i niebieskimi tatuażami na rękach przywiózł Kaznodziei samochód, a potem odjechał z kolegą drugim wozem. Córeczka Jesusa przyniosła obiad. Położyła tacę na kolanach Kaznodziei, ale zwlekała z odejściem.

— Moje spodnie wiszą na krześle. Weź sobie z kieszeni pięćdziesiąt centów — powiedział.

Dziewczynka wyjęła ze spodni dwie ćwierćdolarówki i zacisnęła je w dłoni. Miała owalną twarz o ciemnej karnacji, podobnie jak jej matka, ciemnobrązowe włosy związane niebieską wstążką.

— U pana nie ma rodziny? — zapytała.

— Zadajesz za dużo pytań jak na osobę w twoim wieku. Poza tym ktoś powinien ci dać podręcznik do gramatyki.

— Przykro mi, że do pana strzelali.

Wzrok Kaznodziei prześliznął się po twarzy dziewczynki i zatrzymał na drzwiach do kuchni, gdzie Jesus i jego żona stali odwróceni do niego plecami i zmywali naczynia w misce tłustawej wody.

— Miałem wypadek samochodowy. Nikt do mnie nie strzelał.

Dziewczynka lekko dotknęła palcami gipsu.

— Już mamy lód. Zrobię panu okład na stopę.

A więc Jesus puścił parę przed swoją żoną i córką, pomyślał Kaznodzieja. Teraz mała może się wygadać wszystkim swoim koleżankom i kolegom, że pewien gringo z dwiema ranami postrzałowymi płaci im za pobyt w ich domu.

Co robić? Leżał i patrzył w sufit.

Późnym popołudniem miał niespokojny sen. Śniło mu się, że strzela z thompsona. Obrócił broń o dziewięćdziesiąt stopni, żeby odrzut podbijał lufę równolegle do ziemi, a nie do góry — dzięki temu szeroko prowadził ogień, a nie walił ponad głowami postaci, które majaczyły w ciemności.

Nagle zbudził się, otaczało go żółte jaskrawe światło i w pierwszej chwili nie wiedział, gdzie jest. Słyszał brzęczenie much i kozie dzwonki, a jego nos wyłowił kwaśny odór dolatujący z wodopoju dla bydła. Sięgnął do miski na stoliku nocnym po wilgotną ścierkę i wytarł nią twarz. Usiadł na skraju materaca, czując, jak krew spływa mu do zdrętwiałej stopy, i poczekał chwilę, aż resztki sennych wizji wywietrzeją mu z głowy.

Za drzwiami widział Jesusa, jego żonę i córkę, siedzących przy kuchennym stole. Jedli tortille nadziewane marynowanymi warzywami. Pochylali się nad talerzami, a z ust wypadały im drobiny jedzenia. Przypominali mu Indian z minionej epoki, ucztujących w swojej jaskini.

Dlaczego Jesus musiał tak kłapać dziobem przy dziecku? Może zresztą zamierza wygadać się przed szerszym audytorium? Możliwe, że powie za dużo swojemu jefe i jego kundlom w oliwkowych mundurach służby więziennej.

Kaznodzieja wymacał dłonią zimny kształt czterdziestki piątki wystającej spod materaca. Jego kule stały oparte o drewniane krzesło w kącie pokoju. Za oknem widział brązowy samochód zamówiony i dostarczony przez Hugona.

Wieczorem miał przyjechać weterynarz. Wszyscy — weterynarz, Jesus, jego żona i córka — mieli znaleźć się pod jednym dachem.

Winnym tej gównianej sytuacji był Hugo Cistranos, a nie on. Tak jak podczas roboty za kościołem. To Hugo wszystko spieprzył. Kaznodzieja nie wymyślił, w jaki sposób świat ma funkcjonować. Umiejętność wykopywania susłów z nory była na stałe zakodowana w mózgu kojota. Istniejące od stu milionów lat zbiorniki wodne znikały na zawsze, pozostawiając po sobie tylko jeden wymowny ślad: skamieniałe kości ssaków, gadów i ptaków, które zrobiły wszystko, co było niezbędne do przetrwania. Jeżeli ktoś w to wątpił, wystarczyło, żeby wgryzł się łyżką koparki w pradawne koryta rzeczne, które w świetle zachodzącego słońca wyglądały jak zaschnięty kit.

O zmierzchu Jesus przyniósł mu kolację.

— O której przyjedzie weterynarz? — zapytał Kaznodzieja.

— No weterynarz. Es medico, szefie. Niedługo.

— Zadałem ci pytanie. Kiedy przyjedzie?

— Może piętnaście minut. Jedzenie dobre?

— Podaj mi kule.

— Wstaje pan?

Kanciasta twarz Kaznodziei zwróciła się ku niemu niczym ostrze topora.

— Rozumiem. Już daję, szefie.

Żona Jesusa wyprała w balii spodnie, koszulę, skarpetki i bieliznę Kaznodziei, włożyła pieniądze, klucze oraz scyzoryk z powrotem do kieszeni i starannie powiesiła ubranie na drewnianym oparciu krzesła pod ścianą. Kaznodzieja dokuśtykał do krzesła, wziął z niego swoje rzeczy, a potem znowu usiadł na materacu. Powoli się ubrał, nie myśląc o tym, co miało się tam wydarzyć za parę minut.

Nie włożył koszuli w spodnie, lecz wypuścił luźno na wierzch. Wyjrzał przez okno i zobaczył pstrokatą furgonetkę weterynarza, podskakującą na koleinach i wzbijającą za sobą chmurę białego pyłu. Kaznodzieja wyjął czterdziestkę piątkę spod materaca i wsunął ją za pasek z tyłu spodni. Rękojeść zasłonił wyciągniętą koszulą. Weterynarz zatrzymał się za domem i wyłączył silnik. Kurz spowił dom, po czym zaczął się wciskać do środka przez siatkę w drzwiach i oknach. Kaznodzieja oparł się na kulach i ruszył do kuchni, gdzie Jesus siedział z żoną i córką przy stole, czekając na nadchodzącego z sześciopakiem coca-coli pod pachą gościa.

Weterynarz był nieogolony, nosił wytartą, za ciasną marynarkę, poplamiony krawat i białą koszulę z brakującym na pępku guzikiem. Miał słaby wzrok, przez co wciąż mrużył oczy i marszczył brwi. W związku z tym mieszkańcy prowincji uważali go za mądrego, uczonego człowieka, któremu należy się szacunek.

— Dobrze pan wygląda w czystym ubraniu, señor. Mam panu zmienić bandaże? Przywiozłem środki uspokajające na mocny sen — powiedział weterynarz.

Stał przy drzwiach siatkowych, a czerwone, zachodzące słońce otaczało aureolą jego potargane włosy i szczecinę na tłustych policzkach.

Kaznodzieja zmienił pozycję, żeby nie stracić równowagi, kiedy wypuścił z prawej dłoni kulę, na której się opierał. Powoli, ostrożnie przesunął rękę do tyłu, aż przez materiał dotknął kostkami palców czterdziestki piątki.

— Nie sądzę, żebym dzisiaj potrzebował pomocy — odparł.

Wszyscy patrzyli na niego w milczeniu. Światło gołej żarówki pod sufitem rozszczepiało się na setki drobnych żółtych igiełek, które redukowały postacie obecnych do jednakowych plam cienia pod ich stopami. Teraz, teraz, teraz, ponaglał głos w głowie Kaznodziei.

— Rosa upiekła dla pana ciasteczka z masłem orzechowym — powiedział Jesus.

Czy tak miała na imię jego córka, czy żona?

— Słucham?

— Moja mała ma dla pana prezent, szefie.

— Jestem cukrzykiem. Nie mogę jeść słodyczy.

— Może pan usiądzie? Wygląda pan, jakby bardzo pana bolało, szefie.

Kaznodzieja niepewnie zaciskał i otwierał dłoń za plecami. Lekko przygryzł dolną wargę.

— Jak daleko jest stąd do autostrady?

— Najwyżej dziesięć minut tą polną drogą.

Kaznodzieja przełknął ślinę i musnął dłonią rękojeść pistoletu. Nagle spuścił oczy. Poczuł, że napięcie rozrywa mu twarz na dwie połowy. Wyjął z tylnej kieszeni spodni portfel i pokuśtykał o kulach do kuchennego stołu. Otworzył portfel i zaczął odliczać banknoty, kładąc je pojedynczo na stole.

— Masz tutaj tysiąc sto dolarów — powiedział. — Przeznacz je na edukację malej, kup jej przyzwoite ubranie, wyślij ją do dentysty i do prawdziwego lekarza, a nie do jakiegoś cholernego konowała, kup coś dobrego do jedzenia i zapal świeczkę w swoim kościele, żeby podziękować Bogu za taką córkę. Rozumiesz?

— Nie musi mi pan mówić takich rzeczy, szefie.

— Aha, kup jej też podręcznik do gramatyki. I drugi dla siebie.

Kaznodzieja schował portfel z powrotem do kieszeni, a potem, stukając kulami o deski podłogi, wyszedł na dwór i stanął pod niebem o barwie fioletu i krwi. Powietrze wypełniło się krakaniem padlinożernych ptaków.

Usiadł za kierownicą hondy i uruchomił silnik. Po chwili zza drzwi siatkowych wyłonił się Jesus z puszką coli w ręce.

— Niektórzy naprawdę nie wiedzą, kiedy odpuścić — mruknął pod nosem Kaznodzieja.

— Szefie, może pan porozmawiać z Rosą? Płacze za panem.

— A to dlaczego?

— Słyszała, jak pan mówił przez sen. Boi się, że pójdzie pan do piekła.

— Nie rozumiesz, prawda?

— Czego nie rozumiem, szefie?

— Piekło jest tutaj, wszędzie dookoła, w wieczornej mgle. Już w nim jesteśmy — powiedział Kaznodzieja, wskazując na coraz ciemniejszy krajobraz.

— Ale dziwny z pana gringo, szefie.

*

Kiedy Hackberry Holland obudził się w spowity błękitnym blaskiem sobotni poranek, wyjrzał przez okno sypialni i zobaczył na swoim podwórku agenta FBI Ethana Risera podziwiającego rabaty kwiatowe. Agent miał gęste włosy, białe jak bawełna, a popękane żyłki widoczne na jego szczęce przypominały niebieskie i czerwone nitki. Opalizująca mgiełka wytwarzana przez zraszacz trawy już pokryła mokrymi plamami jasny garnitur Risera, ale on poświęcał całą uwagę kwiatom i zdawał się tego nie zauważać.

Hackberry włożył spodnie khaki oraz T-shirt i wyszedł boso na werandę. Na skraju jego posiadłości rosły topole chroniące działkę przed wiatrem. W cieniu pod drzewami zobaczył sarnę z koźlęciem. Zwierzęta czujnie mu się przyglądały brązowymi oczami, które w świetle poranka zdawały się wilgotne.

— Wszyscy w FBI wstają tak wcześnie do pracy? — przywitał Hackberry agenta.

— Jakby tego było mało, pracuję też w niedzielę. Czyli jest nas dwóch — ja i papież.

— Czym mogę służyć, sir?

— Da się pan zaprosić na śniadanie?

— Nie, ale może pan wejść do środka.

Kiedy agent usiadł przy stole w kuchni, Hackberry włączył ekspres do kawy. Wbił na wielką patelnię kilka jajek, a obok nich położył dwa plastry wieprzowiny.

— Lubi pan płatki? — zapytał.

— Nie, dziękuję.

Hackberry wysypał na talerz płatki ryżowe, zalał je zimnym mlekiem i zaczął jeść, czekając, aż usmażą się jajka i mięso.

Ethan Riser podparł brodę kciukiem i palcem wskazującym. Patrząc przed siebie, starał się nie zerkać na zegarek ani nie okazywać zniecierpliwienia. Ani razu nie zadrżała mu powieka. Jego oczy były błękitne bez śladu chytrości czy sceptycyzmu. Po chwili dyskretnie odchrząknął i powiedział:

— Mój ojciec był botanikiem, ale grał amatorsko w sztukach szekspirowskich. W swoim ogrodzie hodował wszystkie kwiaty, o których pisał Szekspir. Poza tym fascynowała go twórczość Woltera. Wierzył, że można po prostu zajmować się ogrodem i odizolować od reszty świata. W tym sensie był postacią tragiczną.

— Sir, co chciał mi pan powiedzieć? — zapytał Hackberry, odkładając do zlewu pusty talerz.

— Na trzydziestce ósemce, którą dał panu nadzorca robót publicznych, były dwa zestawy odcisków palców. Jeden pasuje do odcisków Vikki Gaddis, które pobraliśmy z jej domu. Drugi ustaliliśmy dzięki kalifornijskiej bazie kierowców. Te ślady zostawił niejaki Jack Collins. Nie mamy go na liście przestępców, ale jest nam znany. Nazywają go Kaznodzieją. Przepraszam, słucha mnie pan?

— Zaraz, tylko zaparzę kawę.

— Rozumiem.

— Cukier czy mleko? — zapytał Hackberry.

Ethan Riser splótł ręce na piersi i popatrzył przez okno na sarnę pod topolami.

— Poproszę to samo co pan — powiedział.

— Niech pan mówi dalej.

— Dziękuję. Nazywają go Kaznodzieją, bo uważa się za lewą rękę Boga, siewcę śmierci. — Ethan Riser odczekał chwilę. Jego wzburzenie było coraz bardziej widoczne. — Nie robi to na panu wrażenia?

— Zna pan choćby jednego socjopatę, który nie wierzy, że wypełnia jakąś nadprzyrodzoną misję? Czym zajmował się ten facet, zanim został lewą ręką Boga?

— Likwidacją szkodników.

Nalewając kawę do dwóch filiżanek, Hackberry bez powodzenia próbował zachować obojętny wyraz twarzy.

— Pana to bawi? — zdziwił się Riser.

— Mnie?

— Powiedział pan, że był pan w Pak’s Palace. Próbowałem dowiedzieć się czegoś więcej o tym miejscu. To cegielnia, w której major Pak wieszał na krokwiach amerykańskich żołnierzy i godzinami znęcał się nad nimi, bijąc ich palką. Był pan jednym z nich?

— A czy to ważne? Co się stało, to się nie odstanie. Większość z tych chłopców nigdy nie wróciła do domu.

Hackberry zgarnął jajka i mięso z patelni na półmisek. Postawił półmisek na stole — zrobił to głośniej, niż zamierzał.

— Podobno po drugiej stronie granicy można wynająć tego Kaznodzieję do mokrej roboty. Słyszeliśmy, że nigdy nie bierze zakładników. Tam jest strefa wolnego ognia. Wiedział pan, że więcej ludzi ginie w Coahuili i w Nuevo León niż w Iraku?

— Nie obchodzi mnie to, co się dzieje poza granicami mojego okręgu.

— A powinno. Może Collins już zabił Pete’a Floresa i tę Gaddis. Jeżeli to, co o nim mówią, jest prawdą, to na pewno wróci i spróbuje zatrzeć ślady. Słyszał pan, co powiedziałem, szeryfie?

Hackberry podmuchał na kawę, żeby ją nieco ostudzić, i upił łyk.

— Mój dziadek służył w Texas Rangers. Kiedyś wyrzucił z siodła Johna Wesleya Hardina, zdzielił go rękojeścią pistoletu i zamknął w celi.

— I jaki z tego morał?

— Taki, że zadzierając z niewłaściwymi osobami, można się znaleźć po uszy w gównie.

Ethan Riser przyjrzał mu się z ledwie skrywaną złością.

— Słyszałem, że trudny z pana przypadek. Słyszałem też, że wydaje się panu, że może pan przez całe życie nie wyłazić poza własny teren.

— Śniadanie stygnie.

— Jest jeszcze coś. Po jedenastym września Urząd Imigracyjny i Naturalizacyjny połączył się z Urzędem Celnym, tworząc ICE. To jedna z najlepszych, najskuteczniejszych agencji powołanych do egzekucji prawa w Departamencie Bezpieczeństwa Krajowego. Większość jej pracowników to kompetentni profesjonaliści, ale jest tam jeden, który odstaje od reszty i wydaje się kompletnie nieobliczalny.

— Mówi pan o Clawsonie?

— Właśnie, o Isaacu Clawsonie. Parę lat temu w północnej Oklahomie grasowali dwaj seryjni mordercy. Czasami robili wypady do Kansas — ojczyzny pieska Toto, Dorotki i drogi wybrukowanej żółtą kostką. Nie powiem, jak obeszli się z większością ofiar, żeby nie zepsuć panu śniadania. Córka Clawsona pracowała na nocną zmianę w spożywczaku. Tamci dwaj uprowadzili ją razem z narzeczonym i zamknęli ich w bagażniku, a potem z czystego okrucieństwa podłożyli ogień pod samochód i spalili ich żywcem.

— Czyli twierdzi pan, że Clawson to kowboj?

— Powiedzmy, że lubi pracować sam.

Hackberry odłożył nóż i widelec. Wyjrzał przez drzwi kuchenne na topole. Niebo pociemniało, wiatr przeganiał nad polami tumany kurzu i uginał korony drzew.

— Dobrze się pan czuje, szeryfie?

— Jasne. Dlaczego pan pyta?

— Był pan sanitariuszem podczas bitwy o Chosin, prawda?

— Tak.

— Nasz kraj ma wielki dług wobec takich ludzi jak pan.

— Wobec mnie nie ma żadnego długu.

— Musiałem tu dzisiaj przyjść.

— Wiem.

Ethan Riser wstał i ruszył do wyjścia, ale zatrzymał się przy drzwiach.

— Ma pan piękne kwiaty — powiedział.

Hackberry jedynie skinął głową.

Owinął niezjedzone kotlety folią i wsadził je do lodówki, potem włożył szary kapelusz z ciemną od potu obwódką, wyszedł z półmiskiem na dwór i zrzucił na ziemię jajka dla psa, dwóch przybłąkanych kotów, którym nigdy nie nadał imion, i dla mieszkającego pod werandą oposa. Wrócił do kuchni, wyjął z lodówki torebkę kukurydzy i poszedł rozsypać ziarno pod topolami dla sarny i koźlęcia. Osłonięta drzewami trawa była wysoka, zielona, tu i ówdzie widniały w niej pasma, które wygniótł południowy wiatr. Hackberry kucnął i przyglądał się jedzącym sarnom. Jego twarz spowijał mrok, a oczy równie dobrze mogły należeć do człowieka patrzącego w wygasły ogień.



6. 

Nick Dolan czuł, że chyba udało mu się uniknąć burzy z piorunami. Hugo Cistranos nie pojawił się w klubie ani nie pojechał za nim do letniego domu nad rzeką Comal. Może Hugo to jedynie nadęty balon, bańka mydlana, chmura narkotykowego dymu i wkrótce po prostu zniknie? Może zniszczy go własne łajdactwo — tak jak płomień świecy ginie zalany stopionym przez siebie woskiem. Nick miał nadzieję, że może wreszcie uda mu się uwolnić spod władzy sił wyższych, które przez niemal całe życie kazały mu uczestniczyć w tym szalonym wyścigu szczurów.

Nick mieszkał w okolicy pełnej dużych posesji tuż za granicami San Antonio. Każda z działek zajmowała 750-1000 metrów kwadratowych. Stały tam wielkie, zbudowane z kamienia domy, otaczały je gęste zielone żywopłoty, a chodniki tonęły w cieniu drzew. Na tym terenie ściśle przestrzegano przepisów — ciężarówki, wózki, przyczepy kempingowe ani nawet furgonetki do przewozu niepełnosprawnych nie mogły parkować w nocy na ulicach ani na podjazdach. Ale luksus i sielska atmosfera nie robiły większego wrażenia na Nicku — najbardziej podobała mu się własnoręcznie wzniesiona altana o ażurowych ścianach i patio za domem.

Palmy górujące nad jego posiadłością zostały sprowadzone z Florydy — ich korzenie na czas transportu owinięto grubą tkaniną, a dołki, w których miały być posadzone, przygotowano, spryskując je wodą i użyźniając ziemię martwymi rybkami oraz guanem nietoperzy. Bluszcz oplatający pergolę pochodził z dawnego domu dziadka Nicka w Nowym Orleanie. Kamienie do wybrukowania alejek przywiózł Nickowi z budowy wiaduktu znajomy przedsiębiorca. Na czterech z nich były wyryte siedemnastowieczne hiszpańskie herby. Żywopłot Nicka wypuszczał kwiaty na wiosnę i kwitł aż do grudnia. W samym środku patio stał bambusowy stół ze szklanym blatem i krzesłami do kompletu. Można było tam odpocząć w cieniu orchidei z Hongkongu, które rosły w przeciętych na pół beczkach z drewna sekwojowego.

Po południu, kiedy na dworze robiło się nieco chłodniej, Nick uwielbiał siadać przy tym stole w czystym śnieżnobiałym stroju do tenisa. Brał do ręki ozdobioną plasterkiem pomarańczy szklaneczkę ginu z tonikiem i kostkami lodu i sięgał po książkę — najlepiej bestseller, którego tytuł mógł później podać podczas rozmowy towarzyskiej. Tego wieczoru wiał lekki wiatr, a lawendowe niebo rozświetlały wywołane upałem bezgłośne błyskawice. Świeżo przycięte gałęzie żywopłotu były usiane drobnymi kwiatami, które wyglądały jak tysiące różowo-fioletowych oczu. Przez cały dzień Nick wypalił jedynie dziewiętnaście papierosów — to wielki sukces. Miał wiele powodów, żeby dziękować za udany dzień. Może nawet czekała go spokojna przyszłość?

Poczuł, że w tej pachnącej samotni ogarnia go senność. Książka zaczęła mu ciążyć w ręce.

Nagle wyrwany z drzemki uniósł głowę i otworzył oczy. Zastanawiając się, czy to tylko koszmar, potarł twarz, żeby się dobudzić. Zobaczył nad sobą uśmiechniętego Hugona Cistranosa. Potężne ręce mafiosa oplatała siatka żył, jakby dopiero co wyciskał sztangę.

— Nieźle się spiekłeś nad tą rzeką — powiedział.

— Jak tu wszedłeś?

— Przez żywopłot.

— Czyś ty zwariował? Tak po prostu sobie tutaj przychodzisz?

Nick poczuł, że cierpnie mu skóra na głowie. Znowu to zrobił — przyznał się do winy i udziału w czymś, z czym nie miał nic wspólnego. Dał do zrozumienia, że łączy go z Hugonem jakiś układ oparty na wspólnych interesach.

— Nie chciałem ci robić wstydu w klubie. Wolałem też nie używać dzwonka przy drzwiach, żeby nie przeszkadzać twoim najbliższym. Co miałem zrobić, Nicholas? Musimy razem posprzątać bardzo śmierdzące gówno.

— Nie jestem ci winien żadnych pieniędzy.

— W porządku, ale jesteś je winien moim podwykonawcom. Nazywaj to, jak chcesz. Za pracę należy się płaca, jak to mówią. Moim głównym podwykonawcą jest Kaznodzieja Jack Collins. Nikt nie wie, co mu chodzi po głowie, ale też nikt woli nie pytać. Aha, załatwiłem mu hondę i pokryłem koszty leczenia. Za te usługi też zapłacisz, Nicholas.

— Nie posługuję się tym imieniem.

— No problemo, Nicko. Nie interesuje cię, dlaczego musiałem zapłacić za jego leczenie? Dlatego, że jakaś laska wpakowała w niego dwie kulki.

Hugo położył na szklanym blacie kolorową fotografię w formacie dziesięć na trzynaście centymetrów. Nick zerknął na twarz dziewczyny o głęboko osadzonych oczach i kasztanowych włosach z podwiniętymi końcówkami.

— Widziałeś kiedykolwiek tę ślicznotkę? — zapytał Hugo.

Nick znowu poczuł, że cierpnie mu skóra na głowie.

— Nie.

— A tego chłopaka? — Hugo położył na stole drugie zdjęcie. Z fotografii patrzył na Nicka stojący na tle flagi amerykańskiej żołnierz armii Stanów Zjednoczonych w galowym mundurze.

— Tego człowieka też nigdy nie widziałem — odparł Nick, z całej siły powstrzymując się przed ponownym spojrzeniem na zdjęcie dziewczyny.

— Długo się nie zastanawiałeś. Przyjrzyj się jeszcze raz.

— Nie znam ich. Dlaczego pokazujesz mi te zdjęcia?

— Bo tych dwoje może na wiele osób sprowadzić kłopoty. Muszą zniknąć z planszy, Nick. Poza tym trzeba zapłacić kilku ludziom, Nick. To znaczy, że zostanę twoim nowym wspólnikiem w interesach, Nick. Mam przy sobie wszystkie papiery. Dwadzieścia pięć procent udziałów w klubie i restauracji, ale tylko tyle. Można powiedzieć, mój mały przyjacielu, że to dla ciebie nie lada okazja.

— Pieprz się, Hugo — warknął Nick, ale zaraz pożałował tak nierozważnych słów.

Hugo otworzył kopertę i przekartkował gruby plik dokumentów, jakby po raz ostatni chciał się upewnić, że wszystko się zgadza, a potem z powrotem zamknął kopertę i położył ją na stole.

— Uspokój się, dokończ drinka, zapal, przedyskutuj to z żoną... Nie ma pośpiechu. — Zerknął na zegarek. — Przyślę kierowcę po dokumenty... powiedzmy... jutro po południu. Około trzeciej. Dobrze, mój mały przyjacielu?

*

Nick miał nadzieję, że już nigdy w życiu nie zobaczy dziewczyny o nazwisku Vikki Gaddis. Surowe zasady dotyczące prowadzenia klubu ze striptizem i zarządzania na odległość agencjami towarzyskimi w Dallas i Houston, które sam sobie narzucił, od zawsze były niezmienne: płacić podatki, chronić dziewczyny i nie wykorzystywać ich dla własnych przyjemności.

Zasady te zapobiegały konfliktom z urzędem skarbowym, a także zapewniały mu szacunek pracowników. Mniej więcej osiemnaście miesięcy temu dał ogłoszenie do gazet w San Antonio, że poszukuje muzyków do restauracji meksykańskiej, którą właśnie wybudował obok swojego klubu ze striptizem. Upalnego popołudnia pięć dni później wyszedł na parking i zobaczył Vikki Gaddis. Zjechała z autostrady poobijanym złomiszczem, z którego przerdzewiałych trzewi unosiły się smużki dymu. W pierwszej chwili pomyślał, że dziewczyna szuka pracy jako tancerka na rurze, ale okazało się, że nie czytała ogłoszenia, tylko ktoś jej powiedział, że Nick potrzebuje wykonawców muzyki folkowej.

— Zaszło nieporozumienie — wyjaśnił Nick. — Otwieram restaurację meksykańską. Muszę zatrudnić zespół, który zapewni rozrywkę klientom przyjeżdżającym na kolację. Chodzi mi o muzykę meksykańską. — Zobaczył rozczarowanie w oczach dziewczyny. Cień desperacji przemknął przez jej usta. Jej twarz była wilgotna i błyszcząca od skwaru. Autostradą przemykały z sykiem hamulców ciężarówki o dudniących silnikach. Nick potarł nadgarstkiem nos. — Wejdźmy do restauracji. Możemy chwilę porozmawiać?

Już zatrudnił pięcioosobowy zespół mariachis — wąsatych facetów o brzuchach wzdętych od piwa. Nosili sombrera i brokatowe kostiumy vaquero, a ich sekcja dęta grała tak, że drżały dachówki na budynku. Nie potrzebował artystki śpiewającej amerykański folk. Kiedy dziewczyna z gitarą w futerale kołyszącą się na biodrze weszła wraz z nim z rozjarzonego słońcem parkingu do chłodnej klimatyzowanej sali, Nick wiedział, że od zawsze miał w sobie coś z cudzołożnika.

Nosiła białe szorty, błękitną bluzkę i sandały. Gdy usiadła naprzeciw przy biurku i pochyliła się trochę za nisko, Nick zastanawiał się, czy nie próbuje jakichś sztuczek.

— Masz w repertuarze hiszpańskie piosenki? — zapytał.

— Nie. Śpiewam dużo kawałków Carter Family. Ich twórczość przeżyła renesans po tym, jak Johnny Cash ożenił się z June. Potem zainteresowanie publiczności znowu spadło. To oni wymyślili styl oparty na jednoczesnym zastosowaniu technik hammer-on i pull-off.

Nick nic z tego nie rozumiał. Po prostu patrzył na nią z ustami otwartymi w niepewnym półuśmiechu.

— A więc śpiewasz jak Johnny Cash?

— Nie, ale Carterowie bardzo inspirowali innych muzyków, choćby takich jak Woody Guthrie. Pokażę panu — powiedziała. Otworzyła futerał gitary i wyjęła z niego gibsona w odcieniu podpalanego brązu. Futerał był wyściełany różowym aksamitem wpadającym w fiolet i promieniował dziewiczym blaskiem, który jeszcze bardziej mącił Nickowi w głowie i podsycał jego pełne pożądania fantazje.

Dziewczyna sięgnęła po piórko i zaczęła śpiewać piosenkę o kwiatach pokrytych szmaragdową rosą i o zdradzonej kochance, która usychała z tęsknoty w miejscu starym jak świat. Przy każdym akordzie obejmowała jasną dłonią gryf gitary i na chwilę przytrzymywała strunę basową, a potem uderzała ją i puszczała. Dzięki temu dźwięki rezonujące w pudle stawały się wydłużone. Nick był urzeczony jej głosem, tym, jak unosiła twarz, kiedy śpiewała, i jak drgały jej mięśnie szyi.

— Pięknie — powiedział. — A więc mówisz, że ci Carterowie zainspirowali Woody’ego Hermana?

— Niezupełnie — odpowiedziała.

— Już zatrudniłem zespół, ale zapytaj jeszcze raz za dwa tygodnie. Jeżeli tamci się nie sprawdzą...

— A nie ma pan pracy dla kelnerki? — zapytała, odkładając gitarę.

— I tak przyjąłem o dwie więcej, niż potrzebuję. Musiałem zatrudnić siostry kucharki, w przeciwnym razie chciała odejść.

Dziewczyna zapięła zatrzaski futerału i popatrzyła na Nicka.

— Dzięki, był pan bardzo miły — powiedziała.

Wyobraźnia Nicka podsunęła mu obraz, od którego zrobiło mu się gorąco między nogami.

— Słuchaj, mam tu obok drugi lokal. Nie zdziwię się, jeśli dasz mi w twarz, ale można tam naprawdę nieźle zarobić. Nie zmuszam dziewczyn, które dla mnie pracują, do robienia niczego, na co same nie wyrażą zgody. Pijaków i nieokrzesańców od razu wyrzucam za drzwi. Staram się, żeby to miejsce było czymś w rodzaju klubu dla dżentelmenów, chociaż czasami zdarza się, że zajrzy tam jakiś pasożyt. Przydałaby mi się...

— Co pan sugeruje?

— Chcę powiedzieć, że znalazłbym dla ciebie zajęcie na jeden, dwa razy. Zdaje się, że trochę cię przycisnęło, a ja mógłbym ci pomóc, dopóki nie znajdziesz pracy jako piosenkarka.

— Nie jestem striptizerką.

— Oczywiście, wiedziałem, że to powiesz. — Nick poczuł, że twarz mu się kurczy i palą go policzki. — Chciałem ci tylko wyjaśnić, jak wygląda sytuacja. Mam ograniczone środki. Muszę zadbać o przyszłość swoich dzieci. — Jąkał się, ręce mu się trzęsły pod biurkiem, a słowa, które wypowiadał, nawet dla niego samego brzmiały bezsensownie.

Dziewczyna wstała i sięgnęła po futerał gitary. Promień światła padł na jej złociste udo.

— Pani Gaddis...

— Wystarczy Vikki.

— Naprawdę myślałem, że to dobry pomysł. Nie chciałem cię obrazić.

— Wydaje mi się, że jest pan miłym człowiekiem. Cieszę się, że się spotkaliśmy — odparła. Uśmiechnęła się do niego i w tej chwili Nick dałby sobie odciąć po kolei wszystkie palce, byle tylko znowu mógł mieć dwadzieścia pięć lat.

Teraz, siedząc pod pergolą oplecioną gęstą zieloną winoroślą, którą zasadził jego dziadek — uczciwy, przyzwoity człowiek, zarabiający na życie domokrążną sprzedażą sznurowadeł — Nick próbował wmówić sobie, że dziewczyna z fotografii to nie Vikki Gaddis. Wiedział jednak, że to nieprawda, i zdawał sobie sprawę, że jej twarz będzie go do końca życia prześladować w snach, jeżeli pozwoli, by Hugo ją zabił. A ten żołnierz? Nick rozpoznał podłużne srebrno-blękitne oznaczenia piechoty na jego mundurze. Poczuł, że w oczach wzbierają mu łzy, ale nie był pewien, czy powodem są jego własne problemy, czy los Tajek rozstrzelanych przez mordercę zwanego Kaznodzieją, a może nieszczęście Vikki Gaddis i jej chłopaka.

Położył się na środku trawnika. Leżąc jak wielki X z szeroko rozłożonymi ramionami i nogami, pozwolił się przygnieść balastowi, który niczym miot kowalski ciążył mu na piersi.

*

Hackberry wyjrzał przez okno swojego biura i zobaczył nadjeżdżający z dużą prędkością srebrzysty, świeżo nawoskowany samochód. Spod jego kół unosił się kurz i stare gazety, a refleksy słońca na przedniej szybie wyglądały jak sygnały nadawane przez telegraf świetlny. Szeryf nie miał wątpliwości, że dostanie w prezencie od losu południe z pijanym kierowcą, ewentualnie z gościem z innych stron, który olewa ograniczenia prędkości, albo z przedstawicielem rządu — darmowa przesyłka już była w drodze.

Mężczyzna, który wysiadł z samochodu, dorównywał wzrostem Hackberry’emu. Nakrochmalona biała koszula opinała jego atletyczny tors, a ogolona gładka czaszka błyszczała w słońcu, które wyglądało jak żółty płomień. Na tylnym siedzeniu garbił się drugi mężczyzna — o ciemnej karnacji i fryzurze, jaką mogli nosić dziewiętnastowieczni Apacze. Ściskał ręce między kolanami, jakby próbował złapać się za kostki. Jego oczy przypominały wąskie szparki, usta były fioletowe od żucia tabaki albo od siniaków, a kark pokrywały blizny po trądziku.

Hackberry nałożył słomkowy kapelusz i wyszedł na dwór. Stanął w cieniu budynku z piaskowca, który pełnił funkcję jego biura oraz więzienia. Mężczyzna z ogoloną głową pokazał identyfikator. Jego oczy o intensywnym spojrzeniu i nieruchomych powiekach oraz napięte mięśnie twarzy przywodziły Hackberry’emu na myśl strunę banjo, którą ktoś nawija na klucz aż do momentu, kiedy naciągnięta do granic możliwości zaczyna drżeć.

— Isaac Clawson z ICE — przedstawił się. — Cieszę się, że zastałem pana w biurze. Nie lubię uganiać się po całym okręgu za lokalnymi stróżami prawa.

— Dlaczego Danny Boy Lorca jest przykuty do podłogi?

— Zna go pan? — zdziwił się Clawson.

— Przecież właśnie powiedziałem panu, jak się nazywa.

— Chodzi mi raczej o to, czy wie pan coś o nim.

— Mniej więcej raz w miesiącu przychodzi z knajpy prosto do więzienia i przesypia noc w celi. Sam sobie otwiera i sam się wypuszcza.

— To kolega od kieliszka Pete’a Floresa. Twierdzi, że nie wie, gdzie jest Flores.

— Porozmawiam z nim — powiedział Hackberry. Otworzył tylne drzwi sedana i zajrzał do środka. Buchnął mu w twarz smród uryny. Na prawej skroni Danny’ego Boya brakowało płata skóry, jakby ktoś otarł skórkę z owocu na tarce do warzyw. Na jego spranych dżinsach widać było ciemną plamę jakby po przyciśniętym do krocza mokrym ręczniku.

— Widziałeś ostatnio Pete’a Floresa? — zapytał Hackberry.

— Jakieś dwa tygodnie temu.

— Popijaliście sobie mescal?

— Jadł kolację w barze Juniora przy czteropasmówce. Jego laska tam pracuje.

— Danny, podejrzewamy, że ktoś zamierza go skrzywdzić. Oddałbyś nam wielką przysługę, gdybyś pomógł nam go znaleźć.

— Nie widziałem go od tamtej pory.

Wzrok Danny’ego Boya prześliznął się po twarzy Hackberry’ego i zatrzymał na Clawsonie. Po chwili chłopak znowu spojrzał na szeryfa.

Hackberry wyprostował się i zamknął drzwi.

— Myślę, że mówi prawdę — powiedział.

— Czyta, pan menelom w myślach?

— Temu czytam. On nie ma powodu kłamać.

Clawson zdjął swoje duże okulary o ośmiokątnych szkłach i wytarł je chusteczką higieniczną, z namysłem obserwując ulicę. Na jego czole pojawiła się głęboka zmarszczka.

— Możemy wejść do środka?

— Gęsto tam od dymu. Co pan zrobił Danny’emu Boyowi?

— Nic mu nie zrobiłem. Jest pijany. Przewrócił się. Kiedy go podniosłem, rzucił się na mnie z pięściami, ale nic mu nie zrobiłem. — Clawson otworzył tylne drzwi i użył klucza do kajdanek, żeby otworzyć wpuszczony w podłogę metalowy karabińczyk, do którego był przykuty Danny Boy. Potem mocno chwycił chłopaka pod ramię i podniósł go z siedzenia.

— Spieprzaj — powiedział.

— Szeryfie, chce pan, żebym został w pobliżu? — zapytał Danny Boy.

— Nie słyszałeś, że kazałem ci spieprzać? — warknął Clawson. Popchnął Danny’ego Boya i kopnął go w tyłek.

— Hola! — zawołał Hackberry.

— Czego? — zwrócił się do niego Clawson.

— Radzę trochę przyhamować, panie Clawson.

— Raczej agencie Clawson.

Hackberry ciężko oddychał przez nos. W oknie biura zobaczył Pam Tibbs. Zwrócił się do Danny’ego Boya:

— Idź do Grogana i zamów sobie podwójnego drinka na mój rachunek — powiedział. — Najważniejszym słowem jest tu „podwójnego”.

— Nie chcę drinka. Wezmę coś do jedzenia i pójdę do domu. Dam panu znać, jeśli się dowiem czegoś na temat Pete’a — obiecał Danny Boy.

Hackberry odwrócił się i ruszył w kierunku swojego biura, kompletnie ignorując Clawsona. Słyszał łopot flagi na wietrze i cichy brzęk metalowej linki uderzającej o maszt.

— Jeszcze nie skończyliśmy — powiedział Clawson.

— Zeszłej nocy ktoś dzwonił dwa razy pod numer alarmowy z budki telefonicznej w okolicach San Antonio. Mam przy sobie fragment jednej z tych rozmów.

Wyjął z kieszeni dyktafon i włączył przycisk odtwarzania. Głos na nagraniu mógł należeć do pijanego człowieka albo do kogoś z wadą wymowy:

— „Powiedzcie FBI, że wydano wyrok na Vikki Gaddis. Zabiją ją i jej żołnierza. Chodzi o te zamordowane Tajki”.

Clawson wyłączył dyktafon.

— Zna pan ten głos?

— Nie — odparł Hackberry.

— Brzmi, jakby facet trzymał w zębach ołówek, a na dodatek był mocno napruty. Mówi coś panu jego akcent?

— Stawiałbym, że nie jest stąd.

— Mam dla pana jeszcze jedną informację. Jeden z naszych medyków sądowych dokonał ważnego odkrycia w związku z tymi Tajkami. Miały w brzuchach balony pełne chińskiej heroiny — najczystszej, jaką w życiu widziałem. Niektóre balony pękły jeszcze przed ich zgonem. Zastanawiam się, czy zamiast do zbiorowego grobu nie wdepnął pan przypadkiem do magazynu.

— Wdepnął?

— Poprawna angielszczyzna nigdy nie była moją mocną stroną. Nie czepiajmy się słówek.

— Nie kupuję wersji o magazynie heroiny za kościołem. To bez sensu.

— A co ma sens?

— Sir, słyszałem o pańskiej osobistej tragedii. Chyba rozumiem, jak wielki gniew pan w sobie nosi. Nie pozwolę jednak, żeby obrażał pan czy kopał mieszkańców mojego okręgu. Uważam tę rozmowę za zakończoną.

— Jak śmiesz wspominać o moich prywatnych sprawach? Ty sukinsynu, jak śmiesz mówić o mojej córce?

Policjantka dyżurna Maydeen wyszła na dwór i zapaliła papierosa. Nosiła służbowy mundur, miała pulchne ramiona, wielki biust i szerokie biodra, a szminka na jej ustach wyglądała jak rozgnieciona róża.

— Hack nie pozwala nam palić w środku — powiedziała, uśmiechając się od ucha do ucha, a potem głęboko zaciągnęła się dymem.

*

Jack Collins zwany Kaznodzieją zapłacił taksówkarzowi za kurs z lotniska do budynku mieszczącego apartamenty i biura z widokiem na zatokę Galveston. Zamiast jednak od razu wejść do środka, wsparł się na kulach i patrzył na fale uderzające o brzeg po drugiej stronie Seawall Boulevard. Każda z nich żłobiła wąskie bruzdy na piasku wśród pożółkłych roślin, martwych mięczaków i wodorostów z uwięzionymi w nich maleńkimi krabami i bąbelnicami, które potrafiły opleść polipami końskie nogi i boleśnie poparzyć je aż do kolan.

Na południowym horyzoncie rozpętała się burza — widać było wielką chmurę zielonych gazów przecinaną bezgłośnymi błyskawicami. Ciśnienie spadło, a powietrze nabrało barwy matowego mosiądzu. Kaznodzieja poczuł smak soli i zapach krewetek uwięzionych w falach i wyrzuconych na brzeg razem z popękanymi, błękitnymi dzwonami meduz. Kropelki wilgoci iskrzyły się jak dmuchane szkło, w ciągu kilku minut pokryły jego ręce i twarz, a wiatr zmienił je w chłodne parzydełka — uczucie to przywodziło na myśl dotykający skóry język kochanki.

Kaznodzieja wszedł przez szklane drzwi z namalowanym farbą napisem: agencja ochrony redstone. Recepcjonistka uniosła głowę znad biurka i uprzejmie się uśmiechnęła.

— Proszę powiedzieć panu Rooneyowi, że Jack przyszedł się z nim zobaczyć — rozkazał Kaznodzieja.

— Czy był pan umówiony?

— Która godzina?

Recepcjonistka zerknęła na wysoki antyczny zegar z cyframi rzymskimi na tarczy.

— Czwarta czterdzieści siedem.

— Dokładnie o tej godzinie muszę się spotkać z panem Rooneyem. Niech mu to pani przekaże.

Kobieta niepewnie sięgnęła po telefon, ale zrezygnowała.

— To był jedynie niezbyt udany żart z mojej strony. Ma’am, proszę mi wierzyć, że te szczudła nie ułatwiają człowiekowi życia — powiedział Kaznodzieja.

— Chwileczkę. — Recepcjonistka podniosła słuchawkę i wdusiła przycisk. — Panie Rooney, przyszedł do pana Jack. — Chwilę milczała. — Nie, nie powiedział. — Znowu przerwa. — Sir, jak się pan nazywa?

— Moje pełne nazwisko to Jack Collins. Bez inicjałów.

Kiedy portierka przekazała tę informację, w pomieszczeniu zapadła cisza niemal tak doskonała, że słychać było huk fal uderzających o brzeg na plaży. W końcu kobieta odłożyła słuchawkę na widełki telefonu. Skrzętnie ukrywała za beznamiętnym spojrzeniem wszystkie myśli, które w tej chwili chodziły jej po głowie.

— Pan Rooney zaprasza na górę. Winda jest po lewej.

— Kazał pani do kogoś zatelefonować? — zapytał Kaznodzieja.

— Nie rozumiem, sir.

— Ma’am, dobrze się pani spisała. Proszę się nie martwić. Ale będzie dla pani lepiej, jeżeli nie usłyszę, że ta winda wjeżdża za mną i wiezie jakąś niewłaściwą osobę — ostrzegł Kaznodzieja.

Recepcjonistka mniej więcej przez trzy sekundy patrzyła prosto przed siebie, a potem wzięła torebkę i wyszła głównymi drzwiami na dwór. Suknia okręcała się wokół jej łydek.

Kiedy Kaznodzieja wysiadł z windy, zobaczył mężczyznę w beżowym garniturze siedzącego na obrotowym krześle za ogromnym biurkiem pod szklaną ścianą, za którą rozciągał się widok na zatokę. Na biurku stał duży plastikowy słój z zielono-niebieskimi lizakami w przezroczystych celofanowych papierkach. Mężczyzna był tak gruby, że jego ciało wylewało się znad paska — wyglądał, jakby topniał. Miał włosy piaskowego koloru i drobne, typowo irlandzkie usta z opadającymi kącikami. Jego skóra była usiana plamami wątrobowymi — niektóre znamiona miały bardzo ciemną, niemal fioletową otoczkę, jakby stanowiły ujścia dla toksyn zatruwających jego duszę.

— Szuka pan czegoś? — zapytał.

— Możliwe.

Na plaży pod nimi powstało zamieszanie. Plażowicze uciekali z wody, ciągnąc za sobą nadmuchane dętki, ratownik stał na wieżyczce i gwiżdżąc, wskazywał palcem trójkątną płetwę, która z niewiarygodną prędkością przecinała fale.

— Mogę usiąść? — zapytał Kaznodzieja.

— Tak, sir. Proszę bardzo — zgodził się Arthur Rooney.

— Mam się do pana zwracać per Artie czy panie Rooney?

— Jak panu wygodniej.

— Czy Hugo Cistranos pracuje dla pana?

— Kiedyś pracował. W agencji detektywistycznej, którą prowadziłem w Nowym Orleanie, ale teraz już nie.

— Chyba jednak tak.

— Nie rozumiem.

— Mam mówić głośniej?

— Hugo Cistranos już dla mnie nie pracuje. To wszystko, co mam do powiedzenia. O co panu chodzi, panie Collins?

Artie Rooney odchrząknął, jakby ostatnie słowo stanęło mu w gardle.

— Wie pan, kim jestem?

— Słyszałem o panu. Nosi pan pseudonim Kaznodzieja, prawda?

— Tak, sir. Niektórzy często zwracają się do mnie w ten sposób. Przede wszystkim przyjaciele.

— Dopiero niedawno wprowadziliśmy się do tego budynku. Skąd pan wiedział, że mnie tu znajdzie?

— Zadzwoniłem w parę miejsc. Zna pan tę piosenkę Beach Boys, I Get Around?7 No więc to samo można powiedzieć o mnie, tyle że ja muszę chodzić o kulach. Pewna kobieta mnie postrzeliła.

— Przykro mi to słyszeć.

— Razem z kilkoma innymi osobami wziąłem udział w niezbyt fortunnej mokrej robocie. Podobno zlecił ją facio, który prowadzi striptiz z cycatymi babsztylami w średnim wieku. Podobno teraz ten facio nie chce zapłacić za usługę. Nazywa się Nick Dolan. Wie pan, o kim mówię?

— Znam Nicka od trzydziestu pięciu lat. Miał kasyno na wodzie w Nowym Orleanie.

Kaznodzieja przygryzł naskórek koło paznokcia i zdjął palcami z języka odgryziony strzępek.

— Wciąż nie dają mi spokoju myśli o tym faciu — tym od klubu z gołymi laskami mniej więcej w połowie drogi między Austin i San Antone. Dlaczego ktoś taki miałby zlecić morderstwo jakichś Azjatek?

Artie Rooney założył nogę na nogę i nienaturalnie oparł się jedną ręką o krawędź biurka. Brzuch wylał mu się znad paska.

— Ma pan na myśli to masowe morderstwo przy granicy? Nie jestem na bieżąco z tą sprawą, panie Collins. Szczerze mówiąc, czuję się nieco zdezorientowany.

— Żaden ze mnie pan, więc proszę mnie tak nie nazywać.

— Nie chciałem, żeby to zabrzmiało nieuprzejmie ani obraźliwie.

— Dlaczego myślisz, że jesteś w stanie mnie obrazić?

— Słucham?

— Masz problemy ze słuchem? Dlaczego uważasz się za ważniaka, z którego opinią na mój temat miałbym się liczyć?

Rooney zerknął w kierunku windy.

— Na twoim miejscu nie liczyłbym na odsiecz — uprzedził go Kaznodzieja.

Rooney podniósł słuchawkę telefonu i wcisnął guzik. Po kilku sekundach milczenia odłożył ją i odchylił się na krześle. Oparł rękę na podłokietniku, a podbródek na kciuku i palcu wskazującym. Żyła na jego szyi wyraźnie pulsowała. Wokół nozdrzy zrobiły mu się białe obwódki, z których odpłynęła krew — jakby nagle zaczął oddychać lodowatym powietrzem.

— Co zrobiłeś mojej recepcjonistce?

— Pewna mała Meksykanka z drugiego brzegu rzeki powiedziała mi, że pójdę do piekła. Chcesz wiedzieć, co jej zrobiłem?

— Tej Meksykance? Chcesz mi opowiedzieć o tym, co zrobiłeś małej dziewczynce? — Rooney wykonał nerwowy gest dłonią koło ust, a potem opuścił ją i położył na udzie.

— Mam wrażenie, że w jakiś sposób wrobiłeś tego Dolana. Nie wiem dokładnie, jak to zrobiłeś, ale cała historia śmierdzi tobą na odległość. Panie Rooney, jest mi pan winien dużo pieniędzy. Załóżmy, że wybieram się do piekła, a właściwie że już w nim jestem — ile, pańskim zdaniem, warta jest moja dusza? Niech pan nie sięga znowu po telefon. Jest mi pan winien pół miliona dolarów.

— Ile?!

— Mam pewien dar. Zawsze potrafię rozpoznać tchórza. Kłamcę też. Myślę, że mam przed sobą obu.

— Co ty wyprawiasz? Trzymaj się z daleka ode mnie.

Na plaży matka wbiegła po pas do oceanu, uniosła swoje dziecko ponad fale i z paniką na twarzy, z suknią unoszącą się na powierzchni wody niczym balon, pędziła w kierunku brzegu.

— Niech pan nie wstaje. Jeżeli pan wstanie, tylko pogorszy pan sytuację — ostrzegł Kaznodzieja.

— Co chcesz zrobić? Człowieku, na litość boską...

— Przez ciebie moją duszę pochłonie ogień. Jak śmiesz wzywać imienia Pana Boga twego nadaremno? Połóż dłoń na tej stercie papierów i zamknij oczy.

— Zdobędę dla ciebie te pieniądze.

— W tej chwili w głębi serca wierzysz we własne obietnice. Jednak kiedy wyjdę, twoje słowa zmienią się w popiół na wietrze. Rozstaw szeroko palce i mocno przyciśnij dłoń do papieru. No dalej! W przeciwnym razie przeciągnę ci tym po twarzy, a potem poderżnę gardło.

Artie Rooney zamknął oczy i spełnił rozkaz mężczyzny, który stał nad nim, wspierając się na kulach. Jack Collins zwany Kaznodzieją przyłożył brzytwę do jego małego palca i nacisnął ostrze obiema rękami.



7. 

Nick słyszał o amnezji, ale nigdy nie wiedział, skąd się bierze. Jak to możliwe, żeby człowiek robił różne rzeczy i kompletnie ich nie pamiętał? Amnezja i wykręcanie się od odpowiedzialności wydawały mu się podejrzanie podobne.

Po wyjściu Hugona Cistranosa, który oznajmił mu, że następnego dnia do godziny trzeciej po południu ma się zrzec dwudziestu pięciu procent udziałów w klubie nocnym i restauracji, Nick zszedł do pokoju bawialnego, zamknął drzwi na zasuwę, żeby dzieci go nie widziały, i spił się do nieprzytomności.

Kiedy zbudził się rano na podłodze — chory, roztrzęsiony i śmierdzący własnymi wydalinami — przypomniał sobie, że około północy oglądał jakąś kreskówkę, a potem mocował się z zasuwą. Czyżby lunatykował? Stanął u podnóża schodów i popatrzył w górę. Drzwi wciąż były zamknięte. Dzięki Bogu żona ani dzieci nie nakryły go pijanego. Zdaniem Nicka dla dzieci i żony nie było nic gorszego niż widok ojca i męża, który pod wpływem alkoholu robi z siebie głupca.

Potem jednak zobaczył kluczyki do samochodu na stole do ping-ponga i w jego głowie pojawiły się przebłyski wspomnień i zaczęły się układać w jednolity obraz. Każde z tych wspomnień składało się na coraz szerszy obraz i napełniało Nicka coraz większym przerażeniem — jazda samochodem, budka telefoniczna, rozmowa z oficerem dyżurnym, reflektory na wprost maski jego samochodu, gniewne klaksony samochodów.

Czyżby pojechał dokądś i zatelefonował pod numer 911? Wszedł na piętro, żeby wziąć prysznic, ogolić się i zmienić ubranie na świeże. Żony ani dzieci nie było w domu. W panującej wokół ciszy słyszał, jak na wietrze szeleszczą suche liście palm ocierające się o okap dachu. Z okna w łazience widział słońce uwięzione w basenie przed domem — kołysało się i migotało niczym biało-błękitny płomień palnika acetylenowego. Świat za oknem zdawał się przegrzany, zbyt jaskrawy, a kaktusy i cierniste krzewy w ogrodzie nie pachniały kwiatami, tylko smołą i spalinami.

Co zrobił ubiegłej nocy?

Zakapował Hugona? A może siebie?

Usiadł przy stole w kuchni, połknął aspirynę i witaminę B i popił je sokiem pomarańczowym prosto z kartonu. Czoło miał tłuste od potu. Poszedł do gabinetu z nadzieją, że znajdzie ukojenie w ciemnym, chłodnym pomieszczeniu, wśród regałów z książkami, mahoniowych mebli, ciemnych kotar na oknach i grubych dywanów, w których jego stopy zanurzały się na parę centymetrów. Na wyświetlaczu automatycznej sekretarki obsługującej jego prywatny faks i telefon migała kanciasta, jaskrawoczerwona liczba 11. Pierwszą wiadomość nagrała Esther, jego żona:

— Jesteśmy w sklepie. Wyśpij się. Musimy porozmawiać. Wychodziłeś gdzieś w nocy? Co się, do licha, z tobą dzieje?

Pozostałe wiadomości pochodziły z restauracji i z klubu:

— Cheyenne mówi, że nie wyjdzie na scenę z Fariną. Nick, nie dam rady użerać się z tymi sukami. Będziesz tu dzisiaj?

— Właśnie przyjechała dostawa z Uncle Charlie’s Meats. Trzydzieści kilo nieświeżego kurczaka. Już drugi raz w tym tygodniu. Mówią, że to nie ich problem. Wyładowali mięso na rampie, ale go nie wnieśliśmy. Nie mogę go wnieść do chłodni. Śmierdzi w całej kuchni.

— To znowu ja. Teraz wyrywały sobie włosy w garderobie.

— Mieliśmy inspekcję sanitarną. Facet powiedział, że musimy zainstalować trzeci zlewozmywak. Aha, i podobno znalazł w odpływie zmywarki zdechłą mysz.

— Nick, wczoraj wieczorem byli tu dwaj goście, którzy stwarzali problemy. Jeden miał tatuaże jak marynarz i brodę w kolorze wozu strażackiego. Powiedział, że będzie dla nas pracował. Wykopałem ich z knajpy, ale odgrażali się, że wrócą. Pomyślałem, że chciałbyś o tym wiedzieć. Co to był za dupek?

— Hej, to ja. Znalazłem biały proszek na rezerwuarze w damskim kiblu. Jeszcze rano kazałem Rabbitowi wysprzątać sracze na błysk. Dziesięć minut temu była tam Farina, a jak wyszła, to wyglądała, jakby napchała sobie do nosa suchego lodu. Nick, nie mam w CV niańczenia głupich dziwek. Chce, żebym jej dał numer twojego domowego telefonu. Mam jej go dać? Nie wiem, jak się załatwia takie sprawy.

Nick przytrzymał przycisk kasowania i usunął z sekretarki wszystkie wiadomości — odsłuchane i nieodsłuchane.

Była za siedemnaście pierwsza. Kierowca miał przyjechać o trzeciej po podpisane dokumenty, które z Hugona Cistranosa uczynią partnera biznesowego Nicka. Oczywiście dwadzieścia pięć procent własności scedowane na Hugona były jedynie pierwszym krokiem w procesie przejęcia wszystkiego, co Nick posiadał. Nick siedział w ciemności, a w jego uszach dudnił dźwięk przypominający huk wiatru w tunelu.

Nigdy nie zwierzał się nikomu ze strachu, który czuł na boisku szkolnym w Ninth Ward. Czarnoskóre dzieciaki, które zabierały mu pieniądze na lunch i regularnie wdeptywały go w asfalt, uwzięły się na niego tak, jakby widziały w nim symbol różnic i niesprawiedliwości, których same doświadczały. Upokarzały go więc i zmuszały do głodowania na przerwie obiadowej i przez całe popołudnie, a przez to w pewnym stopniu uwalniały się od własnego brzemienia.

Dlaczego jednak wybrały Nicka? Dlatego, że był Żydem? Dlatego, że jego dziadek przyjął irlandzko brzmiące nazwisko? Dlatego, że rodzice zabierali go do świątyni w dzielnicy zamieszkanej przez prostaczków, którzy wierzyli, że Pasja Chrystusa jest niezbitym dowodem bogobójstwa, obciążającym jego naród?

Możliwe.

A może dlatego, że czuli zapach strachu wydzielający się wszystkimi porami jego skóry, tak jak barakuda wyczuwa krew rannego granika.

Strach — synonim hasła: „Rzuć wszystko i spieprzaj”, gorzko pomyślał Nick. Do tego sprowadza się historia jego młodości. Zresztą wciąż aktualna.

Wybrał numer żony na telefonie na biurku.

— Nick? — rozległ się jej głos w słuchawce.

— Gdzie jesteś? — zapytał Nick.

— Wciąż w centrum handlowym. Wybieramy się na lunch.

— Zostaw dzieci w klubie golfowym i wracaj do domu. Odbierzemy je później.

— O co chodzi? Tylko nie kłam.

— Muszę ci pokazać, gdzie jest parę rzeczy.

— Jakich rzeczy? O czym ty mówisz?

— Przyjedź, Esther. — Rozłączył się.

Zastanawiał się, czy jego desperacja jest tak wielka, jak na to wskazywał ton jego słów. Usiadł w głębokim skórzanym fotelu i podparł czoło czubkami palców. Dwadzieścia trzy lata temu, kiedy poznał Esther, padał deszcz. Czekała na tramwaj pod stalową kolumnadą na rogu Canal i St. Charles Avenue naprzeciw Pearl, gdzie po zajęciach na zorganizowanym przez uniwersytet kursie dla pielęgniarek pracowała na nocnej zmianie jako kasjerka. W jej włosach mieniły się krople deszczu. W neonowym blasku okien restauracji kojarzyła się Nickowi z kolorową gwiazdą w jakiejś konstelacji.

— Nie powinnaś tu stać. Znad jeziora Pontchartrain nadciąga burza — powiedział.

— Kim jesteś? — zapytała.

— Nazywam się Nick Dolan. Słyszałaś o mnie?

— Tak, ten gangster.

— Nie gangster, tylko hazardzista. Prowadzę dom gry dla Didoniego Giacana.

— A więc dobrze powiedziałam: jesteś gangsterem.

— Wolę określenie hochsztapler. Przyjmiesz propozycję podwiezienia do domu przez hochsztaplera?

Miała nieco za mocno umalowane usta, a kiedy ściągnęła je w dzióbek, badawczo patrząc na Nicka, zadrżało mu serce i musiał zrobić głęboki wdech.

— Mieszkam daleko od centrum przy Prytania Street, niedaleko kina — powiedziała Esther.

— Tak myślałem. Zdecydowanie wyglądasz na dziewczynę z przedmieść — odparł Nick. Nagle przypomniał sobie, że oddał samochód do warsztatu, a do pracy pojechał taksówką. — Właściwie nie mam pod ręką samochodu. Zadzwonię po taksówkę. Mogę pożyczyć monetę? Nie mam drobnych.

Była 1.26 po południu, kiedy Nick usłyszał, że Esther zaparkowała na podjeździe przed domem i otworzyła drzwi.

— Gdzie jesteś?! — zawołała.

— W gabinecie!

— Dlaczego siedzisz po ciemku?

— Zamknęłaś drzwi na klucz?

— Nie pamiętam. Wychodziłeś w nocy? Wpakowałeś się w kłopoty? Obejrzałam samochód. Nie ma żadnych śladów.

— Usiądź.

— Czy to pistolet? — spytała Esther, podnosząc głos o parę tonów.

— Zawsze trzymam go w szufladzie. Esther, usiądź. Proszę. Spokojnie mnie wysłuchaj. Wszystko, co posiadam, znajduje się w tej teczce. W porządku alfabetycznym. Mamy kilka kont inwestycyjnych w Vanguard, parę zwolnionych z podatku funduszy Sit Mutual i dwa zagraniczne konta na Kajmanach. Wszystkie nasze obligacje są krótkoterminowe. W tej chwili oprocentowanie jest w dołku, ale już w przyszłym roku cena benzyny pociągnie w dół wartość obligacji, a wywinduje stopy zwrotu. Będzie można ubić dobry interes.

— Chyba przechodzisz załamanie nerwowe.

Nick wstał i złapał ją za ręce.

— Usiądź i posłuchaj. Skup się, jak nigdy dotąd. Nie, nic nie mów, tylko słuchaj.

Esther usiadła na dużym kwadratowym podnóżku z bordowej skóry i popatrzyła prosto w twarz Nicka. On też usiadł, pochylił się do przodu i wbił wzrok w buty żony, wciąż trzymając ją za ręce.

— Zadałem się ze złymi ludźmi — wyjaśnił. — To nie zwykłe męty, tylko przestępcy, którzy nie mają żadnych zahamowań.

— Jacy przestępcy?

— Jeden z nich był cynglem Rodziny Giacano. Nazywa się Hugo Cistranos. Kiedyś pracował dla Artiego Rooneya. Teraz można go wynająć, z nikim się nie wiąże. Hugo jest jak wirus. Pieniądze to siedlisko bakterii. Jeśli robisz interesy, to czasami jakąś złapiesz.

— Czego ten człowiek chce od naszej restauracji i klubu?

— Hugo zrobił coś bardzo złego — coś, o co nawet jego trudno było podejrzewać...

— Ale co to ma wspólnego z tobą? — wtrąciła Esther, może nieco pochopnie. Nie wiedziała, czy jest gotowa słuchać, w ilu interesach jej mąż maczał palce.

— Jeżeli ci powiem, staniesz się stroną konfliktu. Hugo próbuje mi wmówić, że to moja wina. Twierdzi, że to ja dałem mu zlecenie. Próbuje nas szantażować. Może mnie zabić.

Oddech Esther przyspieszył, jakby słowa Nicka zużyły cały tlen w pokoju.

— Czy ten człowiek... Hugo... twierdzi, że zabił kogoś na twoje zlecenie?

— Więcej niż jedną osobę.

— Więcej niż...

— Dzisiaj muszę to załatwić, Esther. Do trzeciej po południu.

— Mogą cię zabić?

— To niewykluczone.

— W takim razie mnie też będą musieli zabić.

— Nie, to niewłaściwa droga. Musisz zabrać dzieci nad rzekę. Hugo nie ma powodu, żeby je skrzywdzić. Ani ciebie. Nie wolno nam dać mu żadnego pretekstu.

— Dlaczego miałby chcieć twojej śmierci, jeśli cię szantażuje?

— Bo nie dam mu ani grosza.

— Co zamierzasz zrobić, Nick?

— Jeszcze nie wiem.

— Widzę to po twojej minie. Dlatego przygotowałeś broń.

— Jedź z dziećmi nad rzekę.

— Jeśli chcą wyrządzić krzywdę mojej rodzinie, będą musieli najpierw zabić mnie. Rozumiesz? — powiedziała Esther.

*

Dokładnie o trzeciej po południu Nick stanął na chodniku przed domem i czekał. Cienie chmur deszczowych, które co chwila przesłaniały słońce, tworzyły na ulicy marmurkowy wzór. Zza zakrętu wyłonił się błękitny chrysler. Powoli podjechał, chrzęszcząc kamykami, które utknęły w rowkach bieżnika opon. Dźwięk ten przypominał skrobanie pazurów jakiegoś dzikiego zwierzęcia. Twarz kierowcy była niewidoczna za zielonym odbiciem drzew w przedniej szybie. Samochód zatrzymał się przy krawężniku, a kierowca — mężczyzna z wściekle pomarańczową brodą — otworzył okno po stronie pasażera.

— Jak leci? — przywitał się.

— Próbowałem dodzwonić się do Hugona, żeby oszczędzić ci podróży, ale niestety nie odbiera — powiedział Nick. — Masz do niego jakiś inny numer?

— Przyjechałem po podpisane dokumenty — powiedział kierowca, kompletnie ignorując pytanie. Miał szerokie szpary między zębami i rumianą cerę, jakby jego twarz wciąż przypiekało słońce. Swobodnie oparł nadgarstki na ramionach kierownicy. Nosił wypastowane na błysk wysokie buty ze spiczastymi czubkami i koszulę z długim rękawem wsuniętą w białe spodnie golfowe bez paska. Spod zaprasowanych wyłogów koszuli wystawały włosy na jego klatce piersiowej. — Nie ma dla mnie żadnych podpisanych dokumentów, no nie?

— Nie ma — powiedział Nick.

Kierowca popatrzył przed siebie, a potem otworzył telefon komórkowy i wybrał numer.

— Tu Liam. On chce z tobą porozmawiać. Nie, nie ma. Nie powiedział dlaczego. Stoi koło mnie przed domem. Tak, jestem. Hugo, pogadaj z nim.

Kierowca wychylił się i przez okno podał telefon Nickowi, uśmiechając się, jakby byli przyjaciółmi i łączyły ich wspólne interesy. Nick przyłożył telefon do ucha i poszedł pod obsypane kwiatami drzewa limonkowe na swoim podwórku. Czuł na twarzy wilgoć i ciepło unoszące się znad trawnika. Słyszał buczenie bąka nad swoją głową.

— Nie odrzuciłem twojej propozycji, tylko wolałbym jeszcze raz się spotkać, żeby sfinalizować sprawę.

— To nie jest propozycja, Nicholas. Mylisz pojęcia.

— Wspomniałeś o facecie, którego nazywają Kaznodzieją. To jego mam się bać, tak? Jeżeli ma odegrać jakąś rolę, to też powinien się stawić.

— Stawić się? Gdzie?

— Na spotkanie. Chcę go poznać.

— Jeżeli spotykasz Jacka Collinsa, to znaczy, że za dwie sekundy zmienisz się w karmę dla robactwa.

— Chcesz mi powiedzieć, że nie masz nad nim kontroli? Żądasz, żebym dał ci dwadzieścia pięć procent udziałów w zamian za zapewnienie, że facet, którego nie kontrolujesz, nic mi nie zrobi?

— Niczego od ciebie nie żądam. Jesteś mi winien sto tysięcy, a ja jestem je winien innym. Jeżeli nie oddasz długu, będą ścigali mnie. Nick, przecież nie mogę spłacać czyichś długów.

— Czy to twój kierowca był wczoraj wieczorem w moim klubie?

— Skąd mam wiedzieć?

— Moi pracownicy wyrzucili faceta, który wyglądał jak on. Wdał się w pyskówkę z managerem. Mówił, że niedługo też będzie tam pracował. No to co? Umawiamy się na spotkanie? Wspominałeś, że Collins jest fanatykiem religijnym. Przekażę mu to, jeżeli zdołam pierwszy do niego dotrzeć.

Zapadła długa cisza.

— Wygląda na to, że rano żona zrobiła ci loda i przekonała cię, że nie jesteś pożałowania godnym fiutem. Prawda jednak jest inna, Nick. Wciąż jesteś żałosnym fiutem. Ale skontaktuję się z Kaznodzieją. Zmienię też warunki umowy. Zapomnij o dwudziestu pięciu procentach. Nowy podział wyniesie pół na pół. A jak będziesz mnie wkurzał, to ustalimy proporcje sześćdziesiąt do czterdziestu. Zgadnij, komu przypadnie czterdzieści.

Hugo się rozłączył.

— Dogadaliście się? — zapytał przez okno kierowca chryslera.

*

Pete i Vikki przejechali ciemną autostradą dokładnie dwadzieścia sześć kilometrów, kiedy z samochodu kupionego na kredyt od kuzyna Pete’a odpadł wał korbowy. Spod podwozia posypał się snop iskier, a auto zaryło w piasek na poboczu, wzbijając chmurę kredopodobnego pyłu.

Kiedy Pete zatelefonował do kuzyna, usłyszał, że na ten samochód nie ma gwarancji, a komis nie uznaje reklamacji niezadowolonych klientów. Kuzyn uprzedził też, że z samego rana wybiera się z żoną i dziećmi na tygodniowy wypoczynek do Orlando.

Vikki i Pete zabrali z tylnego siedzenia dwie walizki, gitarę oraz torbę zakupów, a potem stanęli przy skraju drogi i wystawili kciuki. Minął ich ogromny, obwieszony lampkami tir, później wóz kempingowy, karetka więzienna i żłopiący paliwo kabriolet pełen pijanych Meksykanów. Dach samochodu był odcięty za pomocą palnika acetylenowego. Następnie przejechał ambulans i radiowóz szeryfa, oba na sygnale.

Dwie minuty później w oddali pojawił się drugi radiowóz z błyskającym kogutem na dachu, ale bez syreny. Nadjeżdżał z północy, był coraz większy na tle wzgórz, które ciągnęły się wzdłuż horyzontu. Gwiazdy na czarno-granatowym niebie zdawały się gorące i jakby zaparowane. Kiedy radiowóz zrównał się z Pete’em i Vikki, zwolnił do sześćdziesięciu pięciu, może siedemdziesięciu kilometrów na godzinę. Kierowca trzymał przy ustach nadajnik i czujnie na nich patrzył.

— Zgłasza się na posterunek — zauważył Pete.

— Może dzwoni po pomoc drogową? — powiedziała Vikki.

— Nie, będą kłopoty. — Pete otworzył szeroko oczy i wytarł usta. — Mówiłem ci. Zatrzymuje się.

Radiowóz stanął na poboczu. Przednie koła były skierowane do środka jezdni, wewnątrz paliła się lampka.

— Co on robi? — zastanawiała się Vikki.

— Pewnie sprawdza w notesie nasze rysopisy. No dobra, jedzie.

Patrzyli jak otępiali w zbliżające się reflektory. Oczy im łzawiły, a serca waliły jak młotem. Powietrze zdawało się gęste od kurzu, meszek i komarów, asfalt wciąż był rozgrzany od słońca, pachniało ropą i gumą. Nagle bez wyraźnego powodu radiowóz zawrócił i odjechał z powrotem na północ, kiwając się na tylnych resorach.

— Jeszcze wróci. Musimy zejść z autostrady — powiedział Pete.

Przeszli na drugą stronę drogi i ruszyli dalej, co chwila zerkając przez ramię. Porzucony samochód zaczął rozmywać się w ciemności. Pół godziny później zatrzymał się koło nich czarnoskóry mężczyzna w ogrodniczkach i bez koszuli. Powiedział, że jedzie do domu, jakieś sto piętnaście kilometrów na południowy zachód.

— To się świetnie składa, bo właśnie tam jedziemy — rzekł Pete.

W motelu przy bocznej drodze zapłacili za tydzień z góry — dwadzieścia dolarów za noc. Miejsce to wyglądało jak hollywoodzka rekonstrukcja Route 66 z lat pięćdziesiątych: nad drogą różowy, gipsowy łuk z namalowanym różanym motywem, restauracja w kształcie przyczepy kempingowej w stylu retro z cynowym modelem rakiety na dachu, owalny budynek przypominający gigantycznego cheeseburgera, w którym wydrążono okienka do obsługi klientów, kino pod gołym niebem i pole do minigolfa, na którym walały się śmieci i biegacze pustynne; pusta tablica na tytuły filmów była podziurawiona śrutem. Drewniane belki na fasadzie baru i restauracji rozświetlały czerwone, zielone i fioletowe światła neonu przedstawiającego indiański pióropusz. Były tam również do połowy zagrzebane w ziemi trzy wraki cadillaców — ich płetwy wciąż rozcinały strumienie wiatru.

— Moim zdaniem to całkiem przyzwoity lokal — powiedział Pete, siadając na brzegu łóżka i patrząc na krajobraz za oknem. Nie miał na sobie koszuli ani butów. W łagodnym porannym świetle skóra na jego ramieniu i wzdłuż całego boku ciała wyglądała jak materiał abażuru, który pomarszczył się od gorąca.

— Pete, co my teraz zrobimy? Nie mamy samochodu, kończą nam się pieniądze, a policja prawdopodobnie szuka nas w całym Teksasie — zauważyła Vikki.

— Do tej pory jakoś nam się udawało, no nie? — Pete zaczął opowiadać o swoim koledze, Billym Bobie Hollandzie, byłym członku Texas Rangers, który teraz prowadził kancelarię prawniczą w zachodniej Montanie. — Billy Bob nam pomoże. Kiedy byłem mały, moja matka sprowadzała do domu różnych mężczyzn. Zwykle działo się to późno w nocy. Większość z nich nic sobą nie reprezentowała. Jeden był gorszy niż cała reszta razem wzięta. Pewnej nocy pobił mnie i mamę. Kiedy Billy Bob się o tym dowiedział, przyjechał konno do baru, zarzucił lasso na tego faceta, wywlekł go na parking i skopał mu dupsko.

— Twój znajomy prawnik nie może pomagać uciekinierom. Może najwyżej oddać cię w ręce szeryfa.

— Billy Bob nie zrobiłby tego.

— Musimy odebrać twój czek z rentą.

— Będzie z tym problem. — Pete wstał i oparł się ręką o ścianę. Wciąż patrzył przez okno. Jego tors przypominał kształtem literę „V”. — Ten czek powinien dojść wczoraj. Na pewno leży w skrzynce pocztowej. Rząd zawsze pilnuje terminów.

— Mogę poprosić Juniora, żeby go odebrał i nam przysłał — zaproponowała Vikki.

— Junior wie, że nie jestem członkiem jego fanklubu.

Vikki siedziała przy małym biurku koło telewizora. Pustym wzrokiem rozejrzała się po obskurnym pokoju — popatrzyła na tapetę z ciemnymi zaciekami, przymocowany do ramy okna terkoczący klimatyzator, kapę na łóżku, której brzydziła się dotknąć, i zagrzybioną kabinę prysznica.

— Jest inny sposób — powiedziała.

— Poddać się?

— Nie zrobiliśmy nic złego.

— Już próbowałem. Nic z tego — mruknął Pete.

— Próbowałeś oddać nas w ręce policji?

— Zadzwoniłem pod rządowy numer pomocy. Przełączali mnie z jednego biura do drugiego, a w końcu do faceta z ICE. Nazywał się Clawson.

— Dlaczego nic mi nie powiedziałeś?

— Nie poszło mi najlepiej. Gość zaproponował, żebyśmy się spotkali, jakby to była jakaś prywatna sprawa między nim a mną i jakbyśmy się kumplowali. Miał głos jak robot. Wiesz, o co chodzi, kiedy ktoś mówi do ciebie jak robot? Nie chce, żebyś odgadła jego myśli.

— Pete, co mu powiedziałeś?

— Że byłem przy kościele, kiedy zaczęła się strzelanina. Powiedziałem, że facet, który zaproponował mi trzysta dolców za prowadzenie ciężarówki, nazywał się Hugo. Powiedziałem, że czuję się jak cholerny tchórz, dlatego że zwiałem, kiedy strzelali do tych kobiet. Poradził mi, żebym przyjechał i złożył oświadczenie, a on zagwarantuje mi ochronę. Potem zapytał: „Jest z tobą panna Gaddis? Ją też możemy objąć ochroną”. Odpowiedziałem, że ty nie masz z tą sprawą nic wspólnego, a on na to: „Pete, wiemy, co się wydarzyło na parkingu. Sądzimy, że albo tamci faceci ją zabili, albo to ona wpakowała komuś kulkę. Może teraz leży gdzieś martwa i niepogrzebana. Żołnierzu, musisz zrobić, co do ciebie należy”.

Pete usiadł z powrotem na łóżku i zaczął zakładać koszulę. Naciągnął rękaw; wyraźnie było widać mięśnie na jego ramieniu.

— I co mu powiedziałeś?

— Żeby pocałował mnie w dupę. Jeżeli ktoś próbuje wywołać u ciebie poczucie winy, to chce cię wykorzystać do własnych celów. Możesz też być pewna, że przy pierwszej sposobności chętnie się ciebie pozbędzie.

— Czy FBI potrafi namierzyć telefon komórkowy? — zapytała Vikki.

— Potrafi zlokalizować nadajnik, który przekazuje sygnał. Dlaczego?

— Zamierzam zadzwonić do Juniora.

— Myślę, że to zły pomysł. Junior umie robić dużo szumu, ale Junior dba wyłącznie o interes Juniora.

— Dostajesz jedynie rentę inwalidzką, która ledwie wystarcza na czynsz. Co, twoim zdaniem, powinniśmy zrobić? Wszystkie kłopoty zaczęły się w barze, kiedy piłeś z idiotami, którym mescal rozmiękczył mózg. Za trzysta dolarów oddałeś nasze życie w ręce ludzi o zwyrodniałej moralności.

Po jego minie poznała, że go dotknęła. Poczuła, że w oczach zbierają jej się łzy, więc je zamknęła i odwróciła się tyłem do niego. Nie mogąc zapanować nad płaczem, zacisnęła pięści i uderzała nimi o uda.

*

Po południu, kiedy Pete zasnął, Vikki wyszła z motelu i z automatu przy drodze zatelefonowała do Juniora. Powiedziała mu o czeku i o swojej trudnej sytuacji finansowej. Wyznała też, że tamten facet, któremu Junior sprzedał mleko, próbował ją porwać i prawdopodobnie zabić.

— Może wcale nie chcę o tym wiedzieć — mruknął Junior.

— Poważnie? Przecież facet był w twojej restauracji. Ten z pomarańczową brodą też. Myślę, że działali wspólnie.

— A więc czek jest w skrzynce pocztowej przed jakąś chatą, w której mieszkacie? — powiedział Junior.

— Przecież wiesz, gdzie mieszkamy. Przestań udawać.

— Był tutaj szeryf. I federalni. Podejrzewali, że nie żyjesz.

— Żyję.

— Zastrzeliłaś tego faceta od mleka?

— Pomożesz nam czy nie?

— Czy to się nie nazywa pomoc sprawcom przestępstwa czy jakoś tak?

— Nie wkurzaj mnie, Junior.

— Podyktuj mi swój adres.

Vikki się zawahała.

— Myślisz, że cię wydam? — zapytał po chwili Junior.

Dała mu adres motelu, nazwę miasta i kod pocztowy. Z każdym słowem czuła się tak, jakby zdejmowała kolejne elementy zbroi.

Kiedy odłożyła słuchawkę, poszła do baru i poprosiła o szklankę wody. Restauracja połączona z barem zajmowała duży budynek. Pomieszczenie było chłodne, ciemne, w kilku miejscach szumiały duże stojące wentylatory, a na ścianach z okorowanych i wypolerowanych belek wisiały wypchane głowy zwierząt.

— Wrzuciłem ci parę kostek lodu i plasterek limonki — powiedział barman.

— Dziękuję.

— Wyglądasz na zmęczoną. Turystka?

Vikki wypiła jednym haustem wodę i głośno odetchnęła.

— Nie, jestem gwiazdą Hollywood. Kręcimy tu film. Nie potrzebujecie kelnerki?

*

Pam Tibbs wyszła z dyżurki, zapukała palcem w futrynę drzwi biura Hackberry’ego i przestąpiła próg, nie czekając na zaproszenie.

— O co chodzi? — zapytał Hackberry, podnosząc wzrok znad zdjęć w kartonowej teczce.

— Jakaś awantura w knajpie Juniora.

— Wyślij tam Feliksa albo R.C.

— To agent ICE Clawson sprawia kłopoty.

Hackberry syknął przez zęby.

— Sama się tym zajmę — zaproponowała Pam.

— Nie.

— Czy to zdjęcia tamtych zamordowanych Tajek? — Hackberry milczał, więc Pam kontynuowała: — Hack, dlaczego wciąż je oglądasz? Zmów modlitwę za te nieszczęsne kobiety i przestań zatruwać sobie życie.

— Część z nich ma na sobie ciemne ubrania. Inne chyba założyły swoje najlepsze rzeczy. Nie były przygotowane na takie temperatury. Myślały, że jadą gdzie indziej. Nic tu nie trzyma się kupy.

Pam Tibbs wyjrzała na ulicę, patrzyła na cienie chmur, ślizgające się po drewnianych i murowanych ścianach budynków oraz po spękanym chodniku. Nagle usłyszała, że Hackberry wstaje z krzesła.

— Clawson wciąż tam jest? — zapytał.

— A jak myślisz?

Dotarli do restauracji w niecałe dziesięć minut. Jechali z pulsującymi na dachu światłami, ale bez sygnału. Samochód służbowy Clawsona stał zaparkowany między restauracją a sąsiadującym z nią nocnym klubem. Drzwi po obu stronach wozu były otwarte. Na tylnym siedzeniu zobaczyli Juniora z rękami skutymi za plecami. Clawson stał obok i rozmawiał przez telefon.

— Hack? — powiedziała Pam.

— Daj spokój.

Pam Tibbs zatrzymała się za samochodem Clawsona i wyłączyła silnik, ale nie otworzyła drzwi.

— Ten facet nazwał cię sukinsynem. Nigdy więcej tego nie zrobi w mojej obecności — mruknęła.

Hackberry włożył kapelusz, wysiadł na żwirowy parking i ruszył w kierunku Isaaca Clawsona. Widział, jak na południowym horyzoncie powietrze drży od żaru, nad ziemią wirują słupy pyłu zwane piaskowymi diabłami, a odległy masyw górski wyraźnie odcina się od nieskazitelnie błękitnego nieba. Miał na sobie bawełnianą koszulę z długimi, zapinanymi na napy rękawami, którą zawsze wkładał do pracy bez względu na porę roku. Czuł, że pod pachami już zaczęły się tworzyć wilgotne plamy.

— W czym problem? — zapytał agenta ICE.

— Nie ma żadnego problemu — odparł Clawson.

— Czyżby, Junior? — Hackberry zwrócił się do właściciela knajpy.

Junior, w białych spodniach i białym T-shircie, wciąż miał na sobie kuchenny fartuch. Szerokie baki na jego policzkach błyszczały od potu.

— On myśli, że wiem, gdzie jest Vikki Gaddis.

— A wiesz? — zapytał Hackberry.

— Prowadzę restaurację. Nie zajmuję się śledzeniem dzieciaków, które nie potrafią unikać kłopotów.

— Wszyscy mi mówią, że twoje zainteresowanie Vikki wykraczało poza stosunki zawodowe — powiedział Clawson. — Dziewczyna jest spłukana, ukrywa się i nie ma rodziny. Sądzę, że jesteś pierwszą osobą, do której zwróciłaby się po pomoc. Chcesz zobaczyć ją martwą? Najlepszy sposób, żeby to osiągnąć, to dalej odmawiać współpracy.

— Nie podobają mi się twoje dwuznaczne aluzje. Jestem dobrym mężem i ojcem. Lepiej uważaj na słowa — ostrzegł go Junior.

— Mogę zamienić z panem dwa słowa, agencie Clawson? — poprosił Hackberry.

— Jedyne, co pan może zrobić, to zabrać stąd swój tyłek — warknął Clawson.

— Przydałoby się trochę ogłady — mruknęła Pam Tibbs. 

Clawson spojrzał na nią tak, jakby dopiero ją zauważył.

— Słuchani?

— Nasze wydziały ze sobą współpracują, prawda? — powiedziała Pam.

— I co z tego? — warknął Clawson.

Pam odwróciła się i wsunęła kciuki za pas służbowy. Zacisnęła usta w wąską kreskę, ale jej oczy niczego nie wyrażały. Hackberry odszedł w cień, zdjął kapelusz i osuszył rękawem czoło.

Clawson potarł nos i zwrócił się do Hackberry’ego:

— No dobrze, niech pan mówi, co ma do powiedzenia.

— Zamierza pan zatrzymać Juniora? — zapytał Hackberry.

— Moim zdaniem kłamie. A co pan by zrobił?

— Wypuściłbym go z powodu braku dowodów.

Przynajmniej na razie.

— Wypuścić go? Znajduje pan w swoim okręgu dziewięć zamordowanych kobiet i dziewczyn, a jednak chce z powodu braku dowodów wypuścić człowieka, który może być wspólnikiem podejrzanych? Chyba potrzebuję kilku minut, żeby to dobrze zrozumieć.

— Upokarzanie Juniora Vogla przed jego klientami i pracownikami na pewno nie da oczekiwanych wyników. Niech pan odpuści. Później sam przyjadę i z nim porozmawiam. Zresztą pan też może przyjechać i razem z nim pogadamy. Junior nie jest złym człowiekiem.

— Szeryfie Holland, zdaje się, że dużo pan wie o sztuce kompromisu. Sprawdziłem pańskie akta w departamencie do spraw weteranów.

— Naprawdę? Z jakiego powodu, sir?

— Był pan jeńcem w Korei Północnej. Ujawnił pan tajne dane. Dzięki temu został pan umieszczony w łagodniejszym obozie dla jeńców współpracujących z wrogiem.

— To kłamstwo.

— Czyżby? Odniosłem inne wrażenie.

— Przez sześć tygodni w środku zimy byłem przetrzymywany w dziurze w ziemi pod kratką ściekową wyprodukowaną w Ohio. Wiem, skąd pochodziła, bo widziałem napis wytłoczony na żelaznym kołnierzu. Widziałem napis, bo co wieczór dwaj strażnicy załatwiali się na tę kratkę i spłukiwali z niej błoto. Przez cały czas, który spędziłem pod ziemią, miałem do dyspozycji jedynie metalowe wiadro na odchody. Widziałem, jak rozstrzelano moich przyjaciół, a ich ciała wrzucono do latryny. Nie jestem jednak pewien, czy materiały, które znalazł pan w departamencie, zawierają takie szczegóły. Sir, czy natrafił pan na takie informacje?

Clawson zerknął na zegarek.

— Dosyć się już nasłuchałem — powiedział. — Puszczę wolno pańskiego człowieka, chociaż uważam, że to zły pomysł. Ale jeszcze się spotkamy. Może pan być pewien.

— Odwróć się, nadęty kutasie — powiedziała Pam Tibbs.

— Chyba się przesłyszałem — rzekł Clawson.

— Naucz się dobrych manier, bo inaczej pożałujesz, że nie pojechałeś czyścić nocników w Afganistanie.

Hackberry włożył kapelusz i nabrawszy powietrza w policzki, ruszył do samochodu.

*

Po drugiej stronie autostrady na straganie z arbuzami siedział za stołem z desek mężczyzna w czarnych dżinsach na szerokich szelkach, czarnych podkutych butach z surowej skóry i T-shircie z logo Grateful Dead, który tak bardzo wyblakł w praniu, że stał się szary jak popiół.

Temperatura w cieniu dochodziła do trzydziestu sześciu stopni, wiatr szarpał brezentowy daszek nad głową mężczyzny. Koło niego na ławce do góry dnem leżał cylinder. Mężczyzna wykrawał scyzorykiem miąższ z arbuza, nadziewał kawałki na ostrze i wkładał je do ust, obserwując scenę koło samochodu Isaaca Clawsona.

Kiedy wszyscy uczestnicy tego zdarzenia rozjechali się — każdy w swoją stronę — mężczyzna nałożył cylinder i odszedł parę kroków od straganu, żeby zatelefonować. Rozrośnięte bary, nabrzmiałe mięśnie i krótkie nogi upodabniały go do pniaka. Po chwili wrócił do stolika, zawinął skórki arbuza w rozmiękłą gazetę i wyrzucił je do beczki na śmieci. Ze środka buchnął mu w twarz rój małych muszek, ale w ogóle nie zwrócił na nie uwagi. Traktował je niemal jak starych przyjaciół.
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Saloon był stary, mieścił się w budynku z dziewiętnastego wieku. Jego sufit wciąż pokrywały metalowe panele z wytłaczanymi wzorami, a klienci pili przy tym samym barze, co kiedyś John Wesley Hardin i Dziki Bill Longley. Kaznodzieja Jack Collins siedział pod ścianą za stołem bilardowym. Nad jego głową wisiał wentylator o drewnianych skrzydłach. Przez okno widział kępę bananowców z liśćmi pokrytymi ciężkimi i jasnymi niczym rtęć kroplami. Spojrzał na kelnerkę idącą do niego z daniem, które przed chwilą odebrała z kuchni. Kiedy postawiła przed nim talerz z pasztecikami wołowymi, purée z ziemniaków w proszku i fasolką szparagową ze słoika, polał wszystko ketchupem i sosem paprykowym, a potem doprawił solą i pieprzem.

Lekko uniósł wzrok, gdy otworzyły się drzwi i do saloonu wszedł Hugo Cistranos. Hugo stanął w smudze jaskrawego południowego światła i po chwili ruszył do stołu Kaznodziei. Ten jednak nie zmienił wyrazu twarzy — wydawało się, że niczego nie widzi, nawet tego, że właśnie dostał obiad, ani tego, że Hugo zatrzymał się przy barze, zamówił dwa piwa, przyniósł je i postawił na stole.

— Gorąco tutaj — westchnął Hugo, siadając. Wypił łyk piwa, a drugą szklankę podsunął Kaznodziei.

— Nie piję — powiedział Kaznodzieja.

— Przepraszam, zapomniałem.

Kaznodzieja zajął się posiłkiem. Nie zapytał, czy Hugo chce coś zamówić.

— Często przychodzisz tu jeść?

— Tylko wtedy, kiedy podają specjalność kuchni.

— To jest ich specjalność?

— Nie.

Hugo nie próbował tego zrozumieć. Gdy się rozejrzał, zobaczył pusty stół bilardowy pod stożkiem światła, równo ustawione pod ścianą kije, krążek kredy na brzegu stołu, popękane winylowe obicia kanap, kalendarz ścienny sprzed trzech lat ze zdjęciem ruin Alamo oraz pijaczków przy barze, smętnie pochylonych nad kuflami piwa.

— Dziwny z ciebie gość, Jack. — Kaznodzieja odłożył nóż na brzeg talerza i popatrzył na Hugona. — To znaczy, fajnie, że się zgodziłeś pomóc mi w rozwiązaniu tego problemu z Nickiem Dolanem.

— Nie powiedziałem, że się zgadzam.

— Nikt, a już na pewno nie ja, nie będzie cię namawiał, żebyś zrobił coś, czego nie chcesz.

— Zatem mówimy o spotkaniu z właścicielem striptizu?

— To Dolan chce się z tobą spotkać. Chodzi mu o ciebie, Jack.

— Mam dziurę w stopie, a w łydce jeszcze jedną. Jestem kaleką. Spotkanie z kaleką ma sprawić, że dostaniesz od niego pieniądze, które jest ci winien? Nie umiesz tego sam załatwić?

— Weźmiemy pięćdziesiąt procent udziałów w jego klubie nocnym i restauracji. Dziesięć procent z tego będzie należeć do ciebie, Jack. Zaliczymy to na poczet honorarium, które już dawno miałem ci zapłacić. Za jakiś czas zajmiemy się usługami towarzyskimi, które Nick prowadzi w Dallas i Houston. Już pięć minut po rozpoczęciu spotkania jego podpis znajdzie się na dokumencie potwierdzającym zmianę właściciela. To tłusty obrzezany mosiek, który chce się popisać przed żoną. Możesz mi wierzyć, że zesra się ze strachu. Bądźmy szczerzy, Jack, już ty dobrze wiesz, jak sprawić, żeby człowiekowi skurczyły się jaja.

Hugo wsypał szczyptę soli do piwa i spił pianę. Nosił rolexa i wyprasowaną sportową koszulę w romby. Wyglądał, jakby dopiero co wyszedł od fryzjera, jego policzki błyszczały od balsamu po goleniu. Zdawał się nie dostrzegać zaciśniętych ust Kaznodziei.

— Gdzie mamy się spotkać? — zapytał Kaznodzieja.

— W jakiejś spokojnej restauracji. A może w parku. Co za różnica?

Kaznodzieja odkroił kawałek mięsa, nabił na widelec parę strąków fasolki, obtoczył mięso z fasolką w puree, a potem odłożył widelec na talerz, nie podnosząc do ust. Popatrzył na rząd mężczyzn przy barze. Siedzieli przygarbieni na krzesłach, wyglądali jak klamerki nierówno rozpięte na sznurze do bielizny.

— On zamierza obu nas sprzątnąć.

— Nicholas Dolan? Nie zdziwię się, jeśli będzie musiał założyć pieluchę na to spotkanie.

— Zasiałeś w nim strach, a teraz chcesz, żeby bał się jeszcze bardziej?

— W przypadku Nicka Dolana nie trzeba się o to szczególnie starać.

— Wiesz, dlaczego gliniarze używają nabojów z miękkim czubkiem? — zapytał Kaznodzieja.

— Niby skąd miałbym wiedzieć?

— Dlatego, że ranny lub przerażony przeciwnik jest najgorszym rodzajem wroga. Jeżeli postanowi cię zabić, to rozszarpie ci gardło, zanim się zorientujesz, że stoi koło ciebie. Weź na przykład tę dziewczynę, która mnie oślepiła sprayem na osy, a potem postrzeliła, i to dwa razy. Nie sądzisz, że ta historia wiele może nauczyć?

— Myślałem, że ucieszysz się z dobrej oferty, Jack. Tymczasem każdym słowem trafiam jak kulą w płot.

— Porozmawiamy z Dolanem, ale nie wtedy, gdy będzie się tego spodziewał, ani nie dlatego, że chcesz przejąć jego interes. Porozmawiamy z Dolanem dlatego, że spieprzyłeś parę rzeczy. Myślę, że razem z Arthurem Rooneyem robiliście jakiś przekręt.

— Przekręt? Z Arthurem? A to dobre! — Hugo pokręcił głową, wypił łyk piwa i spuścił wzrok. Rzęsy miał długie jak dziewczyna.

— Złożyłem mu wizytę — powiedział Kaznodzieja.

Uśmieszek przemknął przez twarz Hugona, a skóra wokół ust pobladła.

— No coś ty?

— Ma nowe biuro w Galveston, nad samą wodą. Nie rozmawiałeś z nim? — Kaznodzieja sięgnął po widelec i podniósł go do ust.

— Już dawno zerwałem kontakty z Artiem. To taki sam kanciarz i alfons jak Dolan.

— Odniosłem wrażenie, że tych Azjatek mogłeś wcale nie uprowadzić na zlecenie Dolana. Jedynie tak pokierowałeś sprawami, żeby uwierzył, że to on jest odpowiedzialny. Zrobiłeś to, żeby potem go szantażować i przejąć jego interes. Od początku jedynymi graczami byliście ty i Rooney.

— Jack, próbuję odzyskać twoje pieniądze. Co jeszcze mam zrobić, żeby zdobyć twoje zaufanie? Te słowa naprawdę mnie ranią.

— O której Dolan zamyka swój klub?

— Mniej więcej o drugiej.

— Zdrzemnij się. Wyglądasz na zmęczonego — poradził Hugonowi Kaznodzieja. Wrócił do obiadu, ale jedzenie już wystygło, więc odsunął talerz. Sięgnął po kule i zaczął powoli wstawać.

— Co ci powiedział Artie? Daj mi szansę się bronić — powiedział Hugo.

— Pan Rooney był zajęty szukaniem swojego palca na podłodze. W tym czasie niewiele miał do powiedzenia. Przyjedź po mnie piętnaście po pierwszej.

*

Pete Flores nie śnił każdej nocy, a przynajmniej nie zawsze pamiętał, co mu się śniło. Tak czy inaczej co dzień rano czuł się, jakby był jedynym widzem w kinie, w dodatku zmuszonym do oglądania filmu, na którego treść nie miał żadnego wpływu. Później sceny z tego filmu wracały do niego w środku dnia tak niespodziewanie, jak huk roztrzaskującej się ni stąd, ni zowąd szyby.

Aktorami tego filmu byli jego znajomi, a także inni ludzie, stanowiący zaledwie niewyraźne postacie za oknem — często brodaci, w kraciastych chustach na głowie — dwuwymiarowe plansze, pojawiające się niczym tik w oku, by po chwili zniknąć za murem, który nieoczekiwanie okazywał się tym, czym się zdawał — ścianą, za którą rodzina mogła właśnie siadać do kolacji.

Pete kiedyś czytał, że podświadomość przechowuje wspomnienia momentu narodzin — wyjścia z łona matki, rąk wyciągających dziecko w jaskrawe światło, przerażającego uczucia, że nie może oddychać, a potem klapsa, który pomaga nabrać powietrza do płuc.

Film Pete’a zawierał każdą z tych emocji. Tyle że w jego wypadku łonem była wieżyczka pojazdu opancerzonego, a ręce — z naszywką I Dywizji Kawalerii na rękawie — były rękami sierżanta o brudnej twarzy, który wywlókł Pete’a z piekła, gdzie ten smażył się żywcem. Sierżant znowu pochylił się nad leżącym na ulicy Pete’em, podał mu dłoń i próbował odciągnąć go od pojazdu.

Odłamki gruzu i kamienie wbijały się w pośladki i plecy Pete’a, z pojazdu dobiegał huk eksplodujących taśm nabojowych, ale mimo panującego wokół chaosu Pete wiedział, że to jeszcze nie koniec gehenny. Stojący w oknie hadżi wyglądał, jakby dookoła dolnej połowy twarzy miał zawiązany jutowy worek. Trzymał w rękach AK-47, z którego wystawały dwa sklejone taśmą magazynki łukowe. Hadżi ostrzeliwał ulicę ciągłym ogniem, trzymając karabin nad głową dla lepszej skuteczności. Lufa wściekle podrygiwała, wyrzucając kolejne serie. Pociski odbijały się od pojazdu. Co najmniej trzy serie trafiły sierżanta — przewrócił się na Pete’a, wciąż trzymając go za rękę.

Trzeciego dnia w motelu Pete zbudził się z jednego z takich snów. Pokój był wyziębiony od klimatyzacji, skąpany w błękitnej poświacie i cichy pośród milczącej pustyni. Vikki wciąż spała, wtulona policzkiem w kołdrę i narzutę. Pete usiadł na brzegu łóżka i próbował sobie przypomnieć, gdzie się znajduje. W samych bokserkach drżał z zimna, wsunął dłonie między kolana. Patrzył przez żaluzje na odległą brązową górę na tle lawendowego nieba. Przypominała mu wygasły wulkan pozbawiony żaru, martwy — nieruchomą, przewidywalną, niegroźną formację geologiczną. Obrazy ulicy w kraju trzeciego świata — usianej szarymi i żółtymi gruzami, śmieciami, ciałami martwych psów i fragmentami pojazdu opancerzonego, z których unosiły się smugi czarnego dymu — powoli się rozwiały i pokój wrócił na swoje miejsce.

Pete nie chciał jeszcze budzić Vikki, więc zamiast jej dotknąć, delikatnie złapał palcami rąbek jej piżamy. Patrzył, jak powietrze z klimatyzatora porusza włoskami na jej karku. Vikki oddychała przez usta, miała zaróżowione policzki, jakby ciepło bijące z jej serca rozchodziło się po całym ciele.

Nie miał ochoty na drinka. W każdym razie nie dzisiaj. Umył zęby, ogolił się i uczesał przed lustrem w łazience za zamkniętymi drzwiami. Włożył czyste dżinsy i wzorzystą bawełnianą koszulę, buty i słomkowy kapelusz, a potem z termosem w ręce poszedł do kawiarni przy światłach na skrzyżowaniu.

Wsypał do kawy cztery łyżeczki cukru, zamówił tosta i posmarował go dżemem z sześciu plastikowych pojemniczków. Reklama piwa Corona na ścianie przedstawiała Latynoskę w sombrero i hiszpańskiej bluzce. Modelka siedziała na ławce w rajskim ogrodzie, otaczały ją marmurowe kolumny, a w tle widać było fioletową, pokrytą śniegiem górę. Za ladą krzątała się gruba Meksykanka z wielkim jak balia zadem. Pochylała się nad lodówką, wkładając do niej butelki piwa — po jednej naraz. Za każdym razem, kiedy stawiała butelkę, rozglądała się na boki. W końcu wytarła ręce w ścierkę, wzięła z baru brudne talerze po śniadaniu Pete’a i włożyła je do zlewu z brudną od tłuszczu wodą.

— Czy to prawda, że czasami butelki eksplodują w lodówce? — zainteresował się Pete.

— Tak, jeśli dostawa długo stoi na słońcu albo jeżeli skrzynki były mocno wstrząśnięte. Mnie się to jednak nigdy nie zdarzyło. Dolać panu kawy?

— Nie, dziękuję.

— Dolewka nic nie kosztuje.

— Dobrze, ma’am. Proszę. Dziękuję.

— Widziałam, że pije ją pan bardzo słodką, prawda?

— Zdarza się.

— Przelać do termosu?

Pete zapomniał, że przyniósł termos, chociaż cały czas miał go pod ręką.

— Dziękuję, nie trzeba.

Kelnerka wyrwała rachunek z notesu i położyła go zapisaną stroną w dół obok filiżanki. Kiedy się oddaliła, Pete poczuł się dziwnie samotny, jakby reżyser przedwcześnie zakończył jego wstęp. Usłyszał szczęk butelek w lodówce, kiedy kelnerka wróciła do przerwanej pracy. Zapłacił w kasie za kawę i tosta, a potem wyjrzał na dwór — na krajobraz zalany blaskiem słońca, które już wyszło zza jałowych gór, jakby żywcem przeniesionych z Azji Środkowej i wklejonych w południową część Stanów Zjednoczonych.

Wrócił do lady.

— Zanosi się na upał. Przyda mi się jedno z tych maleństw do obiadu.

— Nie mam zimnych — powiedziała Meksykanka.

— Nie szkodzi. Postawię butelkę na klimatyzatorze. Właściwie, wezmę od razu dwie.

Kobieta włożyła dwie wilgotne od rosy butelki do papierowej torby i podała je Pete’owi. Zatrzymała wzrok na pomarszczonej bliźnie widocznej na jego ramieniu pod rozpiętą do połowy koszulą.

— Był pan w Iraku?

— W Afganistanie, a w Iraku tylko trzy tygodnie.

— Mój syn zginął w Iraku.

— Przykro mi.

— Jest dopiero wpół do siódmej — powiedziała kobieta, patrząc znacząco na butelki, które trzymał w ręce.

— Tak, ma’am, rzeczywiście.

Kelnerka chciała jeszcze coś dodać, jednak po chwili odwróciła się tyłem i z zamglonymi oczami zajęła się swoją pracą.

Pete wrócił do hotelu i zatrzymał się w recepcji. Słyszał, jak na dworze kierowca osiemnastokołowca zmienił bieg na światłach przed skrzyżowaniem. Rozległ się zgrzyt metalu.

— Jest dla nas poczta? — zapytał Pete.

— Nie, sir — odparł recepcjonista.

— O której przychodzi listonosz?

— O tej samej co wczoraj. Około dziesiątej.

— W takim razie sprawdzę później.

— Dobrze, sir. Do dziesiątej na pewno przyjdzie.

— Na pewno nikt z pracowników się nie pomylił? Nie włożył listu do niewłaściwej przegródki ani nic w tym rodzaju?

— Jeżeli znajdę jakąś przesyłkę zaadresowaną do państwa, na pewno osobiście zaniosę ją prosto do pokoju.

— Nadawcą będzie Junior Vogel.

— Rozumiem, sir.

Pete wyszedł na dwór, stanął w cieniu hotelu i patrzył na zapierający dech w piersiach pejzaż — czerwone, pomarańczowe i żółte skały oraz powykręcane drzewa i cierniste krzewy, które musiały zapuścić korzenie wystarczająco głęboko, żeby przebić się przez skałę w poszukiwaniu wilgoci. Zabił komara, który usiadł mu na karku, po czym dokładnie go obejrzał. Komar był opity krwią, na dłoni Pete’a została czerwona smuga wielkości monety. Pete wytarł dłoń w spodnie i ruszył pieszo dwupasmówką, która wyglądała tak, jakby ktoś przeniósł w tę okolicę fragment starej autostrady 66. Minął pole do minigolfa i skręcił do opuszczonego kina samochodowego. Szedł między rzędami metalowych słupów, na których kiedyś wisiały głośniki. Było ich mnóstwo — zapomnianych i już nikomu niepotrzebnych. Teraz jedynie świszczał wśród nich wiatr i toczyły się biegacze pustynne.

Spacerował przez mniej więcej dwadzieścia minut, wszedł długim, łagodnym zboczem na wzniesienie, gdzie trzy płaskie bloki piaskowca leżały jeden na drugim niczym przekładaniec z herbatników. Wspiął się na nie i usiadł, zwieszając nogi za krawędź. Obok położył torbę z piwem. Patrzył na krążące po niebie stadko myszołowów — pióra w ich rozpostartych skrzydłach furczały owiewane ciepłym prądem powietrza wznoszącym się nad jałową ziemią. Kiedy spojrzał w dół, zobaczył pancernika, który dreptał wśród krzewów kreozotowych do nory. Jego opancerzony tułów niepewnie się kołysał na drobnych łapkach.

Pete sięgnął do kieszeni i wyjął szwajcarski scyzoryk. Odciągnął kciukiem i palcem wskazującym otwieracz służący również jako śrubokręt. Zdjął rozmiękły papier z butelek i jedną z nich — cudownie zroszoną, migoczącą bursztynowymi refleksami — postawił na skale. Drugą trzymał w lewej ręce. Podważył otwieraczem kapsel. Pod skałą pancernik zniknął w swojej norze, lecz po chwili znowu wyszedł — tym razem z dwoma młodymi. Wszystkie trzy zwierzęta intensywnie wpatrywały się w jasne światło.

— Dokąd się wybieracie, chłopaki? — zapytał Pete.

Pancerniki milczały.

Pete otworzył piwo. Kapsel brzęknął o kamień i spadł na dół w piasek. Piana uniosła się nad szyjkę butelki i spłynęła mu po palcach na nadgarstek. Kiedy obejrzał się przez ramię, widział w oddali ekran kina samochodowego, a jeszcze dalej grill-bar, w którym Vikki, posługując się fałszywym nazwiskiem, załatwiła sobie pracę na czarno jako kelnerka. Pete wytarł dłonią usta i poczuł słony smak potu.

Kapsel u podnóża skały zdawał się błyszczeć coraz jaśniej w szarym piasku. Pete próbował sobie wmówić, że to przecież tylko śmieć. Zlazł ze skały, wciąż trzymając w jednej ręce butelkę, podniósł kapsel i schował go do kieszeni. Pancerniki wbiły w niego czujne, bezlitosne oczy niczym czarne szpilki.

— Chłopaki, jesteście przyjaciółmi czy należycie do Gwardii Republikańskiej? Wylegitymujcie się albo gińcie.

Znowu nie doczekał się żadnej reakcji.

Sięgnął po butelkę stojącą na skale i podszedł do nory. Pancernik z młodymi czmychnął do środka.

— Muszę wam coś powiedzieć. — Pete kucnął z butelkami piwa w obu rękach. — Jeśli ktoś spędza całe życie w takim upale, to na pewno potrzebuje browarka bardziej niż ja. Pijcie, chłopaki. Stawiam wam kolejkę.

Wlał do nory zawartość jednej butelki, a potem otworzył drugą i zrobił to samo. Piana spływała mu po palcach do zagłębienia w ziemi.

— Podoba się wam, chłopaki? — zapytał, pochylając głowę na bok, żeby zerknąć do nory. — Potraktuję to jako potwierdzenie. Odbiór. Miejcie nocniki w pogotowiu i żadnych szaleństw.

Wytrząsnął z butelek ostatnie krople i ruszył z powrotem w kierunku miasteczka z przeświadczeniem, że właśnie przekroczył próg nowego etapu, a może nawet całkiem nowego życia.

Dokładnie o dziesiątej wszedł do recepcji. W drzwiach minął się z listonoszem.

— Przyniósł pan coś dla Gaddis albo dla Floresa? — zapytał.

Listonosz niepewnie się uśmiechnął.

— Nie mogę ujawniać takich informacji. Było trochę poczty dla gości motelu. Niech pan zapyta w recepcji.

Pete otworzył drzwi i zamknął je za sobą. Gdzieś w głębi budynku rozległ się elektroniczny gong. Zza zasłony oddzielającej zaplecze wyszedł recepcjonista.

— Wszystko w porządku?

— Jeszcze nie wiem — odparł Pete.

— Przykro mi, nie znalazłem nic dla państwa.

— Coś musi być.

— Sprawdziłem, proszę mi wierzyć.

— Niech pan sprawdzi jeszcze raz.

— Nie ma. Żałuję, ale nic nie ma. — Recepcjonista uważnie przyjrzał się Pete’owi. — Mają państwo opłacone jeszcze cztery dni. Nie jest najgorzej, prawda?

*

Tego dnia wieczorem Vikki wzięła do pracy swojego brązowego gibsona i zaśpiewała z miejscowym zespołem trzy piosenki. Nazajutrz znowu nie było w motelu żadnej korespondencji zaadresowanej do niej ani do Pete’a, więc Pete zadzwonił z automatu w grill-barze do domu Juniora Vogla.

— Obiecałeś Vikki, że odbierzesz mój czek i wyślesz go nam — powiedział.

— Nie wiem, o czym mówisz.

— Cholerny kłamco! Co zrobiłeś z moim czekiem? Zostawiłeś go w skrzynce? Przyznaj się!

— Nie dzwoń do mnie — odparł Junior i się rozłączył.

*

O drugiej w nocy Nick Dolan patrzył, jak ostatni goście wychodzą z klubu. Kiedyś zastanawiał się, dokąd idą po tylu godzinach picia i oglądania półnagich tancerek, które kusiły ich podczas występów swoją bliskością. Czy niespełnione fantazje sprawiały, że rano budzili się z pulsującym wzwodem, niewyżyci, nieco zawstydzeni? Czy wściekli na kobiety, które były źródłem ich słabości i desperacji, nie zawahaliby się spróbować wypadów do strefy mroku?

Czy istniał jakiś związek między tym, co robił, a przemocą wobec kobiet? Pewnej nocy zaledwie sześć przecznic dalej dwaj mężczyźni pobili i zgwałcili prostytutkę. Stało się to piętnaście minut po zamknięciu klubu. Sprawców nigdy nie złapano.

W końcu jednak znużony tym tematem Nick przestał myśleć o swoich klientach i zawracać sobie głowę ich dawnymi lub najnowszymi wybrykami, podobnie jak rzeźnik nie zastanawia się nad rodowodem ani historią wypatroszonych, białych płatów mięsa wiszących na hakach w chłodni. Jego ulubiona wymówka nigdy nie traciła mocy: to nie Nick Dolan wymyślił taki porządek świata.

Nick popijał przy barze szklankę mleka, a tymczasem jego tancerki, barmanki, barmani, ochroniarze i portierzy życzyli sobie nawzajem dobrej nocy i po kolei wracali do swoich samochodów oraz codziennych zajęć, które — jak podejrzewał — nie różniły się od zajęć innych ludzi. Być może z wyjątkiem narkotyków, które brało wiele z jego dziewczyn.

Zaryglował tylne drzwi, włączył alarm, potem wyszedł na dwór i zamknął na klucz drzwi od frontu. Zatrzymał się na chwilę przed klubem i rozejrzał się po parkingu. Pod usianą gwiazdami kopułą nieba przejeżdżały czteropasmówką pojedyncze samochody. Między drzewami szeleścił łagodny wiatr, księżyc oświetlał chmury — w powietrzu wisiał deszcz. Pistolet kaliber dwadzieścia pięć, który Nick wyjął z biurka, teraz spoczywał w jego kieszeni. Jego samochód był jedynym pojazdem na parkingu. Tej nocy Nick czuł się tak, jakby w miejsce późnego lata wróciła wiosna — okres odrodzenia, sezon deszczów tropikalnych, targów rolnych, obozów treningowych dla baseballistów, a także łubinowych kobierców przetykanych mniejszymi czerwonymi kwiatami.

Dla Nicka jednak wiosna miała szczególne znaczenie z innego powodu — bez względu na to, jak bardzo był zblazowany, wiosna wciąż przypominała mu młodzieńczą niewinność, którą teraz widział u swoich dzieci.

Pomyślał o rozłożystej wierzbie za swoją posiadłością nad rzeką Comal i o dzieciach, które uwielbiały pływać między jej wiotkimi gałęziami. Trzymały się witek tuż przy środku nurtu, podpuszczając Nicka, żeby zanurzył się razem z nimi. Patrzyły z szacunkiem i głębokim uczuciem na ojca, który chronił je przed niegodziwością świata.

Gdyby tylko udało się odwrócić los tych Tajek. Jak brzmiały słowa Jahwe? „Jam Alfa i Omega, Pierwszy i Ostatni, Początek i Koniec. Oto czynię wszystko nowe”. Nick jednak wątpił, czy te dziewięć kobiet i dziewczyn z ustami pełnymi ziemi równie łatwo dałoby mu rozgrzeszenie.

Przeszedł przez parking do samochodu, patrząc na czubki drzew, które uginały się w podmuchach wiatru, i na księżyc za chmurą, przypominający srebrny talerz. Jego myśli kłębiły się tak, że nie mógł ich poukładać. Nagle za jego plecami rozległ się ryk silnika. Opony buksowały na żwirze, dopóki nie trafiły na stabilniejszy grunt. Zanim Nick zdążył się odwrócić, SUV Hugona już się z nim zrównał. Hugo siedział po stronie pasażera, a prowadził chłopak w kapeluszu wyglądającym na cylinder.

— Wsiadaj, Nick. Zjemy razem śniadanie — zaproponował Hugo przez otwarte okno.

Na tylnym siedzeniu Nick zobaczył nieznajomego mężczyznę. Obok niego stały oparte o fotel kule inwalidzkie.

— Dzięki, ale nie — odparł Nick.

— Musisz się z nami zabrać, naprawdę — nalegał Hugo. Wysiadł z samochodu i otworzył tylne drzwi.

Siedzący z tyłu mężczyzna uważnie obserwował Nicka. Miał przylizane brylantyną włosy z biegnącą przez środek równą szarą linią przedziałka, niczym jakiś aktor z lat czterdziestych. Jego głowa była wąska, nos długi, a usta drobne i zaciśnięte. Na kolanach trzymał zwiniętą gazetę. Prawą dłoń wsunął w rulon.

— Byłbym wdzięczny, gdyby zechciał pan ze mną porozmawiać — powiedział. Wiatr ucichł, gałęzie drzew przestały szumieć. Powietrze zdawało się lepkie, wilgotne jak przylegająca do ciała mokra wełna. Nick słyszał, jak w uszach pulsuje mu krew. — Panie Dolan, niech pan wyjmie rękę z kieszeni.

— To pana nazywają Kaznodzieją? — zapytał Nick.

— Niektórzy tak na mnie mówią.

— Nie jestem panu nic winien.

— A kto tak twierdzi?

— Hugo.

— To jego zdanie, a nie moje. Co pan ma w kieszeni, panie Dolan?

— Nic.

— Niech pan nie kłamie.

— Ja?

— Proszę też nie uciekać się do sofizmatów.

— Nie wiem, co to znaczy.

— Możemy porozmawiać teraz albo spotka się pan ze mną lub z Bobbym Lee w innym terminie.

— Kto to jest Bobby Lee?

— To on. — Kaznodzieja wskazał na kierowcę. — Podobno jest spokrewniony z generałem Lee. Powiedział pan Hugonowi, że chce mnie poznać. Proszę się nie poniżać, udając, że to nieprawda.

W głowie Nicka maszerowała z łoskotem orkiestra dęta.

— Zatem już się poznaliśmy. Zaspokoiłem ciekawość, a teraz idę do domu.

— Obawiam się, że nie — powiedział Kaznodzieja. Nick czuł się tak, jakby ktoś zaciskał garotę na jego klatce piersiowej, wyciskając mu krew z serca. Rozwiąż to teraz, kiedy nie ma w pobliżu Esther ani dzieciaków, podpowiadał mu głos w głowie. — Mówił pan coś?

— Tak. Mam wielu znajomych. Niektórzy z nich pracują w policji. Czasami tutaj zaglądają. Jedzą za darmo w mojej restauracji.

— Jaki to ma związek z naszą sprawą?

Nick przemilczał to pytanie. Właściwie sam niezupełnie wiedział, co miał na myśli.

— Nie jestem przestępcą. To nie mój świat.

— Możliwe, że uda nam się zaprzyjaźnić. Najpierw musi pan jednak ze mną porozmawiać — powiedział Kaznodzieja.

Nick zacisnął zęby i wsiadł do SUV-a. Po chwili usłyszał za sobą trzask zamykanych drzwi. Facet w cylindrze wcisnął pedał gazu i wyjechał na drogę serwisową. Nagły zryw samochodu wyrwał Nickowi z ręki pas bezpieczeństwa, który próbował zapiąć, i sprawił, że uderzył głową o oparcie fotela. Kaznodzieja wciąż mu się przyglądał z zainteresowaniem w piwnych oczach, jakby miał przed sobą chomika w klatce. Nick musnął dłonią przez spodnie dwudziestkę piątkę spoczywającą w kieszeni.

Kaznodzieja zapukał palcami w gips.

— Trochę się przeliczyłem — powiedział.

— Tak? W czym? — zapytał Nick.

— Nie doceniłem pewnej kobiety. Wyglądała, jakby dopiero co urwała się ze szkoły, ale to ona nauczyła mnie pokory. Dlaczego chciał pan się ze mną spotkać?

— Chcecie przejąć wszystkie moje interesy.

— Czy ja wyglądam na restauratora albo szefa klubu go-go?

— Istnieją gorsze sposoby zarabiania pieniędzy.

Kaznodzieja obserwował przemykający za oknem pejzaż. Zamknął oczy, jakby chciał im dać odpocząć. Po chwili znowu je otworzył i pochylił się do przodu, jakby zachwycił go jakiś element krajobrazu. Podrapał palcem policzek i znowu skierował na Nicka uważny wzrok. Nagle podjął jakąś decyzję i poklepał oparcie fotela kierowcy.

— Skręć w lewo — powiedział. — Przetnij pastwisko i dalej jedź przez pole. Po drodze będzie stodoła, staw i dom z desek. Nikt tam nie mieszka. Jeżeli zobaczysz jakiś samochód albo światła, będziesz musiał zawrócić.

— Już się robi, Jack — powiedział kierowca.

— Co zamierzacie? — zapytał Nick.

— Prosiłeś o spotkanie, więc jedziemy na spotkanie — odparł z fotela pasażera Hugo.

— Niech pan wyjmie dwoma palcami pistolet z kieszeni i położy go na siedzeniu — rozkazał Kaznodzieja. Jego przedramię wciąż było do połowy zasłonięte gazetą. Lekko rozchylił usta i patrzył na Nicka, nie mrugając.

— Nie mam broni. Ale nawet gdybym miał, nie oddałbym jej.

— Nie umie pan słuchać? — zapytał Kaznodzieja.

— Umiem. W przeciwnym razie nie siedziałbym tutaj.

— Zamierzał pan zwabić mnie i Hugona w pułapkę, żeby nas zastrzelić. Okazał mi pan brak szacunku. Potraktował mnie pan jak ostatniego ignoranta.

— Człowieku, pierwszy raz cię widzę. W jaki sposób mogłem okazać ci brak szacunku? — odparł Nick, uciekając od głównego problemu.

Kaznodzieja cmoknął.

— Panie Dolan, jak bardzo jest pan przywiązany do swojej rodziny?

— A jak myślisz?

— Niech pan odpowie na moje pytanie.

— Mam kochającą rodzinę. Ciężko pracuję na jej utrzymanie. Właśnie dlatego niepotrzebne mi żadne kłopoty.

— Dotrzymuje pan przysiąg?

— To jakieś wariactwo.

— Domyślam się, że kocha pan rodzinę. Domyślam się, że zamierzał pan zabić mnie i Hugona, nawet jeżeli sam zarobiłby pan kulkę. Był pan gotowy zginąć, byle tylko ocalić najbliższych, prawda?

Nick przeczuwał, że Kaznodzieja wciąga go w pułapkę, ale jeszcze nie wiedział, na czym ona polega. Kaznodzieja zauważył jego konsternację.

— Z tego powodu jest pan niebezpiecznym człowiekiem. Postawił mnie pan w nieprzyjemnej sytuacji. Nie powinien pan był tego robić. Podobnie jak nie powinien pan był traktować mnie z góry.

Nick ze ściśniętym sercem zerknął w oczy kierowcy we wstecznym lusterku samochodu. Jego palce ześliznęły się po kieszeni kryjącej pistolet. Rzucił okiem na prawą dłoń Kaznodziei, do połowy wsuniętą w rulon z gazety — teraz nieco uniesiony, wycelowany prosto w jego klatkę piersiową.

Koła SUV-a zadudniły na kratownicy nad rowem, kiedy skręcili z drogi serwisowej w prześwit między rosnącymi wzdłuż pobocza sosnami, a potem jechali na przełaj przez pola wśród sterczących tu i ówdzie chwastów i drewnianych słupków, na których kiedyś był rozpięty drut kolczasty. Nick widział blask księżyca na powierzchni stawu, a dalej ciemną bryłę budynku i stado krów obok. Skrzyżował ręce na piersi i wsunął dłonie pod pachy, żeby powstrzymać ich drżenie. Bobby Lee zerknął na odbicie Nicka w lusterku. Miał zapadnięte policzki, jakby ssał je od środka.

— Wiedziałem, że tak będzie — odezwał się Nick.

— Co ma pan na myśli? — zapytał Kaznodzieja.

— Domyślałem się, gnojki, że w końcu mnie podejdziecie. Wszyscy jesteście tacy sami — czarni popaprańcy z Desire i włoskie szumowiny z Uptown. A teraz jeszcze irlandzki psychopata, który pozwala się dymać Hugonowi Cistranosowi. Żaden z was nie ma dosyć talentu ani rozumu, żeby działać w pojedynkę. Za to każdy należy do stada, które tylko czyha na okazję, by ukraść to, na co inni ciężko harowali.

— Nie wierzę własnym uszom — zwrócił się kierowca do Hugona.

— Ja nie kradnę, panie Dolan — powiedział Kaznodzieja. — Za to pan owszem. Kradnie pan i wystawia na sprzedaż niewinność młodych kobiet. Buduje pan lokal, w którym czerpie pan zyski z żądzy zdeprawowanych mężczyzn. Panie Dolan, czy pan wie, że w oczach Boga jest pan ropiejącym wrzodem? Z tego samego powodu budzi pan odrazę wśród ludzi pańskiej rasy.

— Judaizm jest religią, a nie rasą. Właśnie o tym mówię. Wszyscy jesteście ignorantami. To wasz wspólny mianownik.

Bobby Lee już wyłączył światła i zwolnił, żeby zatrzymać się przy stawie. Zwinięta gazeta wciąż była wycelowana w bok Nicka — a jemu zbierało się na wymioty. Hugo otworzył tylne drzwi, po czym przesunął dłonią po nogach Nicka. Zbliżył twarz tak bardzo, że Nick czuł jego oddech na swoim ciele. Hugo wysunął pistolet z jego kieszeni i wycelował w kierunku stawu.

— Fajna pukawka — powiedział. Wyjął magazynek i odciągnął zamek. — Nicholas, boisz się nosić załadowaną broń?

— I tak na nic by się zdała — odparł Nick.

— Pokażesz mu? — zapytał Hugo Kaznodzieję.

— Co miałby mi pokazać? — zdziwił się Nick.

Kaznodzieja strącił z kolan gazetę i wysiadłszy z drugiej strony, wyjął z samochodu swoje kule. Rozpostarta gazeta wylądowała na podłodze. Nic w niej nie było.

— Co za pech, Nicholas! — powiedział Hugo. — Jakie to uczucie przegrać z facetem, który nie ma nic w ręce?

— Bobby Lee, otwórz bagażnik. A ty, Hugo, daj mi ten pistolet — rozkazał Kaznodzieja.

— Chętnie się nim zaopiekuję — zaprotestował Hugo.

— Tak jak za kościołem?

— Uspokój się, Jack — mruknął Hugo.

— Powiedziałem, żebyś dał mi pistolet.

Nick poczuł falę mdłości, która przeszła przez jego organizm. Krew z całego ciała spłynęła mu do żołądka, a wszystkie mięśnie zwiotczały i odmówiły posłuszeństwa. Przez chwilę widział siebie oczami swoich prześladowców — nędznego, małego człowieka o cerze poszarzałej niczym karton i włosach błyszczących od potu, małego grubego człowieka, którego skóra wydzielała octowy smród strachu.

— Niech się pan ze mną przespaceruje — zaproponował Kaznodzieja.

— Nie — odparł Nick.

— Właśnie że tak — powiedział Bobby Lee i przystawił Nickowi do pleców lufę czterdziestki piątki. Z całej siły wgniótł ją w miękkie ciało.

Krowy, które widzieli na podwórzu przed domem, zostawiły wokół stawu pasma zielonkawo połyskujących odchodów. W blasku księżyca Nick widział, że zwierzęta go obserwują. Ich oczy błyszczały, a wokół łbów unosiły się niczym aureole chmary komarów. Jedna z niewydojonych krasul o wymionach nadętych jak żylasty balon żałośnie ryczała.

— Niech pan rusza w kierunku domu, panie Dolan — powiedział Kaznodzieja.

— Dla mnie to już koniec, prawda? — zapytał Nick.

Nie usłyszał jednak odpowiedzi. Hugo hałaśliwie krzątał się z tyłu SUV-a — strzepywał duże foliowe worki na śmieci i rozkładał je na podłodze.

— Moja rodzina nie będzie wiedziała, co się ze mną stało — powiedział Nick. — Pomyślą, że uciekłem.

— Zamknij się! — warknął Bobby Lee.

— Nie odzywaj się do niego w ten sposób — skarcił go Kaznodzieja.

— Ale on wciąż ci pyskuje, Jack.

— Pan Dolan jest odważnym człowiekiem i tak masz go traktować. Jesteśmy na miejscu, panie Dolan.

Nick poczuł, że twarz mu tężeje, a nogi zaczynają drżeć. Coraz trudniej było mu zapanować nad zwieraczem. W oddali widział rząd topoli na skraju niezaoranego pola, słyszał wiatr wśród pożółkłej od słońca trawy. Przez niebo przemknęła spadająca gwiazda. Jak do tego doszło, że on — dzieciak z Nowego Orleanu — znalazł się w tej zapadłej, zapomnianej przez Boga dziurze w południowym Teksasie? Zamknął oczy i przez sekundę miał przed sobą twarz swojej żony stojącej pod kolumnadą na rogu St. Charles i Canal Street z kroplami deszczu we włosach. Jej twarz o mlecznobiałej cerze była rozjaśniona światłami staromodnego, zielonego tramwaju na przystanku. Usłyszał własny szept:

— Esther...

Czekał na strzał z dwudziestki piątki, czekał na kulę, która zrykoszetuje wewnątrz jego czaszkę. Tymczasem docierał do niego jedynie ryk krowy w ciemności.

— Co pan powiedział? — zapytał Kaznodzieja.

— Nic nie mówił — wtrącił Bobby Lee.

— Cicho! Co pan powiedział, panie Dolan?

— Powiedziałem: „Esther”, fiucie. Tak ma na imię moja żona — kobieta, która nigdy się nie dowie, co spotkało jej męża.

Nick słyszał brzęczenie obluzowanego arkusza blachy na budynku.

— Co z tobą, Jack? — niecierpliwił się Bobby Lee.

— Przysięgasz przed Bogiem, że to naprawdę imię twojej żony? — zapytał Kaznodzieja.

— Nie zszargam jej imienia, przysięgając cokolwiek człowiekowi twojego pokroju.

— Jack, nie pozwól mu tak do siebie mówić.

Nick słyszał, jak Kaznodzieja oddycha przez nos.

— Daj mi jego pistolet. Ja się tym zajmę — powiedział Bobby Lee.

— Podstaw tutaj samochód — zwrócił się do niego Kaznodzieja.

— Co robisz? — zdenerwował się Bobby Lee. Był wyższy od Kaznodziei, a cylinder, wyraźnie odcinający się na tle księżyca, sprawiał, że różnica wzrostu między nimi wydawała się jeszcze większa.

— Nic nie robię.

— Jak to nic?

— Puszczamy go wolno.

— Nie rozumiem.

— Estera powiedziała królowi Kserksesowi, że jeśli zabije jej ludzi, ją też będzie musiał zgładzić. Potem poświęciła się służbie Bogu. Wiedziałeś o tym?

— Nie, ale chyba nie chcesz marnować mojego czasu jakimiś biblijnymi bzdetami?

— To dlatego, że jesteś niewykształcony. Trudno cię winić za braki w wiedzy.

— Jack, ten gość za dużo wie.

— Nie podoba ci się to, co robię? — zapytał Kaznodzieja.

— Stary, to zła decyzja.

Nick słyszał szum wiatru i cichy stukot, jakby świerszcze odbijały się od ściany budynku. Po chwili Bobby Lee powiedział:

— Trudno, do diabła z tym.

Nicka dobiegł dźwięk oddalających się kroków, a potem głosy Bobby’ego Lee i Hugona koło samochodu. Kaznodzieja zbliżył się do Nicka, aż ten poczuł zapach brylantyny w jego włosach.

— Opiekuj się swoją żoną — powiedział niedoszły egzekutor. — Opiekuj się dzieciakami. I nigdy więcej się do mnie nie zbliżaj. Rozumiesz?

Nickowi tak bardzo drżały usta — ze strachu, a może z ulgi — że nie mógł wykrztusić ani słowa.

Kaznodzieja wrzucił pistolet do stawu. Na powierzchni rozeszły się kręgi i zniknęły z pluskiem między pałkami wodnymi. Kaznodzieja powoli pokuśtykał w kierunku SUV-a. Jego barki unosiły się i zbliżały do szyi za każdym razem, kiedy opierał się na kulach, przez co wyglądał jak połamany strach na wróble. Nick w niemym osłupieniu patrzył na trzech porywaczy, jakby byli postaciami na zawsze uwięzionymi w klatce z czarno-białego filmu noir z lat czterdziestych: siewca śmierci — a właściwie jedynie jego kontur z trudem stawiający kroki na spieczonej ziemi — oraz Hugo i Bobby Lee, patrzący na Nicka z minami, które zdradzały obawę, że oto w ich życiu pojawiła się nowa, niebezpiecznie skomplikowana istota.



9. 

Junior Vogel uprzedził swojego kucharza, że jedzie do domu na lunch. Jednak nie dotarł tam ani na lunch, ani wieczorem. Junior był powściągliwym człowiekiem, członkiem organizacji charytatywnej Kiwanis, działaczem kościelnym i nie zdarzały mu się żadne wyskoki. Wieczorem jego żona zadzwoniła na policję. O świcie już była pewna, że został porwany.

Rano, o 7.16, kierowca ciężarówki wiozącej siano zgłosił, że widział wrak samochodu na dnie koryta wyschniętej rzeki o stromych brzegach przy dwupasmowej drodze trzynaście kilometrów na południe od domu Juniora. Spadający samochód rozerwał barierkę ochronną na poboczu i zdarł korę oraz liście z rosnącego między skałami jadłoszynu.

Hackberry Holland i Pam Tibbs zaparkowali w zatoczce i zeszli ze skarpy. Piasek i drobne kamienie usuwały się im spod butów, drobny pył unosił się aż do twarzy. Sądząc po stanie wraku, pickup musiał się parę razy przeturlać. Dach był wgnieciony, przednia szyba roztrzaskana — samochód zatrzymał się dopiero na skalistym dnie, usianym motylami, które szukały tam odrobiny wilgoci.

Kierowca wciąż był w środku. Poduszki powietrzne nie zadziałały.

Hackberry wcisnął się między głaz a drzwi po stronie kierowcy. Zobaczył bezwładnie pochylonego mężczyznę o okrągłych ramionach i dawno nie ścinanych włosach sięgających mu za kołnierzyk. Z daleka wyglądał, jakby po prostu drzemał. Poranne powietrze było dosyć chłodne, a wrak stał w cieniu, ale od zapachu, który unosił się wokół kabiny pickupa, już łzawiły oczy.

Pam podeszła z drugiej strony wozu. Wkładając gumowe rękawiczki, popatrzyła na maskę samochodu i rozsypane na nią migoczące odłamki szkła. Junior Vogel też zdawał się patrzeć na maskę, lecz jego oczy nie miały żadnego wyrazu, jakby był pogrążony w myślach o sprawach ostatecznych. Po jednym z jego szerokich baków łaziła mucha.

— Poduszki powietrzne są wyłączone. Junior miał wnuki, prawda? — zauważyła Pam.

— Tak.

— Myślisz, że zasnął za kółkiem?

— Możliwe. Tyle że zniknął w środku dnia.

Pam przyjrzała się skarpie. Zatrzymała wzrok na przerwanej barierce.

— Poza tym nie ma tu zakrętów. Może stracił panowanie nad kierownicą?

— Jesteśmy prawie piętnaście kilometrów od zjazdu z autostrady. Co on tu robił? — zastanawiał się Hackberry.

Na poboczu nad nimi zatrzymał się ambulans. Wysiedli z niego dwaj sanitariusze i patrzyli w dół zza barierki. Na tle błękitnego nieba ich twarze były jedynie małymi okrągłymi punktami.

— Kierowca nie żyje! Nie ma pasażerów! Dajcie nam parę minut, dobrze? — krzyknął do nich Hackberry.

— W porządku! — odparł jeden z sanitariuszy.

Wstrzymując oddech i zasłaniając usta chustką, Hackberry sięgnął do środka samochodu, żeby przekręcić kluczyk w stacyjce. Okazało się jednak, że stacyjka jest wyłączona. Na kółku do kluczyka wisiał brelok z króliczej łapki.

— Spójrz na to, Hack — powiedziała Pam. Stała teraz za samochodem. — Widzisz to głębokie wgniecenie w zderzaku? Jest czyste, a całą resztę pokrywa zaschnięte błoto.

— Myślisz, że ktoś zepchnął Juniora na barierkę i strącił go ze skarpy? — zapytał Hackberry.

— Junior był mistrzem tłumionej agresji. Kiedy został przewodniczącym komitetu organizacyjnego w swoim kościele, wystarczyły dwa tygodnie, żeby połowa wiernych była gotowa przejść na islam.

— Stacyjka jest wyłączona — poinformował ją Hackberry. Cofnął się o krok od samochodu, ale wciąż trzymał chusteczkę przy ustach.

— Wygląda na to, że przyczyną śmierci było złamanie karku — powiedziała Pam. — Mógł jeszcze przez jakiś czas zachować przytomność i wyłączyć stacyjkę, żeby nie dopuścić do pożaru. Ja na jego miejscu tak bym zrobiła.

— Nie, to tylko domysły — odparł Hackberry. Nabrał powietrza do płuc i otworzył drzwi. — Jego koszula jest cała w odłamkach szkła, ale na pasach prawie wcale ich nie ma. — Wsunął palec do wnętrza mechanizmu napinacza pasa. — W szczelinie są odłamki. Pas został odpięty, a potem zapięty z powrotem.

— Ktoś wywlekł Juniora z samochodu, a później znowu posadził go za kierownicą?

Hackberry obszedł pickupa i przyjrzał się wgnieceniu na zderzaku. Odchrząknął, splunął na bok i odczekał chwilę, aż wiatr rozwieje unoszący się wokół odór.

— Podejrzewaliśmy, że Junior wie, gdzie jest Vikki Gaddis — powiedział. — Może ktoś doszedł do tego samego wniosku.

— Ktoś zepchnął go z drogi i torturował, żeby wydusić z niego tę informację, a potem skręcił mu kark? — upewniła się Pam.

— Możliwe, że właśnie dlatego Junior nie zatrzymał się koło domu. Nie chciał narażać żony na niebezpieczeństwo.

Ze skarpy stoczyło się kilka kamyków. Pam popatrzyła w kierunku przełamanej barierki.

— Przyjechali R.C. i Felix z koronerem. Co teraz?

— Uznamy to za zabójstwo.

Hackberry podszedł do drzwi po stronie pasażera, uchylił je, zajrzał do środka i przeszukał podłogę za fotelem. Schowek pod deską rozdzielczą był otwarty, ale zdawało się, że nikt nie ruszał jego zawartości. Nagle dostrzegł jaśniejszy prostokątny ślad po śrubokręcie, którym ktoś podważył zamek.

Dlaczego ktoś miałby używać śrubokrętu do otwarcia schowka, jeżeli kluczyk tkwił w stacyjce?

Hackberry włożył kluczyk do zamka, ale nie mógł go przekręcić.

Odszedł kawałek wyschniętym korytem rzeki i wspiął się na skałę, z której miał dobry widok na pickupa i mógł łatwo prześledzić, którędy samochód stoczył się ze skarpy. Dwaj jego podwładni — R.C. Bevins i Felix Chavez — pomagali koronerowi zejść na dno. Hackberry kucnął i zsunął kapelusz na tył głowy. Zatrzeszczały mu stawy w kolanach, a rękojeść wsuniętego do kabury rewolweru kaliber czterdzieści pięć wbiła mu się między żebra. Wzdłuż koryta rzeki powiał wiatr i chmara czarnych motyli wzbiła się w powietrze. Słońce już zmieniło się w czerwoną kulę, wznoszącą się nad wzgórzami, ale na dole wciąż panował mrok, kamienie były chłodne w dotyku, a aluwialny krajobraz zdawał się niemal piękny.

Może właśnie tak było zawsze, pomyślał Hackberry. Mieszkańcy Ziemi doświadczali bólu i okrucieństwa, spotykały ich masowe zbrodnie, lecz wszystko przemijało, rozwiewało się jak tuman piasku. Najbardziej niesamowite świadectwo ludzkiego cierpienia — głosy zmarłych — trwa krócej niż echo milknące za horyzontem bezkresnej równiny. Jak to jest, że miliony lat zwyczajnie pogrążają się w ciszy i mroku?

Hackberry wstał i wsunął koszulę w spodnie. Nagle zobaczył beżową kopertę leżącą mniej więcej pięć metrów dalej w plątaninie naniesionych przez rzekę korzeni, które przypominały mu poroże łosia na skraju obozowiska myśliwych. Zszedł ze skały i podniósł z ziemi papier. Koperta miała celofanowe okienko; jej drugi koniec został oddarty wraz z połową adresu zwrotnego. Była pusta, ale w postrzępionym lewym górnym rogu zostało dosyć druku, żeby dało się odcyfrować miejsce nadania.

— Co tam masz? — zainteresowała się Pam.

— Kopertę z departamentu do spraw weteranów.

— Myślisz, że pochodzi z samochodu Juniora?

— Tak sądzę. Kluczyk był w stacyjce, ale nie znaleźliśmy klucza do schowka.

Pam wsunęła kciuki za pas z nabojami. Łokcie trzymała szeroko. Po chwili podrapała się po przedramieniu, wpatrując się we wrak pickupa.

— Junior pojechał do domu Vikki i Pete’a po czek z rentą chłopaka, ale go im nie wysłał. — Mówiła bardziej do siebie niż do szeryfa. — Ciekawe dlaczego?

— Pewnie strach go obleciał.

— A może dlatego, że czasami potrafił być wrednym, zadufanym bubkiem — powiedziała Pam.

— Jak to wygląda, szeryfie? — zawołał z góry jeden z sanitariuszy.

— Chodźcie! — odparł Hackberry.

Słońce wyszło zza krawędzi skarpy i oświetliło kanion, w ciągu kilku sekund rozpraszając cień.

*

Pięć godzin później koroner Darl Wingate wszedł do biura Hackberry’ego. Był emerytowanym patologiem sądowym, kiedyś pracował dla wojska. Zdobył umiejętności i doświadczenie w tej dziedzinie, ale ze swej pracy nie wyciągał wniosków w życiu prywatnym. Palił, źle się odżywiał, za dużo pił, z kobietami łączyły go koszmarne relacje, a ze swojego cynizmu oraz bezduszności uczynił niemal religię. Hackberry często zastanawiał się, czy postawa Darla wobec moralności i zdrowia była wypracowaną manierą, czy też należał do tych osób, których doświadczenie nauczyło, że w nic nie warto wierzyć.

— Znaleźliście w samochodzie ząb? — zapytał Darl.

— Nie.

Darl przysunął sobie krzesło i usiadł przy biurku. Wyglądał jak karykatura amanta filmowego — miał dołek w brodzie, cienki wąsik i policzki nieco zapadnięte z powodu wieku albo choroby, z której nikomu się nie zwierzał. Hackberry czuł w jego oddechu zapach mięty — zastanawiał się, o której Darl wychyla pierwszego drinka.

— Vogel nie miał trzonowca. Ktoś wyrwał mu ząb. Jego usta były poranione od wewnątrz — stwierdził Darl.

— Był torturowany?

— Jadłeś już lunch?

— Nie.

— Ile chcesz usłyszeć, zanim coś zjesz?

— Wykrztuś to wreszcie, Darl.

— Miał rozlegle obrażenia w okolicy narządów intymnych. Prawdopodobnie wskutek użycia metalowych narzędzi. Zapewne tymi samymi szczypcami wyrwano mu ząb. Przyczyną śmierci było zatrzymanie akcji serca.

— Nie miał złamanego karku?

— Owszem, miał, ale już nie żył, kiedy to się stało.

— Jesteś pewien?

Darl włożył papierosa do złotej lufki, lecz po chwili ją odłożył, jakby właśnie sobie przypomniał, że Hackberry zakazał palenia w budynku komisariatu.

— Możliwe, że sam sobie wyrwał ten ząb — powiedział. — Albo uderzył się o kierownicę i rozciął sobie policzek od środka, ale bez śladu na zewnątrz. A może genitalia przefasonowała mu niedzialająca poduszka powietrzna. Chcesz wiedzieć, co naprawdę o tym sądzę?

— Śmiało.

— Że jeżeli ten biedak znał jakieś tajemnice, to modlił się, żeby je wyznać, zanim kompletnie ześwirował. Mam nadzieję, że tak się stało. Mam nadzieję, że po prostu zapadł się w wielką ciemność. Teraz muszę zapalić. Będę na zewnątrz.

— A ja muszę zatelefonować. Pójdziesz ze mną na lunch?

— Już jadłem.

— I tak chodź — nalegał Hackberry.

Kiedy Darl wyszedł na dwór, Hackberry zatelefonował do agenta FBI Ethana Risera.

— Mam pewien problem natury moralnej. Powiem panu, o co chodzi, a pan zrobi z tym, co uzna za słuszne.

— Cóż to za wielki problem? — zapytał Riser.

— Wczoraj Junior Vogel prawdopodobnie został strącony ze skarpy przy drodze. Wcześniej zamęczono go na śmierć. Pański podwładny z ICE, typek o nazwisku Clawson, chciał go aresztować, ale przekonałem go, żeby zmienił zdanie.

— Clawson rozmawiał z Voglem?

— Nie wiedział pan?

— Nie zawsze mam okazję bezpośrednio kontaktować się z Clawsonem.

Hackberry zwrócił uwagę na to, jak zdumiewająco szerokie pole interpretacji daje swoim użytkownikom język biurokratyczny.

— Myślę, że Junior miał przy sobie czek z rentą Pete’a Floresa — powiedział. — Prawdopodobnie zamierzał wysłać go Pete’owi. Powinniśmy byli pierwsi dotrzeć do tego czeku — mam na myśli zarówno FBI, jak i siebie oraz moich ludzi.

— I dotarliśmy.

— To znaczy?

— Clawson zlecił to innemu agentowi. Niestety spaprali sprawę.

— I to wszystko? — zdziwił się Hackberry.

— To znaczy?

— Obawiam się, że pański agent Clawson cierpi na poważne zaburzenia psychiczne. Chyba nie powinien nosić odznaki.

— On nie jest naszym pracownikiem.

— Miłego dnia, sir — powiedział Hackberry i odłożył słuchawkę.

*

Kaznodzieja Jack Collins czytał kiedyś, że układ nerwowy i wzrokowy koni umożliwia im obserwację dwóch niezależnych szerokich obrazów. Zdaniem Kaznodziei, nie był to szczególnie znaczący krok w ewolucji gatunków.

W jego umyśle zawsze istniały dwa ekrany. Na jednym z nich ludzie pojawiali się lub znikali — Kaznodzieja mógł dowolnie śledzić ich ruchy albo kompletnie je ignorować. Na drugim, gdzie sam był bohaterem, znajdowały się pokrętła i przyciski, które pozwalały mu odwracać lub zmieniać bieg zdarzeń, a także zniekształcać albo wymazywać niepasujące elementy.

Miał dar — mroczny, ale jednak dar — i od młodzieńczych lat był przekonany, że ma misję do spełnienia, którą zleciły mu siły wyższe. Kwestionowanie istnienia tych niewidzialnych sił, które ukształtowały jego duszę jeszcze przed poczęciem, wykraczało poza jego możliwości.

Podmuch z przenośnego wentylatora w głębi saloonu podwiewał mu nogawkę i chłodził skórę na krawędzi gipsu. Trzymając za ucho białą filiżankę z czarną kawą, Kaznodzieja rozglądał się po lokalu, który przypominał mu wnętrze wagonu towarowego. Przyszło mu na myśl, że to niemal jak studium podróży człowieka z łona matki aż do jego ostatnich chwil. Poranne słońce świeciło za oknami tak intensywnym blaskiem, jak światło lampy na sali porodowej, które oślepia noworodka. Saloon kiedyś pełnił funkcję tancbudy — na podłodze wciąż była widoczna szachownica zdeptana butami setek, a może nawet tysięcy osób, które nigdy nie patrzyły pod nogi, więc nie dostrzegały matematycznego wzoru, który rządził ich życiem.

Jedynym w tym pomieszczeniu źródłem światła był jasny żółty stożek pod metalowym abażurem wiszącym nad stołem bilardowym. Oświetlał mahoniowy szkielet, skórzane łuzy i zielone sukno blatu. Wchłaniał ramiona, karki i plecy pochylonych nad stołem graczy. Kaznodzieja zastanawiał się, czy którykolwiek z tych mężczyzn — w dżinsach ciasno opinających pośladki, z genitaliami przyciśniętymi do drewnianych płyt i prawą ręką gotową do pchnięcia kija niczym włóczni wprost w białą bilę — myślał o sobie jak o głupcu, który pochyla się nad własną trumną.

Kelnerka przyniosła Kaznodziei dolewkę kawy w metalowym dzbanku emaliowanym na niebiesko z drobnymi białymi cętkami. Postawiła dzbanek na stole, a obok położyła spodek z sześcioma kostkami cukru. Oba ekrany w umyśle Kaznodziei były teraz wygaszone, jak zwykle o wschodzie słońca. W takich chwilach nie był pewien, czy cisza jest częścią jakiegoś większego planu, czy raczej świadczy o tym, że Bóg go opuścił.

Pewnego dnia, szukając głosu Boga, Eliasz zbudził się i zobaczył, że w nocy anioł zesłał mu dzban wody i podpłomyk. Głosu Jahwe jednak nie mógł usłyszeć w trzęsieniu ziemi, wietrze ani nawet w płomieniu. Tak głosiły święte pisma. Głos miał przemówić szeptem przy wejściu do jaskini — tej samej, do której Kaznodzieja wejdzie we właściwym czasie.

Tylko jak go pozna? Skąd będzie wiedział, że to nie jedynie świst wiatru wiejącego z głębi ziemi?

Nagle ktoś otworzył drzwi przeciwpożarowe. Kaznodzieja gwałtownie ruszył ręką, rozlewając kawę. W jasno oświetlonym wejściu stanął Bobby Lee w pomarańczowych spodniach roboczych z lampasami, białym T-shircie i cylindrze. Był nieogolony, szerokie szelki wpijały mu się w mięśnie na ramionach.

— Nie chciałem cię przestraszyć — powiedział do Kaznodziei, wycierając nos wierzchem dłoni, a potem rozejrzał się po saloonie. — Co za nora! Naprawdę tu jadasz?

— Nigdy więcej nie rób mi takich numerów — ostrzegł go Kaznodzieja.

— Widzę, że dzisiaj jesteś nie w sosie.

Kaznodzieja starł papierową serwetką kawę z dłoni.

— Wrzuć parę centów do szafy grającej.

— Czego chcesz posłuchać?

— Czy ja wyglądam na kogoś, kogo obchodzi, co nastawisz?

Bobby Lee rozmienił pieniądze u barmana i wrzucił do szafy osiem ćwierćdolarówek, a potem usiadł naprzeciw Kaznodziei.

— Mów! — powiedział Kaznodzieja.

— Trochę się pochrzaniło. Musieliśmy go ścigać i zepchnąć z drogi.

— I co dalej?

Bobby Lee wzruszył ramionami.

— Facet nie chciał nam tego dać. Liam powiedział mu, jaki ma wybór, ale on chyba nie uwierzył.

— Czy możesz nie mówić do mnie z ustami pełnymi krakersów?

— Facet wykorkował. Zdaje się, że dostał ataku serca. — Bobby Lee zobaczył, że oczy Kaznodziei się zwęziły.

— Sam był sobie winien, Jack. Nie chciał współpracować.

Kaznodzieja sięgnął po kostkę cukru i wrzucił ją do kawy, nie spuszczając wzroku z Bobby’ego Lee.

— Myślałem, że jesteś cukrzykiem — zdziwił się Bobby Lee.

— Źle myślałeś. Opowiadaj dalej.

Bobby Lee patrzył nieobecnym wzrokiem, jakby próbował pozbierać myśli, żeby się upewnić, czy rzeczywiście jest w błędzie, czy też Kaznodzieja go okłamuje. Po chwili jednak znowu był skupiony.

— Facet bełkotał coś o motelu Siesta w mieście przy granicy. Trudno go było zrozumieć.

— Mówił innym językiem niż ty i Liam? — zapytał Kaznodzieja.

— Przecież wiesz, co Liam mu robił.

— Co robił?

— Jack, wysłałeś nas po informacje. W biały dzień zepchnęliśmy gościa z drogi. Musieliśmy zatrzymać się kawałek dalej, wrócić i zejść na dno kanionu. Mieliśmy tylko parę minut na ogarnięcie wszystkiego, zatarcie śladów i odwrót.

— Odwrót?

— Czyżby tu było echo? Przyczyną problemów nie jestem ani ja, ani Liam.

— Kto w takim razie jest ich przyczyną? — zapytał Kaznodzieja.

— Martwisz się, że mała dziewczynka może cię zdemaskować, a żydkowi pozwalasz się wywinąć. Tymczasem nikt jeszcze nie dostał pieniędzy. Ani ja, ani Liam, ani Hugo, ani ty. Czy twoim zdaniem to ma sens?

— Powiedz, dlaczego nasz Żyd miałby chcieć śmierci tych kobiet? Jest stręczycielem. Stręczyciele nie zabijają swoich pracowników — zauważył Kaznodzieja.

Skończył się pierwszy utwór z szafy grającej. Bobby Lee poczekał, aż zacznie się następny i dopiero wtedy podjął temat:

— Tam, za kościołem, nie miałem pojęcia, co ty i Hugo zamierzacie zrobić. Myślę, Jack, że popełniłeś błąd, nie zwalaj winy na mnie. Ja jedynie chcę dostać swoje pieniądze, a potem pewnie wrócę na Florydę i dokończę kurs projektowania wnętrz w Miami-Dade. Jeszcze jeden semestr i będę mógł się starać o dyplom.

Kaznodzieja wbił wzrok w twarz Bobby’ego Lee. Zdawało się, że sięga do wnętrza głowy i czyta jego myśli.

— Co tak na mnie patrzysz? — spytał niepewnie Bobby Lee.

— Bez powodu.

— Powiem szczerze: obaj z Hugonem uważamy, że zaczynasz podejmować dziwne decyzje. Może powinieneś z kimś pogadać czy coś w tym rodzaju.

— Co zrobiliście temu facetowi z restauracji?

— Przed czy po? — Bobby Lee zauważył, że irytacja Kaznodziei rośnie. — Liam skręcił mu kark i z powrotem przypięliśmy go pasami do fotela. Nikt nas nie widział. Uznają to za wypadek.

— Wzięliście coś z samochodu?

— Nie. — Bobby Lee pokręcił głową. Jego wzrok nie zdradzał żadnych emocji.

— Nie pomyślałeś, że koroner odkryje, że temu człowiekowi złamano kark już po śmierci, a jego ciało było przenoszone z miejsca na miejsce?

Bobby Lee wsunął między zęby wykałaczkę, ale zaraz ją wyciągnął i zerknął w kierunku szafy grającej. Oparł dłonie na stole, splótł palce i uważnie im się przyglądał. Jego cera przypominała garbowaną świńską skórę.

— Masz mi coś jeszcze do powiedzenia? — zapytał Kaznodzieja.

— Tak. Kiedy możemy się spodziewać pieniędzy?

— Co wzięliście z samochodu tego człowieka?

— Co?

Kaznodzieja wypuścił z dłoni filiżankę i uniósł palec.

— Bobby Lee, jestem twoim przyjacielem, ale nie lubię kłamców. Dobrze przemyśl to, co chcesz powiedzieć.

Przez twarz Bobby’ego Lee przebiegł skurcz, jakby pod skórą wiły mu się larwy.

*

W sobotę rano Hackberry sadził róże w zacienionym miejscu pod domem. Wkładał korzenie do głębokich otworów wydrążonych w podłożu z fusów kawowych, kompostu i czarnej ziemi, kiedy zobaczył samochód Pam Tibbs skręcający z drogi stanowej — właśnie przejeżdżał przez drewniany łuk nad podjazdem. Pam całą noc pełniła dyżur i wciąż miała na sobie mundur. Hackberry domyślał się, że wpadła do niego po drodze do domu. Mieszkała z trzema kotami, dwudziestoletnim koniem i okaleczonymi ptakami, które ratowała i trzymała w specjalnie zbudowanej ptaszarni.

Wysiadła z samochodu z workiem węgla drzewnego w jednej ręce i plastikową torbą pełną produktów na grilla w drugiej.

— Nie sądzisz, że trochę za późno na sadzenie róż?

— W moim wieku na wszystko jest za późno — odparł Hackberry.

— Przywiozłam trochę kiełbasek, sałatkę ziemniaczaną, fasolę, surówkę i bułki. Masz ochotę na wczesny lunch?

Hackberry wstał, zdjął słomkowy kapelusz i wytarł rękawem czoło.

— Czy w nocy stało się coś, o czym powinienem wiedzieć?

— Zatrzymaliśmy Meksykanina, który miał przy sobie browna i trzy tysiące dolców. Myślę, że może być jednym z mułów Ouzela Flaglera. To już trzeci, którego aresztowaliśmy w tym miesiącu.

Pam położyła węgiel i jedzenie na stojącym za domem stole z surowego drewna z parasolem przymocowanym na środku. Wsunęła ręce do tylnych kieszeni i popatrzyła na stajnię Hackberry’ego, topole i ogród z grządkami pomidorów Big Boy. Za plecami miała przypięte do pasa kajdanki, a z jej bocznej kieszeni wystawała krótka pałka. Hackberry czekał, spodziewając się dalszego ciągu, ale Pam milczała.

— Było coś jeszcze, prawda? — powiedział.

— Przed godziną przyjechał na komisariat Isaac Clawson. Ma zamiar narobić ci w życiu tyle syfu, ile tylko się da.

— Nieważne.

— Hack, jesteś zbyt miły dla ludzi, a oni to wykorzystują.

— A ty zamierzasz mnie chronić?

Pam odwróciła się i spojrzała mu prosto w twarz.

— Może ktoś powinien.

Hackberry wypchnął kciukiem wgniecenie w kapeluszu i włożył go z powrotem na głowę. Zmrużył jedno oko, a w kąciku jego ust pojawił się lekki uśmiech.

— Masz w torbie coś zimnego do picia?

— Tak jest, sir — odparła Pam.

Hackberry otworzył ze szczękiem butelkę coli, którą mu podała, i wypił solidny łyk. Cola była tak lodowata, że drażniła gardło, ale pił dalej, obserwując dwie modrosójki, które wypatrzył w gałęziach morwy. Na twarzy czuł spojrzenie Pam. W końcu odjął butelkę od ust.

— Dobra z ciebie kobieta — powiedział.

Dostrzegł, że jej twarz złagodniała w cieniu niczym płatki kwiatu pod wieczór. Nagle usłyszał głos — czysty jak śpiew ptaków pośród drzew: „Nie mów ani słowa więcej”.

Pam skrzyżowała ręce na piersi.

— Masz rozpałkę? — zapytała.

— Jest gdzieś w szopie.

Magiczna chwila zniknęła jak płomień zapałki, który rozbłyskuje i od razu gaśnie. Hackberry wrócił do pracy przy grządkach, a Pam rozpaliła grilla, nakryła obrusem stół piknikowy i zaczęła układać kiełbaski, bułki, tacki jednorazowe oraz plastikowe sztućce.

Dwadzieścia minut później na podjeździe zatrzymał się służbowy samochód Isaaca Clawsona. Hackberry podszedł do bramy, podwijając rękaw koszuli. Dotknął palcami okularów przeciwsłonecznych, które trzymał w kieszeni. Nie patrzył wprost na Clawsona, rozglądał się beznamiętnym wzrokiem, odwrócony plecami do Pam. W ośmiokątnych szkłach okularów Clawsona drgały refleksy słońca, a jego ogolona głowa z wyraźnie zaznaczonymi kośćmi lśniła jak wypolerowana. Agent przeniósł spojrzenie z Hackberry’ego na Pam, która stojąc w cieniu, przewracała kiełbaski na ruszcie.

— Widzę, że zdarza się panu przynosić pracę do domu — powiedział do Hackberry’ego.

— Sir, jakie zadanie pana tu przywiodło? — zapytał szeryf.

— Zadanie?

— Czyżby miał pan ochotę na hot doga?

— Nie, mam ochotę kogoś wsadzić do aresztu za morderstwo Juniora Vogla. — Clawson wyjął dwoma palcami kolorową fotografię z kieszeni koszuli. — Zna pan tego gościa?

Zdjęcia nie zrobiono na komisariacie. Wyglądało raczej, jakby zostało wycięte z firmowego identyfikatora. Przedstawiało mężczyznę o szeroko rozstawionych oczach, z górną wargą nieco za blisko nosa i pomarańczową krzaczastą brodą, jaką widuje się u marynarzy.

— Kto to? — zapytał Hackberry.

— Nazywa się Liam Eriksson. Wczoraj próbował razem z jakąś kobietą spieniężyć czek Pete’a Floresa w biurze pożyczkowym w San Antonio. Oboje byli pijani. Uciekli, kiedy pracownik wziął czek i poszedł na zaplecze, ale nagrała ich kamera. Zdjęliśmy też z kontuaru odcisk kciuka Erikssona. Facet miał przy sobie wystawioną na Floresa kartę biblioteczną.

— Na jaką kwotę był ten czek?

— Trzysta pięćdziesiąt sześć dolców.

— Za trzysta pięćdziesiąt sześć dolarów naraził się na podejrzenie o współudział w morderstwie?

— Nikt nie twierdzi, że mamy do czynienia z bystrzakami. Jest ich po prostu więcej niż nas. Jeszcze nie poinformował pan prasy o tym, że Vogel mógł zostać zamordowany?

— Nie.

— Ile wiedzą jego krewni?

— Że w jego śmierć mogą być zamieszane osoby trzecie.

— Niech tak zostanie. Eriksson często zadaje się z prostytutkami. Możliwe, że wciąż jest z tą kobietą z nagrania wideo. Jeżeli ją znajdziemy, to prawdopodobnie trafimy też na jego ślad, o ile jeszcze nie wie, że jest podejrzanym w śledztwie o morderstwo.

— Kim jest ta kobieta?

— Pracownik wypożyczalni twierdzi, że jej nie zna. Kamera nagrała jedynie tył jej głowy.

— Skąd pan ma zdjęcie Erikssona?

— Wyjechał na kontrakt do Iraku jako ochroniarz. Był podejrzany o strzelanie bez rozkazu do samochodów cywilnych. CNN pokazywała efekty jego zabawy. Samochody zjeżdżały ze swojego pasa i zderzały się z innymi pojazdami. Firma wysłała go z powrotem do domu, zanim postawiono mu zarzuty.

— Będę musiał przekazać żonie Juniora chociaż część tych informacji.

— Dlaczego?

— Bo ma prawo wiedzieć — odparł Hackberry.

— A co z prawami i bezpieczeństwem reszty obywateli?

— Wie pan, jaka jest definicja kłamstwa według Kościoła katolickiego? To uniemożliwienie innym dostępu do wiedzy, do której mają pełne prawo.

— Mam wrażenie, jakbym trafił do jakiegoś wariatkowa.

— Mógłbym od pana dostać to zdjęcie Erikssona albo przynajmniej jego kopię?

— Może później.

— Później?

Hackberry usłyszał za plecami kroki Pam w trawie.

— Człowieku, bierz dupę w troki i spadaj — powiedziała do Clawsona.

— Spokojnie — ostudził jej zapal Hackberry.

Clawson zdjął okulary, wytarł je papierową chusteczką i założył z powrotem, marszcząc nos.

— Czym sobie zasłużyłem na taką wrogość? — zapytał Clawson.

— Twoja córka pracowała w sklepie na nocnej zmianie, kiedy ją uprowadzono i zamordowano — powiedziała Pam. — Nie wiedziałeś, jakie ryzyko niesie dla kobiety taka praca? Nie zarabiałeś dosyć, żeby zapewnić jej lepsze warunki życia? Agencie Clawson, czy wszyscy dookoła mają płacić za twoje wyrzuty sumienia? Jeśli tak, to masz naprawdę poważny problem.

Twarz Clawsona zbielała.

— Nie waż się mówić o mojej córce! — warknął.

— W takim razie przestań się nią zasłaniać, żałosny skurwysynu.

— Szeryfie, niech pan coś zrobi z tą głupią suką.

— Nie, to raczej pan powinien odpuścić — odparł Hackberry.

Było już jednak za późno. Hackberry zobaczył, że Pam Tibbs wyjmuje z kieszeni pałkę, waży w dłoni sprężynujący, podłużny kształt ze skórzanym obciążnikiem, zaciska palce na uchwycie pokrytym skórzaną plecionką i jednocześnie rusza w kierunku Clawsona. Zanim zdołał zareagować i odtrącić jej rękę, Pam zamachnęła się i płynnym, szybkim ruchem zdzieliła agenta z boku głowy, rozrywając mu skórę na czaszce, aż czerwona strużka krwi bluznęła na jego białą koszulę.

Clawsonowi spadły okulary i potłukły się na kamiennej ścieżce. Wstrząśnięty agent patrzył szeroko otwartymi, niedowidzącymi oczami, a jego usta rozwarły się w kształt litery „O”. Uniósł rękę, żeby zasłonić się przed drugim ciosem. Pam najpierw trafiła go w łokieć, a potem jeszcze raz za uchem. Pod agentem ugięły się kolana; przytrzymał się bramy, żeby nie upaść.

Hackberry objął Pam, przycisnął jej ręce do ciała, podniósł ją parę centymetrów nad ziemię i wraz z nią wycofał się w głąb podwórka. Starała się wyrwać, kopała piętami, ciągnęła go za nadgarstki, chcąc go zmusić, żeby rozluźnił uchwyt, i dziko potrząsała głową, celując w jego twarz.

Clawson wymacał dłonią zderzak swojego samochodu i podciągnął się do góry, jednocześnie próbując wyciągnąć z kieszeni chustkę, żeby zatamować krew, która spływała mu strużkami po czole i zalewała brwi. Hackberry w końcu odciągnął Pam za dom. Wciąż miała stopy w powietrzu. Zapach jej ciała i włosów unosił się i otaczał jego twarz.

— Uspokój się, Pam. Wrzucę cię do poidła dla koni. Przysięgam na Boga, że to zrobię.

Znowu stali w cieniu. Wiatr szumiał w gałęziach morwy, trawa zdawała się chłodna i pachniała wilgotną ziemią, którą Hackberry przekopał o świcie. Plecy Pam rozluźniły się, a jej dłonie spokojnie spoczęły na jego dłoniach.

— Przeszło ci? — zapytał Hackberry. Pam Tibbs nie odpowiedziała. — Słyszałaś?

— Tak, przeszło. Puść mnie.

Postawił ją z powrotem na ziemi, oparł dłonie na jej ramionach i odwrócił ją ku sobie.

— Wpadliśmy oboje jak śliwka w kompot — powiedział.

— Przepraszam.

— Idź do domu. Spróbuję to jakoś załagodzić.

— Nie w moim imieniu.

— Pam, chociaż raz zamknij się i zrób to, o co cię proszę.

Pam zamrugała, jakby budziła się ze snu. Po chwili podeszła do stołu, usiadła na ławce, oparła dłonie na kolanach i patrzyła przed siebie, nie zwracając uwagi na wiatr, który wichrzył jej włosy. Hackberry wszedł do domu, wziął apteczkę i parę papierowych ręczników z szafki w kuchni i wrócił na dwór. Clawson siedział na siedzeniu pasażera w swoim samochodzie. Zostawił otwarte drzwi i opierając stopy na żwirowym podjeździe, rozmawiał przez telefon. Chustka, którą ściskał w lewej ręce, była niemal całkiem czerwona. Wyłączył telefon i rzucił go na fotel.

— Dzwonił pan na pogotowie? — zapytał Hackberry.

— Nie, do żony. Jestem z nią umówiony na dzisiaj wieczorem w Houston.

— Zawiozę pana do szpitala.

— Służył pan w marynarce, szeryfie. Niech pan robi to, co uważa pan za słuszne. Uznajmy, że nic się nie stało. Pośliznąłem się na metalowych schodach w motelu. — Hackberry czekał na dalszy ciąg. — To wszystko — powiedział Clawson.

— Na pewno chce pan tak to załatwić?

— Złapmy gości, którzy zabili tamte Azjatki i Juniora Vogla. Nic nie może przeszkodzić w wykonaniu tego zadania. Niech pan to powtórzy swojej zastępczyni.

— Nie, sam jej pan to powie.

— Niech ją pan przyprowadzi — zażądał Clawson.

— Tylko proszę bez połajanki.

Clawson odchrząknął i przyłożył chustkę do głębokiej rany w łuku brwiowym, z której wciąż sączyła się krew.

— W porządku.

— W takim razie teraz przyjrzyjmy się pańskiej głowie, kolego — powiedział Hackberry.



10.

Nick Dolan połknął środek znieczulający, wypił pół szklanki wody, a potem zawołał Esther do swojego gabinetu i zamknął za sobą drzwi. Zawsze, kiedy zaciągał ciemne aksamitne kotary i nastawiał klimatyzację na niską temperaturę, gabinet stawał się azylem poza czasem i przestrzenią, w którym Nick czuł się bezpieczny, odgrodzony od reszty świata. Postrzegał wszystko, jakby było zapisane na taśmie wideo — jakby mógł cofnąć i wymazać wszystkie błędy popełnione w podróży ze szkolnego boiska w Lower Ninth Ward aż do dnia, w którym zainwestował w usługi towarzyskie oraz związał się z ludźmi pokroju Hugo Cistranosa.

Wyznał Esther wszystko, co się zdarzyło podczas jego porwania — powiedział jej o eskapadzie SUV-em na opuszczoną farmę w towarzystwie Jacka Collinsa vel Kaznodziei, o podrzędnym mafiosie z Nowego Orleanu Hugonie Cistranosie i dziwnym facecie w cylindrze, którzy siedzieli z przodu, i o tym, jak księżyc kołysał się pod powierzchnią stawu o brzegach lśniących od krowiego łajna. W końcu opowiedział jej, jak to się stało, że z powodu jej imienia człowiek zwany Kaznodzieją w ostatniej chwili darował mu życie.

— Uważa, że jestem jakąś postacią z Biblii? — zdziwiła się Esther.

— Kto wie, co chodzi po głowie szaleńcom — odparł Nick.

— Coś przemilczałeś. Jest jeszcze jakiś temat, który pominęliśmy.

— Nie, to wszystko. Tak się to odbyło.

— Nie kłam. Co kazałeś im zrobić?

— Nic im nie kazałem zrobić. To nie ja dałem zlecenie.

— Nie zmuszaj mnie, żebym cię uderzyła. Chyba tego nie chcesz?

— Zabili dziewięć kobiet z Tajlandii. To były prostytutki. Artie Rooney szmuglował je przez granicę. Rozstrzelali je i pogrzebali za pomocą spychacza.

— O Boże, Nick! — jęknęła Esther. Słowa uwięzły jej w gardle.

— Esther, ja nie miałem z tym nic wspólnego.

— Owszem, miałeś. — Po chwili powtórzyła: — Miałeś.

— Hugo miał po prostu zawieźć je do Houston. Tylko tyle.

— Tylko? Posłuchaj siebie. Dlaczego w ogóle zadajesz się z ludźmi, którzy przemycają do kraju prostytutki?

— Posiadamy połowę udziałów w dwóch agencjach towarzyskich. Działają zgodnie z prawem. Dziewczyny są zatrudnione jako hostessy. Możliwe, że dochodzi do czegoś więcej, ale to prywatne sprawy między dorosłymi ludźmi. Żyjemy w wolnym kraju. To tylko biznes.

— Prowadzisz agencje towarzyskie? — Nick nie odpowiedział, więc dodała: — Nick, w co ty nas wpakowałeś?

Płakała cicho, siedząc w skórzanym fotelu. Długie włosy opadły jej na twarz. Jej oburzenie, strach i niedowierzanie, a w pewnym stopniu również czarny welon włosów, oddzielający ją od reszty świata, sprawiły, że Nickowi znowu zadrżały wargi na myśl o tamtych kobietach stojących w rzędzie naprzeciw lufy pistoletu Kaznodziei.

— Zrobić ci drinka? — zaproponował.

— Nie odzywaj się do mnie. Nie dotykaj mnie. Nawet się nie zbliżaj.

Nick stał tuż przed nią z wyciągniętą ręką, jego palce były zaledwie parę centymetrów od jej głowy.

— Esther, nie chciałem nikogo skrzywdzić. Myślałem, że w ten sposób odpłacę Artiemu za wszystko, co mi zrobił w młodości. Byłem głupi.

Esther jednak go nie słuchała. Siedziała z pochyloną głową, więc nie widział jej twarzy, ale dostrzegł, że spazmy wstrząsają jej plecami. Nick wziął z biurka pudełko chusteczek higienicznych i położył je na kolanach żony. Spadło na podłogę, a ona nawet tego nie zauważyła. Nick stał w ciemnym, zimnym pokoju. Strumień lodowatego powietrza z klimatyzacji w ścianie owiewał łysy placek na jego głowie, brzuch wylewał mu się znad paska, a kiedy wytarł dłonią usta, czuł smród nikotyny na palcach. Jeżeli kiedykolwiek w życiu czuł się bardziej podle, to w tej chwili na pewno nie mógł sobie tego przypomnieć.

— Przepraszam — westchnął i ruszył do drzwi.

— Co teraz planują ci gangsterzy?

— Był świadek tego zdarzenia, były żołnierz z Iraku. Razem ze swoją dziewczyną mogliby zeznawać przeciwko Hugonowi, temu facetowi w cylindrze i Kaznodziei.

— Zamierzają ich zabić?

— Tak. Jeśli ich znajdą, nie będą się wahać.

— Nick, nie można do tego dopuścić — powiedziała Esther, unosząc głowę.

— Zadzwoniłem po pijanemu do FBI. Na niewiele się to zdało. Chcesz, żebym poszedł do więzienia? Myślisz, że to powstrzyma morderców? I tak zabiją tamtych dwoje.

Esther patrzyła przed siebie szeroko otwartymi oczami. Oboje z Nickiem słyszeli pod podłogą głosy dzieci, które fikały koziołki na dywanie w salonie. Za każdym razem, kiedy im się udało, rozlegał się głuchy huk spływający po ścianach aż do fundamentów.

— Nie możemy żyć z tym brzemieniem — skwitowała Esther.

*

Motel był reliktem lat pięćdziesiątych, funkcjonalną budowlą o podłodze pokrytej kwadratowymi plastikowymi panelami w odcieniach czerwieni i beżu. Metalowe antresole nie różniły się od tych, które widuje się w więzieniach. Budynek stał w dzielnicy starych magazynów, podupadłych firm i ponurych barów, które reklamowały jedynie pojedyncze neony nad drzwiami.

Motelowy basen przez cały rok przykrywała folia, a pasek trawy otaczający budynek był pożółkły i wyschnięty. Liście palm sucho szeleściły na wietrze. Na plus można było zaliczyć fakt, że prostytutki na terenie motelu nie uprawiały swojego zawodu, a handlarze narkotyków nie zajmowali się w pokojach produkcją amfetaminy. Lampy sodowe na parkingu chroniły samochody gości przed hordami złodziei. Ceny były niewygórowane. Prawdopodobnie w San Antonio nie brakowało gorszych miejsc noclegowych. Do najbardziej oczywistych, niezaprzeczalnych atutów motelu i najbliższej okolicy należały prostota formy i oddalenie od zatłoczonych miejsc — gość odnosił wrażenie, że znalazł się w otoczeniu zaprojektowanym specjalnie dla wiecznego podróżnika.

Kaznodzieja siedział po ciemku w głębokim fotelu i wpatrywał się w telewizor. Ekran migotał białym szumem, a z głośnika dobiegał jedynie głośny syk. Obrazy, które wypełniały umysł Kaznodziei, nie miały nic wspólnego z telewizorem w pokoju motelowym. W jego głowie był rok tysiąc dziewięćset pięćdziesiąty czwarty.

Mały chłopiec siedział w kącie wagonu towarowego, od zawsze stojącego na bocznicy pośród pustkowi na granicy Teksasu i Oklahomy. Trwała zima, wiał szary od pyłu i kurzu wiatr, sprawiający, że pierzchły usta i policzki, skóra na dłoniach stawała się sucha, a wokół paznokci pękał naskórek. Koc zawieszony na sznurze dzielił wagon na pół. Po drugiej stronie tej prowizorycznej kotary Edna Collins zaspokajała ciemnoskórego robotnika kolejowego, a dwaj kolejni już czekali na dworze z rękami w kieszeniach płóciennych spodni i z kapeluszami nasuniętymi głęboko na uszy dla ochrony przed wiatrem.

W oknach motelu wisiały czerwone zasłony, które zdawały się płonąć w blasku lamp na parkingu. Kaznodzieja usłyszał kroki na metalowych schodach, a potem za oknem mignął cień i ktoś niepewnie zapukał w żaluzję.

— Czego chcesz? — zapytał Kaznodzieja, nie odrywając wzroku od telewizora.

— Nazywam się Mona Drexler. Już się poznaliśmy.

— Nie przypominam sobie takiego nazwiska.

— Liam jest moim klientem.

Kaznodzieja powoli odwrócił głowę i popatrzył na ciemną sylwetkę za mleczną szybą.

— Co za Liam?

— Eriksson.

— Wejdź — powiedział.

Kiedy weszła do pokoju, Kaznodzieja poczuł smród dymu papierosowego, którym było przesiąknięte jej ubranie. W świetle wpadającym przez drzwi zobaczył burzę włosów uczesanych i farbowanych tak, że przypominały watę cukrową. Puder na jej twarzy przywiódł mu na myśl niewykończoną figurkę z gliny. Pod kośćmi żuchwy widział nieregularne kreski i linie, usta kobiety wydawały się nieco krzywe, a cienie na powiekach i róż na policzkach sprawiały, że patrząc na nią, czuł jednocześnie żal i wstyd.

— Mogę usiąść? — zapytała.

— I tak już tu jesteś, prawda?

— Słyszałam, że podobno jacyś ludzie szukają Liama z powodu tego czeku, który chciał spieniężyć w biurze pożyczkowym. Nie chciałam być w to zamieszana, bo właściwie nie mam z nim nic wspólnego, nie jesteśmy bliskimi przyjaciółmi. Po prostu trochę wypiliśmy, a on miał przy sobie ten czek i chciał się jeszcze trochę zabawić, dlatego z nim poszłam, ale z jakiegoś powodu wszystko wzięło w łeb i Liam powiedział, że musimy się zmywać. Podejrzewał, że pan się na niego wkurzy, ale to już nie moja sprawa. Chciałam to po prostu wyjaśnić i upewnić się, że nie będzie żadnych nieporozumień. My już się znamy, więc uznałam, że chyba nie będzie mi pan miał za złe, jeśli przyjdę odpowiedzieć na pytania, które może pan zadać.

— Dlaczego miałbym zadawać ci jakieś pytania?

— Dwie różne osoby poradziły mi, żebym tak zrobiła. Nie chciałam przeszkadzać panu w oglądaniu telewizji. — Po tych słowach spojrzała na migoczący ekran. Siedziała na brzegu łóżka, trzymając dłonie na kolanach, oddychała z trudem i zastanawiała się, co jeszcze powiedzieć. Jedną stopę oparła na drugiej, jak to robią małe dziewczynki, i przygryzła wargę. — Nie lubię dotykać pościeli w motelach — odezwała się z nieśmiałym uśmiechem. — Jest na nich każdy rodzaj DNA, jaki można by sobie wymyślić. Nie mówię, że ten pokój jest gorszy niż inne. Tak już jest w każdym motelu. Korzystają z nich różne brudasy, których nie obchodzi, że kto inny też będzie tam mieszkać. — Patrzyła na zupełnie nieruchomy profil Kaznodziei. Jego oko wyglądało jak szklana kulka wciśnięta w blok łoju. — Mona Drexler to mój pseudonim artystyczny — mówiła dalej. — Naprawdę mam na imię Margaret, ale zaczęłam używać ksywki Mona, kiedy występowałam w Dallas. Może pan wierzyć albo nie, ale kiedyś właścicielem tamtego klubu był Jack Ruby. Może się pan do mnie zwracać, jak pan chce.

— Gdzie jest teraz Liam?

— Właśnie dlatego tu przyszłam. Nie wiem. Możliwe, że uda mi się tego dowiedzieć. Nie chcę nikogo skrzywdzić i wolałabym uniknąć wrażenia, że próbuję kogokolwiek wrobić. Widzi pan, zawsze byłam nastawiona do ludzi pozytywnie, a nie przeciwko nim. To duża różnica. Chciałabym, żeby wszyscy to wiedzieli.

— To widać — zapewnił Kaznodzieja.

— Mógłby pan trochę przyciszyć telewizor? — poprosiła Mona.

— Wiesz, w jaki sposób zarabiam na życie?

— Nie.

— Kto ci powiedział, że zatrzymałem się w tym motelu?

— Liam wspominał, że czasami pan z niego korzysta, kiedy jest pan w mieście. Ten szum jest naprawdę za głośny.

— Liam tak powiedział?

— Tak — odparła. — To znaczy, tak, proszę pana. Wspomniał o tym mimochodem.

— Wiesz, skąd Liam miał ten czek?

— Nie. Nie powiedział mi. Nie rozmawiam z klientami o ich prywatnych sprawach.

— To dobre podejście.

— Prawda? — zgodziła się i założyła nogę na nogę. Usta jej zadrżały, jakby powstrzymywała uśmiech. Obserwowała twarz swego rozmówcy, na którą padała biała poświata z ekranu telewizora. Kaznodzieja ani razu nie mrugnął, nie drgnął mu żaden mięsień. Mona spoważniała. — Zdarzają mi się klienci, z którymi się zaprzyjaźniam — powiedziała. — A kiedy stają się przyjaciółmi, przestają być klientami. Mam też znajomych, dla których od zawsze jestem przyjaciółką. Ci nigdy nie zostają moimi klientami. Są moimi przyjaciółmi już od pierwszego spotkania. Wie pan, o czym mówię?

— Nie — stwierdził Kaznodzieja.

— Z niektórymi ludźmi mogę się przyjaźnić. Muszę zarabiać na chleb, ale uważam, że warto mieć przyjaciół i czasami im pomagać. — Spuściła wzrok. — Jeśli pan chce, to może pan być moim przyjacielem.

— Kogoś mi przypominasz — powiedział Kaznodzieja, po raz pierwszy patrząc w jej kierunku.

— Kogo? — zapytała, a słowo to uwięzło jej w gardle jak zwój zardzewiałego drutu.

Kaznodzieja patrzył na nią tak jak nikt wcześniej. Czuła się tak, jakby krew odpłynęła jej z głowy i serca do żołądka.

— Pewną osobę, której powinno się zakazać przebywania z dziećmi — powiedział. — Masz dzieci?

— Miałam. Chłopczyka. Ale zmarł.

— Dla niektórych jest lepiej, że nie żyją. Powinni pójść do nieba, zanim ich dusze dosięgnie zepsucie. A to znaczy, że niektórzy z nas muszą im pomóc w sposób, który niekoniecznie im się podoba, a nawet może się zdawać okrutny.

W półmroku Kaznodzieja wyciągnął rękę i przysunął do siebie krzesło. Na siedzeniu leżał portfel, mały pistolet automatyczny, zapasowy magazynek i brzytwa.

— Co pan zamierza zrobić? — zaniepokoiła się Mona.

Kaznodzieja uśmiechnął się.

— Zrozumiałaś, o czym mówiłem. — Nie było to pytanie, lecz komplement.

— Liam chciał się zabawić. Miał przy sobie czek. Poszłam z nim. — Mona czuła, że zaczyna brakować jej tchu, wydawało jej się, że kontury przedmiotów w pokoju straciły ostrość. — Moja matka mieszka w Amarillo. Mój syn leży na cmentarzu baptystów w tym mieście. Dzisiaj miałam do niej zadzwonić. Niedosłyszy, ale jeśli krzyczę, to poznaje, że to ja. Ma siedemdziesiąt dziewięć lat i kłopoty ze wzrokiem. Wciąż ze sobą rozmawiamy. Ona nie wie, w jaki sposób zarabiam na życie. — Kaznodzieja trzymał coś w ręce, ale bała się nawet na to spojrzeć. Mówiła więc dalej: — Jeżeli pozwoli mi pan stąd wyjść, to nikomu nie zdradzę, o czym rozmawialiśmy. I już nigdy nie spotkam się z Liamem.

— Wiem, że nie kłamiesz — powiedział Kaznodzieja niemal dobrodusznie.

— Proszę, niech pan tego nie robi.

— Podejdź.

— Nie chcę.

— Musisz, Mona. Nie wybieramy sobie dnia urodzenia ani chwili śmierci. Rzadko w życiu podejmujemy decyzję, które rzeczywiście coś znaczą. Prawdziwym wyzwaniem jest zaakceptowanie własnego losu.

— Proszę — błagała. — Proszę, proszę, proszę.

— Uklęknij, jeśli chcesz. Nie ma w tym nic złego. Tylko nie błagaj. Cokolwiek się stanie, nie błagaj.

— Nie w twarz, proszę pana. Proszę.

Klęczała przed nim z oczami pełnymi łez. Poczuła, że złapał ją za ramię i pociągnął do góry, odsłaniając blady nadgarstek poprzecinany zielonkawymi żyłkami. Burza elektrostatyczna na ekranie telewizora zdawała się wdzierać do jej głowy, oślepiała ją i boleśnie wierciła w uszach. Mona wbiła paznokcie w dłonie. Słyszała o ludziach, którzy zrobili to w wannie i podobno w ogóle nie czuli bólu — po prostu zasypiali w wodzie czerwonej od krwi. Zastanawiała się, czy teraz też tak będzie. Nagle Kaznodzieja wsunął kciuk w jej zaciśniętą pięść i rozchylił jej palce.

— Co pan robi? — zapytała.

— Wyjdź teraz na dwór i stań w słońcu. Niech jego jasny blask cię przeniknie i strawi, a kiedy się to stanie, twoja dusza będzie oczyszczona i już nigdy więcej nie będziesz musiała się bać. — Mona próbowała cofnąć dłoń, ale trzymał zbyt mocno. — Słyszysz mnie?

— Tak, proszę pana — potaknęła.

Wsunął jej w dłoń pięć banknotów studolarowych i zacisnął jej palce na pieniądzach.

— Rano odjeżdża autobus Greyhound do Los Angeles. Ani się obejrzysz, a będziesz w Albuquerque i zobaczysz, o czym mówię. Pójdziesz na zachód w kierunku słońca przez ziemię tak piękną, jak świat w dniu, w którym Jahwe stworzył światło. Osoba, którą byłaś, kiedy weszłaś do tego pokoju, przestanie istnieć.

Schodząc po schodach, Mona zgubiła but, ale nie zatrzymała się, żeby go podnieść.

*

W drodze do biura pożyczkowego w San Antonio Hackberry nie wspomniał ani słowem o ataku Pam na agenta ICE Isaaca Clawsona. Jechali jego pickupem. Za oknami szybko przesuwał się pofałdowany krajobraz z kredowymi wzgórzami poprzecinanymi warstwami skał osadowych tam, gdzie wrzynała się w nie autostrada. Popołudniowe słońce wyglądało jak pomarańczowa hostia otoczona welonem pyłu.

W końcu Pam przerwała milczenie:

— Nie chcesz wiedzieć, dlaczego uderzyłam Clawsona?

Rzuciłaś się na niego z pałką, bo kipisz wściekłością — pomyślał Hackberry, ale zachował tę uwagę dla siebie.

— Nic mi do tego, o ile już się to nie powtórzy.

— Kiedy miałam osiem czy dziewięć lat i mieszkałam na północy, mój ojciec zaczął miewać napady psychozy — powiedziała. — Na przykład wpatrywał się w pole pszenicy i widział tam idących przez zarośla ludzi w czarnych piżamach i stożkowatych kapeluszach ze słomy. Poszedł na leczenie do szpitala wojskowego w Houston. Matka na jakiś czas przeprowadziła się tam, żeby móc go odwiedzać, a mnie zostawiła pod opieką przyjaciela rodziny, policjanta, do którego wszyscy mieli zaufanie.

— Na pewno chcesz o tym mówić? — zapytał Hackberry, wyprzedzając srebrzystą cysternę. Okulary o dużych żółtych szkłach zasłaniały jego oczy i ukrywały emocje.

— Ten gnojek mnie zgwałcił. Zwierzyłam się nauczycielce, a potem księdzu, ale oni jedynie prawili mi kazania. Mówili, że ten policjant jest porządnym obywatelem, więc nie powinnam zmyślać takich bzdur na jego temat. Upierali się, że mój ojciec jest chory psychicznie i z tego powodu ja też straciłam kontakt z rzeczywistością.

— Co się dzisiaj dzieje z tym facetem?

— Próbowałam go znaleźć, ale chyba zmarł.

— Mnie często się śnił pewien Chińczyk, strażnik, którego nazywali sierżantem Kwong. Tamtego dnia, kiedy się załamałem i wydałem dwóch jeńców, okazało się, że przede mną zrobiło to już siedem osób. Moje paznokcie przypominały żółte szpony, a broda zmatowiała od rybich odpadków, które wylizywałem z miski. Moje ubranie i buty zrobiły się sztywne od zaschniętych odchodów. Czasami myślałem, że Kwong i jego przełożony, oficer imieniem Ding, nie tylko złamali mnie fizycznie, ale też pozbawili mnie duszy. Wiedziałem jednak, że tak naprawdę to oni prawdopodobnie stracili dusze, o ile kiedykolwiek je mieli. A potem przestałem panować nad tym, co robię i co ci dwaj ze mną wyprawiają.

— Ale już ci się to nie śni?

Hackberry popatrzył przez okno na unoszący się kurz i pył. Wzgórza traciły ostrość w falach żaru, które po nich spływały, i przez chwilę zdawało mu się, że słyszy sygnał trąbki odbijający się echem od zboczy bezimiennej doliny.

— Nie, teraz rzadko miewam sny — powiedział.

Pam odwróciła się do okna i patrzyła na uciekający krajobraz.

*

Biuro pożyczkowe znajdowało się w miejscu, gdzie trzy ulice — niegdyś zaledwie szlaki poganiaczy bydła — przecinały się, tworząc coś w rodzaju zagłębia finansowego dla ludzi, którzy posiadali niewiele rzeczy przedstawiających jakąś wartość dla innych, może z wyjątkiem własnej desperacji.

Z biurem pożyczkowym sąsiadowała agencja poręczeniowa oraz lombard. Nieco dalej był saloon z barem ozdobionym barierkami i lustrami oraz z kuchnią serwującą dania klientom, dla których lombard, biuro pożyczkowe i agencja poręczeniowa były równie niezbędne do życia jak powietrze. Niewielu ludzi wiedziało, a jeszcze mniej obchodziło, że niegdyś stałymi bywalcami owego saloonu byli John Wesley Hardin i Dziki Bill Longley.

Hackberry zaparkował w uliczce za biurem pożyczkowym i wszedł do środka bocznymi drzwiami. Nie ruszył od razu do biurka, tylko zdjął kapelusz i poczekał, aż urzędnik będzie wolny. Przy szkolnych stołach wypełniali formularze robotnicy hiszpańsko— i anglojęzyczni — urzędniczka w okularach obserwowała ich takim wzrokiem, jakby patrzyła na ludzi opóźnionych w rozwoju. Hackberry położył na biurku swój identyfikator i zdjęcie Liama Erikssona.

— Zna pan tego gościa? — zapytał urzędnika.

— Tak, sir. FBI już o niego pytało. To ja powiadomiłem policję. Chciał spieniężyć kradziony czek.

— Była z nim kobieta?

— Tak, sir — potwierdził urzędnik. Miał gładko zaczesane czarne włosy i wąs, był opalony i nosił krawat w prążki do błękitnej koszuli oraz szarych spodni.

— Od dawna pan tutaj pracuje?

— Tak, sir. Od prawie pięciu lat.

— Często przychodzą do was ludzie z czekami wystawionymi przez skarb państwa?

— Zdarzają się.

— Ale rzadko, prawda?

— To prawda, sir. Rzadko.

— Nigdy przedtem nie widział pan tej kobiety?

— Nie przypominam jej sobie. To znaczy, prawie na sto procent.

— Prawie na sto procent jej pan nie pamięta czy nie zna?

— Przy tych tłumach, które do nas walą, trudno powiedzieć.

— Eriksson i jego znajoma byli pijani? — Urzędnik popatrzył na Hackberry’ego pustym wzrokiem. — Eriksson to prawdziwe nazwisko tego mężczyzny, który podawał się za Pete’a Floresa. Byli pijani?

— Dobrze wcięci — potaknął urzędnik i po raz pierwszy się uśmiechnął.

— Jako dowodu tożsamości Eriksson użył karty bibliotecznej?

— Tak, sir. Tak to wyglądało.

— Dlaczego poszedł pan z czekiem na zaplecze?

— Żeby go pokazać kierownikowi.

— Po pięciu latach wciąż musi pan prosić kierownika o pomoc w takich sprawach? Nie domyślił się pan, że pijany człowiek legitymujący się kartą biblioteczną chce panu wcisnąć kradziony czek? Musiał pan zapytać kierownika? To chce mi pan powiedzieć?

— Tak było.

— Nie ma podstaw, by sądzić, że Eriksson bywa w takich miejscach jak to. Zatem najprawdopodobniej przyprowadziła go ta kobieta. Myślę też, że jest prostytutką i naciągaczką, która regularnie przyprowadza tu swoich klientów. Uważam, kolego, że kłamie pan w żywe oczy.

— No, może widziałem ją parę razy — przyznał urzędnik, unikając wzroku Hackberry’ego.

— Jak się nazywa?

— Chyba wołają na nią Mona.

Hackberry pociągnął się za ucho.

— Gdzie Mona mieszka?

— Pewno tam, gdzie jest jakiś facet z butelką, dwiema szklankami i paroma dolcami. Nie znam jej adresu. To nie jest zła osoba. Niech pan da jej spokój.

— Proszę to powiedzieć temu facetowi, którego Liam Eriksson zamęczył na śmierć — odparł Hackberry.

Urzędnik uniósł ręce.

— Wpakowałem się w jakieś gówno?

— Możliwe — powiedział Hackberry. — Jeszcze się nad tym zastanowię.

*

Poszukiwania kobiety o imieniu Mona Hackberry i Pam zaczęli od kilku podupadłych barów, w których wszyscy klienci i pracownicy mieli krótką pamięć, jeżeli chodzi o twarze i nazwiska. Później zmienili kierunek i przeczesali dzielnicę sklepów z używanymi rzeczami, przytułków dla bezdomnych i barów o mrocznych wnętrzach, w których — niczym w więzieniach — czasu nie odliczało się tradycyjną miarą, bo ich bywalcy tego nie potrzebowali.

Hackberry nie wiedział, czy sprawił to zapach alkoholu, czy porozumiewawcze spojrzenia całodobowych pijaków o bladych twarzach, kiedy otwierał drzwi kolejnych saloonów, ale nie trwało długo, zanim odżyły w nim wspomnienia własnego wieloletniego romansu z butelką Jacka Daniel’sa. Poczuł się jak ogarnięty obsesją człowiek, który gołą ręką zgarnia okruchy stłuczonego szkła.

Właściwie „romans” to nieodpowiednie słowo. Uczucie łączące Hackberry’ego z tym filtrowanym przez węgiel drzewny trunkiem było raczej namiętnością tak intensywną jak najbardziej zmysłowe doświadczenie seksualne. Nocami śnił o whisky, budził się spragniony, a pierwszy poranny drink był dla niego niemal religijnym rytuałem — najpierw rozgniatał w szklance gałązkę mięty, potem zalewał kostki lodu Jackiem Daniel’sem na trzy palce, dodawał łyżeczkę cukru i odstawiał na dwadzieścia minut do zamrażarki, wmawiając sobie przy tym, że alkohol nie rządzi jego życiem. Przy pierwszym łyku przymykał oczy z taką ekstazą i błogą rozkoszą, jakie mógł porównać jedynie do fali podniecenia i wszechogarniającego spokoju po dawce morfiny, którą kiedyś dostał w szpitalu wojskowym.

— Kiepsko nam idzie, no nie, kemosabe? — powiedziała Pam, kiedy weszli do saloonu ze starym parkietem w czarno-białą kratę oraz długim rzeźbionym barem, za którym wisiało pożółkłe lustro w mahoniowej ramie.

— Jak mnie nazwałaś? — zdziwił się Hackberry.

— Kemosabe. To taki żart. Pamiętasz film Lone Ranger? Pomagier Lone Rangera tak się do niego zwracał.

— Rie, moja druga żona, tak mnie nazywała.

— Och, aha — mruknęła Pam, nie wiedząc, co jeszcze mogłaby powiedzieć.

Hackberry wyjął odznakę i zdjęcie Liama Erikssona. Położył je na blacie, żeby barman mógł się dobrze przyjrzeć.

— Czy ten facet czasami tu bywa? — zapytał.

Barman miał na sobie kolorową hawajską koszulę z krótkim rękawem. Wydawało się, że jego potężne przedramiona otula warstwa miękkiej sierści. Nad nadgarstkiem widniał zielono-czerwony tatuaż przedstawiający kulę ziemską i kotwicę — symbol Korpusu Marines.

— Nie, raczej go nie widziałem.

— A zna pan dziewczynę o imieniu Mona? Możliwe, że zarabia na życie ciałem.

— Jak wygląda?

— W średnim wieku, rudawa, metr sześćdziesiąt dwa do pięć.

Barman oparł łokcie na barze i zapatrzył się na pomalowaną witrynę baru. Po chwili potrząsnął głową.

— Raczej nie kojarzę nikogo, kto tak wygląda.

— Zauważyłem pański tatuaż — powiedział Hackberry.

— Pan też był w marines?

— Służyłem jako sanitariusz w pierwszej dywizji.

— W Korei?

— Tak jest, w Korei.

— W Chosin czy w Punch Bowl?

— W trzecim tygodniu listopada tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego brałem udział w kampanii nad jeziorem Chosin.

Barman uniósł brwi, potem znowu popatrzył w kierunku witryny.

— Co macie przeciwko tej Monie?

— Nic. Po prostu potrzebujemy paru informacji.

— Znam taką jedną, która mieszka w hotelu Brazos mniej więcej pięć przecznic stąd w kierunku centrum. Pracuje na ulicy, ale raczej chleje, niż się puszcza. Jej czas już minął. Możliwe, że właśnie to o nią wam chodzi. Chcecie się napić? Ja stawiam.

— Może być woda sodowa z lodem? — zapytała Pam.

— Dla mnie to samo — powiedział Hackberry.

Ani on, ani Pam nie zauważyli samotnego mężczyzny przy stole w głębi sali. Siedział w półmroku za stołem bilardowym i trzymał przed sobą rozpostartą gazetę. Wyglądał, jakby próbował czytać w bladym świetle wpadającym przez okno z bocznej uliczki. Kule inwalidzkie oparł o krzesło, poza zasięgiem wzroku. Nie opuścił gazety, dopóki Hackberry i Pam nie wyszli z saloonu.

*

Hotel Brazos zbudowano z czerwonego piaskowca w latach osiemdziesiątych XIX wieku. Wśród współczesnej tandety i brudu wyglądał jak zapomniany relikt wiktoriańskiej elegancji. We foyer na podłodze leżał wytarty dywan, stały palmy w donicach i odkupione od kogoś meble. Była też centrala telefoniczna z odłączonymi terminalami i wiekowe biurko recepcji, za którym znajdował się drewniany regał z przegródkami na klucze i korespondencję.

Za biurkiem siedziała krępa Meksykanka o krótkiej szyi. Kiedy mówiła, uśmiech ani na chwilę nie znikał z jej twarzy. Hackberry pokazał jej zdjęcie Liama Erikssona.

— Tak, widziałam go. Od kilku dni nie przychodził, ale był tu parę razy. Siedział we foyer albo szedł na górę. Winda nie zawsze działa, więc szedł schodami.

— Wynajmował tutaj pokój? — zapytał Hackberry.

— Nie, odwiedzał swoją dziewczynę.

— Monę? — chciał wiedzieć Hackberry.

— Tak, właśnie. Monę Drexler. Pan ją zna?

— Szukałem jej. Jest u siebie?

— Pan jest szeryfem, nie? Dlaczego nie nosi pan broni?

— Bo nie chcę nikogo straszyć. W którym pokoju mieszka pani Drexler?

— W numerze dwadzieścia jeden. Ale nie było jej już od paru dni. Widzi pan? Klucz jest w jej szafce. Zawsze zostawia klucz, kiedy wychodzi, bo zdarza jej się wypić za dużo i boi się, że go zgubi.

— Mógłbym dostać ten klucz?

— To dozwolone? To znaczy, wchodzić do czyjegoś pokoju pod jego nieobecność?

— Jeżeli pani wyraża zgodę, to wszystko w porządku — uspokoił ją Hackberry.

— Na pewno?

— A jeśli leży chora w swoim pokoju i potrzebuje pomocy?

— Dobrze, otworzę wam — zgodziła się Meksykanka.

Wszyscy troje wjechali windą na górę. Kiedy Meksykanka włożyła klucz do zamka i chciała go przekręcić, Hackberry przytrzymał jej dłoń.

— Dalej pójdziemy sami — oznajmił, zniżając głos niemal do szeptu.

Zanim kobieta zdążyła odpowiedzieć, Pam położyła ręce na jej ramionach i odsunęła ją od drzwi.

— Wszystko w porządku — powiedziała. — Dziękujemy za pomoc, ale teraz proszę odejść na bezpieczną odległość.

Hackberry przekręcił klucz i pchnął drzwi, stojąc nieco z boku.

Pokój był niezamieszkany, szafa została opróżniona, wysunięte szuflady komody świeciły pustkami. Pam stanęła na środku i przygryzła paznokieć kciuka. Wsunęła rewolwer z powrotem do kabury na pasku i zasłoniła go koszulą.

— Strata czasu — skwitowała.

Hackberry poszedł do sypialni i po chwili wrócił. W półmroku między małym biurkiem i łóżkiem zauważył kosz wypełniony po brzegi gazetami, opakowaniami po daniach na wynos i brudnymi ręcznikami papierowymi. Podniósł śmietnik i wysypał jego zawartość na pościel. Wśród innych brudów były tam zużyte patyczki do uszu, kłęby włosów i kurzu oraz zgniecione chusteczki higieniczne. Hackberry posegregował śmieci, a potem od razu umył ręce w łazience. Kiedy stamtąd wyszedł, Pam pochylała się nad biurkiem i uważnie przyglądała się okładce egzemplarza „Time’a”, który położyła pod lampką.

— To znalazłam pod poduszką. Popatrz — powiedziała.

Tygodnik był sprzed dwóch miesięcy i miał naklejkę z nazwą i adresem jakiegoś salonu kosmetycznego. Na okładce ktoś nabazgrał parę numerów telefonicznych. Pam stuknęła palcem w okładkę, wskazując notatkę u dołu, którą ktoś obwiódł podwójną linią, żeby ją wyróżnić: „KJC, Traveler’s Rest dwa zero dziewięć”.

— Kaznodzieja Jack Collins — powiedział Hackberry.

— We własnej osobie. Może w końcu dopadliśmy tego sukinsyna — potaknęła Pam.

Zadzwoniła na informację i poprosiła o numer telefonu i adres motelu Traveler’s Rest. Zanotowała namiary i rozłączyła się.

— To zaledwie trzy kilometry stąd — poinformowała Hackberry’ego.

— Dobra robota, Pam. Jedźmy tam.

— A co z Clawsonem?

— A co ma być?

— Podobno mamy współpracować. — Hackberry milczał. — Prawda, Hack?

— Nie jestem w stu procentach przekonany do tego człowieka.

— Po tym, jak obsztorcowałeś mnie za mój stosunek do niego, nagle masz wątpliwości?

— Jeden z jego kolegów powiedział mi, że Clawson działa na własną rękę. Zrozumiałem, że w takim razie pływa pod piracką banderą. My nie załatwiamy spraw w taki sposób.

— Ten facet mógł mi zrujnować karierę albo nawet wysłać mnie za kraty. Jeżeli teraz zamierzasz go wykiwać, to na mnie nie licz.

Hackberry otworzył klapkę telefonu i wybrał numer Clawsona.

— Tu szeryf Holland — powiedział. — Chyba namierzyliśmy Jacka Collinsa. Mieliśmy szczęście. Pewien barman rozpoznał kobietę, z którą Eriksson pojechał do biura kredytowego. W tej chwili jesteśmy w hotelu, w którym była zameldowana. Wygląda na to, że zmyła się z miasta.

Hackberry podyktował Clawsonowi numer pokoju i adres motelu, gdzie jego zdaniem mógł przebywać Kaznodzieja Jack Collins.

— Macie pewność, że tam jest? — zapytał Clawson.

— Nie, w żadnym razie. Znaleźliśmy jedynie notatkę na okładce czasopisma. Nie wiadomo, jak dawno została napisana.

— Jestem na River Walk — poinformował Clawson. — Myślałem, że wpadłem na trop Erikssona, ale okazało się, że nic z tego. Muszę załatwić wsparcie. Nie podejmujcie żadnych działań, zanim się z wami nie skontaktuję.

Hackberry zamknął klapkę telefonu i spojrzał na Pam.

— I co? — zapytała.

— Mamy nic nie robić, zanim do nas nie zadzwoni. — Patrzył na nią, ale myślami był gdzie indziej.

— Śmiało, powiedz, co ci chodzi po głowie — zachęciła go.

— Gdybym zapomniał, to przypomnij mi, żebym nigdy więcej nie słuchał twoich rad.

— Coś jeszcze?

— Pieprzyć Clawsona. Idziemy złapać Jacka Collinsa — powiedział.

*

Isaac Clawson zaparkował w pewnej odległości od motelu Traveler’s Rest, włożył kaptur i płaszcz przeciwdeszczowy, który zasłonił rękojeść jego pistoletu, i dalej poszedł pieszo. Zapadał wieczór, po ulicach hulał wiatr, wzbijając tumany kurzu. Clawson usłyszał grzmot i w tej samej chwili poczuł pojedynczą kroplę deszczu na twarzy. Spadek ciśnienia, nagłe ochłodzenie oraz kropla, którą starł dłonią i z uwagą obejrzał, wydały mu się tak niezwykłe i niespodziewane po tygodniu niemal czterdziestostopniowych upałów, że zaczął się zastanawiać, czy ta zmiana pogody nie zwiastuje poważnej zmiany w jego życiu.

Upomniał się jednak, że to głupia myśl. Wielka zmiana w jego życiu nadeszła tego wieczoru, kiedy dwaj zastępcy szeryfa stanęli przed drzwiami jego podmiejskiego domu, zdjęli kapelusze i próbowali za pomocą eufemizmów powiedzieć mu, że młodą kobietę, prawdopodobnie jego córkę, oraz jej narzeczonego znaleziono w bagażniku spalonego samochodu. Od tej pory Clawson wiedział, że wszystko, co się zdarzy w przyszłości, w jakimś stopniu będzie wpływać na jego nastrój, poglądy lub gniew, z którym zrywał się w środku nocy, ale nic nigdy nie przywróci mu szczęścia, które kiedyś uważał za coś naturalnego.

Jedyną rzeczą, jaka przynosiła mu pewną ulgę po tamtej nocy w Tulsie, było wykańczanie tych, których łączył w myślach z dwoma degeneratami, którzy zamordowali jego córkę.

Zerknął na zegarek. Była siódma dziewiętnaście i na parkingu przed motelem zapaliły się latarnie. Zaczął padać rzęsisty deszcz, kolumny światła przebijały warstwę chmur, a powietrze pachniało mokrymi kwiatami i drzewami — był to również zapach, jaki latem unosi się nad wilgotnym od deszczu, rozgrzanym betonem.

Popatrzył na zabarwione lawendowym odcieniem niebo, otworzył usta i poczuł na języku kroplę wody. Co za głupota, pomyślał. Jak dzieciak odkrywający uroki wiosny. Z powrotem skupił się na zadaniu.

Recepcjonista motelu był wysoki i chudy jak szczapa, ubrany po kowbojsku — w czarnej koszuli z naszytymi różami i szarych spodniach w prążki, których nogawki wetknął do cholew meksykańskich kowbojek ozdobionych wzorem z czerwonych i zielonych kwiatów. W kąciku oka miał przyklejony beżowy plaster.

Clawson chciał wyciągnąć z kieszeni swój identyfikator, lecz rozmyślił się i oparł dłoń o blat biurka.

— Macie wolną dwójkę dla niepalących? — zapytał.

— Z jednym łóżkiem czy z dwoma?

— Chcielibyśmy z żoną przenocować w pokoju dwieście dziewięć, jeśli nie jest zajęty. Spaliśmy w nim, kiedy nasz syn ukończył college.

Plaster na twarzy recepcjonisty wciąż się odklejał. Mężczyzna co chwila przyciskał go nadgarstkiem do skóry. Popatrzył na monitor.

— Jest zajęty. Mógłbym was zameldować pod dwieście sześć.

— Muszę zapytać żonę. Wspominamy z dużym sentymentem dyplom naszego syna.

— Wiem, jak to jest — odparł recepcjonista.

— Coś się panu stało w oko?

— Tak, wbiłem sobie patyk. To chyba nie było zbyt mądre.

Kiedy Isaac Clawson wyszedł, recepcjonista zerknął w lustro. Plaster niemal całkowicie się odkleił i odsłonił wytatuowane dwie niebieskie łezki w kąciku oka. Mężczyzna znowu przycisnął opatrunek do twarzy i sięgnął po telefon — wybrał trzycyfrowy numer.

Clawson wziął darmowy folder ze stojaka na gazety i trzymając go nad głową, szedł przez parking, jakby zamierzał naradzić się z żoną w samochodzie. Po chwili skręcił za róg motelu, minął łącznik pośrodku budynku i wszedł po schodach na piętro. Na zachodzie chmury były ciemnofioletowe, słońce wyglądało jak zagrzebana wśród nich róża herbaciana. Niebo przecinały strugi deszczu. Jego ojciec często mówił, że przy takiej pogodzie diabeł spuszcza lanie swojej żonie. Dlaczego właśnie teraz Isaaca naszły takie wspomnienia o rodzinie i czasach dzieciństwa? Skąd to przeczucie, że nadchodzi wielka zmiana w jego życiu?

*

Na skrzyżowaniu dróg I-35 i I-10 doszło do karambolu z udziałem ośmiu samochodów — cysterna z chemikaliami pękła na pół i zawartość zbiornika zalała sześć pasów jezdni. Hackberry wystawił na dach radiowozu koguta z magnetyczną podstawką i próbował przedostać się poboczem do zjazdu przy centrum handlowym. Podał komórkę Pam.

— Spróbuj jeszcze raz dodzwonić się do Clawsona.

W telefonie odezwała się automatyczna sekretarka. Pam rozłączyła się i położyła komórkę na kolanach.

— Nie chcesz poprosić lokalnej policji o wsparcie?

— Dla Clawsona?

Pam zastanowiła się.

— Nie, on raczej by tego nie docenił.

— Trzymaj się — ostrzegł ją Hackberry.

Wziął ostry zakręt na grząskiej ziemi. Samochód podskakiwał na wybojach, a kiedy Hackberry dodał gazu, spod tylnych kół wystrzeliła trawa i błoto. Pojechał pod prąd poboczem, potem przeciął kolejny pas grząskiej ziemi i ze szczękiem resorów wypadł na pustą I-10. Pam cały czas mocno zapierała się jedną ręką o deskę rozdzielczą.

— Dobrze się czujesz? — zapytał Hackberry.

— Jak myślisz, co zrobi Clawson, jeżeli dotrze do Collinsa przed nami? — zaniepokoiła się Pam.

— Może już zorganizował sobie wsparcie? Sprawdź, czy uda ci się złapać Ethana Risera. Jego numer jest w mojej komórce.

— Kogo?

— Agenta FBI.

Pam wybrała numer Risera, ale połączenie zostało od razu przekierowane na automatyczną sekretarkę. Zostawiła więc wiadomość.

— Przepraszam, że robiłam ci wyrzuty w związku z Clawsonem. Nie sądziłam, że będzie chciał nas wykorzystać — powiedziała Pam.

— Sięgnij za fotel i weź mój rewolwer, dobrze?

Broń, kabura i pas z nabojami leżały w brązowej papierowej torbie. Pam wysunęła wszystko na dywanik obok swoich nóg. Rewolwer był repliką frontiera z samonapinaniem kaliber .45 w ciemnogranatowym kolorze z białą rękojeścią, mosiężną osłoną spustu i siedmioipółcalową lufą. Skuteczność i celność do trzydziestu pięciu metrów tej idealnie wyważonej broni nie podlegała dyskusji.

— Nigdy nie strzelałeś z niego na służbie, prawda? — zauważyła Pam.

— Kto ci to powiedział?

— Nikt. — Hackberry popatrzył na nią. — Wiedziałam i już.

Jechali biegnącą estakadą drogą szybkiego ruchu, minęli dzielnicę magazynów i uliczki, przy których rosły kępy bananowców i stały domy na piaszczystych działkach. Na tle deszczowego, rozświetlonego, fiołkowego nieba, które Hackberry’emu przypominało kraje Orientu, zauważył dwupiętrowy budynek zwieńczony neonem z nazwą Traveler’s Rest.

*

Kiedy Isaac Clawson wszedł na pierwsze piętro, zdał sobie sprawę, że ma problem. Numeracja pokoi była przypadkowa. Niektóre znajdowały się w odgałęzieniach korytarza, w łączniku, a na innych w ogóle nie było numerów. W głębi pasażu stał oparty o poręcz schodów wózek ze środkami czystości. Na ławeczce obok siedziała sprzątaczka latynoskiego pochodzenia. Miała na sobie roboczy fartuch i chustę zawiązaną pod brodą. Pochylona jadła kanapkę, a wilgotna, niesiona wiatrem mgiełka osiadała jej na twarzy.

Liście palmowe nad basenem trzaskały i owijały się wokół pni. Clawson minął pokój 206, który zaproponował mu recepcjonista, i zobaczył, że następne drzwi nie mają numeru, a na kolejnych dostrzegł 213 i 215. Zrozumiał, że z jakiegoś powodu na jednym końcu pasażu są pokoje oznaczone numerami nieparzystymi, a na drugim — parzystymi.

Z wyjątkiem 206.

— Gdzie jest numer 209? — zapytał sprzątaczkę. 

Popatrzyła na niego i z ustami pełnymi chleba i sera powiedziała: 

— Siento mucho, señor, pero no hablo Ingles.

Jeśli chce się żyć w tym kraju, to może warto się nauczyć trochę Ingles — pomyślał Clawson.

Poszedł w przeciwnym kierunku, minął łącznik i znalazł się w części z numerami parzystymi. Wsunął rękę pod płaszcz, oparł kciuk na rękojeści pistoletu w kaburze i patrzył przez okno na miasto. Gdzieś tam, w blednącym świetle, leżało Alamo. Razem z żoną zabrali tam córkę, kiedy skończyła dziewięć lat. Nie próbował opowiadać jej o tym miejscu — o tysiącach meksykańskich żołnierzy atakujących mury w trzynastym dniu oblężenia, o desperacji uwięzionych w środku stu osiemnastu mężczyzn i chłopców, którzy wiedzieli, że to ich ostatni dzień na ziemi, ani o krzykach rannych dobijanych bagnetami w kaplicy. Dlaczego miałby karmić dziecko okrucieństwami, których tak wiele zdarzyło się w historii ludzkości. Czyż tacy ludzie jak Bowie, Crockett i Travis nie oddali życia za to, żeby zapewnić bezpieczeństwo wszystkim dzieciom, między innymi jego córce? Clawson bardzo chciał w to wierzyć.

Skąd miał wiedzieć, że śmierć jego dziecka będzie o wiele tragiczniejsza niż śmierć tamtych Teksańczyków wewnątrz misji? Clawson poczuł, że wilgotnieją mu oczy. Nienawidził się za te emocje, bo wyrzuty sumienia z powodu niezadbania o bezpieczeństwo córki wciąż go paraliżowały i sprawiały, że sam też był ofiarą morderców, którzy czekając na egzekucję, jedli smaczne posiłki, mieli opiekę medyczną i oglądali telewizję, podczas gdy jego córka i jej narzeczony leżeli na cmentarzu, a on wraz z żoną każdego dnia wchodzili do swojego Ogrójca.

Teolodzy twierdzą, że złość niszczy duszę niczym rak, a nienawiść to jeden z grzechów głównych. Zdaniem Clawsona mylili się. Złość to eliksir wypłukujący z organizmu żal, poczucie bezsilności i krzywdy — płonie w trzewiach i stępia sumienie, dzięki czemu możesz wziąć drugiego człowieka na muszkę i zapomnieć, że jego przodkowie zeszli na ziemię z tego samego drzewa na sawannach Mezopotamii co twoi.

Clawson wrócił pasażem do środkowej części budynku. Sprzątaczka wciąż siedziała przy wózku, tyłem do niego. Nagle zrozumiał, dlaczego nie znalazł pokoju 209. Blaszane cyfry były przybite do drzwi pokoju numer 206 trzema cienkimi gwoździkami. Gwoździe u góry i dołu cyfry 6 zostały wyciągnięte albo same wypadły od ciągłego trzaskania drzwiami. Szóstka to w rzeczywistości obrócona o sto osiemdziesiąt stopni dziewiątka.

Zasłona w oknie była zaciągnięta. Clawson próbował zajrzeć przez żaluzję, ale bez powodzenia. Dopiero po chwili zauważył, że drzwi są lekko uchylone — na mniej więcej pół centymetra. Widocznie coś było nie tak z zamkiem. Oparł lewą dłoń na klamce i wyciągnął pistolet z kabury. Nagle usłyszał dobiegający zza pleców terkot kółek wózka. Clawson popchnął drzwi, kierując lufę broni w dół, i czekał, aż oczy przyzwyczają mu się do ciemności.

Łóżko było zasłane, telewizor włączony, a w łazience szumiała woda.

— Urząd Celny i Imigracyjny! — zawołał Clawson.

Nikt nie odpowiedział.

Przeszedł po dywanie przed ekranem telewizora, którego blask zamigotał na jego rękach, dłoniach i na matowej czerni pistoletu. Łazienkę wypełniała para, ciężka foliowa zasłona nad prysznicem ledwie stawiała opór strumieniowi wody.

— Urząd Celny i Imigracyjny! — powtórzył Clawson. — Zakręć wodę i stań z rękami opartymi na ścianie!

Znowu cisza.

Złapał za brzeg folii i gwałtownie odsunął kotarę na koniec drążka. Para spod prysznica uderzyła go w twarz.

— Nie powinieneś wchodzić do prywatnego pokoju bez nakazu sądowego — rozległ się głos za jego plecami.

— Nie, nie ruszaj się. Nie chcę, żebyś na mnie patrzył, twardzielu.

Clawson stał jak skamieniały, rękę z pistoletem trzymał opuszczoną wzdłuż ciała, para spod prysznica wsiąkała w jego ubranie, czuł nieznośne pieczenie karku. Jednak zanim usłyszał polecenie, żeby się nie oglądać za siebie, na tle strumieni deszczu zdołał zauważyć zakapturzoną postać z pistoletem z niklowaną lufą w lewej ręce.

— Włóż broń do szuflady komody — powiedział napastnik.

— To ten kowboj z recepcji mnie wrobił?

— Sam się wrobiłeś, przychodząc tutaj bez wsparcia. Popełniłeś grzechy pychy i arogancji, przyjacielu. Nie musi to jednak oznaczać twojej zguby. Wystarczy, że nie będziesz słuchał tego, co teraz podpowiada ci rozum. To nie musi się skończyć tak, jak myślisz.

Rękojeść pistoletu w zaciśniętej dłoni Clawsona była zupełnie mokra. Krople wody spływały mu do oczu i za kołnierzyk. W głowie słyszał dźwięk przypominający huk morza albo ryk płomieni wydobywających się z baku palącego się samochodu.

*

Kiedy Hackberry wjechał na parking motelowy, słońce już zdążyło zupełnie zniknąć, a grzmoty stały się jeszcze głośniejsze — przewalały się po niebie z łoskotem przypominającym zgrzyt blachy zrywanej płatami z dachu stodoły.

— Nie mogę w to uwierzyć. Prawdziwy deszcz — dziwiła się Pam.

— Jeszcze raz spróbuj się dodzwonić do Clawsona — powiedział Hackberry.

— Strata czasu. Zdaje się, że wpakował się po uszy w gówno. — Szeryf spojrzał na nią karcącym wzrokiem. — W porządku, już dzwonię.

Hackberry zaparkował przed biurem motelu, a Pam wyciągnęła telefon i wybrała numer. Za biurkiem recepcji widzieli mężczyznę ubranego w kowbojskim stylu.

— Nikt nie odbiera — oznajmiła Pam.

— Dobra, sprawdźmy, jak się mieszka w Traveler’s Rest. — Hackberry wysiadł z radiowozu i zasłonięty otwartymi drzwiami samochodu, zapiął pas z bronią. Przez okno motelu zobaczył, że recepcjonista odbiera telefon, a potem znika na zapleczu. Kiedy razem z Pam weszli do biura, rozległ się elektroniczny brzęczyk.

— Zaraz wracam! — Usłyszeli głos z zaplecza.

Hackberry przechylił się nieco w bok i zobaczył recepcjonistę stojącego przed lustrem. Mężczyzna zdjął plaster z kącika oka. Zwinął go w rulonik i wyrzucił do kosza, a potem zerwał zabezpieczenie z nowego plastra i przykleił go w tym samym miejscu, mocno przyciskając kciukiem do skóry. Przeczesał włosy grzebieniem, dotknął nosa zgiętym palcem i z uśmiechem wrócił za biurko. Jego wzrok powędrował od razu w kierunku rewolweru na biodrze Hackberry’ego.

— Czym mogę służyć? — zapytał.

Hackberry pokazał mu swoją odznakę.

— Był tutaj agent federalny Isaac Clawson?

— Dzisiaj?

— W ciągu ostatniej godziny.

— Agent federalny? Nie, sir. Nic o tym nie wiem.

— Może mi pan powiedzieć, kto mieszka w pokoju dwieście dziewięć?

Recepcjonista z poważną miną pochylił się nad komputerem.

— Wygląda na to, że ten pan zapłacił gotówką za pięć dni z góry. Będę musiał sprawdzić w księdze gości.

— Jak opisałby pan jego wygląd?

— Chyba ktoś inny go meldował. Nie kojarzę go. — Recepcjonista potarł nos. Odwrócił się od szeryfa i popatrzył na parking z palmą, którą targały powiewy wiatru. — To wy przynieśliście tę pogodę? Przyda się — powiedział.

— Zna pan prostytutkę o nazwisku Mona Drexel?

— Nie, sir. Nie wpuszczamy tu prostytutek.

— A widział pan mężczyznę o wyglądzie kulturysty z ogoloną głową i w ośmiokątnych okularach?

— Dzisiaj? Nikogo takiego sobie nie przypominam.

— Wie pan, kim jest Jack Collins vel Kaznodzieja?

— Znam paru kaznodziejów, ale żaden z nich się tak nie nazywa.

— Słyszałem, że członkiem B.A. zostaje się na całe życie. To prawda?

— Nie rozumiem.

— Mówię o tych niebieskich łezkach, które ma pan pod okiem. Pod plastrem.

— Rzeczywiście, sir. W młodości miałem pewne kłopoty.

— Ale członkiem Bractwa Aryjskiego jest się przez całe życie, prawda?

— Nie, sir. Nie w moim przypadku. Zerwałem z tym.

— Siedział pan w Huntsville?

— Tak, sir.

— Daj mi klucz do pokoju dwieście dziewięć. I nie korzystaj z telefonu, dopóki nie wyjdziemy. Jak zadzwoni, nie odbieraj. A jeżeli powiedziałeś nieprawdę, to jeszcze zapragniesz wrócić do karceru w Huntsville.

Kiedy Hackberry i Pam wyszli z biura, recepcjonista musiał usiąść.

*

Isaac Clawson zawsze był zdania, że o losie człowieka przesądzają najwyżej dwie, trzy decyzje, i to takie, które w chwili, gdy trzeba je podjąć, wydają się niezbyt istotne. Zastanowiło go też, jak wiele myśli może przyjść do głowy w niespełna sekundę, przynajmniej dopóki skok adrenaliny nie spowoduje zwarcia obwodów nerwowych.

Ale czy w tym momencie swojego życia miał jakiś wybór? Jaka nadrzędna reguła obowiązuje w przypadku, gdy stróż prawa nagle znajdzie się w takiej sytuacji jak on, tuż obok uzbrojonego wroga? Akurat na to pytanie odpowiedź była prosta. Nigdy nie oddawaj broni. Pozwól wrogowi mówić, a potem naszpikuj go ołowiem, wywołaj burzę ognia, taką, w pobliżu której nikt przy zdrowych zmysłach nie chciałby się znaleźć. Jeżeli to zawiedzie, zginiesz.

Jak to było u Szekspira? „Wszystko mi jedno [...] Jesteśmy Bogu śmierć dłużni; nie postoi we mnie myśl podła... kto tego roku umrze, ma pokwitowanie na rok przyszły.”8 No właśnie. Godząc się z własną śmiertelnością, człowiek jest w stanie przejść przez cień śmierci i stanąć w świetle po drugiej stronie.

Jednakże znajomość Szekspira i reguł, których Isaac Clawson nauczył się w Quantico, ani nawet wiedza wyniesiona z pięciu innych kursów, nie miały tutaj zastosowania. Jeśli zginie w motelowym pokoju 209, to morderca pozostanie na wolności i znowu będzie zabijał. Właściwie nie będzie żadnych śladów, które można by przedstawić w sądzie, łączących śmierć Clawsona z Kaznodzieją Jackiem Collinsem. Clawson działał w pojedynkę, co potwierdzi podejrzenia jego kolegów, że był ogarniętym obsesją człowiekiem na skraju załamania nerwowego. Niewykluczone, że niektórzy koledzy i zwierzchnicy nawet się ucieszą, że Jack Collins usunął agenta, z którym trudno było im się dogadać.

Gdyby Isaac miał szansę wystąpić w jeszcze jednym sezonie tych zawodów, znalazłby Jacka Collinsa i innych morderców tamtych kobiet i dziewcząt z Tajlandii, a potem usunąłby ich z boiska jednego po drugim — przy okazji odpłaciłby im za śmierć swojej córki. Nawet najwięksi jego krytycy musieli przyznać, że w ICE nie było drugiego tak zdeterminowanego i skutecznego łowcy handlarzy ludzkim nieszczęściem, którzy rozplenili się wzdłuż południowej granicy.

— Ostatnia szansa, twardzielu — oznajmił głos za jego plecami.

— Myślisz, że możesz sprzątnąć agenta federalnego i po prostu zmyć się z miasta? Znajdą cię, choćby mieli szukać z lupą.

— Mam wrażenie, że do tej pory niezbyt się popisali.

— To ciebie nazywają Kaznodzieją?

— Naruszyłeś Czwartą Poprawkę. Pomieszczenie wynajmowane przez obywatela uważane jest za jego dom. Sami nie przestrzegacie swojej konstytucji, dlatego nie zasługujecie na szacunek. Moim zdaniem wszyscy jesteście hipokrytami, szanowny panie. Niech diabli wezmą wasze domy!

Isaac Clawson wykonał półobrót, wyrzucając przed siebie ramię z pistoletem. Deszcz chlusnął mu przez otwarte drzwi prosto w twarz. Postać, którą zobaczył pod ścianą koło drzwi, zdawała się całkowicie wyrwana z kontekstu, niezwiązana z tym, co się tam działo. Była to sprzątaczka — a przynajmniej tak przedtem sądził — z chustą na głowie i w roboczym fartuchu. W lewej ręce trzymała wycelowanego w jego głowę dwulufowego derringera, drugą ciężko opierała się na krześle, jakby coś sprawiało jej ból.

Isaac był pewien, że opróżnił magazynek. Bez wątpienia. Zaciekle szarpał palcem wskazującym spust. Ale nie czuł odrzutu; jego oczy były szeroko otwarte. Powinien usłyszeć huk i poczuć wierzgnięcie pistoletu, broń powinna przynajmniej drgnąć, a zwolniony pusty magazynek — wypaść na ziemię.

Wtem zobaczył wąski jak igła błysk w wylocie lufy derringera. Jaskrawy punkt przywiódł mu na myśl płomień przedzierający się przez metalową powierzchnię, której temperatura przekroczyła granicę wytrzymałości i materia poddała się ryczącemu pod nią palenisku.

Poczuł dotyk palca na czole i ujrzał dłonie sięgające ku niemu z chłodnego ognia, który jakimś sposobem został pozbawiony niszczycielskiej mocy, jakby ktoś odebrał płomieniom żar, więc w zetknięciu z żywą tkanką był jedynie rozedrganym cieniem. Clawson wiedział, że tym razem mu się udało — zdołał wyciągnąć córkę i jej narzeczonego z płonącego samochodu i odpędził okrucieństwo oraz cierpienia, którymi obdarzył ich świat.

Jednakże wyciągając ręce, żeby złapać córkę za ramiona, zdał sobie sprawę, że przez resztę życia będzie go prześladować poczucie własnej nieudolności i świadomość porażki. To córka złapała go za rękę, a nie odwrotnie — dosięgnęła go z oślepiającej bieli, chwyciła za nadgarstek, ścisnęła z nadludzką siłą, po czym pociągnęła tam, gdzie opór, wściekłość, a nawet chęć podejmowania jakichkolwiek decyzji, przed milionem lat zostały wchłonięte przez wielką nicość.

Kiedy Isaac Clawson upadł na podłogę, miał szeroko otwarte oczy. Kaznodzieja Jack Collins rzucił mu przelotne spojrzenie, oparł dłonie na poręczy wózka i powoli popchnął go pasażem w kierunku schodów na drugim końcu budynku.



11. 

Bez względu na to, ile środków przeciwbólowych połknął Artie Rooney, pulsujący ból dłoni nie chciał ustąpić. Poza tym nie mógł pozbyć się wrażenia, że strach drąży mu w brzuchu coraz głębszą studnię. W głowie wciąż tkwiło mu nazwisko Jack Collins, ciągle je widział, słyszał je, gdy się budził, jadł je razem z obiadem, było przy nim, kiedy się pieprzył ze swoimi dziwkami.

Teraz też pojawiło się podczas rozmowy z Hugonem Cistranosem w eleganckim biurze przy plaży. Bezsilność Artiego była tak wyraźnie wyczuwalna, jak odór strachu dochodzący spod jego pach. Trudno mu było uwierzyć, że zaledwie przed tygodniem Jack Collins był dla niego jedynie anonimowym nazwiskiem, które mogło wywołać najwyżej ziewnięcie.

— Jack chce od ciebie pół miliona? — zdziwił się Hugo, wygodnie rozparty w fotelu z białej skóry. Miał na sobie spodnie do gry w golfa, koszulę z nadrukiem i sznurowane sandały. W jego włosach z rudymi pasemkami lśnił żel.

— Wini mnie za to, że stracił duszę — powiedział Artie.

— Jack nie ma duszy. Dlaczego więc miałby cię winić za jej stratę?

— Może dlatego, że to wariat?

Hugo wpatrywał się w swoje dłonie.

— Najnormalniej w świecie siedziałeś i pozwoliłeś, żeby Jack odciął ci palec? Trudno w to uwierzyć.

— Chciał mi poderżnąć gardło. Trzymał brzytwę tuż przy moim oku.

Hugo zrobił zafrasowaną minę.

— Rzeczywiście, Jack byłby do tego zdolny. To musiało być straszne. Co powiedziałeś w szpitalu?

Artie wstał zza biurka, trzymając się za okaleczoną dłoń. Huragan nasilał się z godziny na godzinę, był pięćset kilometrów od Galveston. Przez ogromną szklaną ścianę z widokiem na plażę Artie dostrzegł na południowym horyzoncie wstęgę kobaltowej zieleni i połyskujące, skórzaste grzbiety płaszczek, które przemykały pośród spiętrzonych fal i bałwanów żółtej piany. Miał ochotę zastrzelić Hugona Cistranosa.

— Nikomu nic nie powiedziałeś i nigdzie nie byłeś, prawda? — upewniał się Hugo. — To chyba dobra decyzja. Musiało ci być trudno... no wiesz, nie co dzień oszołom religijny wchodzi do twojego biura i używa twojego własnego biurka jako stołu rzeźnickiego. Aż ciarki mnie przechodzą na samą myśl o tym.

— Collins się na nas uwziął — powiedział Artie.

— Na nas? Czyli na kogo?

— Hugo, to ty zaplanowałeś ten szwindel. Ty wymyśliłeś, żeby porwać dziwki Ruska. To dzięki tobie Nick Dolan myślał, że odbił je mnie i uwierzył, że ta masakra wynikła z jego winy. Cały ten koszmar od początku do końca był twoją robotą.

Hugo pokiwał palcem.

— O, nie, nawet nie próbuj mi tego wmówić. Wiedziałeś, że żołądki tych dziewczyn były pełne chińskiej heroiny, i postanowiłeś okraść Ruska z lasek i prochów za jednym zamachem. Zgubiła cię chciwość, Artie. Nie mam zamiaru płacić za twoje błędy, przyjacielu.

— Ja nie kazałem ci ich zabić.

— A czy kiedykolwiek kazałeś mi kogoś zabić? Pamiętasz tego maniaka seksualnego, który kręcił się koło twojego domu w Metairie? Jak to jest, Artie, że nigdy o niego nie zapytałeś? „Times-Picayune” zamieścił artykuł na dwie strony o niezidentyfikowanych szczątkach ludzkich, które fale wyrzuciły na brzeg przy polu biwakowym. Nie skojarzyłeś faktów?

Twarz Artiego Rooneya przypominała rozdymkę, która połknęła haczyk. Hugo sięgnął do plastikowego słoja na biurku Artiego po miętową landrynkę. Popatrzył z namysłem na plażę i fale rozbryzgujące się na końcu molo.

— Szkoda tych dziwek, ale w końcu mogły zostać w Tajlandii. Japońscy turyści uprawiający seks-turystykę to prawdziwa żyła złota. Przykro mi z powodu tego, co się tam zdarzyło, ale nie było innego wyjścia. Gumowe torebki w ich brzuchach zaczęły pękać i laski narobiły wrzasku, że mamy zawieźć je do szpitala. Już to widzę: „Dzień dobry, czy możecie zrobić płukanie żołądka moim dziewięciu dziwkom naszpikowanym heroiną — po piętnaście worków każda? A przy okazji wysłuchajcie ich opowieści o tym, jak załatwiliśmy i pogrzebaliśmy pewnego przemytnika na terenie należącym do państwa”.

— Żartowniś z ciebie.

— Artie, wszyscy jesteśmy jedynie nawozem organicznym. Ty, ja, Kaznodzieja, twoja sekretarka, rodziny na plaży. Myślisz, że gdyby to nas zasypał spychacz, to te Azjatki paliłyby kadzidełka w naszej intencji w swojej buddyjskiej świątyni? Nie, kupowałyby szminki w Walmarcie.

Artie patrzył pustym wzrokiem na zatokę i na łopoczące chorągiewki na linach, ostrzegające przed sztormem. Nagle go olśniło — Hugo za dużo mówił, mamił elokwencją, rozpylał w powietrzu słowa, żeby zapewnić sobie pełną kontrolę nad rozmową.

— Ty się go boisz — powiedział Artie.

— Już przedtem współpracowałem z Kaznodzieją. Szanuję granice, które wokół siebie wyznaczył, a także jego talent.

— Granice, które wokół siebie wyznaczył? Naoglądałeś się programów doktora Phila? Przed chwilą nazwałeś Collinsa oszołomem religijnym. Chyba zaczynasz gonić w piętkę. Mam wrażenie, że doszło między wami do jakiejś konfrontacji.

Hugo założył nogę na nogę i zdjął celofanowy papierek z miętówki. Z namysłem ssał cukierek.

— Niezła próba, ale pudło. Powinieneś spędzić trochę więcej czasu w bibliotece, Artie, poczytać o historii. O szeregowych żołnierzach nikt nie pamięta. To oficerowie trafiają do podręczników. Szeregowi żołnierze zawsze dostają szansę, żeby się dostosować. Przecieka ci bandaż.

— Co?

— Brudzisz sobie koszulę. Powinieneś się zgłosić do szpitala. Co zrobiłeś z palcem? Jeśli trzymasz go w lodzie, to może uda się go przyszyć z powrotem?

Zadzwonił telefon na biurku. Rooney podniósł słuchawkę zdrową ręką.

— Prosiłem, żeby nikt mi nie przeszkadzał.

— Mężczyzna, który przedstawił się jako Nick Dolan, i jego żona przyszli się z panem spotkać.

— Co oni tu robią? — Sekretarka nie odpowiedziała. — Pozbądź się ich. Powiedz, że wyjechałem z miasta.

— Nie sądzę, żeby dali się wyprosić, panie Rooney — szepnęła kobieta.

Artie milczał przez chwilę, nie spuszczając wzroku z Hugona.

— Każ im poczekać parę minut — powiedział i odłożył słuchawkę. — Idź do sali konferencyjnej i nie wychodź.

— Dlaczego? — zdziwił się Hugo.

— Nie znasz Esther Dolan?

— Nie, a co?

— Obudziłeś Batgirl, idioto.

*

Kiedy Nick i Esther weszli do gabinetu, Artie Rooney siedział za biurkiem w swoim błękitnym garniturze, krawacie w niebiesko-złote prążki i jedwabnej koszuli, błyszczącej, jakby była wykuta w metalu. Odchylił oparcie obrotowego fotela, a ręce zwiesił swobodnie po obu stronach — wyglądał jak człowiek, który ma wielką władzę i żyje w zgodzie z całym światem.

— Dawnośmy się nie widzieli, pani Esther — powiedział, zwracając się do niej w tradycyjny nowoorleański sposób, w jaki dżentelmen i przyjaciel rodziny przywitałby kobietę.

Esther milczała. Świdrujący wzrok wbiła w twarz Artiego.

— Musimy wyjaśnić sobie parę spraw — powiedział Nick.

— Zawsze miło spotkać starych przyjaciół — odparł Artie.

— Co ci się stało w rękę? — zainteresował się Nick.

— Miałem wypadek przy cięciu żywopłotu. — Chociaż Artie zwracał się do Nicka, jego uwaga skupiała się na ubranej w obcisłą fioletową suknię z zielonym kwiatowym motywem Esther. — Siadajcie. Mam w lodówce krewetki i dzbanek martini z wódką. Pani Esther, co u pani słychać?

— Próbowaliśmy skontaktować się z Hugonem Cistranosem — powiedziała Esther. — Zamierza skrzywdzić pewną dziewczynę i jej chłopaka, byłego żołnierza.

— Hugo? A to dopiero!

— Przestań pieprzyć, Artie — zirytował się Nick.

— Przyjechaliście do Galveston, żeby mnie obrażać? — zapytał Artie.

— Nick wszystko mi powiedział — rzekła Esther. O gangsterach, którzy dla ciebie pracują, i o tym, jak niemal go zabili na farmie za miastem. Powiedział mi też o tamtych Azjatkach.

— Jest pani pewna, że wie, o czym mówi? Chyba trochę się pogubiłem.

— Zostały zamordowane dlatego, że szmuglowałeś je do Stanów Zjednoczonych. To były zwyczajne wiejskie dziewczyny, rozstrzelane z pistoletu maszynowego przez jednego z twoich zbirów — powiedziała Esther.

— Jestem współwłaścicielem kilku agencji towarzyskich. Może nie ma się czym chwalić, ale tak jak każdy inny człowiek muszę zarabiać na chleb. Pani mąż też nie jest niewiniątkiem, pani Esther. I wypraszam sobie insynuacje, że kogokolwiek zamordowałem.

— Nick zrezygnował ze swoich udziałów w tych, jak je nazywasz, agencjach towarzyskich.

Artie zwrócił się do Nicka:

— Czy ja dobrze słyszę? Sprzedałeś Houston i Dallas?

— Nie sprzedałem. Wycofałem się.

Artie wyprostował się na krześle i oparł łokcie na blacie biurka. Wyjął tabletkę z blaszanego pudełka, włożył ją do ust i popił wodą. Ukrywane napięcie i ból stopniowo pojawiały się na jego twarzy.

— Już nie utrzymuję kontaktów z Hugonem. Myślę, że wrócił do Nowego Orleanu. Może ja też wkrótce zwinę tutejszy interes i się tam przeprowadzę.

— Powstrzymasz swojego mordercę, żeby nie skrzywdził tej pary dzieciaków? — naciskała Esther.

— Proszę nie sugerować tego, co pani sugeruje, Esther. Jeżeli spróbuje pani zdemolować ten dom, to za chwilę może się okazać, że sufit spadł Nickowi na głowę, a być może także na pani głowę — ostrzegł Artie.

— Nie waż się do niej mówić w ten sposób — warknął Nick.

— Pamiętasz, jak w Prytania Theatre wsadziliśmy ci łeb do kibla? — zapytał Artie.

— Może tym razem to ja wsadzę ci łeb do szuflady biurka? — odparł Nick.

— Nick, przeżyłeś w Nowym Orleanie jedynie dlatego, że ci na to pozwoliliśmy. Didoni Giacano kiedyś się śmiał, że twoja matka na pewno urodziła cię po tym, jak zapłodniła ją drożdżyca, i że nie można ci ufać. Powiedziałem Dee-Dee, że jego podejrzenia są jak najbardziej na miejscu, ale jesteś tchórzliwy i zachłanny, więc choćby z tych powodów będziesz aż do śmierci robił wszystko, co ci rozkaże. Tak więc w pewnym sensie pomogłem ci zrobić karierę. Chyba powinieneś mi okazać większą wdzięczność.

— Dee-Dee tak się wyrażał o mnie i mojej rodzinie?

Artie wskazał palcem na szklaną ścianę za swoimi plecami.

— Widzisz ten sztorm, na który się zbiera? — powiedział. — Katrina zmyła z powierzchni ziemi większość dzielnicy Ninth Ward. Mam nadzieję, że ten huragan zmieni kierunek, uderzy w Nowy Orlean tak jak Katrina, i dokończy dzieła. Mam nadzieję, Nick, że będziesz tam w tym momencie. Mam nadzieję, że ty i twoi ludzie zostaniecie zmieceni z powierzchni świata. Właśnie takie są moje odczucia.

Esther pochyliła się do przodu na krześle. Ręce trzymała złożone na kolanach, na jej twarzy pojawił się cień zrozumienia.

— Oszukałeś Nicka, prawda?

— W jaki sposób?

— W sprawie szmuglu i morderstwa tych dziewczyn. Wykorzystałeś Nicka. Użyłeś go do swojego celu.

— Muszę panią zmartwić. Pani mąż jest sutenerem. Domy, w których mieszkacie, samochody, którymi jeździcie, ekskluzywny klub, którego jesteście członkami — wszystko jest opłacane przez niego pieniędzmi zarobionymi na dziwkach. Mogło się pani wydawać, że to jedynie głupie studentki, które rozbierają się na scenie, ale te same dziewczyny proponują klientom prywatne tańce i obciąganie w pokojach na zapleczu. Jest pani bystrą kobietą, pani Esther. Musi pani przyznać, że wybrała pani sobie Supermysz za męża. Po co udawać, że jest inaczej?

Esther wstała, ściskając obiema rękami torebkę.

— Mój mąż jest dobrym człowiekiem — powiedziała. — Nigdy nie pozwolę ci go skrzywdzić. Spróbuj nam jeszcze raz grozić, a naprawdę obrzydzę ci życie.

— W porządku. Szkoda, że musicie już iść. — Artie sięgnął do metalowego pudelka po jeszcze jedną tabletkę przeciwbólową.

— Jeżeli coś się stanie temu żołnierzowi albo jego dziewczynie, to zadzwonimy do FBI — dodał Nick. — Wiem, Artie, co może mnie za to spotkać z twojej strony. Ale to nieważne. Nie chcę mieć krwi tych dwojga na sumieniu.

— I jak ci się to podoba, oprychu? — zapytała Esther.

— Wspominałeś o tym, jak wkładałeś ludziom głowy do toalety. W takim razie wyobraź sobie, że siedzisz w celi pełnej zboczeńców. Mam nadzieję, że będziesz w niej gnił tysiąc lat.

Kiedy wyszli, Artie otworzył drzwi sali konferencyjnej. Hugo palił papierosa i patrzył na fale rozbryzgujące się na plaży.

— Dosyć się nasłuchałeś? — zapytał Artie.

— Dosyć — potaknął Hugo. Zgasił papierosa w popielniczce na stole konferencyjnym. — Jak chcesz to rozegrać?

— Muszę ci mówić?

— Można o mnie powiedzieć różne rzeczy, ale na pewno nie jestem wszechwiedzący.

— Sprzątnij wszystkich, których trzeba sprzątnąć. To obejmuje również żołnierza i jego laskę, obejmuje Kaznodzieję Jacka Collinsa, obejmuje każdego, kto może nas udupić. To obejmuje też tego grubego żydka, jego żonę, a jeśli trzeba, to i dzieciaki. A kiedy mówię „sprzątnij”, to mam na myśli, żeby nie została po nich nawet mokra plama. Wyrażam się jasno?

— Nie ma problemu, Artie.

— A co, jeśli staniesz z nimi oko w oko? — Hugo milczał i czekał. — Wpakuj Esther kulę prosto w usta — odpowiedział Artie na swoje pytanie. — Upewnij się przy okazji, że będzie wiedziała, komu to zawdzięcza.

*

Wiele lat temu Bobby Lee Motree przypadkiem znalazł w bibliotece publicznej w Waycross w Georgii książkę pod tytułem Mój dziadek był jedynym szeregowcem w armii Konfederacji. Zaintrygowany tym tytułem zaczął przewracać strony, próbując się zorientować, o czym opowiada książka. Później jednak zupełnie przestał sobie zawracać głowę tą sprawą, między innymi dlatego, że jego zainteresowanie historią ograniczało się do twierdzenia, że jest potomkiem człowieka uważanego za najwybitniejszego stratega wojennego w historii Stanów Zjednoczonych. Przekonanie to wynikało z faktu, że jego imiona brzmiały Robert i Lee. Tak samo nazywał się jego ojciec — drobny złodziejaszek i pracujący na pół etatu kierowca wózka golfowego — który zginął, zasnąwszy na moście kolejowym.

O zachodzie słońca, który mógł być parabolą jego życia, Bobby Lee wysiadł z samochodu niedaleko góry o poszarpanych, nagich i teraz ciemniejących zboczach. Wiał gorący wiatr, śmierdzący kreozotem, kurzem i smołą, którą latano dziury w drodze — w ciągu dnia smoła rozpuszczała się, tworząc czarne jak lukrecja kałuże. W oddali widział trzy myszołowy krążące wysoko nad pustkowiem. Ich rozpostarte skrzydła wyraźnie się odcinały od żółtego słońca — kuli światła ukrytej za brudną żaluzją. Bobby Lee otworzył komórkę i wybrał numer.

W ostatniej chwili jednak zawahał się i cofnął kciuk znad klawisza połączenia. Bobby Lee nie czuł się najlepiej. Przed oczami wirowały mu postrzępione kolorowe plamy. Wydawało mu się, że traci zdolność logicznego rozumowania; niekontrolowane myśli stały się jego najgroźniejszym wrogiem.

Sięgnął do samochodu po puszkę ciepławego napoju. Czyżby dopadło go jakieś choróbsko? To byłoby zbyt proste. Cały jego świat zaczął się sypać. Zawsze podziwiał Kaznodzieję za jego profesjonalizm i umiejętność pozostawania niewidzialnym, a także za to, że został legendą — jednoosobową firmą sprzedającą śmierć — a jednak nie dał się wciągnąć w tryby systemu. Tymczasem jego bohater najpierw urządził razem z Hugonem rzeź Azjatek, a potem stuknął agenta ICE. Ktoś będzie musiał za to beknąć. Hugo? Śmiechu warte. Kaznodzieja? Jack prędzej połknąłby armatę, niż pozwolił się aresztować. Kto więc zostaje?

Bobby Lee bał się o tym myśleć. Oprócz nich w zespole byli tylko on i Liam Eriksson, a Liam już trafił na czarną listę Jacka za kradzież czeku z rentą i próbę zrealizowania go po pijanemu z jakąś prostytutką. Liam i Bobby Lee byli zwykłymi najemnikami. Od czasu do czasu udawało im się ubić lepszy interes i odłożyć parę dolców na lepsze życie, ale wciąż czekali na odpowiedni moment, żeby z tym skończyć. Nie mieli hopla na punkcie religii jak Jack ani nie identyfikowali się z Hugonem, którego kręciło strzelanie do ludzi. Dla Liama i Bobby’ego Lee to była po prostu robota jak każda inna. Sęk w tym, że najemnicy nie są niezastąpieni. Żeby się o tym przekonać, wystarczy popatrzeć na publiczność podczas dowolnej walki na ringu.

Bobby przypomniał sobie swój pierwszy napad. Miał wtedy dwadzieścia lat. Było to na odcinku drogi znanej jako Alligator Alley między Fort Lauderdale a Naples — warte pięć tysięcy zabójstwo pewnego Kubańczyka, który zgwałcił córkę mafiosa z Jersey Shore. Na początku Bobby Lee myślał, że nie będzie mu łatwo zabić człowieka, do którego nie żywił żadnej urazy, ale okazało się, że to nic trudnego. Postawił mu parę drinków w Lauderdale, powiedział, że ma przystań rybacką w Glades, a potem przy świetle księżyca pokazał mu rozległą, zarośniętą trawą zatokę i bum! bum!, szybko wpakował mu w głowę, tuż za uchem, dwa pociski kaliber .22 z wydrążonym czubkiem — po chwili facet leżał twarzą w wodzie. Miał wyprostowane ręce, a marynarka wydęła mu się na plecach. Wyglądał tak, jakby badał dno zatoki. Noc zdawała się pulsować rechotem żab.

Co teraz powinien zrobić? Spuścić w kiblu ideały o braterstwie broni i po cichu się zmyć? Z tą myślą też było mu trudno się pogodzić. Jeżeli Bobby Lee miał pozostać profesjonalistą, kiedy przeprowadzi się na Florydę, gdzie zamierzał znowu podjąć studia w Miami-Dade, a od czasu do czasu brać jakąś robotę, żeby zarobić trochę grosza, to nie mógł sobie pozwolić na zszarganie reputacji. Poza tym gdyby zostawił Kaznodzieję w potrzebie, to na bank do końca życia musiałby mieć oczy dookoła głowy.

Bobby Lee znowu otworzył klapkę telefonu i wcisnął klawisz wybierania ostatniego numeru.

— Gdzie jesteś? — usłyszał głos Kaznodziei.

— W jednym i drugim okręgu.

— Zastanów się, co mówisz. Sam sobie zaprzeczasz.

— Słucham?

— Czego się dowiedziałeś?

— Niczego, ale mam pewien pomysł.

— Jak to niczego?

— No, właśnie niczego. Nie znalazłem żadnego motelu o nazwie Siesta. To tam według Juniora Jak-mu-tam zatrzymała się dziewczyna i jej żołnierz.

— Zadzwoń do mnie z telefonu stacjonarnego.

— Jack, CIA nie siedzi nam na karku. Sztuczki z podsłuchiwaniem sieci GSM stosują tylko przeciwko turbanom. — Bobby Lee zamilkł, coraz bardziej zirytowany zachowaniem Kaznodziei. Miał ochotę rzucić komórkę na ziemię i rozdeptać ją w drobny mak. — Wciąż się wkurzasz na Liama za to, że chciał zrealizować czek naszego wojaka?

— A jak myślisz?

— Myślę, że powinieneś dać spokój Liamowi. Chłopak robi, co może, stara się.

— A co może?

Tym razem Bobby Lee postanowił zignorować fakt, że Kaznodzieja próbuje każde wypowiedziane przez niego słowo obrócić przeciwko niemu.

— Zadzwonię później. Mam pewien plan.

— Od dwóch dni włóczysz się wzdłuż granicy. To jest twój plan?

— Widziałeś kiedykolwiek ćpuna, który oddalił się od swojej bazy o więcej niż jeden dzień drogi?

— Przejdź do rzeczy.

— Między ćpunem a pijakiem nie ma wielkiej różnicy. Szczur zawsze wraca do nory. Nasz wojak jest moczymordą i co jakiś czas bywa na spotkaniach AA. Przynajmniej takie plotki o nim krążą. Hugo mówi, że gość ma na twarzy różową bliznę, grubą jak dżdżownica. Znajdę go. Mogę ci to zagwarantować. Zadzwoniłem na gorącą linię AA i poprosiłem o terminarz spotkań w okolicy. Jesteś tam, Jack?

Wystąpiła awaria sieci czy Kaznodzieja się rozłączył? Bobby Lee wcisnął klawisz ponownego wybierania, ale połączył się jedynie z sekretarką automatyczną. Na chwilę przymknął oczy. Góra na wprost niego niczym ciemny stożek wulkaniczny stygła w popołudniowym słońcu.

*

W okolicy było niewiele „grup 12 kroków”, a jeszcze mniej spotykało się częściej niż raz w tygodniu, więc Pete Flores uważał, że ma szczęście, gdy następnego dnia udało mu się pojechać stopem na spotkanie jednej z takich grup — nazywała się Sundowners — w świątyni Kościoła fundamentalistycznego oddalonego o pięćdziesiąt kilometrów od motelu, w którym mieszkał z Vikki. Kościół był konstrukcją z białych desek z atrapą dzwonnicy na dachu i niebieskim neonowym krzyżem nad wejściem. Za nim działał warsztat samochodowy, a obok rozciągał się cmentarz z grobami usłanymi plastikowymi kwiatami i zzieleniałymi od glonów zniczami. Mimo otwartych okien w świątyni było duszno, a drewniane ławki wydawały się parzyć. Pete dotarł na spotkanie przed czasem, ale zamiast siedzieć w zaduchu, wyszedł na dwór, usiadł na schodach z tyłu i obserwował dziwny, chemiczny seledyn nieba. Słońce wciąż świeciło na horyzoncie, jasne niczym płomień palnika acetylenowego. Widział szare, żółte i różowe pasma warstw osadowych w płaskich skałach o urwistych krawędziach nad gęstniejącymi na pustyni cieniami. Pete poczuł się, jakby siedział na dnie olbrzymiej, wyschniętej niecki wyrzeźbionej w glinie w pradawnych czasach. Ziemia wydzielała niemal zwierzęcy odór, kiedy deszcz próbował przywrócić ją do życia.

Mężczyzna, który przysiadł się do Pete’a na schodach, miał na sobie nieskazitelnie biały T-shirt i wyprasowane spodnie ogrodniczki. Pachniał mydłem i płynem po goleniu, ciemne włosy opadały mu na kark, jego grube, półkoliste brwi były starannie wyrównane, a dołek w brodzie błyszczał, świeżo ogolony. Na czubku głowy lśnił mu łysiejący placek. Kiedy odwrócił się, żeby popatrzeć na pustynię, jego usta wyglądały jak sina kreska, a oczy wyrażały znudzenie. Wyciągnął wargami papierosa z paczki, a potem wytrząsnął do połowy drugiego i podsunął paczkę Pete’owi.

— Dzięki, ale nigdy się w to nie wciągnąłem — powiedział Pete.

— Mądra decyzja — odparł mężczyzna. Zapalił papierosa i wydmuchnął dym kącikiem ust. — Jestem tu nowy. Dobre są te spotkania?

— Nie wiem. Też jestem tu pierwszy raz.

— Jesteś na odstawce?

— Dopiero od kilku dni. Mam już na koncie dwadzieścia cztery godziny.

— Dwadzieścia cztery godziny może nieźle dać w kość.

— Pracujesz w tej okolicy? — zainteresował się Pete.

— Do zeszłego miesiąca woziłem towar między Presidio i Fort Stockton. Jestem inwalidą wojennym, ale miałem osła za szefa. Jego zdaniem na pustynię pojechali jedynie idioci.

— Byłeś w Iraku?

— Na dwóch misjach.

— Mój czołg wjechał na minę w Bagdadzie — powiedział Pete.

Mężczyzna zerknął na długą, grubą bliznę, która niczym różowa kropla przecinała jedną stronę twarzy Pete’a.

— Zacząłeś pić po powrocie do domu?

Pete z namysłem patrzył na ciemniejące niebo i wzgórza, które wyglądały, jakby przysiadły zgarbione nad ogniskiem płonącym za horyzontem.

— Picie jest u mnie rodzinne. Nie sądzę, żeby wojna miała na to wielki wpływ — powiedział.

— Trzeba odwagi, żeby patrzeć na to w ten sposób.

— A jak długo ty nie pijesz?

— Mniej więcej od dwóch lat.

— Dostałeś dyplom trzeźwości? — zainteresował się Pete.

— Nie interesują mnie dyplomy. Realizuję własny plan wychodzenia z nałogu.

Pete skrzyżował ręce i milczał.

— Masz samochód? — zapytał mężczyzna.

— Przyjechałem stopem z facetem, który śmierdział jak beczka piwa. Zaprosiłem go na spotkanie grupy, ale odparł, że pierwszy cud Jezusa to przemiana wody w wino, a jego naśladowcy nie byli hipokrytami. Nie powiem, żebym to rozumiał.

— Masz ochotę na kawę i ciastko po spotkaniu? Ja stawiam — zaproponował mężczyzna.

Podczas spotkania Pete zapomniał o rozmowie na schodach za kościołem. Jakaś kobieta opowiadała o swoim okresie „trzeźwego” alkoholizmu i problemach z efektem echa, który wprowadzał ją z powrotem w stan zamroczenia. Pełnym napięcia głosem, który brzmiał jak jęk wywleczonej na światło dzienne potępionej duszy, zwierzyła się uczestnikom spotkania, że chyba kogoś śmiertelnie potrąciła, kiedy jechała samochodem. Gdy skończyła, w kościele zapadła cisza — ludzie siedzący w ławach i na składanych krzesłach wpatrywali się pustym wzrokiem w swoje stopy albo patrzyli przed siebie. Każdy wiedział, że równie dobrze im mogło się to przydarzyć.

Po spotkaniu mężczyzna w ogrodniczkach pomógł złożyć krzesła, pozmywać kubki i wyczyścić ekspres do kawy. Zerknął w kierunku kobiety, która sądziła, że spowodowała śmiertelny wypadek, i zniżając głos, zwrócił się do Pete’a:

— Ta laska za dużo mówi. Sama się wprasza do celi w Huntsville.

— To, co tutaj słyszysz i kogo widzisz, zostaje w tych murach, a przynajmniej tak ma to funkcjonować — przypomniał mu Pete.

— Jeśli ktoś poważnie w to wierzy, to znaczy, że ufa ludziom o wiele bardziej niż ja. Chodźmy coś zjeść i podwiozę cię do domu.

— Nie wiesz, jak daleko mieszkam.

— Uwierz lub nie, ale nie mam nic lepszego do roboty. Moja dziewczyna ukradła mi wóz i uciekła z kulawym domokrążcą, który sprzedawał Pismo Święte. — Mężczyzna w ogrodniczkach znowu popatrzył na kobietę, która opowiadała o swoim wypadku, a przedtem o okresie „trzeźwego” alkoholizmu. Miała głębokie zmarszczki na czole. Stała przy oknie i patrzyła w panującą na dworze ciemność. Jej dłonie spoczywały na parapecie, jakby były oderwane od reszty ciała.

— A nie mówiłem?

— Co? — zapytał Pete.

— Spójrz na tę kobietę — tę, która przyznała się, że zabiła kogoś, kto być może w ogóle nie istniał. Chyba się zorientowała, że wpędziła się w jeszcze większe kłopoty niż te, które miała do tej pory.

Pete nie odpowiedział. Dziesięć minut później siedział w restauracji z facetem w ogrodniczkach, który przedstawił się jako Bill. Zamówił kawałek ciasta i mrożoną herbatę.

— Masz dziewczynę? — zapytał Bill.

— Tak, chociaż nie zawsze w to wierzę — odparł Pete.

— Ona też jest w grupie?

— Nie, z nią wszystko w porządku. Nigdy nie rozumiałem, dlaczego zadaje się z kimś takim jak ja.

— Gdzie mieszkacie?

— W takiej jednej taniej budzie, niedaleko stąd przy głównej drodze.

Zdawało się, że Bill czeka, aż Pete powie coś więcej.

— Coś mnie zastanawia — odezwał się w końcu Pete. — Pamiętasz tę kobietę ze spotkania, prawda?

— Tę z mózgiem rozmiękczonym wódą?

— Nie mówiłbym tak o niej. — Tymczasem Bill wziął rachunek, przyjrzał mu się i popatrzył ze złością na kelnerkę. — Przyznała się do przestępstwa, którego być może wcale nie popełniła — mówił dalej Pete. — A jeżeli nawet, to i tak się przyznała, a przecież ryzykowała, że ktoś doniesie i będzie musiała pójść do więzienia. Dla niej to nie stanowiło różnicy. Po prostu zależało jej, żeby ktoś jej wybaczył całe zło, które uczyniła. Takie postępowanie wymaga odwagi i pokory — chyba właśnie tego mi brakuje...

— Ta baba nie umie liczyć — powiedział Bill, wstając z rachunkiem w ręce. — Spotkamy się za chwilę na dworze. Mamy towar do przewiezienia, a muszę się jeszcze przekimać.

Pete czekał na parkingu, przygryzając plastikową słomkę i patrząc w niebo — nad czarną górą na zachodzie migotała Wenus. Przypomniał sobie, co Bill powiedział wcześniej o dyplomie za dwuletnią abstynencję. Nie chciał go przyjąć? Coś tu nie grało. To tak, jakby odmówić przyjęcia Medalu Honoru dlatego, że termin ceremonii koliduje z planami na wieczór, takimi jak układanie skarpetek w pary.

— Gotowy na przejażdżkę? — zapytał Bill, wychodząc z kawiarni. Pete wyjął słomkę z ust i popatrzył na niego w blasku neonu reklamującego piwo. — Jakiś problem?

— Nie, ruszajmy — powiedział Pete.

— Wciąż nie wiem, gdzie mieszkasz.

— Przy światłach skręć na wschód i jedź, aż skończy się asfalt.

— Myślałem, że mieszkasz przy głównej drodze, a nie na wschodzie — Bill przypomniał mu z wymuszonym uśmiechem.

— Jestem beznadziejny, jeśli chodzi o orientację w terenie. Prawdę mówiąc, mieszkamy na takim zadupiu, że słońce musimy dowozić samochodem — odparł Pete. — Słowo honoru.

Bill był niezwykle milczący, kiedy jechali na wschód przez pustą okolicę usianą kępami jadłoszynu, starymi oponami i płatami blachy, które błyszczały w świetle księżyca niczym mika. Położył sobie na języku miętówkę i ssąc ją, zerkał na Pete’a za każdym razem, kiedy SUV wpadał w dziurę, która wstrząsała całą karoserią.

— Daleko jeszcze?

— Osiem, może dziesięć kilometrów.

— Co wy, do diabła, robicie w takim miejscu?

— Przycinam i hebluję słupki ogrodzeniowe dla jednego gościa.

— Ciekawe. Nie wiedziałem, że jest tu tyle drewna.

— To nie zmienia faktu, że taką mam pracę.

— A twoja dziewczyna?

— Prowadzi mały sklep internetowy.

— I co sprzedaje? Bobki jaszczurek?

— Nieźle sobie radzi.

Bill minął kolejny słupek kilometrowy. Między dwoma wzgórzami zobaczyli oświetlony dom z cysterną do przewozu paliwa na podwórku i nieco oddalonym wiatrakiem. Konie stały nieruchomo w padoku, gdzie trawa była wygryziona do gołej ziemi.

— Przepraszam na chwilę — powiedział Bill, pochylając się w kierunku Pete’a.

— Co robisz?

— To moja beretta. Widziałeś tego zająca, który przebiegł nam drogę? Poczekaj.

Bill zjechał na pobocze i wysiadł, wpatrując się w koryto wyschniętego strumienia między przepustem a kępą krzaków o liściach jak grube zielone guziki. W blasku księżyca na otwartej przestrzeni widać było kaktusy obsypane żółtymi i czerwonymi kwiatami. Bill trzymał w ręce samopowtarzalny pistolet kaliber 9 mm.

— Chcesz sobie postrzelać? — zapytał.

— Po co?

— Czasami, kiedy panują upały, zające obsiadają insekty, ale jeśli je odpowiednio wypatroszysz i obedrzesz ze skóry, a potem powiesisz na noc, żeby skruszały, można je bezpiecznie jeść. No dalej, wyskakuj.

Pete otworzył drzwi SUV-a i stanął na piaszczystej ziemi. Ciepły wiatr wiał mu prosto w twarz, uderzył go w nos zapach przypominający woń suchych odchodów zwierzęcych. Droga była pusta w obu kierunkach. Zdawało mu się, że po drugiej stronie granicy widzi jasne punkciki latarni u podnóża wzniesienia.

— Chodź ze mną — powiedział Bill. — Możesz strzelić pierwszy. Zaraz wyskoczy z krzaków. Zające zawsze tak robią. Są za głupie, żeby zostać w ukryciu, tak jak króliki. W dzieciństwie nigdy nie polowałeś na króliki?

Pete wyciągnął plastikową słomkę z kieszeni i wsunął ją między zęby.

— Rzadko. Nasza farma była tak biedna, że króliki musiały przynosić własne jedzenie, kiedy do nas przychodziły.

Bill uśmiechnął się.

— Chodź, wypłoszymy go. Nie boisz się grzechotników?

— Nigdy o nich nie myślę.

— Boisz się, że spróbuję cię zgwałcić?

— Co?

— Kiepski żart. Ale zachowujesz się trochę jak ciota.

— Co masz na myśli?

— To, co słyszysz. Jesteś strasznie spięty, żołnierzyku. Jakby kto pytał, to moim zdaniem ktoś ci powinien zrobić loda. — Zdawało się, że Bill stracił zainteresowanie rozmową. Pochylił się i podniósł z ziemi kamień. Popatrzył na kępę krzaków z liśćmi jak guziki na końcu wyschniętego strumienia i rzucił z całej siły. Rozległ się trzask łamanej gałęzi i szelest po drugiej stronie zarośli.

— Widziałeś, jak wyskoczył? Mówiłem ci, że tam jest.

— No, dobrze oceniłeś sytuację.

Bill odwrócił się do Pete’a. Trzymał pistolet wzdłuż uda, skierowany lufą do ziemi; skrzydełko bezpiecznika wskazywało, że broń jest gotowa do strzału. Bill wydął jeden policzek, potem drugi, jakby płukał usta.

— Tak jest, sir. Można się ciebie trochę przestraszyć, Pete. Powiedzmy, że trudno cię rozgryźć. Założę się, że rozwaliłeś jakiegoś hadżiego na tej pustyni, no nie?

Pete próbował sobie przypomnieć, czy powiedział Billowi, jak ma na imię. Możliwe — jeśli nie na spotkaniu, to może w kawiarni. Myśl, myśl, myśl, powtarzał sobie. Czuł, że cierpnie mu skóra na głowie.

— Powininniśmy już ruszać do domu. Przedstawię cię mojej dziewczynie.

— Czeka na ciebie, nie?

— Tak, dobra z niej laska.

— Chciałbym być na twoim miejscu. Poważnie — powiedział Bill. Popatrzył na południe, w ciemną przestrzeń. Jego myśli były nieodgadnione. Po chwili wyciągnął magazynek z pistoletu i wsunął go do kieszeni. Odciągnął zamek, złapał wyrzucony nabój, wyjął magazynek z kieszeni, załadował go i wepchnął z powrotem do rękojeści. — Orientuj się! — powiedział i rzucił pistolet Pete’owi.

— Dlaczego to zrobiłeś?

— Chciałem sprawdzić, czy jesteś czujny. Napędziłem ci strachu, no nie?

— Prawie ci się udało — odparł Pete. — Świrus z ciebie, Bill.

— Gdy ludzie mnie bliżej poznają, zmieniają opinię o mnie. Nie nazwałbym się świrusem. Włóż pistolet do schowka, dobrze?

Osiem kilometrów dalej wzgórza były bardziej płaskie, a księżyc wisiał nad horyzontem niczym olbrzymi, posiniaczony biały balon. Pete zobaczył, że nieco dalej pasy drogi się rozdzielają i po chwili pojawiła się przed nimi wyspa cywilizacji ze sklepem oraz stacją benzynową.

— Jesteśmy już mniej więcej trzy kilometry od domu — powiedział. — Jeśli chcesz, to mogę tu wysiąść.

— Jak się powiedziało A, to trzeba powiedzieć B. Zawiozę cię do końca.

— Bill, muszę ci coś szczerze wyznać.

— Że kogoś potrąciłeś, kiedy jeździłeś pijany?

— Nie mam zbyt długiej abstynencji na koncie dlatego, że po prostu lubię pić.

— Teraz też?

— Teraz, wczoraj, w zeszłym tygodniu, jutro, za tydzień... Kiedy się wreszcie przekręcę, będą musieli mi włożyć do trumny skrzynkę budweisera, żebym nie wyskoczył ze środka.

— Do czego zmierzasz?

— Jak to mówią, kto nie sięgnął dna, ten się gówno zna. Zatrzymaj się przy sklepie.

— Jesteś pewien, że tego chcesz?

— Do diabla, no jasne. A ty?

— Jeden albo dwa browary nie zaszkodzą. Nie jestem fanatykiem. A co na to twoja dziewczyna?

— Nie będzie narzekać. Polubisz ją.

— Na pewno — potaknął Bill.

Skręcił na stację benzynową i wysiadł, żeby napełnić bak, a tymczasem Pete poszedł do sklepu. Powietrze było duszne, ciepłe, przesiąknięte spalinami samochodowymi. Do przednich reflektorów SUV-a zleciały się setki ciem. Pete wziął z półki dwa opakowania kiełbasek pepperoni i dwa kartony piwa z lodówki. Srebrzysto-niebieskie puszki były pokryte kropelkami wilgoci i przyjemnie zimne. Postawił zakupy na ladzie i bębniąc palcami w wieko zgrzewki, czekał, aż klient przed nim zapłaci. Rozejrzał się po sklepie, jakby czegoś zapomniał. Potem poluzował pasek, zrobił cierpiącą minę i zapytał kasjera, gdzie jest toaleta. Kasjer uniósł wzrok znad lady jedynie na chwilę, żeby ruchem głowy wskazać mu drogę. Pete też skinął głową i poszedł między regałami w kierunku tylnego wyjścia, niewidocznego przez witrynę.

Parę sekund później biegł w ciemności na dworze między tirami zaparkowanymi na skrawku gołej, piaszczystej ziemi, utwardzonej smarami i olejem, na tyłach benzynowej oazy. Zbiegł do koryta strumienia i pędził coraz dalej w noc. Serce waliło mu w piersi, chmary owadów unosiły się wokół twarzy, zatykały mu usta i nos. Rozbłyskujące w chmurach wyładowania elektryczne przypominały mu błysk pocisków artyleryjskich, które wybuchały za horyzontem i sprawiały, że ziemia drżała pod stopami.

Przeczołgał się betonowym przepustem na północną stronę dwupasmowej autostrady stanowej, a potem wstał i pobiegł przez otwarty teren, otoczony wzgórzami, poprzecinany pasmami mułu i żwiru, który chrzęścił pod podeszwami butów jak pancerzyki skorupiaków.

Wcześniej kierował Billa po wycinku okręgu, którego środek stanowił motel Fiesta, gdzie czekała na niego Vikki. W linii prostej miał do pokonania około siedemdziesięciu kilometrów. Jeśli będzie biegł i maszerował przez całą noc, to przy odrobinie szczęścia dotrze do motelu przed wschodem słońca. Kiedy gnał przez pustynię, wciąż miał przed sobą własny wydłużony cień — niczym zrozpaczony żołnierz, ścigający się ze złymi wieściami.



12. 

Hackberry Holland wpadł w ręce Chińczyków na południe od Yalu i znalazł się w ciężarówce pełnej marines, których ubrania parowały na zimnie. Podczas długiej podróży do obozu jenieckiego w miejscu zwanym No Name Valley próbował sobie wmówić, że oto stał się uczestnikiem wielkiej historycznej epopei, którą pewnego dnia będzie wspominał tak, jak inni wspominają sceny z Wojny i pokoju. Stanie się kronikarzem — świadkiem starcia dwóch imperiów na zaśnieżonych pustkowiach, które nabiorą takiego znaczenia jak Gallipoli, Austerlitz czy Gettysburg. Zawsze mógł go spotkać gorszy los.

Szybko jednak zrozumiał, że będąc w oku cyklonu, nie widzi się szerokiego nurtu powstającej historii. Żadne wielkie armie nie stały za rzędami armat, które strzelały bardziej po to, żeby zademonstrować swoją doskonałość, niż po to, aby zabijać wrogów. Nigdzie też nie było widać łopoczących na wietrze chorągwi, wtaczanych na pozycje wózków do przewożenia amunicji ani wozów szpitalnych, mundurów we wspaniałych barwach, pióropuszy na hełmach oficerów ani refleksów słońca na nagich szablach. Był jedynie niewielki skrawek ziemi pod nim, który już zawsze miał mu się kojarzyć w pamięci z dźwiękami i obrazami, których nie dało się wymazać.

Pamiętał łuski po pociskach rozrzucone na dnie okopu, opatrunki polowe sztywne od krwi, grudy zmarzniętej ziemi spadające na blaszany hełm, terkot serii ze stopiątki, której pociski nie sięgały celu. Pamiętał kołysanie ciężarówki, nieogolone twarze mężczyzn obserwujących go spod kapturów kurtek przeciwdeszczowych. Pamiętał oblicze głodu w baraku, gdzie rybi łeb i gruda ryżu uchodziły za ucztę.

Kiedy Hackberry wrócił z San Antonio po tym, jak znalazł zamordowanego Isaaca Clawsona, zdjął buty na schodach przed drzwiami i wszedł w skarpetkach do domu. Rozebrał się w łazience. Tak długo stał pod prysznicem, aż w bojlerze skończyła się gorąca woda. Później wytarł się, włożył świeże ubranie, wyszedł na werandę z tyłu domu z przyborami do czyszczenia butów i za pomocą węża ogrodowego, pasty Kiwi, szczotki i ścierki usunął krew Isaaca Clawsona z podeszwy i szwów prawego buta.

W motelu, w którym zginął Clawson, wszedł do pokoju, nie wiedząc, co go czeka za drzwiami, i od razu wdepnął w kałużę krwi agenta. Krwawe ślady zostawiał na dywanie i w pasażu, czerwonymi smugami naznaczał żwir i poprzecierane włókna chodników, które były świadkami tysięcy potajemnych schadzek.

Bezsilność, niestosowność i profanacja — wiedział, że zawsze właśnie tak będzie pamiętał ten moment. Później, po przyjeździe dziennikarza i fotografa, ktoś zasłonił ręcznikiem głowę i twarz Clawsona, ale nie dość dokładnie — zamiast zapewnić mu anonimowość i godność, jeszcze bardziej przyczynił się do poniżenia, jakie go spotkało.

Morderca — prawdopodobnie Kaznodzieja Jack Collins — zdołał uciec. Tropiąc go, Hackberry zostawił innym sprzątanie po tym najdrastyczniejszym akcie naruszenia norm społecznych. Był pewien, że zawsze w ten sposób będzie myślał o śmierci Isaaca Clawsona.

Poza tym nie mógł się pozbyć wrażenia, że rozdeptując butami krew Clawsona, sam też przyczynił się do jego degradacji jako człowieka.

Hackberry sięgnął po drugą szmatkę, żeby zetrzeć wodę z butów. Kiedy już były suche, czyste i gładkie w dotyku, włożył je na nogi, a szmatki, szczotkę i pudełko po paście wsunął do papierowej torby, którą potem wrzucił do metalowej beczki na odpady koło szopy z narzędziami, zalał naftą i podpalił. W końcu usiadł na schodach i patrzył na słońce, wschodzące nad topolami na granicy jego rancza.

W cieniu zauważył sarnę z dwoma koźlętami, które mu się przyglądały. Dwie minuty później Pam Tibbs zatrzymała radiowóz na podjeździe i zadzwoniła do drzwi.

— Jestem z tyłu! — krzyknął Hackberry.

Kiedy wyszła zza rogu, zobaczył, że w jednej ręce niesie termos, a w drugiej torbę pączków.

— Spałeś trochę? — zapytała.

— Wystarczająco.

— Pojedziesz do biura?

— Dlaczego miałbym nie jechać?

— Jadłeś już?

— Tak, chyba tak. Właściwie jestem pewien, że tak.

Pam usiadła na niższym stopniu schodów, odkręciła termos i rozdarła torbę z pączkami. Nalała kawy do plastikowego kubka, wyjęła przez serwetkę jednego pączka i podała mu.

— Czasami naprawdę martwię się o ciebie — powiedziała.

— Pam, jestem twoim przełożonym. To znaczy, że nie powinniśmy mieszać spraw prywatnych i zawodowych.

Pam zerknęła na zegarek.

— Do ósmej mogę robić wszystko, na co mam cholerną ochotę. Co ty na to? Mogę sobie przynieść kubek z kuchni? — Hackberry otworzył usta, żeby odpowiedzieć, ale ona już popchnęła siatkowe drzwi i weszła do środka. Kiedy wróciła, napełniła kubek i znowu usiadła koło niego. — Clawson pojechał tam bez obstawy. Nie jesteśmy winni jego śmierci.

— Nie powiedziałem tego.

— Ale tak myślisz.

— Jack Collins uciekł. Byliśmy pewnie ze trzydzieści metrów od niego, a jednak wydostał się z motelu i z parkingu, a może i nawet z San Antonio. A ja w tym czasie roznosiłem na butach po całym miejscu zbrodni krew agenta ICE.

— Ale coś innego nie daje ci spokoju, prawda?

Kiedy mrugnął, szybko niczym migawka aparatu, przed oczami miał twarze tamtych Azjatek, patrzące na niego ze zbiorowego grobu za kościołem. Na ustach, w nozdrzach i we włosach miały grudki ziemi.

— Badania balistyczne potwierdziły, że tamte kobiety zabito z tej samej broni — powiedział. — Prawdopodobnie był tylko jeden strzelec. Z tego, co FBI wie o Collinsie, można wywnioskować, że właśnie on byłby w stanie popełnić takie masowe morderstwo. Mieliśmy szansę go usunąć.

— Zrobimy to. Jeżeli nie my, to federalni. — Hackberry popatrzył na sarnę z koźlętami pod rzędem topoli. Czuł na sobie wzrok Pam. Pomyślał o swoich synach bliźniakach, o nieżyjącej żonie i o dźwięku, który w nocy towarzyszy podmuchom wiatru wśród traw na pastwisku. Pam przesunęła stopę i lekko dotknęła nią jego buta. — Słuchasz mnie, Hack?

Hackberry poczuł, że wielkie zmęczenie ogarnia jego ciało. Oparł dłonie na kolanach i zwrócił twarz w stronę Pam. Trudno było nie zrozumieć wyrazu jej oczu, kiedy na niego patrzyła.

— Jestem za stary — powiedział.

— Za stary na co?

— Na to, co robią młodzi ludzie.

— Na przykład?

— Tu mnie masz. Możemy zmienić temat?

— Jesteś upartym człowiekiem, który nie chce się uczyć. Dlatego potrzebujesz kogoś, kto się tobą zaopiekuje.

Hackberry wstał, próbując się pozbyć narastającego bólu w kręgosłupie.

— W poprzednim życiu musiałem popełnić jakieś okropne grzechy — powiedział.

Popijając kawę, Pam podniosła wzrok i popatrzyła mu w twarz. Hackberry westchnął, a potem wszedł do domu po kapelusz i pistolet.

*

Trzy dni później o piątej po południu Ethan Riser zatelefonował do biura szeryfa i zaprosił go na drinka.

— Gdzie pan jest? — zapytał Hackberry.

— W hotelu.

— Co pan tutaj robi?

— Zabiegam o pomoc.

— FBI nie potrafi się uporać z własnymi problemami?

— Słyszałem, że jest pan miłośnikiem Jacka Danielsa.

— Raczej byłem. Powinien pan użyć czasu przeszłego.

— Spotkamy się w knajpie przy ulicy, gdzie ma pan biuro — powiedział Ethan Riser.

O jedną przecznicę od aresztu, za Eat Café, był saloon z tabliczką nad barem, która ostrzegała klientów: „Masz pod nogami najtwardszą podłogę w Teksasie, więc lepiej, żebyś na niej nie wylądował”. Podłogę zrobiono ze starych podkładów kolejowych, poczerniałych od oleju napędowego, kreozotu oraz popiołu i dymu — pozostałości po pożarach prerii — i przybito do belek zardzewiałymi stalowymi gwoźdźmi. Naokoło baru biegły mosiężne poręcze, w które zręcznie wmontowano trzy spluwaczki. Na blacie stała miska ugotowanych na twardo jajek i marynowanych świńskich nóżek oraz słój z żółtym jak mocz płynem i zanurzonym w nim zwiniętym grzechotnikiem — cielsko i otwarty pysk węża wyglądały, jakby były przyklejone do ścianek naczynia. Za barem paliły się lampki osłonięte zielonymi plastikowymi abażurami, a pod sufitem powoli obracał się wentylator z drewnianymi skrzydłami. Ethan Riser stał przy barze w głębi sali ze szklanką piwa w jednej ręce i skórzanym kubkiem w drugiej.

— Co słychać? — przywitał go Hackberry.

Ethan Riser zagrzechotał pięcioma kostkami w kubku i wysypał je na kontuar.

— To prawda, że pański dziadek wsadził za kraty Johna Wesleya Hardina?

— Zrzucił go z konia, skuł łańcuchem, który następnie przybił gwoźdźmi do wozu, i osobiście odstawił go do aresztu.

— Wie pan, jak zginął Hardin?

— Grał w kości w saloonie Acme w El Paso. W pewnej chwili powiedział do gościa pijącego obok: „Musisz wyrzucić więcej niż cztery szóstki”. Nagle szczęknął kurek rewolweru — następnym dźwiękiem, jaki usłyszał, był huk pocisku wbijającego się w jego głowę tuż nad okiem.

— Chciałbym kiedyś wyrzucić cztery szóstki, ale jakoś nie mam szczęścia — powiedział Riser. — Mam za to psychopatę na wolności, z którym niektórzy chętnie ubiliby interes, chociaż zamordował agenta federalnego.

— Mówi pan o Jacku Collinsie?

— Ludzie, z którymi, a raczej dla których pracuję, uważają, że Collins może nam pomóc przyskrzynić typa, na którego czają się już od dłuższego czasu. Rosjanina o nazwisku Josef Sholokoff. Słyszał pan o nim?

— Nie.

— Myślę, że moi koledzy mylą się w dwóch rzeczach. Moim zdaniem Collins to cyngiel, którego inni wynajmują do roboty, a potem pozbywają się jak zużytej chusteczki do nosa. Nie sądzę, żeby był blisko związany z jakimiś grubymi rybami. Po drugie, nie wierzę w układy z zabójcami agentów federalnych. — Riser zauważył wyraz twarzy Hackberry’ego, błysk rozczarowania, który sprawił, że przeanalizował to, co przed chwilą powiedział. — OK, nie wierzę też w układy z mordercami bezbronnych kobiet.

— Dlaczego pan mi to mówi?

— Dlatego, że jest pan bystry i odporny na polityków. Dlatego, że od dawna pracuje pan w tym zawodzie i nie przejmuje się tym, co inni o panu myślą ani co pana spotka z ich strony.

— Wie pan, jak człowieka podejść, panie Riser. — Hackberry przywołał gestem kelnera. Oparł się na łokciach i czekał, aż Riser znów zacznie mówić. Kątem oka widział, że piwo w szklance Risera już zaczęło wietrzeć.

— Przypuszczamy, że mamy przełom w śledztwie — powiedział Riser. — Jakiś facet narozrabiał w sklepie spożywczym niedaleko Big Bend i sprzedawca wezwał policję. Gość tankował bak swojego SUV-a, a jego kumpel wszedł do środka po piwo. Tyle że ten kumpel zostawił piwo na ladzie, zmył się tylnym wyjściem i dał nogę.

Barman postawił przed Hackberrym szklankę wody z lodem i plasterkami limonki.

— Naprawdę ma pan zamiar to pić? — zadrwił Riser.

— Co się dalej stało z tym gościem?

— Wszedł do sklepu i zapytał, gdzie poszedł Pete. Sprzedawca powiedział, że nie wie. Tamten nazwał go kłamcą i wyciągnął z kieszeni ogrodniczek pistolet. Sprzedawca zadzwonił pod numer alarmowy. Potem szeryf kazał zdjąć odciski palców z dystrybutora. No i trafił w dziesiątkę. Okazało się, że uzbrojonym facetem był Robert Lee Motree, znany też jako Bobby Lee Motree. Siedział pół roku w pace w okręgu Broward za nielegalne posiadanie broni. Pracował też w prywatnej agencji śledczej należącej do gościa o nazwisku Arthur Rooney. Czy to nazwisko coś panu mówi?

— Tak, ale myślałem, że Rooney ma jakieś agencje towarzyskie w Houston czy w Dallas — odparł Hackberry.

— To ten sam facet. Katrina wywiała Rooneya z Nowego Orleanu. Teraz mieszka w Galveston. — Riser zawahał się, jakby jego własne słowa zawiodły go w rejony, w które wolał się nie zapuszczać.

— Proszę mówić dalej — zachęcił go Hackberry.

— Rooney jest bardzo ostrożny, ale udało nam się założyć pluskwę w jego telefonie i podsłuchać, co obecnie robi. Zatelefonował ze swojego mieszkania do płatnego mordercy Hugona Cistranosa. Z naszego nagrania wynika, że Rooney i Cistranos zamierzają kropnąć Jacka Collinsa.

— Dlaczego? — zdziwił się Hackberry.

— To jest dobre, niech pan słucha. Collins odciął Rooneyowi palec brzytwą. Zrobił to na jego własnym biurku! — Riser wybuchnął śmiechem.

— A jaką rolę pełni w tym wszystkim Rosjanin?

— Nie jesteśmy pewni. To prawdziwa szycha w Arizonie, Nevadzie i Kalifornii. Jest właścicielem wielkiej liczby dziwek i kilku wytwórni filmów porno. Ma własnych gangsterów na motocyklach, którzy przewożą dla niego heroinę i amfetaminę z granicy. Ile czystej heroiny jest na rynku na waszym terenie?

— Niewiele. To luksusowy towar. Bogaci narkomani mogą ją palić i nie przejmować się igłami ani AIDS.

— DEA twierdzi, że w zeszłym tygodniu w waszym okręgu wyładowano z małego samolotu towar warty dwa miliony dolarów.

— Niech im pan podziękuje za to, że nas poinformowali.

— Gdyby szukał pan Vikki Gaddis i Pete’a Floresa w okolicy Big Bend, to gdzie by pan zaczął?

— Musiałbym się zastanowić.

— Nie przepada pan za nami, prawda? — Riser wypił łyk piwa i wytarł usta.

— Jesteście w porządku — odparł Hackberry. — Po prostu wam nie ufam.

*

Tego dnia Hackberry zjadł kolację samotnie w najdalszym boksie restauracji przy autostradzie. Swojego stetsona położył rondem do góry na sąsiednim krześle. Przy barze sałatkowym czekały w kolejce całe rodziny należące do klasy robotniczej; zza wahadłowych drzwi po drugiej stronie kasy, które prowadziły do sali kawiarnianej, sączyła się muzyka country. Nagle w drzwiach wejściowych Hackberry zobaczył Pam Tibbs z atletycznie zbudowanym mężczyzną w sportowym stroju i wypolerowanych mokasynach. Miał on ciemne włosy, zaczesane do tyłu, jakby mokre i rozjaśnione na końcówkach przez słońce. Jego opalona twarz bez śladu zmarszczek spowodowanych zmartwieniami czy wiekiem zdradzała pewność siebie. Pam miała na sobie fioletową spódnicę, czarne buty na obcasie i czarną bluzkę ze złotym krzyżykiem na łańcuszku. Ścięła włosy; wyglądała nie tylko uroczo, ale i młodziej o dziesięć lat — tak jak wyglądają kobiety, kiedy kogoś kochają. Widząc Hackberry’ego, pomachała mu i poszła ze swoim przyjacielem do sali kawiarnianej.

Dziesięć minut później popchnęła wahadłowe drzwi, podeszła do Hackberry’ego i usiadła naprzeciw niego. Czuł zapach jej perfum oraz delikatną woń burbona z lodem i wisienką.

— Chodź do nas — powiedziała.

— Do nas, czyli do kogo? — zapytał, zastanawiając się, czy zwróciła uwagę na urażony ton jego głosu.

— Do mnie i mojego kuzyna. Jego żona też tu będzie za parę minut — wyjaśniła Pam. Dłonie położyła płasko na blacie stołu; jej mina zdradzała, że zaskoczyła ją reakcja Hackberry’ego.

— Dzięki, ale muszę wracać do domu.

— Hack?

— Co?

— Daj spokój.

— Z czym?

Poczuł, że jej stopa dotknęła pod stołem jego nogi.

— Wyluzuj — powiedziała Pam Tibbs.

— Pam...

— Poważnie. Jesteś dla siebie zbyt surowy. Nie można być takim odludkiem.

— Jesteś moją podwładną. Zachowuj się jak należy — powiedział Hackberry, rozglądając się na boki, żeby się upewnić, że nikt go nie słyszał.

— Może właśnie to robię? — odparła, pochylając się do niego.

— Chciałbym dokończyć kolację.

— Doprowadzasz mnie do szału. Czasami mam ochotę cię uderzyć.

— Idę po sałatkę.

— Wystygnie ci kotlet.

Hackberry pomyślał, że właśnie udało mu się odkryć przyczynę wielu niewyjaśnionych dotąd migren.

*

Wieczorem wrócił do domu i usiadł na składanym krześle w ogrodzie pod niebem zaciągniętym burzowymi chmurami. Nie było to zbyt rozsądne. Zrobiło się późno, wiatr przygniatał topole do ziemi, a w powietrzu unosiły się suche paprochy i osiadały na twarzy niczym insekty. Nad jego głową żółte plamy wyładowań atmosferycznych rozbłyskiwały i pulsowały w chmurach, nie wydając żadnego dźwięku. Chociaż rano Hackberry zrosił trawnik, ziemia pod jego stopami była twarda jak kamień. Pięć czy sześć saren zbiło się w gromadę pod drzewami, jakby szykowały się na nadciągającą burzę. Nagle Hackberry zdał sobie sprawę, że sarny zachowywały się tak z innego powodu. Tuż za granicą działki zobaczył sylwetki czterech kojotów przemykających grzbietem wzgórza. Kiedy błyskawica rozjaśniła niebo za nimi, wyraźnie widział ich żółto-szarą sierść i charakterystycznie zwieszone pyski — wydawało się, że kości ich karków i szczęk są luźne, źle połączone z tułowiem. Chyba dostrzegł też pianę na ich zębach i wargach.

Czy do tego wszystko się sprowadza? — myślał. Że jedno stworzenie zabija i zjada inne? Albo jeszcze gorzej — że uzbrojony w kły drapieżnik z oczami z przodu głowy zawsze dopada i rozszarpuje łagodnego roślinożercę, który urodził się z oczami po bokach czaszki tylko po to, by stać się pożywieniem dla kojotów, wilków, pum, a przede wszystkim dla człowieka z ostrą włócznią w ręce?

Co mu przeszkadzało w Ethanie Riserze? Fakt, że mógł sobie spokojnie wypić i nie popaść w nałóg? Że reprezentował potężną organizację o niemal światowym zasięgu? A może Hackberry po prostu nie mógł się pogodzić z tym, że ludzie pokroju Ethana Risera byli sprawni, umożliwiali działanie systemu i mimo wszystkich swoich braków oraz niekompetencji odwalali kawał dobrej roboty?

Nie, to nie to. Niektórzy ludzie odstawali od reszty i nie pasowali do społeczeństwa. Po prostu. Kaznodzieja Jack Collins był jednym z takich ludzi. To najprawdopodobniej psychopata, który nawet na łożu śmierci będzie się uważał za zupełnie normalnego i przejdzie na drugą stronę przekonany, że to świat był zły, a nie on. Na szczęście zarówno wśród mężczyzn, jak i kobiet istniało wielu podobnych odmieńców, którzy jednak stanowili zaprzeczenie Collinsa. Nosili odznaki albo koloratki, wspinali się po drabinach do płonących budynków lub opiekowali się rannymi w szpitalach polowych. Tak jak Collins, nie dyskutowali o cechach, które ich wyróżniały, ani o zdarzeniach, które negowały istnienie egzystencjalnego kleju spajającego resztę ludzkości.

Święty Paweł pisał, że anioły mogą żyć wśród ludzi. Jeśli to prawda, to pewnie chodziło mu właśnie o takich ludzi. Ale zanim którykolwiek z nich mógł sobie pogratulować przynależności do tej grupy, musiał uświadomić sobie konsekwencje. Jeżeli z własnej woli lub ze względu na splot okoliczności lub wydarzenia, nad którymi nie miał kontroli, zamieszkałby w kraju niezdefiniowanym flagami ani granicami, byłby zdany na własne siły, a samotność prawdopodobnie aż do śmierci byłaby jego jedyną towarzyszką.

Ironią losu było, że wiązał się z tym celibat — wynikał raczej z okoliczności niż z wewnętrznej potrzeby. Ci, którzy twierdzili, że celibat to dar — zdaniem Hackberry’ego — byli ludźmi zamkniętymi dwadzieścia cztery godziny na dobę wewnątrz urządzenia do tortur zwanego żelazną dziewicą i znosili katusze zadawane ciału przez ostre kolce niezdefiniowanych pragnień.

Hackberry pochylił się na krześle i rozprostował mięśnie pleców. Ból spowodowany rwą kulszową popełzł niczym ogień wzdłuż jego kręgosłupa.

Zauważył radiowóz skręcający z drogi na jego podjazd. Po chwili usłyszał dzwonek, ale nie ruszył się, żeby otworzyć drzwi. Kiedy Pam Tibbs wyszła zza rogu domu, zwrócił uwagę, że się przebrała — zmieniła strój wieczorowy na dżinsy i służbową koszulę khaki. Do pasa z nabojami przypięła kajdanki, skórzaną pałkę i pojemnik z gazem.

— Co tutaj robisz? — zapytał Hackberry.

— W tym miesiącu mam w soboty dyżury nocne — odparła.

— To nie jest odpowiedź na moje pytanie.

— Zawsze o pierwszej w nocy przesiadujesz sam na podwórku?

— Czasami dopada mnie ból pleców i muszę go jakoś przeczekać.

Stała przed nim i patrzyła na niego z góry. Podwinięte końcówki włosów opadały jej na policzki, a oczy błyszczały w ciemności. Słyszał jej oddech i widział piersi unoszące się i opadające pod koszulą.

— Chcesz, żebym złożyła rezygnację? — zapytała.

— Nie. Chcę tylko, żebyś pogodziła się z rzeczywistością.

— Czyli?

— Jesteś młodą kobietą. Świat stoi przed tobą otworem. Nie myl sympatii, podziwu ani przyjaźni z miłością.

— Do diabła, za kogo ty się uważasz, żeby mówić mi, co mam myśleć?

— Jestem twoim cholernym szefem.

— Hack, nigdy nie przeklinałeś. Masz zamiar teraz zacząć?

— Powiedziałem ci, że jestem stary. Daj mi spokój, Pam.

— W takim razie musisz mnie wyrzucić siłą — odpowiedziała. — W przeciwnym razie nigdzie się stąd nie ruszę.

Stanęła jeszcze bliżej krzesła. Bliżej, niż powinna. Hackberry wstał. Był wyższy od niej. Czuł ciepło bijące z jej ubrania i włosów. Pam położyła dłonie na jego biodrach i wtuliła głowę w jego pierś. Hackberry poczuł suchość w ustach i rosnące podniecenie.

— Najlepsze kobiety zawsze zakochują się w niewłaściwych mężczyznach. Jesteś jedną z nich, dziecko.

— Nie nazywaj mnie tak.

— Spóźnisz się na dyżur — powiedział.

Zostawił ją na dworze, wrócił do domu i zamknął drzwi na klucz.



13. 

Liam Eriksson zaparkował pickupa — model kempingowy z miejscem do spania — na piaszczystym dnie kanionu w cieniu rzadko rosnących akacji. Opalizująca zielona woda, zawiesista niczym olej przemysłowy, wiła się kamienistym dnem strumienia, a w chaszczach na obu brzegach brzęczały chmary komarów i gzów. W oddali widać było szeroki pas spieczonej, płaskiej ziemi, która połyskiwała niczym kryształki soli; na horyzoncie wznosiły się błękitne wzgórza. Bobby Lee Motree usiadł na skale, wyjął z wiadra z lodem butelkę piwa i zdjął kapsel.

— Nie rozumiem, dlaczego chcesz pociąć takie cacko — powiedział.

— Biznes to biznes. Nie ma co się roztkliwiać. Poza tym znalazłem ją, więc nic nie tracę — odparł Liam.

Liam stał przy tylnych drzwiach samochodu i sprawdzał kciukiem brzeszczot piły do metalu. Był bez koszuli, w szortach z dużymi kieszeniami na zatrzaski i w traperach z grubym bieżnikiem, a na głowie miał słomiany kapelusz z postrzępionym rondem — taki, jakie zwykle zakładają kobiety do pracy w ogrodzie. Po wpadce z próbą spieniężenia czeku w San Antonio zgolił swoją pomarańczową brodę, więc dolna połowa jego twarzy wyglądała jak papier ścierny albo, zdaniem Bobby’ego Lee, jak skóra ekshumowanego trupa.

— Powinieneś zostawić brodę i najwyżej trochę ją skrócić albo przefarbować — stwierdził Bobby Lee.

— Coś cię gryzie?

W rzeczy samej. Do jakiego stopnia jednak może zaufać Liamowi? Bobby Lee przygryzł wargę i zamyślił się.

Liam odsłonił w uśmiechu szpary między zębami i umieścił strzelbę w imadle zamocowanym z tyłu pickupa. Już odpiłował kolbę i wygładził szlifierką drewnianą powierzchnię. Przymocował brzeszczot do piły i zaczął ciąć.

— Chyba wykombinowałem, gdzie mieszka nasz wojak — powiedział Bobby Lee.

— Jak ci się to udało? — zapytał Liam, wciąż z uśmiechem.

— Poprowadził mnie na południe, potem na jakieś zadupie i zwiał na wschód. Myślę, że mieszka mniej więcej w takiej samej odległości, ale w przeciwnym kierunku.

— Zawsze byłeś dobry w rozwiązywaniu zagadek, Bobby Lee. Możliwe, że masz to we krwi — powiedział Liam. — Wiesz, mam na myśli fakt, że Robert E. Lee był twoim przodkiem.

Czyżby Liam się naigrawał? Bobby Lee zmrużył oczy. No, dobra — pomyślał — możemy się zabawić.

— Razem udało nam się rozpracować wiele spraw.

— No, trochę narozrabialiśmy. Najlepsze, że nikt nigdy nie znajdzie winnych — potaknął Liam.

— Tyle że nasz ostatni interes trochę się skomplikował. — Bobby Lee znacząco zawiesił głos.

Liam przestał piłować, ale nie uniósł głowy. Przetarł nacięcie na lufie strzelby natłuszczoną szmatą.

— Czy to ma coś wspólnego z telefonem od Hugona?

— Hugo chce, żebyśmy zlikwidowali dziewczynę i żołnierza. A potem Nicka Dolana i jego żonę. Zwłaszcza żonę — jeśli o nią chodzi, dostaliśmy specjalne instrukcje. Mamy się też pozbyć Kaznodziei.

Liam znowu zaczął piłować, odwrócony plecami do Bobby’ego Lee.

— Chyba źle usłyszałem to, co powiedziałeś na końcu.

— Jack odciął palec Artiemu Rooneyowi, a teraz chce od niego pół miliona dolarów. Hugo mówi, że już najwyższy czas wysłać Jacka do raju.

Liam się odwrócił.

— Zlikwidować Kaznodzieję? Naprawdę nie żartujesz? Chyba nie zacząłeś znowu brać kwasów?

— Liam, mówię ci to, bo ci ufam. Mnie też się nie podoba kierunek, w którym sprawy zmierzają. Ale Kaznodzieja traci zimną krew. Myślę, że się załamał przez to, co się stało za kościołem.

— No tak, nikt tego nie przewidział. Jeśli trzeba by wskazać winnych, to jedynym byłby Hugo.

— Liam, chcesz to zrobić ze mną czy nie?

— Stuknąć Kaznodzieję? To tak, jakby próbować zabić śmierć.

— Odkryłem jego słaby punkt. To ma coś wspólnego z cukrem. Albo ze słodyczami czy z ciastkami, nie jestem pewny. Ale na sto procent coś z nim jest nie tak. Pewna znajoma dziwka powiedziała mi, że Jack prawie wykitował, bo coś zjadł.

— Aż tak się go boisz? — Nie czekając na odpowiedź, Liam spokojnie wrócił do cięcia lufy. Przy każdym ruchu skóra na jego plecach marszczyła się jak powierzchnia rozgrzanego wosku.

Bobby Lee czuł, że pulsuje mu żyłka na skroni. Łyknął piwa i powiedział:

— Chciałbyś jakoś rozwinąć swoją ostatnią uwagę?

— A po co?

— Bo trudno mi ją zrozumieć.

— Mówiłem o sobie. Kaznodzieja budzi we mnie paniczny lęk. To okrutny człowiek-maszyna, a do tego wariat.

Bobby Lee otworzył usta, żeby coś dodać, ale ugryzł się w język. Otworzył kolejne piwo i pociągnął łyk. Widział, że dzieląc się swoją wiedzą z Liamem, jedynie pogorszył sprawę. Wstawił się za nim w rozmowie z Kaznodzieją, a teraz miał za swoje. Liam niczym się nie różnił od innych szczurów w tym biznesie. Nie znał też litości. Udowodnił to, kiedy rozprawiali się z właścicielem restauracji Juniorem Szkopem czy jak mu tam. Teraz Bobby Lee miał podwójne zmartwienie — Kaznodzieję i Liama. Na domiar złego nie dostał zapłaty, a Kaznodzieja stuknął agenta federalnego. To musiało sprowadzić na nich poważne kłopoty.

Liam skończył odcinać lufę strzelby i rzucił żelastwo na drugi brzeg strumienia, między głazy piaskowca. Wytężył słuch, kiedy odcięta lufa brzęknęła i potoczyła się w dół wąwozu, a potem zaczął wpychać kciukiem do magazynka rurowego naboje kaliber 12, dopóki sprężyna nie stawiła oporu.

— Trochę go ulepszyłem — powiedział. — Teraz magazynek pomieści pięć naboi. Chcesz zobaczyć trochę krwi? Te maleństwa na wiele stać. — Wycelował do zająca biegnącego przez równinę, zmrużył oko i śledził go przez chwilę. W końcu pyknął ustami i opuścił broń. Z uśmiechem klepnął Bobby’ego Lee w ramię, aż ten rozlał piwo na koszulę. — Wyluzuj i ciesz się życiem, dopóki je masz. To moje motto. Bo życie to wieczna impreza, nie?

Bobby Lee pociągnął łyk z butelki, obserwując Liama tak ostrożnie, jakby patrzył na węża leżącego w cieniu karłowatych krzaków.

— Wstawiłeś się za mną, kiedy Kaznodzieja chciał mi się dobrać do dupy — dodał Liam. — Nie zapomnę tego. Jesteś moim kumplem. Otwórz mi piwo.

*

W słoneczny poniedziałkowy poranek Danny Boy Lorca siedział w kucki za aresztem. Hackberry zauważył go, kiedy zaparkował i ruszył w kierunku biura. Danny Boy miał ciemną, plamistą skórę człowieka, który zwykle gotował swoje posiłki w mielerzach, utrzymywał się ze zbierania chrustu i wypalania węgla drzewnego, a większość życia spędzał na terenach poczerniałych od pożarów. Jego gęste, obcięte na indiańską modłę włosy były nie tyle brudne, ile matowe i jakby posypane popiołem. Blizny na dłoniach i przedramionach — pamiątki po dawnych bójkach w więzieniu — przypominały martwe dżdżownice. Danny Boy rysował coś na piasku zaostrzonym patykiem.

— Co tam masz, Danny Boy? — zapytał Hackberry.

— Twarz z mojego snu.

— Przyszedłeś do mnie w jakiejś konkretnej sprawie?

Danny Boy wstał. Miał na sobie dżinsy, tak ciasne, że wydawało się, iż są namalowane na jego ciele, oraz perkalową koszulę z rękawami podwiniętymi za łokcie i związanymi fioletowymi tasiemkami. Wyglądał w tym stroju jak wielki banan.

— Telefonował do mnie Pete Flores. Prosił, żebym załatwił mu samochód. Chcą jechać z Vikki Gaddis do Montany.

— Wejdź do środka.

— Od trzech dni nie tankuję. Przez jakiś czas wolę trzymać się z dala od celi — powiedział Danny Boy, nie ruszając się z miejsca.

Zawieszone między ciemnością a brzaskiem niebo miało na zachodzie metaliczny granatowy kolor, wzdłuż horyzontu ciągnął się długi pas stalowoszarych chmur, które mogły być zarówno kurzem, jak i deszczową mgiełką. Danny Boy uniósł głowę i przez chwilę spoglądał w niebo, jakby właśnie usłyszał grzmot bez błyskawicy.

— Myślałem, że jesteśmy przyjaciółmi — powiedział Hackberry. — Myślałem, że mi ufasz. Uważasz, że mógłbym wyrządzić ci krzywdę?

Oczy Danny’ego Boya wyglądały na zaspane, kiedy znowu popatrzył na Hackberry’ego. Hack nie przypominał sobie, by kiedykolwiek widział go uśmiechniętego.

— Peter powiedział, że zwiał jakiemuś facetowi, który próbował go zabić. To było w okolicy Big Bend. Podobno spotkał tego gościa na spotkaniu AA w kościele. Jeżeli uda mu się zdobyć samochód, pojedzie prosto do Montany.

— Gdzie teraz jest Pete?

Danny Boy potrząsnął głową — albo nie wiedział, albo nie chciał powiedzieć.

— A co robi Vikki?

— Pracuje jako kelnerka i gra w jakiejś restauracji czy klubie. Powiedziałem Pete’owi, że nie mam pieniędzy, ale lepiej, żeby nawet nie myślał o kradzieży samochodu. A on na to, że nie da się wsadzić do pudła za morderstwo tych Azjatek.

— Nikt go nie wsadzi za kraty. Obiecuję.

— Wczoraj śnił mi się deszcz, a kiedy się przebudziłem, zdawało mi się, że słyszę stuk kropli na dachu, ale to były jedynie świerszcze skaczące prosto w wentylator i na siatkę w oknach. Mówi pan, że Pete nie pójdzie siedzieć za te morderstwa. Tyle że Pete był tam, kiedy to się stało. Tacy goście jak Pete mają przechlapane w więzieniu. Próbują robić wszystko po swojemu i wpadają w kłopoty. Czeka go długa odsiadka w Huntsville.

— Niekoniecznie, może zdołam temu zapobiec.

Jednak Danny Boy już stracił zainteresowanie rozmową. Od wielu lat nie wierzył w obietnice białych ludzi. Patrzył na twarz, którą narysował w piasku. Miała typowe dla Apaczów włosy, grube brwi, kwadratową szczękę i małe oczy — była bardzo podobna do niego. Danny Boy roztarł rysunek podeszwą buta.

— Dlaczego to zrobiłeś?

— To jeden z pradawnych bogów deszczu. Mieszkali tu w czasach, kiedy ta ziemia była wielką doliną pełną pól kukurydzy. Ale bogowie deszczu stąd odeszli. I nie wrócą.

— Skąd wiesz?

— Bo nie mają po co wracać. Przestaliśmy w nich wierzyć.

*

O ósmej rano Hackberry wezwał Pam Tibbs do swojego gabinetu.

— Słucham — powiedziała Pam.

— Wiem, gdzie mniej więcej mogą być Vikki Gaddis i Pete Flores. Musisz mnie zawieźć, bo znowu rwie mnie w plecach.

— Powinieneś iść do lekarza — skomentowała Pam, odwracając wzrok. — Przykro mi.

— Pam, mogę na tobie polegać, bo jesteś inteligentna. Nie chciałbym, żeby to zabrzmiało protekcjonalnie.

— Nie musisz się tłumaczyć.

Hackberry puścił tę uwagę mimo uszu.

— Wrócimy późnym wieczorem, a może nawet jutro. Weź z szafki wszystko, czego będziesz potrzebować. — Trudno mu jednak było zignorować jej słowa. Dlaczego tak bardzo mu ciążyły? — Wiem, że nie muszę się tłumaczyć. Próbowałem jedynie... Zresztą nieważne.

— Co?

— Nic. Mogłabyś podać mi aspirynę? Proszę. Najlepiej całe opakowanie.

Już o wpół do dziewiątej Hackberry i Pam Tibbs jechali czteropasmową autostradą sto trzydzieści kilometrów na godzinę bez syreny, ale z włączonym kogutem.

Hackberry drzemał na fotelu pasażera w półleżącej pozycji z kapeluszem nasuniętym na oczy i wyprostowanymi nogami.

W którym miejscu w Teksasie zacząć poszukiwania kobiety grającej na gitarze?

Gdziekolwiek.

Ale gdzie szukać kobiety grającej na gitarze, która zabawia publiczność piosenkami w rodzaju Will the Circle Be Unbroken?

Najlepiej w knajpie, w której od zawsze grano takie kawałki.

Hackberry zdawał sobie sprawę, że ta misja prawdopodobnie nie ma sensu. Znajdował się poza swoją jurysdykcją i próbował uratować ludzi, którzy nie ufali ani jemu, ani policji, ani systemowi, który reprezentował. Mitologiczna Kasandra otrzymała dar przewidywania przyszłości, ale jednocześnie spadło na nią przekleństwo: nikt jej nie wierzył. Jedna z najbardziej nużących trosk ludzi w podeszłym wieku — przekonanie, że wszystko już widzieli, ale nie są w stanie przekazać swojej wiedzy potomnym — przypominała brzemię Kasandry, z tą różnicą, że złość i zgorzknienie starszych ludzi miały niewiele wspólnego z eposem homeryckim.

Hackberry poruszył się na siedzeniu, zsunął kapelusz jeszcze niżej i próbował otrząsnąć się ze swoich obaw. Nagle radiowóz podskoczył na wybojach i zmusił go do otwarcia oczu. Nie wiedział, jak daleko zajechali. Widział zarys gór na południu, budynki, nasadzone drzewa i starannie zaprojektowane uliczki niewielkiego miasta, rozciągającego się na długim zboczu, które wyglądało tak, jakby ziemia w tym miejscu nagle uniosła się do nieba.

— Zasnąłeś — zauważyła Pam.

— Gdzie jesteśmy?

— Niedaleko sklepu, w którym Bobby Lee Motree groził sprzedawcy pistoletem. FBI przysłało ci już jego zdjęcie?

— Przyślą. Na razie mają własne problemy.

— Dlaczego ich usprawiedliwiasz?

— Bo wielu z nich to przyzwoici ludzie.

— Na pewno kochają swoje babcie i są dobrzy dla zwierząt. — Pam zerknęła na niego kątem oka.

Nie widział jej miny, bo pół twarzy zasłaniały jej policyjne okulary, ale usta wyglądały jak wąska kreska.

— Mój dziadek służył w Texas Rangers — powiedział Hackberry. — Raz z kolegami zapuścili się na teren Meksyku po tym, jak Pancho Villa przeprawił się przez rzekę i zabił paru cywilów. Oddział przypuścił szturm na pociąg pełen żołnierzy Villi. Udało im się przejąć karabin maszynowy. Później odczepili wagon bydlęcy z grupą tych nieszczęsnych łotrów i zepchnęli go po szynach ze wzgórza. Dziadek opowiadał, że krew wypływała spomiędzy desek wagonu i tryskała dookoła niczym na rampie w rzeźni.

— Nie rozumiem, dlaczego mi to mówisz.

— Mój dziadek był uczciwym przedstawicielem prawa. Popełnił parę grzechów, które nie dawały spokoju jego sumieniu, ale nie można osądzić ani zaszufladkować człowieka na podstawie jednego epizodu w jego życiu. Ethan Riser jest dobrym człowiekiem.

— Od razu widać, że byłeś prawnikiem ACLU.

Hackberry zdjął kapelusz i przeczesał palcami włosy. Czuł, że pas na naboje wpija mu się w biodra.

— Wrzuć na luz, Pam.

— Nie rozumiem.

— To musi być ten sklep — wyjaśnił Hackberry.

Zaparkowali i przedstawili się zastępcy kierownika o wyglądzie szaleńca i sposobie bycia, który mógłby charakteryzować kogoś, kto całe życie spędził w oku cyklonu. Jego opis Bobby’ego Lee Motree w niczym im nie pomógł.

— Kiedy ktoś wymachuje ci przed twarzą pistoletem, to raczej nie starasz się zapamiętać szczegółów jego wyglądu — tłumaczył się.

— Nie ma pan przypadkiem nagrania z kamer? — zapytał Hackberry.

— FBI wszystkie zabrało.

— Widział pan Pete’a Floresa?

— Kogo?

— Tego chłopaka, który zostawił piwo na ladzie i zwiał. Z długą blizną na twarzy.

— Nie, sir. Ale jedno mogę o nim powiedzieć. Gość jest naprawdę szybki.

— To znaczy?

— Kiedy cudak z pistoletem odjechał, wyszedłem za sklep, żeby poszukać tego z blizną. Zobaczyłem go w świetle księżyca po drugiej stronie drogi. Z rozwianą koszulą gnał na północ. Przeskoczył przez płot, jakby wyrosły mu skrzydła.

— Zapisał pan numery ich samochodu? — zapytał Hackberry.

— Tablica rejestracyjna była zabłocona. — Zastępca kierownika sięgnął po kij baseballowy i położył go na ladzie. — Jeśli jeszcze raz zobaczę tego faceta, to jego łeb poszybuje nad szczytem Yellow House. FBI może sobie wsadzić do aresztu faceta bez głowy.

Hackberry i Pam wsiedli z powrotem do radiowozu. Włączyli klimatyzację, bo białe słońce było już dokładnie nad ich głowami.

— Dokąd teraz? — zapytała Pam.

— Danny Boy Lorca wspomniał, że Pete poznał swojego niedoszłego zabójcę na spotkaniu AA — powiedział Hackberry. — Ile takich grup mogło zorganizować spotkanie tego dnia w tak odludnej okolicy?

— Niewiele. Jedna, może dwie.

— Brałaś kiedykolwiek udział w takim spotkaniu?

— Nie, ale chodziła na nie moja matka.

— Wracajmy do ostatniego miasta, które mijaliśmy.

Pam wyjechała z powrotem na drogę, wyrzucając spod tylnych kół fontannę żwiru.

— Nigdy nie widziałam cię pijącego — powiedziała.

— I co z tego?

— Pomyślałam, że ty też kiedyś mogłeś chodzić na spotkania AA.

— Nie. Po prostu przestałem pić. Kiedy ktoś pyta, właśnie tak mu odpowiadam: „Piłem, ale już nie piję”.

Pam popatrzyła na niego. Hackberry nie mógł dostrzec wyrazu jej oczu za okularami.

— Dlaczego przestałeś pić?

Hackberry poczuł, że jego ślina ma metaliczny posmak, jakby trzymał w ustach garść monet. Opuścił szybę i splunął na ziemię. Wytarł usta, a potem zapatrzył się na uciekający za oknem krajobraz — na przygniataną wiatrem brązową trawę na zboczach i na ciężarówkę do przewozu bydła, która stała w zatoczce pod tabliczką oznaczającą miejsce o znaczeniu historycznym. Krowy rozpaczliwie ryczały z gorąca.

— Rzuciłem picie, bo nie chciałem być taki sam, jak inni członkowie mojej rodziny.

— Alkoholizm jest u ciebie przypadłością rodzinną?

— Nie, skłonność do zabijania — odparł. — Zabijali Indian, Meksykanów, bandytów, szwabów... Wykańczali każdego, kto się pojawił w zasięgu wzroku.

Pam skupiła się na drodze i przez dłuższą chwilę panowało milczenie.

Na skrzyżowaniu drogi stanowej i okręgowej Hackberry zatelefonował z budki pod numer gorącej linii Anonimowych Alkoholików. Kobieta, która odebrała telefon, poinformowała go, że w okolicy, o którą pyta, we wtorek wieczorem jest tylko jedno spotkanie. Odbędzie się w drewnianym, białym kościele na północ od miejsca, z którego telefonował Hackberry.

— Są też wcześniejsze spotkania. Mam również rozkład dla regionów Terlingua i Marathon, jeśli odpowiada panu mała przejażdżka.

— Nie, dziękuję. Myślę, że wystarczy mi to spotkanie w kościele. Tylko tam grupa spotyka się we wtorki wieczorem, prawda?

— Tak.

— Z kim mogę tam porozmawiać?

— Z każdym, kto przyjdzie na spotkanie.

— Chodzi mi o to, z kim mogę porozmawiać w tej chwili.

— Boi się pan, że musi się napić?

— Jestem policjantem. Prowadzę śledztwo w sprawie masowego morderstwa... Halo?

— Muszę przemyśleć to, co usłyszałam... — Przez chwilę na linii panowała cisza. — Już przemyślałam. Dziękuję za kontakt z gorącą linią AA. Do widzenia.

Połączenie zostało przerwane.

Hackberry i Pam przejechali przez miasto i znaleźli kościół na wschód od autostrady stanowej. Chudy jak patyk mężczyzna przybijał gonty do dachu. Pod pachami jego dżinsowej, zapiętej pod szyją dla ochrony przed skwarem koszuli widniały ciemne plamy. Mężczyzna ściskał kalenicę kolanami niczym imadłem. Pam i Hackberry wysiedli z radiowozu i patrzyli na niego, osłaniając oczy przed słońcem.

— Pan jest pastorem? — zawołał Hackberry.

— Byłem nim jeszcze rano, kiedy wstałem.

— Szukam pewnego młodego człowieka. Nazywa się Pete Flores. Możliwe, że był tu na spotkaniu AA.

— Nawet jeśli był, i tak nie wiedziałbym o tym — odparł pastor.

— Dlaczego? — zdziwił się Hackberry.

— Nikt tutaj nie przedstawia się z nazwiska.

— Mam jego zdjęcie. Mogę wejść na górę?

— Wątpię, żeby to coś dało.

— Dlaczego?

— Pozwalam im korzystać z budynku, ale sam nie bywam na spotkaniach, więc nie wiem, kto na nie przychodzi.

— Daj mi to zdjęcie, Hack. Ja tam wejdę — powiedziała Pam.

— Nie trzeba — odparł Hackberry. Chwycił drabinę i zaczął się wspinać po szczeblach. Starał się zachować neutralny wyraz twarzy, chociaż w lędźwiach zapłonął mu jaskrawoczerwony ogień. W końcu wyciągnął z kieszeni zdjęcie, które dostał od Ethana Risera, i podał je pastorowi. Ten przyjrzał się fotografii. Dawno nie strzyżone, wilgotne od potu włosy przykleiły mu się do karku niczym czarne przecinki.

— Nie, sir. Nigdy nie widziałem tego mężczyzny w moim kościele. Co przeskrobał?

— Był świadkiem przestępstwa i może mu grozić niebezpieczeństwo.

Pastor jeszcze raz popatrzył na zdjęcie, a potem oddał je Hackberry’emu bez słowa.

— Powiedział ksiądz, że nigdy go nie widział w kościele.

— To prawda, sir.

— Ale może widział go ksiądz gdzie indziej?

Pastor znowu wziął fotografię. Jego mina zdradzała, że męczy się z powodu niewygodnej pozycji, w jakiej siedzi na dachu.

— Możliwe, że widziałem go na stacji benzynowej albo w kawiarni. Nie miał munduru, ale twarz przecinała mu blizna. Wyglądała jak spływająca po skórze strużka różowego wosku. Dlatego go zapamiętałem. Ale ten żołnierz na zdjęciu nie ma blizny.

— Proszę się zastanowić, pastorze. Gdzie ksiądz go widział?

— Nie pamiętam. Przykro mi.

— Słyszał ksiądz o kobiecie, która w okolicznych klubach albo barach śpiewa religijne piosenki country?

— Nie, sir. Muszę jednak przyznać, że ma pan interesującą pracę. Proszę dać mi znać, jeśli kiedyś zechce się pan zamienić.

*

Frustracja Bobby’ego Lee wywołana splotem zdarzeń i zachowaniem Liama — kojarzącym się z chorągiewką na dachu — zaczęła osiągać masę krytyczną. To samochód Liama zepsuł się na drodze, przez co musieli wezwać pomoc drogową i odholować wóz do dziury zabitej dechami, gdzie była tylko jedna restauracja i jeden zakład mechaniczny. To Liam zostawił rozesłane na podłodze samochodu worki na śmieci, które zainteresowały mechanika na tyle, że zapytał, czy zamierzają tak wcześnie rozpocząć sezon na jelenie. To Liam ględził bez końca o tym, jak Bobby Lee spieprzył sprawę w sklepie. A przy tym zadufany w sobie patrzył tępym wzrokiem i kłapał wielkimi jak kamienie nagrobne zębami, które ledwie mieściły się w jego szczęce.

Siedzieli przy stole w głębi restauracji. Liam położył pod nogami torbę sportową z ubraniem na zmianę, przyborami do golenia i przerobioną strzelbą. Czekali, aż szwagier mechanika podwiezie ich ponad siedemdziesiąt kilometrów do motelu, gdzie stał pod wiatą SUV Bobby’ego Lee.

— Gdybyś nie zaczął wymachiwać spluwą przed tym dupkiem w sklepie, teraz nie mielibyśmy takich problemów — powiedział Liam. — Moglibyśmy jeździć twoim samochodem, a nie moim. Już w zeszłym tygodniu mówiłem ci, że mam problem z pasem transmisyjnym. Naprawdę nie potrafisz wyciągnąć informacji z pierwszego lepszego bubka bez wpychania mu lufy do nosa?

— Wcale nie wymachiwałem pistoletem. Zrozum to wreszcie. Wypadł mi zza paska. Nie wyciągnąłem go specjalnie. Może więc w końcu zostawisz mnie w spokoju?

Kelnerka przyniosła im zamówione dania i dolała wody do szklanek. Przezornie zamilkli, kiedy ich obsługiwała. Położyła przed nimi koszyk z krakersami, a potem wzięła solniczkę i pieprzniczkę z sąsiedniego stołu i postawiła je obok koszyka. Bobby Lee i Liam cierpliwie czekali. Kelnerka stała nad nimi, jej szerokie ramiona, rozłożyste biodra i skondensowany zapach perfum wypełniały całą przestrzeń dookoła.

— Życzycie sobie czegoś jeszcze? — zapytała.

— Nie, wszystko już mamy — odparł Bobby Lee.

— A mnie by się przydał sos do steków — powiedział Liam.

Bobby Lee patrzył na niego morderczym wzrokiem, milcząc, dopóki kelnerka nie wróciła z butelką sosu Al, postawiła ją na stole i znowu się oddaliła.

— I o co się tak pieklisz? — zapytał Liam.

— Zdejmij kapelusz.

— Dlaczego?

— Bo jest głupi. Wygląda na damski. — Patrzył, jak Liam wpycha do ust całą kromkę białego chleba i przeżuwa z otwartą gębą. — Powinniśmy coś sobie wyjaśnić, Liam. W pełni ci zaufałem, zdradzając, że może trzeba będzie wykluczyć Kaznodzieję z gry. Muszę wiedzieć, czy nadajemy na tych samych falach. Nie możesz wciąż zrzędzić.

— Nie lubisz, jak ktoś mówi o tobie prawdę. Na tym polega twój problem.

Na zewnątrz czerwone słońce wisiało nad horyzontem, a nad wzgórzami unosiła się brązowa chmura pyłu. Bobby Lee czuł się tak, jakby ktoś wbił mu w kark metalowy klucz i obracał nim tak długo, aż nerwy napięły się jak struny fortepianu. Próbował coś zjeść, ale po chwili odłożył widelec i pustym wzrokiem patrzył w talerz.

Kompletnie spartaczył całe rozdanie. Nie trzeba było ufać Liamowi ani powierzać mu żadnych tajemnic; to maruda, który nie zawaha się sypać na przyjaciół. Ale jeżeli nawet Liama nie mógł nazwać przyjacielem, to na kim innym miał polegać? Kto z ich otoczenia był prawdziwym profesjonalistą? Kto siedział w interesie nie tyle dla pieniędzy, ile z powodu nieodgadnionych wizji, które tłoczyły się pod jego powiekami?

— Wyglądasz, jakbyś się nad czymś zastanawiał — powiedział Liam.

— Uważasz, że dałem ciała. Że powinienem rozegrać to inaczej. Że nie powinienem pozwolić wojakowi zwiać i w ogóle nie powinienem wchodzić do tego sklepu.

— Myślałem, że nie chcesz o tym mówić.

— Po prostu chcę, żebyś postawił się w mojej sytuacji i powiedział, co ty zrobiłbyś na moim miejscu.

— Kiedy już będzie po wszystkim, pójdziemy razem na dupy. Mam dwa kupony zniżkowe z pornola „Screw”.

Liam czekał na odpowiedź, uśmiechając się jak kretyn. Bobby Lee popatrzył mu w oczy. Były błękitne i błyszczące, próżnia moralna świeciła w nich własnym blaskiem, źrenice wyglądały jak martwe insekty pod szkłem. To były oczy człowieka, dla którego nie istnieje godna uwagi rzeczywistość rozciągająca się dalej niż czubek jego nosa.

— Kiedy już będzie po wszystkim, wrócę do college’u. Moja siostra ma dom w Lauderdale. Zaproszę jej dzieciaki do Orlando — powiedział Bobby Lee.

— Wszyscy tak mówią, ale rzeczywistość najczęściej jest inna. Wyobrażasz sobie siebie sprzedającego buty staruchom z Miami Beach w śmierdzących skarpetkach?

— Studiuję dekorację wnętrz.

Liam jednak już nie słuchał. Skupił uwagę na mężczyźnie i kobiecie, którzy usiedli przy stole koło drzwi do restauracji.

— Nie oglądaj się teraz, ale tamten facet wygląda zupełnie jak John Wayne — powiedział. — Bez jaj. Z profilu to wykapany John Wayne. Ma nawet swoją Calamity Jane. Na pewno zabiera ją w trasę, żeby się z nią rypać. I kto powiedział, że epoka westernów się skończyła?
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Klimatyzacja w restauracji działała na cały regulator, aż na szybach w oknach osiadała para. Hackberry i Pam zajęli miejsca blisko bufetu. Rodziny z dziećmi jadły obiad w głębi sali, w części oddzielonej ażurowym parawanem, który zdobił rząd plastikowych kwiatów. Pod restaurację podjechał kościelny minibus i do środka wsypał się tłum przedszkolaków — od razu zaczęły się przepychać do pustych stolików. Robotnicy popijali piwo przy barze i oglądali mecz baseballu na płaskim ekranie pod sufitem. Słońce schodziło coraz niżej nad wzgórzami — wypełniało wnętrze ciepłym czerwonym blaskiem, który nie kłócił się z panującym w tym miejscu chłodem, lecz raczej podkreślał przyjazną atmosferę i nastrój kończącej dzień poufałości.

Hackberry zasłonił usta dłonią i ziewnął, przeglądając menu. Nazwy potraw zlewały mu się w niewyraźną mgiełkę.

— Jak twoje plecy? — zatroskała się Pam.

— A kto mówi, że dokuczają mi plecy?

— Rwa kulszowa wysysa z człowieka energię. To się odbija na twarzy.

— Na mojej twarzy odbija się jedynie zbyt wiele lat.

— Wiedziałeś, że przeczesaliśmy dzisiaj dwieście sześćdziesiąt kilometrów kwadratowych Teksasu?

— W nocy możemy zrobić dwa razy tyle.

— Myślę, że pojechali do Meksyku.

— Dlaczego?

— Bo ja bym tak zrobiła.

— Vikki Gaddis też. Ale nie Pete.

Kelnerka podeszła do stołu, przyjęła zamówienie i zniknęła. Pam siedziała sztywno wyprostowana, wciśnięta w oparcie kanapy.

— Vikki dałaby nogę, a Pete zostałby i zgrywał twardziela? Dlatego, że tak robią faceci z jajami? Chcesz przez to powiedzieć, że dziewczyny nie mają jaj?

— Pete jest jednym z nieszczęśników, którzy nigdy nie przyjmą do wiadomości, że ojczyzna może ich wykorzystać, a potem wypluć jak wczorajszą gumę do żucia. Mogłabyś się tak nie wyrażać?

Pam podrapała się w nasadę nosa i wyjrzała przez okno. Odznaka policyjna połyskiwała na jej koszuli.

Kiedy czekali na jedzenie, Hackberry poczuł, że trudy dnia w końcu dopadły go niczym wygłodniałe zwierzę spuszczone ze smyczy. Połknął trzy aspiryny, żeby zmniejszyć ból kręgosłupa, i leniwie obserwował gości restauracji. Gdyby nie telewizor na ścianie i działająca klimatyzacja, równie dobrze mógłby to być rok tysiąc dziewięćset czterdziesty piąty. Ludzie wyglądali tak samo, nie zmieniły się ich konserwatywne poglądy religijne ani niezłomny patriotyzm, ich robotnicze, egalitarne instynkty wciąż były niesprecyzowane, ogólnikowe, a czasami graniczące z nacjonalizmem, ale człowiek z zewnątrz łatwo mógł w nich rozpoznać ideały ery jacksońskiej. Była to Ameryka Whitmana i Jacka Kerouaca, Willi Cather i Sinclaira Lewisa — z niesamowitym nagromadzeniem sprzeczności, które nadały jej homerycki rozmach, choć bohaterowie nie zdawali sobie sprawy z tego, jak ważni są dla świata.

Gdyby ktoś zapytał Hackberry’ego, jakie było jego dzieciństwo, nie odpowiedziałby w sposób opisowy, lecz raczej przedstawił pewien obrazek. Powiedziałby o pewnym sobotnim popołudniu, kiedy wraz z ojcem — profesorem historii — wybrali się do miasta na drugoligowy mecz baseballu. Plac sądowy był otoczony chodnikiem z wmurowanymi żelaznymi kółkami do przywiązywania koni, z których sączyła się rdza niczym z kluz na statku. Na trawniku w cieniu wielkiego dębu przed sądem stała haubica w kolorze khaki pochodząca z czasów pierwszej wojny światowej. Tani sklepik mieszczący się w piętrowym budynku z drewnianymi kolumnami od frontu krył maszynę do popcornu — prażona kukurydza wysypywała się na cementową podłogę jak nadmuchane białe zboże, kipiące z silosu. W sąsiedniej dzielnicy mieszkaniowej wzdłuż ulic ciągnęły się rzędy drzew o rozłożystych koronach, drewnianych chat i dziewiętnastowiecznych domów z desek. W wielu z nich werandy się zapadały, a na gankach wisiały huśtawki ogrodowe. O piątej po południu przejeżdżał rowerem gazeciarz i z precyzją snajpera rzucał gazety na schody.

Jeszcze ważniejszym wspomnieniem tej dawnej amerykańskiej rzeczywistości było światło po deszczu w słoneczny dzień. Złote, miękkie, przetykane zaraźliwie głęboką zielenią drzew i trawników. Tęcza, która zdawała się tryskać z nieba wprost na boisko do baseballu, utwierdzała w naiwnym przekonaniu, że zarówno ta pora roku, jak i młodość są wieczne.

Hackberry zanurzył taco w miseczce czerwonego sosu, a potem włożył je do ust. Sięgnął po szklankę mrożonej herbaty i upił łyk. Gromada dzieci z kościelnego minibusu potrąciła stół, przepychając się w kierunku toalety. Po chwili już ich nie było, a Hackberry wciąż patrzył w kierunku ażurowego parawanu. Nagle wyłowił wzrokiem twarz mężczyzny, która wyglądała znajomo, choć nie do tego stopnia, żeby sobie przypomniał, skąd ją zna. Mężczyzna miał na głowie ogrodowy kapelusz, którego szerokie rondo nie pozwalało dokładnie przyjrzeć się jego rysom. Kelnerka obsługująca drugą część sali wciąż się kręciła w tę i z powrotem za parawanem i jeszcze bardziej zasłaniała widok.

Hackberry potarł oczy palcami, żeby się pozbyć zmęczenia, i rozprostował grzbiet.

— Te problemy z kręgosłupem zaczęły się, kiedy byłeś w obozie? — zapytała Pam.

— Można powiedzieć, że nie miałem ich, kiedy pojechałem do Korei, a po powrocie już tak.

— Dostajesz rentę dla weteranów?

— Nie starałem się o nią.

— Dlaczego wiedziałam, że to powiesz?

— Bo jesteś wszystkowiedząca.

Uśmiechnął się. Pam oparła podbródek na pięściach i próbowała się nie roześmiać, ale w końcu nie wytrzymała. W jej wpatrzonych w Hackberry’ego oczach zamigotały wesołe błyski, a na twarzy pojawił się uśmiech.

Kelnerka przyniosła im zamówione meksykańskie dania. Trzymała talerze przez mokrą ścierkę, a para buchała jej prosto w oczy.

— Uważajcie. Bardzo gorące — uprzedziła.

*

Liam zamówił deser. Kiedy kelnerka pochyliła się, żeby zebrać brudne naczynia, dokładnie zanalizował jej biust.

— Masz ochotę zabawić się dzisiaj w Meksyku? — zapytał, kiedy kelnerka poszła do innego stołu.

Bobby Lee zignorował tę propozycję.

— Nie rozumiem, dlaczego nie udało nam się znaleźć tego motelu. Nazywa się Siesta, prawda? — upewnił się.

— Sprawdziłem w Internecie. Nie ma tutaj takiego motelu. To co, chcesz dzisiaj kogoś wydupczyć czy nie?

— Chcę znaleźć naszego wojaka i jego laskę, dokończyć robotę i wrócić do domu.

— I wtedy zajmiemy się Kaznodzieją?

— Nie powiedziałem tego.

— Może to wcale nie takie głupie.

— Jak to?

— On i Hugo zawsze dostają najwięcej, kiedy przychodzi czas zapłaty. Niby dlaczego facet ma lepiej zarabiać, dlatego, że jest świrem?

— Kaznodzieja jest inteligentny w dosyć szczególny sposób. To nie znaczy, że od razu jest świrem — powiedział Bobby Lee.

— Czyżbyś zmienił zdanie?

— Jesteśmy jedynie żołnierzami. Robimy to, co nam każą. — Bobby Lee sięgnął po solniczkę i uważnie ją oglądał.

— Bobby Lee, można o tobie powiedzieć różne rzeczy, ale nie to, że jesteś żołnierzem.

— Możesz rozwinąć tę myśl?

— Mówiłeś, że co studiujesz? Dekorację wnętrz? Założę się, że będziesz w tym dobry.

Bobby Lee włożył do ust wykałaczkę.

— Muszę się odlać — powiedział.

Poszedł do toalety, namydlił ręce aż do łokci, spłukał do czysta, a potem obiema dłońmi zmoczył twarz zimną wodą. Musiał przełknąć ślinę, kiedy spojrzał w lustro. Łysina na czubku głowy chyba znowu mu się powiększyła. Brwi tworzyły jednolitą czarną kreskę przecinającą czoło. Przez to jego twarz wyglądała, jakby głowę przygniatał mu jakiś wielki ciężar. Zaczął mu zwisać podbródek, na nieogolonej szczęce pojawiły się sine plamki. Miał dwadzieścia osiem lat.

Wszystko w tej sprawie śmierdziało. Na domiar złego spiknął się z Liamem Erikssonem, który właśnie go wykpił prosto w oczy. Bobby Lee usiadł na klozecie w kabinie i sprawdził zasięg swojego telefonu komórkowego, a potem wybrał numer Kaznodziei.

— Tak? — Usłyszał głos Jacka.

— Jack! Cieszę się, stary, że cię złapałem.

— Co się dzieje, Bobby Lee?

— Gdzie teraz jesteś?

— Jak w piosence Beach Boys, bywam...

— Tak, wiem, tu i tam.

— Masz dla mnie jakieś nowe informacje? — zapytał Jack, nie zwracając uwagi na zniecierpliwiony ton Bobby’ego Lee.

— Niezupełnie.

— Dlaczego więc do mnie dzwonisz?

— Po prostu się melduję.

— Jakieś kłopoty z Liamem?

— Skąd wiesz?

— Masz duży talent, Bobby Lee. Z siedmiu grzechów głównych zazdrość jest jedynym, który się nie bilansuje.

— Nie rozumiem.

— Nieczystość, gniew, chciwość, pycha, lenistwo i nieumiarkowanie niosą ze sobą pewne wymierne zadowolenie. Tymczasem człowiek targany zazdrością nie może zaznać spokoju. I to do tego stopnia, że wypiłby płyn do czyszczenia rur, bo ktoś inny ma wino na stole. Jednego jednak możesz być pewny. Ktoś, kto zazdrości tobie, pewnego dnia sprawi ci niemiłą niespodziankę.

— Liam mi zazdrości?

— Co o tym może wiedzieć taki facet jak ja?

— Bardzo dużo. Wiesz bardzo dużo, Jack.

— Coś jest na rzeczy, chłopcze?

— Nic, z czym nie umiałbym sobie poradzić.

— I tak do mnie mów.

— Na razie, Jack.

Bobby Lee wyłączył telefon i patrzył na drzwi kabiny. Były pokryte wydrapanymi w farbie rysunkami przedstawiającymi genitalia. Przyszło mu na myśl, że te bazgroły dokładnie oddają to, co dzieje się w głowie Liama. Nie mógł się sobie nadziwić, że chciał dalej wiązać swój los z takim pajacem jak Liam, a zdradzić zawodowca, którym był Jack. Może i Jack był oszołomem religijnym, ale na pewno nie Judaszem, a o Hugonie i Liamie nie mógł powiedzieć tego samego. Odcięcie palca Artiemu Rooneyowi mogło się wydawać dosyć drastycznym zagraniem, ale pod dowództwem Jacka przynajmniej wiedziałeś, na czym stoisz.

A gdzie w tym wszystkim było miejsce Bobby’ego Lee?

Musiał udawać, że wszystko w porządku. Posłucha propozycji Liama i pojedzie razem z nim do Meksyku, żeby się zabawić. Za jakiś czas wszystko się skończy, a on będzie łowić ryby w Keys, opychać się smażonymi owocami morza, pić piwo St. Pauli Girl i patrzeć, jak czerwona półpłynna kula słońca znika w wodzie za Mallory Square.

Wracając do stołu, zerknął przez parawan, który dzielił restaurację na dwie części. Nagle zdał sobie sprawę, że patrzy na tych dwoje, o których mówił mu Liam. Kobieta miała na sobie dżinsy, koszulę khaki, a na piersi nosiła odznakę policyjną. Wysoki mężczyzna, który — zdaniem Liama — wyglądał jak John Wayne, siedział naprzeciw niej po drugiej stronie stołu. Położył stetsona rondem do góry na krześle. Mężczyzna był zajęty krojeniem swojej porcji jedzenia. Bobby Lee widział ciemny zarys jego profilu na tle zachodu słońca. Dostrzegł też przytroczoną do pasa kaburę z rewolwerem o ciemnogranatowej lufie i białej kolbie.

Nie miał wątpliwości, kim jest ten człowiek. Widział go z asystentką przed knajpą, w której pracowała Vikki Gaddis. Był z nimi jeszcze jeden facet — być może ten sam, którego później kropnął Kaznodzieja. Wszyscy troje rozmawiali z właścicielem restauracji, Juniorem Jak-mu-tam, skutym kajdankami. Ten wysoki nazywa się Holland. Tak jest, Holland, szeryf okręgu, gruba ryba na teksańskim zadupiu. A laska to jego zastępczyni. Teraz oboje znaleźli się tutaj, kilkanaście metrów od niego i Liama.

Bobby Lee poszedł z powrotem do toalety, usiadł w kabinie, wyjął telefon i wybrał numer Liama.

— Wpadłeś do kibla? — zażartował Liam.

— Ten facet podobny do Johna Waynea to szeryf.

— Szeryf?

— Nie mogłeś tego widzieć, ale ma pod stołem pas ze spluwą. Nazywa się Holland. Widziałem, jak przesłuchiwał szefa Vikki Gaddis, tego gościa z restauracji. Jego zastępczyni też tam była. I facet, który wyglądał na federalnego, chyba ten sam, którego sprzątnął Kaznodzieja w motelu w San Antonio. Widziałem w gazecie jego zdjęcie.

Bobby Lee słyszał ciężki oddech Liama w telefonie.

— Nie poznali nas — powiedział Liam. — Wyjdziemy spokojnie, bez nerwów, jakby nigdy nic.

— Kasa jest koło ich pieprzonego stołu.

— Odwróć ich uwagę.

— Jak? Mam wystawić fiuta za drzwi kibla?

— Masz przy sobie zapałki?

Bobby Lee wyjął z ust rozmiękłą zapałkę.

— I co mam z nią zrobić?

— Podpal kosz na śmieci.

— Słuchaj, Liam...

— Zrób to — powiedział Liam i rozłączył się.

Niedobrze, pomyślał Bobby Lee. Serce zaczęło mu szybciej bić.

Jakiś mężczyzna wszedł do łazienki i zaczął się głośno załatwiać przy pisuarze. Bobby Lee czesał włosy przed lustrem, dopóki facet nie wyszedł. Zerknął na wysypujące się z kosza ręczniki papierowe. Były wilgotne, więc tliłyby się niczym liście jesienią.

Tylko po co? Niepotrzebnie ściągnie do restauracji ochronę, straż pożarną i jeszcze więcej glin, a on i Liam będą w tym czasie starali się dyskretnie ulotnić bez samochodu, bez szans na wydostanie się z miasta, za to z charakterystyczną torbą sportową w ręce. Poza tym połowa klientów restauracji poświadczy, że Bobby Lee był w łazience, kiedy dym zaczął buchać spod drzwi.

Jasne.

Bobby Lee wyszedł tylnymi drzwiami. Poczuł ciepło wieczoru, zapach stygnącej ziemi i kroplę deszczu na czole.

Liam musi sobie radzić sam, pomyślał. Lepiej, żeby zapłacił rachunek i po cichu opuścił knajpę, niż gdyby próbowali wydostać się razem, zwiększając możliwość, że zostaną zdemaskowani. Co w tym złego? Tylko Liam mógł wpaść na pomysł, żeby wywołać pożar w zatłoczonym miejscu publicznym w celu odwrócenia od siebie uwagi.

Bobby Lee obszedł budynek, kierując się do warsztatu po drugiej stronie ulicy. Zerknął przez witrynę na stół, przy którym szeryf i jego zastępczyni wciąż byli zajęci jedzeniem. Nagle szeryf wstał, sięgnął po kapelusz, ale po chwili znowu go odłożył. Powiedział coś do zastępczyni. Miał spokojną, niewzruszoną minę. Potem ruszył za grupą dzieciaków, które szły do toalety.

Bobby Lee nie marnował czasu, widząc okazję, która mu się trafiła. Włączył telefon i wcisnął powtórne wybieranie. Adrenalina huczała mu w uszach, a serce ledwie mieściło się w piersi.

— Co znowu? — zniecierpliwił się Liam.

— Szeryf właśnie cię rozpoznał. Idzie do twojego stołu. Spieprzaj! — powiedział. Zamknął klapkę telefonu — niemal w tym samym momencie aparat się rozdzwonił, ale nie zwrócił na to uwagi. Pospiesznie przeszedł na drugą, ocienioną stronę ulicy. Czuł w nosie coraz silniejszy, gryzący odór podobny do zapachu smoły w beczce.

*

Co najmniej ośmiu czy dziewięciu chłopców wstało jednocześnie i ruszyło w kierunku męskiej toalety — wepchnęli się przed Hackberry’ego, więc musiał poczekać w niewygodnej pozycji między stołem a ścianką boksu. Młody ksiądz próbował ustawić dzieci w kolejce. Hackberry zerknął na swój stół. Pam już wstała, wzięła rachunek i właśnie odliczała napiwek. Położyła na stole cztery dolary i parę drobnych monet. Ładnie wyglądała na tle okna, wieczorne słońce rozświetlało końcówki jej włosów, umięśnione ramiona prężyły się pod koszulą, jej pupa wydawała się nieco za szeroka do tego kroju dżinsów, na prawym biodrze widział przyczepiony do pasa chromowany rewolwer kaliber .357. Kiedy zorientowała się, że na nią patrzy, jej policzki się zaczerwieniły, a w oczach pojawiła się nietypowa dla niej tkliwość.

Mrugnął do niej i uniósł kciuk, ale gdyby ktoś go zapytał, dlaczego to zrobił, nie umiałby odpowiedzieć.

To, co nastąpiło w kolejnych kilku minutach, kojarzyło się z rozbitą mozaiką — brakowało w tym ciągłości, spójności i racjonalnego uporządkowania. Chłopcy przepychający się do łazienki wciąż byli nieposłuszni — jak to podczas szkolnych wycieczek za miasto. Zwalisty mężczyzna o policzkach niczym jabłka, ubrany w garnitur o barwie ołowiu, przekładał klopsy z półmiska na talerze swoich wnuków. Robotnik przy barze starł piwną pianę z brody i poprosił kelnerkę, żeby zmieniła kanał w telewizji. Jakaś kobieta uniosła szklankę wody pod światło i patrzyła na pływającą w niej muchę. Pastor w liliowej koloratce pożerał stek — maczał każdy kęs w ketchupie, który przedtem przyprawił pieprzem — a żona strofowała go, że je za szybko. Przy stoisku z deserami nastoletnia dziewczyna złościła się, bo upuściła łyżeczkę do naczynia z gorącą czekoladą.

Przeciskając się między klientami, Hackberry Holland kątem oka dostrzegł, że mężczyzna w słomianym ogrodowym kapeluszu podnosi sportową torbę, którą trzymał pod nogami, i wyciąga z kłębowiska bielizny, koszul oraz skarpetek osiemdziesięciocentymetrowy przedmiot. Hackberry patrzył z niedowierzaniem — miał wrażenie, że ogląda film w zwolnionym tempie. Nagle zorientował się, że ten przedmiot to strzelba z odciętą lufą. Ślad po ostrzu piły wciąż był metalicznie błyszczący. Z torby wysypały się na podłogę naboje.

Myśli pędziły w głowie Hackberry’ego z zawrotną prędkością.

Skąd zna twarz tego mężczyzny?

Może z fotografii?

Tyle że mężczyzna z fotografii miał pomarańczową brodę jak jakiś żeglarz z północy.

Czy tak wygląda koniec? Błysk w lufie strzelby i eksplozja światła wewnątrz czaszki, zanim dźwięk zdąży dotrzeć do uszu?

Hackberry podniósł stół, zrzucając na podłogę resztki jedzenia i talerze, i zamachnął się nim, celując w kapelusz mężczyzny, który już trzymał strzelbę na wysokości jego piersi. Pierwszy strzał wzbił w powietrze fontannę trocin i strzępków obrusa w biało-czerwoną kratę, które obsypały lewe ramię, rękę i nogawkę spodni Hackberry’ego.

Nikt na sali się nie poruszył. Klienci patrzyli osłupiali, skuleni, jakby zatopieni w przezroczystym plastiku — jakby ogłuszyła ich fala dźwiękowa. Hackberry wyjął z kabury rewolwer, kiedy usłyszał odgłos przeładowania. Kolejny pocisk poszedł wyżej, nad stołem. Szyba na ścianie frontowej roztrzaskała się, a odłamki szkła zasypały parking. Dopiero rozległ się wrzask, niektórzy klienci próbowali schować się pod stołami albo za przepierzeniami boksów. Ktoś, otwierając kopniakiem drzwi pożarowe, uruchomił alarm. Chłopcy z minibusa kościelnego ze ściągniętymi przerażeniem twarzami powpadali na siebie przy drzwiach toalety.

Hackberry klęczał osłonięty stołem i drewnianą kolumną, wygięty widelec albo łyżka boleśnie wbijały mu się przez materiał nogawki w kolano. Wsunął lufę rewolweru w szczelinę między stołem a słupem i oddał dwa strzały w kierunku bandyty. Odrzut podbił mu dłoń. Strzelił jeszcze raz i zobaczył, że w bladym świetle zawirowała niczym pierze chmura kłaczków, którymi wypchana była kanapa. Usłyszał, że napastnik przeładowuje broń. Zużyta łuska spadła z brzękiem i potoczyła się po podłodze.

Hackberry przytrzymał się kolumny i podciągnął, żeby wstać mimo bólu, który oplótł jego plecy jak gałęzie drzewa. Pobiegł za ściankę ostatniego boksu, oddając jeden strzał na oślep w kierunku napastnika. Jego buty zadudniły głośno niczym kamienie na drewnianej podłodze.

W restauracji zapadła absolutna cisza, jakby nagle wypompowano z niej powietrze. Hackberry przyklęknął i wycelował w miejsce, gdzie jeszcze przed chwilą widział napastnika. Jego torba leżała na ziemi, ale po mężczyźnie i nabojach, które się z niej wysypały, nie było śladu.

Hackberry wyprostował kręgosłup. Wciąż trzymał przed sobą rewolwer z odciągniętym kurkiem. Muszka na lufie lekko drżała, zdradzając jego napięcie. Gdzie Pam? Okno, przy którym siedziała, było wybite, z poplamionej krwią ramy sterczało plastikowe krzesło i odłamki szkła. Hackberry wytarł dłonią usta, otworzył szeroko oczy i starał się myśleć logicznie. Jak się nazywa tego rodzaju sytuacja? Zabarykadowany napastnik? Oficjalny język nie oddawał nawet części tego, co się naprawdę wydarzyło.

— Poddaj się, kolego. Nikt tu nie musi stracić życia — powiedział.

Oprócz kaszlnięcia, stłumionego płaczu jakiejś kobiety oraz zgrzytu, jakby ktoś próbował wyważyć zacięte okno, nic nie zmąciło ciszy w pomieszczeniu.

— Poszedł do damskiej łazienki — pisnął spod stołu ubrany w krótkie spodenki chłopiec o nastroszonych włosach.

Wejście do damskiej toalety zasłaniała ażurowa konstrukcja, więc nie było widać drzwi. Hackberry ruszył do przodu. Sztućce i potłuczone szkło chrzęściły mu pod butami, kiedy zbliżał się do celu ze wzrokiem utkwionym w drzwiach majaczących w szczelinach parawanu.

Czy Pam dostała? Drugi strzał przebił ściankę boksu, w którym odliczała napiwek.

— Wziął małą dziewczynkę jako zakładniczkę. Niech pan tam nie wchodzi — rozległ się głos zza przewróconego krzesła.

To był głos pastora w liliowej koloratce. Krwawił z policzka i szyi, a jego dłoń błyszczała od potłuczonego szkła. Żona pastora klęczała obok niego, skulona, i obejmowała go ramieniem.

— Widział go ksiądz? — zapytał Hackberry.

— Złapał tę dziewczynkę za szyję i pociągnął do środka — powiedział pastor.

— Da ksiądz radę dotrzeć do wyjścia?

— Tak, sir — odparł pastor.

— Kiedy wejdę do toalety, niech ksiądz spróbuje wyprowadzić stąd jak najwięcej ludzi. Może ksiądz to zrobić?

— Jednak pan wchodzi?

— Uratujemy tę dziewczynkę. Na zewnątrz niech ksiądz znajdzie moją zastępczynię. Nazywa się Pam Tibbs. Proszę jej powiedzieć to samo, co ksiądz powiedział mnie.

— Kim jest ten uzbrojony człowiek?

— Nazywa się Eriksson. Moja zastępczyni będzie wiedziała, kto to. Lepiej już zaczynajmy, pastorze.

— Użył pan liczby mnogiej.

— Nie rozumiem.

— Powiedział pan: „Uratujemy tę dziewczynkę”. My, to znaczy kto?

Po chwili Hackberry podkradł się do drzwi, a tymczasem pastor i jego żona zaczęli kierować grupę kilkunastu osób do wyjścia. Hackberry stanął tyłem do ściany, trzymając rewolwer w pogotowiu. Widział ostatnie promienie słońca wpadające przez rozbite okno. Z oddali dobiegało zawodzenie policyjnych syren.

— Eriksson, słyszysz ten dźwięk!? — zawołał.

Napastnik odpowiedział dopiero po chwili:

— Jak mnie poznałeś?

— Nie poznałem cię. Gdybyś do mnie nie strzelił, minąłbym cię i wyszedł.

— Kłamiesz.

— Dlaczego miałbym kłamać? — Eriksson nie odpowiedział. Hackberry przypomniał sobie, że Eriksson siedział z kimś przy stole. Ten drugi prawdopodobnie dał nogę i zostawił Erikssona, żeby beknął za nich obu. — Twój kolega cię wykiwał, przyjacielu. Chcesz wszystko, co razem zrobiliście, wziąć na siebie? Wypuść dziewczynkę. Potraktujemy to jako okoliczność łagodzącą. Służyłeś w Iraku. To też może działać na twoją korzyść. Postaraj się o dobrego prawnika, a dzięki odpowiedniej gadce o posttraumatycznych zaburzeniach stresowych możesz się nawet wywinąć. Zawsze lepsze to niż kula w łeb z czterdziestki piątki.

— Masz mnie wywieźć poza granicę okręgu. Odstawisz mnie do Meksyku. W przeciwnym razie możesz się pożegnać z tą małą.

— Może dam radę to zorganizować.

— Nie, nie masz nic organizować. Osobiście się tym zajmiesz.

— Jak sobie to wyobrażasz? Chcesz, żebym podstawił samochód pod tylne wyjście dla ciebie i dziewczynki?

— Nie. Połóż gnata na podłodze i kopnij go w moim kierunku, a potem wejdź z dłońmi splecionymi na karku.

— Eriksson, tego się nie da zrobić.

— W takim razie chyba chcesz zobaczyć, jak jej mózg pływa w kiblu.

Hackberry usłyszał płacz dziewczynki. A raczej głos dziecka, które już ma za sobą etap zwykłego płaczu i wydaje jedynie serię urywanych, więznących w nosie i gardle dźwięków, kojarzących się z atakiem ciężkiej choroby.

— Bądź człowiekiem. Wypuść ją, brachu — powiedział Hackberry.

— Chcesz ją? Nie ma sprawy. Kopnij broń i chodź. W przeciwnym razie kończymy negocjacje. Myślisz, że robię cię w chuja? Wsadź tu głowę i się przekonaj. — Uszy Hackberry’ego przeszył buczący dźwięk, który przypominał mu uporczywy świst wiatru pod czarnym niebem na pokrytych śniegiem rozległych wzgórzach i jęk lodu pękającego pod ciężarem wielotysięcznej piechoty chińskiej. — Ułatwię ci decyzję — powiedział Eriksson. Uchylił drzwi i pozwolił Hackberry’emu zerknąć do środka. Jedną ręką trzymał dziewczynkę za kołnierzyk, a drugą przyciskał lufę strzelby do jej pleców między łopatkami. — Nie mam nic do stracenia.

— Wierzę ci — powiedział Hackberry. Cofnął się o krok, wysunął w bok bębenek rewolweru, i wysypał na dłoń cztery zużyte łuski oraz dwa naboje. Rzucił je na podłogę, a potem przykucnął, położył na ziemi rewolwer i popchnął go stopą do toalety.

— Teraz chodź — ponaglił go Eriksson. Po chwili Hackberry stał przed nim w ciasnym pomieszczeniu i patrzył w lufę obrzyna. — Idź, mała — powiedział Eriksson do dziewczynki. — Nie zrobiłbym ci nic złego. Musiałem tylko tak mówić.

— Właśnie że nie. Zrobił mi pan krzywdę — odparła, chwytając się za ramię.

— Zjeżdżaj, gówniaro! — warknął Eriksson. Zamknął za nią drzwi na zasuwę, nie spuszczając z oka Hackberry’ego. — Przechytrzyłem cię, skurwielu.

Hackberry starał się nie reagować i nic nie widzieć. Przeniósł wzrok z twarzy Erikssona na plamkę na ścianie. A może na skrawek czerwonego nieba, którego nikt poza nim nie mógł zobaczyć w damskiej toalecie.

— Słyszałeś, co powiedziałem? — zapytał Eriksson.

— Spryciarz z ciebie — powiedział Hackberry.

— Żebyś wiedział. — Nagle Eriksson niejasno zdał sobie sprawę, że coś tu nie pasuje. Coś przeoczył. Od wielu lat skutecznie unicestwiał wrogów, nie dawał im szansy i tak kierował biegiem wydarzeń, żeby zawsze zwyciężyć, ale tym razem coś poszło zupełnie nie tak. — Wyciągnij swoją komórkę — rozkazał.

— Po co?

— Jak to, po co? Każ swoim ludziom trzymać się z dala od budynku. Powiedz, żeby podjechali samochodem na tył.

— Nie ma dla ciebie samochodu.

— Dostanę samochód albo będziesz musiał złapać autobus. Zastanów się, co wolisz.

— Wyjdziesz stąd jedynie w kajdankach.

Eriksson wyciągnął z kieszeni swoją komórkę i rzucił ją Hackberry’emu — telefon odbił się od jego piersi i spadł na podłogę.

— Podnieś ją i zadzwoń, szeryfie!

— Uważasz się za spryciarza. Tyle że sprytny człowiek umie słuchać. Posłuchaj, co mam ci do powiedzenia i nie odwracaj się. Nie, nie, patrz na mnie. Uwierz mi, że nie chcesz się odwrócić.

— Odbiło ci? Przecież patrzysz prosto w lufę mojej strzelby.

— Jeżeli się odwrócisz, przypłacisz to życiem — ostrzegł go Hackberry. — Patrz prosto przed siebie. Uklęknij i połóż broń na podłodze.

Eriksson otworzył usta — spierzchnięte, pokryte drobinami zaschniętej flegmy. Zacisnął dłonie na strzelbie. Poruszył wargami, oblizał je i powiedział:

— Ta broń ma bardzo lekki spust. Bez względu na to, co się stanie, zdążę nafaszerować cię ołowiem.

— Eriksson, uwierz mi na słowo. Nie ruszaj się, ani drgnij. Nie odwracaj się. Jeżeli zrobisz którąś z tych rzeczy, zginiesz. Masz moje słowo. Nikt nie chce, żeby to się stało, ale wybór należy do ciebie. Opuść strzelbę, trzymając lewą ręką za lufę, połóż ją na podłodze i odsuń się.

— Szeryfie, myślę, że niezły z ciebie aktor, ale zdaje mi się, że pieprzysz.

Eriksson zrobił krok w tył, a kiedy znalazł się poza zasięgiem Hackberry’ego, spojrzał na okno z przydymioną szybą, które ktoś wyważył łyżką do opon. Na krótką chwilę lufa jego strzelby przesunęła się o parę stopni w bok. Za oknem wielka chmura pomarańczowego pyłu przesłoniła słońce.

Zdawało się, że w przezroczystych błękitnych oczach Erikssona zapłonęły światła. Przez jego twarz przebiegł skurcz, kiedy zobaczył nad parapetem Pam Tibbs w poplamionej sosem do taco koszuli khaki z wycelowanym w niego chromowanym rewolwerem, który trzymała przed sobą obiema rękami. Pociągnęła za spust i pocisk z miękkim wierzchołkiem kaliber .357 wbił się w jego głowę z jednej strony i wyszedł drugą.



15. 

Kaznodzieja Jack Collins mieszkał w różnych miejscach, ale pod żadnym adresem nie figurował jako właściciel czy najemca. Jedno z nich, z widokiem na góry Del Norte, znajdowało się na południe od starej autostrady numer 90 — dzieliło je od niej trzydzieści kilometrów spękanej pustyni. Powierzchnię ziemi tworzyły kamienie, trzymane razem przez plątaninę korzeni krzewów kreozotowych, jadłoszynu i kaktusów o krwistoczerwonych kwiatach.

Na zboczu góry za jednoizbową murowaną chatą Kaznodziei ciągnął się rząd starych słupów telegraficznych z przewodami zwisającymi aż do ziemi niczym czarne spaghetti. Za nimi ziało otoczone skałami wejście do piwnicy ziemnej o ścianach podpartych drewnianymi stemplami i belkami, które spróchniały ze starości lub zostały zjedzone przez korniki i coraz bardziej przypominały korek.

Pewnej rozgwieżdżonej nocy Kaznodzieja siedział przed wejściem i obserwował, jak pustynię zasnuwa szara, błękitna i srebrzysta poświata, która, jak się zdawało, czerpała swój blask prosto z nieba — jakby niebo i ziemia wspólnym wysiłkiem starały się schłodzić pustynię i zmienić ją w cynowe dzieło sztuki. Nagle zdał sobie sprawę, że od jakiegoś czasu wiatr wieje mu w twarz, owiewa ramiona i znika w czeluści za jego plecami. Nie była to bowiem zwykła piwnica, lecz jaskinia — głęboki spiralny komin, prawdopodobnie wydrążony przez wodę przed milionami lat. Kończył się zapewne po drugiej stronie góry albo w jakiejś grocie głęboko pod ziemią. Możliwe, że to pierwsi osadnicy podparli ściany i sufity belkami, ale Kaznodzieja był przekonany, że do stworzenia tej jaskini nie przyczynił się żaden człowiek.

Spędził wiele wieczorów, siedząc na metalowym krześle przed jaskinią i zastanawiając się, czy wiatr, który odbijał się echem w środku, w rzeczywistości nie jest przemawiającym do niego głosem. Sama pustynia w pradawnych czasach mogła być winnicą, która zmieniła się w jałowy ugór, kiedy człowiek zwrócił się przeciwko Jahwe. Paradoksalnie ta myśl przynosiła mu ukojenie. Grzeszna natura świata sprawiała, że czuł z nim bliższą więź. Dzięki niej łatwiej akceptował siebie samego, a jednocześnie zdawał się sobie mniej niegodziwy. Tyle że Kaznodzieja miał pewien problem, o którym nie mógł zapomnieć — zasłał ziemię ciałami kilkunastu Azjatek, a potem bezczynnie patrzył, jak wypożyczony przez Hugona spychacz grzebie je pod warstwą piasku. Wmawiał sobie, że zrobił to jako wysłannik Boga — oczyścił świat z ohydztwa, a może nawet zapobiegł zepsuciu moralnemu i chorobom, które czekały te kobiety, gdyby zaczęły się prostytuować na ulicach jego zdeprawowanego kraju.

Jednakże nie udawało mu się usprawiedliwić masowej egzekucji bezbronnych, przerażonych kobiet, które wracały do niego co noc w snach. Kiedy więc Bobby Lee Motree przyjechał do jego pustynnej kryjówki, Kaznodzieja był zadowolony, że coś wreszcie odwróciło jego myśli od tej masakry.

Postawił dwa metalowe krzesła przed wejściem do jaskini i otworzył dwie butelki zimnej coca-coli, a potem patrzył, jak Bobby Lee pije do dna — grdyka chłopaka poruszała się niczym tłok, a jedno oko z zainteresowaniem się w niego wpatrywało. Bobby Lee miał na sobie T-shirt bez rękawów, cylinder i brązowe dżinsy z naszytymi na kolanach żółtymi prostokątnymi kawałkami płótna. Był pewny siebie i radosny, ponieważ wiedział, że wrócił do łask Kaznodziei. Zrzucił ciężar z serca; opowiedział Kaznodziei, że zastępczyni szeryfa stuknęła Liama w restauracji, a Artie Rooney kazał Hugonowi sprzątnąć wszystkich — żołnierza i jego dziewczynę, żydka z żoną, a może i nawet z dzieciakami, a w końcu samego Kaznodzieję.

— Jeżeli nie możesz zaufać nawet Artiemu Rooneyowi, to już nie wiesz, na kim możesz polegać. Standardy obowiązujące w naszym zawodzie mocno podupadły — zadumał się Kaznodzieja.

— To samo sobie pomyślałem — potaknął Bobby Lee.

— Żartowałem.

— Oczywiście. Zawsze umiem zgadnąć, kiedy żartujesz.

Kaznodzieja zmienił temat:

— Wyjaśnij mi jeszcze raz, jak ten Holland rozpoznał Liama. Nie jestem pewien, czy dobrze zrozumiałem.

— Chyba po prostu go poznał i tyle.

— Nawet jeżeli Liam zgolił brodę i siedział w zatłoczonej restauracji, a szeryf nigdy przedtem go nie widział i nie miał najmniejszego powodu spodziewać się, że go tam znajdzie?

— Możesz mnie przemaglować. Czasami dziwne rzeczy się dzieją na świecie.

— Ale ciebie szeryf nie poznał?

— Siedziałem w kiblu. Poszedłem się wysrać.

— Jak udało ci się wydostać podczas strzelaniny, jeśli byłeś w kiblu?

— Wmieszałem się w tłum.

— I spokojnie spacerkiem się oddaliłeś? Chociaż nie miałeś samochodu, a parę minut wcześniej wszyscy cię widzieli z Liamem?

— Wszyscy sikali w gacie ze strachu. Dlaczego mieliby się mną przejmować?

— Może po prostu miałeś szczęście.

— Opowiedziałem ci, jak było.

— Młodzi często wierzą, że są nieśmiertelni. Więc są bardziej pewni siebie niż starsi ludzie. Stąd się bierze twoje szczęście, Bobby Lee. Twoje szczęście to iluzja, która jest owocem innej iluzji.

Wyraźnie było widać, że Bobby Lee czuje się coraz mniej komfortowo. Wiercił się na krześle. W końcu popatrzył na gwiazdy, na połyskującą pustynię i na zielonkawy odcień nieba nad horyzontem.

— Ta dziura za nami to jakaś spiżarnia pionierów do przechowywania konserw i rupieci?

— Może prowadzi do jądra Ziemi? Zamierzam pewnego dnia to sprawdzić.

— Jack, czasami trudno mi nadążyć za tokiem twoich myśli.

— Mój wujek walczył na południowym Pacyfiku. Raz opowiadał, jak wysadził górę prosto na głowy japońców, którzy nie chcieli się poddać i ukrywali się w jaskiniach. Mówił, że w nocy słychać było ich głosy niczym brzęczenie setek pszczół pod ziemią. Założę się, że jeśli przyłoży się ucho do skały, wciąż można ich usłyszeć.

— Dlaczego mówisz mi o takich rzeczach?

— Bo wątpię w twoją uczciwość i zaczynasz mnie wkurzać.

— Nigdy nawet nie próbowałbym cię wykiwać. Uwierz mi — powiedział Bobby Lee. Patrzył na Kaznodzieję okrągłymi, nieruchomymi oczami. Jego rozszerzone źrenice wyglądały w ciemności jak krople atramentu.

— Bobby Lee, albo wystawiłeś Liama do wiatru, albo ten facet, Holland, jest szczególnym rodzajem gliniarza, który nie spocznie, dopóki nie powiesi sobie twojej skóry na drzwiach stodoły. Która z tych wersji jest prawdziwa?

— Nie wystawiłem Liama. Był moim kumplem — odparł Bobby Lee. Oparł dłonie na kolanach i zwrócił twarz do nieba. Jego nieogolona broda wyglądała tak, jakby ktoś wtarł w pory skóry ziarenka czarnego pieprzu i soli. Kaznodzieja długo mu się przyglądał, aż w końcu twarz Bobby’ego Lee ściągnął skurcz, a oczy zaczęły podejrzanie błyszczeć. — Jeżeli chcesz dalej mnie ranić i obrażać, to proszę bardzo. Przyszedłem do ciebie, bo uważam cię za przyjaciela, ale ty wolisz po mnie jeździć jak po łysej kobyle.

— Wierzę ci, chłopcze — powiedział Kaznodzieja.

Bobby Lee odchrząknął i wypluł flegmę.

— Dlaczego to robisz? — zapytał.

— Co?

— Dlaczego wykonujesz tę robotę? Jesteśmy cynglami do wynajęcia. Odłączamy ludzi od prądu i gasimy im silniki. Zawodowcy robią to dla kasy, a nie z pobudek osobistych. Ty, Jack, jesteś zawodowcem, ale w twoim przypadku nie chodzi o pieniądze, lecz o coś, o co nikt nigdy cię nie pyta. Dlaczego więc to robisz?

— Dlaczego pytasz?

— Bo jesteś jedyną osobą, z którą kiedykolwiek czułem jakąś więź.

— Widzisz tę poświatę na powierzchni ziemi? To efekt wywołany obecnością szczątków kości. W te osady aluwialne, zastygłą lawę i skały osadowe wmieszane są miliony martwych organizmów, które wciąż uwalniają energię i oświetlają nam drogę.

— Mów dalej.

Kaznodzieja złapał komara, który usiadł mu na karku, i zgniótł go kciukiem i palcem wskazującym, a potem starł krew papierową chusteczką.

— To wszystko. Zadałeś mi pytanie, a ja odpowiedziałem.

— Nie rozumiem. Oświetlają nam drogę i co dalej?

— Nie dręcz się, chłopcze. Muszę się wszystkiego dowiedzieć o tym Hollandzie. Chcę wiedzieć, dlaczego kręcił się w okolicy Big Bend. Chcę wiedzieć, po czym poznał Liama.

— Teraz muszę działać sam. Ty nas w to wplątałeś, Jack. Dlaczego to ja mam wszystko naprawić?

Kaznodzieja nie odpowiedział. Na wietrze jego twarz zdawała się anielsko spokojna, znieruchomiała, jakby obmywał ją strumień cieplej wody. Lekko rozchylił usta, odsłaniając zęby. Jego oczy błyszczały czarnym blaskiem, który sprawiał, że Bobby Lee nerwowo przełknął ślinę — zupełnie jakby Kaznodzieja widział na horyzoncie coś, czego nikt inny nie mógł zauważyć.

— Nie jesteś na mnie zły, prawda? — Bobby Lee próbował się uśmiechnąć.

— Na ciebie? Bobby Lee, jesteś dla mnie jak syn — odparł Kaznodzieja.

*

Bobby Lee wyjechał przed świtem. Kaznodzieja ugotował sobie na kuchence gazowej śniadanie i zjadł je wprost z metalowego pojemnika na tylnych schodach domu. Kiedy czerwony blask rozpełzł się od wschodu po równinie, Kaznodzieja wsparł się na kulach i mozolnie zaczął schodzić na wciąż spowity mrokiem płaskowyż. Wszedł do suchego koryta rzeki i kuśtykał po miękkiej glinie, która przy każdym kroku pękała i zapadała się pod jego ciężarem. Zdawało mu się, że widzi rysunki wyryte powyżej w warstwowych skałach kanionu, i był pewien, że rzeka, która tamtędy płynęła, nawadniała żyzne, zielone pola w czasach, gdy społeczeństwo agrarne żyło w harmonii ze zwierzętami, a wykute z żelaza ostrza noży nie były spragnione ich krwi ani krwi ludzi, którzy dostali polecenie, by się osiedlić na wschód od Edenu.

Jednakże rozmyślania o nadrzecznym raju nie przyniosły Kaznodziei ukojenia. Kiedy spojrzał do tyłu, lejkowate wgłębienia po kulach w wyschniętym mule przypominały mu tropy kojotów. Ledwie mógł dostrzec ślady swoich stóp, tak jakby jego esencja życiowa była esencją jakiejś eterycznej, bezcielesnej istoty nie zasługującej na dar kompletnego stworzenia.

Lubił myśleć o sobie jako o postaci z przypowieści biblijnych, która pojawiła się w nich z pewnym opóźnieniem, ale prawda była inna. Od dnia swoich narodzin był dla matki ciężarem, a z czasem stał się także świadkiem jej schadzek. Teraz pożądał kobiety, która go pokonała zarówno fizycznie, jak i intelektualnie, a potem przestrzeliła mu łydkę i stopę z trzydziestki ósemki. Na wspomnienie jej zapachu, ciepła bijącego z jej ciała, jej śliny oraz szminki poczuł podniecenie i ogarnął go wstyd.

Ta kobieta nie tylko mu się wymknęła, ale też pośrednio doprowadziła do śmierci Liama Erikssona i zaangażowania się w śledztwo szeryfa Hollanda, który zapewne należał do tego rodzaju prowincjonalnych służbistów, z jakimi żaden zawodowiec nie chce mieć nic wspólnego, a w razie potrzeby wynajmuje kogoś do pozbycia się kłopotu.

Kaznodzieja zatoczył pełen okrąg i ruszył z powrotem w kierunku domu. O wschodzie słońca wzgórza i płaskowyż nabrały różowego koloru, powietrze było bardzo przyjemne. Jadłoszyny głaskały wilgotnymi liśćmi jego nogawki, ręce i dłonie. Miał ochotę zachłysnąć się porankiem, zapomnieć o strachu i depresji, które przygniatały go do ziemi, ale nie potrafił; nigdy dotąd nie czuł się taki samotny. Kiedy zamknął oczy, zdawało mu się, że widzi stojący na bocznym torze wagon towarowy. W drzwiach siedziała na taborecie matka — kroiła marchew i cebulę, a potem wrzucała warzywa do garnka, żeby ugotować zupę, którą wieczorem podgrzeje na ogniu. W tych marzeniach matka skąpana blaskiem słońca uniosła głowę i uśmiechnęła się do Jacka.

Może już najwyższy czas skończyć z niepewnością i poczuciem winy. Jeżeli człowiek się postara, to zawsze może zostać kapitanem własnej duszy. Nie trzeba przyjmować kart, które rozdaje los. Mojżesz się nie zgodził. Ani Dawid. Czy nie nadeszła pora, by podjąć podróż do czasów opisanych w Biblii i wreszcie zostać synem, z którego matka byłaby dumna bez względu na czyny popełnione przez niego na zlecenie Artiego Rooneya ani na koszmary, w których stojące rzędem Azjatki zasłaniały się dłońmi przed bronią, która podrygiwała w jego rękach niemal tak, jakby posiadała wolę potężniejszą niż on?

Odpowiedź znalazł w Księdze Estery. Opowieść ta, napisana dwa tysiące trzysta lat przed jego narodzinami, czekała przez te wszystkie wieki, aż w nią wskoczy i zajmie należne mu miejsce. Niewidzialna ręka podsuwała mu tę rolę. Jack głęboko odetchnął świeżością poranka i poczuł w piersi ukłucie ostre niczym odłamek szkła.

*

O piątej rano Nick Dolan zbudził się, słysząc szum kropli deszczu na liściach palm pod oknem sypialni. Przez moment myślał, że jest w domu swojego dziadka przy Napoleon Avenue w Nowym Orleanie. Dziadek mieszkał w drewnianej chacie ze spadzistym blaszanym dachem i oknami sięgającymi aż do sufitu. Po obu stronach okien były okiennice z wywietrznikami, które zamykało się w porze huraganów. W ogródku za domem rósł pekan, na którym wisiała huśtawka linowa. Ziemia pod jego gałęźmi zawsze była miękka, zbutwiała i zielonkawa od skorupek orzechów. Nawet w największy upał na podwórku było przewiewnie i panował głęboki cień, więc dzieci z całej okolicy zbierały się tam codziennie mniej więcej o trzeciej po południu i czekały na ciężarówkę z lodami.

Dom dziadka był bezpieczną przystanią — w przeciwieństwie do Ninth Ward, gdzie stał dom rodzinny Nicka, a Artie Rooney, jego bracia i kumple robili wszystko, żeby zmienić jego życie w piekło.

Nick usiadł na brzegu łóżka i delikatnie położył dłoń na biodrze Esther. Leżała zwrócona do ściany, na jej ciemne włosy i bladą skórę padały przez okno cienie, które tworzyła księżycowa poświata. Nick podciągnął jej koszulę nocną, wsunął palec pod gumkę majtek i zsunął je nieco, żeby lekko pocałować żonę w pupę, jak zwykle przed seksem. Czuł przez koszulę, jak z jej ciała bije intensywny nocny żar, słyszał jej równomierny, niezmącony oddech. Jego dłonie ani usta nie zbudziły jej ani nie wywołały podniecenia. Nick zastanawiał się, czy głęboki sen jego żony jest udawany, czy też rzeczywiście znalazła ona we śnie miejsce, w którym Nick nie poświęcił ich wspólnego szczęścia dla sukcesów w branży erotycznej.

Założył kapcie i szlafrok, a potem w kuchni zjadł porcję musli i wypił szklankę zimnego mleka. O szóstej rozbroił alarm antywłamaniowy i wyszedł na ganek po gazetę. Poranek był chłodny, wilgotny, pachniał zraszaczami i równo skoszoną trawą świętego Augustyna, którą meksykańscy ogrodnicy Nicka przycięli poprzedniego dnia, oraz kwiatami otwierającymi kielichy nocą, które Esther wciąż nawoziła fusami z kawy, odchodami nietoperzy, rybią krwią i czarną ziemią przywożoną z bagien nad jeziorem Charles. Odór tej mieszanki kojarzył się Nickowi z cmentarzem w Luizjanie, ukrytym w tak głębokim cieniu, że słońce nigdy nie przenikało przez korony drzew.

Dosyć tych myśli o cmentarzach, zganił się Nick i wrócił do domu ze zrolowaną gazetą w ręce. Nie chciał też wspominać łobuzów ze szkolnego boiska, porażek w życiu osobistym ani tego, co zrujnowało jego majątek. Chciał jedynie być z Esther, znaleźć się w jej czułych objęciach, poczuć ciepło jej ud, zapach jej włosów i rytm jej oddechu na swoim policzku. Nie uważał, że żąda zbyt wiele. Dlaczego mitologiczne Mojry zmówiły się przeciwko niemu? Wyjął gazetę z folii przeciwdeszczowej i rozłożył ją na stole. Artykuł wiodący dotyczył morderstwa młodej matki i jej dwojga dzieci. Głównym podejrzanym był jej partner, z którym pozostawała w separacji. Twarz kobiety wyglądała znajomo. Czyżby pracowała u niego w klubie? Możliwe. I co z tego? Co jest gorsze: codzienna mordęga, poniżenie i ubóstwo dziewczyn żyjących z zasiłku czy całkiem przyzwoite pieniądze zarobione dzięki tańczeniu przy rurze przez parę godzin przed zgrają facetów, którzy chcą popatrzeć na cycki?

Nick wiedział, gdzie się znajduje sekretne źródło jego niezadowolenia. Pieniądze zawsze uzasadniały jego poczynania i stanowiły mur chroniący go przed światem. Stanowiły rekompensatę za wszystkie dni, kiedy inni traktowali go jak popychadło, oraz za wszystkie ucieczki przed wyrostkami, którzy twierdzili, że muszą pomścić śmierć Jezusa. Teraz duża część majątku Nicka przepadła, a nieudane inwestycje w towary i firmy pożyczkowe wkrótce miały pozbawić go reszty pieniędzy.

Dłonie i nadgarstki Nicka nosiły ślady paznokci z jeszcze jednego powodu. Domyślał się, że mimo swoich zapewnień Esther nigdy mu nie wybaczy udziału w morderstwie Azjatek, chociaż był ofiarą tego przestępstwa niemal na równi z nimi — przynajmniej sam tak uważał.

Po blacie stołu przesunął się cień. Nick zaskoczony obrócił się na krześle, przewracając przy tym szklankę z mlekiem.

— Masz ochotę na owsiankę? — zapytała Esther.

— Już jadłem — odparł.

— Dlaczego wstałeś tak wcześnie?

— Chyba przez nerwy.

— Wracaj do łóżka.

— A ty chcesz?

— Czego?

— Jeszcze trochę pospać.

— Zaparzę herbatę.

— Zdaje się, że oboje zbyt krótko spaliśmy — powiedział Nick, powstrzymując ziewnięcie. — Jest dopiero dwadzieścia po szóstej. Moglibyśmy jeszcze się zdrzemnąć, a później pójdziemy coś zjeść. Co ty na to?

— O wpół do ósmej idę na aerobik.

— Och, lepiej nie przegapić aerobiku. To rzeczywiście ważne. Wpuszczają mężczyzn? Przydałoby mi się trochę poskakać i wypocić w rytmie złotych przebojów, czy jak to tam wygląda.

Wyprostował palce i wbił je w fałdy na brzuchu. Po chwili zrobił to jeszcze raz, mocniej.

Esther popatrzyła na niego z pewnym zainteresowaniem. Napełniła czajnik i postawiła go na kuchence gazowej.

— Na pewno nie zjesz owsianki?

— Przechodzę na dietę. Muszę zadbać o wygląd. Może nawet pójdę na całość i zrobię sobie operację plastyczną.

Nick poszedł na piętro, umył zęby, ogolił się i ubrał — biała koszula i krawat były raczej deklaracją dystansu wobec potrzeb seksualnych i emocjonalnych niż gotowości do pracy, bo restaurację otwierał dopiero o jedenastej. Wrócił na dół, umyślnie przeszedł przez kuchnię, wyjął z lodówki karton soku pomarańczowego, cmokając, pogwizdując i nie zwracając uwagi na żonę.

— Dokąd idziesz? — zapytała Esther.

— Do piwnicy. Muszę zapłacić rachunki, dopóki mamy na nie pieniądze. Powiedz dzieciom, że później zawiozę je na basen.

— Skąd ta nagła zmiana zachowania?

— Grządki z kwiatami śmierdzą jak zdechła ryba w koszu na śmieci. Powinniśmy dolać lizolu do spryskiwacza i porządnieje przepłukać.

— Zastanów się, co mówisz. Widziałeś gazety? Ktoś zamordował całą rodzinę, a ty zawracasz sobie głowę zapachami w ogrodzie? Chyba nie zdajesz sobie sprawy z tego, jakie masz szczęście. Dlaczego tak mówisz we własnym domu? Okaż trochę szacunku.

Nick przycisnął palce do skroni i zszedł schodami do swojego zimnego niczym lodowiec gabinetu. Nie zapalając światła, usiadł za biurkiem i oparł czoło o podkładkę do pisania. Złocisty krawat wisiał mu pod szyją niczym kolba gotowanej kukurydzy. Bezwładnie opuścił swoje ciastowate, miękkie ręce i rytmicznie uderzał głową o blat.

— Niechcący podsłuchałem waszą rozmowę. Może powinieneś wziąć przykład z katolickich księży? Celibat na pewno ma swoje dobre strony — rozległ się głos w ciemności.

— Jezu Chryste! — krzyknął Nick i gwałtownie uniósł głowę.

— Myślę, że powinniśmy sobie wyjaśnić parę spraw.

— Alarm był włączony. Jak się tu dostałeś? — zapytał Nick. Próbował skupić wzrok na mężczyźnie, który siedział w skórzanym fotelu. Mężczyzna oparł o czubki butów końcówkę laski.

— Bocznymi drzwiami. Przyszedłem, zanim położyliście się spać. Szczerze mówiąc, przejrzałem dwie czy trzy z twoich książek, zdrzemnąłem się na krześle i skorzystałem z toalety. Powinieneś tam posprzątać. Musiałem wyciągnąć z muszli zwój ręczników papierowych. — Nick podniósł słuchawkę telefonu. W gabinecie rozległ się stłumiony sygnał. — Przyszedłem, żeby uratować ci życie, a także życie twojej żony i dzieci — powiedział Kaznodzieja. — Gdybym miał inny powód... No cóż, nie mówmy o tym. Odłóż słuchawkę i przestań robić z siebie osła.

Nick odłożył słuchawkę na widełki. Jego dłoń, ściskająca czarny ebonit, zdawała się dziwnie biała i miękka.

— Chodzi ci o pieniądze?

— Nie lubię się powtarzać. Nie jesteś głuchy ani nie brakuje ci inteligencji, ale jeżeli będziesz udawał, że jest inaczej, to zaraz wyjdę. Tyle że wtedy sam będziesz odpowiadał za los swojej rodziny.

Palce Nicka drżały na podkładce do pisania.

— Chodzi o Artiego Rooneya i te Azjatki, tak? To ty je zabiłeś? Hugo powiedział, że zabójcą był jakiś oszołom religijny. Mówił o tobie, prawda?

Twarz Kaznodziei nie zdradzała żadnych emocji. Siedział z zaczesanymi do tyłu na brylantynę włosami i błyszczącym czołem.

— Rooney wydał rozkaz, żeby zabić ciebie i panią Dolan, a jeśli zajdzie taka konieczność, to również twoje dzieci. Jeżeli zabójcy uda się podejść wystarczająco blisko, to ma strzelić twojej żonie prosto w usta. Mnie też chce zabić. Mamy więc ze sobą wiele wspólnego, ale wystarczy, że powiesz jedno słowo, a wyjdę.

Nickowi zaschło w ustach, oczy zaczęły mu łzawić, a zwieracz odbytu zacisnął się ze strachu i złości.

— Masz zamiar się przede mną rozkleić? — zdziwił się Kaznodzieja.

— Niby dlaczego miałby cię obchodzić nasz los?

— Bo przyszedłem z misją. To ja dostałem zlecenie zabójstwa. — Kaznodzieja uniósł twarz. Zdawało się, że gości na niej skromny uśmiech, nadający mu niemal sympatyczny wygląd.

— O czym ty gadasz, do cholery? — Nick wytarł nos rękawem, nie spodziewając się odpowiedzi. Nie chciał już słuchać tego świra.

— Oglądasz programy w telewizji o ochronie świadków i tego rodzaju sprawach?

— Wszyscy je oglądają. W telewizji nie ma nic innego.

— Chcesz zamieszkać w środku lata w ciasnej klitce w Phoenix, gdzie zamiast ogrodu będziesz miał przed domem jedynie piasek i kamienie, a twoimi sąsiadami będą motocykliści ze swastykami na ramionach? Pytam, bo to twoja jedyna opcja, jeżeli nie zdecydujesz się na współpracę ze mną. Artiemu Rooneyowi zdarza się prowadzić interesy z Rosjaninem o nazwisku Josef Sholokoff. Ludzie Sholokoffa wyszli z najgorszych więzień w Rosji. Chcesz, żebym ci opowiedział, co zrobili z pewną meksykańską rodziną w Juarez, a szczególnie z dziećmi?

— Nie, nie chcę tego słuchać.

— Trudno ci się dziwić. Znasz człowieka, który nazywa się Hackberry Holland?

— Nie... Jak? Holland? Nie, nie znam nikogo o tym nazwisku.

— A jednak o nim słyszałeś, prawda? Widziałeś jego nazwisko w gazecie. To szeryf. Na pewno czytałeś o zabójstwie agenta ICE w San Antonio. Holland też tam był.

— Już ci powiedziałem, że nie znam tego faceta. Jestem właścicielem restauracji. Działałem na rynku usług towarzyskich, ale już się tym nie zajmuję. Jestem bankrutem, a nie kryminalistą. Kryminaliści nie plajtują. Nie ogłaszają bankructwa. Nie pozwalają swoim rodzinom wylądować na bruku.

— Czy ten agent ICE z tobą rozmawiał? A Holland?

— Ze mną? Nie. To znaczy, może był u mnie jakiś człowiek z Urzędu Celnego i Imigracyjnego, ale nie znam żadnego Hollanda. Sam nie lubisz się powtarzać, ale wymagasz, żeby inni powtarzali dziesięć razy to, co przed chwilą powiedzieli?

— Obawiam się, że szeryf Holland źle mi życzy. Jeżeli mnie zlikwiduje, to już po tobie, bo jestem jedyną osobą, która stoi między tobą a Artiem Rooneyem i jego rosyjskimi wspólnikami.

— Popełniłem w życiu parę błędów, ale nie jestem złodziejem. Nie wciągaj mnie w swoje problemy.

— Sugerujesz, że jestem złodziejem?

— Nie.

— W szufladzie masz pistolet. Dziewięciomilimetrowa beretta. Wyciągnij ją, wyceluj we mnie i jeszcze raz powiedz, że jestem zakałą.

— Jeżeli znalazłeś mój pistolet, to usunąłeś z niego naboje.

— Może tak, a może nie. Otwórz szufladę i go wyciągnij. Powinieneś poznać po wadze.

— Przepraszam, jeśli powiedziałem coś niewłaściwego.

Kaznodzieja pochylił się w fotelu. Miał na sobie brązowy garnitur w jaśniejsze prążki. Na jego nodze już nie było gipsu.

— Na jakiś czas wyjedźcie z miasta z panią Dolan i dzieciakami. Wszędzie płaćcie gotówką. Karta zostawia elektroniczny ślad w systemie. Nie dzwoń do swojej restauracji, do prawnika ani do znajomych. Artie Rooney może mieć twoje telefony na podsłuchu. Dam ci numer komórki, pod którym możesz się ze mną skontaktować, ale będziesz rozmawiał tylko ze mną.

— Oszalałeś? Nie do wiary, że masz aż taki tupet.

Nick otworzył szufladę biurka i popatrzył na leżący w niej pistolet.

— Szaleniec ma psychotyczną naturę i zniekształconą wizję świata. Który z nas jest większym realistą? Ten, kto przeżył wśród drapieżników, czy ten, kto udaje przykładnego ojca rodziny, a tymczasem żyje z nierządu i naraża swoją rodzinę na śmiertelne niebezpieczeństwo? — Nick starał się wytrzymać spojrzenie swego rozmówcy. — Chcesz coś powiedzieć? — zapytał Kaznodzieja. — Wyciągnij broń.

— Nie kuś mnie.

— Strzelałeś chociaż raz w życiu?

— Nie.

— Wyciągnij pistolet i wyceluj we mnie. Trzymaj go obiema rękami. Dzięki temu nie będą ci drżeć palce.

— Nie wierzysz, że po niego sięgnę?

— Udowodnij to.

Nick włożył dłoń do szuflady. Solidny, twardy, stalowy korpus i rękojeść z wyżłobioną kratką dodały mu otuchy, kiedy dotknął ich palcami. Wyjął pistolet.

— Jest lekki. Usunąłeś kasetkę z nabojami.

— To się nazywa magazynek. Wydaje ci się lekki, bo jesteś przerażony i adrenalina, która na co dzień nie krąży w twoich żyłach, dodaje ci siły. Spust jest bardzo lekki. Czerwona kropka przy skrzydełku bezpiecznika oznacza gotowość do zabawy. Odciągnij kurek.

— Nie chcę.

— Zrób to, grubasie. Zrób to, mały, tłusty żydku.

— Jak mnie nazwałeś?

— To nie ja cię tak nazywam, tylko Hugo. Mówi też o tobie: „ludzik Michelin”. No dalej, połóż kciuk na kurku i odciągnij, a potem weź mnie na muszkę.

Nick odłożył pistolet na biurko i cofnął dłoń. Głośno oddychał przez nos, wydawało mu się, że dłonie ma śliskie i zimne, a w ustach czuł dziwny smak, jakby zsiadłego mleka.

— Dlaczego nie potrafisz tego zrobić? — zapytał Kaznodzieja.

— Bo jest pusty. Bo nie chcę, żebyś się bawił moim kosztem.

— Wcale nie. Wciśnij zapadkę koło kabłąka.

Nick podniósł pistolet, zwolnił blokadę — magazynek wypadł i stuknął o drewniany blat. Wypełniały go pociski w mosiężnych łuskach. — Teraz odciągnij lekko zamek. Zobaczysz nabój w komorze. Nie chciałeś we mnie wycelować, bo nie jesteś zabójcą. Ale inni są i nie będą się zastanawiać ani sekundy nad tym, co mają zrobić. To właśnie przed takimi ludźmi próbuję ochronić twoją rodzinę. Niektórzy z nas już w łonie matki byli odmieńcami i nie można o tym zapomnieć. Ja jestem jednym z nich, ale myślę, że też różnię się od nich. Czy to, co mówię, zdaje ci się bezsensowne? Czy jesteś nie tylko zepsuty, ale i ciemny jak tabaka w rogu?

— Nie, to, co mówisz, sprawia, że mam ochotę odstrzelić twój pieprzony łeb.

Nagle drzwi na półpiętrze otworzyły się i schody zalało światło.

— Jest tam kto? — zapytała Esther. Zanim któryś z nich zdążył odpowiedzieć, ruszyła w dół, ściskając w ręce uchwyt kuchennego rondla. Popatrzyła z góry na Kaznodzieję. — Kim pan jest?

— Przyjacielem.

— Skąd się pan wziął w moim domu?

— Boczne drzwi były otwarte. Już to wyjaśniłem. Proszę usiąść.

— Jesteś jednym z nich, prawda?

— To znaczy?

— Jednym z gangsterów, którzy zatruwają nam życie.

— Myli się pani.

— On już wychodzi, Esther — powiedział Nick.

— Jesteś jednym z tych, którzy uprowadzili mojego męża.

— Ująłbym to inaczej.

— Nie kłam.

— Nie powinna pani używać tego słowa, mówiąc o mnie.

Esther podeszła do niego.

— Przyszedłeś tu z powodu tych Azjatek, prostytutek, nielegalnych imigrantek, czy kimkolwiek one były. Ty to zrobiłeś.

— Co zrobiłem?

— Zabiłeś je. To ty, prawda?

— Dlaczego pani tak mówi? — Usta Kaznodziei drgnęły, a słowa uwięzły mu w gardle. — Twoje oczy są martwe. Takie oczy może mieć tylko jeden typ człowieka — taki, który sam morduje w nich światło. Taki, który próbuje wymazać ślad Boga z własnej duszy.

— Nie mów do mnie w ten sposób, babo.

— Nazywasz mnie babą? Taki psi wypierdek jak ty przychodzi prosto z ulicy i w moim własnym domu nazywa mnie babą?

— Przyszedłem, żeby...

— Zamknij się, bandyto! — uciszyła go.

— Na Boga, nie pozwolę, żebyś się do mnie...

Nie dokończył, bo Esther zamachnęła się rondlem z nierdzewnej stali, do którego przywarły resztki owsianki, i zdzieliła go w twarz. Rozległ się wibrujący dźwięk, jakby ktoś uderzył w gong. Zanim Kaznodzieja otrząsnął się z szoku, znowu go rąbnęła, tym razem w głowę. Kiedy próbował unieść ręce, kilka razy trafiła go w kark, w ramiona i łokcie. Okładała go, trzymając rączkę garnka obiema rękami. Wymachiwała nim zawzięcie, waliła w Kaznodzieję jak w pień drzewa.

— Esther! — krzyknął Nick, wychodząc zza biurka.

Kaznodzieja opuścił ręce, a Esther wykorzystała ten moment i przyłożyła mu ponownie. Trafiła go tuż nad prawym uchem. Kaznodzieja w końcu zdołał wstać z fotela i pokuśtykał do bocznych drzwi. Z głowy ciekła mu krew. Szarpnął za klamkę i po chwili już był na cementowych schodach prowadzących do ogrodu. Stracił równowagę i podparł się rękami — dłonią rozgniótł ptasie odchody.

Esther podniosła z podłogi jego laskę i wyszła na dwór. Szła za nim ścieżką między drzewkami cytrynowymi, krzewami lagerstroemii, palmami i kępami hibiskusa. Kaznodzieja uciekał w kierunku ulicy, próbował zwiększyć dystans, co chwila zerkał przez ramię.

Przez jego toporną twarz przebiegały skurcze, ruszał się nieporadnie jak krab. Esther rzuciła mu laskę, celując w głowę.

— Masz, żebyś nie szukał pretekstu do powrotu! — powiedziała.

Kaznodzieja przedarł się przez żywopłot na chodnik. Akurat w chwili, gdy zobaczył, że Bobby Lee odpala silnik zaparkowanego w bezpiecznej odległości samochodu, minęła go polewaczka i zmoczyła od stóp do głowy. Niebo na wschodzie miało kolor błękitny jak jajo drozda, a nad horyzontem wiły się wstęgi purpurowo-fioletowych chmur. Były to majestatyczne kolory — królewskie barwy Dawida i Salomona — jakby niebo postanowiło wydrwić Kaznodzieję — jego pompatyczne zachowanie, głupią próżność i daremną nadzieję, że kiedykolwiek dostąpi zbawienia.



16. 

Wczesnym sobotnim rankiem Hackberry poszedł do stajni, żeby zebrać owady, które wpadły do zapasowego poidła zarezerwowanego specjalnie dla jego dwóch missouri foxtrotterow — kasztanowatego Missy’s Playboya i izabelowatego Love That Santa Fe. Potem odkręcił kran do końca i czekał, aż woda przeleje się przez aluminiowe brzegi koryta, oczyści się z insektów i kurzu, będzie zimna i leciutko zabarwiona na zielono od pływających w niej źdźbeł siana. Oba foxtrottery wciąż były źrebakami łasymi na pieszczoty. Szukały przysmaków w kieszeniach Hackberry’ego, a ich ciepłe oddechy, bijące mu w twarz, pachniały trawą. Od czasu do czasu podkradały mu rękawicę z kieszeni albo zdejmowały kapelusz z głowy i uciekały z nim. Jednak tego dnia nie były w nastroju do zabawy; zastygłe w bezruchu obserwowały pastwisko, kładąc uszy po sobie, i wydymały nozdrza, wdychając północny wiatr.

— O co chodzi, chłopcy? Widzieliście pumę? — powiedział do nich Hackberry. — Jesteście już trochę za duzi, żeby się bać takich stworów.

Usłyszał dzwonek telefonu w kieszeni spodni. Otworzył komórkę i popatrzył w kierunku ogrodzenia z belek na północnym krańcu pastwiska, ale nie dostrzegł nic oprócz samotnego dębu na tle wschodzącego słońca i opuszczonej drewnianej chaty, w której jego sąsiad przechowywał siano. Hackberry przyłożył telefon do ucha.

— Wstałeś, Hack? — Usłyszał głos.

— Co się dzieje, Maydeen?

— Przed chwilą miałam dziwny telefon. Jakiś facet twierdził, że musi cię przed czymś ostrzec, ale nie chciał się przedstawić. Uprzedził, że korzysta z komórki kupionej od bezdomnego na ulicy, więc mogę zapomnieć o identyfikacji numeru.

— Co mu powiedziałaś?

— Że przekażę ci wiadomość. Mam dać mu twój numer, jeżeli jeszcze raz zadzwoni?

— Tak, śmiało.

— Jeszcze jedno. Zapytałam go, czy nie jest pijany. A on na to: „Chciałbym, żeby to były jedynie deliryczne omamy. Chciałbym jedynie śnić. Niestety, te Azjatki same się nie zastrzeliły”.

Pół godziny później, kiedy Hackberry podlewał rabaty kwiatowe, telefon w jego kieszeni znowu zadzwonił.

— Halo — powiedział, ale nie usłyszał odpowiedzi. — Czy to pan dzwonił przedtem do biura?

— Tak.

Hackberry pochylił się i zakręcił kran.

— Chciał mnie pan przed czymś przestrzec?

— Tak.

— Powie mi pan, przed czym?

— Przed Jackiem Collinsem. Nazywają go Kaznodzieją.

— O co mu chodzi?

— Myśli, że pan go ściga. Uważa, że się spotkaliśmy w tej sprawie.

— Jak się pan nazywa?

— To Collins zabił te kobiety z Tajlandii. Współpracuje z Hugonem Cistranosem i Arthurem Rooneyem. Wierzy, że jest jakąś postacią z Biblii.

— Czy grozi panu niebezpieczeństwo? To próbuje mi pan powiedzieć?

— Mój los nie jest ważny.

— Collins próbuje skrzywdzić pańską rodzinę?

— Wręcz przeciwnie. On sam uważa, że nas ochrania. Mówi, że Arthur Rooney zamierza nas zabić.

— Spróbujemy panu pomóc. Spotkajmy się gdzieś.

— Nie. Zatelefonowałem jedynie po to...

— Po co?

— Nie chcę mieć pana na sumieniu. Nie chcę mieć na sumieniu tych Azjatek. Żołnierzowi i jego dziewczynie też nie życzę źle. Ja tego wszystkiego nie zaplanowałem.

Nikt tego nie planował, kolego — pomyślał Hackberry.

— Czy to pan zadzwonił jakiś czas temu pod numer dziewięćset jedenaście, żeby poinformować FBI o miejscu pobytu Vikki Gaddis i jej chłopaka?

— Nie.

— A mnie się wydaje, że tak. Słyszałem na nagraniu pański głos. Mam wrażenie, że może pan być dobrym człowiekiem. Nie powinien się pan nas obawiać.

— Artie Rooney kazał strzelić mojej żonie w usta. Nie jestem dobrym człowiekiem. Sam sobie zgotowałem taki los. Powiedziałem już wszystko, co miałem do powiedzenia. Nigdy więcej się nie usłyszymy.

Połączenie zostało przerwane.

Hackberry zwrócił się do Maydeen:

— Spróbuj się dodzwonić do Ethana Risera. Powiedz mu, że mamy mocny trop prowadzący do Jacka Collinsa.

— Ethana jakiego?

— Agenta FBI. Każ mu zadzwonić na mój numer domowy.

— Hack, czyżby ktoś na ciebie polował?

— Nie, dlaczego ktokolwiek miałby mnie uznać za zagrożenie?

— Dlatego, że jesteś uparty jak osioł. Nigdy się nie poddajesz i wszystkie kutafony o tym wiedzą.

— Maydeen, proszę, czy mogłabyś nie... — Hackberry pokręcił głową i zamknął klapkę telefonu.

Przez cały dzień czekał, aż Ethan Riser oddzwoni. Załatwił papierkową robotę, która piętrzyła się na biurku, zawiózł chorą więźniarkę do szpitala, zjadł lunch, zatrzymał się na partyjkę bilardu w pobliskim saloonie, zamieścił w gazecie ogłoszenie o pracy dla nadzorcy więźniów skazanych na roboty publiczne (osiem dolarów za godzinę, brak świadczeń, niekarany) i wrócił do domu na kolację.

Ethan Riser wciąż się nie odzywał.

Hackberry zmył naczynia, wytarł je i poukładał w szafkach, a potem usiadł na ganku. Wieczór był coraz chłodniejszy, nad ziemią unosiły się pióropusze pyłu, a niebo zasnuła fioletowa mgiełka. Od czasu do czasu wyczuwał w powietrzu zapowiedź deszczu, ledwie uchwytny zapach ozonu, chłodniejszy o parę stopni powiew wiatru. Wśród czarnych chmur na horyzoncie rozlegały się suche trzaski. Kiedy wytężył wzrok, zdawało mu się, że widzi błysk na wzgórzu, jakby w ciemności iskrzyły przewody elektryczne.

Z miejsca, w którym siedział, widział zarówno południową, jak i północną granicę swojej działki — ogrodzone pastwisko, podlewane za pomocą obrotowych deszczowni, szopę, w której trzymał ciągnik, stajnię z czterema boksami i siodlarnię pełną uzd, wędzideł, siodeł, kiełzn, kantarów, grubych lin, środków przeciwko owadom, strzykawek z pastą do odrobaczania, cęgów do kopyt i pilników. Miał w zasięgu wzroku topole rosnące wzdłuż granicy dla ochrony przed wiatrem, jasny, krótko przystrzyżony trawnik, który wyglądał jak pole golfowe na środku pustyni, oraz rabaty kwiatowe — regularnie pielone, nawożone i podlewane co dzień rano. Widział każdy centymetr kwadratowy świata, który sam stworzył, żeby zrekompensować sobie samotność i umocnić w sobie przekonanie, że świat jest cudownym miejscem, o które warto walczyć — chociaż na końcu okazało się, że brakuje tam drugiej osoby, która mogła się nim cieszyć tak jak on.

Może jednak wiara, że jest kimś więcej niż tymczasowym właścicielem tego rancza, świadczyła o zuchwałości? Zdaniem Tołstoja człowiek ma prawo jedynie do skrawka ziemi pół metra pod jej powierzchnią — i otrzymuje go dopiero po śmierci. Ewangelia wg św. Mateusza mówi, że tylko „On sprawia, że słońce Jego wschodzi nad złymi i nad dobrymi, i On zsyła deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych”. Po drugiej stronie granicy zaczynał się prawdziwy azyl dla ludzi bez poczucia moralności, bez skrupułów — handlarze narkotyków w drogich SUV-ach napadali na bezbronne rodziny, przestępcy przewożący nielegalnych imigrantów kradli oszczędności całego życia wieśniakom, którzy marzyli o pracy w Stanach Zjednoczonych. Tam każdy świeżo usypany pagórek mógł się okazać zbiorową mogiłą.

Czyżby gatunkowi ludzkiemu niezmiennie groziło stoczenie się z powrotem w otchłań prymitywnego społeczeństwa małp? Hackberry nieraz widział, jak amerykańscy żołnierze sprzedawali swoich towarzyszy broni w obozie jenieckim na południe od Yalu. Wynagrodzeniem był ciepły szałas, w którym mogli się przespać, dodatkowa garść ryżu albo watowana kurtka z gnidami w szwach. Wypad do dowolnego przygranicznego miasta potwierdzał, że głód jest potężnym afrodyzjakiem.

Niewiele trzeba, żeby podobnie wyglądało nasze społeczeństwo, pomyślał Hackberry. Zapaść gospodarcza, systemowa propaganda strachu i poczucie zagrożenia ze strony wyimaginowanych wrogów z zagranicy prawdopodobnie wystarczyłyby do osiągnięcia tego celu. W każdym razie, jeśli tak się stanie, jego farma wraz ze zwierzętami i nim samym obróci się w niesiony wiatrem pył.

Wstał z wiklinowego fotela i oparł się ramieniem o kolumnę toczoną z drewna. Słońce już zmieniło się w czerwoną iskrę między dwoma wzgórzami i Hackberry znowu miał wrażenie, że czuje zapach deszczu z południa. Zastanawiał się, czy wszyscy starsi mężczyźni potajemnie doszukują się symbolu młodości w każdej błyskawicy pulsującej bezgłośnie wśród burzowych chmur i w każdej kropli deszczu, która spada na nagrzaną ziemię, przypominając o tym, jak przyjemne może być lato i jak cenny jest każdy dzień.

Nagle dzwonek telefonu wyrwał go z zamyślenia.

— Halo — powiedział.

— Tu Ethan. Słyszałem, że miał pan pewne problemy z anonimowymi zgłoszeniami.

— Pamięta pan faceta, który zadzwonił pod dziewięćset jedenaście z informacją o Vikki Gaddis? Założę się, że jest z Nowego Orleanu.

— Czyżby zajął się pan badaniami lingwistycznymi?

— Człowiek z nagrania brzmi, jakby trzymał w zębach ołówek. Ten, który do mnie zatelefonował, mówił z akcentem typowym dla mieszkańców Bronksu albo Brooklynu. Tutaj taki akcent spotyka się jedynie w Nowym Orleanie. Myślę, że to ten sam facet, który przedtem zadzwonił po pijanemu.

— Pańska oficer dyżurna powiedziała, że naprowadził pana na trop Jacka Collinsa.

— Twierdził, że Collins wykazuje niezdrowe zainteresowanie moją osobą. Trudno mi w to uwierzyć, ale myślę, że naszego informatora dręczą wyrzuty sumienia, a poza tym zadaje się z Arthurem Rooneyem.

— Szeryfie, chyba pan nie docenia potencjału Collinsa. O ile wiem, uważa się za ofiarę, a nie sprawcę przestępstw. Zna pan historię Lestera Gillisa?

— Czyją?

— Baby Face Nelsona, członka gangu Dillingera. Zawsze miał przy sobie fotografie, adresy i numery odznak gliniarzy i agentów FBI. Pewnego razu minął na drodze dwóch policjantów. Zawrócił, zepchnął ich samochód na pobocze i obu zastrzelił siedemnastoma strzałami. Mam przeczucie, że Collins to podobny typ, tyle że jeszcze bardziej nieobliczalny. Niech pan posłucha tego: Baby Face Nelson przyjął ostatnie namaszczenie, a potem kazał żonie owinąć swoje ciało kocem i zostawić przed katedrą, bo bał się, że zmarznie. — Riser zaśmiał się.

— Arthur Rooney pochodzi z Nowego Orleanu, prawda? — zapytał Hackberry.

— Z Ninth Ward. To tam, gdzie Katrina wyrządziła najwięcej szkód.

— Mógłby pan dla mnie zdobyć nazwiska jego byłych wspólników?

— Tak, mam nadzieję, że to się da zrobić.

— Ma pan nadzieję?

— Muszę działać zgodnie z określonymi procedurami.

— Pańscy koledzy wciąż chcą wykorzystać Jacka Collinsa jako łącznika z tym Rosjaninem — zapomniałem, jak się nazywa.

— Josef Sholokoff.

— Mam więc ograniczony dostęp do informacji, którymi dysponujecie, nawet jeżeli mogę być na celowniku faceta, z którym pańscy koledzy chcą dobić targu?

— Nie ująłbym tego w taki sposób.

— Ale ja tak. Niech pan powie swoim kolegom, że jeśli Jack Collins się do mnie zbliży, to będą musieli pogadać z trupem. Do widzenia, panie Riser. — Hackberry wyłączył telefon i musiał się powstrzymać, żeby nie rzucić go wysoko ponad skrzydła wiatraka.

Godzinę później wyjrzał przez okno i zobaczył, że radiowóz Pam Tibbs skręca z ulicy w jego bramę i zatrzymuje się przed domem. Pam wysiadła. Hackberry’emu zdawało się, że przez chwilę się wahała, zanim ruszyła kamienną ścieżką przez jego podwórko. Tego dnia założyła kolczyki, włożyła markowe dżinsy, wysokie buty i jedwabną różową koszulę, połyskującą przy każdym ruchu.

Hackberry wyszedł na ganek.

— Wejdź — powiedział.

— Nie chciałam ci przeszkadzać.

— Na szczęście w tej chwili nie konstruuję żadnego wiekopomnego wynalazku.

— Maydeen dała mi dwa bilety na rodeo. Moglibyśmy jeszcze załapać się na ostatnią godzinę pokazu, a przynajmniej na jarmark.

— Wszystko w porządku?

— Pewnie. U mnie wszystko gra.

Hackberry zszedł na trawnik. Wilgotna mgiełka ze zraszaczy mieniła się tęczowymi barwami w miękkim świetle z ganku. Pam popatrzyła mu prosto w twarz z nadzieją, której nie potrafił zdefiniować. Podrapał się w czoło.

— Długo męczyły mnie koszmary o Korei — powiedział. — Od czasu do czasu wciąż tam wracam w myślach. Tak już jesteśmy skonstruowani. Gdyby pewne rzeczy, które robimy albo których jesteśmy świadkami, nie siniaczyły naszych dusz niczym kamienie, to z człowieczeństwem byłoby krucho.

— Hack, naprawdę nic mi nie jest.

— W taki sposób się z tym nie uporasz, dziecko.

— Nie mów do mnie w tak protekcjonalny sposób.

Hackberry nie odpowiedział. Pam oparła dłonie na biodrach i patrzyła w ciemność. Jej oczy zmagały się z emocjami, o których nie zamierzała rozmawiać lub nawet nie zdawała sobie z nich sprawy.

— Kiedy strzeliłam, Eriksson popatrzył mi prosto w oczy. Wiedział, co się stanie. Zawsze słyszałam, że w takich chwilach człowiek czuje śmiertelny strach. Ale to było co innego. On zobaczył drugą stronę.

— Czego?

— Grób, sąd ostateczny, wieczność. Jak zwał, tak zwał. To było tak, jakby pomyślał: „Zawsze jest za późno”.

— Eriksson wszedł do gry i dostał to, na co zasłużył. Pam, uratowałaś mnie. Nie pozwól, żeby taki sukinsyn jak on zrujnował ci życie.

— Potrafisz być bardzo surowy.

— Nieprawda. Eriksson był mordercą do wynajęcia. — Hackberry położył dłoń na karku Pam. — Polował na bezbronnych ludzi i wykorzystywał ich najlepsze cechy, żeby uczynić z nich swoje ofiary. Jesteśmy dziećmi światła. To nie przesada.

Wzrok Pam prześliznął się po jego twarzy. Patrzyła na niego, jakby obawiała się, że jego słowa kryją kpinę lub fałsz.

— Ja na pewno nie jestem dzieckiem światła.

— Dla mnie jesteś — zapewnił ją. Zauważył, że przełknęła ślinę i rozchyliła usta. Kark pod jego dłonią był ciepły, lekko wilgotny. Cofnął rękę i wsunął kciuki do kieszeni spodni. — Bardzo chciałbym pojechać na to rodeo. Przydałoby się też kupić parę kandyzowanych jabłek i słodkiej kukurydzy na jarmarku. Kto nie lubi rodeo ani jarmarków, powinien się zastanowić, czy wszystko z nim w porządku.

— Możesz się wkurzyć na mnie, jeśli chcesz — powiedziała Pam.

Objęła go i mocno przytuliła, oparła twarz o jego pierś, przywarła do ud. Hackberry czuł zapach perfum za jej uszami, szamponu truskawkowego we włosach i woń jej skóry. Popatrzył na wirujące w blasku gwiazd skrzydła wiatraka i na aluminiowy zbiornik na wodę, teraz pusty. Hackberry z zamkniętymi oczami oparł policzek o głowę Pam.

Ona odsunęła się od niego.

— Czy to dlatego, że twoim zdaniem niektórzy ludzie nie powinni żyć razem? Ze względu na wiek, kolor skóry, płeć albo zbyt bliskie pokrewieństwo? Czy naprawdę tak myślisz, Hack?

— Nie — odparł.

— W takim razie dlaczego? Dlatego, że jesteś moim szefem? A może ze mną jest coś nie tak?

To dlatego, że staremu mężczyźnie nie wypada sypiać z młodą kobietą, która szuka w nim ojca, pomyślał Hackberry.

— Co powiedziałeś?

— Nic. Powiedziałem, że zapraszam cię na późną kolację. Powiedziałem, że cieszę się z twoich odwiedzin. Powiedziałem, że jedziemy na jarmark.

— W porządku, Hack. Jeśli tak mówisz, to nie będę...

— Czego nie będziesz?

Pam jedynie uśmiechnęła się i wzruszyła ramionami.

— Czego nie będziesz? — zapytał jeszcze raz.

Pam dalej się uśmiechała, próbując ukryć rozczarowanie pod udawaną radością.

— Ja poprowadzę — powiedziała.

*

Wieczorem, kiedy odwiozła go do domu, długo siedział w sypialni przy zgaszonym świetle. W końcu położył się w ubraniu na kołdrze i patrzył w sufit. Blask błyskawic co chwilę migotał na jego ciele. Słyszał, jak jego konie biegają na pastwisku; wiatr niósł tętent ich kopyt — głuchy, dudniący, jakby były owinięte flanelą. Na podjeździe zagrzechotała pokrywa śmietnika poruszona wiatrem albo potrącona przez jakieś zwierzę. Z ogrodu dobiegał szelest gałęzi, odgłosy dzikich zwierząt i brzęk metalowej linki ogrodzenia, kiedy przecisnęła się przez nie sarna. Nagle Hackberry usłyszał dźwięk, który zupełnie nie pasował do reszty — szum silnika, bliższy i głośniejszy niż szum samochodów na drodze za domem.

Usiadł, włożył buty i wyszedł na ganek. Jakiś samochód zjechał z asfaltu na żwirową drogę za północną granicą rancza. Miał zgaszone światła. Hackberry wrócił do sypialni, wyciągnął spod łóżka rewolwer, odpiął zatrzask kabury i pozwolił jej upaść na łóżko. Wyszedł tylnymi drzwiami i poszedł przez podwórko w kierunku padoku. Missy’s Playboy i Love That Santa Fe stały nieruchomo przy poidle i patrzyły na północ. Wiatr wzbił między nimi obłok kurzu.

— Już dobrze, chłopcy. Sprawdzimy, kto to. — Hackberry przeszedł między końmi, trzymając w lewej ręce rewolwer kaliber .45 o białej kolbie.

Kiedy zbliżył się do ogrodzenia na północnym skraju rancza, kierowca wrzucił bieg i powoli, wciąż bez świateł, zawrócił w kierunku drogi. Suche gałęzie i nieskoszona trawa skrobały o podwozie samochodu. Kiedy pojazd powoli wtoczył się na asfalt, jego kierowca przyspieszył i odjechał. Mijając kępę dębów na zakręcie, włączył reflektory.

Hackberry poszedł z powrotem do domu, położył rewolwer na stoliku nocnym, a potem powoli zapadł w sen. Śnił mu się byk na rodeo, który z impetem wybiegł z drewnianego boksu. Kiedy szamotał się i wywijał młynki w powietrzu, jego jeździec wyglądał, jakby wszystkie kości wyskoczyły mu ze stawów. Nagle kowboj poszybował nad grzbietem zwierzęcia, ale lejce wciąż miał ciasno owinięte wokół nadgarstka. Byk zrzucił mężczyznę na bok, stratował go, przeciągnął po ziemi, cisnął nim o barierki, a w końcu wziął go na rogi.

Wciąż na wpół śpiąc, Hackberry sięgnął po rewolwer i zacisnął dłoń na białej rękojeści.

*

Kaznodzieja uważał się za tolerancyjnego człowieka. Jednak Bobby Lee Motree wystawiał go na ciężką próbę.

— Holland to ramol — powiedział przez telefon Bobby Lee. — Kiedy startował w wyborach do Kongresu, wszyscy wiedzieli, że jest moczymordą i dziwkarzem. Później zaczął reprezentować w sądzie związek zawodowy meksykańskich rolników i nagle stał się bardzo religijny, pewnie dlatego, że już udało mu się spieprzyć wszystko, czego się w życiu dotknął. Pierwsza żona go zostawiła, ale najpierw wyczyściła jego konto. Druga była jakąś komunistyczną aktywistką. Wykitowała na raka. Mówię ci, Jack, ten gość to leszcz.

Kaznodzieja siedział przy stoliku do pokera w cieniu swojej murowanej chaty i przez cały czas rozmowy obserwował jaszczurkę, wspinającą się na duży szary kamień. Stolik był nakryty czystą ścierką, na której Kaznodzieja rozłożył thompsona. Koło części pistoletu maszynowego leżała puszka smaru, wycior i biała szmatka z żółtymi plamami oleju. Nie przerywając rozmowy, Kaznodzieja dotknął natłuszczonej lufy i z zainteresowaniem przyjrzał się odciskom, które jego palce zostawiły na metalu.

— Słuchaj, Jack, nie ma co wyważać otwartych drzwi — mówił dalej Bobby Lee. — Holland nie potrafiłby nawet trafić łyżką do owsianki. Liam na pewno sprzątnąłby go, gdyby ta cipa, zastępczyni szeryfa, się nie wtryniła.

— Nie używaj przy mnie takich słów.

— Gadamy o sprzątnięciu szeryfa, a ty się przejmujesz wulgarnym językiem?

Kaznodzieja wytarł palce w szmatkę i popatrzył na jastrzębia szybującego wysoko nad górami. Jego cień przemykał po stoku.

— Hej, jesteś tam? — zapytał Bobby Lee.

— A niby gdzie miałbym być?

— Mówię po prostu, że Holland to prostak i wioskowy głupek, który otacza się innymi gamoniami. Po co szukać problemów tam, gdzie ich nie ma?

— Został odznaczony Krzyżem Marynarki.

— Hura, prawdziwy z niego macho. Może uciekał w niewłaściwym kierunku?

— Bobby Lee, myślę, że masz poważną wadę.

— Jaką?

— Wyciągasz wnioski, nie zwracając uwagi na fakty, a potem na siłę starasz się udowodnić swoje lipne racje. To tak, jakbyś wynalazł kwadratowe koło i próbował sobie wmówić, że lubisz, kiedy wozem trochę trzęsie.

— Jack, kropnąłeś agenta federalnego. Masz zamiar dodać do kolekcji jeszcze jednego gliniarza? W Teksasie wciąż obowiązuje kara śmierci, a gawiedź organizuje z tej okazji festyny pod bramami więzienia. Ryzykuję życiem, zadając się z tobą. Musimy się zająć Hugonem i Artiem Rooneyem. Pamiętaj też o Vikki Gaddis i jej wojaku. Co jeszcze wymyślisz? Żebyśmy spuścili bombę atomową na Iran?

— Dam sobie radę z Artiem Rooneyem.

— Powinieneś przelecieć jakąś dupencję. Wiesz, co powiedział Hugo? Cytuję go, to jego słowa, a nie moje: „Ostatnią przygodą erotyczną Kaznodziei było badanie u proktologa”. Od jak dawna nie pieprzyłeś się z kobietą?

Kaznodzieja patrzył na jaszczurkę, której podgardle wydęło się, tworząc czerwony balon. Z jej pyska wystrzelił długi język i owinął się wokół mrówki.

— Cieszę się, Bobby Lee, że jesteś po mojej stronie. Lojalność wyssałeś z mlekiem matki. To dlatego generał Lee nie oddał Wirginii, prawda? Lojalności nic nie zastąpi. Dobre pochodzenie zawsze wyjdzie na jaw.

Po dość długiej chwili Bobby Lee zapytał:

— Dlaczego wciąż się ze mnie nabijasz? Jestem jedyną osobą, która zawsze stała przy tobie. Naprawdę ranisz moje uczucia.

— Masz rację, Bobby Lee. Jesteś dobrym chłopcem.

— To wiele dla mnie znaczy. Powinieneś jednak poświęcać mniej uwagi przygłupom, którzy nie zasługują nawet na to, żeby ci czyścić buty.

— Artie Rooney jest mi winien pół miliona dolarów. Z tego dziesięć procent przypadnie tobie.

— Hojny jesteś, stary. Masz dobre serce.

— Poza tym Artie musi dać spokój tym Żydom. Oni nie są na odstrzał.

— Wciąż ci na nich zależy? Nawet po tym, co ci zrobiła żona Dolana? A co z Gaddis i jej wojakiem? Oni też są skreśleni?

— Nie, oni zostają na naszej liście.

— Zostają?

— Dobrze słyszałeś.

— A Holland?

— Zastanowię się.

— Chyba mnie widział. Zjechałem z drogi, żeby obczaić jego dom. Myślałem, że śpi, ale wyszedł na dwór i zobaczył mój wóz. Na szczęście było za ciemno, żeby zdołał przeczytać numer rejestracyjny albo rozpoznał moją twarz. Jeśli zostawimy go w spokoju, to o wszystkim zapomni.

— Nie powiedziałeś mi o tym.

— Teraz ci mówię. Rusz głową, Jack. Artie Rooney uprowadził dziwki Josefa Sholokoffa. Jak myślisz, na kogo Rooney zrzuci winę? Znają cię wszędzie od L.A. do Miami. Meksykańscy gliniarze wierzą, że potrafisz przenikać przez ściany. Artie zadzwoni do Sholokoffa, powie mu, że jesteś psycholem i że pracujesz dla Nicka Dolana i już ma problem z głowy. To ty mnie nauczyłeś, jak być muchą na ścianie.

— Możesz mi to lepiej wyjaśnić?

— Ten agent, którego stuknąłeś, nie był zwyczajnym agentem, tylko funkcjonariuszem urzędu migracyjnego. To są fanatycy, gorsi niż ci ze skarbówki. Zdajesz sobie sprawę, jak bardzo chcą cię dopaść?

— Właśnie użyłeś słowa „cię”.

— No dobra. Nas.

— Skontaktuj się ze mną, kiedy znajdziesz Vikki Gaddis.

— Naprawdę warto ją sprzątnąć? Zastanów się. Kelnerkę z knajpy przy parkingu?

— A czy ja coś mówiłem o sprzątaniu? Słyszałeś, żebym to powiedział?

— Nie.

— Znajdź ją, ale trzymaj się od niej z daleka.

— Dlaczego myślisz, że zrobiłbym inaczej? To nie ja mam...

— Co?

— Obsesję. Jak guz na mózgu. Wielki jak marchewka. 

Kaznodzieja znowu pozwolił, żeby milczenie przemówiło za niego — z tą bronią Bobby Lee nie umiał się obchodzić.

— Jesteś tam jeszcze? — zapytał Bobby Lee.

— Jestem — potaknął Kaznodzieja.

— Jack, jesteś najlepszy z najlepszych. Nikt inny nie byłby zdolny do tego, co ty zrobiłeś tamtego dnia za kościołem. Do takiej roboty trzeba mieć jaja.

— Słucham?

— No wiesz, żeby pójść na całość, wystrzelać je co do jednej, spalić magazyn, zasypać trupy spychaczem i po chwili o wszystkim zapomnieć. Musisz mieć mega cojones, żeby odstawić taki numer, Jack. Właśnie dlatego jesteś jedyny w swoim rodzaju.

Tym razem Kaznodzieja zamilkł wbrew sobie. Odsunął telefon od ucha i otworzył usta, żeby odetkały mu się uszy. Twarz z jednej strony piekła go, a jednocześnie była odrętwiała, jakby po użądleniu pszczoły. Wpatrywał się w szary kamień. Jaszczurki już nie było, za to u podstawy kamienia zobaczył kępę drobnych fioletowych kwiatów, wyglądających jak miniaturowe fiołki. Zdziwił się, jak to możliwe, że tak pięknym, delikatnym roślinom udaje się przetrwać na pustyni.

— Jesteś tam? Powiedz coś, stary — usłyszał w telefonie głos Bobby’ego Lee. Nie mówiąc ani słowa, zamknął klapkę komórki. Podniósł thompsona, wyczyścił wyciorem lufę i natłuścił ją świeżo naoliwioną szmatką. Zajrzał do niej. Gwint lufy lśnił czystością, a zamek chodził idealnie. Kaznodzieja wziął ze stołu magazynek, pewnym ruchem wsunął go w miejsce pod lufą, a potem położył pistolet na kolanach i oparł dłonie na jego drewnianej kolbie i stalowym korpusie. W jego głowie rozbrzmiewało buczenie — jakby słyszał wiatr zawodzący w jaskini albo szepty kobiet leżących pod ziemią wśród polnych kwiatów.

*

Tymczasem sto pięćdziesiąt kilometrów dalej trzej motocykliści pędzili na pełnym gazie dwupasmową autostradą. Ich spalone słońcem ramiona pokrywały więzienne tatuaże. Od czasu do czasu z nudów przekraczali ciągłą linię i jechali przeciwnym pasem, zatrzymywali się w przydrożnych melinach na piwo i tłuste hamburgery albo zaglądali do klubów na zadupiu, żeby się załapać na występy lokalnych zespołów. Przede wszystkim jednak nieubłaganie, z determinacją godną Wizygotów przemierzali pustkowia południowego zachodu. Narkotyk, który krążył w ich żyłach, brudny ryk spalin uderzających o asfalt, pęd wiatru niczym płomień palnika spawalniczego na ich skórze, przepływ energii między silnikiem a genitaliami — to był ich pean na cześć życia.

Na szczycie wzniesienia skręcili w boczną, żwirową drogę i jechali jeszcze przez trzy kilometry, dopóki nie dotarli na koniec gładkiego, opadającego płaskowyżu pokrytego piaskiem rzecznym, solą mineralną i zielonymi krzewami jadłoszynu. Zatrzymali się między dwiema burymi pionowymi skałami. Przywódca grupy, nie zsiadając z motocykla, zerknął na mapę, a potem popatrzył przez lornetkę na mały murowany dom u podnóża góry, obok którego ziała ciemna dziura.

— Bingo — powiedział.

Trzej jeźdźcy zsiedli z motocykli, stuknęli się pięściami, sprowadzili maszyny do parowu, rozpalili ognisko i usmażyli mięso na patykach. Kiedy się najedli, w blasku zachodzącego słońca zgasili moczem płomienie, a potem rozłożyli śpiwory, zapalili trawkę i niczym turyści w jakimś egzotycznym zoo, bez słowa patrzyli na kojota ze sztywną tylną łapą, który próbował nadążyć za resztą stada wędrującego po zboczu wzgórza. W końcu zasnęli.

Na drugim końcu równiny wokół murowanego domu panowała cisza. Samotny człowiek siedział na metalowym krześle przed wejściem do jaskini i patrzył na welon światła nad wzgórzami. Sądząc po jego minie, ziemskie sprawy obchodziły go tyle, ile mogą obchodzić człowieka, którego głowę właśnie przyniesiono na talerzu ofiarnym.
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Rano nigdzie nie było mężczyzny. Motocykliści podeszli pod ściany budynku. Słońce jeszcze nie wynurzyło się zza horyzontu; światło było tak słabe, że nie rzucali cienia. Dwadzieścia pięć metrów od domu stał kompaktowy samochód z przymkniętymi drzwiami i kluczykiem w stacyjce. Motocykliści otworzyli kopniakami drzwi z przodu i z tyłu domu, przewrócili łóżko, wyrzucili ubrania z szaf, a nawet zdarli drewniane panele z sufitu, żeby sprawdzić, czy Kaznodzieja nie ukrył się na strychu albo na poddaszu.

— W kopalni — powiedział jeden z nich.

— Gdzie? — zapytał inny.

— Pod górą. Tylko tam mógł zniknąć. Josef mówił, że facet chodzi o kulach.

— Skąd wiedział, że po niego idziemy?

— Meksykanie gadają, że umie przenikać przez ściany.

— I właśnie dlatego ich kraj mógłby być jedynie fajnym polem golfowym, o ile zarządzaliby nim biali.

Motocykliści ruszyli w kierunku wejścia do jaskini. Broń trzymali swobodnie opuszczoną wzdłuż ciała. Nosili spiczaste kowbojskie buty z okuciami na czubach i obcasach, dżinsy sztywne od piasku i brudu dróg oraz koszule z nierówno odciętymi rękawami. Kręcone włosy o spalonych słońcem końcówkach opadały im na plecy. Mieli żylaste, bez grama tłuszczu, ciała twardych facetów, którzy każdego dnia podnoszą ciężary i dla których narcyzm jest zaletą, a nie wadą.

Przywódca gangu miał na imię Tim. Przewyższał o pięć centymetrów swoich kompanów, nosił złoty kolczyk i brodę — wyglądał tak, jakby szczękę obsiadły mu czarne mrówki. W prawej ręce trzymał glocka. Zatrzymał się przed wejściem do jaskini i wsunął pistolet za pasek spodni, jakby odprawiał jakiś rytuał i nie obchodziło go, co inni o tym myślą. Głęboko odetchnął i wszedł do groty. Wyciągnął z kieszeni małą latarkę, włączył i poświecił w ciemności.

— To kopalnia? — zapytał jeden z motocyklistów.

— Czuję prąd powietrza. Musi być stąd drugie wyjście.

— Widzisz tego faceta?

— Nie. Dlatego mówię, że jest drugie wyjście. Może wyszedł tamtędy.

— Dokąd prowadzi ten korytarz?

Tim wszedł głębiej do jaskini. Latarka rzucała na ściany słabe, rozmyte światło.

— Chodźcie to zobaczyć!

— Co?

— Widzieliście Węże w samolocie?

Dwaj motocykliści weszli z dworu w mroczną czeluść. Tim skierował snop światła do przodu, wskazując korytarz, który wił się w głąb góry.

— Jezu! — przestraszył się jeden z gangsterów.

— Ciągną tam, gdzie jest woda albo jedzenie. Może jakaś puma przyniosła tu swoją zdobycz — powiedział Tim. — Widzieliście ich aż tyle w jednym miejscu?

— Może ten Collins jest jakimś złym duchem? Może właśnie tutaj porzuca swoje ofiary?

— Zejdź tam i sprawdź. Będą grzechotać, zanim zaatakują. Teraz nie grzechoczą, więc nic ci nie grozi.

— A ten na skale za tobą?

Tamci dwaj czekali z uśmiechem, spodziewając się, że Tim podskoczy ze strachu. On jednak spokojnie się odwrócił i poświecił latarką prosto w oczy grzechotnika. Podniósł kawałek drewna, który spadł ze stropu. Szturchnął węża w głowę, potem podrażnił w brzuch, a w końcu pozwolił mu się owinąć wokół szczapy, po czym cisnął nią w głąb jaskini.

— Nie boisz się węży?

— Boję się raczej dezinformacji. Myślę, że ta banda z Teksasu robi Josefa w chuja. Collins jest cynglem, a nie alfonsem. A cyngle nie zajmują się porywaniem dziwek.

— Dokąd, twoim zdaniem, poszedł?

— Jedno jest pewne. Nie wyszedł drugą stroną.

— W takim razie, gdzie jest?

— Pewno właśnie na nas patrzy.

— Niemożliwe. Skąd?

— Nie wiem. Facet od dwudziestu lat zabija, ale nigdy nie trafił za kraty.

— Jesteśmy udupieni, Tim.

Wyszli z jaskini i stali na dworze. Dom wciąż spowijał cień, powietrze było chłodne, a wiatr poruszał liśćmi jadłoszynu. Wszyscy trzej obserwowali okoliczne wzgórza, wypatrując błysku szkieł lornetki albo celownika optycznego.

— Komu mamy się meldować?

— Facetowi, który wystawił Collinsa. Nazywa się Hugo Cistranos.

— Co robimy?

Tim wyciągnął glocka zza paska i poszedł żwirową ścieżką do samochodu Kaznodziei. Obszedł samochód dokoła, starannie wycelował i przestrzelił opony. Potem wrócił do chaty i pozamykał okna jak człowiek zabezpieczający swój dom przed burzą. W jednej z kuchennych szuflad znalazł świeczkę, zapalił ją i postawił na ociekaczu w małej kałuży rozlanego wosku. Zamknął drzwi wejściowe, odkręcił gaz w butli pod kuchnią i wyszedł tylnymi drzwiami — również szczelnie je zamknął.

— Czas wtrząchnąć trochę lokalnych frijoles.

*

Szeryf Hackberry Holland aresztował Danny’ego Boya Lorcę za pijaństwo w miejscu publicznym. Właśnie zamknął go w celi na piętrze, kiedy Maydeen powiedziała mu, że Ethan Riser czeka przy telefonie.

— Dzień dobry, panie Riser — przywitał go Hackberry, kiedy podniósł słuchawkę.

— Nie mógłby pan mówić do mnie po imieniu?

— To przyzwyczajenie południowców.

— Miał pan rację, jeśli chodzi o tożsamość pańskiego tajemniczego informatora. Naszym zdaniem to Nick Dolan. Przed huraganem Katrina prowadził w Nowym Orleanie pływające kasyno.

— W jaki sposób go namierzyliście?

— Jego nazwisko znaleźliśmy w notatkach Isaaca Clawsona. Clawson był pewny, że zamordowane Tajki to prostytutki, które ktoś próbował przeszmuglować do kraju, więc zaczął sprawdzać każdego, kto działał w usługach towarzyskich. Zdaje się, że szczególnie przyjrzał się Artiemu Rooneyowi, a przy okazji postanowił prześwietlić Nicka Dolana. Mamy dowody na to, że rozmawiał z Dolanem w jego domu letniskowym w New Braunfels.

— Dlaczego dopiero teraz się o tym dowiadujecie?

— Już panu mówiłem, że Clawson lubił działać w pojedynkę. Nie wszystko, co robił, trafiało do oficjalnych raportów.

— Ale na razie nie macie pewności, że mężczyzna, który do mnie telefonował, to Dolan?

— Dolan zna Rooneya. Przez ostatnie dwa lata siedział po uszy w seksbiznesie. Clawson miał go na celowniku. Co dziwne, niedawno wycofał się z interesów w usługach towarzyskich i zwolnił wszystkie striptizerki ze swojego klubu nocnego. Albo Clawson porządnie napędził mu strachu, albo Dolan nagle zaczął mieć wyrzuty sumienia.

— Jeszcze pan z nim nie rozmawiał?

— Nie.

— Zamiast go przesłuchać, chcecie mu założyć podsłuch, tak?

— Czy ja coś takiego powiedziałem?

— Wydaje mi się, że dzwoni pan do mnie, bo nie chce, żebym sam dotarł do Dolana.

— Szeryfie, niektórzy ludzie mają tendencję do pchania się w sam środek burzy.

— Nie sądzę, żebym to ja miał kłopot z oceną rzeczywistości. Pańscy koledzy chcą wykorzystać Collinsa, żeby dorwać tego Rosjanina z Zachodniego Wybrzeża. Domyślam się, że mogą użyć Dolana jako przynęty. A ja jestem jedynie niepotrzebną przeszkodą.

Tym razem Ethan Riser przemilczał jego uwagę.

— Czy mam rozumieć, że ja też jestem przynętą? — zapytał Hackberry.

— Nie mogę się wypowiadać za wszystkich, ale sam sypiam spokojnie. Mogę sobie na to pozwolić, bo staram się być uczciwy w stosunku do innych ludzi. Niech pan na siebie uważa, szeryfie. Obaj jesteśmy ze starej szkoły, a niewielu nas już zostało.

*

Parę minut później Hackberry nalał sobie kawy do jednorazowego kubka, wrzucił do niej trzy kostki cukru, a potem wyciągnął składaną szachownicę i zestaw drewnianych pionków z dna szuflady swojego biurka. Poszedł starymi metalowymi schodami na piętro i przysunął sobie krzesło do celi Danny’ego Boya Lorki. Usiadł, postawił kawę po drugiej stronie kraty i rozłożył szachownicę na betonowej podłodze.

— Ustaw figury — powiedział.

— Znowu poszedłem w tango — jęknął Danny Boy, siadając na brzegu materaca, i potarł twarz. Jego cera była ciemna niczym wysuszona w dymie skóra, a oczy martwe jak węgle strawione własnym żarem.

— Pewnego dnia z tym skończysz, ale zanim to się stanie, nie powinieneś się zadręczać — pocieszył go Hackberry.

— Śnił mi się deszcz. Widziałem, jak wyschnięte pola kukurydzy ożywają w ulewie. Trzy razy z rzędu miałem ten sen.

W kącikach oczu Hackberry’ego pojawiły się zmarszczki.

— Pan nie wierzy w sny, prawda? — zapytał Danny Boy.

— Właśnie że wierzę. Twój ruch.

*

Trzej motocykliści wynajęli pokoje w motelu koło parkingu dla ciężarówek i klubu nocnego, między innymi dlatego, że skusiła ich tablica przed klubem, która zachęcała: „DZISIAJ WSTĘP WOLNY DLA KOBIET — OD 17.00 DO 20.00 DWIE WEJŚCIÓWKI W CENIE JEDNEJ”. Wzięli prysznic, przebrali się w świeże rzeczy, a potem popijali meksykańskie piwo przy barze. Poderwali kobietę, która powiedziała im, że pracuje w kiosku w centrum miasta. Poderwali też jej koleżankę — wiecznie nadąsaną, podejrzliwą laskę, która od razu oznajmiła, że jej dziesięcioletni syn czeka na nią sam w domu.

Wystarczyło jednak, że Tim pokazał jej metalowe pudełko po landrynkach wypełnione po brzegi cudownym białym proszkiem do wciągania nosem, a już zmieniła zdanie i została z nim, z koleżanką i dwoma motocyklistami na dwie kreski, parę jointów wyjątkowo mocnej marihuany oraz na pizzę, którą zamówili do pokoju motelowego.

Tim miał własny pokój na końcu budynku. Kiedy jego kumple zabawiali się na całego z tamtymi dwiema laskami, wypił colę na dworze, a potem zgniótł jedną ręką puszkę i wyrzucił ją do kosza. Usiadł na ławce pod drzewem, pulsującym od dźwięku cykad, i wyciągnął telefon. Z motelu dobiegał rytmiczny stuk uderzającego o ścianę łóżka i hałaśliwy śmiech kretynek, które poderwali jego koledzy. Śmiały się tak, jakby przestały się kontrolować, a nie dlatego, że coś je bawiło. Tim włożył do ust niezapalonego papierosa i próbował pozbierać myśli. Co na jego miejscu zrobiłby prawdziwy spryciarz? Nie wolno spartaczyć roboty dla takiego człowieka jak Josef Sholokoff. Nie można też zadzierać z takim facetem jak Jack Collins, o ile jest tak dobry, jak się o nim mówi.

Markizy nad oknami motelu były oświetlone różowymi jarzeniówkami. Z nieba powoli zaczęła się sączyć jasność, powietrze zdawało się fioletowe, gęste i wilgotne, przesiąknięte zapachem pyłu, co zwiastowało spadek ciśnienia, a może nawet odrobinę deszczu. Liście palm przy wejściu do motelu łopotały i szeleściły na wietrze. Przez chwilę Tim miał ochotę wrócić i wypróbować jedną z kretynek. Nie, najpierw praca, potem przyjemności. Wybrał numer w komórce. Czekając na połączenie, zastanawiał się, dlaczego dostawa pizzy tak się spóźnia.

— Hugo?

— Tak, kto tam?

— Tim.

— Jaki Tim?

— Tim od Josefa. Przestań się bawić w zgadywanki. Chcesz usłyszeć najświeższe informacje czy nie?

— Załatwiliście Kaznodzieję?

— Pracujemy nad tym.

— Co przez to rozumiesz?

— Już prawie go mieliśmy, ale zniknął. Nie wiem, jak mu się to udało.

— Kaznodzieja wie, że go tropicie, ale się wymknął? Czy ty rozumiesz, co to znaczy?

— Spoko, tylko się nie zesraj.

— Słuchaj no, dupku...

— Nie, to ty słuchaj. Facet już nie ma bryki ani domu. Znajdziemy go. A tymczasem...

— Jak to nie ma domu?

— W jego kuchni zdarzył się wypadek. Nieszczelna butla gazowa. Mniej więcej w tym samym czasie jacyś wandale przestrzelili mu opony. Wszystko jest pod kontrolą. Mam też dla ciebie dobre wiadomości. Mówiłeś, że szukasz pewnej laski.

— Nie. Powiedziałem, że Kaznodzieja jej szuka. Ma jakąś obsesję na jej punkcie. Powiedziałeś, że przestrzeliliście mu opony? Co wy sobie, kurwa, wyobrażacie? Że to Halloween?

— Człowieku, ty mnie w ogóle nie słuchasz, no nie?

— Powtórz.

— Mówię o tej lasce i jej trepie, których szukacie. Ma kasztanowe włosy, zielone oczy i wygląda na niezłą dupę, ale śpiewa debilne pieśni religijne dla moczymordów, którzy już nic nie kumają? Jeśli wszystko się zgadza, to wiem, gdzie możesz ją znaleźć.

— Znaleźliście Vikki Gaddis?

— Nie, Michelle Obamę. Masz ołówek?

— Gdzieś jest. Poczekaj.

— Pewnego dnia musisz mi zdradzić sekret, skąd się biorą na świecie tacy goście jak ty.

W motelu obie kobiety wstały i ubrały się w łazience. Pierwsza wróciła do pokoju kioskarka. Wycierała twarz ręcznikiem i odgarniała włosy z czoła. Miała nadwagę, okrągłe ramiona i ręce potężne jak chłopka. Bez makijażu jej twarz była pospolita i okrągła niczym talerz.

— Gdzie ta pizza? — zapytała.

— Dostawca pewnie się zgubił po drodze — powiedział jeden z motocyklistów.

Jego kolega chciał skorzystać z ubikacji, ale druga kobieta zamknęła drzwi na klucz.

— Co ty tam robisz? — dopytywał gangster, ciągnąc za klamkę.

— Dzwonię do syna. Weź na wstrzymanie — odpowiedziała zza drzwi.

— Jak ja lubię wartości rodzinne — mruknął.

W końcu i druga kobieta wyszła z łazienki. W przeciwieństwie do koleżanki wyglądała tak, jakby jej ciało było zbudowane z klocków „Mały konstruktor”. Miała trójkątną twarz, niezdrową cerę, a jej oczy od czasu do czasu błyszczały złowrogo, nawet jeżeli nie miała powodu do złości.

— U dzieciaka wszystko w porządku? — zapytał jeden z motocyklistów.

— Myślisz, że wciąż siedziałabym tutaj, gdyby było inaczej?

— Nie każda matka tak się przejmuje.

Kobiety w końcu wyszły. Ta gruba miała przewieszoną przez ramię błękitną torebkę z cekinami. Zerknęła przez ramię i uśmiechnęła się, jakby na pożegnanie.

Tim wszedł do pokoju i usiadł na krześle przy oknie. Zdjął podkute kowbojki, oparł dłonie na udach, po czym wpatrzył się w podłogę.

— Musimy posprzątać ten bałagan.

— Rozmawiałeś z Josefem?

— Z tym półgłówkiem Hugonem. Mówi, że wsadziliśmy głowy w paszczę tygrysa.

— Z powodu kulawego faceta bez domu i samochodu? Założę się, że wszystko, co o nim gadają, to bajki.

— Możliwe.

— Zgłodniałem. Chcesz, żebym jeszcze raz zamówił pizzę, czy idziemy do knajpy?

— Chcę jedynie, żebyś mi dał minutę na zastanowienie.

— Tim, chyba powinieneś kogoś wyruchać.

Tim popatrzył na obite meble, żółte zasłony w oknach, pościel rozrzuconą po podłodze. Na krześle koło telewizora leżała szara torebka ze sztucznej skóry zapięta na metalowy zamek.

— Coś tu nie gra — mruknął.

— Przede wszystkim to, że jesteśmy na wielkiej patelni. Cały Teksas tak wygląda?

— Kto zamówił pizzę?

— Ta chuda.

— Co powiedziała?

— „Podwójna z kiełbasą i grzybami”.

— Podnieś słuchawkę i wciśnij wybieranie ostatniego numeru.

— Stary, chyba dostajesz paranoi.

— Zrób to!

— Ten telefon nie zapamiętuje numerów.

— W takim razie weź ulotkę z biurka i zadzwoń do pizzerii.

— Dobra, dobra, Tim, ale może byś trochę wyluzował?

Nagle ktoś zapukał do drzwi. Motocyklista przy telefonie odłożył słuchawkę i zrobił krok, żeby otworzyć.

— Nie! — Tim powstrzymał go, podnosząc rękę. Wstał z krzesła w skarpetkach i poszedł zgasić światło. Uchylił zasłonę i wyjrzał na dwór.

— Kto to? — niecierpliwił się jeden z kumpli.

— Trudno powiedzieć. — Tim wyciągnął glocka z torby podróżnej. — Kto tam? — zapytał.

— Pizza — rozległ się głos za drzwiami.

— Co tak długo?

— Był wypadek na autostradzie.

— Zostaw ją w pasażu.

— Jest w torbie termicznej.

— Ale jeżeli ją położysz w pasażu, to już nie będzie w torbie, prawda?

— Kosztuje trzydzieści dwa dolary.

Tim założył łańcuch na drzwi i wyjął portfel. Kiedy uchylił drzwi, łańcuch w mosiężnym okuciu naprężył się. Dostawca był starszy, niż spodziewał się Tim, miał ostre rysy twarzy i spalony słońcem nos. Nosił nasuniętą nisko na czoło czarno-pomarańczową czapkę.

— Jeszcze raz. Ile?

— Równo trzydzieści dwa dolary.

— Mam całe sto.

— Muszę iść do samochodu po drobne.

Tim zamknął drzwi i czekał z banknotem w ręce. Po chwili dostawca wrócił i znowu zapukał. Tim uchylił drzwi, żeby podać mu pieniądze.

— Odlicz resztę i połóż na pudełku. Piątkę możesz sobie zatrzymać.

— Dziękuję panu.

— Jak masz na imię?

— Doug.

— Powiedz, Doug, kto siedzi w twoim samochodzie?

— Moja żona. Po pracy jedziemy do szpitala odwiedzić jej matkę. — Bierzesz swoją żonę na dostawy po to, żeby potem zawieźć ją do szpitala? — Dostawca zamrugał, zdezorientowany. — Nieważne. Tak tylko pytam.

Tim zamknął drzwi i odczekał chwilę. Potem podszedł do okna, odchylił zasłonę i patrzył, jak dostawca zawraca samochodem i wyjeżdża z powrotem na autostradę. W końcu otworzył drzwi, kucnął i podniósł z betonowego pasażu dwa ciężkie pudełka z pizzą. Były ciepłe i smakowicie pachniały kiełbasą, cebulą, grzybami i roztopionym serem. Tim widział tylne światła samochodu dostawcy, znikające na końcu drogi. Zamknął drzwi i założył łańcuch.

— Na co się gapicie? — zapytał kolegów.

— Na nic, po prostu jesteś ostrożny. No dalej, jedzmy.

Zamówili piwo na wynos z klubu nocnego i przez godzinę byli zajęci jedzeniem, piciem, oglądaniem telewizji i skręcaniem jointów z trawką Tima. Nawet on zdawał się lekko rozbawiony swoją podejrzliwością wobec dostawcy pizzy. Ziewnął i położył się na łóżku, podłożywszy sobie poduszkę pod głowę. Po chwili jego wzrok znowu zatrzymał się na torebce, którą zostawiła jedna z ich nowych znajomych. Torebka spadla z krzesła i leżała wciśnięta za stolik pod telewizorem.

— Która z lasek miała szarą torebkę?

— Ta chuda.

— Sprawdź, co jest w środku.

Jednak zanim jego kumpel zdążył podnieść torebkę, znowu rozległo się pukanie.

— Powinniśmy tu zamontować drzwi obrotowe — powiedział Tim. Wstał z łóżka i podszedł do okna. Tym razem odsunął zasłonę do końca, żeby mieć dobry widok na pasaż i wejście do pokoju. Nie zdejmując łańcucha, uchylił drzwi. — Zapomniałaś torebki?

— Zostawiłam ją tutaj albo w klubie. W klubie jej nie ma, więc musi być u was — odparła kobieta. — Są w niej wszystkie moje rzeczy.

— Poczekaj.

Zamknął drzwi i uniósł rękę do łańcucha.

— Nie wpuszczaj jej, stary. Jeśli kobiecie może coś stanąć, to tej lasce stoi jak zaczarowane. Podam jej tę torbę — powiedział jeden z motocyklistów.

Tim zdjął łańcuch z drzwi.

— Tim, czekaj.

— Co znowu? — zniecierpliwił się Tim, naciskając klamkę.

— W torebce nie ma portmonetki. Jest tylko szminka, tampony, zużyta chustka do nosa i spinki do włosów.

Tim obrócił się i spojrzał na kolegę, a tymczasem drzwi otworzyły się na całą szerokość. Kobieta biegła w kierunku parkingu do samochodu, który tam na nią czekał. Zamiast niej przed drzwiami stał mężczyzna — Tim nigdy wcześniej go nie widział. Miał na sobie garnitur i białą koszulę bez krawata. Jego zaczesane do tyłu włosy błyszczały od brylantyny. Był szczupły i nosił wypolerowane buty. Wyglądał jak człowiek, który próbuje zachować wierność stylowi starego pokolenia. Opierał się na lasce, którą kurczowo ściskał lewą ręką. W prawej, swobodnie opuszczonej wzdłuż ciała, Tim zobaczył pistolet maszynowy thompson.

— Skąd... — wykrztusił.

— Bywam tu i tam — powiedział Kaznodzieja.

Z wyrzutnika pistoletu posypał się strumień łusek — zagrzechotały o futrynę, spadły na beton i potoczyły się w trawę. Staccato eksplozji u wylotu lufy towarzyszyły podobne do łuku elektrycznego błyski.

Kaznodzieja pokuśtykał do samochodu. Jego skierowana lufą w dół broń wyglądała jak dymiący cień.

Żadne drzwi się nie otworzyły, w żadnym oknie nie pojawiła się twarz. Motel, różowy neon na markizie i zarys palmy na tle nieba przy bramie zmieniły się w opustoszały plan filmowy. Odjeżdżając, Kaznodzieja popatrzył na oszkloną witrynę recepcji. Nigdzie nie widział recepcjonisty ani meldujących się gości. Z autostrady zerknął jeszcze raz w kierunku motelu. Budynek wyglądał jak samotna wyspa nagle opuszczona przez mieszkańców, a całkowity brak oznak życia przypomniał mu o burzy śnieżnej szalejącej wokół wagonu towarowego na zapomnianej bocznicy i o warzywach przypalających się na ogniu, którego nikt nie doglądał. Nie wiedział, skąd mu przyszły do głowy takie skojarzenia.



18. 

O dziesiątej w nocy Vikki Gaddis skończyła pracę w restauracji i pieszo ruszyła do motelu Fiesta, trzymając pod pachą złożoną gazetę z San Antonio. Kiedy weszła do pokoju, Pete siedział bez spodni przed telewizorem. T-shirt przylegał do czerwonej, zabliźnionej skóry na jego plecach niczym lniana ścierka. Vikki rozłożyła gazetę i rzuciła mu ją na kolana.

— Trzy dni temu ci goście byli w naszej restauracji — powiedziała. — Przyjechali motocyklami. Wyglądali na spalonych słońcem, jakby odbyli długą podróż.

Pete popatrzył na zdjęcia policyjne trzech mężczyzn. Mieli po dwadzieścia kilka lat i byli przystojnymi, choć szorstkimi mężczyznami w kwiecie wieku. W przeciwieństwie do większości podejrzanych z portretów policyjnych, ci nie wyglądali na zmęczonych, zalanych, zakłopotanych ani sztucznie rozbawionych. Dwaj odsiadywali wyroki w San Quentin, a jeden w Folsom. Wszyscy trzej zostali aresztowani za posiadanie narkotyków z zamiarem sprzedaży. Wszyscy byli też podejrzani o udział w morderstwach.

— Rozmawiałaś z nimi? — zapytał Pete.

— Nie, ale oni mnie zagadywali. Myślałam, że po prostu chcieli mnie poderwać. Zaśpiewałam cztery piosenki z zespołem, a oni nalegali, żebym się do nich przysiadła. Powiedziałam im, że mam dużo pracy, bo jestem przede wszystkim kelnerką, a występuję jedynie przy okazji, żeby wspomóc zespól. Śmieszyło ich, że śpiewam Will the Circle Be Unbroken.

— Dlaczego nic mi nie powiedziałaś?

— Bo uznałam, że to kretyni, o których nawet nie warto wspominać.

Pete znowu zaczął czytać artykuł.

— Zostali zastrzeleni z broni maszynowej — mruknął, przygryzając zadartą skórkę przy paznokciu. — Co jeszcze mówili?

— Pytali, jak mam na imię. Chcieli wiedzieć, skąd pochodzę.

— I co im powiedziałaś?

— Że muszę wracać do pracy. Później wypytywali o mnie barmana.

— O co konkretnie pytali?	

— Od kiedy tam pracuję. Czy kiedyś śpiewałam zawodowo. Czy przypadkiem nie mieszkałam w okolicach Langtry albo Pumpville. Tyle że ci goście mieli kalifornijskie tablice rejestracyjne, więc skąd mogli znać jakieś małe przygraniczne miasteczka?

Pete wyłączył telewizor, ale wciąż patrzył w pusty ekran.

— To płatni mordercy, prawda? — zapytała Vikki.

— Nie śledzili cię, kiedy wyszłaś z pracy. Nie przyjechali do motelu. Może masz rację — możliwe, że to byli jedynie idioci, którzy chcieli cię poderwać.

— Jest coś jeszcze.

Pete obrócił się do niej i czekał.

— Dzisiaj przed wyjściem z pracy rozmawiałam z barmanem. Pokazałam mu gazetę. Powiedział, że jeden z tych motocyklistów dzwonił do jakiegoś człowieka o imieniu Hugo.

— I dopiero teraz mi o tym mówisz?

— Nie, w ogóle mnie nie słuchasz. Barman... — Nie dokończyła, tylko usiadła koło niego na łóżku, ale w pewnej odległości. — Nie mogę się skupić. — Przyłożyła nadgarstek do czoła. — Możliwe, że mnie śledzili, ale ich nie zauważyłam. A jeżeli odkryli, gdzie mieszkamy, a potem zadzwonili do tego faceta, Hugo, i mu powiedzieli?

— Czegoś tu nie rozumiem. Kto ich zabił? — zastanawiał się Pete. — Artykuł nic nie mówi o broni maszynowej, której użył morderca. W dzisiejszych czasach można zdobyć wiele rodzajów pistoletów i karabinów — AK, uzi, broń samopowtarzalną przerobioną na automatyczną...

— Co za różnica?

— Piszą tu, że na miejscu zbrodni znaleziono mnóstwo łusek. Jeśli zabójca posłużył się thompsonem z magazynkiem bębnowym...

— Pete, wreszcie to wykrztuś. Co chcesz powiedzieć? Mówisz zagadkami.

— Facet, który zabił tamte kobiety za kościołem, używał thompsona. Trudno je dostać. Strzela się z nich amunicją kaliber czterdzieści pięć. W magazynku bębnowym mieści się pięćdziesiąt naboi. Może tamten morderca zabił też tych motocyklistów?

— To nie ma sensu. Dlaczego mieliby się nawzajem wybijać?

— Może nie pracują razem?

Pete czytał dalej, przesuwając kciukiem aż do ostatniego akapitu. W końcu odłożył gazetę i potarł dłońmi kolana.

— No, powiedz to — ponagliła go Vikki.

— Morderca kulał. Prawdopodobnie chodzi o lasce. Jakiś kierowca ciężarówki widział go z autostrady.

Vikki wstała. Jej twarz pobladła, a skóra zdrętwiała, jakby owiał ją lodowaty wiatr.

— To ten facet, którego postrzeliłam, prawda?

Pete sięgnął po spodnie i zaczął się ubierać.

— Dokąd idziesz?

— Muszę wyjść.

— Po co?

— Na pewno nie na drinka, jeśli o to się boisz. — Vikki wciąż wpatrywała się w niego oskarżycielskim wzrokiem. — To wszystko moja wina. Nie musisz nic mówić.

— Nie wychodź.

— Siedzenie z założonymi rękami nic nie zmieni.

— Nie jestem na ciebie zła, tylko zmęczona.

— Wrócę.

— Kiedy?

— Wtedy, kiedy wrócę.

— Co chcesz zrobić?

— Skombinować samochód. Nie byłem jedynie czołgistą. Byłem mechanikiem. Widzisz? Jednak przysmażanie tyłka w Bagdadzie na coś się przyda.

— Niech cię diabli, Pete.

*

Hugo Cistranos siedział w kąpielówkach na leżaku plażowym. Fale uderzały o brzeg — żółta piana spływała z piasku z powrotem do morza. Powietrze śmierdziało mosiądzem i jodyną. Śmierdziało wodorostami i szczątkami meduz, które utworzyły postrzępioną linię wzdłuż brzegu. Śmierdziało strachem, który zatruwał mu duszę i wydzielał się wszystkimi porami skóry w takich ilościach, że żaden samoopalacz nie był w stanie go zamaskować.

Kolejny raz próbował dodzwonić się do Kaznodziei. Zostawił mu już sześć wiadomości, aż w końcu usłyszał, że poczta głosowa jest zapełniona. Tym razem jednak Kaznodzieja odebrał.

— Czego chcesz? — zapytał. — Cześć, Jack. Gdzie się podziewałeś? — powiedział Hugo. — Cholernie się martwiłem.

— O co?

— O to, co się tam dzieje. Gdzie jesteś?

— Szukam nowego domu.

— Szukasz...

— Miałem pożar. Wybuch butli z gazem.

— Żartujesz?

— Podczas pożaru ktoś mi przestrzelił opony w samochodzie. Może któryś ze strażaków?

— Czytałem w „Houston Chronicle” o tej drace w motelu. To był powód? To te gnojki spaliły twój dom?

— W jakim motelu?

— Jack, jestem twoim przyjacielem. Ci goście pracowali dla Ruska z wybrzeża. Nie mam pojęcia, czego od ciebie chcieli, ale cieszę się, że zostali sprzątnięci. Podejrzewam, że mieli zemścić się na Artiem i na wszystkich, którzy mu podlegają, łącznie ze mną.

— Wygląda na to, że trafnie odgadłeś ich zamiary.

— Słuchaj, martwiłem się o ciebie, bo się nie odzywałeś i w ogóle, ale dzwoniłem też w innych sprawach. — Nagle czerwone frisbee pojawiło się znikąd i trafiło Hugona z boku głowy. Podniósł je i wściekłym ruchem odrzucił w kierunku małego chłopca. — Artie chce pójść z tobą na ugodę. Poprosił mnie, żebym pośredniczył w przekazaniu pieniędzy.

— Na ugodę? Nie jesteśmy w sądzie.

— Proponuje ci dwieście tysięcy. To wszystko, co ma. Może powinieneś się zgodzić i mieć problem z głowy?

— Powiedziałeś: „w innych sprawach”. To znaczy, że masz coś jeszcze.

— Chyba wiemy, gdzie jest dziewczyna.

— Postaraj się wyrażać precyzyjniej. Używaj konkretnych nazwisk, nazw miejsc i przedmiotów.

— Vikki Gaddis. Nie wiem, czy jest z nią ten żołnierz. Chcesz sam się nią zająć czy mam wysłać Bobby’ego Lee i dwóch nowych chłopaków, żeby ją urobili i dostarczyli, gdziekolwiek sobie życzysz?

— Trzymaj łapy z daleka od niej.

— Jak chcesz.

— Jak ją znalazłeś?

— To długa historia. Co mam powiedzieć Artiemu?

— Skontaktuję się z tobą i podam ci numer konta za granicą.

— Jack, w ten sposób zostawimy ślad elektroniczny. Musimy się spotkać osobiście.

— Wpadnę do ciebie przy okazji.

— Nie. Wszyscy musimy się spotkać i omówić sprawy.

— Gdzie jest Gaddis?

W głowie Hugona galopowały dziesiątki myśli. Dlaczego się łudził, że może przechytrzyć socjopatę? Czuł ciężar w piersi, jakby przed chwilą wbiegł na wzgórze. Zdawało mu się, że jego skóra jest pokryta piaskową skorupą; pocił się pod pachami. Zaschło mu w ustach. Słońce wypalało mu mózg.

— Jack, od dawna jedziemy na tym samym wózku.

— Czekam.

— W porządku. Gramy w tej samej drużynie. Musisz mi wierzyć na słowo. — Podał Kaznodziei nazwę miasta i restauracji, w której widziano Vikki Gaddis, ale nie zdradził źródła swoich informacji. Wytarł dłonią usta. — Powiedz mi coś. Jak dopadłeś tych motocyklistów? W jaki sposób udało ci się zastawić na nich pułapkę?

— Dziwki sprzedają różne informacje. Sprzedają też swoich alfonsów, o ile cena jest odpowiednia. Niektóre nawet czerpią z tego przyjemność — odparł Kaznodzieja.

Kiedy serce Hugona nieco się uspokoiło, dostrzegł pewną możliwość, o której wcześniej nie pomyślał.

— Jack, jestem twoim przyjacielem. Zawsze byłeś dla mnie wzorem do naśladowania. Uważaj na siebie, dopóki nie wyjedziesz znad granicy. Kojarzysz szeryfa i jego zastępczynię — tych, którzy załatwili Liama? Byli tutaj.

— Mówisz o Hollandzie?

— Tak, rozmawiał z Artiem. O tobie, stary. Artie powiedział mu, że nigdy o tobie nie słyszał, ale ten facet chce cię przyskrzynić za to, co się stało za kościołem. Zdaje się, że ma ambicje polityczne czy coś w tym rodzaju. Pytał o różne dziwne rzeczy dotyczące twojej rodziny, a szczególnie matki. Kurwa, co on ma do twojej matki?

Przez chwilę słyszał świst wiatru między swoim uchem a komórką, a potem połączenie zostało przerwane.

Tu cię trafiłem, popieprzony świrze, pomyślał Hugo.

Założył okulary przeciwsłoneczne i patrzył na chłopca, na jego czerwone frisbee, łagodnie szybujące nad falami, i na bezmyślnie skrzeczące mewy.

*

Pete przeszedł po ciemku pod różowym murowanym łukiem z namalowanymi kwiatami, minął nieczynne kino samochodowe i owalny budynek w kształcie cheeseburgera, a na końcu trzy stojące pionowo cadillaki, na wpół zagrzebane w suchej ziemi. Wzbity w powietrze pył w połączeniu z wilgocią sprawiał, że odnosił wrażenie, jakby na skórze i włosach osiadały kawałki mokrego papieru ściernego. Na granicy miasta Pete wszedł na nasyp kolejowy i ruszył jego skrajem na północny wschód w kierunku rozległej płaskiej równiny, gdzie błyszczące pod nocnym niebem szyny wiodły prosto przez wiele kilometrów i znikały na horyzoncie.

Pół godziny później dotarł do szerokiej niecki. Wtem usłyszał zbliżający się powoli pociąg ciągnięty przez dwie lokomotywy. Wagony towarowe i puste silosy kołysały się na pochyłości. Pete ukrył się w krzakach i czekał, aż minie go pierwsza lokomotywa, a potem puścił się biegiem za wagonem towarowym z odsuniętymi drzwiami. Tuż przed światłami sygnalizacyjnymi na wysokim słupie udało mu się wskoczyć do wagonu. Potoczył się po deskach podłogi, nad którymi unosił się zapach słomy i ciepła, piżmowa woń zwierząt.

Leżał na plecach i patrzył na wzgórza i gwiazdy, przemykające za otwartymi drzwiami. Nie pamiętał, kiedy zasnął i przespał całą noc bez snów, dopóki nie zbudziły go błyski, które nie miały nic wspólnego z reflektorami samochodów na autostradzie ani z wyładowaniami elektrycznymi w chmurach. Jego sny były pełne innych rzeczy, ludzi i zdarzeń, na pierwszy rzut oka chaotycznych, ale powiązanych w taki czy inny sposób jednym kolorem oraz przyprawiającymi o mdłości obrazami, które ten kolor przywoływał — takimi jak skisła tęcza pod bandażem zdjętym z zakażonej rany albo lepka czerwona mgiełka nagle wytryskującą z hadżich, którzy wspinali się na unieruchomiony czołg i próbowali otworzyć właz, kiedy Pete ostrzelał ich z działka „Ma Deuce” kaliber pięćdziesiąt, które w mgnieniu oka zmieniało ludzi w pokarm dla psów. Ofiary w jego snach były liczne, chociaż niekoniecznie byli to ludzie, których znał lub widział — żołnierze, dzieci, kobiety o pomarszczonych ze starości twarzach i mężczyźni z zębami w katastrofalnym stanie. Paradoksalnie, dla Pete’a bezsenność nie była problemem, lecz wybawieniem. Tyle tylko, że przez nią nie zagrzał miejsca w żadnej pracy. Zdarzało mu się majaczyć na jawie, narzędzia leciały mu z rąk prosto w mechanizmy urządzeń, nie mógł się skoncentrować na tym, co do niego mówiono, a czasami nie potrafił policzyć pieniędzy, które trzymał w ręce. Vikki Gaddis wspierała go finansowo, a teraz stała się celem bandy morderców z powodu jego nieodpowiedzialnych, nierozsądnych decyzji.

Znalazł na podłodze wagonu jutowy worek, podłożył go sobie pod głowę i zasnął. Z jakiegoś powodu, którego kompletnie nie rozumiał, ukołysał się do snu niemal jak embrion bezpiecznie ukryty w łonie matki.

Kiedy się zbudził, zobaczył światła na przedmieściach Marathonu. Potarł twarz, żeby pozbyć się resztek snu, a potem wyskoczył z wagonu. Poczekał, aż pociąg odjedzie, przeszedł na drugą stronę torów i znalazł dwupasmową drogę prowadzącą do miasta i dalej do komisu samochodowego jego kuzyna.

Komis był usytuowany w obskurnej dzielnicy, która zdawała się całkowicie wyprana z koloru. Parking i biuro otaczał wysoki płot zwieńczony zwojami drutu kolczastego. Idąc boczną uliczką z daleka od lamp wzdłuż dwupasmówki, Pete popatrzył przez ramię na osiemnastokołową ciężarówkę, której kierowca zredukował bieg przed skrzyżowaniem. Parking był pełen pickupów i SUV-ów, których wartość znacznie wzrosła po podwyżkach cen benzyny do czterech dolarów za galon. Pete rozglądał się wśród niesprzedanych przecenionych aut i zastanawiał się, które z nich najłatwiej byłoby odpalić na styk. Między fordem expedition a fordem excursion zobaczył żłopiącego benzynę grata, który zgubił wał korbowy na autostradzie. To ten, którego kiedyś kupił. Widocznie kuzyn przyholował wrak z powrotem do komisu i znowu włożył za szybę tabliczkę z napisem: „Na sprzedaż”. Jak to świadczyło o stanie technicznym innych wystawionych samochodów?

Na tyłach komisu Pete znalazł przerwę w zwojach drutu kolczastego i wsunął palce między oka siatki, zamierzając przejść przez płot. Między dwoma rzędami samochodów widział zabezpieczoną łańcuchem bramę. Wiedział, że będzie musiał tamtędy wyjechać pickupem, SUV-em czy innym kompaktowym złomiszczem, które uda mu się buchnąć. Miał w kieszeni multitoola firmy Schrade z kombinerkami, cęgami, śrubokrętami i różnymi narzędziami, ale żadnym z nich nie zdołałby przeciąć łańcucha czy kłódki.

Nagle zobaczył przez siatkę radiowóz szeryfa, który skręcił z głównej drogi na parking przed barem koło skrzyżowania. Ile wpadek może się człowiekowi zdarzyć jednej nocy?

Pete usiadł na zabrudzonym smarami wzgórku, na którym rosła kępa sosen, i ukrył twarz w dłoniach. Patrzył, jak radiowóz rusza spod restauracji, a po chwili zwrócił uwagę na oświetloną budkę telefoniczną między knajpą a skrzyżowaniem.

Doszedł do wniosku, że już czas wezwać posiłki — chociaż bał się, jak jego posiłki zareagują na to wezwanie. Poszedł do budki i zatelefonował na koszt rozmówcy do mieszkania Williama Roberta Hollanda w Lolo w Montanie.

Intuicja jednak go nie myliła. Billy Bob stwierdził, że widzi tylko jedno wyjście — oddać się w ręce jego kuzyna Hackberry’ego Hollanda; nawet dał Pete’owi numer telefonu Hackberry’ego. Powiedział też, że FBI prawdopodobnie go podsłuchuje i że ma on coraz mniej czasu.

Pete słyszał w głosie kolegi żal i współczucie. Zrobiło mu się przykro. Przypomniał sobie, jak wiele lat temu razem łowili ryby nad zieloną rzeką pod drzewem, w cieniu którego leżały na kocu zimne napoje i kanapki z masłem.

Kiedy Pete się rozłączył, poczuł w uszach pot. Owady głośno stukały o ścianki z pleksi. Pete gwałtownie odsunął harmonijkowe drzwi budki i ruszył dwupasmówką w kierunku torów. Zobaczył przed sobą samochód stojący na skrzyżowaniu. Kierowca siedział z obojętną miną za kierownicą, oświetlony blaskiem sygnalizacji. Zdawało się, że czerwone świeci bez końca, ale kierowca cierpliwie czekał na zielone, chociaż w zasięgu wzroku nie było innych pojazdów.

Mężczyzna w samochodzie miał długi nos, wydatne kości policzkowe i włosy zaczesane do tyłu na żel albo brylantynę. Jego głowa wyglądałaby niemal jak czaszka, gdyby nie gruzłowata skóra na twarzy, jakby po użądleniach pszczół, kojarząca się z chorobą ciała i ducha. Skupiony wpatrywał się w sygnalizację niczym karykatura bizantyjskiego świętego, którego duszę ogarnął mrok.

W końcu zapaliło się zielone światło. W tej samej chwili Pete wszedł na skrzyżowanie wprost przed reflektory samochodu. Kierowca musiał gwałtownie zahamować, ale Pete się nie ruszył. Patrzył jak zahipnotyzowany prosto w światła, przed oczami pojawiły mu się czerwone i żółtozielonkawe kręgi. Rozłożył ręce i mruknął:

— Przepraszam, że znalazłem się na tej planecie.

Kierowca powoli podjechał do niego i otworzył okno.

— Jakiś problem?

— Tak, proszę pana. Kiedy wszedłem na ulicę, miał pan czerwone. To, że zapaliło się zielone, nie znaczy, że może pan staranować wszystko, co się rusza.

— Ciekawa uwaga. Proszę się nie opierać o dach mojego samochodu. Nie lubię zaglądać ludziom pod pachy.

— Fajne ma pan wstążki na samochodzie. Symbolizują poparcie dla żołnierzy, no nie? Na pewno dużo ich pan kupił. A może by tak przywrócić obowiązkowy pobór, żeby inni też mogli skopać dupy turbanom w Iraku?

— Odsuń się, chłopcze.

— Tak jest, sir. Już się robi — powiedział Pete. Wydłubał czubkiem buta luźny kawałek asfaltu z jezdni. — Pomóc panu ruszyć w dalszą drogę? A przy okazji, nie wie pan, czy o tej porze jest jeszcze czynny w mieście klub weterana? Zagrałbym w karty.

Kierowca przyjrzał się Pete’owi z miną wyrażającą raczej zaciekawienie niż strach.

— Lepiej poszukaj lekarza. A tymczasem zapamiętaj sobie, żeby nigdy więcej ze mną nie zadzierać.

— Tak jest, sir. Dziękuję za upomnienie, sir. Do widzenia. Z Bogiem i szerokiej drogi.

Kiedy kierowca ruszył, Pete obrzucił go kamieniami i kawałkami asfaltu — z łoskotem odbiły się od drzwi, dachu i bagażnika. W końcu podniósł z ziemi cegłę, pobiegł za samochodem i cisnął nią z całej siły, wybijając dziurę w tylnej szybie. Kierowca jednak nie przyspieszył ani nie wcisnął hamulca. Pojechał, jakby nigdy nic, w kierunku trasy wylotowej z miasta, nie zwracając uwagi na Pete’a, który stał na środku ulicy i czuł odrazę do siebie samego, a bezsilna wściekłość uciskała mu głowę niczym korona cierniowa.

*

Kaznodzieja wyjechał na czteropasmówkę i dopiero wtedy popatrzył we wsteczne lusterko na rozbitą szybę. Szaleńcy, pijacy ani narkomani nigdy nie robili na nim wielkiego wrażenia. Niezrównoważeni osobnicy w rodzaju tego smarkacza, rzucający kamieniami w samochody obcych, po prostu potwierdzali, że on sam nie musi się niczego wstydzić, bo światem już dawno zawładnęli moralni imbecyle. Wystarczy wspomnieć choćby członków Stanów Generalnych za czasów Robespierre’a. Albo tłumy na spotkaniach teleewangelizacyjnych. Gdyby dorwali się do władzy, to na każdym rogu ulicy w Teksasie stałoby krzesło elektryczne, a połowę ludzkości przerobiono by na mydło.

Przyspieszył do stu kilometrów na godzinę, ale starał się nie przekraczać dozwolonych stu dziesięciu. Z tyłu samochodu miał kilka kartonów z rzeczami, które uratował po pożarze. Thompson, wart osiemnaście tysięcy dolarów, leżał ukryty za oparciem tylnego siedzenia. Kaznodzieja już zaczął tęsknić za swoim murowanym domem u podnóża góry, ale wiedział, że za jakiś czas tam wróci. Był pewny, że zarówno jaskinia, jak i wiatr świszczący w jej korytarzach jeszcze okażą się bardzo ważne nie tylko dla niego, lecz i dla wciąż nieodkrytego zwoju, na którym jego własna historia jest jedynie jednym z rozdziałów. Czy obiecywał sobie zbyt wiele, wierząc, że świst tego wiatru jest w rzeczy samej oddechem Jahwe, który mieszka we wnętrzu ziemi?

Czyż losy wszystkich ludzi nie zostały już dawno zapisane na zwojach, które z upływem czasu wciąż rozwijamy i odkrywamy ich treść? Może przeszłość, teraźniejszość i przyszłość zostały uwiecznione właśnie w tym wietrze — nie jako coś ulotnego, lecz jako szept, który usłyszymy, jeżeli tylko zechcemy wytężyć słuch. Nasłani na Kaznodzieję mordercy myśleli, że uda im się go zgładzić w jego własnym domu, nie wiedzieli jednak o potężnych siłach, królujących w miejscu, na które dokonali zamachu. Zastanawiał się, jakie myśli krążyły im po głowach, kiedy przyszedł po nich do motelu. W ich oczach na pewno widział żal — oczywiście była w nich też rozpacz i strach, ale przede wszystkim żal. Gdyby mieli okazję się odezwać, na pewno daliby wszystko za pięć sekund życia, by w tym czasie przekonać Kaznodzieję lub tego, który sprawował władzę nad światem, że jeżeli dostaną jeszcze jedną szansę, poświęcą się modlitwie i czynieniu dobra.

Kaznodzieja wyprzedził osiemnastokołową ciężarówkę. W świetle jej reflektorów rozbita tylna szyba wyglądała jak pęknięta soczewka. Czy ten chłopak był pijany? Nie śmierdziało od niego alkoholem. Oczywiście wrócił z Iraku albo z Afganistanu. Czyżby departament do spraw weteranów porzucał swoich świrów na ulicy? Jeden szczegół jednak nie dawał Kaznodziei spokoju. Zaślepiony obsesją na punkcie Vikki Gaddis, nie poświęcał zbyt wiele uwagi jej chłopakowi, którego Hugo i Bobby Lee nazywali wojakiem. Co o nim mówił Bobby Lee? Czy nie wspomniał, że ma na twarzy bliznę długą jak dżdżownica?

Nie, to jedynie zbieg okoliczności. Jahwe nie robi głupich żartów.

A może jednak robi?
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O drugiej w nocy kompresor klimatyzatora za oknem Hackberry’ego sapnął, wydał serię dźwięków, które przypominały stuk staczającej się ze schodów butelki po coli, a potem przestał działać. Hackberry otworzył okna i drzwi, włączył wentylator pod sufitem i z powrotem położył się spać.

Gruba warstwa burzowych chmur nadciągnęła z południa i kompletnie zasnuła niebo. Co chwila rozświetlały je płomieniste błyski, które w parę sekund przebiegały całe niebo i znikały w oddali za wzgórzami. W pokoju pod skrzydłami wentylatora zrobiło się chłodno. Hackberry’emu śniło się, że jest w szpitalu wojskowym na Filipinach, leży naszpikowany morfiną, a sanitariusz, który wyglądał na jego rówieśnika, wyciąga igłę z jego ramienia. Chociaż świeciło słońce, wiatr znad zatoki przywiewał deszcz. Na trawniku za oknem kwitła drzewiasta orchidea — przycięta trawa była upstrzona jej lawendowymi płatkami. W oddali, tam, gdzie zatoka łączyła się z wodami granatowymi niczym rozlany atrament, Hackberry widział olbrzymi szary zarys lotniskowca — jego stalowe krawędzie były rozmyte przez deszcz.

Szpital to ostoja. W tym miejscu wspomnienia z obozu jenieckiego na południe od rzeki Yalu w kontekście reszty życia były nieistotnym epizodem.

Hackberry usłyszał przez sen grzmot, świst wiatru i brzęk drutu w ogrodzeniu na granicy farmy; kule ostu uderzały w ściany domu i zatrzymywały się na rabatach kwiatowych. Później dotarł do niego przez siatkę w drzwiach zapach deszczu, który przemknął nad dachem i wypełnił pokój świeżością kojarzącą się z wiosną albo gorącym latem, kiedy to krople deszczu, zderzając się z rozgrzanym chodnikiem, uwalniają zapach, który umacnia w ludziach wiarę, że taka pogoda utrzyma się zawsze, a młodość nigdy nie przeminie.

Wilgoć wdarła się przez okno do środka, osiadła na skórze Hackberry’ego, wsiąkła w jego poduszkę. Wstał, żeby zamknąć okno, i zobaczył błyskawicę na wzgórzu wśród dębów — w jej świetle wyglądały jak powykręcane reumatyzmem palce. Po chwili położył się z powrotem, nakrył twarz poduszką i znowu zasnął.

*

Drogą w ciemności przejechał samochód osobowy z wyłączonymi reflektorami. Dziura w tylnej szybie wyglądała jak krystaliczne oko na tle ciemnego wnętrza. Trzymając kierownicę obiema rękami, Kaznodzieja wyminął głaz, który stoczył się na ulicę, pokonawszy na zboczu przeszkody w postaci płotu i kłębów drutu kolczastego. Za stodołą na pastwisku z końmi i cysterną na wodę skręcił na pole i jechał jakiś czas po trawie, aż w końcu zatrzymał się w korycie strumienia pod wzgórzem. Suche kamienie zachrzęściły pod kołami. Kaznodzieja wyjął zza oparcia tylnego siedzenia thompsona i papierową torbę z dwoma magazynkami, a potem usiadł na płaskim kamieniu, zsunął kapelusz na oczy, a laskę oparł o kolano. Krople deszczu zostawiały mokre cętki na jego wygniecionym, kupionym z drugiej ręki garniturze w prążki.

Wiatr rozwiewał mu poły marynarki i szarpał rondo kapelusza, ale Kaznodzieja nawet nie mrugnął, a jego twarz pozostała nieruchoma. Patrzył jak w transie na przygniataną wiatrem trawę i na pogorzelisko, z którego unosiły się smugi dymu. Powietrze śmierdziało spalonymi śmieciami tak bardzo, że Kaznodzieja musiał odkaszlnąć i splunąć. Podpiął magazynek do pistoletu, a potem pociągnął rączkę zamkową, żeby załadować nabój do komory. Długo siedział bez ruchu, patrząc przed siebie, z thompsonem na kolanach i dłońmi spoczywającymi na lufie i korpusie tak swobodnie, jak dłonie dziecka na zabawce.

Nie wiedział, która godzina. Kiedy ruszał na akcję, nie zakładał biżuterii ani zegarka. Nie mierzył czasu w minutach ani godzinach, lecz za pomocą następujących po sobie zdarzeń. Na głównej drodze nie widział żadnych pojazdów. W domu, który zamierzał zaatakować, nikt się nie ruszał. W okolicy nie było sąsiadów cierpiących na bezsenność ani wstających o tak wczesnej porze. Konie cicho rżały, ale dym, który unosił się nad płonącymi trawami, stanowił wystarczające wytłumaczenie ich niepokoju. Przez niebo przetaczały się grzmoty — nie typowy dla wyładowań atmosferycznych suchy trzask, lecz głęboki łoskot zwiastujący ulewę, a może nawet porę deszczową, która przywróci pustyni życie. Mimo gryzącego dymu noc była przyjemna i tak zwyczajna, jak każda inna u schyłku lata w południowo-zachodnim Teksasie.

Kaznodzieja wsunął nogawki do butów, chwycił thompsona jedną ręką, a drugą oparł się na lasce, i ruszył na przełaj w kierunku widocznego w oddali domu. Kiedy szedł w deszczu przez cierniste zarośla, jego twarz była nieruchoma niczym maska.

*

Za każdym razem, gdy w snach sierżant Kwong odwiedzał Hackberry’ego, miał przewieszony przez ramię automat o krótkiej lufie, a z prawego rękawa zamiast palców wystawał mu stalowy hak. Hackberry widział czarne półksiężyce brudu za jego paznokciami, wyświechtane miejsca na watowanym płaszczu, pokrytym skorupą zaschniętego błota, i smarki na rękawach.

We śnie Kwong przełożył hak przez żelazną kratkę ściekową nad głową Hackberry’ego, podniósł ją i oparł o stertę śniegu pożółkłego od moczu, w miejscu, gdzie przed chwilą się załatwił. Hackberry siedział z podkurczonymi nogami, oparty plecami o gliniastą ścianę swojej nory. Przed nim leżał odwrócony stalowy garnek na odchody. Zwalista postać Kwonga wyraźnie odcinała się na tle różowego nieba. Jego twarz zasłaniał cień płóciennego kaptura z krótkim daszkiem i zawiązanymi pod brodą nausznikami. Miał nieogoloną szczękę, szeroką jak u goryla, na włosach sterczących mu z nosa osiadły białe kryształki lodu, a jego oddech tworzył obłoczki pary. Hackberry słyszał głosy innych jeńców wywlekanych z dziur w ziemi i stawianych w rzędzie. Strażnicy rozmawiali głośniej niż zwykle, wyszczekiwali rozkazy groźniejszym tonem i popędzali kopniakami tych, którzy nie ruszali się wystarczająco szybko.

Kwong potrząsnął hakiem.

— Wyłaź, kutas. Ten dzień, twój dzień — powiedział łamaną angielszczyzną.

We śnie Hackberry szukał sposobu, żeby znowu znaleźć się w szpitalu na Filipinach — wrócić do chwili, w której sanitariusz dał mu zastrzyk z morfiną, a on mógł z własnej woli obrócić głowę na poduszce i zobaczyć obsypaną kwiatami orchideę na trawniku oraz majaczący w deszczu szary zarys lotniskowca.

*

Na północnym krańcu pastwiska Kaznodzieja brnął przez trawę, która zostawiała błyszczące, mokre ślady na jego butach. Kolba thompsona kołysała się na jego udzie, a laska wbijała się w rozmiękłą ziemię.

Oba konie — izabelowaty i kasztanowaty — wciąż rżały i kładły uszy po sobie, zaniepokojone kłębami dymu. Wysoko nad głową Kaznodziei w deszczu i wśród błyskawic leciał samolot z rozświetlonymi oknami — zbliżał się do prywatnego lotniska, bezpiecznego schronienia. Sąsiedzi szeryfa głęboko spali, ufni, że jutro znowu wzejdzie słońce, a nowy dzień przyniesie im coś dobrego. Rozmyślając o tych rzeczach, Kaznodzieja poczuł, że wzbiera w nim energia — buzuje niczym rój pszczół w ulu, w który ktoś rzucił kamieniem. Wypuścił z ręki laskę, przeszedł przez ogrodzenie padoku i zbliżał się do domu. Nie czuł bólu w stopie ani w nodze, a w głowie słyszał marsz grany przez orkiestrę wojskową.

Konie rozbiegły się, bijąc na oślep kopytami. W domu wciąż było ciemno, zabezpieczone łańcuchem skrzydła i ster wiatraka sztywno podrygiwały na wietrze.

*

Wyrwany ze snu Hackberry próbował usiąść, lecz usłyszał metaliczny szczęk i poczuł, że łańcuch ciasno oplata mu lewy nadgarstek. Oparł się o zagłówek łóżka, nie mogąc skupić wzroku. Głupio się czuł z lewą ręką zawieszoną w powietrzu, jakby zepsuł mu się mechanizm sterujący.

— Spokojnie, szeryfie — powiedział Kaznodzieja. Siedział na krześle w kącie pokoju z thompsonem na kolanach. Zdjął kapelusz i położył go do góry rondem na komodzie. Ubranie miał wilgotne, umorusane popiołem i błotem, twarz i buty błyszczały mu od deszczu.

— Już nic się nie da zrobić. Niech pan niepotrzebnie nie zrobi sobie krzywdy.

Hackberry słyszał własny oddech.

— To pana nazywają Kaznodzieją?

— Wiedział pan, że przyjdę, prawda?

— Nie. Nie sądzę, abyśmy mieli osobiste porachunki.

— Podobno pytał pan o mnie Arthura Rooneya. Wypytywał pan o moje prywatne sprawy.

— Ten, kto panu to powiedział, jest cholernym kłamcą.

— Wiem, pewnie ma pan rację. Niemniej, szukał mnie pan, szeryfie Holland. Tymczasem to ja znalazłem pana.

— Powinienem był zamknąć drzwi na klucz.

— Myśli pan, że awaria klimatyzatora to był przypadek?

— Pan go zepsuł?

— Nie, ktoś, kto dla mnie pracuje.

— Czego pan ode mnie chce, panie Collins?

— Naprawdę musi pan o to pytać?

— Jack Collins to prawdziwe nazwisko?

— Co za różnica?

— Czyżby pan nie wiedział, że pseudonim jest formą kamuflażu? Podobno uważa się pan za lewą rękę Boga.

— Nigdy nie przypisywałem sobie tego tytułu.

— Za to pozwala pan innym tak myśleć. Nie wyprowadza ich pan z błędu.

— Nie obchodzi mnie, co mówią i myślą inni. Szeryfie, dlaczego usiadł pan po tamtej stronie łóżka?

— Mam problem z rwą kulszową. Nie mogę długo pozostawać w jednej pozycji.

— A nie tego pan szuka? — zapytał Kaznodzieja, podnosząc rękę, w której trzymał rewolwer Hackberry’ego.

— Możliwe.

— Jeżeli zamierza pan trzymać broń przy łóżku, to lepiej się zdecydować na jakiegoś małego derringera albo airweighta, którego można wsunąć pod materac lub poduszkę, żeby włamywacz nie mógł ich znaleźć, o ile nie chce pana obudzić. Jest pan miłośnikiem czterdziestek piątek? To tak, jakby nosić u pasa kupę ciężkiego złomu.

Hackberry popatrzył przez siatkowe drzwi na deszcz na pastwisku, na konie, które się tam bawiły, przysiadając na zadach w udawanej próbie sił, na wygasłe ognisko, które rozbłyskiwało pomarańczowym żarem za każdym razem, kiedy wiał wiatr.

— Niech pan zrobi to, po co przyszedł, i miejmy to już za sobą — powiedział.

— Na pana miejscu nie ponaglałbym losu.

— Poucza pan innych? Człowiek, który zamordował dziewięć bezbronnych kobiet? Właściwie niektóre z nich były jeszcze dziećmi. Uważa się pan za bicz boży? Jest pan wrzodem na dziele stworzenia. Odkąd pamiętam, zawsze znałem takich ludzi jak pan. Wiecznie szukacie jakiegoś sztandaru albo szczytnego celu, którym możecie się zasłaniać. Collins, w pańskiej konstrukcji psychologicznej nie ma żadnej wielkiej tajemnicy. Pańska matka prawdopodobnie chciała usunąć ciążę, a potem przeklinała dzień, w którym przyszedł pan na świat. Myślę, że już w jej łonie był pan znienawidzony.

Usta Kaznodziei zmieniły się w wąską kreskę. Wyglądał, jakby dokładnie analizował każde wypowiadane przez Hackberry’ego słowo. Lekceważąco prychnął przez nos.

— Możliwe. Nigdy jej dobrze nie poznałem. Został pan odznaczony Krzyżem Marynarki, prawda?

— I co z tego?

— Przyjrzałem się pańskiej przeszłości. Trudno pana zaszufladkować. Kiedyś uganiał się pan za kobietami i ostro popijał. Chociaż był pan żonaty i ubiegał się o fotel kongresmena, sypiał pan za pieniądze z Meksykankami w przygranicznych miastach. Zdarzało się panu przynieść do domu choroby weneryczne? — Kaznodzieja trzymał thompsona między kolanami, palec wskazujący prawej ręki oparł na osłonie spustu. — To pytanie raczej nie należy do trudnych.

— Robiłem wiele paskudnych rzeczy, dopóki nie poznałem kobiety, która została moją drugą żoną.

— Mówi pan o tej marksistce?

— Była aktywistką Związku Robotników Rolnych i znajomą Cesara Chaveza.

— To przez nią zaczął się pan zadawać z papistami?

— Znam gorsze towarzystwo.

— Ta sprawa z Azjatkami nie była moim pomysłem.

— Wykopałem je własnymi rękami. Miałem okazję dobrze się przyjrzeć pańskiej robocie. Niech pan wciska kit komu innemu.

— To pan je znalazł?

— Co najmniej jedna z nich miała pełne garście ziemi. Wie pan, co to znaczy?

Kaznodzieja uniósł palec wskazujący.

— Nie miałem kontroli nad tym, czego tam dokonano.

— Użył pan nieosobowej formy czasownika.

— Nie rozumiem.

— Manipuluje pan językiem w taki sposób, żeby nie przyznać się przed sobą do winy.

— Jest pan nie tylko bohaterem wojennym, ale i specjalistą od gramatyki?

— W mojej historii nie ma nic bohaterskiego. Złożyłem donos na dwóch jeńców, z którymi byłem w obozie.

Kaznodzieja wyglądał na znudzonego tym tematem. Leniwie podrapał się czterema palcami po policzku.

— Boi się pan?

— Czego?

— Przejścia na drugą stronę.

— Już tam byłem.

— Słucham?

— Patrzyłem w oczy człowieka podobnego do pana. Jego ulubioną bronią był karabin z krótką lufą produkcji chińskiej albo radzieckiej. Był okrutnym człowiekiem. Podejrzewam, że okrucieństwo miało jedynie zamaskować jego wrodzone tchórzostwo. Nigdy nie spotkałem kata ani tyrana, który nie byłby jednocześnie tchórzem.

Kaznodzieja machnął ręką.

— Cicho! — Hackberry pomyślał, że jego słowa dosięgnęły czułego punktu Kaznodziei, ale po chwili zrozumiał, jak próżna była jego nadzieja. Kaznodzieja wstał z krzesła i z opuszczoną lufą thompsona nasłuchiwał dźwięków dobiegających z drogi, a potem podszedł do okna. — Nie jest najbystrzejsza, prawda?

— Kto?

— Pańska zastępczyni. Ta, która zastrzeliła Liama. Włączyła światło w samochodzie, żeby coś zapisać w raporcie.

— Collins, ona po prostu wyjechała na nocny patrol. Nasze sprawy jej nie dotyczą.

— Och, oczywiście, że nas dotyczą, przyjacielu.

— Sukinsynu! Ty skurwysynu!

— Jak mnie nazwałeś?

— To ja cię ścigałem, Collins, a nie moja zastępczyni. Ona jedynie wykonuje rozkazy. Nie ma z tym nic wspólnego.

— Ubliżasz mojej matce, a domagasz się nietykalności dla swojej przyjaciółki? Tobie zawdzięcza swój los. Przypomnij sobie — drzwi niezamknięte na klucz, pościg za mną poza twoją jurysdykcją, śmierć Liama Erikssona... Ty do tego doprowadziłeś, szeryfie. Spójrz mi w twarz. Wejrzyj we mnie. Zobaczysz tam siebie.

Kaznodzieja pochylił się. Miał kwaśny oddech, w kącikach jego ust utworzyła się cieniutka pajęczyna śliny. Hackberry złapał go jedną ręką za koszulę, owinął materiał wokół pięści i przyciągnął go do siebie. Splunął mu prosto w twarz, a potem ponownie, i jeszcze raz, dopóki nie zabrakło mu śliny w ustach.

Kaznodzieja wyrwał się z jego uchwytu i z całej siły uderzył go kolbą thompsona w grzbiet nosa. Po chwili powtórzył cios, tym razem w głowę, rozrywając skórę i haratając ucho Hackberry’ego metalowym okuciem kolby.

Wziął z komody kapelusz i podszedł do drzwi.

— Zaraz wrócę rozprawić się z tobą. Będę ostatnim człowiekiem, którego ujrzysz przed śmiercią. Będziesz mnie błagał, żebym zapomniał, co powiedziałeś o mojej matce.

Krew spływała Hackberry’emu do oczu. Bezsilnie patrzył, jak Kaznodzieja wychodzi na dwór z thompsonem skierowanym lufą w dół. Wyglądał jak czarny wykrzyknik w poświacie bijącej od reflektorów radiowozu.

Hackberry próbował się wyzwolić z kajdanek na lewym nadgarstku. Desperacko poruszał palcami, starał się przeciągnąć dłoń przez stalową obręcz, aż strużki krwi spływały mu po kciuku i paznokciach. Wstał i z wyciągniętymi rękami z całej siły szarpał łańcuch, którego drugi koniec był przypięty do przytwierdzonego do ściany zagłówka łóżka. Widział przez okno, że Kaznodzieja zbliża się do samochodu Pam Tibbs na podjeździe. Szedł w deszczu, jakby spowity woalem z włókna szklanego. Towarzyszył mu grzmot przewalający się po niebie.

Hackberry zobaczył, że Pam wyciągnęła rękę, żeby wyłączyć lampkę pod sufitem radiowozu. Po chwili jednak z jakiegoś niezrozumiałego powodu światło znowu się zapaliło. Hackberry krzyknął, ile sił w płucach, i nagle zagłówek łóżka oderwał się od ściany z trzaskiem łamanego drewna. Kaznodzieja uniósł thompsona na wysokość ramienia, odchylił łokieć niczym skrzydło kurczaka i wziął Pam na celownik.

Ogień w wylocie lufy jego pistoletu przypominał nierówny, chaotyczny tor łuku elektrycznego. Naboje kaliber .45 w niecałą sekundę roztrzaskały przednią szybę i okna po bokach samochodu, przestębnowały drzwi, rozpruły siedzenia, stłukły lusterko wsteczne, podziurawiły dach i koło.

Hackberry szarpnął rękami, aż łańcuch przeleciał przez kajdanki, i podniósł kaburę z rewolwerem, którą Kaznodzieja odłożył na podłogę. Wybiegł boso na dwór w chwili, kiedy Kaznodzieja wystrzelił drugą serię — tym razem oparłszy thompsona na biodrze, systematycznie zasypywał radiowóz gradem pocisków. Pod maską samochodu rozbłysł pomarańczowy płomień, który kapnął jak ognista kropla na asfalt i pomknął w tył, do zbiornika paliwa. Eksplozja była natychmiastowa. Samochód wybuchł kulą ognia, która wypełniła jego okna i strawiła wnętrze. Nad ziemię uniosły się czarno-czerwone płomienie, śmierdzące niczym piec do spalania odpadów za rzeźnią. Hackberry poczuł falę ciepła, która rozeszła się nad trawnikiem i uderzyła go w twarz.

— Collins! — krzyknął i zobaczył, że Kaznodzieja się odwraca. Samochód płonął za jego plecami. Hackberry uniósł obiema rękami rewolwer, wycelował i strzelił. Huk był ogłuszający, a odrzut silny jak uderzenie młotem pneumatycznym. Hackberry wyprostował ręce, uspokoił oddech i oddał jeszcze dwa strzały, ale był za daleko od celu, więc usłyszał jedynie, jak kule odbiły się od czegoś i zniknęły w ciemności z brzękiem przypominającym tremolo pękniętej struny banjo.

Zobaczył, że Kaznodzieja wycofał się z kręgu światła i bez pośpiechu ruszył w kierunku północnego pastwiska. Morderca trzymał thompsona za pistoletową rączkę, lufą do góry. Tylko raz się obejrzał przez ramię w kierunku Hackberry’ego.

Deszcz parował nad płonącym wrakiem radiowozu. Ogień wypalał coraz szerszy okrąg w trawie, płomyczki niczym świetliki już zaczęły przeskakiwać na jadłoszyny. W pobliżu radiowozu nie było widać żadnego ruchu. Poduszki powietrzne eksplodowały od gorąca i leżały niczym kożuch popiołu na kierownicy, desce rozdzielczej i na poczerniałych fotelach. Hackberry poczuł, że wilgotnieją mu oczy. Poszedł za Kaznodzieją na pastwisko. Wiatr wiał mu prosto w twarz. Konie wyglądały na przerażone. W błysku pioruna zamajaczyła sylwetka Kaznodziei na ogrodzeniu przy północnej granicy farmy. Hackberry strzelił — raz czy dwa razy — ale na próżno.

Wszedł na ogrodzenie i poczuł, że drut rozciął mu podbicie stopy. Kaznodzieja był już na pastwisku, za strefą cienia, z dala od ognia. Stojąc za ogrodzeniem, Hackberry oddał jeszcze jeden strzał. Tym razem coś szarpnęło marynarką Kaznodziei, jakby poderwał ją wiatr. Materiał luźno załopotał. Hackberry przełazi przez płot, wszedł głębiej w trawę i ruszył w kierunku zarośli, w których stał ukryty samochód.

Kaznodzieja otworzył drzwi po stronie kierowcy. Swobodnie, niemal mimochodem odwrócił się i popatrzył na Hackberry’ego, nie kierując w niego lufy thompsona. Uniósł w uśmiechu kącik ust.

— Uparty z ciebie facet, Holland.

Hackberry trzymał rewolwer obiema rękami. Odciągnął kurek i wycelował w twarz Kaznodziei.

— Przyślij mi pocztówkę z piekła. Napisz, jak ci się tam podoba — mruknął. Nacisnął spust, ale kurek uderzył w zużytą łuskę. — Przegrałeś, kolego — powiedział Kaznodzieja.

— Zakończ tę sprawę.

— Nie muszę. Jestem silniejszy niż ty. Już zawsze będę mieszkał w twoich myślach. Kobieta, którą przed chwilą zabiłem, zostanie moją przyjaciółką i będzie cię prześladować w snach. Witaj w strefie cienia.

Kaznodzieja wsiadł do samochodu, uruchomił silnik i powoli ruszył przez pole. Minąwszy spalony wrak radiowozu, włączył reflektory i pojechał w kierunku miasta. Dziura w tylnej szybie błyszczała jak kryształowe oko.

Hackberry przeszedł przez pole i wrócił na asfaltową drogę. Krew na jego głowie mieszała się z deszczem, spływała na brwi i zalewała twarz. Nagle, jak we śnie, który już zawsze będzie jedynie snem, zobaczył coś, co kompletnie nie miało sensu. Był to widok oderwany od rzeczywistości jak wyświetlony w tył film, zawierający niewłaściwe ujęcia, które trzeba poprawić.

Pam Tibbs wygramoliła się z rowu po drugiej stronie drogi. Jej ubranie było pokryte sadzą, miała umorusaną twarz, w której deszcz żłobił podłużne ślady.

— Och, Pam — jęknął Hackberry.

Kobieta wyszła na drogę, oczy jej łzawiły od czarnego dymu, buchającego z opon radiowozu. Była zdezorientowana. Czuła się, jakby ziemia usuwała się jej spod nóg.

— Wysiadłam z samochodu. Zdawało mi się, że potrąciłam koziołka. Sarna z dwoma młodymi przebiegła mi przed maską. Jedno z młodych beknęło, jakby coś je zabolało albo wystraszyło, ale nic tu nie ma. Chyba straciłam przytomność, kiedy samochód eksplodował.

— Byłem pewien, że nie żyjesz.

— Jesteś ranny — powiedziała.

— Nic mi nie jest.

— Collins wciąż tam jest?

— Odjechał. Masz przy sobie komórkę?

Widział, że Pam już trzyma telefon w ręce. Wziął go od niej, ale ręce trzęsły mu się tak bardzo, że Pam musiała sama wybrać numer alarmowy.



20. 

Pete dotarł do motelu dzięki uprzejmości kierowcy ciężarówki wiozącej kurczaki, a potem spał do rana, próbując wymazać z pamięci wszystko, co się zdarzyło poprzedniej nocy — sprzeczkę z Vikki, nieudaną kradzież samochodu, przyznanie się Billy’emu Bobowi z Montany do własnego strachu i nieudolności, a także wściekły atak na kierowcę stojącego pod światłami przy skrzyżowaniu.

Jak to możliwe, żeby jeden człowiek mógł spieprzyć tyle spraw w tak krótkim czasie? Pete zbudził się w południe. Letarg zatruł jego duszę i ciało — czuł się, jakby tęgo pił przez ostatnie dwa dni, a cała jego przyszłość stała pod znakiem zapytania. Był pewien, że gdyby huragan zdmuchnął motel z powierzchni ziemi, ale jego oszczędził, okazałoby się, że całe dzieło stworzenia to jedynie wydmuszka i wielka mistyfikacja, scenografia sceniczna, pod którą nie kryje się żadna tajemnica, a on jest nieistotnym pionkiem w tej grze.

Vikki nie było w pobliżu. Jedynym jego towarzyszem był wielki jak niedopałek cygara karaluch, który wspinał się po zasłonie koło telewizora. Pete założył koszulę, ale nie zawracał sobie głowy guzikami, usiadł na brzegu łóżka i zastanawiał się, co począć.

Billy Bob zasugerował, że powinien zaufać jego kuzynowi — szeryfowi. Ale co z federalnymi? Czasami potrafią nieźle dać świadkom w kość. Pete słyszał, że Departament Sprawiedliwości czasami wytacza rozprawy z góry skazane na niepowodzenie i przekazuje nazwiska tajnych informatorów adwokatom, a ci zdradzają je swoim klientom, narażając informatorów na brutalną zemstę, często ze skutkiem śmiertelnym.

Nazwiska jego i Vikki na pewno trafią do gazet. Vikki dwa razy strzeliła do Kaznodziei, kiedy ten próbował ją zawlec do samochodu. Pete nigdy nie widział jego twarzy ani nie znał jego przeszłości, ale i tak domyślał się, co czeka Vikki, jeśli kiedykolwiek wpadnie w jego ręce.

A co się stanie, jeżeli Pete dalej będzie siedział bezczynnie? Do tej pory oboje z Vikki mieli szczęście. Gdyby tylko zdobyli pieniądze, paszporty albo samochód. Albo broń. Nie mieli jednak żadnej z tych rzeczy, a na domiar złego pokłócił się z Vikki.

Kiedy wyszedł, zobaczył, że deszcz przestał padać, ale niebo było zasnute aż po horyzont chmurami ciężkimi i szarymi jak ołów, jakby jakiś olbrzym przykrył ziemię pokrywką, żeby jak najdłużej pozostała wilgotna i gorąca. W sklepie, który pełnił również funkcję przystanku autobusów Greyhound, kupił pudełko krakersów i puszkę parówek. Zatrzymał się też, żeby kupić słomkowy kapelusz w kształcie stożka od Meksykanina, który sprzedawał z przyczepy ciężarówki nakrycia głowy, ponczo i kolorowe obrazy na aksamicie przedstawiające sceny Ukrzyżowania i Serce Jezusa. W automacie na dworze kupił butelkę coli i kiedy słońce zaczęło wychodzić zza chmur, wbijając włócznie promieni w pustynię, kucnął w cieniu sklepu i zrobił sobie śniadanie z parówek włożonych między krakersy i coli. Rozpuszczał w ustach każdy kęs, dopóki krakersy nie robiły się niemal jadalne.

Sam nie bardzo wiedział, dlaczego kupił kapelusz, który kosztował sześć dolarów. Jedyne wyjaśnienie, jakie mu przychodziło do głowy, kiedy siedział w kucki w popękanych, wyblakłych kowbojkach i z kapeluszem nasuniętym na czoło, jedząc spóźnione śniadanie w gorącym cieniu sklepu na skraju Wielkich Równin, to argument, że w ten sposób mógł się cofnąć do czasów, gdy świat nie kojarzył mu się z konkretnymi zdarzeniami, lecz raczej z ciągiem odrealnionych hologramów — takich jak łowienie ryb w zielonej rzece, krowy na polu koniczyny, słońce w wiosennym deszczu nad łanami łubinu albo księżyc w pełni, wielki, brązowy, spowity welonem kurzu niczym planeta, która zbłądziła ze swej orbity.

Pickupy, piosenki country i tańce przy dźwiękach Bandera Waltz pod japońskimi lampionami w barze na świeżym powietrzu nad brzegiem Frio. Grill, smażona ryba i przejażdżki na stogu siana albo przesiadywanie całymi dniami w siodle przed sklepem IGA. Wspólne obiady z sąsiadami po niedzielnej mszy, kwiaty czarnuszki, chrzest przez zanurzenie i wędrowni kaznodzieje ekstatycznie wznoszący oczy ku niebu. Gdyby tylko można cofnąć się o dwa lata, objąć to wszystko ramionami i już nigdy nie dopuścić, żeby ktokolwiek mu to odebrał za pomocą słodkich słówek.

Właśnie na tym polega cały sekret — trzeba się mocno trzymać rzeczy, które się kocha, i pod żadnym pozorem nie wolno z nich rezygnować, bez względu na to, jak bardzo ktoś namawia.

Pete poszedł ulicą w kierunku jedynej przecznicy, którą można było nazwać centrum biznesowym miasteczka. Wszedł na wysoki chodnik, w który wciąż były wmurowane kółka do wiązania koni. Minął nieczynny bank, zbudowany w 1891 roku, zakład fryzjerski, gdzie główną ozdobę stanowiła wirująca pasiasta kolumna w plastikowej tubie, sklep z używanym sprzętem gospodarstwa domowego, jadłodajnię z nabazgranym białą farbą na szybie napisem, że w środku można zamówić hamburgera z bizona, i bar — długi, wąski i ciemny niczym wagon kolejowy. Biblioteka miejska zajmowała ciasny kąt w parterowym budynku z białego wapienia, w którym kiedyś znajdował się warsztat wulkanizacji opon.

W dziale informacyjnym Pete znalazł książki telefoniczne z numerami wszystkich abonentów w południowo-zachodnim Teksasie. Wystarczyło mu pięć minut, żeby znaleźć numer, którego szukał. Pożyczył ołówek od bibliotekarki i przepisał numer na wydartą z zeszytu kartkę. Bibliotekarka miała siwe, niemal białe włosy. Jej oczy za szkłami okularów były małe i jasne, a skórę na jej twarzy przecinały zmarszczki o barwie płatków róży.

— Nie pochodzi pan stąd, prawda? — zapytała.

— Nie, ma’am. Jestem tu tylko przejazdem.

— Może pan częściej mnie odwiedzać.

— Mam taki zamiar.

— Jest pan miłym młodym człowiekiem.

— Dziękuję, ale skąd pani to wie?

— Wchodząc do środka, zdjął pan kapelusz. Zrobił to pan, chociaż nie sądził, że ktoś na pana patrzy. Ładnie się pan zachował, okazując szacunek. Jest pan zatem miłym człowiekiem.

Pete wrócił pieszo do motelu, zostawił na poduszce liścik dla Vikki i pojechał stopem pięćdziesiąt kilometrów na zachód. Wysiadł na odludnym rozdrożu, które przypominało mu tamto miejsce, gdzie zginęły Azjatki, zmieniając na zawsze jego życie. W oddali widział długi pociąg powoli sunący przez skalistą równinę niczym czarna stonoga na tle horyzontu, który drżał w falach gorąca.

— Biuro szeryfa — odezwał się kobiecy głos. Już kiedyś go słyszał.

— Czy to oficjalna linia? — zapytał.

— Sam pan wybrał ten numer. Chce pan zgłosić jakieś zdarzenie?

— Muszę porozmawiać z szeryfem Hollandem.

— Nie ma go. A kto dzwoni?

— Kiedy wróci?

— Trudno powiedzieć. Potrzebuje pan pomocy?

— Niech mnie pani z nim połączy. Może pani to zrobić, prawda?

— Proszę się przedstawić. Czy jest jakiś powód, dla którego nie chce pan podać nazwiska?

Pete czuł, że pod pachami zbiera mu się pot. Nieświeży zapach własnego ciała uderzył go w nos. Otworzył drzwi budki i wyszedł na zewnątrz, wciąż trzymając słuchawkę przy uchu.

— Jest pan tam? — zapytała kobieta. — Już ze sobą rozmawialiśmy, prawda? Pamięta mnie pan? Ma pan na imię Pete, jeśli się nie mylę.

— Tak, ma’am. Tak na mnie mówią.

— Powinien się pan tutaj stawić. Razem z panią Gaddis.

— Właśnie dlatego muszę porozmawiać z szeryfem.

— Szeryf jest w szpitalu. Wczoraj ktoś próbował go zabić. Jego zastępczynię również. Myślę, że pan zna tego kogoś.

— Kaznodzieję? Nie, wcale go nie znam. Słyszałem jedynie to przezwisko. Wiem, że chciał uprowadzić, a może i zabić Vikki. Trudno powiedzieć, że go znam.

— Wszyscy staramy się panu pomóc. Zwłaszcza szeryf Holland.

— Nie prosiłem go o pomoc. — Pete’owi skwierczało w uchu. Odsunął słuchawkę i wytarł pot ramieniem. — Halo?

— Tak, jestem.

— Jak poważnie zostali ranni?

— Szeryf musiał pójść do szpitala na prześwietlenie. Pete, nie uważamy pana za przestępcę, ale nie zachowuje się pan zbyt rozsądnie.

— Jak się pani nazywa?

— Maydeen Stoltz.

Pete zerknął na zegarek. Ile czasu trzeba, żeby namierzyć rozmówcę?

— Pani Stoltz, niech pani przestanie pieprzyć i da mi numer komórki szeryfa. Dzięki temu nie będę pani więcej dręczył telefonami.

Zdawało mu się, że słyszy stuk długopisu o blat biurka.

— Dam ci jego numer i poinformuję go, że za parę minut może się spodziewać telefonu od ciebie, ale pamiętaj, dupku, że wczoraj o mały włos nie straciliśmy dwojga najlepszych ludzi, jakich ty i ja kiedykolwiek znaliśmy. Miej to na uwadze. A jeżeli jeszcze raz odezwiesz się do mnie w taki sposób, to cię dorwę i spiorę na kwaśne jabłko.

Podyktowała mu numer telefonu szeryfa, ale nie miał nic do pisania, więc musiał nabazgrać cyfry palcem na zakurzonej półce pod automatem.

Pete wrócił do sklepiku przy skrzyżowaniu. Niemal się zachłysnął, kiedy otoczył go zapach sera, mięsa, sprayu przeciwko owadom, dymu papierosowego i przejrzałych owoców. Stanął przed zaparowanymi szklanymi drzwiami lodówek i skrzyżował ręce na piersi, jakby dla ochrony przed niewidzialnym przeciwnikiem. W jednej lodówce stały równe rzędy butelek Dr Peppera, napoju korzennego i coca-coli. W drugiej znajdowały się sześciopaki wszystkich gatunków piwa sprzedawanych w Teksasie — na bursztynowych butelkach tworzyły się krople, a wilgotne, rozmiękłe opakowania czekały, aż ostrożnie sięgną po nie czyjeś czułe dłonie.

Tylko jedna zgrzewka — pomyślał Pete. Mógłby bez pośpiechu popijać piwo aż do wieczora, żeby uspokoić nerwy. Czasami człowiek potrzebuje wentyla bezpieczeństwa. Czy nie będzie lepiej, jeżeli łagodnie, stopniowo wejdzie w okres trzeźwości, zamiast skakać od razu na głęboką wodę?

— Już znalazłeś to, czego szukasz? — zagadnęła go sprzedawczyni. Ważyła co najmniej sto piętnaście kilogramów, a jej figura od pasa w górę przypominała odwróconą balię. Paliła papierosa i strzepywała popiół do kapsla. Pete wyraźnie widział ślad jej szminki na filtrze i żółtą plamę w kształcie litery V między palcami.

— Gdzie jest toaleta? — zapytał.

Sprzedawczyni zaciągnęła się papierosem, a potem powoli wydmuchnęła dym, patrząc badawczo na Pete’a.

— Mniej więcej półtora metra za tobą. Drzwi z napisem „Toaleta”.

Pete wszedł do łazienki, a po chwili wyszedł, wycierając twarz ręcznikiem papierowym. Otworzył drzwi lodówki i wyjął sześciopak budweisera. Zważył go na dłoni. Przyjemnie twarde, pokryte kroplami puszki metalicznie pobrzękiwały na plastikowym nosidełku. Sprzedawczyni zapaliła nowego papierosa i wydmuchnęła dym przez palce, trzymając peta przy ustach. Pete postawił sześciopak na ladzie i sięgnął po portfel. Kobieta jednak nie wbiła kwoty na kasę.

— Ma’am?

— Co?

— Dlaczego zachowuje się pani tak dziwnie?

— Dziwnie? To znaczy?

— Gapi się pani na mnie, jakbym spadł z kosmosu.

Kobieta wyrzuciła papierosa do wiadra z wodą pod ladą.

— Nie mam żadnego interesu w tym, żeby się na ciebie gapić.

— No to...

— Ale on może mieć. — Popatrzyła przez witrynę sklepu w kierunku dwóch dystrybutorów paliwa osłoniętych wiatą. Koło budki telefonicznej stał radiowóz. Wewnątrz wozu siedział mężczyzna w uniformie koloru khaki i w okularach przeciwsłonecznych. Policjant wyłączył silnik i otworzył drzwi, żeby wpuścić trochę świeżego powietrza, a tymczasem zapisywał coś w notesie. — To Howard. Pyta mnie, kto przed chwilą korzystał z telefonu.

— To chyba byłem ja — powiedział Pete.

— Widziałam cię na spotkaniu AA w kościele.

— To też mogłem być ja.

— Chcesz to piwo czy nie?

— Przede wszystkim chcę się znaleźć jak najdalej od tego sklepu.

— W tym nie mogę ci pomóc.

— Ma’am, siedzę po uszy w bagnie, ale nikomu nie zrobiłem nic złego, a przynajmniej nie miałem takiego zamiaru.

— Domyślam się, że to prawda.

W jej oczach widział współczucie — ten sam rodzaj współczucia i żalu, który słyszał w głosie Billy’ego Boba. Skrzyżował ręce na piersi i patrzył, jak policjant wysiada z radiowozu, idzie pod wiatą i otwiera drzwi sklepu. Pete miał wrażenie, że w ciągu kilku sekund jego serce poprzecinała siateczka pęknięć i zaraz się ono rozpadnie.

— To pan korzystał z telefonu? — zapytał policjant. Był opalony, jego koszulę upstrzyły plamki potu.

— Tak, sir. Dzwoniłem parę minut temu.

— Jest pan winien firmie telekomunikacyjnej dziewięćdziesiąt pięć centów. Proszę coś z tym zrobić. Operatorka co chwila oddzwania pod ten numer.

— Tak, sir, oczywiście. Nie wiedziałem, że przekroczyłem czas rozmowy.

— Bierzesz to piwo? — zapylała sprzedawczyni.

— No jasne.

Pete wziął sześciopak pod pachę, poczekał na resztę, poprosił o rozmienienie trzech dolarów i ruszył w kierunku budki. Słońce wściekle prażyło nad równiną i dwupasmową autostradą stanową, zmieniało w płynne szkło wzgórza, wyschnięte jeziora i odległe tory, na których piekł się stojący w skwarze pociąg towarowy.

Pete otworzył pierwsze piwo, postawił je na półce pod automatem i wybrał numer komórki szeryfa Hollanda. Kiedy usłyszał sygnał, w lewą dłoń ujął mokrą i zimną puszkę.

— Szeryf Holland — odezwał się głos w słuchawce.

— Pański kuzyn Billy Bob...

— Już do mnie telefonował. Pete, przyjedziesz się z nami spotkać?

— Tak, sir, właśnie o tym myślałem.

— Co cię powstrzymuje?

— Nie chcę trafić do Huntsville. Nie chcę, żeby Kaznodzieja ani jego kumple polowali na Vikki.

— A co, twoim zdaniem, teraz robią, synu?

Nie jestem twoim synem, warknął głos w głowie Pete’a.

— Wie pan, co mam na myśli.

— Czujesz się dobrze traktowany?

— Nie rozumiem.

— Jak cię ludzie traktują, odkąd wróciłeś z Iraku? Mam na myśli zwykłych, przeciętnych ludzi. Dobrze się z tobą obchodzą?

— Nie mam powodu do narzekania.

— Odpowiedz na moje pytanie.

— Dobrze mnie traktują.

— A jednak im nie ufasz, prawda? Boisz się, że cię wykiwają.

— Może w przeciwieństwie do innych nie stać mnie na pomyłki.

— Pete, domyślam się, gdzie jesteś, ale nie skontaktuję się z tamtejszym szeryfem. Wolałbym, żebyście razem z panną Gaddis przyszli do mnie z własnej woli. Chciałbym, żebyście mi pomogli dopaść zbrodniarzy, którzy zamordowali te biedne Azjatki. Walczyłeś za swój kraj, kolego. Znowu nadszedł czas stanąć w jego obronie.

— Nie lubię, kiedy ktoś się zasłania flagą, chcąc mnie zmusić do uległości.

— Pijesz?

— Dlaczego?

— Byłeś pijany, kiedy zadzwoniłeś na posterunek zaraz po masakrze. Lepiej odstaw flaszkę, dopóki nie poukładasz sobie życia.

— Ach tak, a co pan o tym wie?

— Ja też miałem z tym problem. Billy Bob mówi, że jesteś dobrym chłopakiem, a ja mu wierzę.

— Jak pan to sobie wyobraża? Mamy po prostu przyjść do biura? — zapytał Pete. Popatrzył na mokrą mgiełkę na ściance puszki. Przez otwór widział złocistą piankę. Próbował przełknąć ślinę, ale zaschło mu w gardle.

— Jeżeli chcesz, wyślę po was radiowóz.

Pete podniósł puszkę i przyłożył zimne aluminium do policzka. Widział, że pociąg w końcu ruszył — czarne wagony zazgrzytały buforami, jakby broniły się przed własną siłą bezwładności.

Usiadł na podłodze, nie wypuszczając słuchawki z ręki. Pozostałe piwa z sześciopaku stały obok niego na betonie. Czuł się tak, jakby spadł na dno studni, gdzie nie dociera słońce, gdzie nie dociera nadzieja, gdzie nawet wiatr nie wieje w twarz ani rano nie pachną kwiaty, gdzie nie można uczestniczyć w epickim przedstawieniu, którego większość ludzkości nawet nie dostrzega. Był człowiekiem w skórze czerwonego aligatora, niosącym na grzbiecie worek niewybaczalnych grzechów. Podciągnął kolana pod brodę, pochylił głowę i cicho zapłakał.

— Jesteś tam, kolego?

— Proszę powiedzieć pannie Maydeen, że przykro mi, że byłem dla niej niemiły. Przepraszam pana i pańską zastępczynię za to, że naraziłem państwa na niebezpieczeństwo. Jestem też winien przeprosiny pewnemu kierowcy, którego wczoraj zaatakowałem na skrzyżowaniu. Chyba zaczyna mi odbijać.

— Zaatakowałeś kogoś?

— Obrzuciłem kamieniami jego samochód. Wybiłem mu cegłą dziurę w tylnej szybie.

— Gdzie to było? — Pete opisał mu okolicę. — Jaki to był samochód?

— Brązowa honda.

— Wybiłeś mu dużą dziurę w tylnej szybie?

— Mniej więcej jak piłka do baseballu, tyle że podłużną. Wyglądała jak oko jakiegoś Chińczyka.

— Nie pamiętasz przypadkiem numeru rejestracyjnego?

Pete wciąż ściskał w ręce puszkę. Postawił ją na ziemi obok budki telefonicznej i popchnął podeszwą buta.

— Pamiętam jedną literę i może ze dwie cyfry. Już dostaliście zgłoszenie w tej sprawie?

— Można powiedzieć, że nawiązaliśmy kontakt z kierowcą.

Po chwili Pete podniósł z ziemi puszki z piwem, zaniósł je z powrotem do sklepu i postawił na ladzie.

— Mogę je zwrócić? — zapytał.

— Pewnie, jeśli bardzo się postarasz — powiedziała sprzedawczyni.

— Nie rozumiem.

— Żartuję. — Otworzyła kasę i odliczyła pieniądze. — Z tyłu jest prysznic. Możesz się trochę odświeżyć, jeżeli chcesz, kowboju.

— Ktoś na mnie czeka.

Kobieta skinęła głową.

— Jest pani miłą osobą — powiedział Pete.

— Wszyscy mi to mówią — odparła. Włożyła kolejnego papierosa do ust i zapaliła go tanią zapalniczką BIC. Wydmuchnęła dym pod sufit, patrząc przez okno na zniekształconą przez fale upału dwupasmówkę, która na horyzoncie zmieniała się w czarną kałużę.

— Nie miałem nic złego na myśli, ma’am.

— Czy ja wyglądam na ma’am? Wciąż jestem panną.

*

Dwa dni po ataku Jacka Collinsa Hackberry Holland i Pam Tibbs polecieli policyjną awionetką do San Antonio, pożyczyli z biura szeryfa okręgu Bexar nieoznakowany samochód i pojechali do dzielnicy, w której mieszkał Nick Dolan. Była to enklawa bogactwa z ogromnymi domami na utrzymywanych przez armię ogrodników posiadłościach, porośniętych jukkami, hibiskusami, palmami, magnoliami, lagerstroemiami i bugenwillami. Hackberry’emu kojarzyła się z jakimś obcym krajem w tropikach albo na Pacyfiku.

Ciemnoskórzy robotnicy — służące, które wnosiły do domów opróżnione kubły na śmieci, ogrodnicy z ochraniaczami na uszach, obsługujący kosiarki i dmuchawy do liści, pomocnicy murarzy, którzy rozbudowywali jeden z domów — wszyscy pochodzili z zagranicy i nie mieli nic wspólnego z prześladowaną rdzenną ludnością, którą George Orwell i Graham Greene opisywali w studiach o upadających mocarstwach europejskich i imperium brytyjskim. Właściciele i mieszkańcy wielkich domów w dzielnicy Nicka Dolana prawdopodobnie urodzili się w Ameryce, ale stworzyli we własnym kraju społeczność kolonialną.

Kiedy Hackberry zatelefonował do restauracji Nicka Dolana i poprosił go o rozmowę, ten zaczął się wykręcać, pokasływać i tłumaczyć, że ma pilne sprawy i właśnie szykuje się do ważnego wyjazdu służbowego poza granice stanu.

— Nie mam pojęcia, w czym mógłbym panu pomóc. O niczym nie wiem — powiedział.

— Chodzi mi o Arthura Rooneya.

— Artie Rooney to irlandzka Świnia. Gdyby umierał z pragnienia, nie dostałby ode mnie nawet szczyn. Ujmę to jeszcze inaczej: gdybym zobaczył, że wściekły pitbull rozszarpuje mu gardło, nie kiwnąłbym palcem, żeby go ratować.

— Panie Dolan, czy rozmawiał z panem ktoś z FBI?

— Nie. Dlaczego FBI miałoby się mną interesować?

— Ale spotkał się z panem agent ICE Isaac Clawson, prawda?

— Możliwe, że słyszałem to nazwisko.

— Dziękuję za pomoc. Do zobaczenia po południu.

— Zaraz, nie tak szybko!

Hackberry i Pam dotarli do domu Nicka późno — na trawniku kładły się cienie, a między drzewami unosiły się niczym fluorescencyjny dym roje świetlików. Nick Dolan poprowadził ich przez dom do ogrodu i posadził na wiklinowych krzesłach przy stoliku ze szklanym blatem, na którym stała karafka z lemoniadą, pokruszony lód oraz tace z obranymi rakami i z ciastem. Hackberry jednak nie miał żadnych wątpliwości, że Dolan jest bliski kompletnego załamania.

Nick zaczął opowiadać o winorośli oplatającej ażurowe konstrukcje nad ich głowami.

— Przywiozłem te winogrona z domu mojego dziadka w Nowym Orleanie — powiedział. — Dziadek mieszkał na przedmieściach, przy St. Charles. Przyjaźnił się z Tennessee Williamsem. Był naprawdę wielkim człowiekiem. Wiedzą państwo, na czym polega wielkość? Wielki człowiek podejmuje trudne wyzwania i bez marudzenia sprawia, że wydają się łatwe. Nie ma pan broni?

— Została w samochodzie — odpowiedział Hackberry.

— Zawsze sądziłem, że policjanci się z nią nie rozstają. Napijecie się lemoniady? Spróbujcie raków; kupiłem je jeszcze żywe w Luizjanie. Sam je oprawiłem i ugotowałem. Sos to też moje dzieło. Używam własnej mieszanki przypraw. Proszę się nie krępować, proszę nabić raka na wykałaczkę i obtoczyć w sosie. Jestem ciekaw, czy państwu będzie smakowało. A może wolą państwo czekoladowe ciasteczka z masłem orzechowym? To popisowy deser mojej żony.

Pam i Hackberry nic nie mówili, tylko patrzyli mu prosto w oczy.

— Czuję się niezręcznie — jęknął Nick. — Mam nadciśnienie. Nie chcę mieć z tym nic wspólnego.

— Wydaje mi się, że to pan był tym anonimowym rozmówcą, który mnie ostrzegł przed Jackiem Collinsem. Żałuję, że nie potraktowałem pana słów poważniej. Oberwałem od niego po głowie, a Tibbs omal nie zginęła.

— Nie rozumiem.

— Myślę też, że to pan skontaktował się z FBI i powiedział im o niebezpieczeństwie, jakie grozi Vikki Gaddis i Pete’owi Floresowi.

— Nie, nie, nie. — Zanim Hackberry dokończył zdanie, Dolan gwałtownie pokręcił głową. — To nie ja dzwoniłem. Musieliście mnie z kimś pomylić.

— Twierdził pan, że Arthur Rooney chce zamordować pana i pańską rodzinę.

Drobne, pulchne dłonie Dolana kurczowo zaciskały się na krawędzi szklanego stolika. Jego brzuch spazmatycznie unosił się i opadał, a policzki mu poczerwieniały.

— Wpakowałem się w kłopoty — przyznał. — Chciałem wyrównać z Artiem rachunki i zadałem się z niewłaściwymi ludźmi. Takimi, którzy nie przestrzegają żadnych zasad.

— Hugo Cistranos był jednym z nich?

— Hugo pracował dla Artiego w jego firmie ochroniarskiej w Nowym Orleanie. Po przejściu Katriny wszyscy wylądowaliśmy w Teksasie. To wszystko, co mam do powiedzenia na ten temat.

— Zamierzam dorwać Jacka Collinsa, panie Dolan, i chciałbym móc liczyć na pańską pomoc. W przyszłości może się to okazać dla pana bardzo korzystne.

— Chce pan powiedzieć, że sędzia spojrzy na mnie łaskawszym okiem czy coś w tym rodzaju?

— Możliwe.

— Niech się pan wypcha z taką propozycją. Ten, za przeproszeniem, szurnięty skurwiel Collins jest jedynym człowiekiem, który może nam uratować życie.

— Niestety, trudno mi się zdobyć na współczucie dla pana.

— Nie ma pan rodziny?

— Spojrzałem Collinsowi prosto w twarz. Widziałem, jak rozwalił z pistoletu maszynowego radiowóz mojej zastępczyni.

— Moja żona spuściła mu łomot zwykłym garnkiem. Mógł nas oboje zabić, ale tego nie zrobił.

— Pańska żona pobiła Jacka Collinsa?

— Czy ja mówię po chińsku, że pan nie rozumie? A może mam w ogrodzie echo?

— Chciałbym z nią porozmawiać. Proszę.

— Nie wiem, czy jest w domu.

— Słyszał pan o utrudnianiu śledztwa? — wtrąciła Pam Tibbs.

— Tak, to takie coś z seriali telewizyjnych.

— A jak pan to wyjaśni? — Pam podniosła ciastko z talerza i odłożyła je z powrotem. — Jeszcze gorące. Proszę zawołać żonę.

Dolan pomasował szczękę i popatrzył tępo przed siebie.

— To wszystko moja wina — powiedział.

— Co? — zapytała Pam.

— Wszystko.

— Gdzie jest pańska żona, panie Dolan?

— Wyjechała. Miała dosyć. Zabrała dzieci.

— Nie wrócą?

— Nie wiem. Vikki Gaddis chciała się zatrudnić w mojej restauracji jako piosenkarka. Żałuję, że jej nie przyjąłem. Mogłem coś zmienić w życiu tych młodych ludzi. Powiedziałem o tym Esther, a ona zaczęła mnie podejrzewać o zdradę.

— Wciąż może pan zmienić ich życie — zauważył Hackberry.

— Dosyć tej gadaniny. Szkoda, że się wyprowadziłem z Nowego Orleanu. Mogłem pomóc przy odbudowie Ninth Ward, zrobić coś pożytecznego w życiu.

Pam westchnęła i spojrzała na Hackberry’ego.

*

W nocy nad południowo-zachodnim Teksasem rozpętała się burza — niemal bez deszczu, za to z wiatrem, kurzem i błyskawicami — więc Hackberry zdecydował, że polecą do domu dopiero rano. Zjedli z Pam kolację w meksykańskiej restauracji przy Riverwalk niedaleko Alamo. Usiedli przy stole na brukowanym dziedzińcu oświetlonym latarniami gazowymi. Rzeką przepłynęła gondola z zespołem mariachis — muzycy musieli się pochylać za każdym razem, gdy ich łódź sunęła pod łukowatymi mostami dla pieszych. Wzdłuż brzegów rosły kwiaty. Białe kamienne budynki miały balkony z kutego żelaza w hiszpańskim stylu. Rzędy drzew nadawały centrum miasta wygląd leśnego wzgórza.

Już podczas lotu do San Antonio Pam była dosyć milcząca, a odkąd wyszli z domu Dolana, nie odezwała się ani słowem.

— Jesteś zmęczona? — zapytał Hackberry.

— Nie.

— To co ci jest?

— Jestem głodna. A może chciałabym się upić. Albo dopaść Collinsa i zrobić mu parę rzeczy, po których będzie się bał zasnąć.

— Tacy goście raczej nie miewają koszmarów.

— Wydaje mi się, że go nie rozumiesz.

— To psychopata. Co tu jest do rozumienia?

— Dlaczego cię nie zastrzelił, kiedy skończyły ci się naboje?

— Trudno powiedzieć.

— Myślę, że cię wrabia.

— W co?

— Chce, żebyś go zabił.

Hackberry powoli uniósł widelec i na ułamek sekundy zamarł bez ruchu, patrząc pustym wzrokiem. Po chwili włożył kęs do ust. Spojrzał na wypływającą spod kamiennego mostka gondolę ze sztucznie się uśmiechającymi muzykami. Ich sombrera i nabijane cekinami uniformy obsypane były kwiatami z drzew.

— Szkoda czasu na zastanawianie się nad psychiką tego faceta — powiedział.

— Tacy jak on pragną tego samego. Marzą o śmierci i chcą, żeby egzekucji dokonał ktoś, kto jest ich godny. Zależy im też, żeby wywołać w ludziach jak najwięcej strachu, rozpaczy i wyrzutów sumienia. Ten facet próbuje namieszać ci w głowie, Hack. Dlatego próbował załatwić mnie pierwszą. Chciał, żebyś to widział. Miał nadzieję, że go zastrzelisz.

— Spróbuję spełnić jego marzenia. Napijesz się wina albo piwa?

— Nie.

— Nie krępuj się z mojego powodu.

— Nie o to chodzi. Po prostu nie chcę.

Pam wytarła usta serwetką i zirytowana odwróciła wzrok, jednak sekundę później znowu przyglądała się szwom na głowie Hackberry’ego, patrzyła na jego zabandażowany nos i żółto-granatowe sińce pod oczami.

— Przestań — powiedział.

— Załatwię tego sukinsyna.

— Postępując w ten sposób, pokażesz, że jesteś taka sama jak oni.

— Co jeszcze robię źle?

— Zastanowię się nad tym.

Pam odłożyła sztućce i wpatrywała się w Hackberry’ego, dopóki nie poczuł się niezręcznie i nie spojrzał jej w oczy.

— Możesz sobie darować tę nonszalancję, szefie. Jeszcze długo nie uwolnimy się od Collinsa.

— Mam nadzieję.

— Wciąż nie rozumiesz. Federalni chcą wykorzystać Dolana w charakterze przynęty. To zapewne znaczy, że dla nas przewidzieli podobne role. Traktują nas jak żebraków przy pańskim stole.

— Tak to już jest. Czasami federalni...

— Zachowują się jak dupki?

— Nikt nie jest doskonały.

— Naprawdę, powinieneś zostać sprzedawcą książek o pozytywnym myśleniu.

— Dobry pomysł.

Pam potarła ucho.

— Chyba jednak zamówię piwo — powiedziała. Hackberry z trudem powstrzymał ziewnięcie. — Albo piwo i tequilę z solą i cytrynką.

— W porządku. — Hackberry ugryzł kęs tortilli i znowu skupił się na muzykach, którzy, robiąc wiele hałasu, grali marsza Pancho Villi La Cucaracha.

— Może powinnam wrócić na studia, zrobić dyplom i postarać się o pracę w biurze szeryfa federalnego?

— Nie chciałbym cię stracić.

— Tylko tyle?

— Powinnaś zrobić to, co uważasz za słuszne.

Pam zacisnęła pięści na kolanach i zapatrzyła się w talerz. W końcu westchnęła i jadła dalej. W jej oczach pojawił się szczególny rodzaj smutku.

— Pam, co się stało?

— Będzie lepiej, jeśli zjem i pójdę się przekimać. Jutro też jest dzień, prawda?

*

Hackberry zbudził się o pierwszej w nocy w pokoju na drugim piętrze motelu i usiadł na łóżku z głową wciąż wypełnioną strzępami snów, których szczegółów nie potrafił sobie przypomnieć. Jego skóra była zimna i nieprzyjemna w dotyku. Przez szparę w zasłonach widział reflektory samochodów przejeżdżających wiaduktem oraz jasne światła w oknach dwusilnikowego samolotu podchodzącego do lądowania na pobliskim lotnisku. Z jakiegoś powodu widok samolotu i samochodów dodał mu otuchy, pozwolił uwierzyć w normalność świata, świadczył o zwycięstwie światła nad ciemnością i o potędze człowieka, umiejącego pokonać nawet grawitację.

Jak długo jednak człowiek może sam oświetlać sobie drogę albo odpychać od siebie kościste paluchy, które z każdym dniem zaciskają się coraz mocniej i ściągają w dół z coraz większą siłą?

Hackberry nie potrafił sprecyzować, do jakiego rodzaju alkoholików mógł się zaliczyć. Już dawno przestał pić i uganiać się za dziwkami. Nie miał kłopotów z prawem ani nie przyjaźnił się ze skorumpowanymi politykami dla osobistych korzyści; nie obnosił się też z cynizmem i zgorzknieniem. Wciąż jednak nie poradził sobie z jednym defektem czy też upośledzeniem własnego charakteru, towarzyszącym mu od zawsze — podświadomie zapamiętywał ze szczegółami wszystko, co zrobił, powiedział, przeczytał lub zobaczył, a zwłaszcza rzeczy związane ze swoim moralnym upadkiem.

Większość z tych rzeczy zdarzyła się podczas pierwszego małżeństwa. Jego żona Verisa była rozrzutna, opryskliwa dla tych, którym się gorzej wiodło, a jej narcyzm, widoczny w codziennym zachowaniu i w życiu seksualnym, doprowadził do tego, że Hackberry myślał z odrazą o tych czasach. Największe pretensje jednak miał do siebie, a nie do pierwszej żony.

Nieustające pijaństwo i wyrzuty sumienia sprawiły, że stał się od niej zależny. Żeby się doszczętnie nie znienawidzić, wmówił sobie, że Verisa już nie jest tą samą osobą, którą była, kiedy ją poznał. Zaczął wierzyć we własne urojenia, tracąc przy tym resztę szacunku do siebie samego. Południowcy mają specjalną nazwę na takie zachowanie, on jednak nigdy jej nie używał ani nie lubił o tym myśleć.

Zrewanżował się Verisie w Meksyku, gdzie przehulał pieniądze, płacąc za seks z ubogimi wiejskimi dziewczynami, które odwracały twarz, żeby nie czuć jego potu, przesyconego smrodem testosteronu i piwa.

Jakim cudem właśnie jego, najbardziej niegodnego plugawca, nie spotkało to, co sam sobie zgotował?

Nie potrafił na to odpowiedzieć.

Włączył lampkę nocną i próbował czytać gazetę. Potem włożył spodnie, poszedł do automatu z napojami, kupił sok pomarańczowy i wypił go w swoim pokoju. Odsłonił okno, żeby widzieć nocne niebo, światła samochodów na wiadukcie i palmy na trawniku potrząsane przez wiatr.

Niedaleko od tego miejsca stu osiemdziesięciu ośmiu mężczyzn i chłopców zginęło za murami hiszpańskiej misji znanej jako Alamo. O świcie po trzynastu dniach oblężenia parę tysięcy meksykańskich żołnierzy przypuściło szturm i po trupach swoich towarzyszy broni przedarło się przez mur. Ciała Amerykanów zostały złożone na stos i spalone tak, że nigdy nie odnaleziono żadnych szczątków — ani jednej kości. Jedynym ocalałym osobom, Susannie Dickinson i jej osiemnastomiesięcznemu dziecku, rząd odmówił wypłaty pięciuset dolarów odszkodowania, więc musiały zamieszkać w domu publicznym w San Antonio.

Pam Tibbs spała w sąsiednim pokoju. Hackberry zauważył przez szparę pod drzwiami, że zapaliło się u niej światło. Po chwili delikatnie zapukała do niego. Wstał z krzesła i nic nie mówiąc, stanął przy drzwiach.

— Hack? — powiedziała półgłosem Pam.

— Tak. — Wyjrzyj przez okno na parking.

— Co tam jest?

— Sam zobacz.

Podszedł do okna i popatrzył na rzędy samochodów, palmy na trawniku i słupy rozproszonego światła pod wodą w basenie. Nie zauważył nic dziwnego na parkingu. Przez sekundę jednak zdawało mu się, że jakiś cień przemknął po krótko przystrzyżonej trawie między dwiema palmami owiniętymi girlandami lampek, a potem zniknął za kutą bramą po drugiej stronie basenu.

Hackberry wrócił do drzwi łączących jego pokój z pokojem Pam i odciągnął zasuwkę.

— Otwórz ze swojej strony — powiedział.

— Chwileczkę — odparła.

Po chwili stanęła w drzwiach. Miała na sobie dżinsy i wyciągniętą na nie koszulę. Na łóżku leżała szczotka do włosów.

— Co tam było? — zapytał Hackberry.

— Facet w cylindrze Szalonego Kapelusznika. Stał koło naszego samochodu i patrzył na okna motelu.

— Majstrował przy samochodzie?

— Nie widziałam.

— Jutro to sprawdzimy.

— Nie mogłeś zasnąć?

— Mniej więcej co trzecią noc biję się z myślami.

Pam usiadła w fotelu. Włożyła mokasyny na bose stopy, nie miała makijażu, a na jej policzku odcisnął się ślad poduszki.

— Muszę ci coś powiedzieć. Myślę, że to konieczne, bo sam nigdy nie zwróciłbyś na to uwagi. Collins przykuł cię do łóżka, a ty je połamałeś i uwolniłeś się, żeby mnie uratować. Pobiegłeś za nim, chociaż byłeś uzbrojony jedynie w rewolwer, a on miał thompsona. Mógł cię łatwo zabić, ale i tak go ścigałeś.

— Ty zrobiłabyś to samo.

— To nie ma znaczenia. Ważne, że ty się tak zachowałeś. Kobieta nie zapomina takich rzeczy. — Hackberry uśmiechnął się do niej w ciemności, ale nie odpowiedział. — Nie pociągam cię fizycznie? Nie podobam ci się? O to chodzi?

— Pam, tobie nic nie brakuje. Problem leży po mojej stronie. W młodości często źle traktowałem kobiety. Były analfabetkami i żyły w nędznych chatach na drugim brzegu rzeki. Mój ojciec pracował jako wykładowca na uniwersytecie, a ja byłem adwokatem, bohaterem wojennym i kandydatem do Kongresu, ale wykorzystywałem te kobiety, żeby ukryć przed sobą własną porażkę.

— Co to ma ze mną wspólnego?

— Już nie chcę nikogo wykorzystywać.

— A więc tak o tym myślisz? Uważasz, że wykorzystałbyś mnie?

— Możemy już skończyć tę rozmowę?

Pam wstała i przeszła koło jego krzesła. Zniknęła mu z pola widzenia. Nagle poczuł dotyk jej palców na karku.

— Każdy człowiek jest inny. Homoseksualiści. Młode dziewczyny, które szukają w mężczyznach namiastki ojca. Mężczyźni, którzy chcą, aby kobieta zastąpiła im matkę. Grubaski, oczekujące, że chudy partner będzie im mówił, jakie są piękne. Ale ja lubię cię za to, jaki jesteś, a nie dlatego, że mam jakąś obsesję. Poza tym ja też niechętnie się wiążę. — Położyła dłoń na jego ramieniu. — Podziwiam cię bardziej niż kogokolwiek innego na świecie. Zrozum to tak, jak chcesz.

— Dobranoc, Pam — powiedział Hackberry.

— Tak, dobranoc — odparła. Pochyliła się nad nim, objęła rękami i oparła podbródek o jego głowę, przyciskając piersi do jego pleców. — Możesz mnie za to zwolnić. Byłeś gotów oddać życie w mojej obronie. Bóg nad tobą czuwa, Hack, ale muszę przyznać, że wiesz, jak kogoś zranić.



21. 

Bobby Lee jechał przez całą noc. Rano słońce wzeszło za jego plecami, fala ciepłego powietrza i światła zalała równiny, wydobywając kolumny skalne i rumowiska z plam cienia podobnych do kałuż na dnie wyschniętego jeziora. Żaden z tych widoków nie działał kojąco na jego duszę.

Postawił na Kaznodzieję, bo Kaznodzieja miał łeb na karku, a Artie Rooney nie. Hugona chciał przechytrzyć, bo był on żmiją, która nie zawaha się odstrzelić mu głowy, gdy tylko wyczuje, że wiatr się zmienia. Jak zatem wyglądała jego sytuacja? Był w jednej drużynie ze sprytnym facetem, który miał mnóstwo pieniędzy na zagranicznych kontach i przeczytał więcej książek niż niejeden profesor. Tyle że spryt Kaznodziei niekoniecznie gwarantował mu przetrwanie. Szczerze mówiąc, Bobby Lee nie był pewien, czy Kaznodzieja w ogóle chce przetrwać. Niezbyt podobała mu się rola drugiego pilota samolotu dowodzonego przez kapitana o skłonnościach samobójczych.

Minął kratę pomostową na granicy farmy Kaznodziei i z niedowierzaniem popatrzył na ruiny domu zniszczonego przez gang motocyklistów. Kaznodzieja wynajął spychacz i kazał operatorowi zgarnąć gruz na wielką stertę o wysokości dwóch pięter. Sam zamieszkał w namiocie u podnóża góry za betonowym placem oczyszczonym przez spychacz. Obok namiotu stał piecyk i stara chłodziarka z dębowymi drzwiami na mosiężnych zawiasach, z mosiężną klamką i szufladą, którą można było wypełnić pokruszonym lub pociętym w bloki lodem. Z tyłu, bliżej góry znajdowała się toaleta chemiczna z niebieskiego plastiku.

Chmury zasłoniły słońce i zerwał się tak silny wiatr, że gdy Bobby Lee wszedł do namiotu, podmuch wyrwał mu z ręki nylonową połę, zanim zdążył ją przywiązać. Usiadł na łóżku polowym Kaznodziei i wsłuchał się w ciszę, kiedy wiatr na chwilę umilkł.

— Jack, dlaczego uparłeś się, żeby tu zostać?

— A dlaczego nie?

— Gliny nie zainteresowały się wybuchem?

— Przyczyną było zwarcie prądu. Nikomu nie wchodzę w drogę. Jestem przyjezdnym obywatelem, który czasami wypożycza książki z biblioteki. Mieszkańcy miasta to religijni ludzie. Jeżeli zbezcześcisz ich świętości, na pewno poczujesz ich gniew, ale nie przeszkadza im spokojny, cichy sąsiad.

Kaznodzieja siedział na krześle polowym przy małym stoliku. Miał na sobie przybrudzoną białą koszulę z długim rękawem, okulary do czytania i nieuprasowane ciemne spodnie w prążki z wąskim, brązowym paskiem, który wpijał mu się w brzuch. Na stole stała menażka z jajkiem sadzonym i przypaloną kiełbaską. Obok leżała otwarta Biblia — jej kartki były sztywne, wymięte i pożółkłe, jakby ktoś ją zanurzył w strumieniu i zostawił na słońcu, żeby wyschła.

— Jesteś coraz chudszy — zauważył Bobby Lee.

— Masz mi coś do powiedzenia?

Bobby Lee zmarszczył brwi. Przygana w głosie Kaznodziei była dla niego jak przytknięta do skóry końcówka żarzącego się papierosa.

— Holland był u Dolana. Później pojechał do motelu z tą laską, która stuknęła Liama. To wszystko, czego się dowiedziałem. Jack, odpuść sobie Dolanów. Jeśli mamy się zająć tą Gaddis, to weźmy się do roboty. Hugo powiedział ci, gdzie można ją znaleźć. Złapiemy ją i jej wojaka i będziemy ich mieli z głowy.

— Jak myślisz, dlaczego Hugo nam powiedział, gdzie ta dziewczyna pracuje?

— Jeżeli zobaczymy w pobliżu Hugona albo któregoś z jego zdolnych chłopaków, wyprujemy im flaki. Stary, sposób, w jaki rozprawiłeś się z tymi motocyklistami, to była klasyka. Jakaś dziwka ich wydymała, a potem sprzedała ich tobie? Znasz naprawdę ciekawe laski. Przypomnij mi, żebym nigdy nie szedł z nimi do łóżka.

— Moja matka jest tu pochowana.

Bobby Lee nie widział związku między tymi faktami. Nie było to jednak nic nowego. Zawsze tak się czuł, kiedy Kaznodzieja zaczynał snuć swoje wywody.

Wiatr coraz silniej szarpał namiotem. Aluminiowy stelaż drżał przy każdym powiewie, a linki przywiązane do metalowych szpilek naprężyły się. Kula suchego zielska uderzyła w boczną ściankę, została tam przez chwilę, a potem potoczyła się dalej.

— Pytałeś, dlaczego tu mieszkam — powiedział Kaznodzieja. — Moja matka wyszła za mąż za pracownika kolei, który kupił tę ziemię. Zabiły go ptomainy.

— Dostałeś tę działkę w spadku?

— Nie. Kupiłem ją na licytacji.

— Twoja mama nie zostawiła testamentu?

— A co ci do tego?

— Nic, Jack — odparł Bobby Lee. — Słuchaj, ci faceci, których załatwiłeś w motelu... To byli ludzie Josefa Sholokoffa?

— Nie zdążyli mi się przedstawić.

— Muszę ci się do czegoś przyznać. Chodzi o Liama. Ta sprawa nie daje mi spokoju. Wpuściłem go w maliny w tamtej restauracji. Zadzwoniłem do niego z komórki i powiedziałem, że Holland go rozpoznał. Nawiałem i zostawiłem go na pastwę losu.

Kaznodzieja wpatrywał się w Bobby’ego Lee. Siedział na krześle z nogą założoną na nogę. Jego ręce swobodnie zwisały obok podłokietników.

— Dlaczego mi to mówisz, chłopcze?

— Powiedziałeś, że jestem dla ciebie jak syn. Naprawdę tak myślisz? — Kaznodzieja milczał, ale przyłożył dłoń do serca. — Mam złe przeczucia. Obawiam się, że obaj możemy źle skończyć. W tej chwili jednak nie zostało mi zbyt wiele opcji. Jeżeli mielibyśmy zginąć, wolałbym, żeby nie było między nami żadnych niedomówień.

— Jesteś pełen sprzeczności, Bobby Lee.

— Chcę być z tobą szczery. Jesteś perfekcjonistą. Zostało już niewielu takich zawodowców, ale to nie znaczy, że chciałbym zarobić kulę w łeb.

— Dlaczego myślisz, że możemy zginąć?

— Ostrzelałeś samochód zastępczyni szeryfa, a potem miałeś okazję wykończyć jej szefa, ale z niej nie skorzystałeś. Zaczynam podejrzewać, że nie zależy ci na tym, żeby przeżyć.

— Założę się, że tak samo myśli szeryf Holland. Jednak obaj się mylicie. W tym biznesie odkrywasz w sobie wielki mrok. Wkraczasz w niego i umierasz po to, żeby już nigdy więcej nie umrzeć. Dlaczego, twoim zdaniem, bracia Earp wzięli Doca Hollidaya do OK Corral? Partner, który jedną ręką przykłada do ust chustkę i kaszle w nią krwią, a w drugiej trzyma dwulufową strzelbę i osłania ci plecy, nigdy cię nie zawiedzie. Mówisz więc, że rzuciłeś Liama wilkom na pożarcie?

Bobby Lee uciekł wzrokiem, ale szybko się zreflektował i spojrzał Kaznodziei prosto w oczy.

— Liam wyśmiewał się ze mnie, chociaż zawsze go broniłem. Powiedział, że nigdy nie będę prawdziwym wojownikiem. O co chodzi z tym wielkim mrokiem?

Kaznodzieja nie dosłyszał pytania Bobby’ego Lee albo postanowił je zignorować.

— Zamierzam odbudować dom. Chciałbym, żebyś mi w tym pomógł. Żebyś poczuł się częścią tego miejsca.

— Jack, czuję się wyróżniony.

— Widzę, że chcesz mnie o coś zapytać.

— Może powinniśmy złożyć kwiaty na grobie twojej matki? Gdzie leży?

Uderzenia wiatru o ściankę namiotu były tak głośne, że Bobby Lee nie dosłyszał odpowiedzi Kaznodziei. Poprosił go o powtórzenie.

— Nigdy do ciebie nie dociera to, co mówię! — krzyknął Kaznodzieja.

— To przez wycie wiatru!

— Masz ją pod nogami! Tam, gdzie ją zakopałem!

*

Późnym wieczorem po długim dniu spiekoty i gorącego wiatru, który odparował z ziemi resztki monsunowej wilgoci i przegonił słupy pyłu, materializujące się jakby znikąd i wirujące na równinie, by w mgnieniu oka roztrzaskać się o samotne skały, Vikki Gaddis wyszła z motelu Fiesta do restauracji, gdzie pracowała jako kelnerka i od czasu do czasu śpiewała z lokalnym zespołem. Ochłodziło się, niebo nabrało żółtej barwy, a słońce zmieniło się w płynną pomarańczową plamę wśród burzowych chmur na zachodzie. Mimo duchoty i kurzu Vikki odniosła wrażenie, że świat dookoła niej zaczyna się zmieniać. Możliwe, że ten optymistyczny nastrój wynikał z przekonania, że bez względu na sytuację, w jakiej człowiek się znalazł, los zawsze się musi odmienić — na lepsze lub gorsze. Może teraz taka odmiana czekała ją i Pete’a. Krajobraz zdawał się lekko zielonkawy, jakby pokryła go patyna nowego życia. W powietrzu unosił się zapach wilgoci ze zraszaczy na dziedzińcu i woń kwiatów z drewnianych skrzynek. Motel wydawał się oazą palm daktylowych na środku pustyni — przypomnieniem, że człowiek zawsze ma wybór.

Pete opowiedział jej o swojej rozmowie z szeryfem — Hackberrym Hollandem — i o złożonej przez niego propozycji objęcia ich ochroną. Była to dla nich nowa szansa, realna alternatywa. Vikki wiedziała jednak, że łatwo jest mówić o przekroczeniu granicy, za którą znajduje się świat kruczków prawnych i rozpraw — nawet jeśli byłaby to droga bez powrotu — ale trudniej to zrobić. Musieliby całą swoją przyszłość, a może nawet życie, złożyć w ręce nieznajomego człowieka. Wprawdzie Pete zapewniał ją, że Billy Bob nie poleciłby mu Hackberry’ego, gdyby ten nie był dobrym człowiekiem, ale Pete był nieuleczalnie łatwowierny, chociaż świat go tak bardzo krzywdził. Ta cecha jego charakteru stanowiła raczej wadę niż zaletę.

Przypomniała sobie zdarzenie z dzieciństwa, kiedy komendant policji z Medicine Lodge zbudził jej ojca o drugiej w nocy i kazał mu przyjechać po pewnego czarnoskórego osiemnastolatka, który zbiegł z więzienia okręgowego w Oklahomie, gdzie odsiadywał wyrok za jakąś drobną kradzież. W styczniu przeczołgał się kanałami grzewczymi, w których niemal się usmażył, aż w końcu wybił kopniakiem kratkę wentylacyjną w niestrzeżonej części budynku. Skacząc na ziemię, skręcił obie kostki, ale udało mu się dojechać pociągiem towarowym do Kansas i schronić w domu ciotki, gdzie prawdopodobnie wszyscy by o nim zapomnieli, ponieważ nie był groźnym przestępcą i nie warto było inwestować w odnalezienie go i doprowadzenie z powrotem do więzienia.

Niestety zbieg miał iloraz inteligencji siedmiolatka. Zatelefonował do więzienia i poprosił dozorcę, żeby przysłał pocztą jego rzeczy osobiste do Medicine Lodge. Jeszcze upewnił się, że dozorca dobrze zanotował adres jego ciotki. Potem zamiast dziewięćdziesięciu dni musiał odsiedzieć co najmniej rok w więzieniu stanowym w McAlester.

Trzy dni później Vikki zobaczyła, jak ojciec i zastępca szeryfa z Oklahomy prowadzą zbiega w pomarańczowym kombinezonie, z łańcuchem wokół pasa i kostek u nóg, wsadzają go do furgonetki i przykuwają do pierścienia w podłodze. Chłopak strasznie utykał i był tak wychudzony, że nie mógł ważyć więcej niż czterdzieści pięć kilogramów. Jego ramiona wyglądały jak patyki, a skóra miała chorobliwy odcień, jakby coś wyssało z niej pigment. Krótko ścięte włosy przypominały skrobak do naczyń przyklejony do jego czaszki.

— Co się z nim stanie, tatusiu? — zapytała Vikki.

— Zjedzą go kanibale.

— Co to znaczy?

— Słonko, to znaczy, że w takie dni jak dzisiaj twój stary wolałby być zawodowym muzykiem.

Ciekawe, co ojciec powiedziałby o sytuacji, w jakiej znaleźli się z Pete’em. Zawsze kojarzył jej się bardziej z muzyką, niż z prawem. Zawsze wydawał się szczęśliwy, miał drobne zmarszczki od uśmiechu w kącikach oczu na opalonej twarzy i rzadko pozwalał, by życie zepsuło mu humor. Pożyczał pieniądze ludziom, którzy nie byli w stanie spłacić długów, przyjaźnił się z pijaczkami i przedstawicielami mniejszości i nie dawał się wciągnąć w świat polityki ani zorganizowanej religii. Miał kolekcję wczesnych nagrań Carter Family i był bardzo dumny ze znajomości z nestorem rodu, Alvinem Pleasantem Carterem, który na pocztówce wysłanej mu nazwał go „kolegą po fachu”. Jego ulubioną piosenką śpiewaną przez Carterów była Keep on the Sunny Side of Life.

Gdzie teraz jesteś, tato? W niebie? A może wśród skał albo w chmurach pyłu i deszczu? Gdzieś jesteś na pewno, myślała Vikki. Zawsze powtarzałeś, że muzyka nie umiera — żyje w pasatach i obiega z nimi cały świat.

Zanim weszła do restauracji, musiała wytrzeć łzy z twarzy.

— Pytali o ciebie dwaj sławni faceci — powiedział barman.

— W jakim sensie sławni?

Barman kiedyś występował na rodeo pod pseudonimem Stub9, który przyjął po wypadku w Calgary Stampede, w którym spętany byk pociągnął za linę i wyrwał mu palec. Był wysokim mężczyzną z brzuchem w kształcie gumowej gruszki. Miał czarne, lśniące niczym lakierowana skóra włosy. Nosił czarne spodnie, białą koszulę z długim rękawem i wąski czarny krawat. Wycierał kieliszki do szampana i stawiał je na białej ściereczce.

— Byli tu już wczoraj. Chcieli się z tobą spotkać, ale nie miałaś czasu.

— Stub, odpowiesz wreszcie na moje pytanie?

— Przedstawili się jako goście z Nitty Gritty Dirt Band.

— Chcesz mi wmówić, że przyjechali tu, zamiast siedzieć na przykład w Malibu, bo podoba im się tutejsza pogoda w sierpniu?

— Nie rozmawialiśmy o tym.

— Powiedziałeś im, jak się nazywam?

— Tylko tyle, że masz na imię Vikki.

— Na pewno nie wygadałeś mojego nazwiska ani adresu?

— Nie zdradziłem im twojego adresu.

— Jak się nazywali?

— Zostawili wizytówkę. Chyba zostawili. — Zerknął do tyłu na kilkadziesiąt wizytówek w kartonowym pudełku pod kasą. — Podobał im się twój śpiew. Jeden z nich powiedział, że masz głos jak Matka jakaś-tam.

— Maybelle?

— Co?

— Że śpiewam jak Matka Maybelle?

— Nie pamiętam.

— Stub...

— Może dzisiaj znowu przyjdą.

— Nie rozmawiaj o mnie z nikim. Z nikim i pod żadnym pozorem. Rozumiesz? — Stub pokręcił głową i odwrócony plecami do niej wycierał kieliszek. — Słyszysz?

Stub przeciągle westchnął, jakby ktoś kazał mu wziąć na barki ogromny ciężar. Vikki miała ochotę rozbić mu talerz na głowie.

Do wpół do dziesiątej Vikki przynosiła dania z kuchni i serwowała drinki turystom wybierającym się do parku Big Bend, rodzinom w podróży oraz samotnym robotnikom na kontraktach daleko od domu, którzy przyszli napić się piwa i posłuchać muzyki. Potem wzięła gitarę z szafki na zapleczu, wyjęła ją z futerału i dostroiła struny założone zaledwie przed tygodniem.

Jej co najmniej sześćdziesięcioletnia gitara miała największe pudło, jakie kiedykolwiek wyprodukowała firma Gibson. Wierzch był zrobiony ze wzmocnionego świerku czerwonego, a spód i boki z palisandru. Był to ulubiony model Elvisa, Emmylou i innych muzyków grających rockabilly. Wszyscy cenili go za typowe dla pierwszych gitar akustycznych ciepłe, chrapliwe brzmienie. Gra światła i cienia na pudle w kolorze podpalanego brązu z perłową inkrustacją w kształcie kwiatów sprawiała, że instrument sam w sobie był dziełem sztuki.

Kiedy Vikki nastroiła gitarę i musnęła plektronem struny, pogłos był niemal magiczny. Zaśpiewała You Are My Flower, Jimmie Brown the Newsboy i The Western Hobo. Nie mogła się jednak skupić na słowach utworów. Błądziła wzrokiem po sali wśród stołów, widziała robotników przy barze, grupę rowerzystów z Europy — spoconych, zarośniętych, z plecakami na ramionach. Gdzie się podział Pete? Miał się z nią spotkać o dziesiątej, po zamknięciu kuchni. Zwykle o tej porze zaczynała zbierać naczynia i szykować się do wyjścia.

Jakiś mężczyzna przy stole blisko sceny, oglądając jej występ, cały czas kręcił kapeluszem na palcu i szczerzył zęby. Miał przesadnie bujne bokobrody, nosił kowbojskie buty i kolorową koszulę, która wyglądała, jakby była wprasowana w jego opaloną skórę, oraz dżinsy, tak opięte na udach, że zdawały się pękać w szwach. Stroju dopełniał pas ozdobiony wielką mosiężną klamrą z wytłoczoną konfederacką flagą. Kiedy Vikki zerknęła w jego kierunku, puścił do niej oko.

Ponad głowami ludzi dostrzegła Stuba przy telefonie. Po chwili odłożył słuchawkę i powiedział coś do kelnerki serwującej drinki, a ta podeszła do sceny i zawołała Vikki.

— Dzwonił Pete. Powiedział, żebyś nie jadła kolacji, bo idzie do sklepu po zakupy i sam coś ugotuje.

— Idzie na zakupy o dziesiątej wieczorem?

— Sklep jest otwarty do jedenastej. Powinnaś się cieszyć. Mój ślubny w tej chwili ogląda wypożyczonego pornola w domu swojej matki.

Vikki włożyła gitarę do futerału, zapięła zatrzaski i zamknęła go w szafce na zapleczu. Kiedy zbliżała się godzina zamknięcia lokalu, Pete’a wciąż nie było. Vikki poszła usiąść przy barze. Bolały ją stopy, a mięśnie twarzy zdrętwiały od uśmiechania się, chociaż wcale nie było jej do śmiechu.

— Wykończona? — zagadnął ktoś za jej plecami.

To był ten kowboj z pasem zapiętym klamrą z flagą Południa. Nie usiadł na krześle, tylko stał za nią, tak blisko, że czuła jego oddech przesiąknięty miętą i tytoniem do żucia. W rękach trzymał kapelusz — przesuwał dłońmi wzdłuż ronda, wypychał dno, strzepywał niewidzialne pyłki z filcu. W końcu włożył go na głowę i cofnął się o krok, patrząc na Vikki.

— Skończyłaś? — zapytał.

— Słucham?

— Chcesz, żebym cię podwiózł do domu? Na dworze piasek wali drzwiami i oknami.

Stub ścisnął w dłoni białą ścierkę do szklanek i rzucił ją na bar w miejscu, gdzie stał kowboj.

— Ostatnia kolejka przed zamknięciem! — ogłosił.

— Na mnie nie patrz.

— To dobrze, bo to lokal dla rodzin z dziećmi. Wcześnie zamykamy, a potem Vikki pomaga mi posprzątać i odprowadzam ją do domu.

— Miło mi to słyszeć — odparł kowboj. Włożył do ust miętówkę odświeżającą oddech i z uśmiechem ją rozgryzł.

Stub poczekał, aż zostaną sami z Vikki, i postawił przed nią filiżankę z kawą.

— Wrócili tamci faceci? — zapytał.

— Ci, którzy twierdzili, że są z Nitty Gritty Dirt Band?

— Nie wierzysz, że naprawdę grają w zespole?

Vikki była zbyt zmęczona, żeby o tym dyskutować.

Uniosła filiżankę, ale po chwili odstawiła ją, nie wypiwszy ani łyka.

— Nie mogłabym zasnąć — powiedziała.

— Chcesz, żebym odprowadził cię do domu?

— Dam sobie radę, Stub, ale dzięki za propozycję.

Stub wyjął spod kasy wizytówkę.

— Znalazłem ją w pudełku — powiedział i położył ją przed Vikki.

Dziewczyna sięgnęła po kartonik i przeczytała wydrukowany napis.

— Rzeczywiście, jest tu napisane: Nitty Gritty Dirt Band.

— Jeden z nich naskrobał coś na odwrocie, ale nie czytałem.

Vikki odwróciła wizytówkę.

— Podobało mu się, jak śpiewam.

— Komu?

— Jeffowi Hannie. Tutaj jest jego nazwisko.

— Kim jest Jeff Hanna?

— To facet, który założył Nitty Gritty Dirt Band.

Vikki poszła pieszo do motelu. Gwiazdy wyszły zza chmur, a na zachodzie nad horyzontem wciąż unosiła się łuna niczym płonąca raca w zielonych oparach. Jednak gwiazdy i letni blask nad pustynią nie cieszyły Vikki. Za każdym razem, kiedy mijała ją ciężarówka, bezwiednie schodziła z drogi, odwracała twarz i rozglądała się za chodnikiem, który prowadziłby do jakiegoś budynku, za podjazdem przed czyimś domem albo za rowem oddzielającym stację benzynową od ulicy.

Czy już zawsze mieli żyć w ten sposób?

Otworzyła drzwi pokoju motelowego i weszła do środka. Klimatyzacja była włączona na cały regulator — z bocznej ścianki kapała na dywan woda. Pete jeszcze nie wrócił ze sklepu. Vikki była zmęczona, głodna, wystraszona i nie potrafiła jasno myśleć nawet o najbliższych dwudziestu czterech godzinach. Jedynie Pete mógł wpaść na pomysł, żeby przygotować późną kolację. Przecież wiedział, że właśnie tej nocy muszą podjąć decyzję, czy pogodzić się z faktem, że cały czas będą się ukrywać, czy raczej oddać się w ręce przedstawicieli systemu, któremu nie ufali.

Vikki rozebrała się, a potem odkręciła gorącą wodę. Para buchała z kabiny, osiadała na lustrze, pokrywała wilgocią gipsową ścianę i ulatywała przez niedomknięte drzwi do sypialni.

Kiedy Vikki była mała, ojciec żartował na temat jej słabości do bezdomnych zwierząt. Często mówił: „Jeśli nie będziesz uważać, to pewnego dnia uciekniesz z domu z facetem podobnym do tych kotów i psów”.

No i na kogo trafiła?

Na Pete’a, który wpakował się prosto w łapy morderców.

Patrząc na swoje odbicie w kółku wytartym na zaparowanej powierzchni lustra, nagle poczuła ukłucie wstydu z powodu takich myśli. Dzisiaj były jej urodziny. Zapomniała o nich, ale Pete pamiętał.

Ogarnęła ją wielka złość na siebie i na sytuację bez wyjścia, w której się znaleźli. Pierwszy raz w życiu zrozumiała, jak to się dzieje, że niektórzy z własnej woli zadają sobie ból, a nawet popełniają samobójstwo. Przyczyną ich desperacji nie było przygnębienie. Wanna ciepłej wody to jedynie element dekoracyjny; rozpaczliwe, gwałtowne cięcie w poprzek nadgarstków jest wrzaskiem wściekłości na siebie samego.

Vikki weszła pod prysznic, umyła włosy i namydliła piersi, pachwiny, uda, brzuch, pośladki i łydki. Zbliżyła twarz do strumienia wody tak gorącej, że po chwili zrobiła się czerwona, jakby ktoś zdarł z niej skórę. W jaki sposób mogli odzyskać normalne życie? Jak mieli się uwolnić od strachu, który co dzień od rana czyhał na nich niczym wygłodniałe zwierzę? Jedynym azylem był dla nich ten pokój w motelu ze szczękającym klimatyzatorem, z którego kapała na dywan rdzawa woda, z pościelą poplamioną cudzołożnymi przyjemnościami jakichś obcych ludzi i zasłonami, które odgradzały ich od autostrady wiodącej do rozstajów na głębokiej prowincji oraz do masowego grobu, o którym nie miała odwagi myśleć.

Oparła czoło o ściankę kabiny, strumień wody eksplodował na jej głowie, para sączyła się do pokoju z drzwiami zabezpieczonymi łańcuszkiem. Wieczór zaczął się dla niej myślami o dokonywaniu wyborów. Deszcz zmienił krajobraz, a zachodzące słońce zniekształciło zarysy gór i schłodziło pustynię. Czyż Ten, którego nazywają Alfą i Omegą, nie tworzy wciąż wszystkiego od nowa? Czy nie tak brzmiała Jego obietnica?

Jaki jednak ma się wybór, siedząc w pokoju, w którym jedynym wyjściem jest imitacja drzwi namalowana na ścianie? Co to za okrutny żart, zwłaszcza z kogoś, kto chciał naprawić popełnione w życiu błędy.

Vikki zamknęła oczy i przycisnęła czoło do ścianki prysznica tak mocno, że niewiele brakowało, by pękła jej skóra.

*

Pete podjechał wózkiem do stoiska z garmażerią i wziął kurczaka z rożna, pojemnik sałatki ziemniaczanej i drugi z sałatką z kapusty. Potem wyjął z lodówki zgrzewkę napoju Dr Pepper oraz mrożony jogurt i poszedł w kierunku regałów z pieczywem. Tam zdecydował się na ciasto biszkoptowe, a nawet znalazł bochenek chleba, który wyglądał na świeży. Ekspedientka z wieczornej zmiany sprzątała stoisko ze słodyczami. Pete poprosił ją, żeby ozdobiła jego ciasto życzeniami: „Wszystkiego najlepszego, Vikki”.

— To dziewczyna, którą darzy pan szczególnym uczuciem, prawda? — zapytała kobieta.

— Tak, ma’am. Na całym świecie nie ma lepszej niż ona.

Zapłacił przy wyjściu i niosąc pod jedną i drugą ręką papierowe torby pełne zakupów, ruszył pieszo do oddalonego o półtora kilometra motelu. Poświata w końcu rozpłynęła się za horyzontem i Pete zobaczył Gwiazdę Wieczorną, jasną i migoczącą nad pasmem skalnym, które wyglądało, jakby zostało wyrzeźbione w spróchniałej kości. Wiatr kompletnie ucichł i pod drzewami unosił się ledwo wyczuwalny jesienny aromat, jakby benzyny i chryzantem. Osiemnastokołowy tir przejechał z sykiem hamulców, spowijając Pete’a gorącym powietrzem i wyziewami spalin. Pete zszedł z asfaltu na nierówny grunt. Żwir zachrzęścił pod jego stopami, słomkowe sombrero kołysało mu się na głowie. Już widział stojące pod gałęziami miodły stoisko firmowe z lodami Sno-Ball z drewnianym szyldem nad opuszczoną żaluzją, na którym namalowano kiść wiśni. W oddali zamajaczyły w światłach ciężarówki kontury nieczynnego kina samochodowego, zarośniętego pola do minigolfa i trzech cadillaców wkopanych pionowo w twardą ziemię. Pete pomyślał, że Vikki na pewno już jest w motelu. Czeka na niego, martwi się, a może nawet żałuje, że w ogóle się z nim związała.

Powtarzał jej imię w myślach tak długo, aż przestało być zwyczajnym słowem, a stało się dźwiękiem. Myślał o nim tak intensywnie, że nabrało kształtów — zmieniło się w bijące serce, włosy z podwiniętymi końcówkami, głęboko osadzone oczy o niezwykłym kolorze, słodki oddech i skórę o zapachu świeżym niczym otwierające się rano kwiaty. Vikki była mądra, ładna, dzielna, utalentowana i nie oczekiwała, że ktoś z tych powodów będzie jej prawił komplementy. Gdyby miał pieniądze, pojechaliby razem do Kanady. Słyszał co nieco o jeziorze Louise, o kanadyjskich Górach Skalistych i miejscach, gdzie wciąż można żyć z przeganiania bydła lub przejechać setki mil, nie widząc żadnych śladów działalności człowieka. Vikki cały czas opowiadała o Woodym Guthriem i Cisco Houstonie, muzyce Zachodu i wielkiej obietnicy, którą ta kraina stanowiła dla pokolenia lat czterdziestych. Montana, Kolumbia Brytyjska, Wyoming czy Góry Kaskadowe w stanie Waszyngton — co za różnica? Każde z tych miejsc idealnie nadawało się do tego, aby zacząć od nowa. Pete wiedział, że będzie musiał odkręcić wiele spraw i wynagrodzić Vikki wszystko, co się stało. Musiał znaleźć sposób na odcięcie się od dziewięciu zamordowanych kobiet i dziewczyn z Azji, które prześladowały go w snach. Przecież podobno wszyscy zmarli w końcu nudzą się w tym wymiarze i odchodzą w kierunku białego światła, zostawiając za sobą blichtr doczesnego świata.

Postanowił, że sprawi, żeby tak się stało, nawet jeżeli miałby oddać za to życie.

Poprawił torbę, którą niósł pod prawą ręką, żeby nie zgnieść ciasta. Nagle usłyszał za plecami silnik diesla i szum opon samochodu zjeżdżającego na pobocze.

— Pete, podwieźć cię? — zapytał kierowca. Uśmiechał się do niego. Na haku na strzelby za fotelem wisiał filcowy kapelusz z opuszczonym rondem. Mężczyzna nosił wzorzystą koszulę, która opinała jego opalony tors tak ciasno jak druga skóra.

— Nie mam daleko — powiedział Pete. Nie przypominał sobie tego faceta.

— Pracuję z Vikki. Powiedziała, że dzisiaj jecie kolację w domu. To jakaś specjalna okazja?

— Można tak powiedzieć — odparł Pete, nie zatrzymując się. Patrzył prosto przed siebie.

— Torba ci się rozwala. — Kierowca prowadził jedną ręką. Jechał wzdłuż pobocza i co chwila wciskał hamulec, żeby nie wyprzedzić Pete’a.

— Nie pamiętasz mnie? Pewnie dlatego, że wciąż siedzę w kuchni pochylony nad zlewem.

— Nie potrzebuję podwózki. Dam sobie radę. Dzięki.

— Jak chcesz. Mam nadzieję, że Vikki już czuje się lepiej — powiedział kierowca. Zaczął skręcać z powrotem na asfalt, wychylając się przez okno, żeby sprawdzić, czy pas jest wolny. Jego ramiona niemal dotykały kierownicy.

— Czekaj! Co się stało Vikki? — zawołał Pete.

Kierowca jednak zignorował go, jakby nie dosłyszał. Czekał, aż minie go kościelna furgonetka.

— Hej, zjedź na bok! — krzyknął Pete i przyspieszył kroku.

Jedna torba zaczęła pękać pod ciężarem wilgotnych zgrzewek Dr Peppera. Po chwili rozmiękły papier nie wytrzymał naporu i sześć puszek napoju, pudełko płatków śniadaniowych, butelka mleka oraz pojemnik borówek wylądowały na żwirze.

Kierowca pickupa zatrzymał się na skraju drogi, wyjrzał przez okno i czekał, aż Pete coś powie.

— Vikki się rozchorowała? — zapytał Pete.

— Kiedy ją widziałem, trzymała się za brzuch i wyglądała, jakby zbierało się jej na wymioty. Podobno szaleje epidemia paskudnej grypy żołądkowej. Człowiek przez parę dni ma krwawą biegunkę.

— Poczekaj na mnie — powiedział Pete. — Muszę to pozbierać.

Kierowca nie próbował ukrywać zniecierpliwienia. Popatrzył na zegarek, zjechał na pobocze i stanął w ciemnym miejscu pod gałęziami miodły. Wyłączył światła i czekał. Pete pozbierał zakupy z ziemi i załadował je do skrzyni pickupa. Kierowca nie wysiadł ani nie zaproponował pomocy. Pete zrobił jeden kurs, a potem wrócił po drugą torbę. W cieniu drzewa tylna szyba pickupa wydawała się całkiem czarna, pod maską samochodu słychać było tykanie gorącego silnika. Kierowca siedział w swobodnej pozycji, wystawił łokieć za okno i dłubał zapałką w zębach.

Pete podszedł do drzwi od strony pasażera i wsiadł. Zwrócił uwagę na kajdanki, wiszące pod lusterkiem samochodu.

— Plastikowe — powiedział kierowca. Znowu się uśmiechnął. Widocznie wrócił mu dobry humor. Na wielkiej klamrze paska miał wytłoczoną konfederacką flagę. Metal połyskiwał jak roztopione masło. — Masz nóż?

— Po co?

— Dywanik wciąż mi się podwija pod pedał gazu. Zabijemy się, jeśli nic z tym nie zrobię. — Pete wyjął z kieszeni scyzoryk szwajcarski, wysunął najdłuższe ostrze i podał go mężczyźnie. Ten zaczął odcinać obluzowany kawałek weluru. — Zapnij pasy. Zatrzask jest po lewej. Musisz go wyczuć.

— Możemy już ruszać?

— Prawo tego stanu wymaga, żeby jeździć w pasach, a ja staram się przestrzegać prawa. Kiedyś nie byłem taki odpowiedzialny i musiałem przejść przyspieszony kurs zbierania bawełny. Kumasz, o czym mówię, no nie? — Mężczyzna zobaczył minę Pete’a. — Dziewięćdziesiąt dni robót na plantacji za alimenty. Trudno byłoby czymś takim zarobić na szacunek u Johna Dillingera.

Pete naciągnął pas, wsunął metalową klamrę w zatrzask i usłyszał kliknięcie. Pas jednak był za ciasny. Pete napiął mięśnie, żeby go poluzować.

Kierowca wyrzucił skrawek weluru za okno i złożył scyzoryk.

— Moja siostrzenica też taki miała. Trzymaj się. To niedaleko — powiedział i wrzucił bieg.

— Oddaj mi nóż.

— Chwila, człowieku.

Pete próbował wypiąć pas, ale przycisk zwalniający nie działał.

— Co to za jaja?

— Jakie jaja?

— Pas się zaciął.

— Mam zajęte ręce, kolego — odparł kierowca.

— Kim jesteś?

— Odczep się ode mnie, dobra? Mamy problem. Widzisz tego kretyna?

Z bocznej drogi za lodziarnią wyjechał SUV, który zmierzał na wstecznym biegu wprost na nich.

— Co jest, kurwa? — jęknął kierowca pickupa.

SUV przyspieszył, jego zderzak był coraz bliżej, a opony buksowały na żwirze. Kierowca pickupa wrzucił wsteczny i wcisnął gaz do dechy, ale już było za późno. Hak SUV-a rozpruł kratkę chłodnicy pickupa. Stalowa kula na końcu haka i trójkątny stalowy kaptur wbiły się głęboko w siatkę i wyłamały łopatki wirnika. Pickupem zarzuciło.

Pete z całej siły szarpał za pas, ale zatrzask ani drgnął. Zrozumiał, że znowu dał plamę. Jednak to, co się działo dookoła niego, było jeszcze bardziej absurdalne. Kierowca SUV-a wyłączył światła i wysiadł. Trzymał coś przy nodze — tak blisko, że z ulicy nie było widać, co to za przedmiot. Szybkim krokiem podszedł do pickupa, otworzył drzwi po stronie kierowcy, a potem płynnym ruchem zajrzał do środka, złapał kierowcę za szyję, a drugą ręką włożył mu w usta lufę rewolweru kaliber .38 z czarnej połyskującej stali. Położył kciuk na kurku i odciągnął go.

— T-Bone, jeśli będziesz próbował jakichś sztuczek, twój mózg rozbryźnie się na desce rozdzielczej. Wiesz, że jestem do tego zdolny — powiedział.

T-Bone, kierowca pickupa, nie mógł wykrztusić słowa. Oczy wyszły mu z orbit, a z kącików ust spływały strużki śliny.

— Mrugnij, jeśli zrozumiałeś, co do ciebie mówię, debilu — warknął mężczyzna z SUV-a.

T-Bone przymknął oczy i znowu je otworzył. Kierowca SUV-a wyjął zaślinioną broń z jego ust i opuścił kciukiem kurek, po czym wytarł lufę w koszulę T-Bone’a. Nagle bez żadnego powodu — jeśli nie liczyć niekontrolowanego wybuchu wściekłości — uderzył T-Bone’a rewolwerem w twarz.

T-Bone przyłożył dłoń do rozciętej skóry pod okiem.

— Hugo mnie przysłał. Laska mieszka w motelu Fiesta — powiedział. — Nie mogliśmy go znaleźć, bo szukaliśmy motelu Siesta, a nie Fiesta. Podałeś nam złe namiary, Bobby Lee.

— Jedź za mną do następnego skrzyżowania i skręć w prawo. Postaraj się, żeby ten gruchot ci nie zgasł co najmniej przez trzy przecznice, dopóki nie wyjedziemy za miasto. Niech cię nie zawiedzie. — Bobby Lee Motree spojrzał w oczy Pete’a. — To jak pułapka na myszy. To znaczy, że masz przejebane. Ale „przejebane” i „kula w łeb” to jednak dwie różne rzeczy. Jasne, chłoptasiu? Wpakowałeś mnie w niezłe bagno. Nawet sobie nie wyobrażasz, jak bardzo mnie pogrążyłeś, a to znaczy, że teraz twoje nazwisko jest na szczycie mojej czarnej listy. Odpalaj silnik, T-Bone.

T-Bone przekręcił kluczyk w stacyjce. Silnik zakaszlał i kichnął czarnym trującym dymem z rury wydechowej. Rozległ się metaliczny brzęk, płyn wyciekł z chłodnicy na ziemię, ale silnik zaskoczył. Spod maski buchnęła para i smród, jakby gumowy wąż albo pasek przysmażył się w kontakcie z jakąś gorącą powierzchnią. Pete zagłębił się w fotelu i nic nie mówiąc, ukradkiem próbował wsunąć kciuk pod pas, żeby się z niego wyśliznąć. Jego szwajcarski scyzoryk leżał na podłodze — czerwona okładka wystawała spod buta kierowcy. Drogą przejechał jakiś samochód, a potem ciężarówka, ale ich reflektory ominęły plamę ciemności pod miodłą.

— Mam gnata pod siedzeniem — powiedział T-Bone.

— Wyjmij go.

— Muszę pogadać z Hugonem.

— Hugo nie rozmawia z trupami, a ty zaraz zostaniesz jednym z nich, jeśli nie będziesz wykonywał moich poleceń.

T-Bone pochylił się, cały czas patrząc przed siebie, lewą ręką wyjął spod siedzenia pistolet samopowtarzalny kaliber .25 i położył go na kolanach, skierowany lufą w pierś Pete’a. Pod maską samochodu narastał przeciągły świst, jakby zagotowała się woda w czajniku.

— Bobby Lee, nie chciałem nadepnąć ci na odcisk. Robiłem tylko to, co kazał mi Hugo.

— Jeszcze słowo, a poważnie cię uszkodzę.

Pete milczał, kiedy T-Bone jechał za SUV-em Bobby’ego Lee. Opuścili miasto i skręcili na żwirową drogę między pastwiskami. Stada czarnych krów pasły się w wyschniętym korycie rzeki i pod samotnym drzewem przy wiatraku. Pete wciąż manipulował lewą dłonią przy zatrzasku pasa. Obmacywał palcami metalowy, kanciasty drążek, co chwila wciskał plastikowy guzik zwalniacza, próbował się uwolnić, wpychając klamrę głębiej w zatrzask, żeby poluzować pas.

— Marnujesz czas. Trzeba go wypchnąć od środka śrubokrętem — powiedział T-Bone. — Przy okazji, nie jestem gwałcicielem.

— Byłeś wtedy przy kościele? — zapytał Pete.

— Nie, ale ty tam byłeś. Moim zdaniem, nic ci nie grozi, więc nie błagaj o litość. Słyszałem to już tysiąc razy. Te same słowa wypowiadane wciąż przez tych samych ludzi. Że to nie ich wina. Że świat się na nich uwziął. Że zrobią, co w ich mocy, żeby wszystko naprawić.

— Moja dziewczyna niczemu nie jest winna. Nie brała udziału w tym, co się stało za kościołem.

— Dziecko jest owocem cudzołóstwa swoich rodziców. Nikt z nas nie jest bez winy.

— Co miałeś nam zrobić?

— Nie twoja sprawa.

— Ty i ten facet z SUV-a nie gracie w jednej drużynie, prawda?

— Nie musisz zawracać sobie tym głowy.

— To prawda. Nie muszę. Ale ciebie to powinno obchodzić — powiedział Pete.

Zobaczył, że T-Bone nerwowo oblizał dolną wargę. Kropla krwi z rany pod okiem spłynęła mu po policzku, zostawiając ślad niczym kreska narysowana niewidzialną kredką.

— Masz rację.

— Dlaczego Hugo nasłał na nas ciebie, a nie Bobby’ego Lee? Bobby Lee działa na własną rękę, prawda? Jaką rolę w tej grze pełni Kaznodzieja?

T-Bone zerknął na niego z ukosa ze strachem w oczach.

— Jak dużo wiesz o Kaznodziei?

— Jeżeli Bobby Lee pracuje dla niego, to jak wyglądają twoje perspektywy?

T-Bone wciągnął policzki, jakby chciał z nich wyssać całą wilgoć. Pete domyślał się, że ma w ustach tak sucho, jakby połknął kłębek bawełny. Kurz ciągnący się za SUV-em wirował w świetle reflektorów pickupa.

— Mądrala z ciebie, trzeba to przyznać. Ale jak na takiego cwanego gościa, musisz się dziwnie czuć w tej sytuacji. Jeszcze jednej rzeczy nie rozumiem... W restauracji rozmawiałem z twoją laską. Jak to się stało, że taka ostra dupencja zadaje się z takim przysmażonym wypierdkiem jak ty?

Nagle rozbłysnęły przed nimi światła hamowania SUV-a — wyglądały jak rozżarzone węgle w kłębach kurzu. Na południu ciągnęły się pasma gór. Wielkie formacje skalne — fioletowe, szare i błękitne — wzdłuż Rio Grande odznaczały się na tle nocnego nieba.

Bobby Lee wysiadł z samochodu i podszedł do pickupa. W prawej dłoni trzymał pistolet kaliber 9 mm.

— Zgaś światła i silnik — powiedział.

— Co robimy?

— Jacy „my”?

Bobby Lee miał zawieszony na szyi telefon komórkowy.

— Myślałem, że pracujemy razem. Zadzwoń do Hugona. Albo do Artiego. Wyjaśnij to z nimi.

Bobby Lee przyłożył lufę do skroni T-Bone’a. Pistolet był odbezpieczony i miał odciągnięty kurek.

— Chcesz użyć własnej broni do... — zaczął T-Bone.

— Pewnie — potaknął Bobby Lee. — Magazynek tego pistoletu mieści czternaście naboi. Już go nie produkują, bo miłośnicy sierściuchów postarali się o zakaz. Daj mi swojego gnata, lufą do siebie. — T-Bone uniósł zaciśniętą na pistolecie dłoń na wysokość oczu. Bobby Lee zabrał mu broń i schował ją do kieszeni. — Kto oprócz ciebie się tu kręci?

— Dwaj nowi. Możliwe, że Hugo też tu jest. Nie jestem pewien. Może...

— Może co?

— Wszyscy bardzo się interesują Kaznodzieją.

Bobby Lee cofnął dłoń z pistoletem, zostawiając na skroni T-Bone’a czerwone kółko.

— Wyłaź!

T-Bone ostrożnie wysiadł z samochodu.

— Miałem złapać dziewczynę i zadzwonić do Hugona, ale nie robić jej krzywdy. Nie udało mi się, a potem zobaczyłem tego szczeniaka, kiedy szedł z zakupami, i zaryzykowałem jeszcze raz.

Bobby Lee milczał, pogrążony w myślach, w których ludzie żyli, umierali albo pozostawali zawieszeni między tymi dwoma stanami. W jego głowie powstawały różne scenariusze, które wciąż mutowały, zmieniały kształt i w ciągu paru sekund mogły doprowadzić do sytuacji, w jakiej żaden żywy człowiek nie chciałby się znaleźć.

— Jeśli spotkasz się z Kaznodzieją... — zaczął T-Bone.

— Na pewno się z nim spotkam.

— Ja jedynie wypełniam rozkazy.

— Mam sobie to zapisać, żeby zapamiętać?

— Bobby Lee, zastanów się, czy to warto?

— Co?

— No, wszystko.

— Wszystko, czyli co?

— Dlaczego mi to robisz?

— Bo mnie wkurzasz.

— Co ci zrobiłem?

— Jesteś dla mnie zerem. A właściwie nie, bo zero to jednak jest coś — kółko z dziurą w środku. Znaczysz dla mnie mniej niż zero.

T-Bone błądził wzrokiem po pastwisku. Do koryta rzeki zeszło więcej krów. Wzdłuż brzegów rosły drzewa.

Zdawało się, że ich cień wchłania cienie zwierząt, przez co staje się jeszcze głębszy i mroczniejszy.

— Znowu zbiera się na deszcz. Krowy zawsze zbijają się w stado przed deszczem.

Bobby Lee ciężko oddychał przez nos. Miał zamglony wzrok, wytężał oczy, jakby ktoś świecił mu w twarz latarką.

T-Bone zamknął oczy, z gardła wydobywał mu się zdławiony dźwięk, ale nie mógł wykrztusić słowa. Po chwili głośno charknął i splunął krwawą flegmą.

— Mam wrzody. — Bobby Lee wciąż milczał. — Nie strzelaj mi w twarz — poprosił T-Bone.

— Odwróć się.

— Bobby Lee...

— Jeżeli spojrzysz w tył, jeżeli zadzwonisz do Hugona albo powiesz komukolwiek o tym, co cię spotkało, urządzę cię tak, jak ty urządziłeś tego Meksykanina, którego związałeś w jego domu w Zaragozie. Twój pickup zostaje tutaj. Nigdy więcej nie chcę cię widzieć w tej okolicy.

— Skąd mam wiedzieć, że nie...

— Jeśli przejdziesz czterdzieści kroków i wciąż będziesz oddychał, to możesz być pewien, że ci się udało.

— Bobby Lee oparł łokieć o drzwi pickupa i patrzył na oddalającego się T-Bone’a, a potem powoli odwrócił się do Pete’a. — A ty na co się gapisz?

— Na nic.

— Bawi cię to? Myślisz, że jesteś fajny?

— Myślę jedynie, że tkwisz po uszy we własnym gównie.

— Chłopcze, jestem najlepszym kumplem, jaki ci został.

— W takim razie masz rację. Znalazłem się w trudnej sytuacji. Wiesz co? Pomóż mi się uwolnić z tych pasów, a ja przyjmę twoją kapitulację.

Bobby Lee obszedł samochód i otworzył drzwi z drugiej strony. Wyciągnął z kieszeni nóż sprężynowy. Nie wypuszczając pistoletu z prawej ręki, otworzył nóż, przeciął pas bezpieczeństwa i cofnął się o krok.

— Na ziemię!

Pete wysiadł, uklęknął, a potem położył się twarzą do ziemi. Czuł ciepły zapach trawy i piasku. Uniósł głowę i rozejrzał się.

— Patrz przed siebie! — warknął Bobby Lee i przygniótł obcasem jego łopatki. — Ręce do tyłu!

— Gdzie jest Vikki?

Bobby Lee nie odpowiedział. Pochylił się, założył mu kajdanki na nadgarstki i zacisnął tak mocno, jak na to pozwalał mechanizm.

— Wstawaj!

— Na spotkaniu AA powiedziałeś, że walczyłeś w Iraku.

— I co z tego?

— Nie musisz tego robić.

— Zdradzę ci coś — każda flaga jest tego samego koloru. Czarna. Żadnej litości ani współczucia, tylko „płoń, skurwysynu, płoń”. Może mi powiesz, że pieprzę od rzeczy?

— Wyrzucili cię z armii, prawda?

— Zamknij się, chłopcze.

— Zobaczyłeś w T-Bonie siebie samego. To dlatego miałeś ochotę rozszarpać go na strzępy.

— Jeszcze wciąż mogę zastąpić go tobą.

Bobby Lee otworzył tylne drzwi SUV-a i wepchnął Pete’a do środka. Trzasnął drzwiami, a potem zdjął telefon z tasiemki na szyi i wcisnął kciukiem klawisz szybkiego wybierania.

— Przesyłka odebrana — powiedział.
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Vikki wytarła się, owinęła ręcznikiem i wzięła szczoteczkę, żeby umyć zęby. Lustro było kompletnie zaparowane, przez uchylone drzwi do pokoju uciekała wilgoć i ciepło. Przez chwilę zdawało jej się, że coś słyszy — jakby trzask zamykanych drzwi, niedopowiedziane zdanie, stłumione słowo. Położyła dłoń na kurku i nie wyjmując szczoteczki z ust, zakręciła wodę.

— Pete?! — zawołała i włożyła szczoteczkę do kubka. Nikt nie odpowiedział. Vikki poprawiła ręcznik. — To ty?

Za ścianą rozległ się elektroniczny śmiech i zrozumiała, że to sąsiedzi z sąsiedniego pokoju — latynoska rodzina z dwojgiem nastolatków — znowu nastawili telewizor na cały regulator.

Otworzyła drzwi i zawiązując ręcznik na głowie, weszła do sypialni. Przed kąpielą zostawiła zapaloną lampkę na stole w najdalszym kącie. Jej światło nie tyle rozjaśniało pokój, ile pogłębiało cienie, które maskowały nędzny wystrój — kapę na łóżko, której Vikki brzydziła się dotknąć, wypłowiałe od słońca zasłony, brązowe zacieki na suficie i wykruszone kawałki kitu pod oknem.

Vikki wyczuła jego obecność, jeszcze zanim go zobaczyła — w podobny sposób we śnie pojawia się postać bez twarzy, o zmiennych kształtach, niemającą początku ani końca, która przybywa z nieznanych miejsc, przenika przez ściany i zamknięte drzwi, a w tym szczególnym przypadku siada na fotelu koło szafy po drugiej stronie łóżka i w zasięgu ręki ma jedyny telefon w pokoju.

Rozsiadł się wygodnie, założywszy nogę na nogę. Miał na sobie wygnieciony garnitur i nakrochmaloną białą koszulę. Jego buty były starannie wyglansowane, a wełniany krawat trochę zbyt poluźniony pod szyją. Wyglądało na to, że ogolił się bez lustra. Tak jak owa postać ze snu, był zlepkiem kontrastów — jego skromna elegancja wydawała się fałszywa, roztaczał aurę pretensjonalnego pozera z baru dla żebraków.

Patrzył jej prosto w oczy i nie obmacywał wzrokiem, ale zauważyła wygłodniałe drżenie w okolicy jego ust, wciągnięte policzki i ledwie dostrzegalny ruch języka wzdłuż dolnej wargi.

— To ty — powiedziała.

— Tak.

— Miałam nadzieję, że już nigdy cię nie zobaczę.

— Szukają cię gorsze typy niż ja, moja panno.

— Nie spoufalaj się ze mną.

— Chcesz wiedzieć, jak tu wszedłem?

— Nie obchodzi mnie to. I tak już tu jesteś, ale teraz musisz wyjść.

— Wiesz, że to niestety nie takie proste.

— Co to jest?

— Gdzie?

— Koło twojej stopy?

Mężczyzna spojrzał na dywan.

— To?

— Tak.

— Derringer kaliber dwadzieścia dwa. Nie musisz się bać. Gdybym był innym człowiekiem, mógłbym go użyć przeciwko tobie, ale nim nie jestem. — Pomógł sobie ręką, żeby zdjąć nogę z kolana, i ostrożnie postawił ją na ziemi. — Nieźle mnie urządziłaś wtedy na autostradzie.

— Zatrzymałam się, żeby ci pomóc. Myślałam, że złapałeś gumę. Odwdzięczyłeś się, próbując mnie porwać.

— Nie porywam ludzi, moja panno. A może raczej pani.

— Rzeczywiście, przepraszam. Ty ich zabijasz.

— To prawda, ale tylko wtedy, kiedy oni chcą zabić mnie. Tylko wtedy, gdy są elementami większego planu, którego do końca nie znam. Usiądź. Nie chcesz założyć szlafroka?

— Nie mam szlafroka.

— I tak usiądź.

Vikki czuła się tak, jakby ktoś przyłożył jej do głowy bryłę rozżarzonego węgla. Ręcznik, którym związała włosy, przesiąknął wilgocią. Piekły ją oczy i cała twarz. Krople potu spływały jej po udach i łaskotały niczym maszerujące mrówki. Kaznodzieja zerknął w okolice jej krocza, ale szybko odwrócił wzrok i udawał, że zainteresował go jakiś stuk w klimatyzatorze. Vikki usiadła przy stoliku pod ścianą. Kolana trzymała razem, a ręce skrzyżowała na piersi.

— Gdzie jest Pete? — zapytała.

— Mój kolega go przejął.

— Przejął? — Zamilkła na chwilę, a potem powtórzyła: — Przejął?

Kiedy mówiła, w ustach czuła kwaśny smak.

— Wolisz, żebym odszedł, nie rozwiązawszy naszych problemów? Chcesz, żeby sytuacja Pete’a pozostała niejasna? W tej chwili twój przyjaciel znajduje się przy jakiejś ciemnej lokalnej drodze. Pilnuje go facet, który wierzy, że jest potomkiem Roberta E. Lee.

— A ty czyim jesteś potomkiem? Kim ty, kurwa, jesteś?

Palce prawej ręki Kaznodziei ledwie zauważalnie drgnęły.

— Nikt się do mnie nie zwraca w taki sposób.

— Uważasz, że seryjny morderca zasługuje na szacunek?

— Nie znasz mnie. Może mam zalety, których nie dostrzegasz?

— Walczyłeś kiedykolwiek za swój kraj?

— Można tak powiedzieć. Nie przypisuję sobie jednak żadnych zasług.

— Pete był uwięziony w płonącym czołgu, ale prawdziwe nieszczęście dotknęło go, kiedy wrócił do domu, gdzie poznał ciebie i innych przestępców, z którymi współpracujesz.

— Gdyby twój przyjaciel nie był skończonym głupcem, nie wpadłby w kłopoty. Nie podoba mi się, że tak surowo mnie oceniasz.

Vikki znowu poczuła falę gorąca pod czaszką, jakby słońce wypalało jej mózg, gotowało krew i spychało ją na krawędź nieznanego świata. Ręcznik zaczął się jej zsuwać z głowy. Próbowała go zawiązać ciaśniej, przyciskając ramionami mokry materiał.

— Chciałbym, żebyś stąd ze mną wyjechała. Chciałbym ci wynagrodzić wszystkie krzywdy, które cię przeze mnie spotkały. Nic nie mów, tylko mnie wysłuchaj — powiedział Kaznodzieja. — Mam dużo pieniędzy. Jestem dosyć oczytany, jak na człowieka, który nie ukończył żadnej szkoły. Mam dobre maniery i wiem, jak się powinno traktować piękną kobietę. Wynajmuję dom na szczycie góry niedaleko Guadalajary. Mogłabyś tam mieć wszystko, czego zapragniesz. Nie będę miał żadnych wymagań — ani seksualnych, ani innych.

Vikki odnosiła wrażenie, że słyszy pędzący pociąg, ogromny ciężar dudnił na szynach, a po okolicy rozchodziły się wibracje niczym ból promieniujący z zepsutego zęba mądrości.

— Oddaj mi Pete’a. Nie chcę, żeby coś mu się stało — powiedziała.

— A co ty dasz mi w zamian?

— Możesz mi odebrać życie.

— Dlaczego miałbym tego chcieć?

— Bo zraniłam cię dwoma strzałami.

— Słabo mnie znasz.

— Wiesz, po co przyszedłeś. Zrób to. Nie będę się bronić, tylko zostaw Pete’a w spokoju. — Oczy zaszły jej mgłą, światło w pokoju dziwnie migotało, a do gardła podeszła jej ciemna breja.

— Obrażasz mnie.

— To twoje myśli są obraźliwe. Nie umiesz ich ukryć.

— Jakie myśli? O czym ty mówisz?

Skóra pod jego lewym okiem zmarszczyła się jak zasychający kit.

— Myśli, do których nie chcesz się przyznać. Sekretne pragnienia ukrywane pod maską okrucieństwa. Przypominasz mi martwą tkankę, którą toczy robactwo. Targa tobą chuć, ale udajesz gentlemana, który chroni kobiety i dba o ich uczucia. Żal patrzeć na twoją wygłodniałą minę.

— Wygłodniałą? Mam pożądać kobiety, która mi ubliża i myśli, że może chłostać mnie słowami, chociaż uratowałem ją od śmierci z rąk Hugona Cistranosa? To prawda, Hugo chce zabić ciebie i twojego chłopaka. Mam w telefonie numer, z którym w każdej chwili mogę się połączyć. Jeszcze słowo, a twój przyjaciel doświadczy takich nieprzyjemności, jakich żadne z was sobie nie wyobraża.

— Muszę się ubrać. Nie chcę, żebyś na mnie patrzył.

— Chcesz się ubrać? Dlaczego?

— Żeby wyjść. Żeby znaleźć się jak najdalej od ciebie.

— Uważasz, że masz kontrolę nad tym, co się wydarzy? Naprawdę jesteś aż tak naiwna?

— Moje rzeczy są w komodzie. Wezmę je do łazienki, żeby się ubrać. Nie wchodź tam. Nie chcę też, żebyś na mnie patrzył, kiedy podejdę do komody. Ubiorę się i wyjdę. Jeszcze nie wiem dokąd, ale na pewno nie z tobą. Możliwe, że zginę tutaj, w tym obskurnym pokoju, zapomnianym przez Boga miejscu na granicy piekła, ale ty nie będziesz nic z tego miał, gnojku.

Zdawało się, że twarz Kaznodziei przecięła na pół niewidzialna linia — jakby po jednej stronie mięśnie odmówiły mu posłuszeństwa. Drżała mu prawa dłoń.

— Nie masz prawa tak mówić.

— Zabij mnie albo wyjdź. Nie mogę znieść twojej obecności.

Kaznodzieja pochylił się i podniósł z podłogi swój czarny pistolet z białą rękojeścią. Nierówno oddychał przez nos. Jego przymrużone oczy płonęły wściekłością. Kiedy powoli podszedł do Vikki, na jego koszulę padło przez okno różowe światło neonu. Dzięki niemu twarz Kaznodziei nabrała koloru, którego normalnie jej brakowało. Stanął przed Vikki. Widziała jego plaski brzuch pod koszulą i ciasno opięty pasek. Z garnituru unosił się odór zaschniętego potu.

— Powtórz to, co powiedziałaś na końcu.

— Nienawidzę towarzystwa takich ludzi jak ty. Jesteś typem mężczyzny, do którego każda kobieta czuje odrazę. Twoja fizyczna bliskość wywołuje u mnie mdłości.

Kaznodzieja uniósł lufę derringera do jej ust. Zza ściany wciąż dobiegał elektroniczny śmiech z telewizora sąsiadów. Vikki słyszała lokomotywę ciągnącą między wzgórzami długi na półtora kilometra skład wagonów towarowych. Rezonans wprawił w drżenie fundamenty motelu. Słyszała też dyszący oddech Kaznodziei. Morderca ujął ją pod brodę i uniósł jej twarz. Kiedy próbowała się odwrócić, zacisnął palce na jej brodzie i zmusił ją, żeby patrzyła wprost przed siebie.

— Spójrz mi w oczy!

— Nie.

— Boisz się?

— Nie. Tak.

— Czego?

— Tego, co zobaczę. Jesteś wcieleniem zła. Wydaje mi się, że zaglądam w otchłań.

— Kłamiesz.

— Kiedy śpisz, prześladuje cię świst wiatru, prawda? To wycie nocnego sztormu nad oceanem. Tyle że ten wiatr wieje w tobie. Kiedyś czytałam wiersz Williama Blake’a o czerwiu niesionym nocą przez wicher. Zdaje się, że Blake pisał o tobie.

Kaznodzieja puścił jej twarz. Niemal odepchnął ją od siebie.

— Nie interesuje mnie twoja znajomość literatury. To ty jesteś wysłanniczką diabła. Świadczy o tym twoja płeć. Zawsze tak było, od czasów raju aż do dzisiaj.

Vikki stała ze spuszczoną głową, ręce miała skrzyżowane na piersi. Jej plecami wstrząsnęło drżenie. Kaznodzieja sięgnął lewą ręką do kieszeni. Poczuła, że przyłożył jej coś do policzka.

— Weź to — powiedział.

Vikki nie ruszyła się, tylko jeszcze mocniej objęła się ramionami, skuliła się i z uporem wpatrywała się w swoje ręce. Kaznodzieja mocniej przycisnął do jej twarzy przedmiot o ostrych krawędziach, ale jednocześnie miękki. Dźgał ją tym czymś, próbując ją zmusić, żeby uniosła głowę.

— Powiedziałem, weź to.

— Nie.

— Masz tu sześćset dolarów. Przekrocz granicę i przejedź przez Chihuahua. Nie zatrzymuj się nigdzie na dłużej, zanim nie dotrzesz do Durango. Ludzie Hugona Cistranosa są wszędzie. Dopiero na południe od Durango będziesz bezpieczna. — Trzymał przed nią w dwóch palcach klips z banknotami. — No dalej. Nic za to nie chcę.

Vikki splunęła. Ślina spłynęła po spinaczu, banknotach i palcach Kaznodziei. Nagle wstrząsnął nią płacz. W ciszy, która potem zapadła, smród potu, bliskość różowej poświaty na koszuli mordercy i jego bioder zabierała jej powietrze; dusiła się, czuła się, jakby jedyną rzeczą, jaka została na świecie, była górująca nad nią postać Jacka Collinsa zwanego Kaznodzieją. Vikki nie spodziewała się, że cisza może być tak głośna. Przypuszczała, że równie intensywnie odbiera ją topielec opadający na dno głębokiego jeziora.

Kaznodzieja przesunął dwoma lufami derringera po jej skroni, włosach i policzku. Vikki zamknęła oczy i przez chwilę zdawało jej się, że śmiech z telewizora został zagłuszony przez łoskot pędzącego przez tunel pociągu — jego gwizd odbił się od ścian, a potem jasno oświetlony wagon restauracyjny z tłumem rozbawionych podróżnych znowu znikł w ciemności.

Kiedy otworzyła oczy, zobaczyła w ręce Kaznodziei telefon. Morderca dotknął kciukiem przycisku i telefon — uniesiony do ucha — znikł z jej pola widzenia.

— Wypuść go — powiedział do słuchawki.

W pokoju znowu zapadła cisza, a Vikki poczuła wpadający przez drzwi powiew gorącego wiatru z pustyni i zobaczyła na autostradzie osiemnastokołową ciężarówkę z przyczepą ozdobioną wzdłuż wszystkich krawędzi lampkami choinkowymi. Ponad wzgórzami migotały gwiazdy.

*

Zanim słońce wynurzyło się zza horyzontu, Hackberry Holland już wiedział, że tego dnia temperatura w południe dojdzie do trzydziestu ośmiu stopni. Ulewa nie przyniosła spodziewanej zmiany pogody. W nocy żar wisiał tuż nad ziemią, zbierał się wśród skał, nad rozgrzanym cementem i w piaszczystych korytach rzek, kipiących cykaniem koników polnych. O świcie znowu ożywał, podnosił się wraz ze słońcem, rozciągając ciepły koc oparów, które sprawiały, że pola i wzgórza skrzyły się, a oczy łzawiły, kiedy ktoś zbyt długo wpatrywał się w horyzont.

O wpół do ósmej Hackberry wciągnął flagę na maszt przed swoim biurem, a potem wszedł do środka i próbował skontaktować się z Ethanem Riserem. Nie wiedział, co robił Pete Flores, odkąd zatelefonował z budki i powiedział Hackberry’emu, że przypomniał sobie jedną literę i dwie cyfry numeru rejestracyjnego brązowej hondy, którą obrzucił kamieniami. Hackberry podyktował te dane ludziom z wydziału komunikacji stanu Teksas i poprosił, żeby sprawdzili w bazie komputerowej, czy jakakolwiek kombinacja tych cyfr i litery pasuje do samochodu marki Honda. Zadzwonił też do Risera i powiedział mu o telefonie od Floresa.

Dostał z wydziału komunikacji sto siedemdziesiąt trzy trafienia. Riser nie tylko nie oddzwonił, ale w ogóle przestał odbierać telefony od Hackberry’ego. Takie zachowanie budziło wątpliwości — czy Riser, tak jak wielu jego kolegów, był uczynny i służył pomocą jedynie, dopóki lokalni Stróże prawa mogli się mu do czegoś przydać, a potem, kiedy już dostał wszystko, czego chciał, odwrócił się i poszedł swoją drogą?

A może przełożeni Risera kazali mu trzymać się z daleka od Hackberry’ego i zamiast zajmować się lokalnymi problemami, skupić się na wyeliminowaniu Josefa Sholokoffa?

Od czasu do czasu agencje federalne stosowały nadzwyczajne środki, które wykraczały poza zwykły pragmatyzm i balansowały na krawędzi barbarzyństwa. Agenci wypuszczali psychopatów z aresztu, nie informując o tym ich ofiar ani świadków oskarżenia. Ludzie, którzy oddali się pod opiekę systemu, nagle odkrywali, że ich wykorzystano i zostawiono na pastwę losu, że ich wyrzucono jak niedopałek papierosa. Większość z nich dla agentów była tylko przynętą.

Do dziesiątej rano Hackberry już zdążył zostawić Riserowi dwie wiadomości. Otworzył szufladę biurka i wyjął z niej kopertę z powiększonymi zdjęciami zrobionymi na miejscu zbrodni za kościołem przy Chapala Crossing. Na wszystkich fotografiach uchwycone przez przypadek twarze policjantów, sanitariuszy, urzędników federalnych i medyków sądowych z Austin nie wyrażały żadnych emocji. Beznamiętne twarze o skierowanych w dół kącikach ust, jakby należały do aktorów w filmie, w którym nie ma dźwięku ani uczuć. Zdjęcia skojarzyły mu się czarno-białą gazetową ilustracją pod artykułem o masowych grobach w obozach śmierci wyzwolonych przez amerykańską armię na początku 1945 roku.

Hackberry włożył zdjęcia z powrotem do szuflady.

Co się stało z Pete’em Floresem i Vikki Gaddis? Jaki ruch wykona teraz Jack Collins? Jaka krata jest w stanie powstrzymać zło, którego dziełem była rzeź pod Chapala Crossing?

*

O wpół do trzeciej Danny Boy Lorca jechał swoją przerobioną ciężarówką z demobilu dwupasmową drogą wzdłuż granicy meksykańskiej. Wiatr gorący jak płomień spawalniczy wiał przez okna do środka, silnik pozbawiony tłumika ryczał tak głośno, że trzęsła się kabina, wskazówka poziomu paliwa kiwała się blisko zera. Danny Boy zobaczył w oddali dwoje autostopowiczów, którzy stali na skraju drogi między dwoma niskimi wzgórzami o zboczach poczerniałych od pożaru. Oprócz niego w pobliżu nie było nikogo. Sylwetki autostopowiczów dygotały w falach żaru, powierzchnia szosy wyglądała jak roztopiona smoła. Kiedy Danny Boy podjechał bliżej, okazało się, że jeden z autostopowiczów to kobieta. Oparła na stopie futerał gitary. Była tak spocona, że dżinsowa koszula kleiła jej się do ciała. Mężczyzna obok niej nosił słomkowe sombrero i koszulę z odciętymi rękawami. Skóra na górnej części ramienia faceta była jedną wielką, pomarszczoną blizną — wyglądała jak materiał na kloszu lampy, pofałdowany od gorącej żarówki.

Danny Boy zatrzymał się na poboczu i spojrzał we wsteczne lusterko.

— Wróciliście — powiedział przez okno po stronie pasażera.

— Podwieziesz nas? — zapytała kobieta.

Danny Boy nie udzielał oczywistych odpowiedzi. Podobnie jak nie miał w zwyczaju witać się ani żegnać.

Pete Flores rzucił płócienną torbę na pakę i wcisnął futerał Vikki między pakę a kabinę. Otworzył drzwi po stronie pasażera i od razu dmuchnął na palce, czekając, aż Vikki wsiądzie.

— O kurczę — powiedział, patrząc na swoją dłoń. — Jak długo twój wóz stał na słońcu?

— Jest ponad czterdzieści jeden stopni — odparł Danny Boy.

— Dziękujemy, że się zatrzymałeś — powiedziała Vikki.

Pete wsiadł i zamknął drzwi. Wyciągnął rękę, żeby się przywitać, ale Danny Boy uparcie patrzył we wsteczne lusterko.

— Wiecie, że szukają was gliny? Federalni, policja stanowa i szeryf Holland. Ktoś zabił agenta federalnego.

— No to chyba nas znaleźli — zauważył Pete.

Danny Boy wyjechał na asfalt. Miał rozpiętą koszulę odsłaniającą spaloną słońcem skórę. Jego szyję pokrywały brudne pręgi.

— To chyba nie jest najlepsze miejsce dla was.

— Nie mamy dokąd pójść — powiedział Pete.

— Na waszym miejscu załapałbym się na transport do Kanady i tam szukałbym pracy przy zbiorach. Kucharz może dobrze zarobić na plantacjach. Znalazłbym jakiś dom, który jeszcze nie zmienił się w ruinę, i w nim zamieszkał.

Pete wystawił rękę za okno. Wiatr uderzał w jego dłoń, owiewał ramię i wdzierał się pod koszulę.

— Pracujemy nad tym — rzekł Pete.

— Ci ludzie, z którymi macie sprawy do załatwienia... Są tutaj.

— Jacy ludzie? Gdzie są? — zaniepokoiła się Vikki.

— Kręcą się w nocy po okolicy. Przychodzą znad koryta rzeki. To nie trunkowi. Mijają po drodze mój dom. Widzę ich na polu.

— To tylko nieszkodliwi robotnicy — powiedział Pete.

— Nieprawda. Spójrz na niebo. Mieliśmy jedną noc ulewy, takiej jak dawniej. Ale to wszystko. Bogowie deszczu dali nam szansę. Jednak nie wrócą, dopóki nie znikną stąd handlarze narkotyków i mordercy. W ziemi jest wielka dziura, a w niej znajduje się miejsce, z którego wzięły się ziarna wszystkich zbóż. Stamtąd pochodzi cała moc. Nikt już nie pamięta, gdzie jest ta dziura.

Vikki popatrzyła na Pete’a kątem oka.

— Powiedz jej — rzekł Danny Boy.

— Co mam powiedzieć?

— Że nie jestem napity.

— Ona to wie. Vikki, Danny Boy jest w porządku. — Pete wyjrzał przez okno. Wiatr wciąż wił się wokół jego ręki i wydymał koszulę. — To farma Ouzela Flaglera. Żałuję, że tu byłem wtedy, kiedy przyszli tamci źli hombres.

— Tutaj ich poznałeś?

— Chyba tak. Nie jestem pewien. Prawie cały dzień byłem zamroczony. Wiem, że tego dnia kupiłem u Ouzela mescal. Mescal zawsze zostawia po sobie ślad — jakby pług przeorał ci głowę.

Przez chwilę chmura pyłu znad równiny zasłoniła pękniętą w połowie ceglaną chatę Ouzela z barem z desek dobudowanym pod jedną ze ścian. Biegacze pustynne przetoczyły się po dachu. W białym blasku słońca, w plątaninie drutu kolczastego pośród zardzewiałych maszyn budowlanych stała nad powstałą po ulewie sadzawką grupka krów o załzawionych oczach. Brzegi niecki były pokryte zielonymi odchodami.

— Nie patrz na to — powiedziała Vikki.

— Na co?

— Na to miejsce. Ono już nie jest częścią twojego życia.

— To, co się wtedy stało, wynikło z mojej winy, a nie Ouzela.

— Przestań wciąż o tym gadać, Pete! Naprawdę przestań raz na zawsze!

— Muszę tutaj zatankować — powiedział Danny Boy.

— Nie. Tylko nie tutaj — zaprotestowała Vikki.

Danny Boy popatrzył na nią sennym wzrokiem.

Mięśnie jego twarzy wydawały się sflaczałe.

— Wskazówka spadła poniżej czerwonej kreski, a do następnej stacji mamy pięć kilometrów.

— Dlaczego nie powiedziałeś, kiedy wsiadaliśmy, że nie masz paliwa? — oburzyła się Vikki.

Danny Boy zredukował bieg i skręcił na stację benzynową. Pochylony nad kierownicą, skupiony, trzymający ręce na kierownicy w pozycji „za dziesięć druga”, wyglądał jak uczestnik kursu na prawo jazdy podczas pierwszego wyjazdu w miasto.

— Idźcie dalej autostradą i spróbujcie złapać innego stopa, bo trochę czasu mi tutaj zleci — powiedział. — Muszę skorzystać z ubikacji. Zapomniałem wam o tym powiedzieć, kiedy wsiedliście, chociaż to mój samochód. Jeżeli nie uda się wam nikogo złapać, to zgarnę was po drodze.

— Poczekamy w samochodzie. Przepraszam — powiedziała Vikki.

Danny Boy wszedł do budynku stacji i zapłacił z góry dziesięć dolarów.

— Dlaczego tak na niego naskoczyłaś? — zdziwił się Pete.

— Brat Ouzela Flaglera jest właścicielem tej stacji.

— I co z tego?

— Pete, ty nigdy nie wyciągasz wniosków. Niczego się nie nauczyłeś.

— Nie nauczyłem się? Niby czego? Jakim człowiekiem jest Ouzel? Ten facet cierpi na zapalenie żył, jest ponurakiem i dorabia na boku, sprzedając mescal. Co w tym złego? Postawiłaś się temu mordercy. Jestem z ciebie dumny. Ale już nie musimy się wszystkiego bać.

— Możesz się zamknąć? Na litość boską, w końcu się zamknij.

Vikki wytarła pot z powiek chusteczką higieniczną i popatrzyła na autostradę, która wiodła prosto do słońca. Rozjarzony, surowy i skalisty krajobraz nieskażony odrobiną cienia kojarzył jej się z dnem wyschniętego morza usianym gigantycznymi kopcami termitów albo powierzchnią planety, na której dawno temu zniknęło życie.

Danny Boy wyciągnął nalewak z baku i z metalicznym szczękiem powiesił go z powrotem na haku dystrybutora. Potem skorzystał z łazienki z drugiej strony budynku i wsiadł do samochodu. Twarz mu błyszczała od wody, którą się ochlapał dla ochłody.

— W takie dni jak dzisiaj nie ma nic lepszego niż zimna woda — powiedział.

Żadne z nich nie zwróciło uwagi na mężczyznę stojącego za witryną, w której odbijał się oślepiający blask słońca. Człowiek ten wynurzył się z najdalszego kąta sklepu, łapczywie popijając napój z puszki. Jego szyja była usiana guzami; wydawało się, że głowa bezpośrednio łączy się z tułowiem, przez co wyglądał jak przyczajony padlinożerny ptak. Dopił napój, wyrzucił puszkę do kosza i przez jakiś czas nad czymś się zastanawiał. W końcu sięgnął po telefon.
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Pete i Vikki wysiedli z ciężarówki Danny’ego Boya Lorki, wzięli z paki torbę i gitarę, a potem weszli do budynku. Byli odwodnieni, spaleni słońcem i przewiani wiatrem z drobinami kurzu i pyłu, a ich ubrania zesztywniały od soli. Usiedli przy biurku Hackberry’ego z takim uczuciem, jakby w tym klimatyzowanym pokoju kończyła się ich długa podróż przez Saharę. Opowiedzieli szeryfowi o spotkaniu z Kaznodzieją, Bobbym Lee i mężczyzną, którego Bobby Lee nazywał T-Bone’em. Przyznali też, że Collins puścił ich wolno.

— Dzisiaj rano wsiedliśmy do autobusu, ale po trzydziestu kilometrach się zepsuł, więc złapaliśmy stopa — powiedział Pete.

— Collins pozwolił wam odejść? Nic wam nie zrobił? — Hackberry nieco dłużej zatrzymał wzrok na Vikki Gaddis.

— Było tak, jak panu opowiedzieliśmy — odparła Vikki.

— Gdzie, waszym zdaniem, jest teraz Collins? — zapytał Hackberry.

— Collins to już wasz problem. Niech pan nam powie, co mamy zrobić — odezwał się Pete.

— Jeszcze się nad tym nie zastanawiałem — przyznał Hackberry.

— Czy ja się przesłyszałam?

— Mam tutaj dwie wolne cele. Wejdźcie po tych metalowych schodach i rzućcie na nie okiem.

— Proponuje nam pan więzienne cele? — Vikki była coraz bardziej zirytowana.

— Drzwi zostaną otwarte. Będziecie mogli wejść i wyjść, kiedy się wam spodoba.

— Nie mogę w to uwierzyć — powiedziała Vikki.

— Możecie korzystać z toalety i prysznica na parterze — mówił dalej Hackberry.

— Pete, powiedz coś!

— Może to nie taki zły pomysł — mruknął Pete.

Pam Tibbs stanęła w drzwiach i oparła się o futrynę.

— Zaprowadzę was, kochana.

— Przy odrobinie szczęścia może uda się nam samym znaleźć metalowe schody w tym budynku — odparła Vikki. — Przepraszam, zapomniałam dodać „kochana”.

— Jak pani sobie życzy — powiedziała chłodno Pam. Zanim znów się odezwała, poczekała, aż oboje znajdą się poza zasięgiem słuchu: — Masz wyrobione zdanie na temat tego, co mówią o Collinsie, Bobbym Lee Motree i o tym T-Bonie?

— Kto wie? Collins prawdopodobnie ma napady psychozy.

— Vikki Gaddis to pyskata laska, no nie?

— Oboje są młodzi — powiedział Hackberry.

— Ale nie musisz tylko dlatego nadstawiać za nich karku.

— Nie mam zamiaru.

Maydeen Stoltz weszła do pokoju.

— Dzwoni Ethan Riser. Chcesz, żeby zostawił wiadomość?

— Skąd telefonuje? — zapytał Hackberry.

— Nie powiedział.

— Zapytaj go, czy jest w mieście.

— W ten sposób? „Jesteś w mieście?”

— Tak. Powiedz mu, że zapraszam go na obiad. Proszę, zrobisz to dla mnie, Maydeen?

Maydeen wróciła do dyżurki. Po chwili wróciła.

— Jest w San Antonio.

— Połącz go.

— Z takim doświadczeniem będę miała szansę na robotę na statku kosmicznym — powiedziała Maydeen wychodząc.

Hackberry podniósł słuchawkę, kiedy zapaliła się lampka telefonu na jego biurku.

— Cześć, Ethan. Co u ciebie słychać?

— Zwróciłeś się do mnie po imieniu.

— Próbuję nabrać dystansu do niektórych spraw. Jak się rozwija sytuacja z Nickiem Dolanem?

— Słabo.

— Rozmawialiście z nim?

— Nie mogę udzielać takich informacji.

— Wciąż jest waszą przynętą?

— Nie nazwałbym go w ten sposób.

— Poczekaj. — Hackberry zasłonił dłonią mikrofon.

— Pilnuj, żeby te dzieciaki się tu nie plątały.

— Jestem dosyć zajęty — powiedział Riser. — Czym mogę ci służyć?

— Jak cenny jest dla was Pete Flores?

— Jest słabym ogniwem w sprawie masowego morderstwa. Może nam zdradzić parę nazwisk. Wystarczy pociągnąć jedną nitkę, żeby spruć cały sweter.

— Nie sądzę, żeby słabe ogniwo było najlepszym określeniem dla takiego chłopaka jak on.

— Możliwe, ale Flores sam zdecydował o swoim losie, kiedy zaczął się zadawać z bandziorami, którzy zamordowali te kobiety i dziewczyny. Możemy go skłonić do zeznań przeciwko nim. To znaczy, że przechowamy go jako głównego świadka.

— Przechowacie? W areszcie?

— To nieuniknione. Flores nie pozwolił się zatrzymać i wciąż się ukrywa.

— A co z programem ochrony świadków?

— Może później. Ale najpierw musi się zgodzić na współpracę, w przeciwnym razie pójdzie siedzieć razem z innymi. Bądźmy szczerzy. Kontakty gangsterów przemycających do nas heroinę, amfetaminę i prostytutki sięgają aż do stolicy Meksyku. Nasze więzienia są pełne członków MS-13 i płatnych morderców z mafii meksykańskiej. Niewykluczone, że ktoś poderżnie gardło Floresowi, zanim ten dotrze na salę sądową. Trudno. Może i chłopak jest bohaterem wojennym, ale te rozstrzelane kobiety i dziewczyny na pewno nie będą po nim płakać.

Hackberry odsunął słuchawkę od ucha i parę razy poruszył ustami, żeby pozbyć się trzeszczącego dźwięku, który rozbrzmiewał mu w głowie. Flaga za oknem głośno łopotała i prężyła się na wietrze niosącym żółty pył.

— Jesteś tam, szeryfie? — zapytał Riser.

— Tak, wszystko zrozumiałem. Słuchaj, czy kluczową postacią nie jest Hugo Cistranos? Nie mów mi, że nie macie go na radarze. Dlaczego nie przyciśniecie go, zamiast polować na Floresa i Vikki Gaddis?

— Nie ja tu rządzę, szeryfie.

Hackberry wyczuł zmianę nastroju Risera. Zobaczył za drzwiami biura Pam Tibbs — prowadziła Floresa i Gaddis do małego pomieszczenia, z którego korzystali podczas przesłuchań.

— Rozumiem twoją sytuację — powiedział.

— Przepraszam, że nie oddzwaniałem. Musiałem wrócić do Waszyngtonu, zresztą jutro też się tam wybieram. Czym się tak przejmujesz? Na twoim miejscu dałbym sobie spokój. Jesteś weteranem. Czasami trzeba poświęcić parę osób, aby osiągnąć ważniejszy cel. Może i jest to darwinistyczne podejście, ale ci, którzy uważają inaczej, powinni zamieszkać w klasztorze.

— Chodzi wam jedynie o to, żeby przyskrzynić Josefa Sholokoffa, prawda?

— Ani ty, ani ja nie ustalamy reguł.

— Udanej podróży do Waszyngtonu.

— Znowu będę szczery. Spróbuję informować cię o wszystkim na bieżąco, ale najważniejszym słowem jest „spróbuję”.

— Wyraził się pan wystarczająco jasno, panie Riser. Hackberry odłożył słuchawkę. Pam Tibbs stanęła w drzwiach. Szeryf popatrzył na nią nieobecnym wzrokiem.

— Mam nadzieję, że nasi Bonnie i Clyde to docenią — powiedziała.

— Podjedź radiowozem pod tylne wyjście. Bonnie i Clyde’a nigdy tu nie było. Powiedz to Maydeen, zanim wyjdziesz.

— Ma się rozumieć, szefuniu.

— Nie nazywaj mnie tak.

*

Termometr wskazywał czterdzieści osiem stopni, kiedy Nick Dolan wyszedł z torbą podróżną z lotniska w Phoenix i zatrzymał taksówkę — podejrzanie poobijaną. Kierowca o bliskowschodnim pochodzeniu ozdobił wnętrze samochodu girlandami koralików, zdjęciami meczetów i cytatami z Koranu. Na desce rozdzielczej tliło się kadzidełko, a z magnetofonu płynęła arabska muzyka.

— Dokąd, sir? — zapytał kierowca.

— Jeszcze nie wiem. Którędy do najbliższego burdelu w Mekce?

— Nie rozumiem.

— Do Embassy Suites.

— W Phoenix?

— Jak masz na imię?

— Mohammed.

— Kto by się spodziewał? Nie, zawieź mnie do Embassy Suites w Stambule. Rozdajesz pasażerom zatyczki do uszu, żeby nie słyszeli tego rzępolenia?

— Zatyczki? Jakie zatyczki, sir?

— Embassy Suites pod Camelback.

— Tak, sir. Dziękuję, sir. Trzymaj się, sir.

Kierowca wcisnął gaz do dechy i włączył się w strumień samochodów z takim impetem, że Nickiem zarzuciło na tylnym siedzeniu.

— Spokojnie, to nie porwanie — oburzył się Nick. Zdawał sobie sprawę z tego, że jego uwagi pod adresem kierowcy są jedynie przykrywką dla strachu, który znowu zagnieździł się w jego piersi i trawił mu serce. Dostał numer telefonu Josefa Sholokoffa od jednego ze swoich dawnych partnerów działających w seksbiznesie i umówił się z nim na dziewiątą w jego domu. Fakt, że Sholokoff tak szybko zaprosił go do swojej posiadłości, jedynie podsycał jego obawy.

— Hej, Mohammed, słyszałeś o facecie, który nazywa się Josef Sholokoff? — zapytał Nick. Wyjrzał przez okno, czekając na odpowiedź kierowcy. Patrzył na palmy i murowane domy przy bulwarze. Ogrody kipiały kwiatami. — Hej, ty, człowieku bujający w obłokach dymu! Znasz faceta...

Kierowca zerknął we wsteczne lusterko. Ich oczy się spotkały.

— Tak, sir, Embassy Suites — powiedział i pogłośnił muzykę, wypełniając kabinę dźwiękami fletów i sitarów.

Nick zameldował się w hotelu, a potem rozebrał się do bokserek i podkoszulka bez rękawów. Jego apartament znajdował się na czwartym piętrze, okna wychodziły na basen. Słyszał krzyki dzieci pluskających się w wodzie. Ruszył do łazienki, żeby wziąć prysznic, ale poczuł się zbyt słaby — zdawało mu się, że zaraz zemdleje. Nalał sobie burbona z lodem z hotelowego barku, usiadł w fotelu i sięgnął po telefon. Widział swoje odbicie w lustrze na drzwiach łazienki. Był jedynie niskim, spuchniętym, pulchnym facetem w bokserkach w paski; w dziecięcej dłoni ściskał szklankę, jego blade nogi pokrywały sieci gruzłowatych żył, a twarz przypominała biały balon, na którym ktoś namalował oczy i usta. Wybrał numer komórki swojej żony.

— Halo? — Usłyszał jej głos.

— To ja, Esther.

— Gdzieś ty, do diabła, zniknął?

— Jestem w Phoenix.

— W Arizonie?

— Tak. Co robisz?

— Co robię? Pielę kwiaty w ogrodzie. To ty powinieneś się tym zająć. Naprawdę jesteś w Arizonie? Prędzej uwierzę, że masz załamanie nerwowe i w tej chwili stoisz na naszej ulicy.

— Nie uprzedziłem cię, bo się bałem, że będziesz zła. Mam bilet powrotny na jutro na szóstą czterdzieści pięć. Tak więc właściwie nie można powiedzieć, że wyjechałem.

— Jesteś tysiąc sześćset kilometrów stąd, ale próbujesz mi wmówić, że właściwie nie wyjechałeś?

— Zamierzam spotkać się z Josefem Sholokoffem. Zatelefonowałem do niego do domu.

— Ten człowiek jest jeszcze gorszy niż Jack Collins.

— Nic mi się nie stanie. Będę u niego w domu. Nic mi nie zrobi na swojej posesji.

— Chyba zaraz zemdleję. Poczekaj, muszę poszukać cienia.

— Wiesz, że żona Bugsy’ego Siegela też miała na imię Esther?

— Kogo to obchodzi? Czyżby mój mąż kompletnie zwariował?

— Chcę ci powiedzieć, Esther, że daleko mi do Bugsy’ego Siegela. — Na linii zapanowało milczenie. — Jesteś tam? — upewnił się Nick. — Esther? Co się dzieje? — Nagle zrozumiał, że żona płacze. — Nie martw się — powiedział. — Jesteś dzielna. Ożeniłem się z najdzielniejszą, najładniejszą kobietą w Nowym Orleanie. Zaczniemy wszystko od nowa. Wciąż mamy restaurację. Mamy siebie i dzieci. Nic innego się nie liczy. Halo?

— Wróć do domu, Nick — powiedziała Esther.

Nick wziął prysznic i przez pół godziny leżał nago na szerokim łożu z szeroko rozłożonymi rękami i nogami niczym Iksjon przykuty do płonącego koła. Później ochłodził twarz i kark zimną wodą, włożył spodnie, mokasyny, świeżą koszulę i wezwał taksówkę. Wyszedł z hotelu i stanął pod markizą. Miał tak lekką głowę, jakby wypełniał ją hel. Miasto pięknie się prezentowało w zapadającym letnim zmierzchu, szumiały wysokie palmy, szczyty gór odznaczały się na fioletowo-różowym niebie. Kawiarenki na świeżym powietrzu były pełne rodzin i młodych ludzi, dla których śmierć to abstrakcyjne pojęcie i dotyczy jedynie innych.

Poobijana taksówka, która zatrzymała się przed nim, wyglądała znajomo. Kiedy Nick otworzył tylne drzwi, spowiła go chmura słodkawego dymu. Miał wrażenie, jakby ktoś zarzucił mu na plecy perfumowaną wielbłądzią skórę.

— Cześć, Mohammed — powiedział Nick.

— Dokąd mamy jechać, sir?

— Do domu Josefa Sholokoffa — odparł Nick, wsiadając. Zastanawiał się, czy podświadomie nie stara się przekonać Mohammeda, by ten odwiódł go od jego zamiarów. — Mam na kartce jego adres. To gdzieś tutaj na wzgórzach.

— Niedobrze, sir.

— Chcę, żebyś na mnie poczekał, kiedy będziemy na miejscu.

— Bardzo niedobrze, sir. Niedobrze. Bardzo źle, sir.

— Brawo! To się nazywa kumpel. Dzięki za wsparcie.

Kierowca obrócił się na siedzeniu do tyłu i przerażony patrzył na swojego pasażera.

— Ktoś ci źle doradził, sir. To nie jest miły człowiek. Może wolisz pojechać na mecz? Albo zawiozę cię do zoo. Ładne zoo w Phoenix.

— Nie do wiary. Twoi rodacy wysadzają się w powietrze w atakach samobójczych, a ty się boisz jakiegoś ruskiego łachudry, któremu pewno już nie staje, jeśli nie ma pod ręką jednego ze swoich pornoli?

Mohammed włączył taksometr.

— Trzymaj się, sir — powiedział.

Taksówka wjechała slalomem na górę wznoszącą się na północ od klubu golfowego. Nick widział przez okno złotą nieckę, w której rozciągało się miasto. Ulicami płynął strumień reflektorów samochodowych, rzędy palm ciągnęły się wzdłuż bulwarów, tworząc skomplikowany wzór, woda przelewała się przez krawędzie cementowych kanałów, a w dzielnicach bogaczy słońce odbijało się w basenach, które wyglądały jak ogniwa długiego na wiele mil łańcucha. Zachodnia część miasta, gdzie mieszkali biedni Latynosi i biali, którym się nie powiodło, prezentowała się zupełnie inaczej.

— Mohammed, oglądasz komercyjną papkę w telewizji? — zapytał Nick. — No wiesz, Jerry’ego Springera i tego rodzaju chłam.

— Nie, sir. — Mohammed zerknął we wsteczne lusterko. — Może czasami.

— Ci ludzie, wiesz, goście, nie dostają pieniędzy za występ.

— Nie?

— Nie.

— W takim razie dlaczego robią z siebie kretynów?

— Chyba marzy im się nieśmiertelność. Dostają szansę występu w filmie albo w programie telewizyjnym i wydaje im się, że są celebrytami. Popatrz na to miasto.

O to tutaj chodzi. Żeby złapać jakąś wielką szansę.

— Jesteś mądrym gościem, sir. Chyba dlatego cię nie rozumiem.

— Czego nie rozumiesz?

— Tego, że idziesz do domu takiego człowieka jak Josef Sholokoff.

Mohammed zatrzymał samochód przed zamkniętą bramą posiadłości wkomponowanej w zbocze góry. Trawa w cieniu za murem miała głęboki, chłodny odcień zieleni, ziemia była dobrze nawilżona zraszaczami, drzewka cytrynowe uginały się pod ciężarem owoców. Eleganckie żelazne barierki zdobiły balkony na górnych piętrach rezydencji. Sterowana elektronicznie brama otworzyła się, ale nigdzie w zasięgu wzroku nie było widać ochroniarzy ani nawet ogrodników. Mohammed podjechał pod budynek byłej powozowni i tam się zatrzymał.

— Poczekasz na mnie, prawda? — zapytał Nick.

— Chyba tak.

— Chyba?

— Mam żonę i dzieci, sir.

— Ten facet handluje pornografią. To nie Saddam Husajn.

— Podobno też zabija ludzi. 

To prawda, pomyślał Nick.

Do domu przylegało kamienne patio i basen — gra świateł sprawiała, że wydawało się, iż pod wodą błyszczą ukryte diamenty. Kilka kobiet wylegiwało się na leżakach i na materacach w basenie. Czterej mężczyźni grali w pokera przy stole ze szklanym blatem. Nosili kolorowe koszule z nadrukowanymi kwiatami oraz papugami, spodnie do golfa i sandały lub mokasyny. Ich swobodne zachowanie świadczyło o tym, że nie czują się zagrożeni, nie krępuje ich pozycja, jaką zajmują w społeczeństwie, ani nie przejmują się wiadomościami telewizyjnymi o masakrach, nędzy czy cierpieniu. Nick znał wielu takich typków, kiedy prowadził dom gry dla Didoniego Giacana w Nowym Orleanie. W mgnieniu oka potrafili zmienić się w maszyny do zabijania — przychodziło im to tak łatwo, jak innym zapalenie światła. Nie widzieli w tym jednak nic niezwykłego — nie uważali się za zwyrodnialców. Właśnie ta bezrefleksyjność wobec własnych czynów sprawiała, że budzili przerażenie.

Ich grze przyglądał się człowiek siedzący na wysokim krześle — takim, z jakiego korzystają sędziowie na korcie tenisowym. Mężczyzna był niski, drobnej budowy, miał końską szczękę i wąską czaszkę. Odsłonił w uśmiechu zęby — długie, krzywe, z brązowymi plamami — które wydawały się tak kruche, że mogłyby się złamać, gdyby spróbował je wbić w coś twardego. Jego nos znaczyły blizny po trądziku, z obu dziurek wystawały mu kępki szarych włosów, a oczy miały kształt spotykany raczej u Azjatów niż u mieszkańców Zachodu.

— Oto i on. Cóż za punktualność! — powiedział.

— Mam na imię Nick, jeżeli mówi pan o mnie. To pan nazywa się Sholokoff?

— Cały on, chłopcy — powiedział mężczyzna na krześle sędziowskim do mężczyzn grających w karty.

— Miałem nadzieję, że porozmawiamy na osobności.

— Mów mi Josef. Napijesz się? Podobają ci się moje panie? Widzę, że wciąż na nie zerkasz.

— Czuję się jak na publicznym basenie.

— Powiedz, co cię trapi. Masz za sobą długą podróż. Może chcesz się zrelaksować w jednym z moich domów gościnnych? Widzisz tę czarną dziewczynę po drugiej stronie basenu? Dopiero zaczyna karierę filmową. Chcesz ją poznać bliżej?

— Nie mam nic wspólnego z morderstwem tych kobiet, które sprowadził pan do Ameryki.

Sholokoff wydawał się szczerze rozbawiony.

— A więc myślisz, że zajmuję się przemytem ludzi? I przebyłeś taki kawał drogi, żeby powiedzieć, że nie wyrządziłeś mi żadnej szkody? Czy ty przypadkiem nie masz na sobie podsłuchu? No, powiedz, nie masz pluskwy? Współpracujesz z FBI?

— To Hugo Cistranos kazał je zabić. W Nowym Orleanie wykonywał egzekucje na zlecenie Artiego Rooneya. Chciałem odpłacić Artiemu za to, co kiedyś zrobił. Myślałem, że to on przywiózł te Azjatki. Myślałem, że mam dać im pracę w moim klubie. Pozwoliłem się na to nabrać, bo jestem cholernym głupcem. Powinienem był się nie wychylać, tylko dalej spokojnie prowadzić restaurację i klub nocny. Nie obchodzi mnie, co zrobicie ze mną, ale nie chcę, żeby mojej rodzinie stało się coś złego. Dostaję skurczu szyi od zadzierania głowy, żeby pana widzieć.

— Dajcie mu krzesło — powiedział Sholokoff. — I przynieście nasze nowe dzieła sztuki.

Jeden z pokerzystów przyniósł z trawnika białe metalowe krzesło dla Nicka; drugi poszedł do domu i wrócił z szarą kopertą w ręce.

Sholokoff położył kopertę na kolanach, otworzył ją i przewertowal parę powiększonych odbitek. Nie przestając się uśmiechać, przyglądał się z uznaniem każdej z nich.

— To nie są Rosjanie? — zapytał Nick, wskazując ruchem głowy pokerzystów przy stole.

— Gdyby byli Rosjanami, mój mały żydowski przyjacielu, to już by cię zjedli żywcem. Nie zostawiliby nawet paznokci u nóg.

— Skąd pan wie, że jestem Żydem?

— Wiemy o tobie wszystko. Twoje prawdziwe nazwisko brzmi Doliński. Masz, popatrz sobie. — Sholokoff rzucił kopertę na kolana Nicka.

Nick wypuścił z rąk fotografie, kiedy zobaczył, co przedstawiają — na jednej jego syn Jesse wchodził do biblioteki publicznej w San Antonio, na drugiej bliźniaczki przebiegały przez zatłoczoną ulicę, a na kolejnej Esther wyjmowała zakupy z samochodu na podjeździe przed domem.

— Rodzina twojej żony pochodzi ze stepów na południu Syberii? — zapytał Sholokoff.

— Kto zrobił te zdjęcia?

— Podobno syberyjskie kobiety rządzą swoimi mężami. To prawda?

— Mojej rodziny do tego nie mieszajcie.

Sholokoff oparł łokcie na poręczach krzesła. Uniósł ramiona i wyciągnął do przodu szyję. Uśmiech nie znikał z jego twarzy.

— Mam dla ciebie pewną propozycję. Jeżeli ci się nie spodoba, to może znajdzie się inne rozwiązanie. Nie masz jednak wielkiego wyboru. Niech się pan dobrze zastanowi nad konsekwencjami, panie Doliński.

— Przyszedłem tu, żeby przedstawić prawdziwy obraz sytuacji. Wszyscy uważają pana za dobrego biznesmena, najlepszego w swojej branży. Dobry biznesmen chce znać fakty. Nie zależy mu na bujdach. Tymczasem właśnie to wciskają panu Artie Rooney i Hugo Cistranos — bujdy na resorach. Jeżeli nie chce pan przyjąć do wiadomości faktów na temat tamtych kobiet, to nic tu po mnie.

— Powiedziałeś, że chciałeś się odwdzięczyć Arthurowi Rooneyowi. Co takiego zrobił?

Nick zerknął na pokerzystów i na kobiety, leżące na materacach w basenie i na leżakach.

— Kiedy byliśmy mali, razem z kolegami zrobili mi wirówkę w kinie.

— O co chodzi z tą wirówką?

— Wsadzili mi głowę do muszli klozetowej. Była pełna szczyn.

Sholokoff wybuchnął dzikim śmiechem; twarz wykrzywił mu grymas, który Nickowi skojarzył się ze skurczem pośmiertnym. Rosjanin przyłożył dłoń do ust, żeby się powstrzymać. Po chwili jego podwładni też zaczęli rechotać.

— Próbowałeś odpłacić facetowi za to, że zrobił ci kąpiel w szczynach? A teraz zjawiasz się w Phoenix, żeby objawić Josefowi wielką prawdę o jego interesach? Zdumiewasz mnie. Jesteś prawdziwym rekinem biznesu. Niech pan wysłucha mojej propozycji, szanowny panie Doliński. Gotowy? Możesz sprezentować Josefowi swoją restaurację i letni dom nad rzeką. Dzięki temu będziesz pewny, że ani Arthur Rooney, ani Hugo już nie będą robić ci wirówki. Możesz też wybrać drugą opcję. Przyznam, że ta o wiele bardziej mi się podoba. Twoja żona posiada wszystkie typowe cechy kobiet z Syberii — ma wyrazistą twarz, duże cycki i szeroką dupę. Najpierw musiałbym jednak sam ją wypróbować. Mógłbyś ją do mnie przysłać?

Mężczyźni przy stole do gry nie unieśli głów, ale zaśmiali się pod nosem. Gorący wiatr wiejący wzdłuż zbocza góry szeleścił wśród palm i krzewów kuflika i sypał liśćmi na taflę wody. Dziewczyny w basenie miały ciała lśniące i jędrne jak foki.

Nick wstał z krzesła. Spociły mu się stopy, czuł się tak, jakby skarpetki wypełniała mu kleista papka.

— Poznałem niektóre z twoich dziwek, kiedy prowadziłem agencję towarzyską w Houston. Dużo o tobie opowiadały. Często używały takich określeń, jak „szczur” albo „norka”. Ale nie mówiły jedynie o twarzy. Śmiały się, że twój fiut jest mały jak pinezka. Żartowały, że właśnie dlatego zająłeś się pornografią. Że twoim najskrytszym marzeniem było zostać ludzką wersją tamponu.

Słysząc to, Sholokoff znowu zarechotał, ale tym razem ciszej i niezbyt przekonująco. Jedno jego oko zdawało się nieruchome, jakby czaiła się w nim jakaś okrutna myśl, kontrastująca z resztą twarzy.

— Ja też mam dla ciebie propozycję, kozacki cwelu — mówił dalej Nick. — Jeżeli zbliżysz się do mojej rodziny, to zastawię albo sprzedam restaurację, zależy za co szybciej dostanę pieniądze, i przeznaczę każdego dolara z tej transakcji na to, żeby zetrzeć cię z powierzchni ziemi. Tymczasem radzę ci wysłać te kurewki na badania i wysterylizować basen. Widziałem parę z nich w West Phoenix w kolejce do darmowej kliniki leczącej opryszczkę.

Nick ruszył na przełaj przez trawnik w kierunku powozowni. Za plecami słyszał zgrzyt odsuwanych krzeseł i głos Josefa Sholokoffa złażącego na ziemię niezdarnie niczym starzec ograniczony własną nadpobudliwością, do której nie chce się przyznać.

Mohammed, błagam, bądź na miejscu, pomyślał Nick.

Tymczasem Mohammed znalazł się w trudnej sytuacji. Przestawił samochód sprzed powozowni pod główny budynek — prawdopodobnie żeby nie patrzeć na kobiety ubrane jedynie w bikini — ale dwaj ludzie Sholokoffa wyszli głównymi drzwiami i zablokowali alejkę. Nick skierował się prosto na podjazd z elektronicznie sterowaną bramą. Usłyszał, że Mohammed dodaje gazu; potem rozległ się pisk opon na śliskim asfalcie.

Nick spojrzał przez ramię i zobaczył wychodzących zza budynku pokerzystów Sholokoffa. Przyspieszył do truchtu, a po chwili puścił się biegiem.

Taksówką zarzucało w obie strony, spod kół tryskały fontanny czarnej ziemi, wody i kępki trawy. Samochód roztrzaskał poidło dla ptaków i zniszczył klomb, próbując wrócić na drogę. Mohammed gwałtownie skręcił w kierunku Nicka i zahamował.

— Wsiadaj, sir! Zdaje się, że jesteśmy po uszy w ekskrementach! — krzyknął.

Nick wskoczył do środka, a Mohammed wcisnął gaz do dechy. Przedni zderzak uderzył w bramę, zanim zdążyła się zatrzasnąć. Oba skrzydła otworzyły się z impetem. Samochód stracił oba reflektory, ale wydostał się na ulicę. Kołpak odpadł z koła, odbił się od krawężnika i potoczył niby srebrny dysk w dół stromizny.

Nick wygodniej usadowił się na tylnym siedzeniu. Brakowało mu powietrza w płucach, miał wrażenie, że jego serce spuchło i zrobiło się wielkie jak bęben perkusji. Z brwi kapał mu pot.

— Hej, Mohammed, udało nam się! — krzyknął.

— Co się udało, sir?

— Właściwie to nie wiem!

— Dlaczego krzyczysz, sir?

— Tego też nie wiem! Mogę postawić ci drinka?

— Ja nie piję alkoholu, sir.

— W takim razie zapraszam na późną kolację.

— Bolą mnie uszy od tych wrzasków, sir.

— Przepraszam! — krzyknął Nick.

— Rodzina czeka na mnie z kolacją, sir. Mam w domu żonę i czworo dzieci. Mam dobrą rodzinę.

— Mogę was wszystkich zaprosić na kolację?

— To miło z twojej strony, sir. Chętnie przyjmiemy zaproszenie — powiedział Mohammed, przyciskając dłoń do ucha, chociaż po chwili sam też uniósł głos. — Słyszałem, jak pan rozmawiał z tymi ludźmi. To bardzo groźni ludzie. Mówił pan do nich jak bohater. Jest pan bardzo miłym i odważnym człowiekiem. Trzymaj się, sir.



24. 

Poprzedniego dnia Hackberry Holland użyczył Vikki Gaddis i Pete’owi Floresowi jedną sypialnię i małą łazienkę w swoim domu. Nazajutrz, kiedy niebo na horyzoncie rozjaśniła pierwsza srebrzysta poświata, nie potrafił sam sobie wytłumaczyć, dlaczego to zrobił. Nie był im nic winien. Narażał się na poważne ryzyko w sensie prawnym i politycznym, a w najlepszym razie nastawiał wrogo do siebie Urząd Celny i Imigracyjny oraz FBI. Podobno z wiekiem człowiek nabiera dystansu do siebie i do tego, jak go postrzegają inni — czyli przestaje być niewolnikiem. Tak jak w przypadku innych sentencji dotyczących starzenia się, Hackberry uważał, że to kłamstwo.

Wziął prysznic, ogolił się, ubrał i poszedł na padok, żeby wyjąć szumowiny z poidła dla koni i nalać im świeżej wody. Jakiś czas temu skonstruował specjalną drabinkę z metalowej siatki dla myszy i wiewiórek, aby podczas suszy albo wielkich upałów mogły wspinać się do krawędzi koryta, żeby się napić. Przedtem zdarzało się, że wpadały do wody i tonęły, ale odkąd Hackberry przyczepił siatkę do ścianki poidła, a drugi jej koniec zanurzył, małe zwierzęta w razie czego mogły się wydostać. Kiedy zgarniał pióra i źdźbła trawy z powierzchni wody, oba foxtrottery trącały go pyskami, prychały mu ciepłym oddechem w kark i delikatnie skubały jego koszulę, żeby zwrócić na siebie uwagę.

— Chcecie klapsa? — strofował je. Nie spodziewał się jednak żadnej reakcji. — Powiedzcie, chłopcy, co nas podkusiło, żeby przyjąć pod dach tych dwoje? — Konie pozostały obojętne.

Hackberry wszedł do stajni i zaczął zamiatać sztywną szczotką cementowy chodnik biegnący przez całą długość pomieszczenia. W strumieniu światła unosiły się drobiny siana i końskiego nawozu. Za drzwiami stajni rozciągał się szeroki widok na równinę, wzgórza zaokrąglone jak kobiece piersi i na góry na południu, za Rio Grande, gdzie w 1916 roku czarnoskórzy żołnierze Johna Pershinga bezskutecznie próbowali wytropić oddziały Pancho Villi. Nagle Hackberry zdał sobie sprawę, że ten poranek różni się od innych. Na łopatkach wiatraka i na sztachetach lśniły krople rosy, a blask wschodzącego słońca był łagodniejszy niż poprzedniego dnia. Powietrze wreszcie stało się nieco chłodniejsze, z północy wiał przyjemny wiatr, jakby lato postanowiło ustąpić i pozwoliło nadejść jesieni. Dlaczego on sam wciąż buntował się przeciwko naturalnej kolei rzeczy i walczył z własną śmiertelnością? Przypomniał sobie wers z Księgi Koheleta: „Pokolenie przychodzi i pokolenie odchodzi, a ziemia trwa po wszystkie czasy”.

Jedenaście tysięcy lat temu na tych terenach mieszkały plemiona — być może Indian — które wędrowały wzdłuż tych samych rzek i kanionów. Zostały po nich kamienne groty strzał. Koczownicze grupy łowców podążały za stadami bizonów, a pierwotni rolnicy uprawiali zboże i fasolę w żyznej delcie Rio Grande. Później konkwistadorzy przynieśli krzyże, miecze, armaty oraz żelazne kule armatnie, które im posłużyły do niszczenia indiańskich wiosek. Pozostały po nich koła wozów, zbroje i kości leżące w cieniu kaktusów o nieprzypadkowo czerwonych kwiatach.

Właśnie tam Hackberry wciąż odkrywał elementy scenografii wielkiej komedii ludzkiej. Jaką jednak lekcję mógł z tego wyciągnąć? Jego ojciec, profesor historii, zawsze twierdził, że kluczem do zrozumienia amerykańskiej kultury są takie miejsca jak Shiloh czy Antietam. Dopiero po stoczonych tam bitwach okazało się, jak wielu ludzi posługujących się tym samym językiem, wyznających tę samą religię i mieszkających na tej samej ziemi pośród zielonych, falujących traw, jest gotowych zabijać w imię czegoś, czego właściwie nie da się obronić i co nie ma bezpośredniego wpływu na życie wszystkich.

O szóstej Hackberry zobaczył radiowóz Pam Tibbs. Skręciła w boczną drogę, minęła pergolę i wjechała na podjazd. Zaparkowała, otworzyła bramę na padok i podeszła do niego z brązową papierową torbą w ręce.

— Gaddis i Flores już wstali? — zapytała.

— Nie widziałem ich.

— Jadłeś coś?

— Nie.

— Przywiozłam kanapki z szynką, jajkiem i topionym serem, kawę i parę racuchów.

— Mam przeczucie, że chcesz mi coś powiedzieć.

— Porozmawiaj z kimś z biura prokuratora stanowego. Postaraj się, żeby mieć kogoś po swojej stronie.

— Pam, najważniejsze bitwy zawsze toczą się w miejscach, o których nikt nie słyszał. To nasze podwórko. Sami o nie zadbamy.

— A więc o to chodzi. Świat zewnętrzny stanął u bram zamku.

Hackberry oparł miotłę o barierkę, a potem przyniósł z siodlarni dwa składane krzesła i postawił je na cementowej podłodze. Wziął z ręki Pam papierową torbę i poczekał, aż jego zastępczyni usiądzie. Sam też usiadł i otworzył torbę, ale nic z niej nie wyjął.

— Niektóre z tych Azjatek miały krwiaki wielkie jak kula bilardowa. W koszmarach widzę ich oczy. Patrzą na mnie. Chcę śmierci Collinsa. Chcę śmierci Arthura Rooneya i Hugona Cistranosa. Federalni ścigają Rosjanina z Phoenix. Są zawaleni pracą bardziej niż my, a ich priorytety różnią się od naszych. Proste.

— Oni nie będą równie tolerancyjni.

— To już ich problem.

— Flores wygląda na miłego faceta, ale spieprzył sobie życie na całej linii.

— Rozmawiacie o mnie? — zapytał Pete, stając w drzwiach.

Pam Tibbs zrobiła się czerwona jak burak. Pete uśmiechał się, jego postać odcinała się na tle wschodzącego słońca. Miał na sobie T-shirt i świeże dżinsy z nogawkami wsuniętymi za cholewy butów.

— Zastanawialiśmy się, czy ty i Vikki nie chcielibyście zjeść z nami śniadania — powiedział Hackberry.

— Jest pewna sprawa, o której wczoraj nie wspomniałem — powiedział Pete. — Moim zdaniem to nic ważnego, ale Vikki uważa inaczej. Kiedy Danny Boy nas podwoził, musiał się zatrzymać na stacji benzynowej, którą prowadzi brat Ouzela Flaglera. Pomyślałem, że wam o tym powiem.

Pam Tibbs zacisnęła usta i popatrzyła na Hackberry’ego szeroko otwartymi oczami.

— Niektórzy gadają, że Ouzel zadaje się z meksykańskimi przemytnikami narkotyków, ale nie dałbym za to złamanego grosza. Wygląda na nieszkodliwego gościa. A wy co o tym myślicie? — zapytał.

*

Zbudziwszy się pierwszego dnia w namiocie Kaznodziei, Bobby Lee wyraźnie poczuł, że jest zimniej. Kiedy odsunął połę, od razu uderzyła go fala chłodu, który unosił się nad ziemią, osiadał na urwistych stokach, na samotnych skałach i krzewach kreozotowych, okrywał drzewa rosą, a nawet znaczył ziemię ciemnymi plamami wilgoci — wyglądało, jakby w nocy nad niektórymi miejscami przeszedł deszcz.

Kaznodzieja jeszcze spał na łóżku polowym z głową wciśniętą w pasiastą poduszkę bez powłoczki, poplamioną łojem z przetłuszczonych włosów. Bobby Lee wyszedł na dwór, skorzystał z toalety chemicznej i rozpalił ogień pod piecykiem. Napełnił garnek z dziobkiem wodą z trzystuosiemdziesięciolitrowej beczki, którą Kaznodzieja kazał czterem Meksykanom umocować na dwuipółmetrowych słupach. Nasypał do garnka zmielonej kawy i postawił go na ogniu. Kiedy słońce wyjrzało zza horyzontu, oświetliło drewniany szkielet nowego domu Kaznodziei wzniesiony przez tych samych Meksykanów — nielegalnych imigrantów, którzy nie mówili ani słowa po angielsku. Konstrukcja ta wyglądała jak skamieniałe kości porzucone na środku bezkresnej krainy. Zdawała się tam całkiem nie na miejscu — mogła zwiastować wielkie zmiany społeczne i środowiskowe. Zerwał się wiatr. Bobby Lee patrzył, jak rozwiewa szare i poczerniałe strzępy papieru, pozostałości spalonych książek z domu Kaznodziei, zepchnięte spychaczem na stos. Czyżby Bobby Lee był świadkiem jakiegoś przełomu? Czy na jego oczach działy się rzeczy, które — jak wciąż powtarzał Kaznodzieja — zostały przepowiedziane przed tysiącami lat?

Kaznodzieja obiecał Bobby’emu Lee, że to będzie także jego dom. Nawet jeżeli jego nazwisko nie widniało na akcie notarialnym, to i tak ma prawo do ziemi i nieruchomości, zagwarantowane słowem Kaznodziei. Czy to możliwe, żeby Kaznodzieja i Bobby Lee zerwali ze zbrodniczą przeszłością? Czy mogli zapomnieć o problemach z Hugonem Cistranosem, Artiem Rooneyem i tym Rosjaninem Sholokoffem? Takie rzeczy już się zdarzały. Znał emerytowanych zabójców w Miami i Hallandale, którzy mieli na koncie trzydzieści, czterdzieści akcji w Nowym Jorku, Bostonie i w Jersey, ale nigdy nie trafili za kraty, a teraz już nawet pies z kulawą nogą się nimi nie interesował. Goście, którzy sprzątnęli Jimmy’ego Hoffę i Johnny’ego Rosellego, nie poszli siedzieć, zresztą podobnie jak ludzie zamieszani w śmierć Johna Kennedy’ego. Jeśli im się udało wywinąć, to każdy ma szansę.

Kiedy kawa zaczęła bulgotać, Bobby Lee nalał jej do cynowego kubka, trzymając garnek przez ściereczkę, żeby się nie poparzyć, a potem się napił. Wrząca kawa z fusami zalała mu żołądek niczym szklanka kwasu.

Wrócił do namiotu. Kaznodzieja już wstał i właśnie wkładał spodnie.

— Wyglądasz, jakby coś cię dręczyło, Bobby Lee — powiedział.

— Chyba mam wrzody na żołądku.

— Zaparzyłeś kawę?

— Przyniosę ci.

Dzięki za troskę, pomyślał Bobby Lee. Wyszedł z powrotem na dwór i napełnił drugi kubek. Otworzył drewnianą lodówkę i wyjął z niej napoczętą puszkę skondensowanego mleka i pudełko cukru w kostkach.

— Z cukrem czy bez? — krzyknął.

— Nie pamiętasz? — zapytał Kaznodzieja zza brezentowej poły.

— Ciągle zapominam.

— Dwie kostki i pół łyżeczki mleka.

Bobby Lee przyniósł kubek do namiotu i podał go Kaznodziei.

— Nie masz cukrzycy?

— Nie. Już o to pytałeś.

— A więc nie pijesz alkoholu dla zasady, a nie z powodów zdrowotnych?

— Bobby Lee, co cię to obchodzi?

— Tak tylko pytam. Kiedyś zastanawialiśmy się z Liamem, czy nie masz jakichś problemów ze zdrowiem.

Kaznodzieja stał przy stole nieogolony, w wymiętej białej koszuli. Wypił łyk kawy, ostrożnie dotykając ustami krawędzi kubka.

— Dlaczego rozmawialiście z Liamem o moim zdrowiu?

— Nie pamiętam dokładnie okoliczności.

— Myślisz, że mam jakieś problemy, o których wszyscy powinni wiedzieć?

— Nie, Jack. Wiem, że dobrze dbasz o siebie. To była zwyczajna rozmowa.

— I człowiek pokroju Liama Erikssona tak bardzo interesował się moim stanem?

— Żałuję, że w ogóle o tym wspomniałem.

— Liam poruszył ten temat?

— Możliwe. Nie pamiętam.

Kaznodzieja usiadł na niezasłanym łóżku i postawił kawę na stole. Przed zaśnięciem grał sam ze sobą w oczko. Odwrócona koszulkami do góry talia wciąż leżała na blacie. Dwie karty wirtualnego przeciwnika były odkryte, a karta rozdającego — zasłonięta. Drugi gracz jeszcze nie dostał karty.

— Jak myślisz, dlaczego masz wrzody?

— Wszystko się popieprzyło z powodu tych Azjatek. To był błąd, na który nie mieliśmy wpływu. Ani ty, ani ja nie powinniśmy teraz za niego płacić. To nie fair.

— Naiwniak z ciebie.

— Dlaczego?

— Bo wcale nie chodziło nam o kobiety. Mieliśmy przejąć heroinę, którą przemycały w żołądkach. Zaczęły wariować, więc Hugo postanowił, że je załatwimy, a placu za kościołem użyjemy jako tymczasowego magazynu. Chciał wrócić za jakiś czas i je wykopać.

— To chore.

— Niestety zjawił się Holland i wszystko zepsuł. Mówię ci to, żebyś wiedział, że nic nie dzieje się przypadkiem.

Bobby Lee nie zamierzał przyjąć psychotycznej wizji świata, którą przedstawiał Kaznodzieja.

— Może powinniśmy na jakiś czas wyjechać za granicę? Przeczekać, aż wszystko się uspokoi?

— Rozczarowujesz mnie.

— Daj spokój. Nie mów do mnie w ten sposób.

— Musimy załatwić sprawy z Arthurem Rooneyem i Hugonem. Sholokoff na pewno naśle na nas kolejnych zbirów. Przez tego faceta z ICE mam na karku oddziały federalne. Poza tym nie skończyłem jeszcze z szeryfem Hollandem. Splunął na mnie. Podobnie jak ta dziewczyna.

— Jezu, Jack.

— Mam też pewne zobowiązania wobec rodziny Dolana.

— Tego już za wiele. Kompletnie cię nie rozumiem. Nie przyjmuję tego do wiadomości.

— Dziwi cię, że nie wściekłem się na panią Dolan za to, że wpadła w złość i rzuciła się na mnie?

— No właśnie.

— Pani Dolan to prawdziwa królewska krew narodu żydowskiego. Dla niektórych ludzi kobieta to tylko uda i piersi, obiekt, w którym mogą zostawić swoje nasienie, bo potem i tak zostanie ono wypłukane. Nie sądzę jednak, żebyś był jednym z nich, prawda, Bobby Lee?

Bobby Lee starał się o tym nie myśleć.

— Muszę cię o coś zapytać.

— Czy moja matka naprawdę jest pochowana pod tym namiotem?

— O to też.

— A poza tym?

— Co jej się stało?

— Jak umarła?

— Tak. To znaczy, zachorowała czy zmarła ze starości? A może zginęła w jakimś wypadku?

— To trudne pytanie. Widzisz, nie jestem pewien, czy rzeczywiście leży pod namiotem. Możliwe, że jest tam jedynie jakiś jej kawałek. Pochowałem ją po okresie wielkich mrozów. Musiałem rozpalić ogień i użyć kilofa, żeby wykopać grób. Nie był więc zbyt głęboki. Wtedy jeszcze nie wiedziałem zbyt wiele o drapieżnikach. Nie przykryłem mogiły kamieniami. Kiedy wróciłem tutaj rok później, okazało się, że jakieś zwierzę dobrało się do niej i rozciągnęło jej szczątki w promieniu czterdziestu kilku metrów. Pozbierałem tyle, ile się dało, włożyłem z powrotem do grobu i tym razem mocno ubiłem ziemię, ale prawdę mówiąc, nie wiem, jak duża część szczątków tam jest. Wszędzie było dużo kości.

— Jack, czy ty...

— Co?

— Każdemu się zdarza w życiu jakiś gnój. Czy ty musiałeś coś zrobić swojej matce?

— Rzeczywiście, zdarza się. Dolej mi kawy, dobrze? Boli mnie noga.

Bobby Lee wyszedł z kubkiem w ręce. Akurat przyjechali meksykańscy stolarze, żeby dalej stawiać szkielet nowego domu Kaznodziei. Po chwili Bobby Lee wrócił do namiotu. Zapomniał dodać cukru i mleka do kawy. Kaznodzieja patrzył przed siebie nieobecnym wzrokiem z miną, która przywodziła na myśl tępe ostrze siekiery. Wziął od Bobby’ego Lee kubek. Kawa była jeszcze gorętsza niż za pierwszym razem.

— Jack, odpowiesz na moje pytanie?

— Czy zabiłem swoją matkę? Na litość boską, synu, za kogo ty mnie uważasz? Coś ci pokażę.

Kaznodzieja sięgnął po talię kart leżącą na stole i złożył je w ciasny plik. Beznamiętnie popatrzył na kartę rozdającego — asa pik. Dwiema odkrytymi kartami wyimaginowanego gracza były dziesiątka i as kier. Kaznodzieja wysunął kciukiem kartę z wierzchu talii i położył ją odkrytą na asie rozdającego.

— Królowa pik — powiedział. — Oczko. Widzisz, Bobby Lee? Wszystko już dawno zostało zapisane. Wystarczy trochę cierpliwości, a królowa sama do ciebie przyjdzie.

— Naprawdę pozwoliłeś, żeby Gaddis cię opluła?

Kaznodzieja uniósł kubek do ust i wypił do dna, nawet nie mrugnąwszy okiem, chociaż od wrzątku odpłynęła mu krew z ust. Długo się zastanawiał, pocierając palcem skórę w kąciku oka.

— Zrobiła to, bo się bała. Nie dziwię się jej. Zresztą to nie ona jest kobietą, której pragnę ani którą zamierzam mieć.

— Trudno cię rozgryźć.

— Całe życie jest wielką zagadką, prawda?

*

— Umiesz rozczyszczać kopyta? — zapytał Hackberry.

— Słucham? — Pete za pomocą szerokiej szufli sprzątał boks w głębi stajni. Wyprostował się. W półmroku było widać, że ma spocone ciało i włosy. — Robiłem to raz czy dwa — powiedział, kiedy Hackberry powtórzył pytanie.

— Dobrze. W takim razie możesz mi pomóc. Asystowałeś kiedykolwiek przy kastrowaniu konia?

— Nie pamiętam.

— Pamiętałbyś na pewno.

Założyli obu źrebakom kantary. Jednego przywiązali do palika przed stajnią, a izabelowatego Love That Santa Fe poprowadzili z drugiej strony w cień.

— Santa Fe nie lubi, kiedy ktoś mu manipuluje przy zadnich kopytach. Łatwo się płoszy — uprzedził Hackberry.

— Rozumiem.

— Przytrzymaj lonżę.

— Dobrze, sir. Mam ją.

— Na pewno już to robiłeś?

— No jasne.

— Kiedy trzymasz lonżę, a druga osoba pracuje z tyłu, nigdy nie stój naprzeciwko. Jeżeli koń się spłoszy, odsunie się od ciebie i wpadnie prosto na twojego partnera.

— To rzeczywiście może się źle skończyć.

— Dziękuję.

Hackberry pochylił się, przytrzymał kopyto między kolanami i zaczął ścinać jego brzegi. Półkoliste skrawki zrogowaciałej tkanki spadały na ziemię. Koń jednak zaczął się wyrywać i rzucać łbem.

— Trzymaj go — powiedział Hackberry.

— No, raczej nie dłubię w nosie — mruknął Pete.

Hackberry oszlifował tarnikiem krawędzie i powierzchnię kopyta, wciąż czując opór ważącego pół tony trzylatka.

— Cholera, trzymaj go, chłopcze! — powtórzył.

— Chyba postaram się o robotę w pańskim biurze. To dopiero musi być zabawa — stwierdził sarkastycznie Pete.

Hackberry postawił nogę konia na ziemi i wyprostował się. Zamknął oczy, czekając, aż ból w lędźwiach przemieści się tam, gdzie zwykle.

— To rwa kulszowa?

— Przynieś krzesła z siodlarni, dobrze?

— Tak, sir.

Hackberry oparł się dłońmi o ścianę stajni i na zmianę prostował raz jedną, raz drugą nogę. Wyglądało, jakby chciał przewrócić mur. Po chwili usłyszał, że Pete rozkłada krzesła i stawia je na ziemi. Hackberry usiadł, zdjął kapelusz i starł wierzchem dłoni pot z czoła. Przyjemnie było posiedzieć w cieniu, największy żar zdawał się uwięziony w nasłonecznionej części, a tutaj nie miał dostępu. Wiatr poruszał liśćmi morwy za domem.

— Kto strzelał za kościołem? — zapytał Hackberry.

— Pyta pan o konkretnego człowieka, który wykonał egzekucję?

— Tak. Kto to był?

— Chyba Kaznodzieja.

— Chyba?

— Nie widziałem. Wysiadłem z ciężarówki, żeby się odpryskać, i zwiałem, kiedy padły pierwsze strzały.

— Kto przyniósł thompsona?

— Ten, na którego mówili Hugo. Miał broń i amunicję w płóciennej torbie. Powiedział, że należy do najgroźniejszego człowieka w Teksasie.

— Widziałeś Kaznodzieję?

— Nie, sir. Z bliska widziałem tylko Hugona, i to jedynie przy świetle wskaźników na desce rozdzielczej. Kręciło się tam jeszcze kilku innych, ale było za ciemno, żebym ich poznał. Jeden chyba miał brodę. Przez sekundę mignął mi przed reflektorami. Zdaje się, że jego broda była czerwona albo pomarańczowa.

— Nazywał się Liam albo Eriksson?

— Nie wiem, sir.

— Kto cię zwerbował do tej roboty?

— Taki jeden, z którym piliśmy. Ale nie było go w konwoju.

— W konwoju?

— Tak. Ciężarówka, SUV i dwa mniejsze samochody.

— Gdzie piłeś, kiedy poznałeś tego faceta, który cię zwerbował?

— U Ouzela. A przynajmniej tak mi się wydaje.

— Pamiętasz, jak miał na imię?

— Nie, sir. Byłem pijany.

— A więc, równie dobrze mógł strzelać Hugo, a nie Kaznodzieja?

— To mógł być ktokolwiek. Powiedziałem panu, że uciekłem.

— Widziałeś te kobiety?

— Tak, sir.

Pete siedział na składanym krześle. Odwrócił wzrok, skulił się, skrzyżował ręce na piersi i zwiesił głowę.

— Rozmawiałeś z nimi?

— Jedna z dziewczyn upadła, wsiadając do ciężarówki. Pomogłem jej wstać.

Hackberry słyszał szum wiatru, który pędził wśród traw i postukiwał bramkami boksów na drugim końcu stajni.

— Wtedy już wiedziałeś, że nie wieziesz przemytników alkoholu?

— Tak, sir.

— Kim, twoim zdaniem, były te kobiety?

— Wolałem nie pytać.

— Gosposiami?

— Nie, sir.

— Myślałeś, że jadą do pracy w polu?

— Nie, sir.

— Sądziłeś, że chcą otworzyć pralnię?

— Domyśliłem się, że są prostytutkami. Podejrzewałem też, że dopiero mają nimi zostać.

Miał szkliste oczy, kiedy zerknął z ukosa na Hackberry’ego.

— Uważasz, że jestem dla ciebie zbyt surowy?

— Nie, sir.

— To dobrze, bo federalni będą o wiele gorsi.

— Trudno. Muszę jakoś żyć z tym, co zrobiłem. Pieprzę ich.

— Oni jedynie robią, co do nich należy. Ale my też mamy coś do powiedzenia.

— Jak mam to rozumieć?

— Tak, że twoje zeznania przed sądem nie będą warte nawet funta kłaków.

— To dobrze czy źle?

— Wkrótce obaj się przekonamy na własnej skórze.

Pete patrzył kompletnie zagubiony na niebo, drzewa targane wiatrem i na refleksy słońca na wodzie przelewającej się przez brzegi poidła dla koni.

— Czasami żałuję, że w Bagdadzie nie trafiła mnie seria z AK.

*

Hackberry powiedział Pete’owi i Vikki, żeby trzymali się blisko domu, a sam pojechał pickupem do miasta po zakupy. Pete i Vikki usiedli na werandzie i w popołudniowej mgiełce popijali schłodzoną lemoniadę z dzbanka, po którym spływały krople zimnej rosy. Nad wzgórzami na zachodzie wisiały wielkie pomarańczowo-liliowe chmury, jakby po drugiej stronie w łożysku wyschniętej rzeki szalał pożar. Vikki nastroiła gibsona, złapała akord E i uderzyła plektronem w struny, wydobywając dźwięk z pudla gitary.

Pete miał na głowie swoje słomkowe sombrero, chociaż siedzieli w cieniu.

— Słyszałaś o poganiaczach bydła, którzy przeganiali wielkie stada z Meksyku szlakami Chisholm i Goodnight-Loving? Niektórzy szli właśnie tędy. Wiele krów trafiło prosto do Montany.

— Co ci chodzi po głowie? — zapytała Vikki.

— Montana.

— Coś mi się zdaje, że Montana to tylko początek.

— Pewnie masz rację. Podobno w Kolumbii Brytyjskiej jest jeszcze fajniej. Niektórzy mówią, że woda w jeziorze Louise jest zielona jak na Karaibach, wznosi się nad nim wielki biały lodowiec, a na brzegach rosną żółte maki. Wyobrażasz sobie ranczo w takim miejscu?

— Pete, jesteś niepoprawnym marzycielem.

— I kto to mówi? Dziewczyna, która poluje na piosenki.

— A jednak z nas dwojga ty jesteś większym marzycielem. To tobie zdarzają się objawienia dotyczące przyszłości.

— Ale to ty śpiewasz natchnione piosenki na scenach klubów.

— Daleko im do prawdziwych scen. Nie robię nic nadzwyczajnego. Tymczasem ty jesteś poetą. Wierzysz, że wszystko się ułoży, kiedy inni dawno machnęliby ręką.

— Chcesz pójść na spacer?

— Szeryf Holland kazał nam zostać w domu.

— Jest sobota, a my siedzimy na werandzie jak para starców — powiedział Pete. — Co złego może się stać?

Vikki odłożyła gibsona, zamknęła zatrzaski futerału i postawiła go za drzwiami. Konie na południowym pastwisku schowały się w cieniu topoli. Niebo miało złocisty kolor, wiatr niósł torfowy zapach liści. Przez chwilę Vikki zdawało się, że coś błysnęło na zboczu wzgórza, zamigotało jak słońce na skrawku folii aluminiowej uwięzionej w gałęziach drzewa. Popatrzyła w tym kierunku, ale zjawisko się nie powtórzyło.

— Zostawię szeryfowi informację — powiedziała.

Ruszyli drogą w kierunku długiego pasma cienia pod wzgórzem. Wiatr wiał im w plecy, a dwa foxtrottery szły razem z nimi po drugiej stronie ogrodzenia. Za zakrętem zobaczyli ścieżkę wiodącą na szczyt. Vikki zasłoniła dłonią oczy i wpatrywała się w miejsce, gdzie ścieżka łączyła się z korytem strumienia usianym kamieniami, które wyglądały jak żółty krzemień. Patrzyła tak długo, aż jej oczy się załzawiły.

— Co tam widzisz? — zapytał Pete.

— Wydawało mi się, że za tym głazem coś błysnęło.

— Co to był za błysk?

— Jakby odbicie słońca w szkle.

— Nic nie widzę.

— Ja też. Przynajmniej teraz — przyznała.

— Gdybyśmy byli w Afganistanie, modliłbym się o wiatr.

— Dlaczego?

— Jeżeli w miejscu, gdzie rosły drzewa, zrywał się wiatr, który poruszał gałęziami, a jednak coś pozostawało bez ruchu, to mogłaś spodziewać się stamtąd strzału z granatnika.

— Pete...

Słysząc zmianę tonu w jej głosie, odwrócił się i zapomniał o błysku na wzgórzu i o Afganistanie.

— Boję się — powiedziała.

— Nigdy niczego się nie bałaś. Jesteś odważniejsza ode mnie.

— Chyba masz rację, że powinniśmy wyjechać do Montany albo Kolumbii Brytyjskiej. Obawiam się, że powierzamy swój los ludziom, których kompletnie nie znamy i którym nie możemy zaufać.

— Szeryf Holland wygląda na uczciwego faceta.

— Ale jest jedynie szeryfem okręgu, którego wszyscy mają w nosie. To starszy człowiek, któremu ból rozrywa plecy.

— Lepiej, żeby tego nie słyszał.

— Pete, najwięcej szkód wyrządza ci twoja własna dobroć.

— Nic mi nie grozi, kiedy jesteś przy mnie.

Objął ją ramieniem. Po chwili minęli ostatni słupek wyznaczający granicę rancza Hollanda. Dalej poszli ścieżką między wzgórzami, która prowadziła do strumienia i dziedzińca za kościołem, ocienionego trzema wielkimi topolami, gdzie zebrała się grupa czarnoskórych wiernych. Cegły i kawałki gruzu tamowały strumień — wezbrana, czerwonawa od osadów woda utworzyła sadzawkę sięgającą aż do korzeni drzew.

Mężczyźni mieli na sobie znoszone garnitury, białe koszule i krawaty niedopasowane do koloru marynarek, a kobiety — wełniane białe albo ciemne suknie, które absorbowały ciepło.

— Popatrz na to — powiedziała Vikki.

— Ciebie nie zanurzyli przy chrzcie?

— Tutaj w ogóle nie ma białych. Chyba jesteśmy intruzami.

— Oni nie zwracają na nas uwagi. Będzie o wiele gorzej, jeżeli teraz wyjdziemy i narobimy zamieszania. Chodźmy pod tę wierzbę i usiądźmy na parę minut.

Pastor poprowadził potężną kobietę do sadzawki. Szata chrzcielna wydęła się jak balon wokół jej kolan. Pastor położył dłoń na karku kobiety i lekko popchnął ją do tyłu. Jej piersi pod szatą były jędrne, ciemne i ciężkie jak arbuzy. Kiedy tafla wody zamknęła się nad jej włosami, oczami, nosem i ustami, kurczowo ścisnęła ramię pastora w geście, który zdradzał nagły strach.

Liście topoli drżały na wietrze, wysyłając zielono-złote rozedrgane refleksy.

Pastor uniósł głowę i popatrzył na zgromadzenie.

— Jezus powiedział apostołom, żeby nie szli do niewiernych. Najpierw wysłał ich do ubogich i uciemiężonych. Dzięki temu udało nam się zrzucić kajdany, bracia i siostry. Oto chrzczę siostrę Dorotheę w imię Ojca, Syna i Ducha Świętego. Powitajmy również naszych białych pobratymców, którzy obserwują nas z drugiego brzegu naszego małego Jordanu.

Vikki i Pete siedzieli na skrawku trawy w cieniu pod wierzbą. Pete zerwał i włożył do ust długie wąskie źdźbło.

— To tyle, jeżeli chodzi o zachowanie anonimowości — powiedział.

Vikki odgoniła muchę, która usiadła mu na twarzy. Nagle popatrzyła zaskoczona na wierzch swojej dłoni.

— Co to było? — zdziwiła się.

— Co? — zapytał Pete. Siedział, obejmując rękami kolana, i przyglądał się ceremonii.

— Przez chwilę miałam czerwoną kropkę na dłoni.

— Tylko przez chwilę?

— Tak, prześliznęła się po mojej skórze. Zobaczyłam ją, kiedy dotknęłam twojej twarzy.

Pete zerwał się na nogi i pociągnął ją ze sobą, patrząc przez zasłonę liści na zbocze wzgórza. Zasłonił Vikki własnym ciałem i popchnął ją głębiej w cień, pod osłonę drzewa.

— Pokaż mi rękę — powiedział.

— Co robisz?

— Szukam śladu po ukąszeniu.

— Nic mnie nie ugryzło.

Pete znowu wyjrzał spod gałęzi w kierunku zbocza, badał wzrokiem pojedyncze skałki, pinie i jałowce rosnące na kamienistej ziemi, cienie w łożysku strumienia o brzegach zarośniętych suchymi, szczotkowatymi krzewami i piarg, który powstał po osunięciu się drogi pożarowej. Nagle dostrzegł błysk szkła tuż pod grzbietem wzgórza i w tej samej chwili pod stopami przemknął mu czerwony, świetlisty punkt.

— Celownik laserowy — powiedział, cofając się w cień. — Stań za pniem. Jeszcze nie znaleźli dobrego kąta strzału.

— Kto? Jakiego kąta?

— Ten skurwysyn Hugo albo ktoś, kto dla niego pracuje. Pamiętasz, co powiedział Collins? Że Hugo chce nas zabić. Jeszcze nie ma czystej pozycji do strzału.

— Tam jest snajper?

— Na pewno ktoś z celownikiem laserowym.

Vikki odetchnęła głęboko. Włączyła telefon i spojrzała na wyświetlacz.

— Nie ma zasięgu — powiedziała.

— Mamy mało czasu. Telefon na policję niewiele by pomógł.

— Co chcesz zrobić?

To, że zapytała, było oznaką cechy, którą Pete najbardziej uwielbiał w Vikki — bez względu na wszystko dziewczyna nikomu nie pozwalała kierować swoim życiem, jeśli nie wiedziała, co ta osoba planuje. Miał ochotę ją przytulić.

— Poczekamy, aż się znudzą.

— A jeśli zejdą ze wzgórza?

Pete’owi huczało w głowie. Jeżeli krzyknie, żeby ostrzec ludzi nad strumieniem, rozbiegną się, a wtedy tamten będzie mógł swobodnie ostrzelać na oślep wierzbę, pod którą się schronili.

— Pete, wolałabym umrzeć, niż tak żyć.

— Jak?

— W ciągłym strachu, ukrywając się. Nic nie jest tego warte.

— Czasami trzeba żyć, żeby móc podjąć walkę.

— Ale my nie walczymy. Ukrywamy się. Tak jak teraz.

— To ty powiedziałaś Jackowi Collinsowi, żeby spieprzał. Oplułaś go.

— Powiedziałam mu, że jeśli chce, może mnie zgwałcić. Obiecałam, że nie będę się bronić.

Pete potarł usta. Skóra na dłoni wydawała mu się sucha, zrogowaciała, nieprzyjemna jak tarka.

— Nic mi o tym nie mówiłaś.

— Bo nie chciałam cię zranić.

— Zabiję tego gościa, jak go dorwę. Pewnie mi nie wierzysz, ale jeszcze nie wszystko o mnie wiesz.

— Nie mów tak.

— Zostań tu. Nie ruszaj się pod żadnym pozorem. Musisz mi to przyrzec.

— Dokąd idziesz?

— Do niego.

— To wariactwo.

— Raczej ostatnia rzecz, jakiej się spodziewa.

— Nie. Nigdzie sam nie pójdziesz.

— Puść mnie, Vikki.

— Zrobimy to razem.

Pete próbował wyrwać rękę z jej uścisku.

— Do tego głazu będzie w miarę bezpiecznie. Dalej pójdę wzdłuż strumienia.

— Jeżeli się ruszysz, pójdę za tobą.

Pete wiedział, że nie wygra.

— W takim razie musimy się przedostać na drugi brzeg pod topole. Wejdziemy tylnymi drzwiami do kościoła i wyjdziemy z drugiej strony.

— A co z tymi ludźmi?

— Nie mamy wyboru — powiedział Pete.

*

Dwaj mężczyźni przez całą drogę śledzili parę u stóp wzgórza. Najpierw wspięli się po zboczu, potem szli grzbietem, od czasu do czasu wyglądając zza szczytu. Mozolnie omijali skały i poszarzałe od słońca krzewy jałowca o powykręcanych pniach. Jeden z mężczyzn niósł zawieszony na ramieniu karabin samopowtarzalny z przymocowaną dużą lunetą celowniczą z przykrywkami, które chroniły soczewki. Obaj mężczyźni ciężko sapali, pocili się i starali się nie patrzeć prosto w świecące na zachodzie słońce.

Nie mogli uwierzyć w swojego pecha, kiedy wyleźli zza grzbietu i zobaczyli, że tamci dwoje, jak na złość, idą pod wierzbę.

— Wpakowaliśmy się prosto na murzyński chrzest — mruknął ten ze sztucerem.

— T-Bone, staraj się patrzeć na to z szerszej perspektywy. Niech ci czarni zajmują się swoimi sprawami — powiedział drugi.

T-Bone popatrzył przez lunetę i przez chwilę między gałęziami mignął mu kawałek ciała. Włączył celownik laserowy i błądził nim wśród liści, aż w końcu czerwony punkcik spoczął na czyjejś twarzy. Nagle jednak powiał wiatr i cel znikł. T-Bone wstrzymał oddech i spróbował jeszcze raz, ale teraz widział tylko jednolitą zieloną masę liści.

— Hugo, na twoim miejscu dzisiaj bym sobie odpuścił — powiedział.

— Na szczęście nie jesteś na moim miejscu — odparł Hugo.

Jego opaloną twarz pokrywała gruba warstwa kurzu, kontrastująca z białkami tak bardzo, że oczy zdawały się teatralnie wytrzeszczone. Złożył we czworo chusteczkę do nosa i położył ją na kamieniu, żeby było mu wygodniej klęczeć. Bębniąc palcami w porowatą skałę, przyglądał się swojemu koledze. Z trudem ukrywał irytację.

— Pochyl niżej głowę, T-Bone.

— Cały czas to robimy. Mój kręgosłup już jest naciągnięty jak sprężyna.

— Nie odsłaniaj się. Nie wystawiaj twarzy do słońca, bo światło się od niej odbija. Równie dobrze mógłbyś puszczać zajączki. Druga podstawowa zasada walki w terenie: nigdy nie zakładaj tyle biżuterii.

— Dzięki za lekcję, Hugo. Moim zdaniem powinniśmy jednak poczekać do wieczora i zaskoczyć ich w domu.

Hugo nie odpowiedział. Zastanawiał się, czy udałoby się im zejść w dół wyschniętego strumienia, żeby oddać przynajmniej dwa czyste strzały, a potem wrócić do samochodu po drugiej stronie wzgórza, zanim ci czarni zorientowaliby się, co się wydarzyło pod ich nosem.

— Słyszałeś, co powiedziałem? — zapytał T-Bone.

— Tak, słyszałem. Załatwimy ich tu i teraz.

— Nie rozumiem, co właściwie się stało. Dlaczego Kaznodzieja i Bobby Lee zwrócili się przeciwko nam? Dlaczego nie sprzątnęli chłopaka i jego laski, chociaż mieli okazję?

— Dlatego, że Kaznodzieja to szajbus, a Bobby Lee jest zdradliwym małym gnojkiem.

— Czyli robimy to dla Arthura Rooneya?

— Nie zawracaj sobie głowy tymi sprawami.

— A ci motocykliści, których Kaznodzieja rozwalił?

— Co z nimi?

— Pracowali dla Josefa Sholokoffa?

— Możliwe, ale to nas nie powinno obchodzić.

Hugo położył dłoń na ramieniu T-Bone’a. Ten pocił się tak, że jego koszula była mokra jak ścierka. Hugo wytarł dłoń w spodnie. Popatrzył na koronę wierzby, na czerwoną, mulistą wodę w strumieniu, a potem na czarnego pastora i wiernych, którzy nagle zainteresowali się czymś, co zrobili ich biali goście.

— Przygotuj się.

— Na co?

— Nasi przyjaciele zaraz wykonają jakiś ruch. Włóż w tę akcję trochę więcej serca. Ten chłopak zrobił z ciebie idiotę, no nie?

— To nie tak. Powiedziałem ci, że Bobby Lee nas zdradził. Nigdy nie twierdziłem, że ktoś ze mnie zrobił idiotę. Nikt by się nie ośmielił.

— Przepraszam, pomyliłem się.

— Nie podoba mi się ta historia. Wszystko w niej śmierdzi.

— Mamy ich. Skoncentruj się. Najważniejszy jest chłopak. Dziewczyną zajmij się, jeśli zdążysz. Do roboty, T-Bone. W tym jesteś naprawdę dobry. Jestem z ciebie dumny.

T-Bone owinął pasek karabinu wokół lewego nadgarstka i odbezpieczył broń. Ułożył się wygodniej, wbił łokieć w piasek bez kamieni i zaparł się stalowymi czubkami butów o pochyły grunt. Czuł lekkie łaskotanie w przyciśniętym do ziemi kroczu.

— Są! Strzelaj! — ponaglił go Hugo.

— Pastor prowadzi do strumienia jakąś dziewczynkę.

— Strzelaj!

— Flores i dziewczyna trzymają się za ręce. Nie mam czystego strzału.

— O czym ty mówisz?!

— Pastor i ta mała są tuż za nimi.

— Strzelaj!

— Przestań się wydzierać.

— Chcesz, żebym ja to zrobił? No strzelaj!

— Wszędzie pełno czarnych. Jeśli któregoś trafię, to będą mnie ścigać za morderstwo na tle rasowym.

— Jest ich tylu, że mogą sobie pozwolić na straty. Strzelaj!

— Próbuję.

— Daj mi karabin!

— Ja to zrobię. Niech tylko odejdą kawałek dalej. — T-Bone lekko uniósł lufę, śledząc cel. Przycisnął nieogolony policzek do kolby i zmrużył lewe oko. — Ach, pięknie. Tak, tak, tak. Pa, pa, krokodylku.

Nie pociągnął jednak za spust.

— Co się stało? — zdziwił się Hugo.

T-Bone odepchnął się rękami od ziemi. Miał błyszczącą twarz i rozczarowany wzrok wygłodniałego człowieka, któremu odmówiono miejsca przy stole.

— Straciłem ich, bo weszli do kościoła. W środku było tak ciemno, że mogłem jedynie strzelać na oślep.

Hugo zacisnął zęby i uderzył pięścią w ziemię.

— To nie moja wina — powiedział T-Bone.

— A czyja?

T-Bone pociągnął rygiel, otworzył zamek i wyjął niewykorzystany nabój kaliber .30-06 z miękkim czubkiem w mosiężnej łusce, która błyszczała matowym światłem w zachodzącym słońcu. Wcisnął go kciukiem do magazynka i zaryglował broń z pustą komorą nabojową. Obrócił się na plecy i popatrzył z dołu na Hugona. Na rzęsach miał krople potu.

— Martwisz mnie.

— Martwię cię?

— Tak.

— Niby dlaczego?

— Bo nigdy przedtem nie widziałem, żebyś się bał. Czyżby Jack Collins miał cię na celowniku? Jeśli chcesz wiedzieć, to wydaje mi się, że robisz w spodnie ze strachu.



25. 

Kiedy Hackberry wrócił ze sklepu w mieście, słońce już zdążyło się zmienić w kałużę płynnego brązu daleko za wzgórzami na zachód od farmy. Nie spiął łańcuchem skrzydeł wiatraka, więc obracały się jękliwie w wieczornych powiewach wiatru. Na zacienionym południowym pastwisku woda ze studni tryskała z rury do poidła dla koni. Hackberry zwrócił uwagę na niesiony wiatrem zapach chryzantem albo gazu ulatniającego się z jakiegoś szybu, choć mógł to być również zapach porostów lub muchomorów, które niczym dywan zarastały miejsca, gdzie panował wieczny cień — często groby.

Od wielu lat nie najlepiej znosił sobotnie wieczory. Po zmroku dotkliwie odczuwał nieobecność żony; brakowało mu jej głosu i światła w kuchni, kiedy szykowała kolację, którą potem jedli razem przy stole w ogrodzie. Zawsze cieszyły ich drobne przyjemności — czas spędzony z dziećmi, filmy wspólnie oglądane bez względu na repertuar w każdą sobotę w kinie, w którym kiedyś występował na scenie Lash La Rue ze swoim legendarnym pejczem, msze w wiejskim kościele, gdzie homilię ksiądz zawsze wygłaszał po hiszpańsku, pielenie ogrodu, a wiosną sianie warzyw z nasion w papierowych saszetkach i oznaczanie grządek pustymi szeleszczącymi torebkami.

Zawsze, kiedy zbyt długo rozmyślał o tych sprawach, ogarniało go tak przejmujące poczucie straty, że krzyczał na cały głos — rozpaczliwie i bez wstydu — żeby nie zrobić czegoś głupiego. Zdarzało mu się też telefonować wtedy do syna, kapitana statku na Key West, albo do drugiego z bliźniaków, który był onkologiem w Phoenix. Udawał, że dzwoni jedynie po to, żeby zapytać, czy wszystko w porządku. Czy nie potrzebują pomocy w budowie nowego domu? Czy nie warto pomyśleć o założeniu konta dla wnuków i odkładaniu pieniędzy na studia? Czy biorą ryby? Czy wnuki nie chciałyby się wybrać na poszukiwanie zaginionej kopalni złota w górach Superstition?

Obaj chłopcy byli dobrymi synami i często zapraszali go do siebie, a sami przyjeżdżali w odwiedziny, kiedy tylko mogli. Ale samotne sobotnie wieczory ciągle były samotnymi sobotnimi wieczorami — cisza panująca wówczas w domu bywała głośniejsza niż echo w grobowcu.

Hackberry wyjął z samochodu ciężkie torby z zakupami oraz dwa pudła z pizzą i wniósł je tylnymi drzwiami do kuchni.

Pete Flores i Vikki Gaddis czekali na niego przy stole — oboje byli spięci, wydymali usta i policzki, jakby ważyli niewypowiedziane słowa. Siedząc w kuchni Hackberry’ego — wśród odrapanych laminatów, plastiku i nieskazitelnej porcelany — wyglądali jak włóczędzy, którzy przyszli prosto z autostrady i musieli jakoś wytłumaczyć swoją obecność. Gdyby byli palaczami, na pewno mieliby w pobliżu popielniczkę pełną niedopałków, wciąż zajmowaliby ręce zapalaniem kolejnych papierosów i zabawą zapalniczkami, wydmuchiwaliby kącikiem ust smugi dymu i udawali, że opały, w których się znaleźli, w ogóle ich nie obchodzą. Zamiast tego ręce sztywno oparli na żółtym blacie. W oczach mieli szczególny blask, kojarzący się Hackberry’emu z dziećmi, którym surowy rodzic zaraz każe przynieść rózgę, żeby im sprawić lanie.

Bez względu na to, jakie myśli ich dręczyły, Hackberry nie chciał, żeby go traktowali jak stróża prawa, przed którym muszą udawać kogoś, kim naprawdę nie są.

— Coś mnie ominęło?

— Ktoś próbował do nas strzelać — powiedział Pete.

— Gdzie?

— Za północnym pastwiskiem. Po drugiej stronie wzgórza. Jest tam mały kościół nad strumieniem.

— Powiedziałeś, że próbował. Widziałeś strzelca?

— Widzieliśmy plamkę celownika laserowego — wyjaśnił Pete.

— Właściwie, co robiliście koło kościoła?

— Poszliśmy na spacer — odparła Vikki.

— Jakby nigdy nic wyszliście na przechadzkę?

— Mniej więcej — wymamrotał Pete.

— Chociaż kazałem wam zostać w domu?

— Patrzyliśmy na chrzest. Siedzieliśmy pod wierzbą. Vikki zobaczyła czerwony punkt na mojej twarzy i na swojej dłoni, a potem ja też go widziałem na ziemi.

— Jesteście pewni?

— Trudno to z czymś pomylić — powiedział Pete.

— Dlaczego nie padły strzały?

— Może snajper przestraszył się tych czarnych? — zasugerował Pete.

— Ludzie, z którymi mamy do czynienia, nie miewają takich problemów — zauważył Hackberry.

— Uważa pan, że zmyślamy? — zapytała Vikki. — Myśli pan, że siedzenie tutaj sprawia nam przyjemność?

Hackberry podszedł do zlewu i umył ręce. Namydlił je prawie do łokci, a potem długo spłukiwał i w końcu wytarł dwoma kawałkami papierowego ręcznika.

Cały czas stał tyłem do swoich gości, żeby nie widzieli jego miny. Kiedy się odwrócił, znowu miał neutralny wyraz twarzy. Zerknął na nogawki Pete’a.

— Uciekaliście przez potok?

— Tak, sir. A potem pobiegliśmy do kościoła. Można powiedzieć, że spieprzaliśmy, jakby się za nami paliło.

— Myślicie, że to był Jack Collins?

— Nie — odparła Vikki. — On uważa, że już z nami skończył.

— Nigdy nie wiadomo, co chodzi po głowie szaleńcom — powiedział Hackberry.

— Collins pozwolił nam żyć, więc teraz czuje się silniejszy od nas. Nie podejmie kolejnej próby. Chciał mi dać pieniądze, a ja na niego naplułam. To nie szaleniec. Wszystko, co robi, jest podyktowane dumą. Kolejny raz nie zaryzykuje utraty twarzy.

— Kim więc był ten człowiek z celownikiem optycznym? — zapytał Hackberry.

— To musiał być Hugo Cistranos — powiedział Pete.

— Chyba masz rację — potaknął Hackberry. Otworzył pudełko z pizzą. — Naprawdę splunęłaś na Jacka Collinsa?

— Sądzi pan, że to zabawne? — zdziwiła się Vikki.

— Nie. Ja też go oplułem. Może już zaczął się do tego przyzwyczajać?

— Dokąd pan idzie, szeryfie? — zapytał Pete.

— Muszę zatelefonować.

Hackberry przeszedł korytarzem do małego pokoju w głębi domu, który służył mu za gabinet. Usłyszał kroki za plecami.

— Przepraszam za swoją impertynencję — powiedziała Vikki. — Jest pan dla nas bardzo miły. Mój ojciec był policjantem. Zdaję sobie sprawę, jak wiele pan ryzykuje z naszego powodu. 

Trzymaj się tej dziewczyny, Pete, pomyślał Hackberry. Usiadł za biurkiem i zadzwonił do Maydeen. Poprosił ją, żeby przysłała pod jego dom radiowóz. Następnie zostawił wiadomości pod obydwoma numerami Ethana Risera. Za oknem rozciągał się ładny widok na południowe pastwisko. Konie, wiatrak i topole odcinały się na tle fioletowej poświaty na zachodzie niczym podkreślone miękkim światłem elementy lawowanego tuszem pejzażu. Jednak blednące światło oraz przygnębiająca szarość nad łanami traw dawały mu poczucie bliskiego końca, które było niczym sztylet w jego piersi. Gdyby tych dwojga młodych ludzi nie było przy nim, pojechałby do miasta i mimo późnej godziny odwiedziłby grób żony.

W pewnym sensie zarówno Vikki Gaddis, jak i Pam Tibbs przypominały mu Rie. Przeciwnicy Rie nazwali ją komunistką, zamknęli ją i jej przyjaciół w więzieniu, a potem przymykali oko na akty przemocy, których doświadczyła za kratami oraz na wolności, ale Rie ani razu nie pozwoliła, żeby pokonał ją strach.

Hackberry wyłączył lampkę nocną i wyjrzał przez okno w ciemność, która zasnuła ziemię. Czyżby ten mrok zwiastował słynny wielki cień, którego wszyscy tak bardzo się boją? A może jest wizualizacją tego, co niektórzy nazywają końcem świata — śmiertelną, apokaliptyczną obsesją fanatyków czujących podniecenie na samą myśl o totalnej zagładzie?

Jednak ważniejsze pytanie leżące mu na sercu nie miało nic wspólnego z tym, czy ujrzy swoją żonę po drugiej stronie życia ani czy Rie poda mu rękę i pomoże wejść w światłość.

Drgnął na dźwięk dzwonka. Telefonował Ethan Riser.

— Oddzwaniam. Co się dzieje? — zapytał Riser.

— Podejrzewam, że Hugo Cistranos kręci się po mojej okolicy — powiedział Hackberry. — Jak długa jest smycz, na której go trzymacie?

— Pytasz, czy jest pod obserwacją?

— Wiem, że go podsłuchujecie. Gdzie jest teraz?

— Nie wiem. Ktoś go widział?

— Możliwe, że w pobliżu grasuje facet z bronią z celownikiem optycznym, ale nie mogę tego potwierdzić. Udało ci się zdobyć więcej informacji o tych tablicach rejestracyjnych, które mogły nas doprowadzić do Jacka Collinsa?

— W tej chwili jestem na weselu wnuczki. Oddzwoniłem z zawodowej uprzejmości. Powiedz, o co ci chodzi albo skontaktuj się ze mną w poniedziałek w godzinach pracy.

— Potrzebuję od ciebie deklaracji w sprawie Pete’a Floresa.

— Jakiej deklaracji?

— Że jeżeli go do was zawiozę, to nie będziecie się go czepiać.

— Nikogo się nie czepiamy.

— Może ktoś inny w to uwierzy.

Zapadło milczenie. Hackberry poczuł skok ciśnienia, od którego zakręciło mu się w głowie. Przełykał ślinę, dopóki w ustach nie zrobiło mu się sucho, czekał, aż minie ucisk w gardle. Dopiero wtedy znowu się odezwał:

— Flores nie był świadkiem morderstwa. Może jedynie wystawić wam Cistranosa, a przecież i tak wiecie, że Cistranos jest w to zamieszany. Do teraz na pewno macie dosyć nagranego materiału. Wystarczy wam informacji z tajnych źródeł. Możliwe, że już przyskrzyniliście Arthura Rooneya. Myślę, że nie zatrzymaliście Cistranosa jedynie dlatego, że używacie go jako przynęty. Chłopak nie jest wam potrzebny, prawda?

— Jeżeli masz kontakt z Pete’em Floresem, to lepiej mu powiedz, żeby się zgłosił do biura FBI.

— Ten dzieciak usmażył się w czołgu, bo wierzył w swój kraj. Naprawdę sądzisz, że więzienie federalne albo Huntsville to odpowiednie miejsce dla takiego człowieka?

— Chciałbym powiedzieć, że miło się z tobą rozmawiało, szeryfie, ale poprzestańmy na zwykłym „do widzenia”.

— Agencie Riser, proszę mnie nie traktować jak idiotę. Chcecie się dobrać do tyłka Josefowi Sholokoffowi i nie obchodzi was, w jaki sposób go dopadniecie.

Jednak powiedział to już do głuchej słuchawki.

*

W niedzielę wczesnym rankiem, kiedy słońce dopiero wyszło zza wzgórz, Pam Tibbs wjechała radiowozem na farmę Ouzela Flaglera. Hackberry siedział na miejscu pasażera. Koła zadudniły na kracie, która powstrzymywała bydło przed wycieczkami poza granice pastwiska. Chmura pyłu ciągnęła się za radiowozem, kiedy gwałtownie zawrócili wśród zniszczonych ciągników, sprzętu budowlanego, pordzewiałych cystern i splątanego drutu kolczastego. Na farmie panował niedzielny spokój — niemal namacalny i nienaturalny w porównaniu z tym, co sądząc po wyglądzie podwórka, działo się tam poprzedniej nocy. Po sobotniej libacji w melinie Ouzela klienci zostawili sterty puszek po piwie i czerwonych plastikowych kubków. Pojemniki po daniach na wynos walały się na obszarze pół kilometra kwadratowego; zużyta prezerwatywa przykleiła się do opony radiowozu, a wśród popielniczek na ziemi leżała co najmniej jedna brudna pielucha.

— Przyjechaliśmy w samą porę — powiedział Hackberry, patrząc przez okno.

Ouzel z żoną i dwojgiem wnuków właśnie wychodzili bocznymi drzwiami z domu. Wszyscy byli ubrani jak do kościoła; Ouzel miał brązowe buty, niebieski krawat upstrzony drobnymi białymi gwiazdkami i garnitur z ciemnego poliestru, który błyszczał, jakby był wysmarowany tłuszczem.

— Chcesz go wziąć na posterunek? — zapytała Pam. Hackberry milczał, bo całkowicie pochłonął go widok porzuconego ciężkiego sprzętu. — Słyszysz?

— Chyba cały czas nie docenialiśmy potencjału Ouzela — odparł. — Odetnij mu drogę. Postaraj się, żeby jego żona nigdzie nie telefonowała, kiedy będę z nim rozmawiał.

— Wyglądasz tak, jakby przy śniadaniu ktoś ci nawrzucał pinezek do kaszki.

— To prawdziwa stajnia Augiasza. Dlaczego wciąż pozwalamy, żeby takie miejsce szpeciło nasz okręg?

Pam popatrzyła na niego zaintrygowana. Kiedy wysiedli z samochodu, wzięła pałkę, leżącą między siedzeniami, i wsunęła ją w uchwyt przy pasku. Hackberry stanął przed Ouzelem i uniósł dłoń.

— Chwileczkę, kolego. Obawiam się, że dzisiaj spóźnicie się na mszę.

— Co się stało? — zdziwił się Ouzel.

— Poproś swoją rodzinę do środka. Moja zastępczyni przez chwilę dotrzyma im towarzystwa.

— Zachowywaliśmy się wczoraj za głośno?

— Pani oficer Tibbs, proszę zostawić mi pałkę — powiedział Hackberry.

Pam znowu spojrzała na niego zdziwiona, ale wyjęła pałkę i podała mu ją, nie spuszczając wzroku z jego twarzy.

— Nie wiem, o co wam chodzi — powiedział Ouzel.

Pam położyła dłonie na ramionach dzieci i poprowadziła je w kierunku domu. Żona Ouzela — potężna chłopka o szerokiej twarzy, znana z krewkiego temperamentu i zadbanych pięknych brązowych włosów — nie ruszyła się ani na krok, tylko wyzywająco patrzyła na Hackberry’ego oczami czarnymi jak węgiel, w których już od dawna nie było żaru.

— To nasze wnuki — powiedziała.

— Tak?

— Chodzimy z nimi do kościoła, bo matka nigdy ich tam nie zabiera. To dobre dzieci. Nie powinniście im tego robić.

— Pani Flagler, nie jesteście ofiarami — powiedział Hackberry. — Gdyby naprawdę tak bardzo zależało wam na tych dzieciach, to nie zadawalibyście się z przestępcami, którzy przemycają przez waszą farmę heroinę i amfetaminę. Teraz proszę wrócić do domu i nie wychodzić, dopóki was nie zawołam.

— Słyszała pani — powiedziała Pam. Zanim weszli do domu Flaglera, zerknęła przez ramię na Hackberry’ego, tym razem ze szczerym niepokojem.

Zaparkowany pod topolą lexus Ouzela sprawiał dosyć dziwne wrażenie w tym miejscu. Jego przyciemnione okna i nawoskowana karoseria roztaczały w cieniu drzewa aurę doskonałości.

— Nie boisz się, że ptaki zniszczą ci lakier? — zapytał Hackberry.

— Przestawiłem go tam dopiero przed chwilą, żeby nie był taki nagrzany, kiedy do niego wsiądziemy — wyjaśnił Ouzel.

— W okolicy grasuje facet z bronią wyposażoną w celownik laserowy. Domyślam się, że to ty go tutaj sprowadziłeś.

— Nic o tym nie wiem. Nie, sir, nie znam się na broni. Nigdy mnie to nie interesowało. — Ouzel patrzył na rozległą panoramę równin i gór na południu, jakby gawędził dla zabicia czasu z przyjacielem.

Hackberry położył dłoń na masce lexusa. Zdjął liść z kratki wlotu powietrza i pozwolił, żeby porwał go wiatr.

— Ile za niego dałeś? Pewnie z sześćdziesiąt tysięcy?

— Nie, mniej. Trafiła mi się dobra okazja.

Ouzel zerknął z cienia pod drzewem w kierunku domu. Kiedy odwrócił głowę, nabrzmiałe fioletowe gruzły na jego szyi otarły się o nakrochmalony kołnierzyk, a oczy zmieniły się w czarne punkty. Hackberry’emu zdawało się, że poczuł ulotny zapach, który skojarzył się mu z rozkopanym grobem albo ze smrodem pieca do kremacji martwych zwierząt. Zastanawiał się, czy przypadkiem nie zaczyna przekraczać niewidzialnej granicy.

— Dlaczego pan tak na mnie patrzy? — zapytał Ouzel.

— Pozwoliliśmy ci na nielegalną sprzedaż alkoholu, bo łatwiej jest mieć ciebie na oku, niż prowadzić obserwację kilku drobnych handlarzy, których trudno byłoby kontrolować. Jednak to był poważny błąd z naszej strony, bo zacząłeś się zadawać z dilerami narkotyków zza rzeki i pozwoliłeś, aby twoja farma stała się częścią kanału przerzutowego. Ile z tego sprzętu, który zgromadziłeś, rzeczywiście działa?

— Żaden. To złom. Sprzedaję go na części.

— Powiedz, Ouzel, kiedy ostatni raz widziałeś się z Hugonem Cistranosem?

— To nazwisko nic mi nie mówi.

Hackberry położył pałkę Pam Tibbs na masce samochodu. Stoczyła się, odbiła od zderzaka i spadła na ziemię ze stuknięciem. Podniósł ją i położył z powrotem na masce, a gdy znowu zaczęła się toczyć, złapał ją, położył jeszcze raz i przytrzymał w miejscu. Na lakierze pojawiły się drobne rysy, cienkie niczym kocie wąsy.

Hackberry z namysłem przyjrzał się pałce, a potem znów ją przesunął, aż zazgrzytała na metalu.

— Wczoraj dwoje młodych ludzi niemal straciło życie. Poszczułeś na nich snajpera, a dzisiaj wybierasz się z wnukami do kościoła. Ciekawy z ciebie człowiek, Ouzel. — Hackberry zakręcił pałką na masce lexusa, jakby grał w butelkę. — Jak myślisz, co powinniśmy z tym zrobić?

Ouzel nerwowo patrzył to na pałkę, to na twarz Hackberry’ego.

— Z czym? — zapytał.

— Ściągnę tu ludzi z laboratorium kryminalistycznego. Dokładnie zbadają każdą równiarkę, spychacz i koparkę na twojej farmie. Pobiorą próbki ziemi z lemieszy, łyżek i gąsienic, żeby porównać je z próbkami gleby zza kościoła przy Chapala Crossing. Jeżeli twojego sprzętu użyto do zatarcia śladów zbrodni, to wciąż będą na nim ślady DNA ofiar. Zostaniesz oskarżony o współudział w masowym morderstwie. Jeżeli nie udowodnisz, że jesteś niewinny, resztę życia spędzisz w więzieniu. Mam na myśli Huntsville, Ouzel. Słyszałeś o Huntsville?

— Nic nie wiedziałem o tych Azjatkach, dopóki nie zobaczyłem wiadomości w telewizji.

— Kto korzystał z twojego sprzętu?

— Nie panuję nad tym, co tu się dzieje. Czasami widzę jakieś światła na południowym skraju farmy. Możliwe, że ktoś załadował spychacz na lawetę i go wywiózł. Miałem zamknięte okiennice. Rano wszystko było na swoim miejscu. Ktoś inny przechowuje kluczyki do wszystkiego, co tutaj stoi.

— Kto inny?

— Ludzie z Meksyku. Dwaj chyba są z Arizony. Nic mi nie mówili. Kiedy oddali spychacz, ktoś mnie odwiedził. — Ouzel dotknął nadgarstka i grzbietu dłoni. Jego oczy żałośnie zalśniły. — Oni...

— Co zrobili?

— Zaprowadzili mnie do szopy i ścisnęli mi rękę imadłem.

— Był z nimi Hugo Cistranos?

— Nie znam jego nazwiska, ale rzeczywiście miał na imię Hugo.

— Komu dałeś cynk o miejscu pobytu moich młodych przyjaciół?

— Mam jedynie numer telefonu. Nie znam nazwiska człowieka, który się pod nim zgłasza. Kiedy coś się dzieje, kiedy widzę coś ważnego, mam dzwonić. Czasami odbiera Hugo, a kiedy indziej jakaś kobieta. Zdarzają się też inni.

— Daj mi ten numer.

Ouzel wyjął drżącymi rękami długopis z kieszeni i kartkę z portfela. Rozłożył papier na masce samochodu, ale po chwili oparł stopę o zderzak i położył kartkę na udzie, żeby nie zniszczyć lakieru, kiedy będzie pisał.

— Kiedy ostatni raz do nich dzwoniłeś?

— W piątek.

— A kiedy widziałeś Vikki Gaddis i Pete’a Floresa?

— Kiedy byłem na stacji benzynowej mojego brata. Siedzieli w ciężarówce Danny’ego Lorki. Zatrzymali się, żeby zatankować. — Ouzel spojrzał na pałkę. — Może pan to zdjąć z mojego wozu?

— Zdajesz sobie sprawę, ile zła wyrządziłeś?

— Nikogo nie skrzywdziłem. Po prostu robiłem to, co najlepsze dla mojej rodziny. Myśli pan, że cieszę się, widząc, jak te bestie włażą z butami w moje życie? Przykro mi z powodu tamtych kobiet, ale niech się pan zastanowi: czy na pewno nie wiedziały, co ryzykują, jeśli zostaną prostytutkami w zamian za przerzut do obcego kraju? A to, że uszkodzili mi rękę, jest nieważne? Nikogo nie obchodzą moje problemy? Dzisiaj chciałem jak normalny człowiek pojechać z wnukami do kościoła.

Hackberry musiał odczekać chwilę, zanim się odezwał:

— Chcesz mi coś jeszcze powiedzieć, Ouzel?

— Mogę liczyć na jakiś rodzaj zwolnienia z odpowiedzialności, prawda?

— Nie jestem pewien, czy rzeczywiście coś od ciebie dostałem. Twoja pamięć raz zanika, raz wraca, a wiele z tego, co mówisz, w ogóle nie ma sensu. Myślę też, że na każdą prawdziwą informację, którą podajesz, przypada pięć kłamstw.

— A co pan powie na to? Kojarzy pan gościa, którego nazywają Kaznodzieją?

— Co z nim?

— Był tutaj.

— Kiedy?

— Wczoraj. Szukał tego drugiego, Hugona. Jemu też dałem ten numer telefonu. To numer do jakiegoś kurortu czy czegoś w tym rodzaju. W tle słyszałem głosy ludzi, którzy rozmawiali o polowaniu na pumy i inne afrykańskie zwierzęta — te z zakręconymi rogami. Podyktowałem numer Kaznodziei, a on na niego popatrzył i powiedział: „Och, a więc to tam się ukrywa nasz mały przyjaciel”. Jeśli chce mnie pan aresztować, to proszę oszczędzić dzieciom widoku kajdanek. Sam wsiądę do radiowozu.

Hackberry podniósł z maski samochodu pałkę i przytrzymał ją w prawej ręce. Była poręczna i odpowiednio ciężka. Czuł przyjemne, równomierne ciepło metalu w dłoni i pulsowanie krwi w nadgarstku. Wyobraźnia podsunęła mu wizje zniszczenia — potrzaskanego szkła, wgniecionych chromowanych listew i rozbitych reflektorów.

— Szeryfie? — odezwał się Ouzel. — Nie pozwoli pan, żeby dzieciaki widziały mnie w kajdankach, dobra?

— Zjeżdżaj — powiedział Hackberry.

*

Kiedy Hackberry i Pam Tibbs wracali na posterunek, pogoda zaczęła się gwałtownie zmieniać. Z północy nadciągnęły wielkie żółte chmury, pod którymi strome, płaskie skały, wzgórza i gospodarstwa rozmywały się niczym w żółtawej mgle. Hackberry otworzył okno i wystawił dłoń w strumień powietrza. Temperatura spadła co najmniej o dziesięć stopni, a powietrze poprzetykały krople deszczu, które siekły jego skórę niczym kryształki kwarcu.

— Kiedy miałem mniej więcej dwanaście lat, mieszkałem w Victorii. Pewnego upalnego dnia na miasto spadł deszcz ryb.

— Ryb? — zdziwiła się Pam.

— To prawda. Nie zmyślam. Rynsztoki były pełne małych rybek. Zdaniem mojego ojca trąba powietrzna zassała wodę z jeziora albo z zatoki i przyniosła ją nad naszą okolicę.

— Dlaczego właśnie teraz o tym pomyślałeś?

— Bez powodu. Dobrze się wtedy żyło, chociaż trwała wojna.

Pam zdjęła okulary przeciwsłoneczne i przyjrzała się Hackberry’emu.

— Od rana dziwnie się zachowujesz.

— Lepiej skup się na drodze — odparł.

— Co zamierzasz zrobić z numerem telefonu od Ouzela?

— Dowiem się, do kogo należy, a potem postaram się ustalić jak najwięcej faktów dotyczących adresu.

— Hack, co ci chodzi po głowie?

— Wolę wiedzieć, co się czai za rogiem — odparł.

Po chwili usłyszał, że Pam nerwowo bębni palcami po kierownicy.

W biurze Maydeen Stoltz powiedziała mu, że Danny Boy Lorca znowu został aresztowany za pijaństwo i śpi w celi na piętrze.

— Dlaczego ktoś go po prostu nie odwiózł do domu? — zapytał Hackberry.

— Wymachiwał rękami na środku ulicy — wyjaśniła Maydeen. — Niemal przejechał go autobus Greyhound.

Hackberry wspiął się na piętro po spiralnych metalowych schodach w głębi budynku i poszedł na koniec korytarza do celi, w której przetrzymywano przez noc pijaczków, by rano wypuścić ich do domu, zwykle bez mandatu. Danny Boy spał na cementowej podłodze. Jego usta i nos wyglądały jak kwiaty rosiczki, we włosach miał popiół, otaczały go alkoholowo-tytoniowe opary.

Hackberry kucnął, opierając się pośladkiem na pięcie, i dla równowagi przytrzymał się stalowej kraty. Macki oślepiającego bólu owinęły się wokół jego bioder i ud.

— Jak się czujesz, kolego? — zapytał.

Danny Boy odpowiedział mu jedynie głębokim westchnieniem. Bąbelki śliny w kącikach jego ust nagle ożyły.

— Obaj mamy ten sam problem, stary. Nie pasujemy do czasów, w których przyszło nam żyć. — Hackberry zawstydził się, kiedy zdał sobie sprawę, jak pompatycznie i teatralnie zabrzmiały jego słowa. Czy był na świecie większy głupiec niż ten, który uwierzył, że udało mu się wznieść wyżej niż Gilgamesz jego epoki? Hackberry miał za sobą ciężką noc — we śnie znowu przeniósł się do Camp Five w No Name Valley i patrzył przez kratkę ściekową na podobną do gargulca postać z karabinem na ramieniu, w pikowanym płaszczu i czapce z nausznikami. Sierżant Kwong stał na tle różowego o świcie nieba.

Hackberry wziął z magazynu materac, położył go obok celi Danny’ego Boya i wyciągnął się na nim z ugiętymi kolanami, żeby ulżyć kręgosłupowi. Zasłonił ramieniem oczy, nieco zdziwiony, że tak szybko ogarnęła go senność.

Sen nie był głęboki, ale pozwolił mu całkowicie wypocząć i oderwać się od problemów — może pomogła mu w tym własna obojętność wobec tak ekstrawaganckiego zachowania. Jednak owa herezja — jeśli tak można to nazwać — miała swoje uzasadnienie w pewnej lekcji, której nauczył się jako uczeń szkoły średniej, kiedy pojechał na wakacje na farmę wujka Sidneya, leżącą na południowy wschód od San Antonio. Był 1947 rok, kalifornijskie związki zawodowe próbowały zaktywizować lokalnych robotników rolnych. Wujek Sidney postanowił zrobić na złość sąsiadom, którzy mu grozili, i zatrudnił kilku członków związku zawodowego do pielenia warzyw. Ktoś podpalił krzyż na trawniku przed jego domem — a nawet zadał sobie trud, żeby przybić do ramion krzyża kawałki gumy, które miały podnieść temperaturę i wydłużyć czas pożaru. Tymczasem wujek Sidney nie próbował załagodzić konfliktu z domorosłymi terrorystami, lecz wezwał do siebie Hackberry’ego oraz jednego z robotników, alkoholika Billy’ego Haskela, który przed wojną był miotaczem drużyny baseballowej w Waco, i kazał im przymocować zwęglony krzyż łańcuchem do kabiny i przyczepy pickupa. We trójkę objechali okoliczne miejscowości, odwiedzając po drodze każdego, kogo wujek Sidney podejrzewał o udział w tym czynie.

Wieczorem wujek kazał Hackberry’emu wyrzucić krzyż do strumienia, ale młody Hackberry, który też miał problemy, zapytał, czy może jeszcze przez parę dni wozić ten krzyż na pace. Szkolni koledzy wykluczyli go ze swojego towarzystwa, bo zaczął się spotykać z pewną Meksykanką, z którą zbierał pomidory, żeby sobie dorobić. W sobotę zaprosił swoją dziewczynę do kina samochodowego, gdzie już raz przegrał krwawą bijatykę, kiedy ostentacyjnie próbował udowodnić, że Meksykanów nie dotyczą te same zakazy, które obowiązywały czarnoskórą społeczność.

Po zmroku widzowie zaczęli się gromadzić przy stoiskach z napojami i przekąskami, czekając na film. Koledzy Hackberry’ego zebrali się wokół pickupa, opierali się o maskę ciężarówki, popijali piwo, dotykali łańcucha na krzyżu, dotykali samego krzyża, rozmawiali coraz głośniej, a ich liczba wciąż rosła, bo ów zbezczeszczony symbol odrzucenia zmienił się w źródło dumy dla tych, którzy dostali pozwolenie, by pod nim stanąć. Tamta chwila oraz zawarte w niej przesłanie towarzyszyły Hackberry’emu przez resztę życia.

Spał mniej więcej piętnaście minut, gdy nagle coś go wyrwało ze snu. Otworzył oczy i ujrzał przed sobą twarz Danny’ego Boya Lorki.

— Dlaczego wymachiwałeś rękami na środku ulicy? — zapytał Hackberry.

— Bo moje wizje nic nie znaczą. Bo wszystko, co nas otacza, to chrust czekający na iskrę. Wystarczy, żeby jeden pijak rzucił płonącą zapałkę w zielsko przy drodze, a cały świat stanie w ogniu. Takie myśli zawsze pchają mnie do tego, żeby wyjść i machać rękami na wietrze.

Danny Boy nie wyjaśnił, skąd ani dokąd miał wychodzić, a Hackberry nie zamierzał go o to pytać. Powiedział jedynie:

— Spełniłeś swoją misję. Sami będziemy sobie winni, jeżeli nie posłuchamy takich jak ty.

— Po co mi taki dar? Po to, żeby być żulem w więzieniu dla białych?

— Spójrz na to z innej strony. Gdybyś miał wybór, wolałbyś od czasu do czasu spędzić noc w moim areszcie czy być jednym z tych, którzy są ślepi i głusi na wszystko?

Danny Boy wyprostował plecy. Jego gęste włosy wyglądały jak hełm. Nerwowo rozglądał się zamglonymi oczami. Popatrzył na sufit, w głąb korytarza i na zasnuwającą niebo żółtą chmurę pyłu. Po chwili odwrócił się do Hackberry’ego. Jego oczy zdawały się przesłonięte błękitnawym bielmem człowieka cierpiącego na zaawansowaną zaćmę.

— Znajdzie pan człowieka, którego pan szuka.

— Tego, którego nazywają Kaznodzieją?

— Nie, to Chińczyk albo ktoś podobny do Chińczyka. To człowiek, którego chciałby pan zabić, ale nigdy się do tego nie przyzna.

*

— Mamy adres, pod którym jest zarejestrowany ten numer telefonu — powiedziała Pam, stojąc u szczytu metalowych schodów. — To farma łowiecka niedaleko Glass Mountains. — Dokładniej przyjrzała się twarzy Hackberry’ego. — Spałeś?

— Przysnąłem na chwilę.

— Chcesz się skontaktować z szeryfem z Pecos albo z Brewster?

— Zapytaj, który z nich może wysłać po nas radiowóz na lotnisko.

— Nie jesteśmy pewni, czy Cistranos tam jest.

— Ktoś jest na pewno. Sprawdźmy, kto to.

— Jeszcze jedno. Maydeen odebrała telefon od jakiegoś faceta, który nie chciał się przedstawić. Powiedział, że chce rozmawiać tylko z tobą. Dzwonił z zastrzeżonego numeru. Maydeen kazała mu poczekać, bo chciała wziąć zeszyt i zapisać to, co miał do powiedzenia, ale się rozłączył.

— Kto to mógł być?

— Powiedział, że macie pewien niezałatwiony interes. Że jesteście dwiema stronami jednego medalu. Twierdził, że będziesz wiedział, o co chodzi.

— Collins?

— A znasz kogoś innego, kto telefonowałby w takiej sprawie?

— Każ przygotować samolot — powiedział Hackberry.

Po godzinie już startowali mimo złej pogody. Porywy wiatru kołysały skrzydłami i kadłubem awionetki i wprawiały w drżenie wskaźniki instrumentów pokładowych. Później Hackberry zobaczył poniżej ostre, krystaliczne wierzchołki zwane Glass Mountains. Podobne do wielkich kolumn czerwone surowe płaskowzgórza wznosiły się nad rumowiskami skał wulkanicznych oraz nad dawnymi terenami zalewowymi, które zmieniły się w miękką, sprężystą, pofałdowaną glebę, przypominającą brunatne ziemie uprawne nad Nilem — tu i ówdzie rozsiane były zielone krzaki, a nad wszystkim szalał wicher, który polerował piaskiem wieże ciśnień.

W końcu znaleźli się nad wielkim ogrodzonym obszarem pełnym akacji, dębów i topoli, wśród których biegały dzikie i domowe zwierzęta. Miejsce to wyglądało jak rekonstrukcja bliskowschodniej sawanny zrodzona w umyśle jakiegoś zainteresowanego ekologią filantropa.

— Co myślisz o farmach łowieckich? — zapytała Pam.

— To wymarzone miejsca dla kadry kierowniczej wielkich korporacji, bogatych bubków z bractw studenckich i dla ludzi, którzy lubią zabijać, ale bez swoich kart kredytowych nie wiedzieliby, jak się do tego zabrać.

— Nie przestajesz mnie zadziwiać — powiedziała Pam.



26. 

Nick Dolan przestał odmierzać czas według kalendarza, a nawet nie potrafił już dzielić go na okresy dwudziestocztero— czy dwunastogodzinne.

Nie myślał też o czasie w kontekście wydarzeń, zadawnionych urazów, przypadków zazdrości czy powodzenia w interesach. Już nie pozwalał sobie na ukryte fantazje o zemście na gnębicielach z lat szkolnych, irlandzkich dupkach, zwłaszcza takich jak Artie Rooney. Przyglądał się, jak topnieją pieniądze na jego kontach oraz w portfelu akcji i obligacji. Wiedział, że urząd skarbowy zacznie badać jego zeznania podatkowe. Jednocześnie wspominał swojego ojca i jego opowieści o życiu w Ameryce w czasach wielkiego kryzysu — wówczas rodzina Dolińskich za ogromne pieniądze przybyła tutaj statkiem z Hamburga.

Ojciec Nicka opowiadał z rozrzewnieniem o tych latach, przemilczając niedostatki i ciężkie doświadczenia w okresie, gdy mieszkali w Lower East Side w Nowym Jorku albo, później, przy Industrial Canal w Nowym Orleanie. Kiedy Nick marudził, że nie chce iść do szkoły, w której silniejsi znęcali się nad nim i zawsze spychali go na koniec kolejki albo kradli mu kieszonkowe, jego ojciec chwalił mieszkania komunalne w Nowym Jorku i szkoły publiczne w Nowym Orleanie, ponieważ były ogrzewane i dawały wsparcie oraz wykształcenie w czasie, gdy w obozach koncentracyjnych Hitlera ginęli ludzie. Nick zawsze zazdrościł ojcu doświadczeń i emocji.

Teraz, kiedy jego majątek szybko topniał, Nick zaczynał rozumieć, że wspomnienia ojca były manifestacją siły jego charakteru. Czy to w Bowery, czy w szkole dla robotników na osiedlu Iberville, ojciec Nicka na pewno ścierał się z tej samej maści antysemickimi łobuzami, którzy dręczyli Nicka w Ninth Ward. Jednak jego ojciec nie dał im wygrać, w przeciwieństwie do Nicka nie pozwolił, żeby ich uczynki miały wpływ na jego dorosłe życie.

Nową miarą upływu czasu w życiu Nicka były obrazy pojawiające się w jego pamięci: jego dzieci dryfujące na dmuchanych kołach na rzece Comal, promienie słońca delikatnie ślizgające się po ich opalonej skórze, spojrzenia Esther, speszone i czułe, którymi obdarzała go po jego powrocie z Phoenix oraz zwycięstwo w potyczce słownej z Josefem Sholokoffem (o której nie powiedział Esther — nie miał zamiaru mówić o tym nikomu, żeby nie stracić odzyskanej dzięki temu dumy); uśmiechy pracowników jego restauracji, zwłaszcza czarnych, i wreszcie nieotwarta paczka papierosów, którą zanurzył w nafcie i podpalił na grillu, oświadczając wszem i wobec, że wypalił już dość papierosów w swoim życiu.

Przestał się nawet przejmować Hugonem Cistranosem. Nick postawił się Josefowi Sholokoffowi przed jego własnymi oprychami, na jego własnym terenie, bez żadnego wsparcia poza pakistańskim taksówkarzem, który jeździł jak szalony kaskader w demolition derby. Kim byli prawdziwi gladiatorzy? Zwykłymi nieudacznikami bez żadnej władzy, którzy wykazali się odwagą, gdy banda Hugona Cistranosa zmykała w podskokach do schronu.

Nick miał jeszcze jeden powód, żeby czuć się pewnie. Ten szajbus Kaznodzieja Collins wziął jego rodzinę pod swoje opiekuńcze skrzydła. To prawda, Esther przywaliła mu garnkiem, ale granie w jednej drużynie z pomylonym wsiokiem było o tyle korzystne, że działał on zupełnie nieracjonalnie. Collinsa bały się wszystkie zbiry. Czy można chcieć więcej?

Esther zawsze mówiła, że nawet dobry uczynek Kozaka to wciąż dobry uczynek.

Nick zaczął chodzić na siłownię. Na początku nie było łatwo, ale sam był zaskoczony własną wytrzymałością. Po niespełna dwóch tygodniach już widział różnicę — a przynajmniej tak mu się zdawało. Ubrania leżały lepiej, ramiona się wypełniły, oczy nabrały blasku, a z policzków zaczął znikać tłuszcz. Czy to naprawdę było takie łatwe? Właściwie, dlaczego nie? Pochodził z klasy robotniczej. Jego dziadek nie bał się żadnej pracy fizycznej, miał niesamowity dar w rękach — zbudował dom i w środku miasta założył ogród. Ojciec Nicka był niskim, żylastym szewcem, ale gdy zakładał rękawice bokserskie, to pod jego ciosami gruszka treningowa zmieniała się w ledwie widoczną smugę. Nawet pulchna, neurotyczna i nadopiekuńcza matka Nicka, która wciąż go przekarmiała i czasami traktowała jak pudla, dwa razy w tygodniu szorowała na kolanach wszystkie podłogi, od werandy aż do tarasu po drugiej stronie domu. Rodzina Dolanów — bo takie nazwisko przyjęli w Ameryce — była w ciągłym ruchu.

Patrząc na swój profil w lustrze, z wciągniętym brzuchem, podniesioną głową, wyprężonymi, wciąż obolałymi od wyciskania sztangi ramionami, Nick myślał: „Nieźle, jak na Supermysz”.

Coraz chudszy portfel nie mógł być powodem do radości, ale zaplecze finansowe Nicka wciąż było solidne. Miał serwującą dobre jedzenie i muzykę mariacki restaurację, której nikt mu nie zabierze, a już na pewno nie Josef Sholokoff czy Hugo Cistranos. Co prawda dom w San Antonio był obciążony hipoteką, ale domek letni nad rzeką Comal w New Braunfels już został spłacony, więc Nick zamierzał go zatrzymać ze względu na dzieci. Razem z Esther zaczynali praktycznie od zera. Na początku małżeństwa Esther musiała zrezygnować ze studiów i pójść do pracy na cały etat jako kasjerka w supermarkecie Pearl, a Nick do piątej nad ranem prowadził salon gier Didoniego Giacany, robił drinki, parzył kawę i szykował kanapki dla nafciarzy z Teksasu, którzy opowiadali prostackie dowcipy o Murzynach, burdelach i Żydach, nie krępując się jego obecnością. Potem do świtu sprzątał kibel, ścierał mocz i wymiociny przy akompaniamencie warczącego pod sufitem zapuszczonego wentylatora.

Ale te dni już minęły. Esther znowu była tą samą Esther co zawsze, a dzieciaki znów były jego dziećmi. Tworzyli coś więcej niż rodzinę — byli przyjaciółmi i, co jeszcze ważniejsze, kochali się i uwielbiali ze sobą przebywać. Nick wszystko zawdzięczał własnej pracy. Chrzanić świat, chrzanić urząd skarbowy. Oto Nick Doliński, twardy koleś w całej okazałości.

Był sobotni wieczór, Nick odpoczywał na tarasie letniego domu nad rzeką Comal. Czytał gazetę, popijając gin z tonikiem. Między drzewami latały świetliki, powietrze pachniało kwiatami, węglem drzewnym z grilla i dymem gęstniejącym w zielonym półmroku na rzece.

Esther pojechała z dziećmi na przedmieścia San Antonio, żeby zawieźć ciastka z masłem orzechowym i czekoladą chorej przyjaciółce. Powiedziała, że wróci przed wpół do siódmej z kolacją i zjedzą ją na werandzie. Nick zerknął na zegarek — już minęła siódma. Czasami Esther pod wpływem impulsu zabierała dzieci na popołudniowy seans do kina. Otworzył klapkę komórki, żeby sprawdzić, czy nie ma nieodebranych połączeń, chociaż nie słyszał dzwonka. Odłożył gazetę i wybrał numer Esther. Włączyła się poczta głosowa.

— Esther, gdzie jesteś? — zapytał. — Zaczynam podejrzewać, że porwali was kosmici.

Wszedł do domu i sprawdził telefon w kuchni. Brak nowych połączeń. Zaczął chodzić w kółko. Przeszedł do salonu i znów się pokręcił. Jeszcze raz wybrał numer Esther.

— To nie jest śmieszne. Gdzie się podziewacie? Mówi Nick, ten koleś, co z tobą mieszka.

Wybrał numer Jessego i znowu usłyszał pocztę głosową. Ale Jesse był jednym z niewielu nastolatków, którzy nie wykazywali szczególnego zainteresowania komputerami, komórkami ani szeroko pojętą technologią. Czasami zostawiał komórkę wyłączoną na parę dni. Dla Nicka ważniejsze było pytanie, czy Jesse w ogóle czymkolwiek się interesował. Na pewno nie były to dziewczyny ani sport. Dzieciak miał iloraz inteligencji 160, a cały czas słuchał starych płyt Dave’a Brubecka, rzucał strzałkami do tarczy za domem albo grał w szachy w swoim czteroosobowym klubie.

Nick zdał sobie sprawę, że na siłę szuka innych problemów, żeby tylko nie myśleć o tym, że Esther się nie odezwała. Wyszedł z domu w zapadający zmrok, zabrał z gin z tonikiem. Wypił drinka na stojąco, jedną rękę oparł na biodrze, pogryzł lód, żuł i połykał plasterki limonki, patrząc na bystrza i wiry na rzece. Dotknął czoła — było napięte i twarde jak deska.

W domu zadzwonił telefon. Nick niemal złamał sobie palec u nogi o stopień, biegnąc do telefonu, żeby odebrać, zanim włączy się automatyczna sekretarka.

— Halo! — wysapał zdyszany.

— Tata?

— A kogo się spodziewałeś? — zapytał, sam się dziwiąc, dlaczego właśnie teraz postanowił być szorstki wobec syna.

— Czy mama dzwoniła?

— Nie. Nie wiesz, gdzie jest?

— Zostawiła nas w księgarni Barnes and Noble. Miała wrócić po coś do delikatesów. To było godzinę temu.

— Czy Kate i Ruth są z tobą? Wciąż jesteście w San Antonio?

— Tak, ale delikatesy są o trzy przecznice stąd. Dokąd mogła pójść?

— Może wróciła do pani Bernstein?

— Nie, pani Bernstein wyjechała do Houston z córką. Przyjechaliśmy specjalnie, żeby zawieźć ciastka, a jej niebyło.

— Nie zauważyliście żadnych podejrzanych ludzi? Nikt was nie śledził?

— Nie. Podejrzani ludzie? Myślałem, że twoje problemy już się skończyły. Gdzie jest mama?

*

Pam Tibbs i Hackberry Holland jechali pożyczonym radiowozem krętą dwupasmową drogą wzdłuż wyschniętego koryta niewielkiej rzeki, obrośniętego topolami, które chyliły się na wietrze, niosącym suche liście. Po wschodniej stronie widzieli pole poprzecinane kanałami irygacyjnymi i długie wapienne formacje ciągnące się u stóp wzgórza, które przypominały rzymski mur. Samochód dygotał w porywach wiatru, o przednią szybę stukał żwir i igły jałowca. Wjechali w zupełnie inny świat — suchy, porośnięty krzewami, kolczastymi roślinami i gęstym poszyciem. Teren zdawał się dziewiczy, nietknięty procesami ewolucji. Był ogrodzony wysokim płotem z siatki, jakie widuje się wzdłuż autostrad w kanadyjskich Górach Skalistych.

— Kurde, a to co? — zapytała Pam, oglądając się za zwierzęciem, które minęli.

Hackberry spojrzał przez tylną szybę, Pam prowadziła samochód.

— To chyba oryks, czy coś w tym rodzaju. Zawsze chodził za mną pewien pomysł dotyczący takich miejsc. Co by to było, gdyby ludzie mogli na siebie polować? Ogrodzenia mogłyby być pod napięciem, a chłopaki miałyby trzydniową licencję na zabijanie na tym terenie. Moim zdaniem to niezła myśl. No co? — zapytał Hackberry, słysząc, że Pam zaśmiała się pod nosem.

— Boże, dziwny z ciebie przypadek — odpowiedziała.

— Podobno jestem twoim zwierzchnikiem, Pam. Dlaczego nie mogę przekazać ci tak prostej idei?

— Nie mam pojęcia, szefie.

Hackberry porzucił ten temat i zamilkł. Jechali dalej, topole i suche łożysko rzeki zostawili już za sobą. Skończył się też obszar krętych strumieni, wypełniających się wodą jedynie podczas deszczów, porośniętych zaroślami wzgórz i bezkresnej czerwonej ziemi, na której pasły się bizony, łosie, gazele i elandy. Było to surrealne miejsce, odcięte od reszty świata pagórkami, które zdawały się pochłaniać światło, przykryte warstwą chmur, żółtych i włóknistych jak siarka.

— Muszę ci coś powiedzieć — odezwała się Pam. Hackberry nie odwrócił głowy od okna i dalej milczał. — Mam wrażenie, że czasem zamykasz się w sobie. Chowasz się w jakimś niedobrym miejscu własnej duszy. Wydaje mi się, że właśnie tam jesteś. Siedzisz tam cały dzień.

— Co to niby za miejsce?

— Trudno powiedzieć. Z nikim o tym nie rozmawiasz, a już na pewno nie ze mną.

Patrzył na jej profil przez dłuższą chwilę, myśląc, że mógłby ją zmusić, żeby spojrzała mu prosto w oczy i wytłumaczyła, dlaczego tak bezceremonialnie atakuje jego słabe punkty. Była jednak skoncentrowana na drodze, pewnie trzymała ręce w przepisowej pozycji na kierownicy.

— Gdy to wszystko się skończy... — zaczął.

— No, co wtedy?

— Zabiorę cię na obiad. Albo dam ci parę dni wolnego. Coś w tym guście.

Zamknęła na chwilę oczy, po czym nagle je otworzyła, jakby wybudzona z transu.

— Mogę jedynie powiedzieć, że nigdy nie poznałam kogoś takiego jak ty. Nigdy i nikogo.

Za zakrętem minęli bramę nad kratownicą pełniącą funkcję zapory dla bydła. Na końcu asfaltowego podjazdu stał dwupiętrowy dom z surowych bali z ostrym, spadzistym dachem pokrytym zieloną blachą. Belki poczerniały od wieloletnich deszczów i dymów pożarów. Dzięki nim budynek wyglądał jak wiejska zagroda — tak samo jak przydrożne kasyna i bary na zachodzie. Na dwóch masztach przed domem powiewały na jednakowej wysokości dwie flagi — amerykańska i teksańska. Przy kratownicy wznosił się niczym kurhan stos poroży i kości, najprawdopodobniej krowich. Hackberry zdziwił się, widząc, że w oczodole jednej z czaszek powiewała czerwona wstążka. Przed werandą stał SUV i dwa nowe pickupy z powiększoną kabiną i grubymi oponami. Karoserie były świeżo nawoskowane i pokryte warstewką pyłu naniesionego przez burzę. Każdy szczegół tego widoku zdawał się opowiadać jakąś historię. W zasięgu wzroku nie było nikogo — po raz kolejny Hackberry’emu przypomniały się obrazy Adolfa Hitlera, który potrafił narysować każdy szczegół miasta oprócz ludzi.

— Zwolnij — powiedział Hackberry.

— Co jest?

— Zatrzymaj się.

Pam wcisnęła hamulec, uważnie patrząc na dom, taras i stoliki z parasolami. Hackberry opuścił szybę. Poza świstem wiatru nie było słychać żadnego dźwięku. W budynku paliło się tylko jedno światło przy wejściu. Nikt nie zabezpieczył parasoli przed wichurą, wiatr wywrócił trzy z nich, wokół aluminiowych pałąków łopotały resztki materiału. Za domem pasł się osiodłany koń. Jego lejce swobodnie zwisały; w trawie połyskiwały świeże odchody. Jedno strzemię było zahaczone o łęk, jakby ktoś je odsunął, żeby naciągnąć popręg, ale nagle się rozmyślił.

— Spójrz na tę stertę drewna pod płotem — powiedział Hackberry. — Ktoś rąbał drewno i upuścił siekierę. Trawnik jest utrzymany jak pole golfowe, a ktoś zrobił z niego kibel dla koni.

— Jest niedziela. Może są pijani.

— Podjedź pod drzwi — powiedział.

— Mam zadzwonić po posiłki? Najwyżej je odwołamy.

— Nie, ty idź od tyłu. Ja wejdę z przodu. Nie wchodź, dopóki nie skupią całej uwagi na mnie.

— Dlaczego?

— Bo tak.

Pam wyjęła kluczyk ze stacyjki i okrążyła dom. Koszulę khaki miała wpuszczoną w spodnie, prawą dłonią dotykała kolby tkwiącego w kaburze rewolweru kaliber .357. W tym momencie Hackberry spojrzał na nią w innym świetle — pupa w obcisłych dżinsach, lekko zaokrąglone boczki, mocne barki i idealne, symetryczne ramiona, koszula opięta na okrągłych piersiach i mahoniowe, podwinięte na końcach włosy, które wiatr podwiewał, odsłaniając policzki.

Pam... — Nie był pewny, czy wypowiedział na głos jej imię, ale nawet jeśli tak było, to i tak wiatr zagłuszył słowa.

Drzwi wejściowe były otwarte. Hackberry położył dłoń na rewolwerze i je popchnął. Wszedł do ciemnego korytarza z mosiężnymi wieszakami, na których nic nie wisiało. Zobaczył salon z dużym kamiennym kominkiem, paleniskiem i kominem z porowatej skały. Były tam ciężkie dębowe stoły i krzesła obite skórą. Z tyłu znajdowała się jadalnia z długim stołem, na którym ułożono sztućce, talerze i szklanki, oraz kuchnia wypełniona dymem i swądem przypalonego mięsa.

Po prawej stronie korytarza zobaczył część barową, prowadzące tam szklane drzwi były uchylone. Przez szybę dostrzegł trofea na ścianie, czysty i lśniący kontuar baru, butelki irlandzkiej i szkockiej whisky, ginu i wermutu odbijające kolorowe światło starej szafy grającej.

Hackberry popchnął przeszklone drzwi i wszedł do środka. Z zaciemnionego rogu pomieszczenia dochodził nieregularny odgłos, jakby twardy przedmiot uderzał o drewno. Hackberry wyjął z kabury rewolwer i odciągnął kurek, celując w podłogę.

Nagle strumień światła wpadł z drugiego korytarza. Hackberry domyślił się, że to Pam Tibbs weszła tylnymi drzwiami i zbliża się, trzymając broń gotową do strzału. Podniósł dłoń, żeby dostrzegła światło odbijające się od skóry. Pam zatrzymała się i czekała, trzymając rewolwer skierowany w górę pod kątem czterdziestu pięciu stopni.

Dym z kuchni sączył się do baru. Smród przypalonego mięsa różnił się od zapachów, które Hackberry znał. Nagle zobaczył na podłodze łuski kaliber .45 — było ich tyle, że mogły pochodzić jedynie z broni maszynowej.

Trzymając rewolwer przed sobą, ruszył w kierunku baru. Okrążył stoły. Zbliżał się do tej części pokoju, z której dobiegał stuk. Po chwili zobaczył dziury w sztucznej skórze na siedzeniach boksu i na drewnianych powierzchniach mebli. W ścianach było ich jeszcze więcej. Na stołach walały się potłuczone kufle od piwa i butelki z długimi szyjkami. W końcu ujrzał ciała. Wyglądało na to, że ktoś tych mężczyzn zaatakował z zaskoczenia. Niektórzy leżeli rozstrzelani pod ścianą — prawdopodobnie nie wierzyli własnym oczom i do końca próbowali się targować.

— Dobry Boże — jęknęła Pam za plecami Hackberry’ego. Wciąż trzymała uniesiony rewolwer. Spojrzała w prawo i w lewo, obróciła się dookoła i schowała broń do kabury. — Kim są ci faceci?

— Nie mam pojęcia. Zgłoś to. Powiedz, żeby przysłali dużą ekipę medyczną.

Trzech mężczyzn zginęło w boksie. Ich mózgi obryzgały świerkową boazerię. Dwaj leżeli za stołem do pokera. Żetony wciąż stały w słupkach, odkryte karty leżały na filcowym obiciu stołu. Smugi krwi z ran na plecach ciągnęły się na półtora metra od miejsca, w którym upadli.

— Co tak stuka? — spytała Pam.

Hackberry poszedł na drugi koniec baru. W cieniu leżał na plecach mężczyzna. Był ranny w udo, w brzuch i szyję. Miał zamknięte oczy, zaciśnięte usta, jak gdyby ssał cukierka albo walczył z bólem szarpiącym mu wnętrzności. Wokół niego na podłodze powiększała się kałuża krwi. Jego okrągła blada twarz kontrastowała z czarnymi szerokimi bokobrodami i oczami, które połyskiwały głęboko w fałdach skóry niczym grudki obsydianu.

Na nogach miał buty ze skóry strusia, jego lewa stopa spazmatycznie uderzała o bar. Hackberry schował broń do kabury i uklęknął przy nim.

— Kto to zrobił, kolego? — zapytał.

Usta mężczyzny wyglądały jak krwistoczerwona jama, głos miał niewiele głośniejszy od szeptu.

— Collins. Kaznodzieja Collins. On i Bobby Lee.

— Bobby Lee Motree?

Mężczyzna poruszył powiekami.

— Tak jest — szepnął.

— Jak się nazywasz?

— T-Bone Simmons.

— Dlaczego Collins do was strzelał?

— Wziął od Hugona dwieście patyków. Ale chciał też dopaść samego Hugona.

Hackberry popatrzył na trupy.

— Hugona Cistranosa? — upewnił się.

— Tak, sir.

— Collins porwał Cistranosa?

T-Bone zakrztusił się krwią i śliną i nawet nie próbował odpowiedzieć.

Pam podała Hackberry’emu ręcznik, który znalazła za barem. Szeryf zaczął go wkładać pod głowę T-Bone’a.

— Obrócę ci głowę w bok, żebyś się nie udławił. Trzymaj się, karetka już jedzie. Dokąd pojechał Kaznodzieja z Bobbym Lee?

— Nie wiem. Mieli...

— Spokojnie, kolego.

— ...kobietę w samochodzie.

— Z Kaznodzieją i Bobbym Lee była jakaś kobieta?

— Żona tego żydka. Mieliśmy ją kropnąć. Strzelić jej w usta.

— Mówisz o żonie Nicka Dolana?

T-Bone nie odpowiedział. Z jego ust czuć było metaliczny zapach.

— Tracisz dużo krwi — powiedział Hackberry. — Obrócę cię na bok, spróbujemy jakoś zatkać ci dziurę w plecach, dobrze?

— Dostałem w kręgosłup, nie czuję nóg.

— Dokąd Kaznodzieja zabrał Cistranosa i panią Dolan?

— Mam nadzieję, że do piekła.

— Daj spokój, kolego. Chyba nie chcesz, żeby to uszło na sucho Kaznodziei i Bobby’emu Lee? Dokąd mogli pojechać?

— Kaznodzieja umie robić takie rzeczy, których nikt inny nie potrafi.

Było już za późno. W oczach T-Bone’a zaczęła się dziwna przemiana, którą Hackberry widział na froncie w szpitalu polowym i podczas selekcji w zamarzniętych na kość barakach jenieckich, gdzie mężczyźni z soplami w brodach i śmiercią w gardle rozglądali się czujnie, chociaż naprawdę nic nie widzieli — a w każdym razie nic, o czym chcieliby później opowiadać.

— Moje mięso — jęknął T-Bone.

— Co mówisz?

— Przypala się mój gulasz. To adaks, dałem pięć patyków, żeby go upolować.

— Nie przejmuj się, zajmiemy się tym — odpowiedział Hackberry, zerkając w górę na Pam Tibbs.

— Nieźle gotuję. Zawsze nieźle gotowałem — powiedział T-Bone. Zamknął oczy i umarł.

Pam Tibbs odwróciła się z rękami na biodrach. Stała bez ruchu plecami do Hackberry’ego i wpatrywała się w podłogę.

— O co chodzi? — zapytał Hackberry.

— Na rogu budynku widziałam kamerę skierowaną na parking — powiedziała.

Hackberry popatrzył na telewizor nad barem. Stał pod nim magnetowid.

— Zobacz, czy w środku jest kaseta.

*

Bobby Lee Motree położył rękę na ramieniu Hugona Cistranosa i podszedł z nim na skraj przepaści. Wyglądali jak przyjaciele podziwiający piękny, stary jak świat widok. Hugo Cistranos widział w dole czubki topoli rosnących wzdłuż koryta strumienia, który o tej porze roku był zupełnie suchy. Jego brzegi szpeciły części samochodowe, sterczące z ziemi jak zardzewiałe żyletki. Dalej było widać kępę drzew, wciąż obsypanych kwiatami. Za korytem strumienia i drzewami rozciągała się wielka równina, nad którą wiatr wzbijał żółty pył. Hugo Cistranos patrzył na ten krajobraz, jakby widział go pierwszy raz — jakby zarówno to miejsce, jak i wydarzenia z nim związane zostały stworzone tylko dla tej chwili, niesprawiedliwie i bez jego zgody. Odkaszlnął i splunął z wiatrem, odsuwając się od Bobby’ego Lee. Starał się niczym go nie urazić.

— Ja tylko przywiozłem pieniądze — powiedział.

— Jasne, Hugo. I dobrze, że to robiłeś — odparł Bobby Lee.

Płaskowyż był wapienną skałą pokrytą warstwą miękkiej ziemi i zaskakująco zieloną trawą. Wiał chłodny wiatr zwiastujący deszcz, czuć było zapach mokrych liści i początek nowej pory roku. Niecałe dwadzieścia metrów dalej Kaznodzieja Collins rozmawiał po hiszpańsku z dwoma meksykańskimi zabójcami, którzy słuchali go skupieni, chłonąc każde słowo, niczego nie kwestionując ani nie przerywając. Ich milczenie było potwierdzeniem autorytetu Kaznodziei.

Ich pickup stał obok hondy Kaznodziei z dziurą w tylnej szybie przypominającą soczewkę. Żydówka siedziała na tylnym siedzeniu — wyglądała raczej na wściekłą niż wystraszoną. Obok niej leżała torebka i pudełko z ciastkami. Co Kaznodzieja zamierzał z nią zrobić? Na pewno nie chciał jej skrzywdzić. A skoro tak, to może i jemu nie zrobi nic złego, a przynajmniej nie w jej obecności.

— Pięknie tu, prawda? — zagadnął Hugona Bobby Lee. — Prawie jak w dolinie Shenandoah, tyle że bez zieleni.

— Tak, wiem, o czym mówisz — powiedział głośno Hugo i ciszej dodał: — Bobby Lee, jestem żołnierzem, tak jak ty. Czasami muszę wykonywać rozkazy, które mi się nie podobają. Dużo razem przeżyliśmy. Rozumiesz, synu?

Bobby Lee uspokajająco ścisnął jego ramię.

— Patrz. Widzisz te sarny ścigające się z wiatrem? Bawią się. Wiedzą, że jesień już wisi w powietrzu. Czuć jej zapach, pachnie mokrymi liśćmi. Uwielbiam ten moment.

Patrząc w twarz Bobby’ego Lee, Hugo po raz pierwszy zrozumiał różnicę pomiędzy ludźmi, którzy zawsze wiedzą, czego chcą, a tymi, którzy dryfują przez życie.

Kaznodzieja skończył rozmawiać z Meksykanami i podszedł do klifu.

— Daj mi jego komórkę — powiedział do Bobby’ego.

Kaznodzieja miał na sobie marynarkę, wymięty filcowy kapelusz i spodnie bez kantów; jedna nogawka była wpuszczona w but. Poły marynarki łopotały na wietrze, gdy wybierał numer w telefonie.

— Jeśli odbierze Arthur Rooney, powiesz: „Zrobiłem, co kazałeś, Artie. Wszystko poszło zgodnie z planem”. Potem podasz mi telefon.

— Jack, Artie będzie skołowany — odparł Hugo. — Dlaczego miałbym mówić, że wszystko poszło zgodnie z planem? Ja tylko miałem dostarczyć pieniądze. Powie coś głupiego, bo nie będzie wiedział, o co mi chodzi, a to może wprowadzić cię w błąd. Rozumiesz?

Kaznodzieja wyjął z kieszeni metalową puszkę cukierków Altoids, otworzył wieczko i włożył miętówkę do ust. Jedną dał Bobby’emu Lee i chciał poczęstować Hugona, ale ten odmówił.

— Widzisz te drzewa w dole, obsypane kwiatami? — zapytał Kaznodzieja. — Dla jednych to drzewa deszczowe, dla innych mimozy, ale wiele osób nazywa je drzewami judaszowymi. Wiesz dlaczego?

— Jack, nie jestem mocny w te klocki. Przecież wiesz.

Przez chwilę ta poufałość i pewność siebie niemal przekonały Hugona, że nic się nie zmieniło, że on i Jack Collins wciąż są partnerami w interesach, a nawet towarzyszami broni.

— Według przypowieści Judasz był załamany po zdradzeniu Jezusa. Zanim się powiesił, poszedł na krawędź klifu i rzucił trzydzieści srebrników w ciemność. W każdym miejscu, gdzie spadła moneta, wyrosło drzewo, na którym kwitły takie czerwone kwiaty. Symbolizują one krew Jezusa. Taka jest teoria o pochodzeniu nazwy drzewa judaszowego. Zimno ci? Chcesz płaszcz?

— Bobby Lee, powiedz mu coś.

— Nie mam na niego żadnego wpływu.

Jack mrugnął do Hugona, a potem nacisnął kciukiem klawisz połączenia i podał mu telefon.

Hugo zadrżał, ale zrobił obojętną minę, jakby chciał udobruchać nieracjonalnie zachowującego się przyjaciela. Rozległo się pięć sygnałów, po których miał nadzieję, że usłyszy jedynie pocztę głosową. To były najdłuższe sekundy w jego życiu. Jednak kiedy już zaczął myśleć, że mu się uda, Artie Rooney odebrał.

— To ty, Hugo? — zapytał Artie.

— Tak, ja...

— Gdzie jesteś? Słyszałem, że ten pomylony skurwysyn porwał starą Nicka Dolana.

— Zrobiłem, co kazałeś. Wszystko zgodnie z planem.

Kaznodzieja odebrał mu telefon i przyłożył go do ucha.

— Mam nadzieję, że zdechł w męczarniach jak chory pies — powiedział Rooney. — Była z nim żona Dolana? Powiedz, że tak, zrób mi miłą niespodziankę, Hugo. Chcę wiedzieć wszystko ze szczegółami. Nakarmiłeś ją ołowiem, no nie? Aż mi staje, jak o tym pomyślę.

Kaznodzieja zamknął klapkę telefonu i schował go do kieszeni. Zapatrzył się na pył i mgłę unoszące się w kanionie. Zamyślony przygryzł wargę. Podłubał w uchu, a potem uśmiechnął się do Hugona.

— Wszystko gra? — zapytał Hugo.

— Jak cholera — odparł Kaznodzieja.

— Bo wiesz, przez telefon łatwo o nieporozumienie.

— Nie ma problemu, Hugo. Przejdźmy się.

— Dokąd?

— Człowiek musi mieć wybór. Czytałeś Hemingwaya? Pisał, że śmierć jest zła tylko wtedy, gdy jest długa i poniżająca. Kiedy zastanawiam się nad takimi rzeczami, lubię się przejść.

— Nie rozumiem, o czym mówisz. Dokąd idziemy?

— O to właśnie chodzi. To twój wybór. Pancho Villa zawsze dawał swoim więźniom wybór. Mogli stanąć pod ścianą z opaską na oczach albo spróbować ucieczki. Ja chyba bym nie uciekał. Powiedziałbym: chrzanić to. Z podniesioną głową czekałbym na kulę z mausera. Wiedziałeś, że winchestery i mausery były standardowym wyposażeniem oddziałów Villi?

— Jack, pogadajmy. Nie wiem, co powiedział Artie, ale on potrafi się zagalopować. Wiesz, myślałby kto, że wypruł sobie żyły, żeby zdobyć te dwieście tysięcy, które ci przywiozłem. Zawsze pieklił się o to, co mu zrobiłeś w rękę, chociaż wszyscy wiemy, że sam się doigrał. Jack, daj spokój, wyluzuj. Trzeba na to wszystko spojrzeć z pewnej perspektywy. Na przykład zastanówmy się, co z tą kobietą w twoim wozie. Wiem, że chcesz się nią zaopiekować. Zawsze byłeś dżentelmenem i masz zasady, których brakuje większości ludzi. Czekaj, nie musimy iść dalej, stańmy tutaj na chwilę, o tu. Nie lubię wysokości, nigdy nie lubiłem... Nie boję się, po prostu chcę, żebyś zachowywał się racjonalnie. Zawsze uważałem, że ty i Bobby Lee jesteście w porządku, a poza tym, wiesz, masz swoje dwieście patyków, ja nikomu nie pisnę ani słowa. Przysięgam. Jeśli chcesz, to wyjadę z kraju... Możesz wziąć mój apartament w Galveston. Hej, Jack, spokojnie, ej, kręci mi się w głowie, zaraz dostanę zawału.

— To nie twoja wina, Hugo. Dokonałeś wyboru. Bobby Lee i ja szanujemy twoją decyzję — powiedział Kaznodzieja. — Patrz na mnie. Tak, jesteś w porządku. Widzisz? Nie ma się czego bać.

Hugo Cistranos zrobił krok w tył, w powietrze, zamknął oczy, wyciągnął przed siebie ręce jak ślepiec błądzący po omacku. Potem spadł w dziewięćdziesięciometrową przepaść między topole, do koryta strumienia pełnego kamieni w kolorze brudnego śniegu.



27. 

Tego wieczoru Hackberry wrócił do domu dopiero przed dziesiątą. Kiedy próbował zasnąć, oczy pod powiekami wydawały mu się suche i szorstkie, jakby podrażnił je piaskiem albo jakby płomień spawarki wypalił mu rogówki. Za każdym razem, gdy zaczynał zapadać w sen, zrywał się, widząc martwego mężczyznę na farmie, a w mniej dramatycznej wersji — człowieka, który umierając, nie może odżałować zmarnowanej potrawy z mięsa egzotycznego zwierzęcia, za którego zabicie zapłacił pięć tysięcy dolarów.

Taśma, którą Pam Tibbs wyjęła z magnetowidu, na niewiele się przydała. Nagranie ukazywało nadjeżdżającą hondę i furgonetkę oraz plecy mężczyzny w filcowym kapeluszu, płaszczu i luźnych spodniach, których targane wiatrem nogawki owijały się wokół jego ud. Widać było też dwóch wysokich, nieogolonych mężczyzn w kolorowych kowbojskich koszulach i wytartych obcisłych dżinsach, na których wyraźnie odznaczały się ich genitalia. Jeden z nich trzymał podłużny przedmiot luźno owinięty peleryną. Był tam również człowiek w wykrochmalonych, uprasowanych spodniach roboczych. Jego twarz zasłaniało rondo wygniecionego i poplamionego cylindra.

Jednak nie było widać tablicy rejestracyjnej furgonetki, a na tablicy hondy wyraźnie dało się dostrzec tylko literę S i cyfrę dwa. Nagranie potwierdziło jedynie, że pojazdem, który Pete Flores obrzucił kamieniami, kierował Jack Collins. Niewykluczone, że samochód był na niego zarejestrowany, choć niekoniecznie na prawdziwe nazwisko.

Umiejscowienie litery i cyfry na tablicy mogło pomóc w zawężeniu listy pojazdów dostarczonej przez teksański wydział komunikacji Hackberry miał zamiar rano zawiadomić Austin i rozpocząć pracę od nowa, ale najpierw musiał się przespać. Już jako młody sanitariusz marynarki wojennej nauczył się, że Morfeusz nie rozdaje chętnie ani tanio swoich darów. Sen, tak bardzo pożądany przez ludzi, jest cennym dobrem. Nie mieli z nim problemów jedynie szczególnie niewinni lub ci, którzy byli skłonni poświęcić jutrzejszy dzień dla dzisiejszej nocy. Zawsze można było wbić igłę w żyłę i patrzeć, jak krew wypełnia strzykawkę, albo nalać Jacka Daniel’sa do szklanki wypełnionej kruszonym lodem i liśćmi mięty — to zawsze działało. Ceną jednak była zgoda na życie w krainie, której granic żadna rozsądna osoba nie chciałaby przekroczyć.

Przez całą noc wiatr postukiwał żaluzjami i hulał pod podłogą domu. Hackberry widział błyski wśród chmur, łopatki wiatraka na południowym pastwisku drżały w ciemności, jakby ciesząc się z chwili odpoczynku, konie biegały po padoku, od czasu do czasu uderzając kopytami w ogrodzenie. Słyszał grzmoty, które rozdzierały niebo niczym trzask, i zgrzyt blaszanego dachu zrywanego rękami Boga. Usiadł na łóżku w bieliźnie, zaciskając dłoń na swoim ciężkim, ciemnogranatowym rewolwerze o białej kolbie.

Myślał o Pam Tibbs — kobiecie, która zawsze ubezpieczała go w akcji i uparcie przynosiła mu jedzenie. Myślał o jej pupie w obcisłych dżinsach, o zuchwałym zachowaniu i kapryśnych nastrojach — wahały się od stanowczego błysku w oczach po natrętną życzliwość, która zmuszała go, by cofał się o krok z rękami w tylnych kieszeniach spodni.

Dlaczego pomyślał o niej akurat teraz, gdy siedział na brzegu łóżka i czuł na nagim udzie chłód rewolweru, wciąż niczym stary głupiec łudząc się, że to on powinien decydować o życiu innych, zamiast pozwolić decydować o swoim?

Ponieważ był samotny, a jego synowie mieszkali daleko, a każda niewykorzystana sekunda odmierzona tyknięciem zegara była niczym akt kradzieży?

W poniedziałek o siódmej rano Hackberry wszedł do biura, powiesił swój szary kapelusz na drewnianym kołku w ścianie i wyjął z szuflady biurka przefaksowany przez wydział komunikacji spis stu siedemdziesięciu trzech potencjalnych właścicieli hondy, w której widziano Jacka Collinsa. Rozprostował kartki przy pomocy bibularza, podsunął linijkę pod pierwsze nazwisko i zaczął analizować listę. Sprawdził już sześć osób, kiedy rozległ się dźwięk telefonu. Dzwoniący nie był tym, kogo Hackberry chciał w tej chwili usłyszeć.

— Ethan Riser? — Hackberry, starał się, żeby w jego głosie nie było słychać rezygnacji.

— Słyszałem, że miałeś kiepski dzień na farmie myśliwskiej — powiedział Riser.

— Nie tak kiepski, jak ludzie, których Collins wysłał na tamten świat.

— Kilku moich kolegów potwierdziło, że zrobił się tam niezły bajzel. Byli wdzięczni za pomoc.

— Zabawne, nie przypominam sobie, żeby coś takiego mówili.

— Słyszałeś już o żonie Nicka Dolana?

— Same ogólniki. Tylko tyle, ile się dowiedziałem od tego gościa, T-Bone’a Simmonsa. — Hackberry oparł się o biurko, bo zesztywniały mu plecy. — Co z nią?

— Została porwana albo ukradziono jej samochód, zależy jak na to spojrzeć. Policja znalazła jej wóz na bocznej drodze I-10 na wschód od Segovii.

— Od jak dawna o tym wiesz?

— Od dnia, w którym to się stało, czyli od sobotniego popołudnia. Dolan chyba traci zmysły. Sądziłem, że dzwonił do ciebie.

— Zaraz, powtórz. Wiedziałeś w sobotę po południu, że pani Dolan została uprowadzona, ale ja usłyszałem o tym dopiero następnego dnia od umierającego kryminalisty? I sądzisz, że powinienem już mieć jakieś wieści od męża ofiary?

— Albo od któregoś z moich kolegów — powiedział Riser znużonym głosem. — Ale nie o tym chciałem rozmawiać, szeryfie. Dostaliśmy informację, że udzielasz schronienia Vikki Gaddis i Pete’owi Floresowi.

— Nie wiem, skąd macie takie informacje, ale nie obchodzi mnie to. Wiesz, dlaczego prawicowi fanatycy z tych stron nie mają zaufania dla rządu?

— Nie, nie wiem.

— No właśnie — nie wiesz. Niestety w tym cały problem.

Hackberry rozłączył się. Pół minuty później telefon ponownie się odezwał. Zerknął na wyświetlacz, podniósł słuchawkę i bez słowa odłożył ją z powrotem, po czym znowu pochylił się nad listą nazwisk dostarczoną przez wydział komunikacji. Pam Tibbs weszła do biura i zajrzała mu przez ramię.

— Słyszałam, że rozmawiałeś z Ethanem Riserem.

— Z Riserem nie da się rozmawiać. Dwa głosy, które słyszałaś, to był monolog Risera i odpowiadające mu echo.

— Wyspałeś się?

Hackberry uniósł głowę. Sylwetka Pam majaczyła na tle wpadającego przez okno światła. Poranne słońce rozświetlało końcówki jej włosów. W tle widział srebrzysty maszt i łopocącą na wietrze flagę.

— Nie jadłem śniadania. Zejdźmy na dół do kawiarni.

— Mam ze sobą pełen koszyk.

— Nie, nie masz — powiedział, zdejmując kapelusz z drewnianego kolka.

W kawiarni zamówił stek, jajecznicę z trzech jajek, kaszę, placki z sosem, smażone pomidory, tosty z marmoladą, sok pomarańczowy i kawę.

— Myślisz, że dasz sobie z tym radę do lunchu? — zapytała Pam, splatając na stole palce o niepomalowanych, krótko przyciętych paznokciach.

Blask jej włosów przywodził na myśl połysk polerowanego mahoniu. Za jej plecami wiatr gnał po ulicach kule suchego zielska, klekotał blaszany dach starej szopy, a niebo nad południowymi wzgórzami przecinały zygzaki błyskawic.

— Chcesz, żebym się czuła niezręcznie?

— Dlaczego?

— Bo patrzysz na mnie w taki sposób.

— Niby jaki?

Na chwilę odwróciła od niego wzrok.

— Myślisz o mnie jak o córce?

— Nie.

— A więc...

— No co? — spytał.

— Boże! — westchnęła.

Na ścianie koło ich boksu wisiał kalendarz, którego kartek nikt nie przewracał od czerwca. Dwadzieścia pierwszych dni miesiąca ktoś przekreślił czarnym mazakiem. Hackberry zastanawiał się, jakie czerwcowe wydarzenie było tak ważne, że ktoś odliczał poprzedzające je dni. Zaciekawiło go też, dlaczego wszystkie wydarzenia po dwudziestym pierwszym tak bardzo straciły na wartości, że nikt nie trudził się nawet przewracaniem stron kalendarza.

— Wiesz, dlaczego więźniowie czasami mówią o odsiadce jako o zbieraniu dni? — zapytał.

— Bo dzięki temu to, co mówi ta banda półgłówków, brzmi inteligentniej?

— Nie, dzięki temu właśnie zachowują normalność. Większość ludzi stawia sobie za cel pozbycie się nadmiaru czasu. Nauczyłem się tego w No Name Valley, kiedy siedziałem w jamie pod kratką ściekową. Liczyłem nitki w swetrze, byle nie myśleć o czasie, który mi ukradziono.

Pam przekręciła na palcu sygnet uniwersytecki. Kelnerka przyniosła kawę i odeszła. Pam obserwowała przejeżdżający ulicą autobus — jego reflektory jarzyły się w deszczu i tumanach pyłu.

— Jesteś najbardziej niezwykłym człowiekiem, jakiego kiedykolwiek znałam, ale nie z powodów, o których zapewne myślisz — powiedziała. Hackberry próbował się uśmiechnąć, ale zaskoczył go ton jej głosu. — Zostałeś obdarzony dobrocią, której komuniści nie zdołali ci odebrać, ale ja czytam w twoich myślach. Jack Collins jest dla ciebie wcieleniem więziennego strażnika, który cię dręczył w obozie jenieckim w Korei. Collins chce cię urobić na swoją modłę. Jeśli mu na to pozwolisz, wygra i on, i tamten strażnik.

— Mylisz się. Collins to ameba. Nie warto zawracać sobie nim głowy.

— Możesz okłamywać Boga i swoich przyjaciół, ale nie okłamuj samego siebie.

— Jeśli zamierzasz częstować mnie amatorską psychologią, to przynajmniej ścisz głos.

— Nikt nas nie słyszy.

Hackberry rozejrzał się, ale nic nie powiedział.

— Nie lekceważ mnie, Hack. — Wyciągnęła prawą rękę i wbiła opuszki sztywnych palców w jego dłoń.

— Myślisz, że mógłbym cię lekceważyć? Czy jakikolwiek inteligentny mężczyzna śmiałby traktować cię w ten sposób?

Pam przygryzła paznokieć kciuka, patrząc na Hackberry’ego w osobliwy sposób.

*

Przed budynkiem biura Hackberry zerknął na niebo. Zanosiło się na burzę, więc odpiął łańcuch i ściągnął flagę z masztu. Zrolował ją i włożył do szuflady biurka, a potem wrócił do pracy nad listą nazwisk dostarczoną przez wydział komunikacji. Dwukrotnie sprawdził cały spis, aż w końcu litery zaczęły mu się rozmywać przed oczami. I po co to wszystko? Jeśli FBI nie było w stanie znaleźć Collinsa, to dlaczego jemu miałoby się udać? Czy Collins miał jakieś magiczne zdolności? Czy był mitycznym gryfem, który wydostał się z otchłani? Złym nasieniem w puli genów? Zawsze łatwiej było postrzegać zło jako działanie jednostki niż jako zaplanowane, systematyczne dzieło zorganizowanej grupy mającej przyzwolenie społeczeństwa. Ludzie w rodzaju Collinsa nie zostali po prostu ukształtowani przez swoje środowisko. Auschwitz i masakra nankińska nie wydarzyły się przecież w próżni.

Zadzwonił telefon. Numer zastrzeżony.

— Sprawdź, czy to Ethan Riser! — zawołał Hackberry w kierunku drzwi. Usłyszał, że Maydeen odbiera połączenie w pokoju obok. Chwilę później stanęła w progu.

— Lepiej odbierz — powiedziała.

— Kto to?

— Ten sam dupek... o przepraszam... ten sam facet, który dzwonił wczoraj i twierdził, że jesteście dwiema stronami jednego medalu.

Hackberry podniósł słuchawkę do ucha.

— Collins? — zapytał.

— Dzień dobry — odpowiedział głos.

— Zaczynasz mnie nudzić.

— Wczoraj po południu obserwowałem cię przez lornetkę.

— Wróciłeś, żeby podziwiać swoje krwawe dzieło?

— Obawiam się, że znowu jesteś w błędzie, szeryfie. Nikogo nie zamordowałem. Oni próbowali wciągnąć mnie w pułapkę. Pierwsi się na mnie rzucili. Nawet nie byłem uzbrojony. To mój współpracownik miał broń.

— Współpracownik? Niezłe określenie. To ten facet, który trzymał pelerynę?

— Kamera to zarejestrowała?

— Specjalnie nie wyłączyliście monitoringu, prawda?

— Nie zawracałem sobie nią głowy.

— Dlaczego porwałeś panią Dolan?

— A skąd pomysł, że to zrobiłem?

— Zostawiłeś świadka.

Hackberry usłyszał, że Collins wziął głęboki wdech, jakby zasysał powietrze przez zęby, zastanawiając się nad dobrą odpowiedzią.

— Nie wydaje mi się.

— No to się mylisz. Spotkasz się z nim na rozprawie. Muszę cię o coś spytać, koleś.

— Koleś?

Hackberry przygarbił się na krześle. Oparł łokieć o biurko i pomasował skronie palcami. Maydeen i Pam obserwowały go, stojąc w drzwiach.

— Nie znam cię, ale zdaje się, że jesteś człowiekiem z zasadami. Pewnie uważasz się za człowieka honoru. Dlaczego więc chcesz skrzywdzić panią Dolan? Ma męża i troje dzieci, którzy jej potrzebują. Uwolnij ją, kolego. Jeśli masz coś do mnie, to w porządku, ale daj spokój niewinnym.

— Za kogo ty się uważasz, żeby mnie pouczać?

— Rozmawia pan ze zwykłym pijakiem i dziwkarzem bez kręgosłupa moralnego, panie Collins. Proszę, wypuść Esther Dolan. Ona nie jest postacią biblijną, tylko kobietą z krwi i kości, prawdopodobnie przerażoną, że już nigdy nie zobaczy męża i dzieci. Chcesz ją mieć na sumieniu?

— Esther wie, że przy mnie nic jej nie grozi.

— Gdzie jest Hugo Cistranos?

— Och, wkrótce go znajdziesz. Po prostu obserwuj niebo. Pewnie miną ze dwa, trzy dni, ale w końcu zaczną nad nim krążyć.

— Nie uważasz, że Esther się boi?

Zapadła długa cisza.

— Niezła próba. Sądziłem, że wywoływanie poczucia winy to domena fanatycznych katolików.

— Mam kopertę ze zdjęciami dziewięciu przerażonych kobiet i dziewcząt, które rozstrzelałeś i pogrzebałeś. Krzyczały, umierając? Błagały o litość w niezrozumiałym języku? Ich twarze zasnuła krwawa mgiełka, kiedy prułeś do nich z thompsona? Powiedz, dobrze opisałem tę scenę? Popraw mnie, jeśli się mylę. Możesz opisać własnymi słowami, co to za uczucie, rozstrzelać dziewięć bezbronnych osób, które tak bardzo pragnęły rozpocząć nowe życie, że zgodziły się przemycić w żołądkach balony z heroiną?

Słyszał ciężki oddech Collinsa w słuchawce. Po chwili połączenie zostało przerwane.

W sąsiednim pokoju Maydeen nalała kawy do filiżanki i przyniosła ją Hackberry’emu. Razem z Pam przyglądały mu się w milczeniu.

— Nie macie nic do roboty? — zapytał.

— Dorwiemy go — powiedziała Pam.

— Uwierzę dopiero, jak to zobaczę — odparł i podniósł z biurka przefaksowaną listę. Ściskał brzeg kartki palcami tak mocno, że niemal ją podarł.

*

Pozornie nieistotne szczegóły rozmowy z Jackiem Collinsem wryły mu się w pamięć i przez cały poranek nie dawały mu spokoju. Zwłaszcza jego oddech. Nie, to nawet nie to... Raczej obrazy podsunięte wyobraźni przez Hollywood wspomnień — Collins wciągający powietrze przez zęby, jego usta jak wąska kreska, lakoniczne, urywane słowa, twarz pozbawiona wyrazu, jakby Hackberry nie rozmawiał z człowiekiem, lecz z ukrytą w jego wnętrzu obcą istotą. Collins mówił jak człowiek dręczony nerwicami, który wyruszył na wojnę z boginiami przeznaczenia.

Collins. Mężczyzna o spierzchniętych wargach i ochrypłym głosie, jakby jego krtań była strawiona rdzą albo wypalona papierosami i whisky. Mężczyzna o włosach krótko przyciętych po bokach, a na górze gładko zaczesanych do tyłu. Mężczyzna w kapeluszu i stroju z innej epoki, z wąskim paskiem wpijającym się w żebra i w wygniecionych spodniach wpuszczonych w cholewki butów. Wyglądał jak poszukiwacz ropy z dawnych czasów i tak, jak tamtych ludzi, otaczała go aura afektowanej, chociaż chropawej elegancji.

Hackberry znowu przejrzał przefaksowane kartki. Jego uwagę przykuła trzecia strona — zaczął się jej przyglądać, jakby widział ją po raz pierwszy.

— Chodź tutaj, Pam! — krzyknął.

— Co się dzieje? — zapytała Pam, kiedy stanęła w drzwiach.

— Spójrz na te nazwiska.

— Co z nimi?

— Któreś z nich coś ci mówi?

— Nie.

— Przyjrzyj się dokładniej.

— Nie wiem, czego mam szukać.

Hackberry wskazał kciukiem jedno z nazwisk. Pam stała za nim, wsparta o biurko, jedną ręką dotykając jego ramienia.

— F.C. Dobbs. Co w tym takiego nadzwyczajnego? — zdziwiła się.

— Nie kojarzysz Freda C. Dobbsa?

— Nie.

— Oglądałaś Skarb Sierra Madre?

— Dawno temu.

— Humphrey Bogart grał w nim żebraka i totalnego nieudacznika. Chodził w łachmanach i miał spierzchnięte, popękane usta. W jednej scenie, kiedy zdaje sobie sprawę, że ktoś go próbuje oszukać, patrzy w obiektyw kamery i mówi: „Nikt nie wykiwa Freda C. Dobbsa”.

— Collins myśli, że jest postacią z filmu?

— Nie, Collins jest kameleonem i błaznem. To samouk, który sądzi, że fakt posiadania karty bibliotecznej czyni go mądrzejszym od absolwenta MIT. Lubi z nas drwić.

— Może ten F.C. Dobbs to prawdziwa osoba, a zbieżność nazwisk jest jedynie przypadkowa?

— W przypadku Collinsa nie istnieje coś takiego jak przypadkowa zbieżność. Collins reprezentuje to, co najgorsze w każdym z nas, i nie potrafi się z tym uporać.

— Ten cały Dobbs nie ma adresu, tylko skrytkę pocztową w Presidio County? — zapytała Pam.

— Na to wygląda.

— Daj Maydeen i mnie kilka minut — powiedziała.

Pam i Maydeen dopiero u schyłku dnia skończyły telefonować. Tymczasem Hackberry miał pełne ręce roboty z Nickiem Dolanem, który zdążył zadzwonić już trzykrotnie, za każdym razem bardziej rozzłoszczony i zirytowany.

— Panie Dolan, daję słowo, że jak tylko zdobędę jakieś informacje na temat pana żony, pierwsze co zrobię, to pana zawiadomię — zapewnił go Hackberry.

— Mówi pan to samo co FBI. Czy ja wyglądam na idiotę? Mówię jak idiota? Czy to ja jestem kretynem? Proszę powiedzieć. — nalegał Nick.

— Znajdziemy ją.

— Obserwowali okolicę, założyli mi podsłuch w telefonie. Ale nie potrafili ochronić mojej żony.

— Musi pan porozmawiać o tym z FBI.

— Gdzie pan jest?

— Siedzę w swoim biurze, do którego dzwoni pan już trzeci raz.

— Nie. Pytam, gdzie znajduje się to biuro?

— Nie jest pan tu potrzebny, panie Dolan.

— Mam się zabawiać sam, kiedy te świry porwały moją żonę?

— Niech pan zostanie w domu.

— Właśnie wsiadam do samochodu. Już jadę.

— Nie, niech pan nie...

Połączenie zostało przerwane.

Pam zapukała we framugę drzwi. W lewej ręce trzymała otwarty notes.

— Tutaj jest wszystko, co mamy. Człowiek używający nazwiska F.C. Dobbs dwa lata temu wyrobił teksańskie prawo jazdy. Jego skrytka pocztowa jest już nieaktualna. Dziesięć lat temu jakiś Fred Dobbs — bez drugiego imienia — kupił na licytacji skarbowej dziesięć akrów ziemi niedaleko Big Bend. Były tam cztery duże działki, odsprzedał je pół roku później.

Hackberry potarł ucho.

— Do kogo przedtem należała ta ziemia?

Pam zerknęła do notatek.

— Do kobiety o nazwisku Edna Wilcox. Rozmawiałam z szeryfem z Brewster. Powiedział, że była żoną kolejarza, który zmarł z powodu zatrucia. Ona sama zginęła na skutek upadku i nie zostawiła po sobie żadnych spadkobierców.

— Co się stało z Dobbsem?

— Tego nie wiedział ani protokolant, ani szeryf.

— Czyli trafiliśmy w ślepy zaułek?

— O tej porze już zamykają urzędy państwowe, ale jutro możemy zacząć od nowa. Czy to znów dzwonił Nick Dolan?

— Tak. Powiedział, że jedzie do nas.

Hackberry oparł się wygodniej na krześle obrotowym. Deszcz siekł w szyby, a otaczające miasto wzgórza rozpłynęły się w szarości popołudnia.

— Komu ten Fred Dobbs — bez drugiego imienia — sprzedał ziemię?

Pam przewróciła kartkę w notesie, przyglądając się zapiskom.

— Nie jestem pewna, czy to zanotowałam... Czekaj, mam. Kupiec nazywał się Bee Travis.

Hackberry splótł palce za głową.

— T-R-A-V-I-S. Jesteś pewna, że tak się to pisze?

— Tak mi się wydaje, ale były jakieś zakłócenia na linii.

Hackberry zabębnił paznokciami o podkładkę na biurku i spojrzał na zegarek.

— Zadzwoń jeszcze raz do wydziału gruntów, zanim go zamkną.

— Rozmawiałeś już z lekarzem o nerwicy natręctw? — zapytała Pam. Jednak widząc jego minę, szybko dodała: — W porządku, wybacz, już się robi.

Dwie minuty później wróciła do biura.

— Pierwsze imię to tak naprawdę inicjał B., a nie Bee. A nazwisko brzmi Traven, a nie Travis. Źle to zanotowałam. — Odwróciła wzrok, ale po chwili zebrała się na odwagę i spojrzała na niego. Jej pierś wyraźnie unosiła się i opadała.

Jednak Hackberry nie zamierzał robić jej wyrzutów.

— Collins sprzedał ziemię samemu sobie. W ten sposób oczyścił zarówno swoje nazwisko, jak i dokumenty.

— Nie nadążam za tobą.

— B. Traven był tajemniczym ekscentrykiem, który napisał powieść Skarb Sierra Madre.

— Powiedz to Ethanowi Riserowi.

— Nawet nie będę próbować. Weź radiowóz i spakuj torbę podróżną.

Pam zamknęła drzwi i podeszła do jego biurka. Wsparła się dłońmi o blat, piersi ciężko zwisały pod jej bluzką.

— Zastanów się, co robisz. Tylko osoba z twoim wykształceniem jest w stanie rozszyfrować przybrane nazwiska Collinsa. Nie sądzisz, że on o tym wie? Jeśli tutaj jest, to chce, żebyś go znalazł.

— W takim razie postaram się spełnić jego życzenie.
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— To grad — powiedział Kaznodzieja do kobiety siedzącej naprzeciw niego na łóżku polowym. — Słyszysz? Wcześnie spadł w tym roku. No, ale na tej wysokości nigdy nic nie wiadomo. Odchylę połę, żebyś mogła wyjrzeć na dwór. Widzisz? Wygląda, jakby ktoś rozsypał kulki na mole na pustyni. Zobacz, jak spadają.

Kobieta miała poszarzałą twarz, w jej ciemnych oczach płonęła złość, czarne włosy zaczesała do tyłu. W półmroku panującym w namiocie wyglądała raczej na Hiszpankę niż Żydówkę. Miała na sobie beżową sukienkę i sandały, a jej twarz i pachy były wciąż wilgotne od mokrej ściereczki, którą się umyła.

— Samolot przyleci dopiero jutro. Dzisiaj za mocno wieje, żeby wylądował — powiedział Kaznodzieja. — Musi usiąść między urwiskami, a to niełatwe przy północnym wietrze.

— Będziesz musiał czymś mnie naszprycować — mruknęła Esther.

— Proszę tylko o jeden rok. Czy to naprawdę za wysoka cena, jeśli wziąć pod uwagę, że chroniłem twoją rodzinę i darowałem życie twojemu mężowi, kiedy Artie Rooney chciał go zabić? Wiesz, gdzie teraz jest Arthur Rooney? — Czekał na odpowiedź, ale usłyszał jedynie stukanie gradu o brezent. — Pan Rooney jest pod wodą. Może jeszcze nie dotarł do szelfu kontynentalnego, ale szybko się tam zbliża.

— Nie dostaniesz ode mnie nawet pół paznokcia. Prędzej podetnę sobie żyły, niż pozwolę ci się dotknąć. Kiedy zaśniesz, poderżnę ci gardło.

— Gdy tak mówisz, to wiem, że jesteś jak ona.

— Kto?

— Twoja imienniczka z Księgi Estery. Urodziła się królową, ale dopiero Kserkses uczynił z niej prawdziwą władczynię.

— Jesteś nie tylko przestępcą, ale też idiotą. Nie umiałbyś odróżnić Księgi Estery od książki telefonicznej.

Bobby Lee Motree zajrzał do środka przez otwarte wejście do namiotu. Miał na sobie dżinsową kurtkę, jego cylinder był obwiązany szalikiem. W dłoniach trzymał dwa aluminiowe talerze — każdy z jedną kanapką, łyżką szpinaku i sałatką owocową.

— Molo kupił trochę rzeczy w sklepie — powiedział Bobby Lee. — Doprawiłem szpinak kawałkami boczku i tabasco. Mam nadzieję, że będzie wam smakować.

— Co to jest, do cholery? — zapytał Kaznodzieja, patrząc na swój talerz.

— To, co widać, Jack. Sałatka owocowa, szpinak i kanapki z masłem orzechowym i dżemem — odparł Bobby Lee.

Kaznodzieja wyrzucił talerz na zewnątrz.

— Jedź do miasta i kup coś porządnego do jedzenia. Wywal to gówno z lodówki i zakop.

— Przecież codziennie robisz sobie kanapki. Jesz w knajpach, gdzie w kuchni jest większy syf niż w kiblu. Dlaczego zawsze się mnie czepiasz, człowieku?

— Bo nie lubię kanapek z masłem orzechowym i dżemem. Czy to tak trudno zrozumieć?

— Ej, Molo, Kaznodzieja mówi, że twoje żarcie jest do bani! — krzyknął Bobby Lee.

— Myślisz, że żartuję? — warknął Kaznodzieja.

— Nie, Jack. Sugeruję jedynie, że nie pamiętasz, kto jest po twojej stronie. Co jeszcze mam zrobić, żeby udowodnić swoją lojalność?

— Na dobry początek nie karm mnie gównem.

— W takim razie sam sobie kupuj żarcie. Mam dość bycia czyimś czarnuchem.

— Mówiłem ci coś na temat takiej gadki w mojej obecności.

Bobby Lee opuścił połę namiotu i odszedł, nie przywiązując linek do masztu. Jego podkute buty miażdżyły kryształki gradu. Kaznodzieja usłyszał, że chłopak rozmawia z meksykańskimi mordercami, ale większość jego słów zagłuszył wiatr. Jednak do jego uszu dotarł wyraźny fragment: „Jego rozkapryszona wysokość...”.

Esther Dolan odłożyła talerz na stół. Nie miała zamiaru nic jeść. Ale kiedy słuchała wymiany zdań pomiędzy Bobbym Lee i człowiekiem, którego nazywali Kaznodzieją, jej wzrok powoli się zmieniał — był coraz bardziej zamyślony, nieprzenikniony, filozoficzny. Wzięła talerz, położyła go na kolanach i pokroiła plastikowym nożem kanapkę na cztery części. Odgryzła róg jednej ćwiartki i wolno przeżuwała, beznamiętnie patrząc przed siebie, jakby nie dotyczyło jej nic, co się działo dookoła.

Kaznodzieja przywiązał połę namiotu do masztu i ciężko usiadł na łóżku polowym. Sączył kawę z kubka, zsunąwszy nisko na czoło filcowy, poplamiony słonymi zaciekami kapelusz.

— Powinieneś coś zjeść — powiedziała Esther.

— Główny posiłek jem dopiero wieczorem, a i tak jest to zazwyczaj połowa porcji. Wiesz dlaczego?

— Jesteś na diecie?

— Koń nigdy nie najada się do syta. Ma zawsze dosyć paliwa, żeby rozprawić się z wrogiem albo mu uciec, ale nie za dużo, żeby nie być ociężałym.

Esther Dolan udawała zainteresowanie, ale było widać, że nie słucha. Bobby Lee zostawił jej pod talerzem papierową serwetkę. Wyciągnęła ją i położyła na niej jedną ćwiartkę kanapki.

— Spróbuj, ma dużo białka i cukru.

— Nie chcę.

— Może matka wmuszała w ciebie za dużo kanapek z masłem orzechowym i dżemem, kiedy byłeś mały? Może dlatego zawsze jesteś nie w sosie.

— Matka karmiła mnie tym, co faceci budujący kolej przynosili do wagonu, w którym mieszkaliśmy. Tam też zarabiała na życie — za kotarą z koca zawieszonego na sznurze.

— Co się z nią stało?

— Spadła ze skały. — Esther milczała, więc po chwili dodał: — Ale najpierw otruła męża. Albo specjalnie dała mu zepsute żarcie. Długo się męczył, zanim umarł.

— Zmyślasz.

Nim zdążył odpowiedzieć, zawinęła kanapkę w serwetkę i położyła mu na kolanie.

— Zawsze słyszałem, że Żydówki mają obsesję na punkcie jedzenia — powiedział Kaznodzieja, zdecydowanym ruchem odkładając kanapkę na stolik.

Esther pochyliła się i jadła dalej. Zdawało się, że jej nagła skromność i spokój podziałały na Kaznodzieję intrygująco, a jednocześnie podniecająco.

— Taką kobietę jak ty spotyka się tylko raz w życiu — powiedział.

— Jesteś bardzo miły — odparła, nie podnosząc oczu.

*

Do zmroku Hackberry Holland i Pam Tibbs wciąż nie znaleźli domu człowieka o nazwisku B. Traven. W ciemności na bocznych drogach, przy zacinającym deszczu, wśród pustynnych biegaczy niesionych przez wiatr widzieli niewiele słupków milowych, skrzynek pocztowych oznaczonych numerami i oświetlonych domów. Od ekipy w wozie serwisowym dowiedzieli się, że od Fort Stockton do granicy wystąpiła poważna awaria. Nikt, nawet w biurze szeryfa, nie słyszał nigdy o B. Travenie. Jeden zastępca, który wcześniej pracował w biurze podatkowym, przypuszczał, że Traven to ten wiecznie nieobecny właściciel ziemi, który mieszkał w stanie Nowy Meksyk i wynajmował dom hipisom, robotnikom sezonowym albo ludziom utrzymującym się z pracy przy komputerze.

O dziewiątej trzydzieści wieczorem Hackberry i Pam wynajęli przyległe do siebie pokoje w motelu na południe od Alpine. Motel miał generator o mocy wystarczającej do utrzymania zasilania w czasie burzy. Zewnętrzne lampy paliły się żółtym przytłumionym światłem, typowym dla lamp sodowych. Nocowało tam kilkoro imprezowiczów — prowadzili głośne rozmowy na parkingu i w holu, trzaskali metalowymi drzwiami tak, że trzęsły się ściany, przynosili do pokojów zgrzewki piwa i jedzenie. Hackberry wyjrzał przez okno w ciemność. Patrzył na pojawiające się w chmurach błyskawice i na snop iskier z uszkodzonego transformatora, który najwyraźniej nie miał zamiaru się poddać. Ten widok skojarzył mu się z migoczącymi na cmentarzu zniczami.

Zaciągnął zasłony, usiadł na łóżku w ciemnym pokoju i zadzwonił na posterunek. Odebrała Maydeen Stoltz.

— Nie masz dzisiaj dyżuru — powiedział.

— Ty i Pam macie, dlaczego więc ja miałabym nie pracować?

— Do tej pory nie wpadliśmy na trop B. Travena ani faceta o nazwisku Fred C. Dobbs. Miałaś jakieś wiadomości od Ethana Risera?

— Nie, ale był tu Nick Dolan. O tak, trudno było go nie zauważyć.

— Co się stało?

— Musiałam sobie włożyć zatyczki do uszu. Poważnie. Koleś ma głos jak banda karłów. Wszedł bez pozwolenia do twojego biura i powiedział, że nie wyjdzie, dopóki nie wrócisz. Ale to nie wszystko.

— Co jeszcze?

— Miałeś w szufladzie złożoną flagę?

— Tak.

— No więc zabrał ją. Zostawił otwartą szufladę, była pusta.

— Po co mu flaga?

— Sam go zapytaj.

— Gdzie teraz jest?

— Nie jestem pewna. Pojechał do ciebie do domu.

— Nie żartuj.

— Czego Dolan może szukać w twoim domu?

— Powiedziałem Vikki Gaddis i Pete’owi Floresowi, dokąd mniej więcej się wybieramy. Myślałem, że Collins mógł powiedzieć Gaddis coś, co doprowadziłoby nas do nieruchomości, które kupił i sprzedał pod innym nazwiskiem.

— Dobrze zrobiłeś, Hack. Nie przejmuj się.

— Skontaktuj się z Riserem z samego rana.

— Co mam mu powiedzieć?

— Przekaż mu wszystkie informacje, jakie mamy o Collinsie. Powiedz mu, że ma wysłać kawalerię albo siedzieć z założonymi rękami. Decyzja należy do niego.

— Hack?

— Co?

— Pam uważa, że Collins próbuje skraść ci duszę.

— No i co z tego?

— Jej odczucia nie są obiektywne.

— Co chcesz przez to powiedzieć?

— Nie ryzykuj z Collinsem.

— Ma zakładnika.

— Wszyscy bandyci mają takiego czy innego zakładnika i właśnie to potrafią najlepiej przeciwko nam wykorzystać. Wysadź go z butów.

— Maydeen, dobra z ciebie kobieta, ale masz poważną wadę — nigdy nie wiem, o co ci chodzi.

Zamknął klapkę telefonu i dalej siedział na łóżku. W końcu zaczęły do niego docierać wydarzenia całego dnia. Pod jego oknem ktoś zostawił na chodzie samochód z silnikiem diesla. Wibrujący dźwięk przenikał przez ściany i podłogę, do pokoju sączyły się spaliny, a ciągły warkot atakował zmysły Hackberry’ego. To był popisowy akt współczesnych Hunów — bezsensowne i głupie działanie, stan wojny z cywilizacją, odpowiednik nabazgrania graffiti na świeżo pomalowanej ścianie lub wysmarowania czyichś mebli odchodami.

Naziści też nie mieli ideologii, byli zbirami i łupieżcami cywilizacji. Ich symbole i etos były tak samo proste. Hackberry czuł, że dożył czasów, w których członkowie gangów sprzedający kokainę swoim pobratymcom i strzelający do ludzi z pędzących samochodów byli traktowani jak ikony kultury. Jednocześnie biali bandyci na motorach przywozili amfetaminę do każdego miasta Stanów Zjednoczonych. Jeśli wypadali z gry, to tylko dlatego, że zarobili kulkę od swoich kumpli. Byli jak postacie z Mad Maxa. I jak w każdym przypadku dysonansu poznawczego w społeczeństwie, istnieli dlatego, że byli aprobowani, a nawet traktowani jak gwiazdy.

Kto był winien? Może nikt, a może wszyscy.

Hackberry otworzył drzwi i wyszedł na dziedziniec motelu. Stanął niecały metr od wielkiego jasnoczerwonego pickupa z poszerzoną kabiną. Warkot diesla był tak głośny, że Hackberry musiał parę razy ruszyć szczęką, żeby odblokować zatkane uszy. Dwa pokoje dalej trwała głośna impreza. Wszedł na trawnik obok parkingu i podniósł jedną z cegieł okalających klomb. Była chłodna i ciężka, pachniała wilgotną ziemią i jakimś nawozem sztucznym.

Wrócił do pickupa i rozbił cegłą szybę po stronie kierowcy. Kiedy włączył się alarm, sięgnął do środka, otworzył drzwi i wyrwał przewody spod deski rozdzielczej. Cegłę wyrzucił w krzaki.

Po chwili przy samochodzie pojawił się zszokowany kierowca — nieogolony facet w zatłuszczonym drelichu.

— Co jest, kurwa? — warknął.

— Taa, co za pech — powiedział Hackberry. — Na pana miejscu zgłosiłbym to na policję.

— Widział pan, co to było?

— Jakiś facet z cegłą — odparł Hackberry.

Pam Tibbs otworzyła drzwi swojego pokoju i popijała piwo, stojąc w progu. Miała na sobie dżinsy i brązową koszulkę uniwersytetu stanowego w Teksasie.

— Widziałam, jak uciekał przez trawnik — powiedziała.

— Kurwa, mój wóz!

— Naprawdę, świat schodzi na psy — stwierdziła Pam.

Kilka minut później zapukała do zamkniętych na zasuwę drzwi między jej pokojem a pokojem Hackberry’ego.

— Przechodzisz załamanie nerwowe? — zapytała.

— Ja? Nie — odpowiedział.

— Mogę wejść?

— Proszę.

— Dlaczego siedzisz po ciemku?

— Po co marnować prąd?

— Myślisz o Jacku Collinsie?

— Nie, myślę o różnych rzeczach.

Siedział przy niewielkim drewnianym stoliku przy ścianie. Stał na nim tylko telefon. Drewniane krzesło, na którym usiadł, było kwintesencją funkcjonalności. Podeszła do okna tak, by widział jej twarz.

— Myślisz, że idziemy złym tropem? — spytała.

— Nie, Collins gdzieś tu jest. Czuję to.

— Gdzie?

— Gdzieś, gdzie się go nie spodziewamy. Wychodzi poza schemat. Na pewno nie będzie to miejsce, w którym zwykle szukamy podejrzanych. Będzie się trzymać z daleka od dziwek, narkotyków, trefnych towarów, a nawet broni. Będzie się ukrywał w zupełnie zwyczajnym miejscu, na przykład gdzieś między skałami.

— Co sugerujesz, Hack?

Wzruszył ramionami i uśmiechnął się.

— Gdzie masz piwo?

— Wypiłam.

— Otwórz sobie jeszcze jedno. Nie przeszkadza mi to.

— Kupiłam tylko jedno.

Hackberry wstał. Był od niej o wiele wyższy. Jej cień wtopił się w jego ciało. Pam spuściła głowę i skrzyżowała ręce na piersiach. Słyszał w ciemności jej oddech.

— Naprawdę jestem stary — powiedział.

— To ty tak twierdzisz.

— Mam podejrzaną przeszłość i nie najlepiej oceniam sytuację.

— Mam inne zdanie.

Hackberry położył dłonie na jej ramionach. Pam wsunęła kciuki do tylnych kieszeni spodni. Widział siną linię przedziałka w jej włosach. Pochylił się nad nią, objął, dotknął jej żeber i przesunął palcami wzdłuż łopatek do włosów i karku. Potem jego ręce zawędrowały w okolice policzka i kącika oka, odgarnęły kosmyk z czoła.

Pam stanęła na jego stopach i zanim Hackberry się zorientował, poczuł na ustach smak piwa.

*

Kiedy Kaznodzieja rozpiął poły namiotu Bobby’ego Lee, już było po burzy, a niebo znowu przybrało barwę atramentowej czerni, rozbłysło aż po horyzont gwiazdami, różowe płaskie skały na wschodzie były ledwo widoczne, a w oddali pulsowały od czasu do czasu pojedyncze wyładowania.

Bobby Lee wysunął głowę ze śpiwora. Włosy miał zmierzwione, powieki sklejone snem.

— Samolot już jest?

— Jeszcze nie. Zrobiłem kawę. Wstawaj. Chcę się zająć kilkoma sprawami — powiedział Kaznodzieja.

— Zimno.

— Weź płaszcz i kapelusz. I moje rękawice.

— Jeszcze nigdy nie było tak zimno o tej porze roku.

— Przyniosę ci kawę. Gdzie masz buty?

— Co się dzieje, Jack?

Kaznodzieja ściszył głos:

— Chcę teraz dać ci pieniądze. Nie budź Mola, Angela ani kobiety.

— Poważnie chcesz ją z nami zabrać?

— A co myślałeś?

— Że ją zerżniesz i tyle.

Kaznodzieja przykucnął przy ogniu. Patrzył na płomienie wijące się pod metalowym czajnikiem, który postawił na kratce od lodówki nad paleniskiem z osmalonych kamieni. W ich blasku jego oczy zdawały się nieruchome niczym szklane kulki; jego kościste ramiona sterczały pod marynarką.

— O kobietach nie wypada mówić tak wulgarnie, synu.

— Spałeś z nią w swoim namiocie? — zapytał Bobby Lee, zakładając buty.

— Nie, nie zrobiłbym tego bez wyraźnej zachęty.

— Aha, więc zachęciła nas, żeby ją porwać? Niezły numer, Jack. — Bobby Lee wypełzł z namiotu i okrył się popękanym skórzanym płaszczem z wełnianą podpinką. — Gdzie ta kasiora...?

Kaznodzieja przyłożył palec do ust i poszedł wąską ścieżką do jaskini u stóp góry. Pochylił się nad szczeliną, żeby zajrzeć do środka. W prawej ręce trzymał latarnię na baterie. Zerknął w kierunku dużego namiotu, w którym spali dwaj meksykańscy zabójcy, a potem uśmiechnął się zagadkowo do Bobby’ego Lee.

— Ach, nie ma to jak świeżość dnia przed świtaniem — powiedział.

Wszedł do jaskini, ciemność otuliła go jak płaszcz.

— Jack! — zawołał Bobby Lee.

— Tędy — odpowiedział Kaznodzieja, włączając latarnię.

Blade, przytłumione światło rzucało miękkie cienie na ściany jaskini. Bobby Lee usiadł na kamieniu i patrzył, jak Kaznodzieja wyciąga walizkę zza deski, na której czasami suszył pranie.

— Obiecałem ci dziesięć procent. Tu jest dwadzieścia tysięcy dolarów — powiedział Kaznodzieja, kucając, żeby otworzyć walizkę. — Ładnie wyglądają w takich równych zwitkach, prawda? Co zrobisz z tymi pieniędzmi, Bobby Lee?

— Myślałem o tym, żeby wynająć dom na Key West i założyć firmę dekoratorską. Wielu bogatych pedałów buduje tam apartamenty.

— Muszę cię o coś zapytać — powiedział Kaznodzieja. — Pamiętasz, jak powiedziałeś mi, że rozmawialiście z Liamem o moim zdrowiu? O tym, co mogę jeść, a czego nie. Wciąż nie daje mi to spokoju. Dlaczego tak was interesowała moja dieta? Nie sądzisz, że to dość nietypowy temat dla młodych facetów?

— Nie pamiętam, o czym wtedy rozmawialiśmy. — Bobby Lee ziewnął. Był tak zmęczony, że nie mógł skupić wzroku. Zwrócił twarz w kierunku zimnego powietrza wpadającego przez wejście do jaskini. — Piękne są te gwiazdy nad skałami.

— Bobby Lee, ja się nie zastanawiam, co jesz i pijesz. Nie interesuje mnie to. Dlaczego więc ty i Liam dyskutowaliście o mojej diecie?

Bobby Lee pokręcił głową.

— Jest za wcześnie na takie tematy.

— Zawsze byłeś lojalny, prawda? Nie miałeś żadnych pokus, że się tak wyrażę...

— Jesteś dla mnie wzorem do naśladowania.

— Widzisz tę smugę między chmurami na wschodzie? Wygląda jak małe pęknięcie w ciemności. Pilot zabierze nas prosto w tę szczelinę, polecimy w kierunku światła. Potem skręcimy na południe do Meksyku i nad ocean. Już dzisiaj po południu będziemy jeść ananasy i mango na plaży i obserwować ludzi pędzących na koniach przez fale. Ale najpierw musisz mi powiedzieć prawdę albo nasze relacje się zepsują. Nie możemy na to pozwolić, chłopcze.

— Jaką prawdę? Dlaczego coś miałoby się zepsuć między nami?

— Spiskowałeś z Liamem przeciwko mnie, Bobby Lee. Ludzie są słabi. Czasami boją się i zdradzają przyjaciół. Wybaczam ci, chociaż spodziewałem się, że dokonasz mądrego wyboru. Musisz jednak się przyznać. W przeciwnym razie będę musiał pomyśleć, że uważasz mnie za głupca. Czy sądzisz, że pozwolę, by ktoś robił ze mnie głupca?

— Nie jesteś głupcem, Jack.

— Kim więc jestem?

— Słucham?

— Jeśli nie jestem głupcem ani naiwniakiem, to kim jestem? Kimś, kogo możesz bezkarnie oszukać? Człowiekiem bez honoru ani szacunku dla samego siebie, który pozwala, żeby nim pomiatano? No, powiedz?

Bobby Lee oparł dłonie na udach. Wbił wzrok w ziemię, a potem zerknął na wejście do jaskini i powoli jaśniejący krajobraz.

— Wszyscy myśleli, że ci odbija. Ja też, przynajmniej przez chwilę. Masz jednak rację, że byłem samolubny i myślałem tylko o sobie. Potem zrozumiałem, że jesteś jedynym człowiekiem, jakiego podziwiam. Liam, Artie, Hugo i inni nie byli prawdziwymi żołnierzami, a ty tak.

— Chcieliście z Liamem mnie zabić?

— Aż do tego się nie posunęliśmy.

Kaznodzieja uśmiechnął się.

— No dalej, Bobby Lee. Właśnie przyznałeś się do błędu. Nie wycofuj się teraz, bo pomyślę, że jednak nie masz odwagi ani zasad, którymi przed chwilą się wykazałeś.

— Tak, rozmawialiśmy o tym, żeby cię stuknąć.

— Obaj z Liamem?

— Wspomniałem o tym, że Artie Rooney i Hugo wydali taki rozkaz, ale potem stwierdziłem, że to banda drani, więc zadzwoniłem do ciebie i powiedziałem, jak bardzo cię szanuję.

— To było chwilę przed tym, jak zostawiłeś Liama, żeby zginął w damskiej toalecie? Muszę przyznać, że potrafisz kluczyć i zmieniać strony w zależności od tego, co ci się bardziej opłaca.

Bobby Lee chciał coś powiedzieć, ale zorientował się, że Kaznodzieja go nie słucha, tylko stoi w wejściu do jaskini z rękami na biodrach i patrzy, jak wiatr szamocze namiotami, przygląda się magicznej przemianie pustyni, gdzie z ciemności zaczęły się wyłaniać grafitowe kształty niczym obrazy na papierze fotograficznym zanurzonym w wywoływaczu. Po chwili Kaznodzieja powiedział coś, czego Bobby Lee nie dosłyszał.

— Możesz powtórzyć? — zapytał Bobby Lee.

Kaznodzieja odwrócił się i sięgnął za deskę. Bobby Lee odruchowo zapiął pod szyją guzik popękanego, skórzanego płaszcza, jakby chciał się ochronić przed zimnem.

— Powiedziałem ci o swoim marzeniu, żebyś zawsze był częścią tej farmy — powiedział Kaznodzieja. — I to się nie zmieniło ani na jotę.

Meksykańskich zabójców i Esther zbudziła seria z pistoletu maszynowego i grzechot mosiężnych łusek spadających na kamień. Jednak te dźwięki ucichły tak szybko, że uznali je za zły sen.

*

O świcie Hackberry Holland i Pam Tibbs zatrzymali się koło starszego mężczyzny z chłopcem, którzy na skrzyżowaniu żwirowych dróg zbierali śmieci z rowu. Teren tutaj był płaski, a ziemia twarda, otoczona rachitycznym ogrodzeniem i zagrodami dla bydła o belkach pokrytych szarą pleśnią i resztkami zielska.

— Traven? — upewnił się stary. — Nie, nikt taki nie mieszka w okolicy.

— A Fred Dobbs? — zapytał Hackberry.

— Nie, proszę pana. O takim też nie słyszałem. — Mężczyzna był muskularny i trzymał się prosto jak na swój wiek, ręce miał stwardniałe od odcisków, a jego szeroką twarz przecinały głębokie bruzdy. Nosił ogrodniczki i żółty płócienny płaszcz, ale nie miał nakrycia głowy. Przyjrzał się logo wydziału na drzwiach radiowozu, więc na pewno wiedział, że Hackberry był poza swoim okręgiem. — Zimno dzisiaj, aż gówno przymarza, no nie?

Hackberry pokazał mu zdjęcia Jacka Collinsa, Liama Erikssona, Bobby’ego Lee Motree i Hugo Cistranosa.

— Nie, proszę pana, jeśli tu mieszkają, to ja ich nie widziałem. Co przeskrobali?

— Wszystko. Do wyboru, do koloru — odparł Hackberry, patrząc na niego przez okno po stronie pasażera.

— Zna pan Ednę Wilcox?

— Tę, co się zabiła, jak spadła ze skały czy coś w tym guście?

— Tak mi się zdaje — powiedział Hackberry.

— Miała kawał ziemi jakieś szesnaście kilometrów na wschód stąd. Dzierżawiła ją różnym ludziom, ale dom się spalił. Pracowali tam jacyś Meksykanie. Pokażcie te zdjęcia mojemu wnukowi. Tylko patrzcie prosto na niego, jak będziecie mówić, bo nie słyszy.

— Jak się nazywa?

— Roy Rogers.

Hackberry otworzył drzwi od strony pasażera i pochylił się, żeby jego twarz znalazła się na równi z twarzą chłopca. Dzieciak miał włosy czarne jak smoła i śniadą skórę, a jego ciemne oczy błyszczały w sposób charakterystyczny dla osób, które żyją we własnym świecie.

— Znasz któregoś z tych mężczyzn, Roy? — zapytał Hackberry.

Chłopiec zerknął na zdjęcia, które Ethan Riser przysłał do biura Hackberry’ego. Nie ruszał się, wiatr potargał mu włosy, ale na jego twarzy nie drgnął ani jeden mięsień. Bezgłośnie wytarł nos wierzchem dłoni i spojrzał na dziadka.

— Pomoże mi pan? — Hackberry poprosił mężczyznę.

— Roy ma bystre oko. To rozgarnięty chłopak.

— Pomoże mi pan? — powtórzył Hackberry.

— Prosi pan o pomoc, chociaż sam nie chciał powiedzieć, co ci ludzie zrobili. Mały pewnie uważa, że to nierówny układ.

Hackberry wysiadł z samochodu i kucnął, ignorując ból w krzyżu.

— Roy, ci ludzie to przestępcy. Mają na sumieniu wiele złych rzeczy. Jeśli mi się uda, zamknę ich w więzieniu. Ale bez pomocy takich ludzi, jak ty i twój dziadek, nie będę wiedział, gdzie ich znaleźć. Jeżeli widziałeś któregoś z nich, wskaż go palcem.

Chłopiec znowu popatrzył na dziadka.

— Śmiało — zachęcił go starszy mężczyzna.

Chłopak wskazał jedno zdjęcie.

— Gdzie go widziałeś? — zapytał Hackberry.

— W sklepie, zeszłej wiosny — odpowiedział mały. Jego głos zabrzmiał chropawo, słowa były toporne niczym grubo ciosane kloce drewna.

— Prowadzimy sklep przy rozdrożu — wyjaśnił dziadek.

Hackberry poklepał chłopaka po ramieniu i wstał.

— Ile budynków było na ziemi, która należała do pani Wilcox? — zapytał dziadka.

— Parę chałup, szałasów i tipi, gdzie hipisi palili marihuanę.

— Mówił pan, że był tam dom, który się spalił.

— Tak, Meksykanie już zrobili tam porządek. Właśnie w tym domu mieszkała pani Wilcox. Swoją drogą, nie wy pierwsi pytacie mnie dzisiaj o tych facetów.

— Kto jeszcze tutaj był?

— Mały gruby facet w cherokee z amerykańską flagą. Wiózł chłopaka i dziewczynę. Ten chłopak miał na twarzy bliznę, która wyglądała jak przyklejona różowa słomka. Skąd bierzecie takich dziwaków?

— Dokąd pojechali?

— Tędy. Mogę panu pokazać drogę, ale ci meksykańcy pewnie zwieją, jak was zobaczą.

— Są tu nielegalnie?

— Skądże.

Kiedy Hackberry upewnił się, że wie, jak dotrzeć na miejsce, wrócił do radiowozu. Pam wrzuciła bieg i powoli zjechała na drogę prowadzącą na północ. Czekała, aż Hackberry coś powie. Na niebie wciąż było widać fragment księżyca. Wyglądał jak wycięty z lodu.

— Chłopak wskazał Liama Erikssona, jedynego, o którym wiemy, że nie żyje — powiedział Hackberry.

— Chcesz pogadać z Meksykanami?

— Dlaczego nie? Nie zaszkodzi — odparł.

*

Esther Dolan mogła bez egzaltacji stwierdzić, że śmiertelność nigdy jej nie przerażała. Akceptowała śmierć w takiej formie, w jakiej przychodzi do większości ludzi — we śnie, w szpitalu albo po nagłym zawale serca. Zdawała się uczciwym kompromisem, zważywszy na to, że właściwie nikt nie zapracował sobie własnym wysiłkiem na przywilej narodzin. Okrutne morderstwa, o których opowiadali jej dziadkowie — uchodźcy z pogromów w Rosji — to zupełnie inna historia.

Słowo pogrom pochodzi z języka staroruskiego, w którym znaczyło piorun. Symbolizowało zniszczenie i śmierć spowodowane przez nieobliczalne żywioły. Oznaczało nienawiść i cierpienie dotykające bez żadnej przyczyny bezbronnych ludzi. Ich sprawcy byli zawsze tacy sami — chcieli zarazić cały świat nienawiścią, stygmatem zła, którym zostali skażeni zaraz po urodzeniu.

Kiedy ucichły strzały, Esther stała bez ruchu przed poliestrowym namiotem. Zimno przenikało ją do szpiku kości, wysysało z niej energię. Wiatr wydymał ścianki namiotu. Czarne wzgórza majaczyły na tle powoli jaśniejącego nieba.

Patrzyła, jak człowiek zwany Kaznodzieją wychodzi z groty, przyciskając do boku jedną ręką pistolet maszynowy. Postawił kołnierz płaszcza, a kapelusz zsunął na czoło. Z lufy broni unosiła się smużka dymu. Kaznodzieja ostrożnie stawiał kroki na wąskiej ścieżce, jakby jego życie i zdrowie były najważniejsze, a człowiek, którego przed chwilą zabił, już stał się jedynie bladym wspomnieniem.

Meksykańscy zabójcy też wyszli ze swojego namiotu. Dym ogniska pachniał tak słodko, jakby ktoś wrzucił w płomienie szałwię albo pąki kwiatów. Kaznodzieja pochylił się nad ogniem, gołą ręką wziął z prowizorycznego paleniska rozgrzany metalowy garnek i nalał sobie kawy, ani na chwilę nie wypuszczając thompsona z drugiej ręki. Podmuchał na kawę, żeby ją ostudzić, i wypił łyk, a potem popatrzył na oszronione wzgórza.

— Zapowiada się ładny dzień — powiedział.

— ¿Donde está Bobby Lee? — zapytał Angel.

— Znalazł spokój. Nie martw się o niego.

— ¿Está muerto?

— Jeśli nie, to będę musiał złożyć reklamację na ten pistolet.

— Chingado, hombre.

— Molo, zrobisz huevos rancheros? Mógłbym zjeść ich całą beczkę. Usmaż je na żarze. Nie zdążyłem rozpalić piecyka. Człowiek nie powinien robić więcej, niż musi. Nadgorliwość jest formą chciwości. Z jakiegoś powodu Bobby Lee nigdy nie umiał tego zrozumieć.

Mówiąc do Molo, Kaznodzieja całkowicie ignorował Esther. Był odwrócony tyłem do niej, sztywny jak strach na wróble. Przewiesił thompsona przez ramię i uniósł twarz do nieba. Głęboko oddychał przez nos. Powoli odwrócił się do niej, badając, w jakim jest nastroju. Popatrzył na nią tak, jakby próbował zajrzeć jej w duszę.

— Boisz się mnie? — zapytał.

— On był twoim przyjacielem.

— Kto?

— Ten chłopak w kopalni.

— To nie kopalnia, tylko jaskinia. Znasz opowieść o Eliaszu, który zasnął przed jaskinią, czekając na głos Jahwe? Nie słyszał Jego głosu w wietrze, ogniu ani trzęsieniu ziemi. Usłyszał go jedynie przy wejściu do jaskini.

Esther patrzyła mu w oczy, słuchała jego słów i zdawało jej się, że wreszcie zrozumiała, w jak głębokiej moralnej otchłani się pogrążył.

— Zabijesz nas wszystkich, prawda?

— Nie.

— Nie rozumiesz. Powiedziałam, że zabijesz wszystkich.

— O co ci chodzi?

— Siebie też chcesz zabić. Musisz umrzeć. Po prostu wciąż nie znalazłeś nikogo, kto by to za ciebie zrobił.

— Samobójstwo to sposób tchórzy, droga pani. Myślę, że zasługuję na większy szacunek.

— Nie nazywaj mnie drogą panią. Czy ten chłopak w jaskini miał broń?

— Nie pytałem go o to. Kiedy Molo skończy gotować, daj mi talerz. Sobie też nałóż. Samolot ma przylecieć przed dziesiątą.

— Mam ci dać talerz? Za kogo ty się uważasz?

— Za twojego męża. To znaczy, że masz robić wszystko, co zechcę. Idź do namiotu i poczekaj na mnie.

— Señora, niech pani lepiej robi, co on każe — powiedział Angel, ostrzegawczo kiwając palcem. — Molo dał mu jedzenie, po którym źle się czuje. Señor Jack jest w złym nastroju.

Esther wróciła do namiotu. Pulsowało jej w skroniach. Usiadła na łóżku i podniosła pudełko z ciastkami, które przygotowała dla pani Bernstein. Przyłożyła dłoń do piersi i czekała, aż serce przestanie jej walić jak oszalałe. Nic nie jadła od wieczora poprzedniego dnia, kręciło jej się w głowie, a przed oczami wirowały szare plamy.

Zdjęła tasiemkę z pudełka, wzięła jedno ciastko i ugryzła. Nie była tego pewna, ale domyślała się, że ma w ręce potężną broń. Kaznodzieja odmówił kanapki z masłem orzechowym i dżemem, więc jej przeczucia mogły być słuszne. Przepis na ciastka dostała od babki, która żyjąc w biedzie, nauczyła się tworzyć kulinarne cuda z najprostszych składników. Ciastka ze zwyczajnym masłem orzechowym, ale doprawione odpowiednią ilością czekolady i kakao, były jej popisowym wypiekiem.

Esther zamknęła oczy i wyobraziła sobie Nicka, syna i bliźniaczki tak wyraźnie, jakby patrzyła na nich przez okno domu letniego nad rzeką Comal. Nick piekł kurczaka na grillu — wiatr wiał w jego kierunku, więc z oczu płynęły mu łzy, kolorowa hawajska koszula była przesiąknięta dymem, a Nick dźgał mięso widelcem, jakby w ten sposób mógł poprawić smak przypalonego jedzenia. Nieco dalej Jesse, Ruth i Kate brykali na trawie — promienie słońca przesączały się między drzewami, oplatając ich opalone ciała misterną siateczką światła — a za plecami mieli zimną i kamienistą rzekę.

Przez chwilę była bliska załamania. Ale teraz nie mogła się poddać ani przyjąć warunków przeciwnika. Jak mawiała jej babka? Nie oddaliśmy życia, Kozacy nam je ukradli. Kozacy karmią się słabością, a strach jeszcze bardziej podsyca ich żądzę krwi.

Tego się od niej nauczyła. Jeśli Esther Dolan postawi na swoim, człowiek zwany Kaznodzieją pozna zasady rządzące syberyjskimi równinami.

Gdy Kaznodzieja podniósł połę namiotu, zauważyła w oddali urwiska płaskowyżu; pomarańczowy świt rozświetlał niskie deszczowe chmury. Kaznodzieja opuścił połę i zaczął przywiązywać ją do masztu namiotu, potem stracił cierpliwość i zirytowany wypuścił sznurki z rąk. Nie miał przy sobie broni. Usiadł na łóżku naprzeciwko Esther z szeroko rozchylonymi kolanami, ostre czubki jego butów skierowane były na zewnątrz niczym kacze łapy.

— Przez całe życie miałaś do czynienia z mężczyznami, którzy nie okazywali ci szacunku — powiedział. — Stąd wynika twoje lekceważące zachowanie wobec nas, ale to nie twoja wina.

— Dorastałam niedaleko Garden District w Nowym Orleanie. Nie zadawałam się z kryminalistami, więc nie wiem, jak się zachowywać w waszym towarzystwie.

— Wyszłaś za kryminalistę. Poza tym wcale nie dorastałaś w Garden District. Mieszkałaś na Tchoupitoulas, niedaleko osiedla dla klientów opieki społecznej.

— Lillian Hellman mieszkała dwie przecznice od nas, przy Prytania Street, o ile w ogóle wiesz, o kim mówię.

— Myślisz, że nie wiem, kim była Lillian Hellman?

— Na pewno wiesz. Biblioteki publiczne dają kartę każdemu pasożytowi i włóczędze, który o nią poprosi.

— Wiesz, ile kobiet chętnie zapłaciłoby, żeby teraz być na twoim miejscu?

— Na świecie na pewno jest wiele desperatek.

Widziała, że wzbiera w nim złość. Z nosa odpłynęła mu krew, a usta wykrzywił grymas. Esther dystyngowanym ruchem sięgnęła po ciastko i odgryzła kawałek. Czuła na sobie wygłodniały wzrok Kaznodziei.

— Jadłeś coś? — zapytała.

— Molo przypalił jedzenie.

— Upiekłam ciastka dla mojej przyjaciółki, pani Bernstein. Już ich raczej nie dostanie. Chcesz jedno?

— Z czego jest zrobione?

— Z cukru, mąki, masła, kakao. Boisz się, że dodaję haszyszu? Myślisz, że piekę dla znajomych ciastka z trawką?

— No dobrze.

Esther obojętnie wyciągnęła rękę z pudełkiem. Kaznodzieja sięgnął do środka, wziął ciastko i podniósł je do ust. Nagle zastygł w bezruchu i popatrzył na jej twarz.

— Jesteś piękną kobietą. Widziałaś kiedyś obraz kochanki Goi? Wyglądasz jak ona, ale jesteś trochę starsza, bardziej dojrzała, i twoja twarz jest czystsza.

— Jaka?

— Nie masz twarzy dziwki.

Ugryzł ciastko, przeżuł, przełknął, ugryzł jeszcze kęs. Patrzył zamglonym wzrokiem — może myślał o ukrytych pragnieniach albo wspominał jakąś przygodę miłosną. Esther była pewna, że tak samo się czuł za każdym razem, gdy pociągał za spust.



29. 

Pam Tibbs zatrzymała radiowóz na poboczu piaszczystej drogi między urwiskami płaskowyżu, skąd roztaczał się zapierający dech w piersiach widok na szeroką, lekko opadającą równinę i wzgórza — wydawało się, że kształtowały się przez miliony lat, a jednocześnie sprawiały wrażenie nienaruszonych zębem czasu. Hackberry wysiadł z samochodu i popatrzył przez lornetkę na podnóże wzgórza w oddali, prześliznął się wzrokiem po osuwiskach i korytach strumieni, wzdłuż których rosły akacje, a tu i ówdzie leżały kawałki skał oderwanych od głównego grzbietu. W końcu zobaczył ruiny domu — osmalone mury i belki, cztery błękitne namioty, toaletę chemiczną i przenośny piecyk na drewno, a także ustawiony na rusztowaniu metalowy zbiornik, prawdopodobnie na wodę. Między namiotami stał pickup i SUV. Okna samochodów były przyciemnione, na ich maskach topniały grudki gradu.

— Co widzisz? — zapytała Pam. Stała przy radiowozie od strony kierowcy. Oparła łokcie o otwarte drzwi.

— Namioty i samochody, ale żadnych ludzi.

— Może właśnie tam mieszkają ci meksykańscy budowlańcy.

— Niewykluczone — odpowiedział Hackberry, opuszczając lornetkę. Patrzył jednak dalej na równinę, na nagie wzgórza i szron, który pokrył kamienie w miejscach, gdzie nie docierało słońce. Spojrzał na wschód, na rozlewającą się pomarańczową plamę słońca na niebie, i zaczął się zastanawiać, czy temperatura nieco wzrośnie, czy niespotykane o tej porze roku zimno minie, a ziemia pod jego stopami zmięknie. Przez chwilę wydawało mu się, że słyszy echo trąbki sygnałowej pod stokiem w okolicy wyschniętego strumienia.

— Słyszałaś? — zapytał.

— Co?

— Ten stary mówił, że gdzieś tutaj hipisi mieszkali w tipi, może teraz siedzą tam i palą marihuanę. Może niektórzy z nich to muzycy.

— Najwyraźniej masz lepszy słuch ode mnie. Ja nic nie słyszałam.

Hackberry wrócił do samochodu i zamknął drzwi.

— W drogę.

— A co do wczorajszej nocy... — powiedziała.

— Tak?

— Chodzi o to, że nic nie mówisz.

Hackberry popatrzył przed siebie na wzgórza, na drzewa kołyszące się na wietrze, na obezwładniającą przestrzeń, wystrzępioną i wygładzoną wiatrem i suszą, naznaczoną solą cofających się oceanów, na tereny, gdzie ludy zamieszkujące je przed Indianami polowały na zwierzęta, używając drewnianych dzid, i zabijały się z powodu rzeczy tak prozaicznych, jak sadzawki brudnej wody.

— Nie martwi cię to, co się wczoraj stało? — zapytała Pam.

— Nie.

— Nie uważasz, że w podstępny sposób wykorzystałeś swojego pracownika?

— Nie.

— Nie sądzisz, że jesteś starym facetem, który nie powinien się zabawiać z młodszą kobietą?

— Kwestia mojego wieku nie podlega dyskusji. Jestem stary.

— Mnie mógłbyś zmylić — odparła.

— Patrz na drogę.

— Jesteś cholernym purytaninem.

— Fundamentalizm religijny i zabijanie są u nas rodzinne — powiedział Hackberry.

Pam zaśmiała się po raz pierwszy tego dnia.

Hackberry jednak nie mógł się otrząsnąć z przygnębienia, które nie miało nic wspólnego z tym, co się wydarzyło poprzedniej nocy w motelu. Po powrocie z Korei prawie nigdy nie mówił o swoich przeżyciach, jeśli nie liczyć wymuszonych zeznań przed sądem wojennym w sprawie zdrajcy, który wydał przyjaciół w obozie jenieckim w zamian za lepsze warunki, więcej rybich głów i garści ryżu. Zresztą nawet wtedy jego zeznania były suche, pozbawione emocji i osobistych przemyśleń. Nikogo nie interesowało to, że spędził sześć tygodni zimą w norze pod kratką ściekową. Nikogo też nie obchodziło — a przynajmniej nie przy tej okazji — zdarzenie, do którego doszło pewnego mroźnego poranka w trzecim tygodniu listopada 1950 roku.

Śpiącego w zamarzniętym okopie Hackberry’ego zbudził huk przelatujących odrzutowców. Amerykański F-80 ścigał dwa rosyjskie MIG-i przez rzekę Yalu, w kierunku Chin. Amerykański pilot wykonał zakręt po szerokim łuku i triumfalnie zakołysał skrzydłami, trzymając się cały czas na południe od rzeki, zgodnie z rozkazem nienaruszania chińskiej przestrzeni powietrznej. W nocy nad ośnieżonymi polami ryżowymi najeżonymi brązowym zielskiem rozbrzmiewał dźwięk trąbek sygnałowych dochodzący z grzbietów wzgórz i parowów. Od czasu do czasu sygnał ten rozlegał się przez megafon, przez co nikt w nocy nie mógł zmrużyć oka.

O świcie obóz obiegła plotka, że patrol przyprowadził dwóch chińskich jeńców. Jednak potem ktoś powiedział, że koreański tłumacz nie miał pojęcia o lokalnych dialektach i że więźniowie to prości chłopi powołani do komunistycznej armii.

Godzinę później rozpoczął się ostrzał artyleryjski, który już zawsze dla Hackberry’ego był synonimem piekła. Nastąpił trwający cały dzień frontalny atak, Chińczycy rzucali do walki kolejne oddziały, które używały cywilów jako żywych tarcz. Trupy leżały na śniegu w promieniu półtora kilometra. Niektórzy z poległych mieli na nogach tenisówki.

Marines okładali lufy swoich karabinów maszynowych kaliber .30 śniegiem, żeby je chłodzić. Nieraz, kiedy zmieniali magazynki, na rozpalonym metalu zostawały skrawki skóry.

Rów był pełen łusek, operator erkaemu szukał w śniegu ostatniego magazynku, zamki kolejnych M-1 wokół Hacka otwierały się, puste magazynki wypadały ze szczękiem. Gdy skończyła się amunicja, zapanowała wielka cisza, przerywana sykiem szrapneli z wybuchających w powietrzu pocisków odłamkowych. Potem znów zahuczały trąbki.

Teraz, kiedy patrzył przez przednią szybę radiowozu, przeniósł się z powrotem do tego okopu, znowu był 1950 rok i przez chwilę zdawało mu się, że słyszy serię stłumionych wystrzałów, jak wybuchy chińskich fajerwerków. Ale kiedy opuścił szybę, usłyszał tylko wiatr.

— Zatrzymaj się — powiedział.

— Co się stało?

— Coś tu nie gra. Stary mówił, że Meksykanie, którzy tu pracują, to nielegalni imigranci. Tymczasem wszystkie samochody są nowe i drogie. Poza tym jeśli ktoś zarabia na czarno, to nie zakłada obozowiska w miejscu, w którym pracuje.

— Myślisz, że Collins naprawdę tu jest?

— Pojawia się tam, gdzie nikt się go nie spodziewa. Nie czuje się winny. Uważa, że to reszta świata jest dziwna, a nie on.

— Co chcesz zrobić?

— Poprosić lokalną policję o wsparcie, a potem zadzwonić do Ethana Risera.

— Lepiej nie mieszać w to federalnych. Od początku robią problemy. Dokąd idziesz?

— Pam, zajmij się telefonami — powiedział Hackberry.

Przeszedł jakieś dwadzieścia metrów gruntową drogą. Wiał coraz silniejszy wiatr. Powinien czuć zimno, ale był zbyt odrętwiały; dłonie miał tak suche, że wydawało mu się, iż pęknie mu skóra, jeśli je zaciśnie. Widział biały dym przy ziemi niedaleko namiotów. Nad głową Hackberry’ego przeleciał sępnik różowogłowy. Poszybował na szeroko rozpostartych skrzydłach i zniknął.

Czyżby to był omen w dolinie, która mogła służyć jako cmentarzysko, rodzaj kostnicy dla wymarłych cywilizacji? Może była ona po prostu jałowym nieużytkiem, który nikogo nie obchodził podczas starcia kultur i zaborczych społeczeństw.

Hackberry odnosił wrażenie, że jego skronie ściska niewidzialna obręcz, a do serca wkradła się lodowata mgła. Na którym etapie życia człowiek przestaje odczuwać tak prymitywne emocje jak lęk? Czy pogodzenie się ze śmiercią i niebytem albo pierwszy krok w podróży bez mapy pośród gwiazd nie uwalniają od strachu, który zatruwa krew i zmienia mężczyznę w bezbronne dziecko, wzywające matkę w swojej ostatniej godzinie? Dlaczego wiek nie przynosi ukojenia?

Nie był to jednak moment na abstrakcyjne rozważania. Gdzie są faceci z namiotów? Kim są ludzie, którzy gotują posiłek na ogniu, tak samo, jak mieszkańcy tej doliny ponad jedenaście tysięcy lat temu?

Jaskinia w skale nad obozowiskiem wyglądała jak ciemna, otwarta paszcza — wygłodniała, poprzecinana pasmami zielonych i pomarańczowych żył, szarymi półkami i rysami, które powstały w wyniku gwałtownych zmian temperatury.

To miejsce już od dawna musiało być przeklęte, wciąż było schronieniem dla duchów zmarłych i kryło szczątki najgorszych ludzi, jacy tu mieszkali.

Hackberry zastanawiał się, co powiedziałby o tym miejscu jego dziadek, Stary Hack. Jakby w odpowiedzi na to wezwanie zerwał się wiatr. Hackberry niemal mógłby przysiąc, że słyszy nosowy głos, z którego dziadek słynął: „Pewnie ma jakieś zalety, grubasku, ale szczerze mówiąc, taka okolica chyba przypadłaby do gustu jedynie idiocie bez kręgosłupa moralnego — komuś w rodzaju Johna Wesleya Hardina”.

Hackberry uśmiechnął się pod nosem. Wsunął połę kurtki za kolbę rewolweru w kaburze i poszedł do radiowozu. Pam Tibbs wciąż siedziała za kierownicą. Właśnie kończyła rozmowę z Ethanem Riserem.

Nagle Pam zobaczyła coś w lusterku. Odłożyła telefon i odwróciła się na siedzeniu, popatrzyła w kierunku dwóch pionowych ścian skalnych, a potem wysiadła z samochodu i spojrzała przez lornetkę na samochód, który zatrzymał się pod urwiskiem.

— Chodź zobacz — powiedziała.

— Co?

— To grand cherokee. Ma amerykańską flagę zawieszoną na tylnym zderzaku.

— Nick Dolan?

— Trudno powiedzieć. Wygląda na to, że się zgubił.

— Dajmy mu spokój.

— Prawdopodobnie są z nim Flores i Gaddis.

— Wchodzimy, mała. Nie patyczkujmy się z nimi. Nie bierzmy jeńców.

— Chyba się przesłyszałam.

— Dobrze słyszałaś. Collins ma na sumieniu masę ludzi. Jaką mamy amunicję do strzelby?

— Breneki — odpowiedziała Pam.

— Wypchaj nimi kieszenie.

*

Przy drugim ciastku Kaznodzieja poczuł pierwszy skurcz. Na początku nie zwrócił na niego uwagi. Pomyślał, że to lekka niestrawność. Po chwili ból jednak rozprzestrzenił się i zaatakował jelito, był jak ostrze próbujące wydostać się na zewnątrz. Kaznodzieja zacisnął pośladki, wciąż nie był pewien, co się dzieje, ale towarzystwo kobiety zaczęło go peszyć. Mimo wszystko starał się nie okazywać, że coś mu dolega.

Kolejny skurcz sprawił, że szeroko otworzył usta, a krew odpłynęła mu z twarzy. Pochylił się, próbując złapać oddech. Nad jego górną wargą pojawiły się krople potu. Bulgotało mu w żołądku, kształty w namiocie straciły ostrość. Próbował przełknąć ślinę i skupić wzrok na kobiecie.

— Źle się czujesz? — zapytała Esther.

— Czy się źle czuję? Zostałem otruty! Czego tam dodałaś?

— Już mówiłam. Czekolady, mąki i...

Kaznodzieja poczuł w ustach metaliczny smak żółci. Ucisk przemieszczał się coraz wyżej klatki piersiowej, był niczym łańcuch owinięty dookoła żeber i mostka, wyciskający powietrze z płuc.

— Nie kłam — powiedział.

— Ja też jadłam te ciastka. Nic w nich nie ma.

Kaznodzieja gwałtownie zakaszlał, jakby coś mu utknęło w gardle.

— Na pewno było w nich masło orzechowe.

— Masz alergię na masło orzechowe?

— Ty suko! — Kaznodzieja odchylił połę namiotu, żeby wpuścić świeże zimne powietrze. — Ty zdradliwa suko!

— Spójrz na siebie. Dorosły mężczyzna, a obraża innych, bo rozbolał go brzuch. Człowiek, który bez mrugnięcia zabija kobiety i młode dziewczyny, rzuca wyzwiskami, bo zaszkodziło mu ciastko. Matka na pewno nie byłaby z ciebie dumna. Gdzieś ty się wychował? W stodole?

Kaznodzieja wstał. Przytrzymał się masztu namiotu i czekał, aż ziemia przestanie uciekać mu spod nóg.

— Jak śmiesz mówić o mojej matce?!

— Jak śmiem? Ja też jestem matką, a ty zabrałeś mnie od męża i dzieci. Matką, z której postanowiłeś zrobić swoją konkubinę, ty gangsterze od siedmiu boleści.

Kaznodzieja wybiegł, utykając, na dwór. Mimo wiatru i chłodu pot zlepił mu włosy pod kapeluszem, a skóra paliła go, jakby ktoś chlusnął w niego kwasem. Cały czas trzymał się za brzuch. Poszedł w kierunku namiotu, w którym zostawił thompsona z pełnym magazynkiem — zapasowy leżał obok na stole. Nagle zobaczył nadjeżdżający drogą radiowóz szeryfa, a za nim drugi samochód, który wyglądał tak niedorzecznie, że mógł być jedynie halucynacją wywołaną przez wstrząs anafilaktyczny — brązowy SUV z przyczepioną do tylnego zderzaka amerykańską flagą. Co to za ludzie? Jakim prawem wjeżdżają na jego ziemię? Wybuch złości jedynie podsycił ogień, który płonął w jego wnętrznościach, i ścisnął płuca jakby pod paraliżującym dotknięciem meduzy.

— Angel! Molo! — zawołał ochrypłym głosem.

— ¿Qué pasa, señor Collins?

— ¡Maten los! — powiedział Kaznodzieja.

— ¿Quién?

— Todos que están en los dos vehículos.

Dwaj meksykańscy zabójcy stali przy namiocie. Odwrócili się i dostrzegli nadjeżdżający samochód szeryfa.

— ¿Nosotros los matamos todos? Hombre, esta es una pila de mierda — powiedział Angel. — Chingado, sukinsynu, pan nie jest marijuanista, señor Collins? Och, siento mucho, solamente estoy bromeando.

Ale Kaznodzieja nie słuchał, co ci dwaj mieli do powiedzenia. Już był w namiocie, wziął thompsona i wsunął pod pachę zapasowy bęben z nabojami. Wiedział, że głos, którego nasłuchiwał w wietrze, ogniu, a nawet w trzęsieniu ziemi, właśnie teraz przemówi do niego głosem Żydówki, tylko musiał dotrzeć do jaskini.

*

— Z namiotu wyszedł jakiś facet — powiedziała Pam, pochylając się nad kierownicą i zdejmując stopę z pedału gazu. — Cholera, nie widzę go, zasłoniły go śmieci. Czekaj. Rozmawia z dwoma innymi.

Hackberry sam niewiele widział z siedzenia pasażera, więc podał jej lornetkę. Pam przyłożyła ją do oczu. Głośno oddychała, jej piersi nieregularnie unosiły się i opadały.

— Ci dwaj wyglądają na Latynosów — powiedziała.

— Może to budowlańcy?

— A gdzie ten pierwszy?

— Nie wiem, zniknął. Pewnie wszedł do któregoś namiotu. Musimy wezwać posiłki.

— Nie, to Collins.

Pam opuściła lornetkę i przyjrzała mu się badawczo.

— Zdawało ci się, że słyszałeś trąbkę sygnałową. Moim zdaniem masz halucynacje, a tutaj nie może być pomyłki.

Hackberry otworzył schowek w desce rozdzielczej i wyjął dziewięciomilimetrową berettę. Odciągnął zamek, wprowadził do lufy nabój i zabezpieczył broń.

— Nie mylę się. Podjedź do tej kupy śmieci. Wysiądziemy jednocześnie z samochodu i rozdzielimy się. Jeśli zobaczysz Collinsa, zabij go.

— Posłuchaj, Hack...

— Nie. Nie możemy pozwolić, aby Collins użył thompsona. Nie chciałabyś zobaczyć, co się dzieje z człowiekiem, który dostanie z takiego rozpylacza. Zabijemy go, a formalnościami zajmiemy się później.

— Nie mogę wykonać takiego rozkazu.

— Możesz.

— Znam cię, Hack. Znam twoje myśli, zanim wykiełkują ci w głowie. Chcesz, żebym zachowała ostrożność za wszelką cenę, ale sam masz prywatne porachunki z tym facetem.

— Nie baw się w psychoanalityka — odpowiedział Hackberry, wysiadł i stanął na twardej ziemi. Słońce właśnie wyszło zza wzgórza. Jego promienie zalśniły niczym złote igły, ale pod stokiem wciąż panował półmrok.

Hackberry i Pam Tibbs podeszli do ruin domu. Ukryli się za nimi, nie odrywając wzroku od czterech namiotów. Od wiatru i dymu znad ogniska, śmierdzącego spalonym jedzeniem albo śmieciami, łzawiły im oczy.

Z tego miejsca nie widzieli Meksykanów — chyba wrócili oni do namiotu albo schowali się za samochodami. Hackberry wszedł w cień, żeby nie oślepiało go słońce. Teraz mógł dokładnie obejrzeć namioty, pickupa, SUV-a i zbocze góry. Nagle zrozumiał, że popełnił błąd — nigdy nie wolno dopuścić, żeby przeciwnik się zabarykadował, zwłaszcza z zakładnikiem.

Pam Tibbs szła z lewej strony. Trzymała w ręce strzelbę remington typu pump action i dokładnie przeczesywała wzrokiem teren — z taką intensywnością, jakby wypatrywała czegoś w śnieżycy. Hackberry usłyszał, że się zatrzymała. Wiedział, że zobaczyła Collinsa w tej samej chwili co on. Kaznodzieja szedł ścieżką do jaskini, popychając przed sobą kobietę.

Collins lewą dłonią przytrzymywał kobietę za sukienkę, a w prawej niósł thompsona, skierowanego lufą w dół. Odwrócił się na chwilę w kierunku Pam i Hackberry’ego. Jego częściowo przesłonięta rondem kapelusza twarz była blada, drobna i napięta. Wepchnął kobietę do środka jaskini i wszedł za nią.

— Ma przewagę. Musimy się schować za którymś samochodem — powiedział Hackberry.

Meksykanie mieszkali w największym namiocie. Przed wejściem do niego stał SUV; pickup był zaparkowany między dwoma innymi namiotami. Ciszę zakłócał wiatr łopoczący materiałem namiotu, spadające z grzbietu wzgórza kamienie i silnik brązowego SUV-a, który jechał drogą między urwiskami.

Hackberry obrócił się i podniósł w górę pięść z nadzieją, że Pete Flores zrozumie wojskowy sygnał nakazujący zatrzymanie się. Flores jednak go nie widział, a może kierowca — z pewnością Nick Dolan — postanowił jechać dalej.

Hackberry zmienił kierunek, przebiegł za Pam Tibbs i odciągnął kurek rewolweru. Berettę miał zatkniętą za pasek.

— Sprawdzę pierwszy namiot. Osłaniaj mnie! — krzyknął.

Przy pomocy zębów otworzył swój scyzoryk i szybko podszedł do namiotu Meksykanów, stawiając długie kroki i obserwując pozostałe namioty oraz dwa zaparkowane samochody z przyciemnionymi szybami. Scyzoryk był tak ostry, że można było się nim golić. Hackberry przeciął linki naciągu i po chwili namiot się złożył.

Pod nylonową tkaniną nic się nie ruszało. Hackberry wrócił na poprzednią pozycję za plecami Pam. Uniósł głowę i popatrzył na wejście do jaskini. Ruiny domu — sterta gruzu i rozwiewanych przez wiatr strzępów azbestu — już zostały za nimi. Jeżeli teraz Collins zacząłby strzelać, jedyną osłoną byłby pickup albo SUV, a Hackberry nie miał pewności, czy ktoś już się za nimi nie przyczaił.

Czuł się nagi — tak jak czuje się człowiek śniący, że stoi nago w miejscu publicznym przed sporą widownią. Ale teraz to wrażenie było jeszcze intensywniejsze. Takie, jakiego doświadcza celowniczy działa artyleryjskiego po wystrzeleniu pocisku i ujawnieniu swojej pozycji. Tak się musi czuć sanitariusz, kiedy biegnie pod ostrzałem z broni maszynowej do rannego żołnierza. Uczucie to można było porównać do tego, co przeżywa człowiek obdzierany ze skóry.

Nagle uświadomił sobie, że chociaż przeciwnicy wyglądali na zawodowców, to co najmniej jeden z nich popełnił błąd typowy dla amatora. Próżność, libido lub megalomania wzięły górę nad względami praktycznymi, którymi powinien kierować się bezwzględny zabójca i twardziel w rodzaju Jacka Collinsa.

Jeden z mężczyzn nosił kowbojki z jaszczurczej skóry z chromowanymi okuciami na palcach i piętach. Blaszki odbijały się teraz w lakierze pod progiem pickupa.

— Pam, na trzeciej! — syknął Hackberry.

Człowiek ukryty za samochodem wychylił się nad maską i strzelił z uzi albo MAC-a, a potem szybko schował się za kabinę. Na szczęście spudłował. Pociski trafiły w stertę śmieci, drasnęły cysternę z wodą i zaryły w ziemię, wzbijając kurz, lub odbiły się od skał ze świstem i odgłosem przypominającym brzęk sprężyny.

Hackberry wycelował, trzymając rewolwer obiema rękami, i strzelił przez przyciemnione okno od strony kierowcy. Odłamki szkła zasypały siedzenie. Pocisk roztrzaskał szybę w oknie po drugiej stronie kabiny. Hackberry wystrzelił jeszcze pięć naboi — jeden wyszedł przez okno, a drugi przez tylne drzwi, pozostawiając gładki otwór wielkości monety. Jednak zmarnował pozostałe trzy pociski. Mężczyzna z automatem przeczołgał się za samochodem i posłał serię na oślep zapewne po to, żeby zapewnić osłonę drugiemu, wciąż niewidocznemu Meksykaninowi albo Collinsowi.

Strzelanina ustała. Hackberry cofnął się za stertę śmieci. Pam była gdzieś po lewej stronie — schowała się w cieniu albo za betonowym podpiwniczeniem ruin domu. Strzelec chyba zmieniał magazynek. Hackberry uklęknął, a potem położył się na brzuchu. Usłyszał metaliczny szczęk zamka. Przygotowując się do strzału, oparł się na łokciach. Poczuł, że ból kręgosłupa rozlewa się na żebra.

Nagle zobaczył za tylnym kołem samochodu buty z jaszczurczej skóry z okuciami. Skierował długą lufę rewolweru dokładnie w miejsce, gdzie kończyła się nogawka niebieskich dżinsów, i pociągnął za spust.

Mężczyzna wrzasnął, kiedy piętnastogramowy pocisk wbił się w jego nogę. Upadł, wrzasnął jeszcze raz, trzymając się za zgruchotaną stopę i kostkę. Spomiędzy palców ciekła mu krew, w drugiej dłoni wciąż kurczowo ściskał broń.

Pam Tibbs podbiegła do samochodu, uniosła lufę strzelby i obeszła łukiem przód pojazdu. Wyglądała niemal jak tancerka. W końcu stanęła w odległości półtora metra przed Meksykaninem.

— Rzuć broń! Rzuć broń! Rzuć broń! — krzyknęła do niego, jakby miała przed sobą głuchego ślepca. — No już! Rzuć broń! Połóż ręce na ziemi! No już! Nie, nawet tego nie próbuj! Obie ręce na ziemi, słyszysz?

Pociągnęła za spust. Człowiek, który nie chciał rzucić broni, leżał na ziemi z raną wielkości dłoni w głowie. Wyglądał, jakby z fascynacją patrzył na resztki swojego mózgu spływające po drzwiach samochodu.

Gdy Hackberry podbiegł, Pam już wyrzuciła łuskę i kciukiem wpychała kolejny nabój do magazynka rurowego. Ręce jej się trzęsły.

— Widziałaś tego drugiego? — zapytał.

— Nie, gdzie jest? — Pam spojrzała na niego nienaturalnie rozszerzonymi, rozbieganymi oczami.

— Nie widziałem go. Jesteśmy odsłonięci. Schowaj się za ciężarówką.

— Gdzie Collins?

— W jaskini. Właź za ciężarówkę! Słyszysz?

— Co to za dźwięk?

— Jaki dźwięk? — zdziwił się Hackberry. Po strzałach z rewolweru wciąż dzwoniło mu w uszach, więc nie wiedział, o czym Pam mówi.

— To ten idiota Dolan — powiedziała.

Nie mogli uwierzyć własnym oczom. SUV Nicka Dolana zjechał z gruntowej drogi, omijając szerokim łukiem betonowy fundament, na którym kiedyś stał dom. Dolan pędził na przełaj przez kamienie i błoto, samochód podskakiwał na wybojach.

— Oszalał — jęknęła Pam.

Nick Dolan wjechał z impetem w namiot stojący najbliżej góry, wyrywając metalowe śledzie i gnąc maszty. Nylonowa tkanina namiotu owinęła się wokół maski samochodu. Z dźwięku rozdzieranego materiału, brzęku metalowych śledzi i szpilek uderzających o karoserię SUV-a Hackberry wyłowił głuchy łoskot.

Nick wcisnął hamulec. Z maski samochodu zsunęło się na ziemię kłębowisko materiału i pogiętego żelastwa z połamanymi kawałkami łóżka polowego. W środku było ciało drugiego Meksykanina.

— Widziałem, jak wszedł do namiotu. Miał broń — powiedział Nick przez otwarte okno. Na jego szyi wisiała lornetka.

— Równie dobrze mogła tam być twoja żona — powiedziała Pam.

— Nie. Widziałem, że Collins zaprowadził ją do jaskini. Chodźmy tam — odparł Nick.

Vikki Gaddis siedziała z przodu na miejscu pasażera, a Pete Flores — z tyłu.

— Zostańcie tu — powiedział Hackberry.

— Idę z tobą — upierał się Nick.

— Nie. Zostajesz — powiedział Hackberry.

— To moja żona.

Nick otworzył drzwi.

— Zaraz pana skujemy, panie Dolan — powiedziała Pam.

Hackberry wysypał łuski z rewolweru na dłoń i włożył nowe naboje. Dał znak Pam Tibbs i razem poszli w kierunku skały, ignorując trójkę intruzów. Mieli nadzieję, że ostatnie ostrzeżenie podziałało na Nicka Dolana.

— Nie chcesz poczekać na wsparcie? — zapytała Pam.

— To zły pomysł. Pójdę prosto tą ścieżką. Ty podejdź z boku i stań przy wejściu do jaskim.

— Dlaczego?

— Collins nie będzie strzelał, jeśli uwierzy, że jestem sam.

— Co go powstrzyma?

— Jest na to zbyt dumny. Collinsa nie interesują pieniądze ani seks. Myśli, że nadszedł zmierzch bogów, a on sam jest głównym bohaterem toczących się wydarzeń.

Tymczasem Nick Dolan, Vikki Gaddis i Pete Flores wysiedli z SUV-a.

— Wracajcie do samochodu! Poczekajcie na nas przy głównej drodze! — zdenerwował się Hackberry.

— Do diabła, ani mi się śni. — Nick Dolan trwał przy swoim.

— Szeryfie, niech pan mi da broń. Pójdę z panem — powiedział Pete.

— Nie ma mowy, kolego. Koniec dyskusji — odparł Hackberry. — Pani Gaddis, proszę ich tutaj zatrzymać. Jeśli chcecie, by pani Dolan wyszła z tej jaskini żywa, nie mieszajcie się.

Hackberry zaczął się wspinać ścieżką, a Pam Tibbs poszła na przełaj, trzymając broń gotową do strzału.

Hackberry zatrzymał się przy jaskini. Jego rewolwer tkwił w kaburze, a beretta za paskiem. Czuł zapach stęchlizny, mysich odchodów albo guana nietoperzy i wilgoć wody na kamieniach. Owiał go podmuch wiatru.

— Collins, słyszysz mnie?! — krzyknął w głąb jaskini.

Nikt nie odpowiedział. Hackberry wszedł w ciemność. Miał wrażenie, że wstępuje z krainy światła do świata wiecznego mroku.

Za głazem zobaczył ciało jakiegoś mężczyzny. Rany na piersi, brzuchu i nogach jasno wskazywały, co było przyczyną jego śmierci. Trup leżał w kałuży krwi, jego skórzany płaszcz i pomarańczowe spodnie robocze były nią przesiąknięte. Dziwne, że w człowieku aż tyle jej się mieści.

— Jack, wciąż masz szansę na dobry uczynek! — zawołał Hackberry.

Kiedy echo ucichło, zdawało mu się, że w ciemności rozległ się jakiś grzechot.

— Słyszałeś mnie, Jack?

— Masz światło za plecami, szeryfie — dobiegł głos z wnętrza jaskini.

— Zgadza się, w każdej chwili możesz mnie załatwić... — Hackberry zawiesił głos. — Stać cię na dobry uczynek, prawda?

— Jaki?

— Pani Dolan ma dzieci. Chcą, żeby do nich wróciła. Co ty na to?

— Zastanowię się.

— Nie sądziłem, że będziesz się chował za kobietą.

— Nie muszę się za nikim chować. Słyszysz ten dźwięk? Chcesz podejść i sprawdzić, co tutaj jest?

— Gniazdo grzechotników?

— Kilkadziesiąt osobników. Lepiej trzymaj się blisko ściany.

— Masz dziwny głos, Jack.

— To przez wstrząs anafilaktyczny. — Hackberry usłyszał głos kobiety. — Jest uczulony na masło orzechowe. Możliwe, że wkrótce umrze.

— Zamknij się — powiedział Collins.

— To prawda, Jack? Zawieźć cię do szpitala? — Hackberry nie doczekał się odpowiedzi. — Byłem sanitariuszem w wojsku. Wstrząs anafilaktyczny może doprowadzić do uduszenia albo zawału. To nic przyjemnego, kolego. Dławisz się własną śliną i puszczają ci zwieracze. — Jak pociągnę za spust, zostanie z ciebie jedynie plama na skale.

— Ale przecież nie o to chodzi, prawda? Dręczą cię duchy kobiet i dziewczyn, które zabiłeś, dlatego że postąpiłeś jak tchórz, a nie dlatego, że odebrałeś im życie. Ty nie chcesz zbawienia, Jack. Chcesz uzasadnienia swojej zbrodni, chociaż sam wiesz, że nie istnieje.

— Szeryfie Holland, niech pan nie próbuje prowokować ani przekonywać tego człowieka. Proszę go zastrzelić, żeby już nigdy nie zabijał. Ja się nie boję — powiedziała kobieta.

Hackberry zacisnął zęby ze złości na Esther Dolan.

— Nie po to przyszedłem, Jack. Nie jestem katem. Sam wiesz, że jesteś lepszy ode mnie. Jestem pijakiem, wykorzystuję seksualnie biedne kobiety z trzeciego świata. Ty zaś, muszę ci to przyznać, jesteś człowiekiem swoich czasów. Spieprzyłeś robotę za kościołem, ale domyślam się, że dostałeś zlecenie od Hugona Cistranosa, ty tego nie planowałeś. Musimy o tym pamiętać, Jack. Nie jesteś tchórzem. Teraz możesz to udowodnić. Wypuść panią Dolan i zmierz się ze mną. Do tego trzeba mieć jaja, prawda? Powiedz: „pieprzyć to” i skacz do głębokiej wody.

Milczenie się przeciągało. Hackberry czuł powiew wiatru — dotyk chłodnego powietrza na uszach i karku. Słyszał grzechotanie, jakby ktoś potrząsał suchą makówką.

— Muszę cię o coś zapytać — powiedział Collins.

— Dawaj.

— Tamtej nocy, kiedy przyszedłem do twojego domu, powiedziałeś, że moja matka na pewno chciała usunąć ciążę... Że już wtedy mnie nienawidziła. Dlaczego wszyscy traktujecie mnie z taką pogardą i wrogością?

— Nie mówiłem o tobie.

— A o kim?

Hackberry się zastanowił.

— Rodziców się nie wybiera.

— Moja matka nie była taka, jak mówiłeś. Była zupełnie inna.

— Może masz rację. Pewnie się myliłem.

— Przyznaj się więc do błędu.

— Właśnie to zrobiłem.

— Sądzisz, że pod wpływem twoich słów nagle zmięknę?

— Chyba nie. Możliwe, że marnuję czas.

— Niech się pani stąd wynosi, pani Dolan. Proszę wracać do rodziny.

Zaskoczony Hackberry zobaczył Esther Dolan. Biegła w ciemności pod ścianą, z ramionami przyciśniętymi do piersi. Starała się nie patrzeć na coś, co znajdowało się z lewej strony jaskini.

Hackberry chwycił ją i popchnął za siebie, do światła. Odwrócił się i wszedł z powrotem w głąb jaskini, wyjmując rewolwer z kabury.

— Jesteś tu jeszcze, Jack?

— Do usług.

— Czy mam tam po ciebie pójść?

— Mogłeś zagrać na zwłokę. Sam fakt, że dokonałeś innego wyboru, utwierdza mnie w przekonaniu, że to ty szukasz zbawienia, szeryfie. Czy w Korei zdarzyło się coś, czym się nie chwalisz?

— Niewykluczone.

— Chętnie ci pomogę. Mam tutaj pięćdziesiąt naboi. Wiesz, jak będziesz wyglądał, kiedy już będzie po wszystkim?

— A kogo to obchodzi? Jestem stary, miałem dobre życie. Pierdol się, Jack.

Nic się nie stało. W ciemności Hackberry słyszał grzechotanie kamyków, jakby toczyły się w dół.

— Może się jeszcze kiedyś zobaczymy, szeryfie — powiedział Collins.

Nagle w głębi jaskini rozbłysła raca sygnalizacyjna. Collins rzucił ją na skalną półkę, gdzie kłębiły się grzechotniki, grube jak ramię Hackberry’ego. Dźwięk ich grzechotek przypominał marakasy.

Hackberry wystrzelał cały bębenek, wyrwał berettę zza paska i strzelił jeszcze czternaście razy. Naboje krzesały iskry na ścianach jaskini, odbijały się rykoszetem i z głuchym plaśnięciem trafiały w złoża guana i pleśni.

Kiedy skończył, prawie nic nie słyszał. Czuł się, jakby miał w uszach kłęby waty. Powietrze zgęstniało od smrodu prochu, zwierzęcych odchodów i piżma z gniazd ptaków i szczurów. Hackberry widział wijące się na półce węże. Ich oczy lśniły w czerwonym świetle racy. Tarantule wielkie jak piłki do baseballa z czarnymi włochatymi odnóżami zbiegały po ścianie na podłogę jaskini. Hackberry otworzył i zamknął usta, a potem przełknął ślinę, żeby odblokować zatkane uszy.

— Dostałeś, Jack? — zawołał.

Nasłuchiwał z lekko pochyloną głową. Usłyszał jedynie coraz cichszy szurgot stóp, kroki zmierzające do wnętrza góry i głos rannego mężczyzny:

— Mamo, to ty? To ja, Jack, twój syn. Mamo?



EPILOG 

Minęły tygodnie, a potem miesiące. Życie Hackberry’ego Hollanda wróciło do normy. Ekipy poszukiwawcze i grotołazi zapuszczali się coraz głębiej do jaskini, w której przepadł Jack Collins. Geolog ściągnięty z Uniwersytetu Teksańskiego napisał poetycko w swoim raporcie: „tunel meandruje, miejscami zwęża się niczym kanał rodny, podłoże i sklepienie są nierówne, pełne ostrych krawędzi, które kaleczą dłonie, kolana i plecy, powietrze jest przesycone smrodem, który przywodzi na myśl rozkładające się w studni cielsko krowy”.

Wszyscy badacze zgodnie stwierdzili, że gdzieś po drugiej stronie góry musi znajdować się drugi otwór — zapewne mała szczelina ukryta między krzewami na kamienistych zboczach, przez którą dostawały się do środka woda, światło i małe zwierzęta. Wysnuli taki wniosek z tego, że w miejscu, gdzie tunel się obniżał, by kawałek dalej wznieść się pod kątem czterdziestu pięciu stopni, poszukiwacze znaleźli nasiona pinii, a w płaskiej skale odkryli wydrążone zagłębienie, którego pradawne plemię Indian prawdopodobnie używało jako moździerza.

Rzecznik rządu w oficjalnym oświadczeniu stwierdził, że Jack Collins zapewne zmarł wewnątrz góry z powodu ran postrzałowych i jego ciało prawdopodobnie nigdy nie zostanie odnalezione. Jednak wśród okolicznych mieszkańców zaczęły krążyć plotki o wychudłym mężczyźnie, który szukał jedzenia na wysypiskach i w śmietnikach. Człowiek ten podobno nosił czarne od brudu łachmany przewiązane kawałkiem sznurka oraz brodę sięgającą do piersi. Na nogach miał kowbojki, których podeszwy trzymały się jedynie dzięki taśmie klejącej, a na głowie kapelusz poprzecierany na wylot.

Kiedy jeden z dziennikarzy zapytał Hackberry’ego Hollanda, jaki los — jego zdaniem — spotkał Jacka Collinsa, ten zamyślił się, po czym odpowiedział:

— A jakie to ma znaczenie?

— Mógłby pan to wyjaśnić? — zdziwił się dziennikarz.

— Tacy ludzie jak Kaznodzieja raczej nie odchodzą na zawsze. Nawet jeśli Jacka już nie ma, to gdzieś jest jego następca.

— Mówi pan tak, jakby łączyły was jakieś relacje osobiste.

— Właściwie można powiedzieć, że poznałem go w Korei Północnej.

— Nie rozumiem — odparł dziennikarz. — W Korei? Twierdzi pan, że był terrorystą lub kimś w tym rodzaju?

— Chyba powinienem zaprosić pana na kawę.

Pete’owi Floresowi nie postawiono zarzutów, przede wszystkim dlatego, że sprawcy masakry za kościołem prawdopodobnie już nie żyli, a żaden z miejscowych ani federalnych urzędników nie chciał uwikłać w proces sądowy niewinnego, przyzwoitego człowieka — uruchomionej machiny prawnej nie da się już zatrzymać, a często rujnuje ona życie uczciwym ludziom.

Pewnego dnia po wydarzeniach na stoku nad spalonymi ruinami domu Jacka Collinsa, kiedy Vikki Gaddis robiła przy stole porządek w torebce, znalazła w niej zapomnianą wizytówkę.

— Co to? — zapytał Pete. Wycierał naczynia przy blacie w kuchni, ale zaintrygowany zerknął na stół.

— Facet z Nitty Gritty Dirt Band zostawił to w restauracji. Podobała mu się moja muzyka.

— Zatelefonowałaś do niego?

— Nie.

— Dlaczego?

— A po co?

Na to Pete nie potrafił odpowiedzieć. Parę minut później podniósł wizytówkę, wyszedł na dwór i wspiął się na pagórek upstrzony kępami opuncji. Widział stamtąd kilka szybów naftowych, które miarowo pompowały ropę. Równina lśniła krwawą czerwienią w zachodzącym słońcu. W powietrzu czuć było zapach metanu, kreozotu i spalonych opon. Za plecami Pete’a unosiły się tumany wszechobecnego pyłu i spowijały ich nowy wynajęty dom. Wyciągnął telefon komórkowy i wybrał numer z wizytówki.

Sześć tygodni później Vikki Gaddis nagrała swoją pierwszą płytę w studiu Blackbird, należącym do Martina i Johna McBride’ow w Nashville.

Jeśli chodzi o Hackberry’ego Hollanda, to zakończenie tej historii nie miało nic wspólnego z losem, który spotkał Jacka Collinsa, Hugona Cistranosa, Arthura Rooneya i ich sługusów. W żaden sposób nie było też powiązane z tym, czy Pete’owi Floresowi została wymierzona sprawiedliwość, ani z karierą muzyczną jego żony Vikki Gaddis. Nieważne było nawet to, że Vikki i Pete kupili później rancho u podnóża Kanadyjskich Gór Skalistych. Odyseja Hackberry’ego, która zaczęła się w Camp Five w No Name Valley i przebiegała na suchych pustkowiach na północ od Gór Chisos, dobiegła końca wraz z dziwacznym wydarzeniem, które — przynajmniej dla niego — znaczyło o wiele więcej niż prowadzący do niego ciąg wypadków.

Tym wydarzeniem było nieoczekiwane pojawienie się na posiadłości Collinsa byłego właściciela klubu nocnego Nicka Dolana. Przyjechał swoim błyszczącym w słońcu niczym brązowy lizak SUV-em, nad którego tylnym zderzakiem powiewała na maszcie z kija od miotły amerykańska flaga ukradziona z biura Hackberry’ego. Wraz z Dolanem przybyła pracująca studentka, która uważała, że śpiewanie w spelunach piosenek z repertuaru Carter Family jest czymś zupełnie normalnym, oraz były żołnierz armii amerykańskiej, który w przypływie odwagi zapomniał, że czasami warto się bać.

Trudno było sobie wyobrazić bardziej nieprawdopodobny zestaw bohaterów. Możliwe, że niczym starożytni Rzymianie przyglądający się przemianie Wezuwiusza w czerwoną górę i jego wybuchowi, oni też nie zrozumieli wagi tego, co się wokół nich działo. Nie zdawali sobie sprawy, że stali się aktorami w wielkim dramacie o przełomowym znaczeniu. Na pewno nigdy nie przyznaliby się do tego, że zaplanowali szarżę przez pustynię do obozowiska Jacka Collinsa. Ale właśnie to był klucz do ich zrozumienia. Pokora tych ludzi, ich różne pochodzenie społeczne, odwaga, którą się nie chwalili, wybory dokonywane dzięki instynktowi, a nie wynikające z chłodnej kalkulacji — to było spoiwo łączące ich jako jednostki i jako członków ludzkości. Imperia wciąż powstają i upadają, ale nieugięty duch człowieka trwa wiecznie.

A przynajmniej takie były wnioski, które Hackberry Holland i Pam Tibbs chcieli wyciągnąć z własnych przeżyć.





1) 
 Wszystkie cytaty biblijne pochodzą z Biblii Tysiąclecia, wyd. Pallotinum, wydanie internetowe: http://biblia.deon.pl/index.php (przyp. tłum.).  ↵



2) 
 ACLU (American Civil Liberties Union) — Amerykańska Unia Swobód Obywatelskich, organizacja non profit, której celem jest ochrona praw obywatelskich gwarantowanych przez konstytucję (przyp. tłum.).

  ↵



3) 
 ICE (Immigration and Customs Enforcement) — Urząd Celny i Imigracyjny (przyp. tłum.).  ↵



4) 
 Superfund — potoczna nazwa ustawy o wielostronnym oddziaływaniu na środowisko, odszkodowaniach i zobowiązaniach (Comprehensive Environmental Response, Compensation, and Liability Act, CERCLA); prawo federalne, regulujące usuwanie szkodliwych dla środowiska substancji (przyp. tłum.).  ↵



5) 
 AFIS (Automated Fingerprint Identification System) — Automatyczny System Identyfikacji Daktyloskopijnej (przyp. tłum.).

  ↵



6) 
 Super 8 — sieć tanich moteli w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie (przyp. tłum.).  ↵



7) 
 I Get Around (ang.) — imprezuję, w innym znaczeniu też bywam tu i ówdzie (przyp. tłum.).  ↵



8) 
 Fragment Henryka IV pochodzi z: Szekspir William, Dzieła dramatyczne, T. 3: Kroniki, cz. 1, oprac. Stanisław Helsztyński, Róża Jabłkowska, Anna Staniewska, przekład Stanisław Koźmian, Leon Ulrich, wyd. 3, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1973 (przyp. tłum.).  ↵



9) 
 Stub (ang.) — kikut (przyp. tłum.).  ↵
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